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Dedykuję tę książkę trzem osobom:

 

Pierwszej, która, gdy to piszę – jest,

ale zanim skończę – już jej nie będzie…

J.

 

Drugiej, której nigdy nie było,

lecz może kiedyś będzie…

K.

 

Oraz trzeciej, której miało tu nie być i nawet jej to powiedziałem,

lecz zmieniłem zdanie…

K.

 

Oraz… wszystkim fałszywym przyjaciołom – tym, którzy są,

oraz tym, których dopiero poznam – już nie mogę się doczekać.

Najlepszą zemstą jest sukces. Sukces i poczucie szczęścia…

 

 

 

Bóg wyrzekł słowo stań się, Bóg i zgiń wyrzecze.

Kiedy od ludzi wiara i wolność uciecze,

Kiedy ziemię despotyzm i duma szalona

Obleją, jak Moskale redutę Ordona –

Karząc plemię zwycięzców zbrodniami zatrute,

Bóg wysadzi tę ziemię, jak on swą redutę.

 

Adam Mickiewicz „Reduta Ordona”






 

 

 

 

 

 

Wszyscy bohaterowie występujący w powieści są fikcyjni, a wszelkie podobieństwo do rzeczywistych osób, miejsc i wydarzeń jest przypadkowe. Świat przedstawiony w powieści umiejscowiony jest w realiach, lecz jego elementy składowe zostały stworzone przez autora. Nazwy lokacji geograficznych są autentyczne (lub nawiązują do nich), lecz historia opisana w książce jest nieprawdziwa.


Od Autora

Książka, którą trzymasz w ręku lub czytasz na komputerze, tablecie, telefonie czy gdziekolwiek indziej, może być o czym tylko chcesz. Można ją odebrać na wiele różnych sposobów. Jako postapokaliptyczną przygodę, dramat lub nawet jako komedię. Ludzie oczytani, inteligentni (mam nadzieję, że tacy jak Ty) będą w stanie dostrzec to, co zostało napisane między wierszami. Być może zauważysz nawiązanie do historii, której jestem pasjonatem, być może zwrócisz uwagę na psychologię postaci albo nawiązanie do… Nie będę zdradzał. Drogi Czytelniku, moim głównym celem jest to, abyś po przeczytaniu tej książki mógł powiedzieć: „Czas, który jej poświęciłem, nie był zmarnowany” – tego sobie i Tobie życzę.

W naszym życiu niemal każdego dnia pojawiają się nowe osoby. Większość z nich odchodzi od razu, a reszta… odchodzi nieco później. Życie idzie dalej, a my razem z nim. Ludzie, dla których dziś jesteśmy ważni – kiedyś zmienią o nas zdanie i vice versa. Z tym należy się pogodzić. To zawsze jest smutne i boli, gdy kiedyś tak bliscy nam ludzie stają się teraz tak obcymi. Bardzo często zadajemy sobie wtedy pytanie: z jakiego powodu znikają? A może przez nas? Może przez kogoś innego? Po pewnym czasie zazwyczaj dochodzimy do wniosku, że nic dla nich nie znaczyliśmy. Jest to błędny sposób myślenia i tak naprawdę „oni” zazwyczaj nie mają wyboru. Wszyscy jesteśmy w jednej rzece, a choć prąd niesie nas w tym samym kierunku, to siedzimy na różnych falach – a to sprawia, że czasem się zbliżamy, ba!, nawet w siebie uderzamy, lecz niedługo potem znikamy sobie z oczu. Czy się jeszcze kiedyś spotkamy? Nie wiadomo – tutaj wiele zależy od przypadku, a jego nie da się opisać matematycznym algorytmem.

Jest wielu ludzi, których spotkałem na drodze swojego życia. Każdy z nich coś do niego „wniósł”. Jedni więcej, inni prawie nic, ale zawsze coś po nich pozostawało. Mogę z całą stanowczością powiedzieć, że miałem zaszczyt poznać kilkoro tak wspaniałych ludzi, a gdy zdarzyło się, iż zniknęli, to pozostawili po sobie niewyobrażalną, wprost nie do opisania pustkę i wiele przemyśleń. Teraz, za każdym razem, gdy o nich pomyślę, zastanawiam się, gdzie są i co teraz robią – mogę się jedynie uśmiechnąć, bo najzwyczajniej w świecie tego nie wiem. Mam tylko nadzieję, że są szczęśliwi, i tego im z całego serca życzę.

CEL jest moją nadzieją, nie twoją, nie twoją ani nawet nie twoją. MOJĄ! NIKOGO WIĘCEJ! TYLKO I WYŁĄCZNIE MOJĄ!

 

 

8 listopada 2014 r.


WSTĘP


 

Mors malum non est, sola ius aequum generis humani.

Seneka Młodszy






 

 

 

2029 rok. Czerwiec. Gdzieś w północno-zachodniej Georgii. USA

 

Zaczynało już świtać. Pierwsze poranne promienie słońca powoli wychylały się zza horyzontu, leniwie rozpraszając tym samym poranną mgłę. To jeszcze nie był dzień, ale z pewnością też nie była to już noc. To pora przejściowa między światłością dnia i ciemnością nocy. Thomas oparł łopatę o jedną ze ścian stajni. Był to stary, lekko pordzewiały metalowy przedmiot z drewnianym trzonkiem. Łopata nosiła ślady niedawnego używania. Na jej ostrzu widniały jeszcze grudki czarnej ziemi. Po chwili obok łopaty wylądowała strzelba. Mężczyzna zaczął krzątać się po stajni, gdzie jeszcze kilkanaście miesięcy wcześniej trzymał kilka koni. Miotał się tam i z powrotem, przeszukując wszystkie kufry i skrzynie. Rozejrzał się po ścianach i nadal nie mógł znaleźć tego, czego szukał. – Cholera, żeby na ranczu nie było nawet kawałka sznurka – zaklął pod nosem i zmarszczył brwi. Wtedy przypomniał sobie, że na wybiegu za stodołą, na drewnianym ogrodzeniu kilka dni temu osobiście powiesił siodło, do którego przyczepione były długie lejce. Otworzył tylne drzwi stajni i wyszedł na zewnątrz.

Słońce oświetliło go na tyle dobrze, by można było dostrzec, że ręce aż do przedramion miał ubrudzone krwią, zresztą tak samo jak niemal cały przód koszuli. Czterdzieści pięć lat, no może pięćdziesiąt. Ciężko precyzyjnie określić, gdyż jego całkowicie wygolona głowa nieco go odmładzała. Wysoki, chudy, lecz jednocześnie umięśniony mężczyzna. Ciemne brwi, delikatny zarost i lekka opalenizna sprawiały, że było w nim coś, co przyciągało uwagę. Ręce miał pokryte odciskami i drobnymi ranami – z pewnością nie były to dłonie pianisty. Od razu było widać, że ciężka praca fizyczna nie jest mu obca. Wyglądał groźnie, ale pomimo tego coś w jego smutnych, szarozielonych oczach sprawiało pozytywne wrażenie. Ponura mina i butelka whisky, którą trzymał w ręku, nie bardzo do niego pasowały.

Świt był piękny, mgła leniwie unosiła się nad pastwiskiem, które już od dość dawna leżało odłogiem. Było coraz jaśniej. Około milę od stajni zaczynał się las i ciągnął się przez wiele, wiele mil na wschód. To tam młody Tom bawił się z rodzeństwem w Indian, a w tej stajni chował się przed swoim ojcem, by uniknąć kary, gdy coś przeskrobał. Teraz nieopodal lasu spacerowały niewyraźnie zarysowane sylwetki jakichś ludzi i to z tamtej strony dobiegały także dziwne odgłosy. – Tylko ich tu jeszcze brakowało, no cóż, spóźnią się na widowisko. Ich strata – westchnął głośno sam do siebie. Tom podszedł do starego siodła, przy którym leżały równie leciwe, zwinięte skórzane lejce. Miały parę ładnych metrów długości, a do ich wykonania użyto kilku pasów wysuszonej, skręconej krowiej skóry. Pierwotnie miały stać się specjalnym lassem. Może temu zawdzięczały swoją długość? Nieważne. Mężczyzna bez słowa wziął lejce do ręki i udał się z powrotem do stajni, lecz po kilku krokach zarzucił je sobie na ramię. Drzwi cicho zaskrzypiały. Thomas się tym nie przejął i stanął w samym środku pomieszczenia. Kolejny raz cicho westchnął. Bełkotał coś pod nosem, lecz w pobliżu nie było nikogo, kto mógłby go usłyszeć. Głośno zaklął.

Thomas wziął duży łyk whisky, potem następny i jeszcze jeden. Podniósł butelkę na wysokość swojej głowy i przyglądał się jej zawartości przez moment. Nie była opróżniona, no, najwyżej do połowy, lecz pomimo tego po chwili namysłu cisnął ją z ogromną siłą o ścianę, tak że rozbiła się z hukiem. Odłamki szkła rozbryzgiwały się na wszystkie strony, a płyn pozostawił po sobie na deskach mokry ślad. Nie minęła nawet sekunda, a Thomas sprawnym ruchem ręki zrzucił lejce z ramienia, złapał za jeden koniec, a drugi podrzucił do góry, usiłując zaczepić go o jedną z belek wiszących cztery metry nad ziemią. – Kurwa – skwitował nieudaną próbę osiągnięcia celu. Jęknął głośno, gdy poczuł ból w okolicy łopatki. Stara rana. Odezwała się jak zwykle, gdy uniósł za wysoko prawą rękę. Ból nie stanowił niemożliwej do pokonania bariery. Już nie, bo po tylu latach mężczyzna zdążył się do niego przyzwyczaić. Wiedział, że dolegliwość ustąpi za kilka minut. Wystarczy przeczekać. Thomas spróbował znowu przerzucić linę przez belkę, lecz ponownie mu się to nie udało. Za trzecim i czwartym razem lina także ześlizgiwała się lub spadała po niewłaściwej stronie. Sukces osiągnął dopiero przy piątej próbie. Lejce najpierw poszybowały w stronę stropu, a potem opadły z drugiej strony belki, aż zawisnęły z dwóch różnych krawędzi jednocześnie. – Nie można było tak od razu? – zapytał sam siebie. Następnie spod jednej ze ścian przytaszczył dużą drewnianą skrzynię i ustawił ją na środku stajni. Chwilę później wziął do ręki jeden z końców liny i kilkoma sprawnymi ruchami palców zrobił pętlę. Nie jest to najładniejsza pętla na świecie, ale musi wystarczyć – pomyślał. Przez chwilę się nad czymś zastanawiał. Nie wykonał żadnego, nawet najmniejszego ruchu. Mijały kolejne sekundy, a mężczyzna wreszcie chwycił za drugi koniec „krowiej liny”. Złapał go i odszedł z nim parę kroków, po czym przywiązał go do haka wbitego w jedną ze ścian. Dokonał korekty napięcia liny, podciągając pętlę na wysokość około trzech metrów. Dla pewności wykonał jeszcze jeden supeł. Jak coś robić, to robić to profesjonalnie – dodał w myślach, jednocześnie mimowolnie się uśmiechając w stronę kawałka sznura. Wdrapał się na skrzynię, zacisnął sobie pętlę na szyi i stanął na brzegu, palcami stóp wystając poza ogromne drewniane wieko. Czekał.

Znów nastała cisza. Tym razem trwała znacznie dłużej niż poprzednia. Thomas przez ten czas nawet nie drgnął, po prostu stał wyprostowany z założoną pętlą i czekał. Może się modlił, a może tylko zastanawiał – nie wiem. Impas został nagle przerwany. Z oddali, nie od strony lasu, ale od strony domu, zaczęły dobiegać czyjeś krzyki. Co prawda były jeszcze dość słabo słyszalne, ale nie ulegało najmniejszej wątpliwości, że nie stanowiły objawów radości, lecz strachu. Chwilę później wzmogły się i były na tyle donośne, by móc bez problemu odróżnić głosy kilku osób. Jednocześnie znajdowały się zbyt daleko, aby dało się zrozumieć, co krzyczący chcą przekazać, ale raczej nie spotkało ich w tej chwili nic dobrego.

Nie minęło nawet pięć sekund, a ktoś użył broni. Poranne powietrze przeszył huk wystrzału ze strzelby. Po chwili padły kolejne strzały. Drugi. Trzeci. Czwarty. Piąty… Potem jeszcze parę następnych. Najwyraźniej ktoś do kogoś lub czegoś strzelał. Krzyki stawały się coraz wyraźniejsze. Jakaś kobieta wołała: „Pomocy! Ratunku, niech nam ktoś pomoże!”. Jakieś dziecko płakało. Męski głos z kolei wydawał polecenia: „Wycofujemy się tam”, „Szybciej, szybciej!”. Sytuacja nie kształtowała się najlepiej, przynajmniej sądząc po odgłosach walki, ale prawdopodobnie i tak była lepsza niż stojącego na skrzyni Thomasa z pętlą wykonaną z krowiej skóry założoną na szyi. Mężczyzna wyrwał się z letargu i także usłyszał niepokojące odgłosy. Pomóc im? – zastanawiał się przez moment. W jego głowie również toczyła się walka: zrobić krok do przodu i skoczyć, kończąc jednocześnie swój żywot, czy wykonać krok wstecz, by spróbować im pomóc? Cofnąć się i podjąć próbę zbadania źródła dziwnych odgłosów i ewentualnie pomóc bliźnim? Jednak i ten wyczyn mógłby mieć podobny finał jak w przypadku kroku naprzód – także mógł spowodować śmierć. Wariant pośredni nie istniał. Albo zachowa się jak tchórz, albo jak bohater. Trudny wybór.

Stał jeszcze krótki moment na krawędzi, a potem zdecydował. Chwilę później dokonał wyboru, wziął głęboki oddech i powiedział na głos: – A pierdolcie się! Możecie mnie wszyscy pocałować w dupę! – I jednocześnie delikatnie zsunął się do przodu, a lina momentalnie naprężyła się. Pętla natychmiast zacisnęła się do granic możliwości wokół szyi bezbronnego mężczyzny. Uniemożliwiła mu oddychanie. Wiedział, że umiera. Oczy zaszły mu łzami i to bynajmniej nie z powodu wyrzutów sumienia, a po prostu w wyniku bólu. Tom bezradnie wierzgał nogami w powietrzu, miotając się w lewo i w prawo, rękoma mimowolnie złapał za pętlę, próbując złapać haust życiodajnego powietrza. Umierał.

Ból się wzmógł. Sznur zaciskał się coraz bardziej i bardziej. Thomas czuł, że za chwilę zmiażdży mu krtań i uniemożliwi oddychanie, kończąc jednocześnie jego marny żywot. Ból narastał jeszcze bardziej. Dawno przekroczył granicę, która wydawała się być maksymalną. Wszystkie klapsy i kary, jakie łącznie otrzymał od swojego ojca za młodu, były niczym przy tym, co teraz czuł, a jego ojciec rękę miał ciężką. Słońce już niemal całe wychyliło się zza horyzontu. Wstawał nowy dzień. Na zewnątrz robiło się coraz jaśniej, lecz Thomas nie mógł tego dostrzec, bo przed jego oczami robiło się coraz ciemniej i ciemniej. Po chwili nie widział już nic. Nogi przestały mu wierzgać. Już nic się nie liczyło…

***

– Jak to się zaczęło? – zapytał młodzieniec.

– Mam powiedzieć od początku? – odparł starzec.

– Tak. Proszę.

– No więc na początku był chaos…

– Ha, ha. Bardzo śmieszne. Powiedz, jak TO wszystko się zaczęło.

– Dobrze. Ale uprzedzam, to tylko plotki. Pewny nie jestem. Prawda może być zupełnie inna niż w mojej opowieści.

– Rozumiem. No dalej. Nie mamy całego dnia. Nie każ się prosić.

– Dobra, już dobra. A więc zacznijmy tak: pod koniec 2027 roku wojskowi naukowcy z USA opracowali dwa wirusy bojowe o bardzo odmiennym działaniu. Pierwszy (wirus TW-905) po podaniu wywoływał wzmożoną chęć do walki, tak zwaną żądzę krwi, oraz zwiększał w znacznym stopniu odporność na ból. Drugi (DTW-132a) miał natomiast sparaliżować lub zabić. Jego celem było unieszkodliwienie wroga.

– To już wiem. Przejdź dalej.

– To ja opowiadam czy ty? No właśnie! Więc nie przeszkadzaj. Wirus TW-905 służył rzekomo „wyższym” celom. Przy jego pomocy chciano stworzyć żołnierza nowej epoki, silniejszego od innych, odważniejszego i w końcu bardziej morderczego. Substancje zawarte w tym szczepie oddziaływały na rdzeń kręgowy – dzięki nim organizm ssaków produkował siedemdziesiąt dziewięć razy więcej czegoś tam. Jakiś „molekuł emocji” czy coś. Wpływał na odczuwanie bólu, stan uczuć i świadomości. Istota, której podano taki medykament, przechodziła nieodwracalne zmiany. Okres od zainfekowania do pełnego przekształcenia trwał wtedy podobno od dwóch do sześciu godzin, w zależności od organizmu biorcy. Taka ilość endorfin w jednej części mózgu powodowała jej wzmożoną aktywność w tym obszarze, przy jednoczesnym spadku aktywności w rejonie odpowiedzialnym za pamięć, mowę, smak. Ponadto zainfekowany organizm miał z jakiegoś powodu zaburzenia w wytwarzaniu pigmentów. Tak więc owi „superżołnierze” stawali się albinosami, a co za tym idzie, byli bardzo wrażliwi na oddziaływanie promieniowania słonecznego. Zainfekowani mieli blady odcień skóry z wyraźnie widocznymi żyłami i tętnicami oraz w większości krwistoczerwone oczy. U zwyczajnych, naturalnych albinosów dochodzi do niewielkich podrażnień skóry w przypadku niedługiego oddziaływania promieni UV, lecz u zainfekowanych wirusem TW–905 zmiany okazały się wielokrotnie spotęgowane. Na ciałach nosicieli pojawiały się bąble, skóra im rogowaciała lub puchła. Osobnik wystawiony na promieniowanie słoneczne dłużej niż kilka sekund umierał. Niewątpliwe jest, że była to wada u kogoś, kto ma być narzędziem służącym do podboju świata – ale w połączeniu z drugą wadą i w sprzyjających warunkach eksperymenty dawały nieoczekiwanie zadowalający efekt. O tym za chwilę. Drugim minusem było to, iż zarażeni atakowali wszystko wokół – nawet siebie nawzajem, nie słuchali żadnych rozkazów i nie mogli się werbalnie porozumiewać (ich zdolność mowy ograniczała się do bełkotu, który rzadko kiedy sami rozumieli, choć zdarzały się wyjątki). Walczyli ze wszystkimi dookoła, aż zostawał jeden nosiciel, bo reszta już nie żyła. Naukowcy z czasem rozwiązali ten problem. Zmutowali szczepionkę tak, by zainfekowani nie atakowali siebie nawzajem, to znaczy, by byli w stanie tolerować swoją obecność, lecz nadal atakowali zdrowych ludzi.

– Jak to zrobili? Z tym, żeby się nawzajem nie zabijali?

– Nie wiem. To nieważne. Idźmy dalej. Poza tymi wadami „jednostki TW” – jak zaczęto ich nazywać – były szybsze, silniejsze, odporniejsze na ból, wytrwalsze i dokładniejsze niż tradycyjni żołnierze. Nie byli tak ładni, bo ich skóra pod wpływem promieni słonecznych łatwo ulegała oparzeniom, ale odpowiedni ubiór załatwiał sprawę. Właściwie poza tym, że dziwnie wyglądali, praktycznie nie byli w stanie mówić i dążyli do dewastacji wszelkich form życia wokół siebie – byli normalni. TW-905 miał za sobą pierwsze testy kliniczne na ludziach, lecz utrzymywano go w tajemnicy. Skąd brali się chętni? – zapytasz. Większość nie miała wyjścia, choć niektórzy nieuleczalnie chorzy pacjenci, bez najmniejszych szans na wyzdrowienie czy nawet stabilizację stanu zdrowia, zgłaszali się dobrowolnie do różnych programów medycznych, a wojsko… no cóż, wojsko miało do nich dostęp i go wykorzystywało. Nieświadomi niczego pacjenci sprawiają mniej kłopotów.

– A teraz coś o wojnie! Proszę.

– No ale został do omówienia ten drugi wirus…

– To nudne, a poza tym skąd wiadomo, że to prawda?

– Nie wiadomo, no ale wiesz. Ludzie tak mówią. A jak było naprawdę, to nie wiem. No dobra. To teraz trochę o historii, potem wrócimy do epidemii. Na wojnie wszystkie chwyty są dozwolone, a tak się składa, że od połowy lat 20. XX wieku otwarty konflikt zbrojny nie stanowił „jednej z możliwości”, lecz był raczej niezbyt odległą perspektywą. Europa i świat czekały na wojnę. Czekały, czekały i się doczekały. Najpierw wybuchł jeden konflikt, potem jeszcze kilka mniejszych i sposób prowadzenia wojny ewoluował. Można walczyć żołnierzami, można także ekonomią lub nawet ekologią, ale wszystko po kolei.

Wiek XX przyniósł ze sobą serię wojen. Użyto gazów bojowych, broni chemicznej i nawet zrzucono kilka bomb atomowych. Zginęły dziesiątki milionów ludzi. Potem fronty na chwilę opustoszały, lecz konflikt nie wygasł. Nastała zimna wojna. Zmieniły się metody prowadzenia wojen. Supermocarstwa z rzadka prowadziły otwarte konflikty, lecz coraz częściej sięgały po metody mniej konwencjonalne. Wiek XXI posunął się w tym kierunku znacznie dalej. Sabotaż, sabotaż i jeszcze raz pieniądze. Zaczęło się niewinnie. Tu się spalił jakiś most, tam zawaliła się kopalnia, gdzieś spadł samolot, gdzie indziej doszło do wypadku komunikacyjnego. Normalka. Z czasem częstotliwość podobnych wydarzeń wzrosła. Po paru miesiącach kilka elektrowni musiało przerwać pracę, tak samo jak kilka giełd. Podobne „kataklizmy” zdarzały się na całym świecie. Samonapędzająca się machina wzajemnych oskarżeń zbierała krwawe żniwo. Wszystko skończyło się tak nagle, jak się zaczęło. Nowy wiek ledwo się rozpoczął, a trzy wielkie wieżowce w trzech różnych krajach na trzech różnych kontynentach runęły tego samego dnia. To był zamach? Tak. Kto to zrobił? Do dziś nie wiadomo. Zginęły tysiące ludzi, lecz to miała być tylko niewielka preambuła do tragicznej elegii poświęconej gatunkowi ludzkiemu!

– Co się wydarzyło później?

– No właśnie tego nie da się dokładnie ustalić. Pewne jest jedno: świat stanął na granicy ogromnego konfliktu zbrojnego, lecz nikt nie zdecydował się uderzyć pierwszy. Podobno doszło do jakiegoś tajnego porozumienia na najwyższych szczeblach międzynarodowych. Pewne jest to, że od tamtej pory aż niemal do dnia wybuchu „wojny ostatecznej” panował względny spokój. Sabotażyści zawiesili swoje działania lub robili to jeszcze bardziej skrycie.

Właśnie wtedy USA znacznie przyspieszyły badania nad „nową bronią”. TW-905 nie stanowiło odosobnionego przypadku. Liczbę mu podobnych w samej Ameryce szacować można na co najmniej kilkanaście, lecz badania nad większością z tych broni nie były jeszcze na tyle zaawansowane, by nazwać je „zabójczo skutecznymi”. Niektórzy twierdzili, że podobne eksperymenty prowadziły także inne kraje – nie wiem, choć jest to możliwe. Czy inne państwa użyły podczas wojny swoich śmiercionośnych wynalazków? Pewnie tak, w końcu po to powstały.

Odpowiadający za projekt „TW-905” pułkownik Martin Dolton znalazł zastosowanie dla owego wirusa i jego wady przekuł w zalety. Opracował scenariusz ataku na wroga przy pomocy „udoskonalonych” żołnierzy, niwelujący ich wady i ograniczenia do minimum. Plan zakładał użycie ludzi zainfekowanych TW-905 w noc poprzedzającą atak konwencjonalnych wojsk amerykańskich. W strefie przyszłego natarcia należało zrzucić od czterdziestu do pięćdziesięciu zainfekowanych, by dokonali sabotażu, przestraszyli obrońców, zasiali w ich szeregach niepokój i zarazili tylu przeciwników, ilu byli w stanie. Na kilka godzin przed świtem nowi „zarażeni” mieli się już przemienić i być w stanie zarażać dalej. Osoby zainfekowane przez nosicieli wirusa TW-905 nie byłyby tak silne, jak główni nosiciele. Stawaliby się otępiali, agresywni oraz praktycznie utraciliby możliwość racjonalnego myślenia. Posługiwanie się przedmiotami odbywałoby się z wielkimi trudnościami, a wrażliwość na światło słoneczne skutecznie obniżałaby ich zdolność bojową. Wraz ze wschodem słońca istoty te zaczęłyby umierać (o ile do tej pory jakieś by przeżyły). Do południa teren powinien być całkowicie „czysty”, a zainfekowani nie powinni być zagrożeniem dla tradycyjnej i konwencjonalnej amerykańskiej armii. I właśnie wtedy, w godzinach wczesnopopołudniowych, miałaby nastąpić kolejna faza – wysłanie zwykłych żołnierzy. Teren byłby już oczyszczony, obrońcy przestraszeni (czynnik psychologiczny) i owszem, wezwaliby posiłki, lecz nowi zainfekowani (czynnik biologiczny) zaczęliby ich atakować. Zdezorientowałoby to ich zupełnie, nie byliby pewni, kto jest zarażony, a kto nie. Sytuacja stałaby się dla nich trudna i prawdopodobnie skuteczność ich działań bojowych spadłaby do trzydziestu procent – obrońcy byliby łatwiejsi do pokonania i nie stanowiliby żadnego wyzwania dla świeżych, wypoczętych oddziałów USA. Mniej więcej tak zakładał plan. Tyle w teorii.

– Ale to przecież niemożliwe? To tak nie działa?

– Niemożliwe? To wyjrzyj przez okno! Mogę kontynuować czy będziesz mi tak przerywał co chwila?

– Możesz. Przepraszam.

– Kiedy pułkownik Dolton zaprezentował ten scenariusz, wszyscy okazywali swoją aprobatę. Posępne twarze ludzi z Departamentu Obrony nieco się rozpogodziły na myśl o nowej zabawce. Wtedy głos zabrał jakiś „świeżak”. Młody, niespełna dwudziestopięcioletni chłopak z Nowego Jorku, który swoje szerokie uprawnienia i możliwości zawdzięczał znajomościom ojca. „Po co się męczyć i narażać się, infekując ich u nas?” – zapytał. I tak powstał drugi scenariusz. Zakładał zainfekowanie wody pitnej lub atmosfery w strefie zajmowanej przez wroga. Metoda tańsza, bardziej niebezpieczna i trudniejsza do wykonania, lecz równie skuteczna. Wirus został opracowany w październiku 2027 roku i był utrzymany w tajemnicy, choć praca nad nim trwała siedem lat i efekty były zadziwiające.

– Nadal twierdzę, że to nie mogło być tak… Ktoś, kto to opowiadał, musiał coś poprzekręcać.

– A ja nadal twierdzę, byś wyjrzał przez okno. No i teraz za karę opowiem o tym drugim wirusie. I zanim przejdziemy do trzeciej wojny światowej, będziesz musiał słuchać tych głupot!

– Oj, nie chciałem. To nudne.

– Nie przeszkadzaj, bo opowiem i o trzecim wirusie!

– No dobra. Przepraszam. Ale z ciebie szantażysta! Już nic nie mówię.

– Na drugim wybrzeżu USA, w słonecznej Kalifornii pracowano nad inną bronią: DTW-132a. Wirus ten został opracowany w przeciągu zaledwie dwóch lat – prace nad nim zakończono w listopadzie 2027 roku. Powstał z połączenia kilkunastu szczepów wirusów i bakterii atakujących bezpośrednio mózg (głównie płat czołowy, choć nie tylko). Laboranci użyli między innymi wirusa Rabies, szerzej znanego dzięki wywoływanej przezeń chorobie – wściekliźnie. DTW-132a powodował krótkotrwały, kilkusekundowy paraliż, a następnie śmierć. Wynalezienie go nie było trudne – obrazowo można przedstawić to tak: do wielkiego kotła (probówki) wrzucono kilka szczepów bakterii i wirusów, atakujących centralny układ nerwowy, i je wymieszano. Następnie naukowcy wyizolowali „to i owo” i gotowe.

– Brzmi banalnie. Chyba sobie sam coś takiego zmajstruję! To przecież niemożliwe. Przejdźmy do faktów! Opowiedz o wojnie!

– Może i tak nie było. Mówię to, co słyszałem, ale pamiętajmy, że to tylko bardzo, bardzo uproszczony schemat. No ale wracając do wirusa – aplikacja nawet niewielkiej, kilkumiligramowej jego dawki powodowałaby śmierć lub znaczne upośledzenie podstawowych czynności życiowych. Po kilku testach wynik był na tyle zadowalający, że postanowiono go ulepszyć. Zmiana upraszczała proces zarażania. Od tej pory nie trzeba było wprowadzać medykamentu do krwi za pomocą strzykawki, gdyż zmodyfikowano go tak, by wirus mógł się rozprzestrzeniać także drogą kropelkową oraz mógł zostać rozpylony w powietrzu. Zwiększało to jego śmiercionośne działanie. Badania nie zostały dokończone – przeszkadzała w tym wojna, ale bez wątpienia uzyskano stan użyteczności bojowej. W chwili największej słabości przyparci do ściany amerykańscy dowódcy odważyli się go użyć. Zmienili świat na zawsze.

– Nuda. No przecież sam mówiłeś, że nie wiadomo, jak to było z tymi wirusami. Przejdźmy do wojny.

– No dobra. Wygrałeś. A więc wojna! Zaczęła się 22 czerwca 2026 roku. Nie wiadomo, kto tak naprawdę zaczął – równie dobrze mógłby to być atak terrorystyczny. Pewne jest jedno – w słoneczny dzień 22 czerwca 2026 roku w Indiach, Izraelu, Iranie, Rosji, Chinach, Wielkiej Brytanii, USA i kilku innych państwach doszło do eksplozji małych ładunków nuklearnych. Były one na tyle silne, by zabić dziesiątki tysięcy ludzi, ale jednocześnie na tyle słabe, by miasta, w których zostały zdetonowane, to jest Londyn, San Francisco, Pekin i inne, nie zniknęły całkowicie z powierzchni ziemi. Ogłoszono najwyższy stopień gotowości. Odpowiedzialnością obarczano siebie nawzajem. Nikt nie przyznał się do ataku. Poszlaki wskazywały na Rosję, Chiny, Niemcy, USA, Polskę, Iran i Izrael jednocześnie! Każdy miał swoją rację. Każdy miał swój typ. Każdy miał jakiegoś wroga. To mógł być każdy! Zapanował chaos, lecz żadna ze stron nie zdecydowała się na atomowy odwet – zdawano sobie sprawę, że zbyt wiele krajów jest w posiadaniu głowic nuklearnych, a konsekwencje wojny prowadzonej w ten sposób byłyby nieprzewidywalne. Na arenie politycznej panował pat, a napięcie zdawało się już dawno przekroczyć punkt krytyczny. Zamknięto granice, ograniczono migrację ludności i przepływu towarów. Inflacja, która i tak już kilka tygodni wcześniej osiągnęła pułap „hiper”, teraz osiągała wartość wprost nieprawdopodobną, daleko przekraczającą nawet najbardziej pesymistyczne scenariusze. Świat i ekonomia oszalały, nikt nie wiedział, jak to naprawić, nic nie pomagało, żadne wypróbowane metody nie przynosiły pozytywnych skutków. Mówiono o celowych działaniach spekulantów, lecz z jakiego kraju mieli się wywodzić, skoro wszędzie było tak samo? Państwa posiadające złoża i zasoby mineralne wstrzymały dostawy do innych krajów. Wiedziały, że koszty i tak jeszcze wzrosną, a cena, która dziś wydaje się wysoka, jutro nie będzie pokrywała nawet w połowie nakładów na produkcję i transport. Rząd USA wstrzymał dodruk dolarów, a te, które były na rynku, zostały wycofane. Gospodarka cofnęła się do średniowiecza – zamiast waluty w wielu miejscach wprowadzono wymianę barterową. Było ciężko, ale ludzie powoli odnajdywali się w sytuacji i pomału wychodzili z kryzysu. Najgorsze miało dopiero nadejść.

– Teraz będzie najlepsze!

– Jak dla kogo! Dnia 17 września 2026 roku rosyjska atomowa łódź podwodna Mir 6 podczas rutynowego patrolu, pod wpływem sztormu i złych warunków pogodowych na Morzu Czukockim (tak podobno było, choć zdania są podzielone), wpłynęła przez przypadek na obszar wód Stanów Zjednoczonych niedaleko wybrzeży Alaski. Region ten jest bardzo bogaty w złoża rud i minerałów, a w dobie kryzysu stacjonowała tam sporej wielkości flota morska i powietrzna USA oraz niemały garnizon wojskowy. Wszystko to dla ochrony zaplecza surowcowego tego kraju. Amerykanie próbowali nawiązać łączność z Mirem 6, ale nie udało im się to, wobec czego naruszenie granicy uznali za próbę ataku i wstęp do zmasowanej inwazji na kontynent amerykański. Rosyjska łódź podwodna została zaatakowana i zatopiona. Na szczęście uderzono w tył okrętu i tym samym nie uszkodzono ładunku atomowego. Na chwilę przed atakiem rosyjska jednostka skontaktowała się z macierzystą bazą i powiadomiła ją o możliwym ataku sił amerykańskich. Nie podała swojego aktualnego położenia – prawdopodobnie sztorm utrudniał rozpoznanie go. Tak brzmiała oficjalna wersja. Rosjanie skierowali swoją flotę wojenną w stronę Alaski. Zabłąkana rosyjska łódź podwodna mogła nie być świadoma swojego położenia, ale mogła także zaaranżować całą tę sytuację… Nie wiadomo, ale pewnym jest, że w chwili ataku łódź ogłosiła kod 317 – co oznacza „atak na jednostkę rosyjską znajdującą się na terytorium Rosji”. Mir 6 zatonął, a Amerykanie na radarach zobaczyli zbliżającą się wrogą armadę – to utwierdziło ich w przekonaniu, iż właśnie zaczęła się inwazja. Rosjanie skierowali cały impet na wojska Jankesów, zatapiając trzy niszczyciele, jedną łódź podwodną i jeden lotniskowiec, zadając poważne obrażenia dwóm kolejnym jednostkom. Sami zaś ponieśli nieco mniejsze straty. Rosjanie nie kontynuowali natarcia i wrócili do baz, gdyż bali się nalotów z powietrza.

– Ale kto tak naprawdę zaczął?

– Nie wiem. I chyba nikt nie wie, ale jestem niemal pewien, że po tych wydarzeniach wieleset mil od Alaski jakiś wielogwiazdkowy generał, siedzący w ciepłym biurze przy kominku i popijający wódkę, otworzył teczkę oznaczoną wielokrotnie klauzulą tajności. Spojrzał pewnie na drugą stronę i przeczytał w myślach nagłówek: „Scenariusz działań wojennych w przypadku ataku USA na FR”. Uśmiechnął się i pewnie dodał już całkiem na głos: „Skoro nas już te Amerykańce zaatakowały, to pora przejść do drugiej fazy. Wiktorowicz, łącz natychmiast z Kremlem!”.

W ciągu niespełna dwóch godzin po starciu zimna wojna powróciła, a wraz z nią blokowy system bezpieczeństwa. Do Rosji (tak zwanego Bloku Czerwonego lub Paktu) dołączyły Chiny i kraje arabskie, Białoruś oraz afrykańskie państwa uchodzące za mało demokratyczne. Po stronie USA (czyli Bloku Niebieskiego lub Układu) opowiedziała się Unia Europejska i afrykańskie państwa nowej demokracji, Turcja i inne mniejsze kraje. Kanada, Meksyk, Skandynawia, Szwajcaria, Australia i RPA ogłosiły neutralność i oficjalnie nie pomagały żadnej ze stron. Ciekawą strategię obrały kraje Ameryki Południowej – wszystkie połączyły się w jeden sojusz, tak zwaną Unię Amazonki, i ogłosiły, że nie popierają żadnej ze stron i wzywają do zawieszenia broni. Zastrzegły także, że atak na któregokolwiek członka ich nowo powstałej organizacji spotka się z odwetem reszty.

– A co z Europą?

– Balon spekulacji, wzajemnych animozji i napięcia, który od prawie trzech miesięcy narastał – w jednej chwili pękł, a fala przemocy i terroru przelała się przez świat. Walki toczyły się ze zmiennym szczęściem. Żadna ze stron nie zyskiwała przewagi na dłużej niż chwilę. Linia frontu w Europie przesuwała się wielokrotnie między Paryżem a Moskwą, za każdym razem myślano, że to już koniec. Rosja i jej sojusznicy mieli przewagę, mogli wystawiać kolejne miliony ludzi – Unia Europejska nie. We wrześniu 2027 roku Europa kontynentalna upadła, kilkanaście dni później powiódł się desant połączonych sił chińsko-rosyjskich na terytorium Anglii.

Sytuacja na Starym Kontynencie była okropna. W lutym 2028 roku wschodni najeźdźcy ogłosili, że żadna religia poza prawosławiem i islamem nie będzie w Europie tolerowana, a kościoły będą adaptowane na meczety i cerkwie. To miał być ich największy błąd. Jeszcze tego samego dnia w zrujnowanej wojną stolicy Polski Warszawie wybuchło powstanie. W ślad za nadwiślańskim grodem poszły wszystkie większe i mniejsze miasta. Polakom można kazać się wyprzeć wszystkiego: rodziny, żony, majątku – zrobią to bez problemu, lecz gdy nakażesz im wyprzeć się wiary, narodowości i honoru, naplują ci w twarz i zrobią wszystko, by cię zniszczyć. Nie ma groźniejszego przeciwnika od Polaków, których usiłujesz zniewolić. W ciągu dwudziestu czterech godzin kraj znad Wisły został wyzwolony, a w ślad za nim ruszyły inne narody. W maju 2028 roku Europa wstawała z kolan. Spodziewano się kontrataku ze strony Chin i Rosji. Kontratak nigdy nie nadszedł…

– A oni wiedzieli, co się stało?

– Chyba wtedy jeszcze nie. Ale nawet gdyby wiedzieli, to prawdopodobnie nie byliby w stanie nic zrobić. No ale wracając do Europy – kontyngenty najeźdźców zamiast się zwiększać, zmniejszały się, a po świecie krążyła plotka o dziwnych żołnierzach i tajemniczym wirusie, lecz nikt nie brał tego poważnie – w końcu były to dni niepodległości.

Teraz Afryka. Amerykę zostawimy na koniec. Sytuacja na Czarnym Kontynencie przebiegała zgoła inaczej. Afryka podzieliła się mniej więcej na połowę według osi północ–południe. Panował impas. Północ, od Morza Śródziemnego aż do rzeki Kongo, opanowały kraje muzułmańskie i Blok Czerwony, a południe Blok Niebieski. Cała Afryka skąpana była we krwi. Zabijano setki tysięcy ludzi tylko dlatego, że ich rasa pochodziła z niewłaściwego miejsca. Wojna toczyła się tu w swój własny, brutalny, krwawy sposób. Konflikt prowadzony był z zapalczywością, bestialstwem i brutalnością, jakie prezentować może jedynie gatunek ludzki.

Sytuacja komplikowała się na terytorium Azji i Ameryki Północnej. Geograficznie ukształtowały się tam dwa stanowiska: azjatyckie (terytorium Rosji i Chin) i amerykańskie (terytorium Stanów Zjednoczonych). Wrogie obozy oddzielone były wodami Oceanu Spokojnego. USA poprosiły Kanadę o dołączenie do sojuszu i umożliwienie przemarszu wojsk i transportu towarów do broniącej się Alaski. Decyzja była odmowna. Sytuacja skomplikowała się, gdyż Amerykanie zdawali sobie sprawę, iż państwa „czerwone” będą chciały pokonać i podbić USA za wszelką cenę. Rosjanie będą dążyć do zdobycia przyczółku w Ameryce Północnej, by z niego wyruszyć na dalszy podbój kontynentu. Jedną wielką próbę już podjęli w lutym 2027 roku – podczas nieudanej inwazji na Kalifornię. Potem nastąpiło jeszcze kilka mniejszych. Również odpartych. Kolejna próba była tylko kwestią czasu. Najsłabszym miejscem na kontynencie były wybrzeża Kanady. Amerykański rząd doskonale wiedział, że neutralność nie powstrzyma „czerwonych”, więc ostrzegł kanadyjskie władze o takiej ewentualności i ponownie poprosił o przystąpienie tego kraju do Układu. Decyzja odmowna zmusiła Amerykanów do podjęcia dalszych kroków. Zaproponowali, że rozmieszczą swoje jednostki wzdłuż kanadyjskich granic, by „strzec jej neutralności”. Znowu usłyszeli odmowę. Niedługo później na tajnym posiedzeniu w Departamencie Bezpieczeństwa podjęto decyzję: „Całe wschodnie wybrzeże Ameryki Północnej ma zostać zabezpieczone, a Kanada musi zostać siłą ufortyfikowana przez USA, by móc to osiągnąć”. I teraz rusz głową i powiedz, co w takiej sytuacji zrobili Rosjanie i Chińczycy?!

– No to, co zwykle! Wyzwalali!

– Ha, ha. Masz rację. Ale zanim do nich przejdziemy, opowiem o tym, co się działo u nas. Niektórzy myślą, że wojnę wygrywa się głowicą nuklearną – tak było w XX wieku, lecz XXI wiek to zweryfikował. Sabotaż, sabotaż i jeszcze raz pieniądze. Kilka tygodni po rozpoczęciu wojny sabotażyści i tajni agenci dali ponownie o sobie znać. Działali w niemal każdym kraju, po każdej stronie, na każdym kontynencie. Drwili z neutralności i lojalności. Zatruwali zbiorniki z wodą. Wysadzali rafinerie, elektrownie i stacje benzynowe. Niszczyli produkcję. Lecz najczęstszym miejscem ataku były ścieżki komunikacyjne. Wysadzano mosty i tunele, zespawywano tory, uszkadzano drogi. Budowa sześciopasmowej autostrady kosztuje miliony, lecz żeby ją zniszczyć, wystarczy kilka worków nawozu lub dobry „pług” podczepiony do porządnego ciągnika. Nie sposób ochronić każdy metr szlaku komunikacyjnego w kraju. Rosyjska propaganda twierdziła, że w całych USA nie ma ani jednej nieuszkodzonej drogi. Propaganda amerykańska twierdziła tak samo, z tym że w stosunku do Azji. Można z całym przekonaniem powiedzieć, że po czterech miesiącach wojny obie strony miały rację. W normalnym świecie takie „usterki” można naprawić w miesiąc, lecz większość populacji walczyła czynnie na froncie. Młodzi i zdrowi nakładali mundur, a w domu i pracy zostawali najczęściej starzy i chorzy. To, co dotychczas zazwyczaj robili mężczyźni – teraz robiły kobiety. Za mało było ludzi i środków, by dbać o wszystko, regularnie naprawiano tylko najważniejsze szlaki komunikacyjne. Pozostałymi zajmowała się w miarę możliwości miejscowa ludność. To w kwestii dróg, ale tamy czy rafinerii nie da się naprawić w tydzień! No właśnie, i tu pojawił się problem. Każdy taki punkt stawał się krwawiącą raną na ciele kraju.

– A cywile?

– No cóż, ich pozycję najlepiej obrazuje fakt wywoływania sztucznych fal tsunami. Ludność mieszkająca na wybrzeżach ginęła milionami i jakoś nikt nie miał czasu się tym zająć. Liczba szkód rosła, znacząco przekraczała możliwości naprawcze zdesperowanych ludzi. Już nikt nie odbudowywał mostów, nawet nie było komu uprzątać z dróg powalonych wichurami drzew. Wielu uważa, że już wtedy państwa jako takie przestały istnieć, a ich dalsza walka była niczym pośmiertne skurcze u nieboszczyka. Bez znaczenia.

Wracając do Kanady. We wrześniu 2027 roku Kanada została zaatakowana przez USA. Rosja natychmiast ruszyła bronić jej „niepodległości”, a w ślad za sztandarem z dwugłowym orłem ruszył milion żołnierzy rosyjskich i cztery i pół miliona Chińczyków. Sytuacja Amerykanów gwałtownie się pogorszyła. Wysokie morale, świetne wyszkolenie i nowoczesny sprzęt nie mogły zapewnić Stanom Zjednoczonym zwycięstwa. Tylko bohaterska postawa obrońców amerykańskich granic i chęć walki o takie wartości jak niepodległość oraz wolność trzymały przy życiu wiarę w sukces. USA potrzebowały silniejszej i skuteczniejszej broni, by powstrzymać nawałę zza oceanu. Obawiano się powtórki scenariusza z działań w Europie, gdzie państwa Paktu pokonały aliantów i teraz zajmowały się wyniszczaniem i remodelingiem społeczeństw oraz całych narodów. Bano się czystek religijnych i prześladowań. Nie chciano, by w enklawie wolności, jaką swego czasu była Ameryka Północna, narzucano komukolwiek wiarę, język i kulturę. Odpowiedzią miała być broń biologiczna.

W październiku 2027 roku powstał wirus TW-905, a miesiąc później DTW-132a. Działanie tego drugiego nie było do końca sprawdzone, ale wiadomo było, że powodował śmierć. Na dokładniejsze badania nie starczyło czasu. Amerykanie musieli użyć tajnej broni, by odmienić losy wojny. I tak się stało, w styczniu 2028 roku alianci użyli broni biologicznej. W konwoju Czerwonego Krzyża ukryli butle z wirusem DTW-132a w formie gazowej. Po dotarciu do Jukonu, gdzie stacjonowały wojska chińskie, uwolniono szczep do atmosfery. Zadziałał tak, jak przypuszczano: najpierw paraliżował na kilka sekund, a potem zabijał siedemdziesiąt pięć procent ssaków (człowiek to też ssak), które miały styczność z wirusem. Pomimo tego oblężenie Alaski przez wojska Chin i Rosji nadal trwało, bo kraj, który ma ponad miliard mieszkańców, nie odczuł straty dwóch milionów osób. Sytuacja Układu się pogarszała. Zima była tego roku bardzo surowa. Grypa i przeziębienie, choć nie były śmiertelne, nękały sporą część ludzi. I do tego ta wojna!

W lutym 2028 roku ofensywa wojsk Paktu zmusiła Amerykanów do oddania Alaski. Otoczona ze wszystkich stron nie mogła się dłużej opierać. Po wkroczeniu do niej, w ramach odwetu za rozpylenie wirusa, utopiono, rozstrzelano, zostawiono na mrozie lub zabito w każdy inny sposób wszystkich amerykańskich oraz innych ludzi wiernych obozowi Niebieskich. Kobiety, starcy i dzieci ginęli tak samo jak żołnierze bohatersko broniący się przez kilka ostatnich miesięcy – z rękami związanymi z tyłu i z workiem na głowie. Czerwoni mieli w tym pewne doświadczenie, między innymi to z 1940 roku z Katynia. Ich metody prawie się nie zmieniły, no, może poza tym, że nikt nie grzebał ciał w masowych grobach, lecz zwłoki układano na kupy i palono. Po ludziach zostawały jedynie guziki. Katyń. Ameryka od 2028 roku miała swój własny, prywatny Katyń.

– A co to jest ten „Katyń”?

– Kiedyś ci opowiem. Teraz wróćmy do wojny. Z taktycznego punktu widzenia Czerwoni zrobili skuteczny ruch. Alaska nie była już zagrożeniem, została brutalnie spacyfikowana. Kanada pozostała neutralna i gościła coraz więcej rosyjskich i chińskich „przyjaciół”. Dzięki temu teraz można było przerzucić większość wojsk Paktu do granicy kanadyjsko-amerykańskiej, by przeprowadzić decydujące uderzenie. To miał być kolejny błąd, za który zapłacić musiał cały świat. Amerykanie w akcie desperacji 3 kwietnia 2028 roku użyli drugiego wirusa, TW-905. Postanowili zaatakować pierwsi, nie czekając na utworzenie drugiego frontu w Meksyku – gdyby powstał, USA zostałyby otoczone z każdej strony. Próby zainfekowania powietrza i wody nie powiodły się. Do walki chciano więc rzucić wszystkie konwencjonalne siły, wykorzystując przy tym pierwszy scenariusz pułkownika Doltona. W noc poprzedzającą główne uderzenie zdecydowano się wysłać w rejon największej koncentracji wojsk sojuszu rosyjsko-chińskiego tysiąc zainfekowanych, mających dokonać dywersji i sabotażu, oraz rozpylić wirusy na tyłach wojsk Paktu. Wtedy stała się rzecz niezwykła…

Plan Amerykanów początkowo się sprawdzał. Z tysiąca zarażonych spadochroniarzy czterystu zginęło od razu – nie zdążyli nawet postawić nogi na ziemi. Kolejnych stu poległo w walce zaraz po wylądowaniu, lecz pozostali przeżyli i zarazili kilkudziesięciu żołnierzy Paktu. Pech chciał, że były to oddziały z 34 pułku dywizji rosyjskich wojsk lądowych. Ten sam pułk został zdziesiątkowany w wyniku działania wirusa DTW-132a jeszcze w Jukonie, a wielu ze służących tam żołnierzy chorowało także na grypę. Gdy zostali zarażeni także wirusem TW-905, zaczęli przekształcać się, zgodnie z amerykańskim planem, w żądne krwi istoty siejące wszędzie śmierć, które miały niedługo potem ginąć. I tu kończy się zbieżność z tym, co miało nastąpić, a tym, co nastąpiło. Żołnierze zainfekowani oboma wirusami walczyli jak zwykli ludzie, byli nieco otępiali, odczuwali dziwną przyjemność z zadawania bólu – choć sami zdawali się nim nie przejmować. Czuli wstręt do światła, ale z zewnątrz nie dawało się poznać, że są zarażeni – o dziwo tylko niewielki odsetek z nich był albinosami, większość była po prostu blada, ale nie bardziej niż tysiące innych ludzi wstających rano do pracy czy szkoły. Różnica pojawiała się, gdy ginęli. Powinno być tak, że następuje śmierć, i tyle. To powinien być koniec, ale nie był. Nie w tym przypadku. Niedługo po śmierci coś w ciałach denatów dawało im ponowny impuls do życia. Wstawali i walczyli dalej. Nie byli już ludźmi, przypominali bardziej zombie ze starych amerykańskich filmów. Wyglądali trupio blado niemal od razu po przemianie. Byli nieczuli na ból, utracili umiejętność logicznego myślenia, mieli upośledzony ośrodek mowy i czasami częściowy niedowład kończyn. Choć nie byli zbyt szybcy (trucht to była ich maksymalna prędkość), to cechowała ich wytrzymałość i otępienie. Nie byli w stanie utrzymać broni w ręku, lecz mogli oderwać rękę ich ofierze, by potem obgryźć ją do kości i poszukać następnej. Istoty zarażone przez nosicieli nowego szczepu wirusa stawały się takie same jak ich napastnicy – ich transformacja nie trwała od dwóch do sześciu godzin, lecz odbywała się w mniej niż trzydzieści minut od śmierci. Fala zombie rozlała się po całej południowej Kanadzie w przeciągu jednej nocy. Nowo powstały wirus mutował się jeszcze bardziej, tworząc wiele nowych odmian. W rejonie stacjonowało kilka milionów żołnierzy i cywilów. Niedługo później wielu z nich było martwych, lecz zachowywali się tak, jakby o tym nie wiedzieli… Ale to nieco później. Nie wybiegajmy w przyszłość aż tak daleko…

– No ciekawe, czy naprawdę było tak, jak wszyscy mówią, bo to się nie za bardzo trzyma kupy.

– Nie wiem. Ale wiesz, życie nie zawsze trzyma się kupy. No ale jak to w życiu bywa, plan wziął w łeb. Na domiar złego z nastaniem pierwszego świtu po ataku promienie słoneczne nie zabiły tych nowo powstałych, zmutowanych potworów, jak zakładano. Okazało się, że są co najmniej dwa rodzaje zombie. Zależało to od tego, czy ofiara bezpośrednio przed zarażeniem lub podczas niego chorowała na grypę lub inne podobne choroby, czy nie. Pierwszy gatunek był niewrażliwy na promieniowanie słoneczne, jego skóra była lekko blada – uwydatniała żyły i inne naczynia krwionośne – i zachowywał się, jakby nie spał od kilku dni, bo przez ten czas ciągle pił alkohol. Był otępiały, powolny, nie kontaktował z otoczeniem. Jedyne, na czym mu naprawdę zależało, to zaatakowanie wszystkich ssaków w okolicy i zjedzenie możliwie największej ilości ich mięsa. Obojętne było mu, czy pada deszcz, świeci słońce, czy pada śnieg. Zainfekowani byli wrażliwi na dźwięk i często poruszali się w stadach, choć nie współpracowali ze sobą. Ich „taktyka” polegała na tym, by po prostu zaraz po zlokalizowaniu potencjalnej ofiary jak najszybciej zbliżyć się do niej i ją zjeść. Nie była to zbyt wyrafinowana metoda, a biorąc pod uwagę fakt, że ich prędkość poruszania się oscylowała w granicach ludzkiego truchtu, to w bezpośrednim pojedynku można by pokonać ich gołymi rękami. Problem polegał na tym, że rzadko kiedy poruszali się w pojedynkę. Nie cechowała ich inteligencja, lecz wytrwałość. Bardzo wolno się męczyli. I było ich wielu, zbyt wielu.

Drugi gatunek wyglądał inaczej. Światło słoneczne zabijało jego przedstawicieli, ale o dziwo, instynktownie zdawali sobie oni z tego sprawę i tuż przed świtem szukali schronień w okopach, domach, piwnicach i bunkrach, a w niektórych znanych mi przypadkach po prostu zakopywali się pod ziemię. Ponadto ten rodzaj zainfekowanych był wrażliwy na niskie temperatury, takie poniżej minus pięciu stopni Celsjusza. Wyglądali trupio blado, byli silniejsi i skoczniejsi od przeciętnego człowieka. Działali w małych, kilkuosobowych grupach, współpracując ze sobą. Inteligencję mieli wykształconą na poziomie dziesięciolatka. Zastawiali pułapki i choć nie potrafili używać prawie żadnych przedmiotów, byli bardzo sprytni i zarazem niebezpieczni. Nazwano ich później „Łowcami” lub „Myśliwymi”. Komunikowali się za pomocą przeraźliwych, krótkich odgłosów przypominających połączenie płaczu i krzyku jednocześnie, oprócz tego także sporadycznie warczeli. Jak można ich zabić? Tu akurat stare filmy mają rację – należy zniszczyć ich mózg, to zawsze działa – pośrednie metody często zawodzą. Nie ma miejsca na półśrodki, przynajmniej w sytuacji, kiedy zależy ci na przeżyciu.

– To akurat wiedziałem. Widziałem ich nie raz. Co było później?

– Co tu dużo mówić, sytuacja po prostu wymknęła się spod kontroli. Nikt nad tym nie panował, a sprawy potoczyły się w zastraszającym tempie. W przeciągu tygodnia fala zombie przetoczyła się zarówno przez Kanadę, jak i USA, a stamtąd wirus za pomocą zainfekowanych podróżnych, uciekających przed zarazą, pokonał morza i oceany. Miesiąc po ataku infekcja objęła dwie trzecie globu. Rządy kolejnych państw upadały. Trzy miesiące później wirus opanował cały świat. Trzecia wojna światowa zakończyła się, lecz nie podpisano żadnego traktatu, bo któż miałby to zrobić? Wszyscy albo nie żyli, albo chowali się w swoich imperialnych bunkrach. Gwoździem do trumny ludzkości okazał się brak komunikacji. Światłowody i inne łącza internetowe zostały uszkodzone lub całkowicie zerwane na samym początku konfliktu, podobnie jak linie telefoniczne. Satelity zestrzelono niedługo później, a elektrownie działały „nieregularnie” lub w ogóle. „Na początku był chaos…” – i na końcu, jak się okazało, również. Można pokusić się nawet o stwierdzenie, że chaos towarzyszy ludzkości cały czas i powinniśmy być do niego przyzwyczajeni. To tak jak z filmami puszczanymi na święta w telewizji. Co roku to samo, co roku jesteśmy tym zaskoczeni i prawie co roku to oglądamy! Wojna pochłonęła wieledziesiąt milionów ludzkich istnień, wirus wielokrotnie więcej, a najgorsze miało dopiero nadejść. Ludzkość straciła nadzieję. Ludzie podróżowali w małych grupkach w poszukiwaniu schronienia i zapasów. Podobno istniały gdzieś miejsca nietknięte i nieskażone, podobno w niektórych rejonach infekcja była już pod kontrolą, podobno – no właśnie, tylko ta złudna nadzieja trzymała nas przy życiu. Realnie rzecz biorąc, sytuacja była tragiczna…

Cóż pozostaje człowiekowi, który stracił wszystko? Nadzieja. Jedynie ona. Można być w najgorszej z możliwych sytuacji, lecz gdzieś w człowieku i tak będzie się tlić malutki żar nadziei. Może być całkowicie bezzasadny i niemalże niemożliwy. Może być naprawdę maciupki i prawie niezauważalny, ale zawsze tam będzie. Będąc w tarapatach, zawsze staraj się go odnaleźć, zawsze staraj się zajrzeć w głąb siebie. To tam znajdują się odpowiedzi lub przynajmniej wskazówki, gdzie tych odpowiedzi poszukać…

– Twoja opowieść ma kilka luk, a miejscami jest nawet pełna sprzeczności. Mówię ci, że musiało być nieco inaczej.

– A ja ci mówię: wyjrzyj przez okno!

– A skąd ty to wszystko wiesz?

– Bo ja w przeciwieństwie do ciebie wyglądałem przez okno…
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Słowo do wszystkich depozytariuszy prawdy

Przyjdzie dzień, kiedy los to właśnie z was zadrwi

Eldo Granice






 

 

 

Słońce już niemal w całości wychyliło się zza horyzontu, wstawał nowy dzień, na zewnątrz robiło się coraz jaśniej, lecz Thomas nie mógł tego dostrzec, bo przed jego oczami robiło się coraz ciemniej i ciemniej, po chwili nie było już widać nic, nogi przestały mu wierzgać. Już nic się nie liczyło…

 

Popatrzyłem przez chwilę na własne ręce. Trzęsły się tak bardzo, że ledwo pozwalały mi stabilnie trzymać tarczę i miecz. Poranek był pochmurny, lecz i tak nie można było liczyć na deszcz. Słońce wisiało na nieboskłonie już od godziny, ale gęsta mgła ograniczała widoczność do kilku kroków. Dzień pamięci Jana Chrzciciela. Dwudziesty czwarty czerwca, tak, o tym dniu będą mówić moje wnuki. Tymczasem ja nawet nie wiem, kto to był ten Jan! Właśnie skończyła się odprawa Mieszka. Wszyscy są niecierpliwi. Teraz dowódca wraz z większością konnych ruszył w kierunku drogi prowadzącej na bród na Odrze. Większość łuczników i tarczowników oraz reszta jazdy pod wodzą Czcibora zajęła wzgórze górujące nad drogą prowadzącą do grodu. Ukryli się w gęstwinie boru. Ja także tam jestem. Niedługo zacznie się bitwa.

Kilka minut później mgła ustąpiła. Poranną ciszę przerwały odgłosy zbliżającego się wroga. Słyszę go, ale nie widzę. Sądząc po odgłosach, jazda margrabiego Hodo właśnie pokonywała z impetem bród. Są jeszcze daleko, ale słychać ich bardzo wyraźnie, musi być ich bardzo dużo. Nadal czuję niepokój. Po naszej stronie przeprawy powinny stać oddziały Mieszka. Wtem dobiega do mnie ryk ludzkich krzyków i jęków połączony ze specyficznym brzmieniem szczęku broni. Rozpoczęła się walka. Niedługo przyjdzie i na mnie kolej. Czekam.

Słyszę zamieszanie i nawoływania. Nagle wszystko to milknie w huku rozpędzonych koni. Odgłosy są coraz wyraźniejsze, a ich źródło coraz szybciej zbliża się ku naszym pozycjom. Nasza konnica zawraca. Ustępuje pola i wycofuje się drogą w kierunku grodu Cedynia. Ucieka. Tak mi się wydaje, a moje przypuszczenia oparte są na odgłosach kilku tysięcy wojów. Nie słychać szczęku oręża, lecz huk jest coraz bliżej. Nasze wojska się wycofują. Strach ustępuje całkowicie. Ręce przestają mi drżeć. Ja wiem. Ludzie stojący wokoło mnie także wiedzą. Niemal wszyscy wojownicy walczący po naszej stronie też wiedzą. Prawdę mówiąc, o niczym nie wie tylko nasz wróg, ale niedługo i on się dowie. Wtedy będzie dla niego za późno.

Nasz wódz Mieszko wraz z całą jego jazdą ucieka w stronę pobliskiej Cedyni. Powietrze przecinają coraz głośniejsze huki uderzeń końskich kopyt i pośpieszne nawoływania jeźdźców. Po kilku chwilach zauważam, jak nasza konnica przejeżdża traktem poniżej mojej pozycji. Nie trzyma szyku, bo w tym miejscu nie da się go utrzymać. Po lewej są bagna starego rozlewiska, a po prawej stronie wzniesienie, na którym siedzimy. Nie widzą nas. Mogą jechać tylko przed siebie, drogą szeroką na paru konnych, w stronę grodu Cedynia. Odwrót. Odwrót. Odwrót.

Pędzą, a w tej krzątaninie ludzi dostrzegam naszego wodza Mieszka. Jego ciemne, długie, włosy wystają spod metalowego hełmu. Pędzi co tchu na swoim koniu i nerwowo ogląda się za siebie, sprawdzając odległość dzielącą go od wroga. Ubrany w solidną zbroję wygląda dostojnie i mógłbym przysiąc, że się uśmiecha. Wokół niego jedzie kilkudziesięciu konnych, najlepszych, o jakich słyszałem. Oni nie uciekają z pola, gdy wróg napada na ich kraj, nie są tchórzami, lecz przeciwnik chyba o tym nie wie lub w swojej ignorancji nie bierze tego pod uwagę. Błąd, wielki błąd. Za błędy płaci się krwią, własną krwią. Wróg wpadnie za chwilę w naszą pułapkę. Oddziały Mieszka minęły mnie i pewnie dojeżdżają już do bramy grodu. Teraz widzę naszych konnych jadących na tyłach, uciekających i borykających się z wrogiem. Niedługo nadejdzie czas i na nas. Wycieram spocone dłonie o skórzane spodnie. Niedługo.

W ślad za ostatnimi jeźdźcami Mieszka podążają wrogowie. Ubrani w pancerze, wyposażeni w dobre żelazo. Ich jazda na widok odwrotu przeciwnika ruszyła w pogoń. Nie trzymają szyku, więc wytracili impet i skuteczność jeszcze przed pierwszym zakrętem. Niemiecka piechota nie wytrzymuje tempa jazdy i zostaje kilkaset kroków z tyłu, bez ochrony konnych. I wtedy powietrze przecina dźwięk naszych piszczałek. Zaczęło się.

Czcibor dał znak do ataku. Poprowadzi swoją konnicę bokiem wzniesienia, tak by zaatakować tyły wroga, czyli germańskich piechurów zmęczonych biegiem. Niedługo później słyszę kolejny sygnał. W tym momencie z naszego wzniesienia łucznicy oddają pierwszą salwę w kierunku jazdy przeciwnika. Spoglądam w dół na efekty. Niewielkie. Strzały nie zadały potężnych obrażeń, lecz zasiały zamęt w szeregach zdezorientowanego, konnego wroga chcącego zawrócić, by pomóc atakowanej piechocie. Nie zdążą.

Nasz dowódca wykrzykuje kolejny rozkaz. Ja, tarczownicy i reszta naszej piechoty ruszamy na wroga. Wstaję. Spoglądam w dół na kłębiącego się nieco dalej przeciwnika. Biegnę. Wyciągam miecz. Poprawiam tarczę i z okrzykiem na ustach nacieram. Daję upust emocjom i głośno ryczę. Wszyscy wokół krzyczą. Jesteśmy jak niedźwiedź wyłaniający się z gęstego boru. Potężni, gwałtowni, niepowstrzymani. Drzewa uniemożliwiają nam atak w jednej linii, więc porzucamy równe szyki i walczymy w małych grupach. Tak jak lubimy.

Przeskoczyłem nad powalonym konarem, a wraz ze mną kilkuset moich braci. Krzaczasta broda, brudny hełm i pełna blizn twarz musi trwożyć wrogów. Jako jeden z pierwszych wpadam na drogę. Zdezorientowany wrogi jeździec oniemiał. Przez krótką chwilę patrzymy sobie w oczy. Już nic się nie liczy. Tylko ja i on. Uderzenie serca, później mój wróg już czuł, że niedługo zginie. Nie czekam. Nie waham się ani chwili dłużej. Atakuję. Przeciwnik nie chciał lub nie zdążył sparować mojego uderzenia. Moja stal wbija mu się w ramię, a chwilę później powala go z konia na ziemię. Przebijam go jak psa, a jego twarz zamieniam w krwawą miazgę. Już nie wstaniesz. Niewiele myśląc, dopadam do drugiego przeciwnika. Właśnie zabija jednego z naszych. Spóźniam się, by uratować druha, lecz zdążam wysłać Germanina na spotkanie z przodkami. Wróg niemal odciął głowę mojemu ziomkowi, lecz nie zdąża wycofać ostrza po ciosie i mój niczym nieblokowany miecz wbija mu się w pachwinę. Krew wypływa z ust. Dwa uderzenia serca później Germanin wypuszcza swój oręż z bezwładnych rąk. Umarł. Kilkanaście kroków dalej walczy mój pierworodny syn. Jego potężne ramiona mielą przeciwników jak trawę. Jestem z niego dumny. Wspaniały wojownik, chluba rodziny. Nagle… czuję uderzenie i ból. Ogromny ból. Ucisk. Dostałem cios i lewa ręka pokrywa się krwią.

W tym samym momencie napierające wojska Czcibora łączą piechotę wroga z jazdą. To także było zaplanowane. Znów słychać straszliwy huk końskich kopyt. Tym razem to Mieszko przerywa odwrót i galopuje, by uderzyć na przeciwnika z trzeciej strony. Za chwilę wróg zostanie otoczony. Od wschodu Czcibor, od zachodu Mieszko, od południa my i wzgórze, a od północy bagna i rozlewiska. Potrzask. Pułapka. Wyrżniemy ich jak prosiaki. Przez głowę przebiega mi myśl, że wielka liczba wojów na nic się im zda. Są okrążeni, zbici w ciasną kupę, plątaninę ludzi i koni, bez szans na ratunek. Z każdym uderzeniem serca stoją coraz ciaśniej. Sami sobie ograniczają ruchy i my to wykorzystamy. Napieramy. Zacieśniamy okrążenie jeszcze bardziej. Teraz walczymy niemal bark w bark i całkowicie okrążamy wroga. Żołnierze przeciwnika, mogący walczyć jedynie na obrzeżach swojej formacji, giną pod naszym naporem, a ci wewnątrz okrążenia nie mogą nic zrobić poza czekaniem na własną kolej. A ona nadejdzie szybciej, niżby sobie tego życzyli. Gwarantuję. Nasi łucznicy ślą w ich kierunku coraz więcej strzał. Wróg nie ma się gdzie ukryć. Nie będzie litości.

Zaczyna się rzeź. Najlepsi zbrojni margrabiego Hodo zginęli, wrogów jest coraz mniej, a okrąg utworzony ze stłoczonych nieprzyjaciół coraz bardziej się zmniejsza. Po śmierci najlepszych konnych germański duch napastników się załamuje. Stracili dowódcę szarży i dowódcę piechoty. Ich morale pęka. W porównaniu do potęgi, jaką dysponowali rano, teraz nie pozostał po tym nawet ślad, nawet wspomnienie.

Została ich ledwie garstka. Początkowo wspaniali wrodzy wojownicy wiedzieli, że umrą, lecz nie poddawali się i nie było mi ich żal. Byli moimi wrogami. Teraz zostało ich już niewielu. Zaczynają skamleć o litość. Nie okazujemy im jej. Napadli na naszą ziemię. Zabijali naszych ludzi. Plądrowali i palili nasze wioski i osady przez wiele lat. Wojna zaczyna się wtedy, kiedy chcesz, lecz nie skończy się wtedy, kiedy o to poprosisz – pomyślałem.

Walczę zajadle, nie ustępując ani na krok. Nie okazuję litości i sam jej nie oczekuję. Ból w lewej ręce staje się tak silny, że muszę odrzucić tarczę. Ręka krwawi bardzo obficie, zaczyna mi się kręcić w głowie. Próbuję wycofać się z pierwszej linii, tak jak mnie uczono, lecz nie uchodzę zbyt daleko. Przeciskam się, brodząc po stratowanych ludziach i koniach. Krew, wnętrzności i oręż są wszędzie. Czuję, jak moje włosy zlepiły się krwią w nienaturalny sposób. Moje ubranie straciło już dawno swoją dotychczasową barwę i teraz jest krwistoczerwone. Blizna na policzku znów zaczyna krwawić. Znów próbuję odsunąć się jak najdalej od centrum walk, ale nadal nie mogę. Ludzie stoją tak gęsto, zbyt gęsto, by móc zrobić najmniejszy ruch. Ręka tak mocno boli. Twarz i ręce w miejscach niezachlapanych krwią stają się śnieżnobiałe. Ból się wzmaga. Stoję właśnie w jeszcze ciepłych końskich wnętrznościach i nagle czuję uderzenie przeszywające całe moje ciało. Krew tryska mi z głowy. Oczy zamyka mi ból. Upadłbym na ziemię, lecz stoimy zbyt gęsto i towarzysze samoistnie podtrzymują moje bezwładne ciało. Oczy mam zamknięte, a chwilę później czuję, jak powoli osuwam się w dół. Opadam na ziemię. Nic nie widzę, a smród, który wyczuwam, jest niesamowicie intensywny. Nie jestem w stanie podnieść powiek. Twarzą dotknąłem czegoś lepkiego i ciepłego. Chwilę później ktoś nadeptuje mi na nogę, która wygięła się w nienaturalny sposób. Ból już nie wzrasta. Osiąga maksimum i kurczowo utrzymuje się na tym poziomie. Ktoś próbuje mnie podnieść i ciągnie do góry. Słyszę krzyki. Głos wydaje mi się znajomy. Moja noga zostaje uwolniona, a bezwładna głowa unosi się do góry. Ktoś łapie mnie pod pachę i odciąga na bok. Ostatkiem sił otwieram oczy. Widzę swojego syna i zawieszoną na nim moją rękę. Była biała jak śnieg i czerwona od krwi wroga. Piękne barwy – myślę, a potem spoglądam w oczy syna i bełkoczę w jego kierunku: – Będzie z ciebie wspaniały wojownik. – Oczy znów mi się zamykają, tym razem na dobre. Umarłem.

***

Ciemność znów musiała ustąpić jasności. Thomas powoli otworzył oczy, lekko uniósł powieki. Szyja i gardło bardzo go piekły. Leżał na ziemi. Rozejrzał się wokoło. Znajdował się w stajni. Skoro się powiesiłem, to muszę być w piekle, ale to piekło wygląda zupełnie tak jak ziemia – pomyślał. Leżał tak jeszcze przez chwilę i nie wiedział, co ma myśleć o zaistniałej sytuacji, a potem zrozumiał, że lejce pękły, nie utrzymały jego ciężaru i tylko dlatego przeżył. Przypadek czy znak od Boga? Nie wiem, on sam tego nie wiedział, a co dopiero ja. Z trudem oddychał, zdjął pętlę z szyi i chrapliwym głosem powiedział nagle: – Thomasie Borowsky, ty pierdolone dziecko szczęścia, po co wyrzucałeś tę whisky, teraz byłaby jak znalazł. – W tej chwili przypomniał sobie o swoim dylemacie. Pomyślał, że skoro już przeżył i sam nie potrafi się zabić, to może ktoś lub coś zrobi to za niego. Postanowił, że sprawdzi, skąd dochodzą te niepokojące odgłosy walki, i jak zajdzie taka potrzeba, to pomoże. Nie wiem, ile Thomas leżał na ziemi, ale odgłosy nie były już „w oddali”, lecz stały się całkiem bliskie. Nie dalej niż dwieście, trzysta metrów. Mężczyzna postanowił działać. Powoli wstał, wziął broń, którą wcześniej oparł o ścianę, i ruszył ku wyjściu.

Ostrożnie otworzył drzwi od stajni, przekroczył próg, a potem wyszedł, trzaskając nimi z całej siły. Znalazł się na podwórzu. Był to wielki plac pomiędzy budynkami – stajnią i szopą z jednej strony oraz drewnianym domem z wielkim gankiem i garażami z drugiej, niedaleko były też jakieś spichlerze. Na środku tej wolnej przestrzeni stał maszt, a na nim dumnie powiewała flaga Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. Nieco wyblakły, gwieździsty sztandar dumnie łopotał na wietrze. Co ciekawe, tuż nad gankiem wisiała kolejna flaga, ta sama, jakiej rządzący zakazali używać kilka lat wcześniej – flaga Konfederacji. Krzyż świętego Andrzeja. Krzyż Południa. Dla wielu „nowoczesnych” środowisk jednoznaczny symbol nietolerancji, dyskryminacji, nienawiści i rasizmu. To ich opinia, ale nie ma co się nią przejmować, bo ci ludzie wierzą, że wojna secesyjna wybuchła z powodu niewolnictwa! Dobry żart! Ale oni naprawdę w to wierzą. Uwierzcie! Na szczęście są jeszcze ludzie, którzy Krzyż Południa odbierają jako element tradycji, kultury, buntu wobec narzucania czegoś przez ludzi w garniturach siedzących za biurkiem wiele, wiele mil dalej. Wojna o niepodległość Południa została przegrana, a historię piszą zwycięzcy. Prawda, ale skoro ta flaga to taki rasistowski symbol, to dlaczego nie została zakazana zaraz po wojnie domowej? Albo po drugiej wojnie światowej? Co zmieniło się w świadomości ludzi, skoro kiedyś nie wypaczano tego symbolu, a teraz tak?!

Słońce wisiało jeszcze dość nisko na niebie, toteż cień rzucany przez maszt był bardzo długi i sięgał niemal do zabudowań. Wróćmy jednak do farmy. Farmy, jakich wiele na południu USA. Kilka budynków otaczających podwórze oraz drewniane ogrodzenie wzdłuż całej posiadłości. Widać, że lata świetności posesji przeminęły dość dawno temu. Ze ścian złaziła farba, w przydomowym płocie brakowało desek, okolicę zagracała sterta rupieci, maszyn i… ludzkich ciał. Tylko dom ostał się w bardzo dobrym stanie. Drewniany, duży, piętrowy. Gdyby nie brak kilku pojedynczych szyb i jedynego całego okna, to można by powiedzieć, że to zadbane, ładne lokum. Nie licząc krwi, tkanek i dziur po kulach, ale o tym później.

Thomas skierował się ku źródłu niepokojących odgłosów. Powoli wracał do siebie po niedawnym incydencie. Szyja nadal go piekła, lecz była szansa, że obędzie się bez blizny. Mężczyźnie zdawało się, że walka toczy się gdzieś kilkadziesiąt metrów za jego domem, i tam postanowił skierować swoje kroki. Nie słyszał odgłosów wystrzałów, tylko jakieś tłuczenie, a w miejsce nawoływań o pomoc teraz dało się usłyszeć przerażające nieludzkie odgłosy i płacz. Borowsky zdawał się tym nie przejmować, spokojnie masował swoją łysą, obolałą głowę. Gdy urwała się lina, musiał o coś uderzyć, gdyż czoło bardzo go bolało, a nad ciemnymi brwiami miał drobne rozcięcie. Ruszył w stronę domu, lecz po chwili cofnął się, głośno zaklął i wrócił do stajni. Wychodząc z niej, wziął broń, lecz zapomniał o zapasie amunicji. Nie minęło zbyt wiele czasu, a naprawił ten błąd i po raz wtóry opuścił stajnię. Teraz ruszył żwawiej. Na podwórzu przed domem leżało siedem ciał, pięć miało zdeformowane twarze od pocisków, a reszta była zupełnie pozbawiona głów. Te szczątki, jak i wiele innych, to pamiątka po nocnej jatce. Ciała były trupio blade i zmasakrowane w najróżniejszy sposób. Thomas ostrożnie wszedł do domu, na progu przeskakując nad jednym truposzem, z piersi którego wystawał kuchenny nóż. Poza raną kłutą korpusu nieszczęśnik miał także wyraźny ubytek w kościach czaszki, z której wylewało się trochę szarozielonego płynu, który teraz służył jako pożywienie dla much. Rana, najprawdopodobniej zadana młotkiem, skutecznie zakończyła jego żywot.

Wewnątrz domu panował bałagan. Musiała się tu rozegrać prawdziwa bitwa, bo kilka miejsc było dosłownie skąpanych we krwi, meble były porozwalane, w ścianach powstało mnóstwo dziur po kulach i śrucie. W środku leżało bardzo dużo ludzkich ciał (zainfekowanych) ze zdeformowaną głową lub nawet bez niej. Niektóre były bardzo blade, inne tylko trochę. W niektórych miejscach trupy leżały na stosie. Niektóre były podziurawione jak sito, inne nie miały kończyn, część miała wiele śladów po walce, choć większość tylko jeden – ten na głowie. Szkło z okiennych szyb i kuchennego regału zdobiło podłogę na niemal całym parterze. W pierwszych dwóch pomieszczeniach nie było miejsca, gdzie zmieściłaby się ludzka stopa, tak by nie musiała stykać się z ciałami, krwią lub szkłem. A w dalszych pokojach wcale nie było dużo lepiej. Dom był pusty, mężczyzna najwyraźniej zdawał sobie z tego sprawę, bo nie przetrząsał każdego pomieszczenia z osobna, lecz od razu skierował się do sypialni. Sięgnął do szafki nocnej i wziął z niej dwa pistolety oraz naboje do nich. Wszystko umieścił w pasie na amunicję i broń, który już miał założony, następnie pośpiesznie wyszedł tylnym wejściem, kierując się w stronę dziwnych odgłosów.

Po minięciu progu tylnych drzwi wchodziło się na drewnianą werandę, dość dużą i zadaszoną. Stał na niej stolik i dwa fotele, a nad barierkami wisiały kwiaty w doniczkach, które aktualnie kołysały się lekko w rytmie wiatru. Gdyby nie kolejne trupy, byłoby to niczym niewyróżniające się miejsce służące do odpoczynku po ciężkiej pracy. Thomas przeszedł wzdłuż całą werandę, nawet nie zwracając uwagi na leżące przy niej ciała. Doskonale wiedział, skąd się tu wzięły, lecz nie obchodziło go to w tej chwili. Miał zadanie do wykonania i nic nie mogło go powstrzymać. Po wyjściu na tyły domu widok, który zobaczył, zaskoczył go. W małym sadzie, znajdującym się niespełna dwieście metrów za budynkiem, kilkunastu zombie wszczęło atak na pięcioro ludzi. Nie byłoby w tym nic dziwnego, gdyby nie fakt, że ocaleni wdrapali się na starą, wielką jabłoń, a na ziemi pod konarami zebrała się grupka zainfekowanych, chcących ich dopaść. Ludzie najwyraźniej nie mieli już amunicji lub uciekając, zgubili broń, gdyż nie strzelali do wrogów, tylko rzucali w nich jabłkami i uderzali gałęziami. Gdyby nie cholernie realne widmo brutalnej śmierci, to sytuacja wyglądałaby na zabawną.

Początkowo nikt nie zwracał uwagi na Toma. Mężczyzna zszedł z werandy drewnianymi schodami. Minął dwa świeżo usypane groby znajdujące się nieopodal kwietnika przy domu. Popatrzył na nie, smutno westchnął i nie zatrzymując się dłużej, niż to było konieczne, ruszył w stronę sadu. Szedł powoli, odwiesił strzelbę na ramię, wyciągnął dwa pistolety o sporym kalibrze i wycelował w stronę zainfekowanych. Gdy zbliżył się na odległość stu metrów, mężczyzna siedzący najwyżej, prawie na czubku drzewa, zauważył go i zaczął błagać o pomoc. Chwilę później już całe drzewo prosiło o ratunek. Widok był komiczny. Na siedmiometrowej, zielonej jabłoni siedziało pięć osób, a na ziemi tuż pod ich stopami kłębił się „komitet powitalny”. Thomas nie przywiązywał wielkiej wagi do religii, lecz nie wiedzieć czemu, widząc jabłoń i tych ludzi, pomyślał: To właśnie owoc tego drzewa wygonił nas z raju, a wdrapanie się na nie tego nie zmieni.

Na samym czubku jabłoni, w miejscu, gdzie gałęzie teoretycznie były już za cienkie, aby można było na nich bezpiecznie usiąść, o dziwo, siedział młody mężczyzna. Miał nie więcej niż dwadzieścia pięć lat. Był szczupłym, niskim blondynem, który aktualnie trząsł się jak osika. Ubrany był w niebieską bluzę z kapturem, rozdartą i nieco zakrwawioną na lewym ramieniu, oraz krótkie spodenki moro z wielkimi kieszeniami po bokach. Na plecach miał malutki plecak, niemogący pomieścić nic więcej niż kilka kanapek i mały zapas wody. Mniej więcej w połowie wysokości drzewa siedziała reszta: dwie kobiety, kilkuletni chłopiec i mężczyzna po trzydziestce. Pierwsza kobieta miała także około trzydziestu lat. Była ładną brunetką z pociągłą twarzą i sięgającymi za ramiona, związanymi z tyłu włosami. Tuliła w ramionach małego chłopca. Dziecko miało nie więcej niż osiem lat. Już nie płakało, przytulało się do matki, znajdując w niej ukojenie. Obok nich siedziała kolejna kobieta. Jej długie, rude włosy przyciągały uwagę, tak samo jak specyficzne kości policzkowe i krótki nos. Miała nie więcej niż dwadzieścia trzy lata i z całą pewnością w normalnych okolicznościach złamałaby niejedno serce. Pomimo drobnej postawy i trudnej sytuacji nie sprawiała wrażenia słabej, a to za sprawą gałęzi, którą trzymała w ręku. Tę broń musiała niedawno oderwać ze starego drzewa, a zakrwawiona końcówka zdradzała, że „chrzest bojowy” miała już za sobą. Kobieta wdrapała się nieco wyżej i nawet teraz próbowała uderzyć zainfekowanych, lecz z mizernym skutkiem.

Najniżej siedział mężczyzna. Brunet o owalnej twarzy i jasnych oczach, ostrzyżony „na zapałkę”. Miał na sobie jeansy, na których w okolicach kostki dawała się dostrzec sporej wielkości plama czegoś czerwonego, oraz koszulę niemal całą umazaną we krwi, podobnie wyglądała także jego twarz. W ręku trzymał jakąś drewnianą pałkę, z całą pewnością niepochodzącą z jabłoni, i starał się trafić nią w głowy zarażonych. Kilka razy mu się to udało. Thomas był świadkiem, jak jeden z zainfekowanych po celnym ciosie upadł na ziemię i już się z niej nie podniósł. Jego powtórnie umarłe ciało upadło tuż obok ciała normalnego, ale nieżywego człowieka. Nie wszyscy zdążyli wdrapać się na jabłoń.

Pod drzewem leżały szczątki osoby, która prawdopodobnie nie zdążyła się wspiąć na bezpieczną wysokość. Nie sposób poznać, czy to było ciało mężczyzny, czy kobiety, gdyż właśnie obgryzało je do gołych kości kilku truposzy, którzy po prostu zasłaniali widok i uniemożliwiali sprawną identyfikację. Wygłodniali napastnicy dosłownie rozszarpywali tkanki nieszczęśnika na drobne fragmenty. Jeden z zarażonych odgryzł ramię i nieco oddalił się od reszty, pozostali klęczeli przed szczątkami i pochłaniali kilogramy mięsa jak watę cukrową, przy okazji brudząc siebie i otoczenie krwią. Widok był drastyczny, sama bladość skóry zombie powodowała gęsią skórkę, a oprócz tego mieli na sobie stare, brudne ubrania, często porwane, umazane błotem, kałem i krwią. Skórę mieli niemal białą, jak typowe trupy, a na niej bardzo wyraźnie odznaczały się żyły i tętnice. Upiorny widok. A jakby tego było mało, w niektórych miejscach (zazwyczaj była to twarz lub dłonie) ich naskórek rogowaciał, pokrywał się bąblami, guzami, wrzodami i znamionami. Ich zęby rzadko były w komplecie, lecz niezależnie od tego ich kolor przypominał barwą błoto. Palce, szczególnie u rąk, czasami były powyginane w nienaturalny sposób. Nie ma co się oszukiwać, te osobniki wyglądały paskudnie i przerażająco, nie wygrałyby konkursu piękności, nawet gdyby były sierotami, homoseksualistami, jeździły na wózku inwalidzkim i do tego byłyby uczulone na czekoladę. Jury może i by się wzruszyło, lecz w tym przypadku i tak byłoby to za mało. Z perspektywy ludzi na drzewie sytuacja musiała wydawać się ciężka.

Thomas nie reagował na nawoływania ludzi siedzących na gałęziach jego ulubionej jabłonki, która rosła tam, od kiedy pamiętał. Zbliżał się do miejsca kaźni, w dłoniach nadal trzymał dwa pistolety, choć ręce miał opuszczone i w tamtej chwili celował w ziemię. Ramię już go nie bolało, było w pełni sprawne. Zachowywał spokój. Gdy zbliżył się na pięćdziesiąt metrów, jeden z zainfekowanych zauważył go, chrząknął coś pod nosem, a potem ruszył w jego stronę. Po chwili w ślad za pierwszym zombie ruszyło dwóch kolejnych. Tom nadal nie reagował. Szedł dalej spokojnie w stronę drzewa jak gdyby nigdy nic. Nie zwolnił, nie przyśpieszył. Po prostu szedł pomimo nadbiegającego niebezpieczeństwa. Trzech sztywniaków było coraz bliżej. Trzydzieści metrów, dwadzieścia, piętnaście, dziesięć i… mężczyzna podniósł broń i wycelował nią w umarlaków. – No to zaczynany zabawę. Niech nikt nie schodzi z drzewa! Ja się nimi zajmę! – krzyknął. W tym samym momencie mózgi trzech sztywniaków zmierzających w jego stronę eksplodowały od pocisków sporej wielkości, które przed chwilą opuściły pistolety Toma i sięgnęły celów. Niemal bezgłowe ciała osunęły się na ziemię i ułożyły w długiej, niekoszonej od dawna trawie na łące za domem. O dziwo, strzelec nie został nawet ochlapany resztkami ofiar. Nie wyglądał ani na przejętego, ani na przestraszonego.

Mężczyzna ciągle szedł, ani nie zwalniał, ani nie przyspieszał. Szedł i strzelał, położył jeszcze czterech zombie, po czym odłożył broń do kabur, a w swoje dłonie wziął strzelbę, którą do tej pory niósł na plecach. Była to piękna długa, czarna broń z wyrytymi na niej inicjałami „T.B.”. Inicjały właściciela. To strzelba powtarzalna, przeładowywana ruchomym łożem (tak zwanym pump action) z powiększonym magazynkiem – podobnych używa się w policji i wojsku. Sztywniaki spod drzewa przerwały konsumpcję i przestały interesować się tym, co nad nimi, a zaczęły kierować się w stronę Toma. Na początku ruszyło tylko dwóch, a potem wszystkie. Było ich około dwudziestu kilku i jedyne, co ich teraz obchodziło, to dorwanie człowieka z bronią, idącego spokojnie w ich kierunku i znajdującego się nie dalej niż trzydzieści metrów od nich.

Czekał. Nie strzelał od razu. Ustawił się tak, by nie ostrzelać „jabłek” na drzewie. Poczekał, aż przeciwnicy zbliżą się na odległość kilku kroków. Nerwy trzymał na wodzy. Gdy odległość była odpowiednia, wystrzelił i zaczęła się masakra. Thomas nawet nie starał się celować, broń trzymał na wysokości biodra, czekał, aż zainfekowani napastnicy znajdą się dostatecznie blisko, i wtedy pociągał za spust. Śrut sam w sobie miał potężny ładunek mocy i odrzucał w tył to, co stanęło mu na drodze. Rozrywał tkanki, odrywał fragmenty ciała, uszkadzał głowy i tułowie. Gdy pierwsza fala została obezwładniona i upadła na łąkę niczym skoszona trawa, Tom wystrzelił po raz kolejny, unieszkodliwiając przy tym jeszcze kilku wrogów w podobny sposób. Swoją kanonadę przerwał na moment, by kolejni napastnicy mogli zbliżyć się dostatecznie blisko, a gdy to już nastąpiło, znów wystrzelił. Oddał jeszcze cztery strzały, a jego śmiertelna skuteczność nie zmalała. Zombie szły zwartą grupą, więc atakując go, stały jeden przy drugim, niemal bark w bark. Nie mieli żadnych szans, pomimo tego, że byli w znacznej przewadze. Po trzydziestu sekundach i kilku strzałach zostało tylko troje na wpół żywych trupów. Pięć sekundy później nóż odesłał ich tam, skąd już raz powrócili. Znów zapanowała cisza.

– Co was, kurwa, sprowadza na moją, kurwa, ziemię!? No dalej, złaźcie z drzewa – wykrzyczał Thomas, wycierając jednocześnie nóż o spodnie jednego z zarażonych, których przed chwilą pokonał.

– Jesteśmy przyjaciółmi, nie chcemy ci zrobić krzywdy i nie jesteśmy groźni – zapewnił szarooki blondyn siedzący na czubku drzewa. Jego wystraszony głos miał brzmieć chyba w uspokajającym tonie, ale niezbyt mu to wychodziło.

– To, że nie jesteście, kurwa, groźni, to ja przed chwilą, kurwa, widziałem. No szybciej, nie mamy, kurwa, całego dnia! Hałas mógł zwabić ich więcej, a ja nie mam zamiaru tu na nich, kurwa, czekać – wycedził szorstko Tom, schował nóż za pas z amunicją i podszedł do pnia. W tym czasie cała piątka zeszła z jabłoni. Jego przemowa wywołała na ocalonych nie mniejsze wrażenie niż niedawna strzelanina.

– Nazywam się Bill Certman, a to moja żona Abigail, syn Jerry, a to Lisa i Bob. Początkowo było nas więcej, ale Jacoba dorwali niecały kilometr stąd, gdy zaatakowała nas horda, a Katy spadła z drzewa i ją też dopadli – odezwał się Bill, jednocześnie wskazując kolejno na swoją żonę, ośmioletniego syna o nieco za długich brązowych włosach i piwnych jak u matki oczach. Następnie wskazał na rudą Lisę i wyraźnie przestraszonego Boba.

Weteran miał sporo czasu, by obejrzeć ludzi, którzy wtargnęli na jego ziemię. Ten, który odezwał się pierwszy, Bill, chyba był najstarszy spośród wszystkich, z którymi siedział na drzewie, a i tak wyglądał na nie więcej niż trzydzieści kilka lat. Raczej wysoki. Brunet. Delikatny, ciemny zarost, wyraziste brwi, szare oczy, owalna twarz, nieco odstające uszy. Dobrze zbudowany. Jego żona, Abigail, też brunetka. Około trzydziestu lat. Szczupła. Włosy sięgające ramion, oczy piwne, twarz pociągła. Wzrost przeciętny, brak znaków szczególnych. Jerry. Około ośmio- lub dziewięcioletni syn Abigail i Billa. Piwne oczy miał po matce, ale wszystko inne przypominało ojca. Taki sam kolor włosów, kształt twarzy i szeroki nos. Podobieństwo było bardzo uderzające.

Obejrzał też resztę. Lisa. Młoda, tuż po dwudziestce. Tom dawał jej około dwudziestu trzech lat. Rude, długie włosy (właśnie spinała je gumką). Kasztanowe oczy, wydatne usta i piersi. Wysoka. Zgrabna. Obok niej stał Bob. Wyglądał na niewiele starszego niż Lisa, góra dwadzieścia pięć lat. Niski. Blondyn o niebieskich oczach i okrągłej twarzy. Szczupły. Niewielka blizna na szyi, chyba po jakimś nacięciu.

– Ja jestem Thomas Borowsky, to moja ziemia! Macie to, kurwa, uszanować. – W krótkich słowach zdołał zarówno przedstawić siebie, jak i opisać sytuację. Mężczyzna jednocześnie rozglądał się po ocalałych i próbował ocenić niebezpieczeństwo. Należy być gotowym na wszystko. Jego wzrok nieco dłużej zatrzymał się na małym chłopcu, którego przestraszone oczy sprawiły, że farmer postanowił być nieco milszy, no a przynajmniej wyrażać się nieco bardziej kulturalnie.

– Oczywiście, jak pan sobie życzy. Chciałbym podziękować za uratowanie nas. Wielu na pana miejscu zostawiłoby nas na pastwę losu. Poczekaliby, a potem okradliby nasze truchła – odpowiedział Bill i nadal nie mógł uspokoić drżącego głosu.

– Skąd macie, kurwa, pewność, że nie chcę zabić was osobiście? – zapytał poważnym głosem i z kamienną twarzą Tom, a przybysze wyraźnie się przestraszyli. Bob mimowolnie sięgnął do kabury, lecz ta była pusta. Zapanowała nerwowa cisza. No, to by było na tyle z tym byciem milszym – pomyślał Borowsky, lecz nie powiedział tego na głos.

– Nie ryzykowałbyś. Posłuchaj, my naprawdę nie chcemy kłopotów… – zaczęła mówić spokojnym, opanowanym głosem ruda Lisa, lecz nie dokończyła, gdyż farmer jej przerwał.

– Żartowałem. Jesteście na mojej ziemi i nic wam tu nie grozi. Musiałem sprawdzić, czy nie jesteście jakimiś pojebami – wyartykułował niedbale Tom, a na twarzy pojawił mu się uśmiech. – Dokąd podróżujecie? – zapytał, na koniec w myślach dodając słowo „kurwa”.

– Na Wschodnie Wybrzeże, chcemy dostać się do oceanu i stamtąd popłynąć do Kolumbii lub na jakąś wyspę. Ameryka Południowa podobno jest nietknięta przez zarazę – odpowiedziała Lisa, jednocześnie poprawiając grzywkę, tak by odsłoniła jej kasztanowe oczy. Wyraźnie nie odczuwała strachu lub po prostu jej nie zależało. Manifestowała to dość ostentacyjnie, co od razu zaciekawiło Thomasa, lecz nie dał po sobie tego poznać. Pozostali byli wyraźnie przerażeni, a to słowo nie oddaje nawet w połowie tego, co wtedy czuli.

– Też tak słyszałem. Może istnieje gdzieś skrawek lądu niedotknięty przez to cholerstwo, ale na pewno musi być gdzieś cholernie daleko stąd. Wątpię, czy w Ameryce Południowej jest bezpieczniej niż tu, ale nie traćcie nadziei, mogę się mylić – odparł bez ogródek Thomas, dalej obserwując pozostałych. Uczynił swoją broń mniej widoczną, by ich uspokoić, lecz doskonale wiedział, że w razie potrzeby będzie w stanie załatwić całą piątkę w mgnieniu oka. Myśląc o tym, mimowolnie uśmiechnął się, co inni odebrali jako dobrą monetę.

– Nieźle nas pan wystraszył, a swoją drogą, gdzie się pan nauczył tak strzelać? – zapytał Bill. On z całej swojej jabłoniowej grupy bał się najbardziej i w nieudolny, wręcz komiczny sposób starał się tego nie okazywać.

– Musiałem was sprawdzić. W dzisiejszych czasach po świecie wałęsa się zbyt dużo popaprańców. W młodości byłem rangerem. Dosłużyłem się nawet stopnia sierżanta, a strzelać nauczyłem się na tej farmie. Ta ziemia i ten dom jest od pokoleń własnością mojej rodziny ze strony babki. Uszanujcie to. A co do mnie i mojego strzelania, to spędziłem kilka misji na Bliskim Wschodzie, więc miałem wiele okazji, by rozwinąć umiejętność posługiwania się bronią. Hmm, ale to stare dzieje. Jesteście zdrowi, żadne z was nie zostało ugryzione? – zapytał ranczer i wskazał na krwawe ślady na kostce Billa i bluzie Boba. Czuł satysfakcję, że ani razu nie użył słowa „kurwa”, potem zganił się za to w myślach, bo przecież pomyślał o tym słowie, więc to prawie tak, jakby je wypowiedział.

– To drobiazg, nic poważnego – powiedział Bob niespokojnym tonem, a w jego niebieskich oczach pojawił się strach.

W tej samej chwili ręce Thomasa wyciągnęły z kabur dwa pistolety, ten momentalnie je odbezpieczył i wycelował w mężczyzn.

– Rozbierać się! – krzyknął i spojrzał na resztę. Teraz nawet Lisa zdradzała oznaki niepokoju.

– Spokojnie, tylko nie zrób nic głupiego. Nie chcemy kłopotów, możemy zaraz odejść – odpowiedział ojciec Jerry’ego, a jego ręce wykonywały uspokajające gesty.

– Zdejmuj bluzę i koszulkę, Bob, a ty, Bill, spodnie, no już! – krzyknął ranger.

Najpierw rozebrał się Bob, w mgnieniu oka odkrył górną połowę ciała, rana na ramieniu nie była poważna. Prawdopodobnie zadała ją któraś z gałęzi, podczas wspinaczki na drzewo. Ledwie zadrapanie. Sytuacja Billa była gorsza, jego kostka została ugryziona i wokół śladów po zębach pojawiło się zasinienie, które sięgało już niemal do kolana. Wszyscy momentalnie zrozumieli, o co chodzi.

– Bill, zostałeś zarażony. Wiesz, co to, kurwa, oznacza? – zapytał łagodnym tonem Thomas, nie spuszczając go z muszki swojego pistoletu.

– Tak, wiem. Ale może da się mi pomóc. Można odciąć nogę, zanim wirus zainfekuje mi resztę ciała? – zapytał mężczyzna, potem spojrzał na syna i żonę, w końcu opadł na kolana i zaczął płakać.

– Naoglądałeś się zbyt dużo filmów. Odcięcie nogi nic nie da. Infekcja jest jak pleśń na dżemie, jak już ją widać gołym okiem, to jest za późno, bo rozeszła się po całym słoiku. Dżem nie będzie nadawać się już do zjedzenia i trzeba go wyrzucić, bo jeżeli ktoś by go zjadł, to mógłby się rozchorować. Trucizna dostała się już do twojego układu krwionośnego, z każdą sekundą zarażone krwinki dostarczają wirusa do każdej komórki w twoim ciele. Zginiesz. Rozumiesz? Zginiesz i nic już nie można poradzić – odparł chłodno, lecz zgodnie z prawdą właściciel farmy. Patrzył zarażonemu prosto w oczy, lecz nie dostrzegł w nich zrozumienia. Sam miał natomiast kamienną twarz, niemal bez wyrazu, to raczej mało naturalne, zważywszy na fakt, iż przed chwilą powiedział komuś, że niedługo zginie, osieroci dziecko i pozostawi żonę.

– Ale jak to? To niemożliwe! Kto zajmie się moją rodziną? Kto będzie o nich dbać? Obiecałem, że się nimi zaopiekuję, Jerry musi mieć ojca, a Abigail męża. To jakaś pomyłka, oni mnie ledwo zadrapali. – Bill wpadł w histerię, a cała reszta jego towarzyszy oniemiała. Każdy z przebywających pod jabłonką dorosłych wiedział, co należało zrobić. Każdy. Lecz tylko Thomas zdecydował się to powiedzieć na głos.

– Zamknij się i słuchaj! Teraz są dwa wyjścia. Pierwsze: wybierzesz własne życie, odejdziecie wszyscy z mojej farmy jak gdyby nigdy nic, a i tak za godzinę będziesz taki jak te ścierwa pod drzewem. Staniesz się zombie, tak jak te tutaj. Spójrz! No śmiało! Spójrz, mówię! A wtedy ta twoja kochająca rodzina będzie twoim pokarmem lub zabójcą. Tylko tyle. Taki zostawisz im wybór. Albo oni zabiją ciebie, albo ty ich! No i jest jeszcze drugie wyjście. Spójrzmy prawdzie w oczy: trzeba cię zabić, im wcześniej, tym lepiej, choć moglibyśmy poczekać, aż zaczniesz się przeobrażać. Wybór już nie należy tylko do ciebie, więc zapytajmy twoich przyjaciół i rodzinę, co o tym sądzą.

– O mój Boże! Bill! Ty, ty… – Abigail nie wytrzymała i się rozpłakała, a syn był bliski pójścia w ślady matki, choć zdawał się nie rozumieć sensu i nieodwracalności wyboru, który za chwilę miał się dokonać.

Na twarzy ugryzionego pojawił się smutek nie do opisania, jego oczy wypełniły się łzami. Nie mówił nic dłuższą chwilę. Za to ludzie zgromadzeni dokoła niego zaczęli się kłócić. Abigail nie chciała stracić męża, Bob i Lisa optowali z kolei za siłowym i natychmiastowym skróceniem cierpień mężczyzny. Jerry zdawał się nie być do końca pewnym, o co toczy się „gra”, lecz czuł, że to nic dobrego, i się rozpłakał. Chwilę później Bill się uspokoił, lecz wokoło nadal trwał spór. Żarliwy spór – trzeba dodać. Jedynie Bill i Thomas zachowywali dziwny spokój. W tym czasie u zainfekowanego pojawiły się jeszcze wyraźniejsze symptomy choroby. Zbladł, temperatura jego ciała spadała, a jego oczy stawały się mętne. Było pewne, że nie zostało mu kilkadziesiąt minut życia, lecz najwyżej kilkanaście. Kłótnia trwała w najlepsze. Wtedy Bill krzyknął i uciszył wszystkich.

– Dość tego! Przestańcie się kłócić i mnie posłuchajcie. Tom ma rację! Niedługo stanę się zagrożeniem dla was wszystkich. To, że zginę, jestem w stanie zaakceptować, ale nie pozwolę na to, by ktoś was skrzywdził, a szczególnie ja. Decyzja zapadła. Tom, czy pozwolisz mi się jeszcze z nimi pożegnać? – zapytał Bill tonem wskazującym na pogodzenie się z własnym losem. Pozostali oniemieli.

– Oczywiście – odparł farmer. – Pożegnaj się i przyjdź do tego budynku – dodał, jednocześnie palcem wskazując na stajnię, po czym sam zaczął iść w tamtą stronę.

Pożegnanie nie było długie. Było dużo łez, podziękowań, uścisków, rad i życzeń, ale nie trwało dłużej niż pięć minut. Potem dotychczasowy lider grupy powiedział ze łzami w oczach:

– Na mnie już czas. Teraz zostańcie tu, a ja pójdę do Toma. To dobry człowiek, nie obwiniajcie go za to, co zrobi. Zostańcie tu tak długo, aż on po was przyjdzie. Jerry, opiekuj się matką. – Po tych słowach Bob odwrócił się w stronę zabudowań i nie spoglądając za siebie, ruszył w stronę przeznaczenia. Za sobą zostawił lament, histerię i płacz.

***

Mijały kolejne minuty. Minęło ich pięć, a potem jeszcze dziesięć. Po następnych paru chwilach ciszę przerwał pojedynczy strzał dobiegający ze stajni. Później znów nastał błogi spokój. Nie trwał on jednak długo, gdyż zaraz drzwi stajni uchyliły się z jazgotem i wyłonił się zza nich Tom. Trzymał w ręku swoją strzelbę, lecz było widać, że bardzo mu ciążyła. Borowsky wyszedł, rozejrzał się wokoło, następnie ostrożnie zamknął za sobą wrota, po czym skierował się w stronę rozpaczających podróżnych. Jego twarz była pozbawiona jakiegokolwiek wyrazu. Była nijaka. Bezbarwna. Nie wyrażała żadnych uczuć. Nie było na niej uśmiechu, ale jednocześnie nie było widać na niej nawet najmniejszego śladu smutku. Thomas zbliżał się w milczeniu do grupki stojącej w połowie drogi między domem a sadem. Był jednoosobowym uosobieniem ostoi spokoju. Podszedł do Abigail, popatrzył w jej piwne, zapłakane oczy i powiedział:

– Jak leciałem na moją pierwszą misję, mój dowódca zwołał nas na apel tuż przed wylotem. Stanął przed nami i powiedział: „To jest wojna i wy już jesteście trupami. Nie miejcie złudzeń, wszyscy zginęliście, tylko jeszcze o tym nie wiecie. Im wcześniej to zaakceptujecie, tym lepiej. Nie ma ani nadziei, ani litości”. Teraz, jak sobie o tym wszystkim myślę, to miał cholerną rację. Jesteśmy martwi, to tylko kwestia czasu i perspektywy, z której spoglądamy na świat. Prędzej czy później wszyscy umrzemy, ale nie wiem jak wam, ale mi się tam nie spieszy. Życie co dzień rzuca nam kłody pod nogi i naprawdę chciałbym móc powiedzieć, że z wiekiem wszystkie nasze problemy znikają, ale to nieprawda. Z dnia na dzień będzie trudniej. Bill umarł, nic i nikt nie może tego zmienić, a gdy nie można czegoś zmienić, to należy to olać i żyć dalej. Dość tej gadki, chodźmy coś zjeść, bo zgłodniałem. – Dopiero w tej chwili dotarło do Toma, że od wczorajszej kolacji nic nie jadł. – Musimy uzgodnić, co teraz zrobić.

Cała piątka ruszyła w kierunku zabudowań.

Już po chwili doszli do budynków gospodarstwa. Od strony sadu dom nie wyglądał na zniszczony, lecz gdy tylko goście zbliżyli się na wystarczająco niewielką odległość, ujrzeli mnóstwo znajdujących się w okolicy zmasakrowanych ciał oraz krwi. To, co Thomas zostawił po sobie pod jabłonką, było niczym w porównaniu z tym, co zostawił po sobie w rodzinnym domu. Podróżnicy znów poczuli strach. Nie chcieli iść dalej ze strachu, że któryś z zainfekowanych ożyje. Obawy były bezzasadne. Co jak co, ale zabijać to Tom potrafił. Dopiero jego osobiste zapewnienia przekonały resztę do wejścia na werandę. Bob nie wytrzymał i w końcu zapytał:

– O MÓJ BOŻE! Co, u diabła, się tu stało?

– Myślicie, że tylko was atakują sztywniaki? Jest ich coraz więcej i coraz trudniej się tu żyje, ale nie martwcie się, na razie jest bezpiecznie. Każdy dźwiga swój krzyż – odparł lekko oburzony Thomas.

– Sam tego dokonałeś? – znów zapytał młodzieniec i wskazał na zmasakrowane szczątki ciał leżące wszędzie dookoła.

Thomas nic nie odpowiedział. Nastała niezręczna cisza. Chwilę zajęło Bobowi zrozumienie swojego błędu, lecz gdy to zrobił i znów otworzył usta, by się poprawić, głos zabrał Tom.

– Wszyscy dźwigamy swoje krzyże. W tych trudnych czasach wszyscy mamy pod górkę. Zapraszam do domu, przepraszam za ten bałagan, ale nie zdążyłem posprzątać po nocnej „imprezie”.

Weszli do domu i zabarykadowali drzwi. Uszkodzone lub całkowicie wybite okna pozostały niezabezpieczone. Obecność drzwi uniemożliwi albo przynajmniej znacznie utrudni wejście zwykłym zainfekowanym, a łowcy wejdą, tak czy siak (oczywiście o ile będzie ciemno). Niemniej jednak w razie czego poranne światło słoneczne z odsłoniętych otworów okiennych wykurzy ich jeszcze przed świtem. To było sprytne. Myśliwi prawdopodobnie wyczuliby zapach nieuprzątniętych ciał, krwi albo po prostu pamiętaliby poprzednią wizytę w tym domu. Chcieliby wejść do środka i znaleźliby sposób na to, jak tego dokonać. Zabarykadowanie drzwi i okien nic by nie dało, tylko pogorszyłoby sytuację. Łowcy wyważyliby wejście, zrywając niektóre blokady i zasłony, jeżeli takie by zastali. Odblokowaliby dwa, trzy okna, nie więcej. W ten sposób mogliby tu nocować i za dnia. Nie można by przewidzieć, kto i na jak długo wejdzie do budynku, gdyż przesłonięte otwory ograniczałyby dopływ światła. Pozostawienie niezasłoniętych, dziurawych okien sprawia, że do budynku prócz ludzi mają dostęp tylko łowcy i tylko w nocy. Sprytnie. No, przynajmniej tak to wygląda w teorii.

Ocaleni weszli na piętro. Było zadbane i naprawdę ładne. Pastelowe kolory pasowały do drewnianych mebli i zdjęć wiszących na ścianach, a miękki, błękitny dywan sprawiał, że korytarz wyglądał co najmniej przytulnie. Co ciekawe, na piętrze nie było widać żadnych śladów walk. No, nie licząc dwóch zmasakrowanych sztywniaków, lecz oni leżeli mniej więcej w połowie schodów. Cała grupa nie miała czasu na sprzątanie ani na zwiedzanie, gdyż Tom zaprowadził ich jedynie na korytarz. Kurtuazyjnie zapytał, czy wszystko w porządku, po czym przy pomocy lewej ręki i specjalnego kijka zakończonego niewielkim haczykiem opuścił wbudowaną w sufit drabinkę. Prowadziła na strych, czyli do aktualnie „mieszkalnej” części domu.

Weszli po drabince. Pierwszy ruszył gospodarz, by ośmielić resztę. Tuż za nim Lisa, Jerry, Abigail, a na końcu Bob. Cała piątka sprawnie wspięła się na poddasze częściowo zaadaptowane do mieszkania. Zaraz po wejściu Thomas kazał wciągnąć drabinkę z powrotem na górę. Względy bezpieczeństwa.

Strych był zamieszkały, lecz nie znajdowało się tam zbyt wiele mebli i wyposażenia. Było tam trochę żywności, worki poskładanych ubrań, kilkadziesiąt butelek z wodą oraz parę sztuk broni z amunicją do nich. Nie było łóżek, tylko karimaty i koce, a jedynymi meblami były cztery krzesła, nieduży dębowy stolik oraz kilka drewnianych skrzyń i plastikowych pojemników na żywność. W rogu przy kominie stał metalowy piecyk, który służył także za kuchenkę. Rzeczy, nawet te w skrzyniach, stały równo poukładane oraz poustawiane tak, by nie przeszkadzały bardziej, niż to konieczne. Wszystko zostało posegregowane z wielką precyzją, można pokusić się o stwierdzenie, że na strychu panował żołnierski porządek. Poddasze było oświetlane przez cztery małe okienka, po dwa z każdej strony dachu. Ilość światła wpadającego do pomieszczenia może nie była oszałamiająca, ale przynajmniej nie było zupełnie ciemno. Wszystkie otwory okienne można było w każdej chwili zaryglować od wewnątrz za pomocą specjalnych zasuw. Od razu można było dostrzec, że strych stanowił część mieszkalną od dość dawna.

– Rozgośćcie się. Zaraz dam wam coś do jedzenia. Odpocznijcie, a później zobaczymy, co dalej – powiedział Thomas, lecz w jego głosie dawało się wyczuć sztuczną życzliwość. W tamtej chwili nie wiedział jeszcze, co sądzić o swoich gościach. Nie bał się ich, ale niepokoiło go to, że ich po prostu nie zna. Ludziom, których się nie zna, nie powinno się ufać, szczególnie w takich czasach.

– Tak zrobimy. Dziękujemy za gościnę. Sam pan tu mieszka? – zapytał bez namysłu Bob. Karimat było trzy, weranda i parter przypominały rzeźnię, a poznali tylko Toma. Młody chłopak połączył te fakty zbyt późno. Nim zdał sobie z tego sprawę, słowo się rzekło. Znowu.

– Teraz tak, ale to moja sprawa i nic ci do tego – odparł szorstko Tom. – Odpocznijcie, pogadamy później. Trzeba by coś zjeść. Nie wiem jak wy, ale ja strasznie zgłodniałem, mógłbym nawet powiedzieć, że „umieram z głodu” – rzucił suchym jak pustynia Atakama żartem.

Thomas podszedł do kuchenki i już po kilku sekundach wzniecił w niej ogień. Nie było to zbyt trudne, gdyż węgiel był już przygotowany, a wzniecający ogień mężczyzna miał w tym wyraźną wprawę. Gospodarz położył na kuchence metalowy garnek z wodą. Następnie podszedł do jednej ze skrzyń i wyciągnął trzy puszki mielonki i jedną puszkę brzoskwiń. Otworzył je i postawił na stole tam, gdzie chwilę wcześniej umieścił talerze. Z innego kufra wyciągnął bochenek chleba, był nierówno przypieczony i nie wyglądał najlepiej, ale to bez wątpienia było pieczywo. Następnie Tom zaprosił wszystkich do stołu i zmówił krótką modlitwę. Zaraz po niej przystąpili do konsumpcji. Wszyscy oprócz Abigail jedli, aż im się uszy trzęsły, kilka chwil i jedzenie po prostu zniknęło ze stołu. Bez wątpienia byli bardzo głodni. Thomas uspokoił gości, że zapasy jeszcze ma spore i „później wykombinuje się coś gorącego do jedzenia, jedynie teraz to tak na szybko”. Abigail jeszcze nie mogła do siebie dojść. Co prawda starała się być silna ze względu na syna, ale widać było, jak dużo ją to kosztuje. Już nie płakała, ale zdawała się być nieobecna, a gdyby nie towarzystwo synka, to pewnie uroniłaby niejedną łzę.

– Spotkaliśmy się w nietypowych okolicznościach, więc zacznijmy od nowa. Może niech każdy powie coś od siebie, ja zacznę. Nazywam się Thomas Borowsky i to moja farma. Do niedawna mieszkałem tu z rodziną, a teraz jestem sam. Farma, na której się znajdujemy, jest prawdopodobnie jedynym zamieszkałym miejscem w promieniu kilkunastu mil. W młodości byłem rangerem i zwiedziłem pół świata. Na jednej z misji na Bliskim Wschodzie o mało co nie zginąłem i musiałem przejść na wcześniejszą emeryturę. Powróciłem na rodzinną farmę i zajmowałem się ziemią tak jak moi przodkowie ze strony mamy. Powiem to tylko raz i nigdy mnie o to nie pytajcie: mam, to znaczy miałem, jeszcze żonę i trzech synów. Najstarszy Tom junior zginął pięć lat temu gdzieś w Azji, broniąc jakiegoś zadupia, o którym nigdy wcześniej nie słyszałem. To wydarzyło się, jeszcze zanim na świecie pojawiło się to całe cholerstwo. Mój kolejny syn Johnny także jest w wojsku, służył w 17 Brygadzie Powietrznodesantowej i jedyne, co wiem o nim, to to, że pół roku temu jego jednostka została wycofana gdzieś w okolice Waszyngtonu. Nie wiem, czy jeszcze żyje, lecz z całego serca wierzę, że tak. Kontaktu z nim nie utrzymuję niemal od wybuchu epidemii, bo nie mam jak. Najmłodszy syn Alvin zginął ostatniej nocy wraz z matką. Moja żona miała na imię Marta. Oboje zginęli, gdy zaatakowali nas zarażeni. Groby, które mijaliśmy przy werandzie, należą do nich. Jeszcze kilka godzin temu chciałem bronić tego pierdolonego kawałka ziemi za wszelką cenę, ale teraz zrobię wszystko, by odnaleźć mojego ostatniego syna i przy okazji rozpierdolić tyle tych potworów, ile zdołam. Bóg mi świadkiem, pomszczę rodzinę w tym życiu lub w następnym! – Ostatnie zdanie niemal wykrzyczał. Dłonie mimowolnie zacisnął w pięści, a z jego oczu emanowała zawziętość i nieustępliwość. To ten rodzaj emocji, który nie wywołuje strachu, lecz podziw i szacunek.

– Przykro nam z powodu twojej rodziny – oznajmił pocieszającym tonem Bob. Nadal było mu głupio za swoje niewłaściwe pytania. Nie było tajemnicą, że już wcześniej bał się Thomasa. Teraz, po tym, co usłyszał, jego strach wzrósł, bo człowiek, który niedawno stracił rodzinę, może być zdolny do wszystkiego.

– To może teraz ja. Nazywam się Abigail Certman, a to mój syn Jerry. Ma osiem lat. Bill był moim mężem od prawie dziesięciu lat – za miesiąc mielibyśmy okrągłą rocznicę. Poznaliśmy się na studiach. Przed wojną byłam pielęgniarką w jednym ze szpitali w Garden City. Jedyne, czego chcę, to wynieść się stąd jak najdalej w bezpieczne miejsce. Gdy wybuchła epidemia i ludzie zaczęli wariować, wspólnie z mężem postanowiliśmy uciec. Spakowaliśmy rzeczy i ruszyliśmy na wschód. Najpierw mieszkaliśmy w jakimś miasteczku, lecz po kilku tygodniach zaraza zaatakowała i to miejsce. Później zmienialiśmy miejsce pobytu jeszcze cztery razy. Zawsze było tak samo. Przyjeżdżamy, zaczynamy przyzwyczajać się do bezpieczeństwa i okolicy, a wtedy zawsze, zawsze, po prostu zawsze pojawia się wirus lub dzieją się inne równie straszne rzeczy. Ostatnio mieszkaliśmy w obozie dla uchodźców Aurora-Monet, lecz tylko przez parę dni. Miało być bezpiecznie, ale nie było. Wirus doszedł aż tam i musieliśmy znów uciekać – powiedziała łamiącym się głosem wdowa, a w jej opowieści nie było nawet cienia radości.

Gospodarz nalał z czajnika do kolorowych kubków wrzącą wodę, która zamieniła się w cztery kawy oraz jedną herbatę.

– Ja nazywam się Lisa McGregor. Przed tym wszystkim studiowałam ekonomię na jednym z uniwerków w Arkansas. Byłam już na ostatnim roku, lecz zawieszono działalność uniwersytetu z powodu wojny. Gdy się zaczęła, myślałam, że będzie jak zwykle. Zaatakujemy, a potem albo podbijemy wrogów, albo się wycofamy. Siedziałam sobie spokojnie w domu i czekałam. Choć muszę przyznać, że przez chwilę chciałam się nawet zaciągnąć do wojska, jednak rodzice wybili mi to z głowy. Potem wybuchła ta cała epidemia i zaczęło się piekło. Na początku doszły nas jakieś pogłoski o dziwnych zachowaniach, i to nawet nie u nas ani nie w okolicy, lecz daleko na północy, przy granicy z Kanadą. Wszyscy mówili, że to tylko plotki i propaganda, a w lokalnej telewizji cisza na ten temat. Niedługo później przestali nadawać cokolwiek. Ludzie mówią, że zestrzelono satelity – nie wiem, pewne jest to, że żadnego sygnału nie było. GPS-y nie działały, zresztą tak samo jak telefony, faksy i telewizja. Internet przestał działać sporo wcześniej. Pewnie wiecie sami. Ostatnie zamilkły radia i to one regularnie ostrzegały nas przed epidemią, lecz niewielu w te komunikaty wierzyło. Bo niby jak ktoś o zdrowych zmysłach ma uwierzyć w jakąś gównianą zombie-apokalipsę? To przecież niemożliwe, bo niby jak? No, wirus chyba nie znał się na rachunku prawdopodobieństwa, bo jednak istniał. No, a my głupi nie wierzyliśmy, a gdy już to do nas dotarło, to było za późno. – Kobieta wzięła łyk kawy. – Potem nawet w eterze roznosiła się głucha pustka. Wiedzę o wydarzeniach zdobywaliśmy z CB i krótkofalówek. Zresztą sami wiecie. Kilka nocy później w mieście znaleziono pojedyncze szkielety bezdomnych ogryzionych do gołych kości, a następnego poranka, zdaje się, że była to niedziela, na lotnisku jakiś mężczyzna dostał szału i zaatakował innych ludzi w terminalu. Bił ich, gryzł, drapał, bełkotał coś pod nosem. Jednemu rozerwał tchawicę i go zabił. Ludzie nie wiedzieli, co się dzieje. Wezwano ochronę, lecz dopiero jak przyjechała policja, to sytuacja została opanowana. Obezwładnili go i zakuli, a gdy wlekli go do radiowozu, podobno zlizywał krew swoich ofiar z ubrania. Mój ojciec był jednym z funkcjonariuszy, którzy jako pierwsi przyjechali na miejsce, i sam mi to opowiadał. Poszkodowanych przewieziono do szpitala i wtedy zaczęło się piekło. – Lisa zrobiła przerwę, pogrążona w bolesnych wspomnieniach, wzięła kolejny łyk kawy. Ukojenie nie przyszło, więc po chwili kontynuowała opowieść: – Niedługo później większość z poszkodowanych z lotniska umarła. Już to było straszne, lecz jakiś czas po śmierci wstawali z łóżek i atakowali niczego niespodziewających się ludzi. Część miała szczęście, a właściwie pecha i nie dawała się zjeść, udawało im się uciec. Ci, którzy nie mieli ran, byli dalej normalnymi ludźmi, lecz osoby, które zostały chociażby zadrapane, przemieniały się i roznosiły infekcję dalej. Do wieczora całe miasto ogarnięte było zamieszkami. Szabrownicy, bandyci, zarażeni oraz przerażeni ludzie biegali po ulicach. Przed tym wszystkim bardzo dokuczali nam sabotażyści, więc na początku wszyscy myśleli, że to ich sprawka, co niestety okazało się kłamstwem. Pamiętam, jak ojciec odezwał się około południa i powiedział, żebyśmy z mamą zrobiły zakupy i zabarykadowały się w domu. Sam miał przyjechać na chwilę w porze obiadu. Tak zrobiłyśmy, około czternastej tata pojawił się w drzwiach domu i opowiedział nam, co się wydarzyło. Powiedział, że mamy zostać w budynku, przygotować broń i poczekać na niego – wtedy widziałam go ostatni raz. Tata miał pojechać na posterunek dowiedzieć się, co się dzieje i gdzie jest bezpiecznie. Nigdy nie wrócił. Czekałyśmy z mamą tydzień. Telefony milczały, na zewnątrz panowało piekło. Potem miasto ucichło. Na ulicach byli zainfekowani – co prawda nie było ich tyle, ile w horrorach. Tysiące głodnych, żądnych krwi zombie to bujda, lecz było ich na tyle dużo, by skutecznie utrudnić komukolwiek bezpieczne wyjście na zewnątrz. Ulice usłane były ludzkimi szczątkami, zazwyczaj obgryzionymi i zjedzonymi w większym lub mniejszym stopniu. Krwawe szkielety leżały wszędzie. Po tygodniu czekania zdecydowałyśmy, że musimy uciekać z miasta na prowincję, tam, gdzie, jak się łudziłyśmy, zaraza jeszcze nie dotarła. Zapasów miałyśmy sporo, broni i amunicji też. Mama świetnie strzelała, ja zresztą też nieźle sobie radziłam, choć nie tak dobrze jak ona. Ojciec chciał, byśmy umiały się obronić. Następnego dnia o świcie zapakowałyśmy samochód potrzebnymi rzeczami. Na szczęście miałyśmy trochę paliwa w baku. Ja kierowałam, bo mama lepiej strzelała i w razie czego byłby z niej większy pożytek. Dom zamknęłyśmy, a na stole zostawiłyśmy list dla ojca. Prawdopodobnie już nie żył, ale gdyby wrócił, mógłby go przeczytać i nas odnaleźć. Napisałyśmy, jak bardzo go kochamy, że musiałyśmy uciekać z miasta, póki to jeszcze możliwe, i dokąd zmierzamy. Mieszkaliśmy na przedmieściach, więc dość łatwo i szybko opuściłyśmy okolicę. Jechałyśmy na północ i natrafiłyśmy na patrol policji. Odeskortowali nas do obozu przy miasteczku Pine Bluff. Tam spędziłyśmy kilka miesięcy. Poważne problemy zaczęły się w marcu. Zima była sroga, zaczęły się kończyć zapasy, a wraz z nadejściem wiosny sytuacja pogorszyła się jeszcze bardziej. Nasze miasteczko nawiedziła epidemia grypy. Zachorowało na nią ponad dwieście osób. Grypa sama w sobie nie była groźna, lecz często prowadziła do zapalenia płuc i innych powikłań. Potem masowo zaczęli umierać kolejni ludzie. Tak wirus zombie dotarł do nas „za mury”. Uciekłyśmy z mamą, a wraz z nami jeszcze kilkanaście osób. Po paru tygodniach dotarłyśmy do następnego obozu. Było w nim kilkaset osób, w tym my, Bob, Bill, Abigail i Jerry, Jacob i Katy. Tego samego dnia zaraza dogoniła nas i tam. Rozpętało się kolejne piekło. Mama zginęła. Nie mogłam jej nawet pochować. Musieliśmy uciekać i właśnie wtedy widziałam jej ciało po raz ostatni. Zostałam sama. – W oczach dziewczyny pojawiły się łzy.

– Bob Schelby. Pracowałem jako spawacz na złomowisku w Springfield w Missouri. Mój tata prowadził sklep obuwniczy, a matka była nauczycielką. Wiodłem zwykłe życie, nawet już po wybuchu wojny. Miałem pracę, dziewczynę Jennifer, chcieliśmy kupić razem dom i tam zamieszkać – nie zdążyliśmy. Do wojska nie poszedłem, bo przydzielono mnie do lokalnych ekip naprawczych. Wiecie, o wiele lepszy ze mnie spawacz i mechanik niż żołnierz. Żyłem spokojnie. Pojawiły się jakieś plotki o zombie, lecz nikt prócz władz miasta nie brał tego na serio. Wszyscy martwili się wojną. Burmistrz musiał coś wiedzieć, bo kazał zorganizować pod miastem obóz wojskowy. Przygotowano miejsca do spania, postawiono ogrodzenie, gromadzono zapasy. Niby nic dziwnego, ale po co obóz wojskowy na ponad tysiąc osób, skoro w całym hrabstwie nie stacjonowało wtedy więcej niż pięćdziesięciu żołnierzy? Ludzie zaczęli pytać, ale po kilku dniach wszystko się wyjaśniło. Dowiedzieliśmy się, że w Kansas City plotki okazały się prawdziwe. Sztywniaki rozprzestrzeniły się bardzo szybko, pojawiły się także i u nas. Na początku był tylko jeden, jakiś emerytowany sierżant. Mówiło się, że umarł w nocy i przemienił się w zombie. Zagryzł żonę, rzucił się na najbliższych i ich zaraził. Jego dzieci przeżyły, nie wiem, czy wszystkie, ale co najmniej dwoje z nich tak. Wyrwały się z objęć ojca i uciekły do sąsiadów. Ci zadzwonili po policję. Gdy funkcjonariusze przyjechali na miejsce, emerytowany żołnierz rzucił się na nich. Strzelali do niego, a on wciąż szedł w ich stronę. Podobno wpakowali mu cały magazynek w pierś, a on nadal szedł w ich kierunku. Doszło do walki wręcz. Policjanci oczywiście wygrali, lecz sami zostali zarażeni. Sąsiedzi też się przemienili, bo dzieci niedługo później poszły w ślady ich ojca. Sytuacja jednak została opanowana, a przynajmniej tak się wydawało władzom. Wprowadzono godzinę policyjną, punkty sanitarne. Wojsko pojawiło się na ulicach i wszystkim zdawało się, że walka jest już wygrana, gdy nagle w różnych częściach miasta pojawiały się liczne przypadki zachorowań. Springfield zostało otoczone kordonem policyjnym. Nikt nie mógł wyjść z miasta ani do niego wejść. Niepokój narastał, wszystko było niby pod kontrolą, ale ludzie ciągle się przemieniali. Nikt nic nie wiedział. Parę dni później jednego dnia przemieniło się kilkadziesiąt osób – zostały odseparowane i zabite, ale ktoś lub coś zarażało nadal. Wirus przenosił się na ssakach, więc prawdopodobnie myszy, psy i koty roznosiły je z jednych domostw do drugich. Każdego kolejnego dnia było jeszcze więcej przypadków zachorowań. Sytuacja spieprzyła się jeszcze bardziej jakieś dziesięć dni po „odseparowaniu” miasta. Springfield, niegdyś liczące niecałe dwieście tysięcy mieszkańców, liczyło teraz trzydzieści tysięcy. Pozostali albo uciekli, gdy jeszcze było to możliwe, albo umarli podczas prób wydostania się, albo zginęli z powodu wirusa. Spisano nas wtedy na straty, całe miasto. Całe pieprzone miasto! Postawiono na nas wszystkich pierdolony krzyżyk. Władze zaczęły segregować ludność. Podzielono nas na grupy i lokowano w obozach dookoła miasta lub w nowo powstałych gettach – odseparowanych dzielnicach miast. Kolega taty ze szkoły był radnym i pomógł nam w ucieczce. Wpisał nas na listę osób przydzielonych do konwoju jadącego do nowo wybudowanej bazy, ulokowanej pomiędzy dwoma miejscowościami: Aurorą i Monett. Mieliśmy spakować najpotrzebniejsze rzeczy i uciekać z miasta. Był jeszcze jeden warunek – okazało się, że wszyscy podróżni muszą przejść badania lekarskie. Wtedy dowiedzieliśmy się, że mój ojciec jest nosicielem wirusa. Nie przemienił się, nie miał objawów, nie zbladł ani nic go nie bolało. Po prostu coś uodporniło go na tę chorobę. Nie mógł z nami jechać, bo był nosicielem i mógł nas zarazić – nie poprzez ugryzienie, ale chociażby drogą kropelkową, tak podejrzewali lekarze. Mama nie chciała jechać bez ojca. Powiedziała, że są już zbyt starzy na rozłąkę lub przeprowadzkę. Zostali. Tato miał sześćdziesiąt cztery, a matka sześćdziesiąt dwa lata. Byłem ich najmłodszym dzieckiem. Moja starsza siostra mieszkała w Nowym Jorku. Od czasu, gdy Ruscy go zbombardowali, nie daje oznak życia. Pewnie zginęła. Sam nie wiem. Miałem też brata, ale poległ, broniąc Alaski. Rodzice powiedzieli mi, że jestem jeszcze młody i z pomocą Boga zestarzeję się w spokoju, a wtedy będę wspominał całą sytuację z uśmiechem na twarzy. Pożegnałem się z rodzicami i obiecałem, że po nich wrócę. Kazałem im się trzymać i nie poddawać. Odjechałem. Kilka dni później wszystkich zdrowych przewieziono do okolicznych obozów, a resztę zabito. W tym moją matkę, ojca i dziewczynę. Opuściliśmy miasto, lecz nie dotarliśmy do obozu, gdyż zostaliśmy zaatakowani przez stado zainfekowanych. Musieliśmy zmienić cel podróży. Atak przeżyło dwadzieścia osób. Żyliśmy razem przez parę tygodni, a potem dotarliśmy do miasteczka, nie wiem, jak się nazywało wcześniej, ale po epidemii wszyscy nazywali je „Evergreen”. Warunki były ciężkie i przetrwaliśmy tylko kilka miesięcy. Wraz z końcem zimy pojawiło się sporo łowców. Zaatakowali nas pewnej nocy. Przeżyło tylko parę osób. Postanowiliśmy pojechać do Aurora-Monett. Nie było nas kilka miesięcy, a ten obóz był w tym czasie aż dwukrotnie odbudowywany od nowa. Za każdym razem po ataku hordy. Wtedy mieszkało tam kilkaset osób, chronionych przez kilkudziesięciu żołnierzy i policjantów. Miałem złe przeczucia.

– Widzę, że życie nam wszystkim solidnie skopało dupy. Wszyscy w końcu trafiliście do obozu Aurora-Monett i tam się poznaliście, tak? – zapytał Thomas.

– Tak. Mieszkaliśmy w tym samym baraku, choć dołączaliśmy do obozu w różnym okresie. Pierwszy był Bob, potem my, a ostatniego dnia dołączyła do nas Lisa – odpowiedziała Abigail.

– To jak to się stało, że opuściliście bezpieczny obóz pilnowany przez wojsko? Lisa, mówiłaś coś o tym, że „zaraza i tam cię dogoniła”? – zapytał ciepłym głosem ranger, chciał być delikatny, ale jak w takiej sytuacji można być delikatnym?

– Tak. W Aurora-Monett nie było tak kolorowo, jak mogłoby się wydawać. „Obóz” to za duże słowo. Na wzgórzu, na kilkuhektarowym polu, które ogrodzono, wybudowano parędziesiąt baraków i rozstawiono wiele namiotów. Broniło nas wojsko – siedemdziesięciu, najwyżej osiemdziesięciu żołnierzy, reszta była w mieście lub w innych obozach. Nas było około sześciuset, no, może siedmiuset, i teoretycznie moglibyśmy się bronić sami, tyle że w obawie o nasze bezpieczeństwo odebrano nam broń długą i pozwolono mieć przy sobie jedynie po jednym pistolecie i jednym magazynku. Był maj. Pole, na którym wzniesiono budynki, nie było co prawda zaorane, ale gdy przyszły deszcze, to ziemia tak namokła, że tylko doświadczony rolnik dostrzegłby różnicę. Wody było tak dużo, że z powodzeniem moglibyśmy siać ryż – powiedziała Lisa.

– Siedemdziesięciu żołnierzy broni siedmiuset ludzi i nie daje im broni? Co oni sobie, kurwa, myśleli? Organizują obóz, który upada dwa razy, i nadal popełniają te same błędy. Mając tylu ludzi, zbudowanie trwałych ogrodzeń to dwa tygodnie roboty. To mi, kurwa, wygląda na celowe działanie. Ale swoją drogą chyba z powodu ubrudzonych butów nie opuściliście bezpiecznego schronienia? – zapytał Tom, a słowa „bezpieczne schronienie” wyraźnie zaakcentował z nutką ironii w głosie. Był oburzony, gdyż nie rozumiał, dlaczego w sytuacji, gdy wróg czyha wszędzie wokoło, ludzie pozostają nieuzbrojeni. Wystarczy ich szkolić i ma się batalion nowych, gotowych do walki żołnierzy. Dlaczego nikt o tym nie pomyślał? A może tak miało być? Może ktoś to zaplanował? Te pytania utkwiły mu w tyle głowy i powracały jak bumerang.

– Nie było bezpiecznie i to nie błoto na butach nas stamtąd przepędziło. Nie pozwalano nam wychodzić poza obszar obozu, a w nocy zamykano nas od zewnątrz w barakach. Racje żywnościowe były małe, wojsko tylko pozornie panowało nad sytuacją, siedzieliśmy na cholernej beczce prochu i wszyscy zdawali sobie z tego sprawę. Jak już powiedziałam, wraz z mamą dołączyliśmy do tego obozu. Przydzielono nam miejsce w baraku, niemal od razu zasnęłyśmy. Obudziły mnie strzały i był już wieczór, spałam dobrych kilka godzin. Okazało się, że ktoś chciał siłą opuścić strefę. Postrzelił strażników przy bramie i próbował uciec samochodem. Rozpędzonym wozem wjechał w bramę wyjazdową i ją wyważył. Nie zdołał przejechać nawet trzystu metrów, bo wojsko zaczęło do niego strzelać. Kierowca chyba został postrzelony, bo samochód zjechał na pobocze i wyleciał w powietrze. Chyba wjechał na minę. Huk był straszny. Pojawił się zamęt, inni chcieli pójść w ślady niedoszłego uciekiniera i kilkanaście kolejnych osób spróbowało swoich sił. Część myślała, że to zainfekowani atakują. Część, że jacyś bandyci. Tylko niektórzy wiedzieli, że zamieszanie pochodzi z wewnątrz. Tak czy inaczej, strach rozprzestrzenił się błyskawicznie. Pojawili się kolejni amatorzy ucieczki z obozu. Większość z nich zginęła, ale kilkorgu się udało. Mniej więcej godzinę po tej sytuacji zamknięto wszystkich cywili w barakach i siłą odebrano nam broń. Tego samego dnia tuż przed dwudziestą drugą zaatakowała nas horda tych bestii. Zwabił ich prawdopodobnie wybuch samochodu lub późniejsza strzelanina. Były ich setki, a może nawet jeszcze więcej. Dokładnie nie wiem, lecz pamiętam, jak z ciemności wyłaniały się coraz to nowe postaci. Zaczęło się piekło. Zainfekowani w tak dużej liczbie bez problemów pokonali strażników i zaatakowali także nas. Do obozu przedarli się od strony pola minowego. Ludzie, którzy próbowali uciec parę godzin wcześniej, zdetonowali sporo min od północnej strony i pech chciał, że właśnie z tej samej strony zaatakowały sztywniaki. Zaraz za nimi czaili się łowcy. Zachowywali się zupełnie tak, jakby chcieli puścić przodem zwykłych sztywniaków, sami chowając się za ich plecami. Wojsko było zbyt słabo wyposażone i niezbyt liczne. Część żołnierzy wycofała się i poddała obóz, zostawiając nas, bezbronnych cywili, na pastwę losu. Ci żołnierze, którzy zostali, musieli stanąć do heroicznego boju, z góry skazanego na porażkę. Ludzie w barakach zaczęli wyważać drzwi i wybijać okna, by za wszelką cenę uwolnić się z potrzasku i uciec stamtąd jak najdalej. Gdy wreszcie wyszliśmy na zewnątrz, ujrzeliśmy chaos. Ludzie zabijali się nawzajem, próbując dostać się do samochodów, tratowano się wzajemnie, a ponadto sztywniaki i ci drudzy, szybsi – myśliwi, zabijali i ucztowali na ciałach wielu bezbronnych ludzi. Trzymaliśmy się w kupie, bo biegliśmy do tego samego pojazdu – samochodu kempingowego, bo stał najbliżej, niecałe sto metrów od naszego baraku. Choć wtedy ta odległość zdawała się być ogromna. Trupy, kości, fragmenty ciał były wszędzie. Jedni panikowali, inni czekali na nieuniknione, niektórzy tak jak my próbowali uciekać. Biegliśmy do samochodu, by móc się stamtąd wydostać. Pierwszy do kampera dopadł Bob i od razu zaczął szukać kluczyków, które znalazł kilkanaście sekund później w schowku. Po chwili wsiedli Bill i Abigail wraz z synkiem. A potem dobiegli jeszcze Jacob i Katy. To ci, którzy zginęli, nim zdążyli się wspiąć na drzewo. Tuż za nimi byłam ja. Gdy dobiegłam do samochodu, obejrzałam się za matką, która jeszcze chwilę wcześniej biegła obok mnie. Nigdzie nie było jej widać. Niedługo później dostrzegłam, jak podnosi się z ziemi kilkanaście metrów ode mnie. Najwidoczniej musiała przewrócić się, gdy biegła do samochodu. Widziałam ją, a ona mnie. W tym samym momencie jadący z naprzeciwka rozpędzony policyjny samochód uderzył ją. Przejechał po niej. Zaczepiła czymś o podwozie i wóz ciągnął jej ciało przez paręnaście metrów. W końcu odczepiła się od pojazdu, lecz była już martwa. Stałam tam i patrzyłam, jak chwilę później jej zmasakrowane ciało dopadła horda. To był straszny widok i do dziś mam go przed oczami. Mama na pewno nie żyła na tyle długo, by czuć cokolwiek, gdy zombie zaczęli ją pożerać, bo gdy wydostała się spod podwozia auta, była już zmasakrowana… Cała we krwi… Potem zemdlałam i ocknęłam się w kamperze, gdy świtało – dodała ze łzami w oczach i łamiącym się głosem Lisa.

– Gdy zemdlała, Bill wrócił po nią i wciągnął do auta, potem jakimś cudem wyjechaliśmy z tego piekła i ruszyliśmy na południowy wschód. Nam się udało, ale niewielu spośród mieszkańców obozu może powiedzieć to samo. Po drodze mijaliśmy ten sam widok, opustoszałe miasta, pełne szkieletów i niedobitków zombie. Porozbijane i opuszczone mieszkania, samochody i farmy. Wszędzie krew i ciała obgryzione niemalże do gołych kości. Podróżowaliśmy bocznymi drogami, pięć kilometrów stąd popsuł się nam samochód. Próbowaliśmy go naprawić i wtedy zaatakowała nas horda. Było ich zbyt wielu, musieliśmy się wycofać. W oddali zobaczyliśmy twoją farmę i chcieliśmy się tu schronić. Nie dobiegliśmy. Zabrakło kilkuset metrów. Katy i Jacob padli w drodze. Horda była coraz bliżej, bo te bydlaki są piekielnie wytrzymałe. Gdy byli naprawdę blisko, wspięliśmy się na jabłoń i nie wiedzieliśmy, co dalej zrobić. Potem pojawiłeś się ty i resztę historii już znasz.

– To smutne. Tylu niewinnych ludzi zginęło. To, że jeszcze żyjemy, nie wiem, czy odbierać jako nagrodę, czy karę – powiedział całkiem na serio Tom, po chwili dodając: – W okolicy robi się coraz bardziej niebezpiecznie, do tej pory pojawiały się tylko pojedyncze osobniki, a od kilku dni przychodzą tu całymi stadami, jest ich sporo więcej niż na wiosnę. Tu już nie jest bezpiecznie i musimy się stąd wynosić, najpóźniej jutro o świcie. Dokąd zmierzaliście?

– Prawdę mówiąc, nie zastanawialiśmy się nad tym. To działo się tak szybko. Kilka tygodni temu jeszcze byliśmy w obozie, a dziś jesteśmy tu, na farmie – odezwała się Lisa.

– Ale przez ten czas musieliście się zastanawiać…

– Tak, zmierzaliśmy na południowy wschód, bo chcemy dotrzeć do morza lub oceanu. A stamtąd jakimś statkiem na południe, nad Amazonkę. Tam podobno nie dotarła jeszcze ta zaraza – odpowiedział tym razem Bob.

– Szczerze mówiąc, wątpię, by gdzieś na tej planecie był choć metr ziemi nieskażonej tym cholerstwem, ale trzeba próbować – skwitował smutno Tom.

– Nadzieja umiera ostatnia. Musimy spróbować, lepsze to niż siedzenie tu i czekanie na śmierć. A ty co zamierzasz teraz zrobić? – zapytała Abigail.

– Mam zamiar odnaleźć swojego syna. Po prostu wiem, że gdzieś tam żyje i się martwi. Ostatnio pisał do mnie z Denver, że jego oddział miał niedługo później zostać przeniesiony do obrony Waszyngtonu. Jeśli żyje, to musi tam być. Spakuję się i wyruszę w stronę wybrzeża, a stamtąd popłynę na północ. Podróż lądem jest bardzo niebezpieczna i powolna – dodał Thomas. Plan wymyślił kilka chwil wcześniej, ale postanowił się go uczepić i za wszelką cenę zrealizować. Każdy powinien mieć w życiu cel. Jeżeli go nie masz, a sensem twojego życia jest tylko przeżycie, to strzel sobie w łeb, bo i tak prędzej czy później zginiesz. Wszyscy kiedyś zginą, ale ważne jest to, co zrobią przed śmiercią.

– Przecież Waszyngton jest na północnym zachodzie, to dlaczego chcesz kierować się na południowy wschód? – zauważył Bob.

– Zdaję sobie z tego sprawę. Droga morska jest krótsza i bezpieczniejsza, a poza tym mam po drodze parę spraw do załatwienia – odpowiedział zagadkowo mężczyzna.

– Skoro i ty, i my ruszamy w stronę oceanu, to może będziemy podróżować razem? Przynajmniej aż do wybrzeża? W grupie będzie nam łatwiej. Nawet taki twardziel jak ty musi kiedyś spać i odpoczywać. Razem byłoby prościej. Co ty na to?

– Sądzę, że to rozsądna decyzja.

Rozmawiali jeszcze przez kilka minut, wspominali stare czasy, planowali, co trzeba będzie zabrać z farmy, a co zostawić. Ustalili, że w podróży użyją pick-upa Toma, auto było sprawne, choć nie było w nim paliwa. Paliwo było problemem. Już podczas wojny go brakowało. Szyby naftowe, ropociągi, rafinerie i magazyny zostały zbombardowane w pierwszej kolejności. Robiono to sukcesywnie i systematycznie. W południowych stanach wiele osób miało swoje prywatne małe złoża, lecz gdy Ameryka potrzebowała paliwa, to brano je właśnie od lokalnych małych producentów. Rząd wykupił lub zarekwirował niemal wszystkie roponośne poletka i skupował ropę na potęgę. Nie pomogło. Sytuacja pogorszyła się przez sabotażystów. Zasobów wystarczyło na osiem tygodni, potem nastał kryzys. Samochody były, lecz nie miały na czym jeździć. Hybrydy są zawodne i wbrew pozorom czasami też potrzebują benzyny, a ta wtedy była już prawie nieosiągalna. Wojna trwała, paliwa ubywało. Wojna się skończyła, paliwo też. Teraz, kilkanaście miesięcy po użyciu wirusa, posiadanie pełnego baku było prawie nieosiągalne.

***

Samochód Toma miał czarny kolor. Był to zadbany wóz produkcji jednego z amerykańskich koncernów motoryzacyjnych. Ciemny, masywny pick-up o podniesionym zawieszeniu i wielkich kołach. Wóz niczym niewyróżniający się na południu. Dużo palił, lecz był idealny do zbliżającej się podróży. Jedyny problem stanowiło znalezienie do niego paliwa. Zdecydowano, że ich skromne zapasy zapewnią im start, a po drodze, przy odrobinie szczęścia, znajdą wystarczająco dużo benzyny, by kontynuować podróż. A jak nie? Trudno, najwyżej czeka ich piesza wędrówka. W końcu to tylko kilkadziesiąt mil…

Zadania zostały rozdzielone pomiędzy ocalałych. Abigail, Jerry i Bob mieli zostać na farmie i pochować resztki ciał kolegów, którzy nie zdążyli wspiąć się na drzewo. Tom dał im broń oraz nakazał, by od razu po pogrzebaniu zmarłych weszli na strych i się tam zamknęli od środka. Dał także walizki i pojemniki, do których pod nieobecność farmera i Lisy mieli włożyć i zabezpieczyć jedzenie, amunicję, broń i inne potrzebne przedmioty. Tom oczywiście nie ufał im na tyle, by pokazać wszystkie miejsca, w których ukrył niezbędne rzeczy – mieli się zająć tylko pakowaniem „strychu”. Kazał im nie robić dużo hałasu, a w razie zagrożenia zabarykadować się i czekać na powrót emerytowanego rangera. On i Lisa (zgłosiła się na ochotnika, nikt inny nie chciał) mieli dotrzeć do porzuconego kampera i spróbować go naprawić, a potem wrócić nim na farmę lub spuścić z niego paliwo do kanistrów i zabrać je wraz z innymi przydatnymi rzeczami. W wozie podobno popsuł się pasek klinowy, ale Tom miał podobny u siebie na farmie i może udałoby mu się go wymienić. Wiem, co teraz pomyślicie. Wymiana paska klinowego? Jak tego dokonać na środku drogi? To prawie niemożliwe dla laików, lecz nic nie szkodziło spróbować. Może to nie pasek?

Dochodziła szesnasta i wszyscy zabrali się do wykonania swoich obowiązków. O dziwo, po okolicy nie wałęsało się zbyt wielu zainfekowanych, najwyraźniej nie zwrócili uwagi na poranną strzelaninę. Thomas wyciągnął z garażu dwa rowery i dwa wielkie kanistry na benzynę. Po chwili namysłu wziął także grubą linkę, żeby łatwiej było zapanować nad bagażem podczas jazdy. Pokazał Bobowi, gdzie leżą łopaty i szpadle. Wszyscy razem poszli pod pamiętną jabłonkę. W tym miejscu się rozdzielili. Abigail, Jerry i Bob zostali na farmie i zajęli się kopaniem mogił, natomiast Tom i Lisa pojechali na rowerach w stronę kampera. Wiatr powoli rozganiał popołudniowe chmury, teraz błękitne niebo ukazywało swoje piękno w całej rozciągłości. Prażące słońce dawało się we znaki pomimo lekkiego wiatru. Przyjemna pogoda.

Pierwszy jechał ranger, tuż za nim w odstępie kilku metrów podążała Lisa. Młoda kobieta co prawda wiedziała dokładnie, gdzie zostawili pojazd, ale ze względów bezpieczeństwa prowadził Thomas, no a poza tym lepiej znał okolice. Minęli sad i korzystali z polnej, gruntowej drogi. Pobocza bujnie porastały niewielkie krzaki i wysokie trawy. Tuż za nimi, niemal aż po horyzont, rozciągały się dawno nieużywane pastwiska i dojrzewające pola.

Niedługo później dojechali do asfaltowej drogi, wzdłuż której po lewej stronie zaczynał się las. Mijali ślady niedawnej walki. Kilkanaście trupów, w tym ten Jacoba, niedawnego towarzysza. Jego ciało zostało dokładnie obgryzione, niemal całe, o dziwo, oprócz twarzy. Białka jego wytrzeszczonych oczu kontrastowały z czarnoskórą karnacją i śladami krwi na policzkach. Może Abigail lub Bob wrócą pochować współuciekiniera? Nie mają do niego aż tak strasznie daleko.

Po pewnym czasie dotarli do skrzyżowania, a tam dziewczyna kazała skręcić w lewo i tak też zrobili. Podróż dotychczas mijała im bez trudności. Co prawda od czasu do czasu mijali trupy zainfekowanych, odesłanych tam, skąd wrócili, lecz ani ranger, ani rudowłosa studentka ekonomii się tym nie przejmowali. Jakiś czas później spotkali (tym razem chodzących) zarażonych. Dwóch sztywniaków, ubranych w brudne, poszarpane garnitury, spacerowało środkiem drogi. Zmierzali w stronę rodzinnej farmy Toma. Ciężko było określić, ile mogli mieć lat w chwili zarażenia, bo ich twarze zdeformowała choroba, a na głowie nie mieli zbyt dużo włosów. Jeden nie posiadał prawego buta, a drugi doznał otwartego złamania ręki, lecz zdawał się tym nie przejmować.

– Zejdź z roweru. Cofnij się o kilka kroków. Ja się nimi zajmę – powiedział Tom, nie odwracając głowy od niebezpieczeństwa, zeskakując przy tym z roweru i dobywając długiego noża. – Nie strzelaj. Ja się nimi zajmę – dodał i zbliżył się do sztywniaków, którzy na jego widok nieco przyspieszyli. Bezpieczeństwo przede wszystkim. Tak jak go uczono w wojsku. Ocena sytuacji. Kalkulacja. Rozważenie możliwości. Wybór działania. Działanie. Analiza skutków.

– Nie jestem dzieckiem – odparła lekko oburzonym tonem Lisa, lecz wykonała wszystko to, o co została poproszona.

Tom jej nie odpowiedział, lecz przypomniał sobie, co w takich sytuacjach mówiło się w wojsku: „Nie pytałem, czy, kurwa, jesteś dzieckiem, tylko wydałem ci, chujku, polecenie. Wykonaj je, a potem pięćdziesiąt pompek, byś mógł przemyśleć całą sytuację!”. Sam w młodości słyszał kilkukrotnie podobne teksty zaadresowane do jego osoby. Wspomnienia wywołały u niego delikatny uśmiech, lecz Lisa nie mogła go dostrzec, gdyż mężczyzna idąc w kierunku zagrożenia, zwrócony był do niej plecami. Nie podzielił się z towarzyszką swoimi przeżyciami. Atakował. Dwa błyskawiczne ciosy w oczodoły i niebezpieczeństwo zostało wyeliminowane. Krew delikatnie zabrudziła łysinę Toma, więc wytarł się w koszulę, którą miał na sobie.

Ruszyli dalej i coraz częściej napotykali trupy zombie, którzy zaatakowali pasażerów kampera. Po trzydziestu minutach dotarli na miejsce. Pojazd stał na prawym poboczu. Śnieżnobiała maszyna miała kilka wgnieceń, szczególnie na masce, jeden bok został najwyraźniej ostrzelany jakimś śrutem, a tylny błotnik istniał tylko w połowie, lecz poza tym nie było najgorzej. Na lewym poboczu rozciągał się las, na prawym natomiast pola uprawne. Wyglądały na zaniedbane. Ciekawe, czy w okolicy mają tak dużo jedzenia, że nie muszą zbierać okolicznych płodów, czy mają po prostu zbyt mało ludzi, by zapewnić pracującym ochronę? Tom na swojej farmie nie miał pól uprawnych, no, nie licząc przydomowego ogródka i małego poletka, którego plony niegdyś służyły jako specjalny dodatek do końskiej paszy. Jego ziemia składała się niemal całkowicie z samych pastwisk i wybiegów. Hodował konie. Ich widok go uspokajał. Bardzo często udostępniał swoje pastwiska dwóm zaprzyjaźnionym rodzinom. Teraz nie było ani koni, bo zabrało je wojsko, ani sąsiadów. Jedni wyjechali podczas ewakuacji kilkanaście dni wcześniej. Drudzy stracili synów na wojnie, a później zostali zainfekowani prawie na samym początku. Wojna zebrała w tej okolicy śmiertelne żniwo. W każdym domu ktoś walczył za kraj, w niemal co drugim ktoś zginął. A potem przyszła zaraza… A wtedy i tak tragiczne statystyki stały się jeszcze gorsze.

Wokół samochodu leżało paręnaście ciał zombie. Były zmasakrowane, i z całą pewnością umarli po raz drugi. Wiem, wiem znów: „zmasakrowane”, ale jak inaczej napisać o zwłokach pokrytych bąblami, mających liczne złamania oraz odstrzelone głowy i wyraźne ubytki w owłosieniu? Wprawne oko weterana dostrzegło kilka szczegółów. Trupy leżące najdalej, na linii lasu, czyli około piętnastu, dwudziestu metrów od kampera, miały zazwyczaj jedną ranę postrzałową – na głowie. Około dziesięciu trupów. Ich ciała leżały „odrzucone” tylko w jedną stronę. Znacznie więcej kolejnych ciał spoczywało po tej samej stronie samochodu, z tym że o wiele bliżej. Ciała nie miały już po jednej ranie postrzałowej, lecz po kilka. Z drugiej strony samochodu leżało dziewięć kolejnych trupów, wszystkie niemal przy samej karoserii. To mogło sugerować dwie rzeczy. Po pierwsze, atak nastąpił od strony lasu, początkowo żywi wykazywali opanowanie i ich strzały trafiały w głowę. Niedługo później, gdy zainfekowani byli bliżej, pojawiła się panika. Odległość zmalała, ale celność także. Książkowy przykład. Sądząc po ułożeniu ciał i łuskach, pasażerowie musieli stać blisko siebie, wszyscy zwróceni w jedną stronę. Kolejny błąd. Po drugie, o klęsce zadecydował brak zorganizowania. Nikt nie obserwował tyłów, a stamtąd, z pobliskiego rowu, nadciągnęła druga grupa przeciwników. Ciała tych zarażonych nie zaczynały zdobić okolicy dwadzieścia metrów od wozu, lecz tylko dwa. Może to sugerować, że napastnicy prawdopodobnie nie zostali zauważeni aż do ostatniej chwili. I koniec. A wystarczyłoby wspiąć się na dach kampera. Załatwić tylu, ilu się da, a potem przejść do kontrnatarcia i ucieczki. Tyle w kwestii teorii i dywagacji.

– To tutaj zostaliście zaatakowani? – zapytał Thomas, wskazując ręką samochód.

– Tak, tu… – odpowiedziała Lisa, lecz urwała w pół słowa, gdy jej współrozmówca wymownym ruchem ręki jej przerwał.

– Niezły burdel. Opowiem, jak to wygląda z mojej perspektywy, a ty mnie ewentualnie popraw, jak już skończę – odparł, a rudowłosa skinęła głową.

– A więc tak. Zostaliście zaatakowani nad ranem. Musiało już być na tyle jasno, że łowcy nie mogli wziąć udziału w ataku.

– Tak. Niezły jesteś.

– To dopiero początek. Zaatakowano was od strony lasu. Początkowo odpieraliście atak i szło wam nieźle. Zainfekowanych pojawiało się coraz więcej i więcej, ale bez wątpienia byliście stroną zwycięską.

– No tak – przytaknęła ze zdziwieniem w oczach Lisa.

– Ustawiliście się w linii, plecami do samochodu. Mniej więcej w tym miejscu – powiedział Tom z pewnością siebie w głosie, wskazując przy tym ręką na obszar pokryty łuskami. Po chwili dodał: – Nadal szło wam nieźle. Odległość dzieląca was od wrogów zmalała, wycofaliście się. Musieliście niemal dotykać plecami boku kampera. Tak było?

– Tak, skąd to wszystko wiesz? – zapytała dziewczyna, a umiejętności Thomasa zaimponowały jej. Choć to nie takie trudne, jak mogłoby się wydawać. Wystarczy umieć obserwować i wiedzieć, gdzie patrzeć. No i kilka lat doświadczenia zdobytego w wojsku też nie zaszkodzi.

Nie zwracając uwagi na pytanie, Tom kontynuował:

– Następnie zaczęliście panikować. Pewnie wtedy znienacka zostaliście zaatakowani z drugiej strony. Nikt nie obserwował waszych tyłów i napastnicy doszli do was niewykryci. Ktoś stojący na skraju tej waszej linii musiał zostać ugryziony. Po prostu musiał. Jak miał na imię ten mężczyzna, którego resztki mijaliśmy po drodze? No wiesz, ten, co zginął pierwszy?

– Jacob – odpowiedziała wyraźnie zaskoczona Lisa.

– No więc Jacob został ugryziony. Nie mogło to być nic poważnego, bo pokonał kilka mil, zanim poległ. Rany nóg, tułowia i głowy odpadają. Pozostają więc ręce. Rana nie mogła być poważna.

– Teraz zaczynasz mnie przerażać. Jak zaatakowali go ci z tyłu, to odruchowo zasłonił się lewą ręką. Zombiak odgryzł mu dwa palce, małego i serdecznego. Jesteś w tym naprawdę niezły.

– I tu tak naprawdę rozpoczął się wasz koniec. Wpadliście w panikę. Niemal otoczeni, bez szans na pomoc z zewnątrz, ruszyliście do ucieczki. Ponieważ żadne z was tu nie zostało i nie zginęło, musieliście uciec wszyscy razem. Czyli ktoś dał sygnał do odwrotu. Pewnie Bill, mam rację?

– Tak. Krzyknął, żebyśmy się przygotowali, a na jego znak z całych sił biegli w kierunku tego pola – odparła Lisa i wskazała kierunek.

– No i pobiegliście. Mogliście pobiec prosto tą drogą, ale woleliście skręcić w bok, by zejść z oczu zarażonym. Uciekaliście, a w ślad za wami ruszyły sztywniaki. Były zbyt wolne, lecz prawdopodobnie odgłosy strzelaniny zwabiły kolejnych chorych z całej okolicy. Musiało być ich całkiem sporo. Dopadli was tam, gdzie zginął Jacob. On poległ, ale reszta z was zdążyła uciec. A ta kobieta, Katy? Dobrze pamiętam?

– Tak… Katy.

– No więc Katy pewnie też została ugryziona, bo nie wierzę, że Jerry i Abigail dali radę wejść na drzewo i się utrzymać, a ona nie. Resztę historii już słyszałem. Zachowaliście się głupio. Widać braki w waszym wyszkoleniu.

– Nie każdy rodzi się rangerem – odparła lekko oburzonym tonem Lisa.

– Nikt nie rodzi się rangerem. Nas wykuwa się w hutach, a potem hartuje w wulkanach. Ale wracając do tematu, dlaczego nie szukaliście noclegu w jakimś domu? Dlaczego nie porzuciliście samochodu wcześniej? Łudziliście się, że będziecie bezpieczni?

– Nie wiedzieliśmy, co się stanie. Teraz łatwo nam gdybać, ale my po prostu byliśmy wyczerpani.

– Wiesz, jakie błędy popełniliście?

– Urodziliśmy się na tym pierdolonym świecie? – zapytała z sarkazmem w głosie.

– To pierwszy, ale mi chodzi o te ostatnie – odparł Tom i oboje się uśmiechnęli. – No więc nie szukaliście noclegów w którymś z opuszczonych domów. Mówiliście, że podróżowaliście kilka dni, aż dziw bierze, że nie mieliście takiej przygody wcześniej. To cholernie niebezpieczna okolica. Kolejnym błędem jest wasza kurewsko słaba organizacja. Podczas kontaktu z przeciwnikiem, który nie ma broni dystansowej, należy ustawić się w różnych pozycjach, tak by obserwować możliwie jak największy obszar, a jednocześnie móc ostrzeliwać wroga ogniem krzyżowym. Nie wyznaczyliście nikogo do obserwacji waszych tyłów. Za późno podjęliście decyzję o porzuceniu pojazdu. A skoro już uparliście się, by zginąć obok tej kupy złomu, to trzeba było przynajmniej wejść na dach. Jeszcze nie widziałem zwykłego zainfekowanego wspinającego się na cokolwiek.

– Wiem, wiem. Ale teraz łatwo to powiedzieć. Patrząc z perspektywy czasu, postąpiłabym inaczej, ale już tego nie zmienimy.

– Zmienić, nie zmienimy, ale wnioski na przyszłość wyciągnąć można.

– Widać znasz się na rzeczy. Walczyłeś w tej wojnie? – zapytała Lisa, lecz szybko zrobiło jej się głupio, nie chciała przypominać rozmówcy o rodzinie.

– Do walki na froncie się nie nadawałem. Kiedyś oberwałem dość mocno w bark i do tej pory nie jest w pełni sprawny. Czuję ból podczas gwałtownych ruchów lub gdy podniosę rękę zbyt wysoko. Syn poszedł walczyć, a ja organizowałem lokalną ludność i walczyliśmy z sabotażystami. Szkolenia cywili i takie tam. Podczas wojny, gdy wszystko wzięło w łeb i zaczęliśmy obrywać po tych bombardowaniach, gdy państwo jeszcze jako tako funkcjonowało, zostałem poproszony o to, bym wziął udział w szkoleniu rekrutów jako instruktor. Mieli przyjechać po mnie tydzień później. Nie przyjechali. Front się załamał, a potem sama wiesz, wypuścili to cholerstwo. Rząd chyba upadł, nie wiem. Nie dają żadnych oznak życia. Nie zalewają nas też ani Chińczycy, ani Rosjanie, czyli u nich też musi być niewesoło. Od miesiąca z każdym dniem jest coraz gorzej – westchnął ranger. – Rozgadałem się, a teraz dla odmiany ty powiedz coś o sobie.

– Wszystko już powiedziałam. Ale u nas w Arkansas też mówiło się o upadku rządu. Jak myślisz, co teraz będzie?

– Nie wiem, ale z pewnością nic dobrego – odpowiedział Tom z wymownym westchnięciem. Rozmowa się zakończyła, tak jak i obchód po okolicy. Było względnie bezpiecznie, zabrali się więc do roboty.

Lisa stała na czatach, a mężczyzna otworzył maskę i starał się zlokalizować problem. Na szczęście okazało się, że śnieżnobiały kamper został unieruchomiony przez pasek klinowy, który weteranowi udało się skleić. Pasek nie był urwany, tylko naderwany, więc niewykluczone, że usterka istniała gdzie indziej, ale ku zaskoczeniu wszystkich silnik odpalił. Cud.

– Do farmy może dojedziemy. Sam nie wiem. Tu na pewno nie będę w stanie tego naprawić. Po powrocie może uda mi się go wymienić albo zlokalizować inną przyczynę awarii – powiedział cicho ranger.

Po kilkunastu minutach byli już gotowi do drogi powrotnej, lecz w baku tego podróżnego samochodu nie było zbyt wiele paliwa. Tak jak mówiła Abigail, jechali na oparach. Podjęli więc szybką decyzję. Pojadą rowerami jeszcze milę lub dwie i poszukają samochodów porzuconych przy drodze. Podczas ewakuacji tych terenów przejeżdżało tędy wiele pojazdów, na pewno parę z nich się popsuło i zostało porzuconych przy drodze. Przy odrobinie szczęścia w ich bakach zostało trochę paliwa.

Rowerzyści jechali jakieś dwadzieścia minut na północny wschód i faktycznie mijali wiele porzuconych samochodów, lecz tylko niektóre miały paliwo, a jeśli już miały, to niezbyt wiele. Z całą pewnością ktoś już wypompował z nich tak cenny w obecnych czasach produkt, jakim była benzyna. Siłą rzeczy trochę trwało, zanim z pomocą gumowego węża uzbierali pół niezbyt dużego kanistra i wrócili do kampera. Po zatankowaniu baku Thomas przymocował rowery do wozu i odjechali w stronę jego rodzinnej farmy. Nie mogli wrócić tą samą drogą, którą przyjechali, bo samochód po polach i lasach by nie przejechał. Musieli nadłożyć kilka mil drogi, lecz podróż przebiegła im nad wyraz sprawnie, a przy okazji zebrali jeszcze kilka „kropel” paliwa. Mieli co prawda dwa przymusowe postoje spowodowane nie wiadomo czym, lecz po paru minutach odpoczynku silnik odpalał się. Obyło się bez nieprzyjemności. W drodze powrotnej widzieli w oddali znacznie więcej zainfekowanych, lecz byli na tyle daleko, że z racji samej odległości ludzie mogli czuć się bezpiecznie.

***

W tym czasie na farmie przygotowania do dalszego etapu podróży dobiegały końca. Szczątki współtowarzyszy zostały pochowane. Zajęto się nawet Jacobem. Pakowanie też miało się ku końcowi. Powracającego samochodem rangera i jego młodą towarzyszkę słychać było z daleka, więc gdy tylko wjechali na podwórze, komitet powitalny już czekał. Od czasu wybuchu epidemii (o ile można tak to nazywać) coraz rzadziej dawało się usłyszeć dźwięk maszyn, nawet przyroda jakby ucichła, więc odgłos nadjeżdżającego samochodu było słychać ze sporej odległości. Człowiek nie zdaje sobie sprawy, jak cicho jest w okolicy pozbawionej jego obecności i jego wynalazków. Niesamowita cisza, głęboka, nieprzenikniona, a jeżeli dodamy do tego fakt, że przyroda także z niewiadomych powodów się „wyciszyła”, to uzyskamy obraz ówczesnych realiów. Słońce miało niedługo schować się za horyzont. Robiło się coraz ciemniej…

– Widzę, że odnaleźliście kampera – powiedział z nieukrywaną radością Bob, zdawał się nie pamiętać, że przez ten samochód o mały włos nie zginęli, choć gdyby nie on, to pewnie zginęliby znacznie szybciej.

– Tak. Miałeś rację, pasek się popsuł, załatałem, co mogłem, ale i tak nawala. Rano go wymienię, pomożesz mi w tym, bo chyba coś jeszcze się popsuło. Może uda się naprawić. Paliwo się kończyło, więc dotankowaliśmy go, ale na zbyt długo nie wystarczy. Dziękujcie Bogu za turystów z Alabamy, bo to im zawdzięczamy benzynę. Zrobiliście to, o co was prosiłem? – zapytał na koniec Tom.

– Pewnie. Tych dwoje pochowaliśmy w sadzie, a pakować zapasy skończyliśmy przed chwilą – odpowiedział młodzieniec.

– To dobrze, to cholernie dobrze – westchnął spokojnie weteran i rzucił okiem na okolicę. Bezpieczeństwo przede wszystkim.

– A co z Billem, to znaczy wiecie, co z jego ciałem? – dołączyła do rozmowy Abigail. Jerry spał na strychu, ostatnio dużo przeżył. Każde z nich dużo przeżyło.

– Jest już za późno na jakąkolwiek ceremonię, a pogrzeb mu się należy. Jutro się tym zajmiemy. Zaczyna się ściemniać. Trzeba się wcześniej położyć, bo przed południem wyjeżdżamy. Nie wiem, jak jest tam, skąd pochodzicie, ale u nas, tu w Georgii, po zmroku jest jeszcze bardziej niebezpiecznie niż za dnia, bo pojawiają się łowcy – odezwał się Thomas.

– Łowcy? Czyli kto? To ci inni? Myśliwi, tak? – włączyła się do rozmowy Lisa.

– Tak. To też zarażeni, tylko dużo szybsi niż zwykłe sztywniaki, widziałem kilkoro u mnie w Springfield – odparł Bob.

– Oprócz tego są sprytniejsi i wytrzymalsi od swoich tępych braci. Światło słoneczne ich zabija, więc atakują tylko w nocy lub tylko jak jest spore zachmurzenie. Polują w niedużych grupach i z zachowania przypominają trochę wilki. W tych okolicach jest ich pełno, ale nie mam pojęcia dlaczego – powiedział Thomas.

– A dlaczego nie zamienili się po prostu w zwykłych truposzy? – znów zapytała Lisa. Pytanie było właściwe, choć wątpię, by wtedy ktokolwiek na świecie znał odpowiedź na nie i jednocześnie pozostawał przy życiu.

– Nikt tak naprawdę tego nie wie, choć słyszałem o kilku teoriach. Pierwsza mówi, że to byli żołnierze – nie wierzę w to, bo ubrania mają jak zwykli ludzie, a osobiście zastrzeliłem tydzień temu łowcę, który wyglądał jak kilkunastoletnia dziewczynka. Inni mówią, że to zarażeni, którzy w chwili zainfekowania chorowali na grypę czy inne cholerstwo i wirus się w nich zmutował. Jeszcze inni twierdzą, że z czasem sztywniaki „dojrzewają” i zamieniają się w myśliwych. Nie wiem, w co wierzyć. Lepiej wejdźmy już do środka, bo zgłodniałem, a poza tym niedługo będzie ciemno – skwitował Bob, po czym ruszył do kurnika sprawdzić, czy nie ma tam jakichś jajek. Było kilka.

Rozmowa o łowcach i spiskowych teoriach trwała w najlepsze, lecz z racji późnej godziny nie mogli jej kontynuować na zewnątrz, a wewnątrz spał Jerry, więc rozmowa przy nim o takich rzeczach wydawała się niewłaściwa. Zabawne. Chłopiec widział śmierć, i to nie raz, był świadkiem okropnych, dantejskich scen, lecz bano się rozmawiać w jego obecności o zainfekowanych, by go nie przestraszyć. Czasami dojrzałość nie idzie w parze z wiekiem. W niektórych warunkach dojrzewa się szybciej. Czasem po prostu nie ma wyjścia.

Ocaleni weszli do kryjówki na strychu i zabarykadowali się od środka. To był ciężki dzień i wszyscy mieli go już dość. Zjedli kolację, przy której rozmawiali o swoich przygodach i spostrzeżeniach odnośnie do jutrzejszej podróży. Tom omówił szczegółowo ich błędy, które niedawno popełnili, i powiedział im, co robić w tego typu sytuacjach. Obiecał, że będzie dzielił się z nimi swoim doświadczeniem i uwagami. Rozmowa zboczyła na tematy egzystencjalne. Przyszli podróżnicy zastanawiali się nad własnym losem.

Gospodarz wraz z Abigail ugniótł ciasto, z którego następnego dnia mieli chleb. Kobieta była zaskoczona, że Tom ma specjalny, mały, przenośny piec. Samoróbka. Wystarczy wykopać dołek, rozpalić w nim ognisko, ułożyć „piec” (to za duże słowo), zapewnić dopływ powietrza i utrzymywać rozgrzanie przez kilkanaście do kilkudziesięciu minut. Nic specjalnego. Niemal nie dawało się go równomiernie rozgrzać, więc każdy bochenek był osmolony, ponadto kształtem nie przypominał sklepowego pieczywa. Był znacznie szerszy, lecz bardziej płaski. Wszystko po to, by się go szybciej wypiekało. Reszta grupy odpoczywała, nikt nie spał.

Czas mijał im szybko. Grali trochę w karty, a potem każdy zajął się własnymi sprawami. Thomas nabazgrał parę zdań na kartce papieru. Całość podsumował zamaszystym podpisem i delikatnym ruchem ręki złożył pismo na pół, a potem jeszcze raz na pół. Przez chwilę zastanawiał się, co z tym zrobić. Postanowił, że ten list włoży do metalowego pudła, razem z małym zapasem jedzenia i broni, kocem termicznym oraz fotografią. Zdjęcie przedstawiało całą rodzinę Borowskych. Zostało zrobione kilka lat temu. Dzieci były jeszcze małe, a wszyscy na fotografii szeroko się uśmiechali. Stare dzieje. Metalowe pudło zostało umiejętnie zapakowane. Gospodarz zamknął je szczelnie z zamiarem włożenia go nazajutrz do skrytki pod podłogą w sypialni, tam gdzie w spokojniejszych czasach trzymał swoją broń i pamiątki z okresu wojny. Jeżeli jego syn wróci pod jego nieobecność, będzie wiedział, co robić. Pozostali ocaleni rozmawiali między sobą o bieżących wydarzeniach. Około dwudziestej trzydzieści dojedli jeszcze resztki zupy i przygotowali się do snu. Karimaty były tylko trzy, więc część grupy ułożyła się na miękkich kocach. Miejsca było sporo, więc wszyscy się zmieścili i mieli odrobinę prywatności. Gdy czas posiłku upłynął i wszyscy położyli się na swoich miejscach, Thomas zasłonił deskami małe otwory okienne na strychu, a w pomieszczeniu zapanował półmrok, który chwilę później, gdy mężczyzna zgasił świecę, zamienił się w całkowitą ciemność.

– Po co to robisz? – zapytał Bob.

– Bo lepiej, by nikt nie wiedział, że tu jesteśmy i żeby nie mógł do nas wejść z zewnątrz. Światło nawet małej świecy widać w nocy z daleka, a chyba nie chcemy gości? Cokolwiek się wydarzy, nie możemy opuścić tego pomieszczenia, zrozumiano? Tu jesteśmy bezpieczni. Tam, na zewnątrz, nie. Zrozumiano? – powiedział stanowczym głosem właściciel farmy.

– Tak, zrozumiano – niemal chórem odpowiedziała reszta, co w innych okolicznościach mogło wydawać się bardzo zabawne.

– To teraz dobranoc wszystkim i życzę kolorowych snów.

Nie upłynął nawet kwadrans, a wszyscy prócz Thomasa usnęli. Nawet mały Jerry, który wcześniej dużo płakał, teraz ponownie zasnął w mgnieniu oka tuż po zapadnięciu zmroku. Po kilku kolejnych minutach nawet farmer usnął, lecz nie był to głęboki sen. Ten człowiek widział w swoim życiu tyle niegodziwości i zła, że od dawna nie sypiał zbyt dobrze. Często budził się w nocy z krzykiem na ustach. Rzadko coś mu się śniło, a jak już do tego dochodziło, to zazwyczaj nie były to miłe rzeczy. Czasami wracał do wydarzeń z przeszłości. Walczył ze swoimi kolegami na jakiejś pustyni, innym razem prowadził konwój lub leciał śmigłowcem. Zawsze wokół niego krążyła śmierć. Widział, jak humvee jadący przed nim wyleciał w powietrze, innym razem, jak podczas patrolu w jakiejś wiosce jego dowódca został trafiony w twarz pociskiem. Czasami jego umysł wspominał ewakuację jakiegoś szpitala. Wybuchające pociski RPG, tumany kurzu, pot, krew. Wszechobecna śmierć i zniszczenie były straszne. Straszne, lecz nie najgorsze. Thomas gdzieś w podświadomości czuł, że ma na odgrywane wydarzenia wpływ, że w swoich rękach dzierży własny los – to dodawało mu sił. Jednak co jakiś czas wracało do niego najgorsze ze wszystkich wspomnień. Sytuacja, której tak się bał, i żadne szkolenie nigdy go na nią nie przygotowało.

Najgorszy z jego sennych koszmarów dotyczył wydarzeń sprzed kilku lat. Tej pamiętnej nocy obudził się zlany potem jak prawie zawsze. Spojrzał na zegarek – dochodziła trzecia. Jego żona spała obok niego, lecz ogarnęło go przerażenie. Nie mógł zasnąć i czuł, że coś złego się stało. Nie wiedział co, lecz podejrzewał, że to coś naprawdę strasznego. Ubrał się w swój stary mundur. Usiadł na werandzie i wpatrywał się w dal. Żona obudziła się, gdy świtało. Zeszła na dół, zobaczyła go i nic nie powiedziała. Także coś podejrzewała. Teraz była niemal pewna tego, co niedługo się stanie. Jeszcze się łudziła, lecz wiedziała i on też wiedział. Tuż po siódmej rano na horyzoncie pojawiły się dwa samochody. Wjechały na podwórko, z pierwszego wyszedł ogromny czarnoskóry mężczyzna, miał pochmurną twarz, lecz spokojne, pełne zrozumienia oczy. Z drugiego wysiadło trzech mężczyzn. Pierwszy, młody, ubrany w galowy mundur rangersów. Nienaganna postura i kilka odznaczeń dodawały mu animuszu. Drugi, jakiś generał o pochmurnej twarzy i przysadzistej postawie. W ręku trzymał list. Trzeci, wojskowy kapelan o gładko wygolonej głowie. Nikt się nie uśmiechał. Marta, żona Thomasa, nie wytrzymała i się rozpłakała. Cała czwórka niespodziewanych gości nieśpiesznie podeszła pod werandę, na której czekał Tom i jego żona.

– Dziś o drugiej pięćdziesiąt siedem państwa syn, Thomas Borowsky, junior poległ podczas wykonywania zadań, walcząc za swój kraj. Z otrzymanych przez nas raportów wynika, że przed śmiercią wykazał się wielkim męstwem, niezłomną postawą i niezwykłym hartem ducha, a koledzy walczący u jego boku stawiali go za wzór wszelkich cnót. Uosabiał ideały, których bronił. Wiem, że to niewielkie pocieszenie, lecz proszę wziąć ten list. Jest to pismo od dowódcy 75 Pułku Rangerów.

Następnie sprawy potoczyły się szybko. Żałoba. Pogrzeb. Żałoba. Na śmierć bliskich nie można się przygotować. Można jej oczekiwać, wiedzieć o jej nieuchronności lub być świadomym jej istnienia, lecz nie można się na nią przygotować. Choćbyś się jej spodziewał, i tak cię dotknie. Bo wraz z bliską osobą umiera cząstka ciebie. I czujesz tę stratę i czujesz swój ból. Choćby nie wiem co. Wojna nieodwracalnie zmienia ludzi. Wydobywa z głębi ich duszy wyraziste cechy, które do tej pory drzemały w podświadomości. Od czasu wybuchu epidemii Tom miał ten sen coraz rzadziej, lecz w jego miejsce pojawiały się jeszcze dziwniejsze, ale to inna historia…

Noc zapowiadała się spokojnie, bezchmurne niebo, na którym wisiała połowa księżyca, w niezwykły sposób oświetlało ziemię. Wiatr leniwie kołysał polami pszenicy i kukurydzy. Wszędzie dookoła panował spokój. Szkoda, że ludzie zamknięci na strychu nie mogli podziwiać tego widoku. Najdziwniejszym zjawiskiem była przerażająca nocna cisza panująca na zewnątrz. Za dnia, nawet pomimo „epidemii”, przytłumiona przyroda przypominała o swoim istnieniu. Dźwięk samochodów i ludzka mowa na co dzień stanowiły co prawda rzadki dodatek do symfonii wszechświata, lecz odgłosy zwierząt, zainfekowanych i otoczenia skutecznie wypełniały cywilizacyjną pustkę. Noc była zupełnie innym czasem. Bardziej niebezpieczna, lecz o wiele cichsza od swojego brata dnia. Niektórzy mówią, że najgorsze rzeczy spotykają nas właśnie w ciszy, gdyż tylko w ten sposób mogą całkowicie zaabsorbować uwagę swoich ofiar. Hałas przeszkadza w kontemplacji, a za najbardziej niebezpieczne groźby uważa się te niewypowiedziane. Potęga nie musi oznajmiać światu, że istnieje, a słabość tak – i robi to na każdym kroku.

***

Głośny huk obudził całą piątkę w środku nocy. Chwilę później rozległ się kolejny przerażający dźwięk. Ktoś na parterze demolował meble, stąpając przy tym po rozbitym szkle. Odgłosy się wzmogły i teraz dobiegały z różnych miejsc.

– Cicho. Niech nikt się nie rusza. Zachowajmy spokój – wyszeptał Thomas.

W tej samej sekundzie rozległy się przerażające odgłosy przypominające warczenie i pisk jednocześnie.

– Spokojnie, to tylko łowcy, ale tu nie mamy się czego bać. Spokojnie. Porozumiewają się między sobą, ale nic nam nie mogą tu zrobić. Tu jesteśmy bezpieczni – zapewniał cicho, lecz stanowczo emerytowany ranger, a po chwili dodał: – Przyszli się najeść, nadjedzą zwłoki i sobie pójdą. Niech nikt się nie rusza. Spokojnie. Tu nam nic nie grozi. Spróbujcie usnąć.

Wszyscy leżeli i starali się nawet nie oddychać zbyt głośno, by nie zdradzić swojej obecności. Mijały kolejne minuty, lecz zainfekowani nadal byli w budynku. Słychać było, jak walczą między sobą o najlepsze fragmenty pożywienia. Nagle rozległ się dźwięk. Zegar na piętrze wybijał właśnie pełną godzinę.

– Cholera, myślałem, że już nie działa. Ten zegar nie odzywał się już z pół roku – zganił sam siebie Tom.

Dlaczego go nie rozbroiłem?

Rozległ się pierwszy „gong”, a za nim następny.

– Długo jeszcze? – wyszeptała Abigail.

– A która godzina? – zapytał Tom.

– Czwarta – niemal natychmiast odpowiedziała matka Jerry’ego, który mocno się w nią wtulał.

– To jeszcze dwa razy.

I rzeczywiście, zegar przypomniał o swoim istnieniu jeszcze dwa razy, po czym zamilkł. Schody na piętro zaskrzypiały, chwilę później to samo zrobiła podłoga w pokojach na piętrze.

– Są pod nami. Nie ma się czego bać – ciągle uspokajał towarzyszy Thomas, lecz ręką odruchowo, powoli chwycił za pistolet i go odbezpieczył.

– A co, jak tu wejdą i pozabijają nas? Gdzie moja broń? – odezwał się Bob i zaczął szukać w ciemności swojej strzelby, robiąc przy tym niewielki hałas, który jednak rozniósł się echem pośród nocnej ciszy.

Sekundę później Tom niemal bezszelestnie obezwładnił Boba. Położył mu także rękę na ustach i znów zapanowała cisza. Nie trwała jednak długo, gdyż łowcy chyba to usłyszeli. Zbiegli się do pomieszczenia będącego bezpośrednio pod Bobem i zaczęli wzajemnie się nawoływać. Schody znów zaskrzypiały i teraz już wszyscy zainfekowani byli na górnym piętrze. Zaczęli stukać w sufit.

– Spokojnie, nie wejdą tu. Jesteśmy bezpieczni. Spokojnie – znów wyszeptał Thomas, zastanawiając się jednocześnie, czy należycie zabezpieczył wejście na strych i otwory okienne.

Zapanowała cisza, ruch na piętrze ustał, nawoływania ucichły, lecz nie słychać było, by ktokolwiek schodził trzeszczącymi schodami na dół. Łowcy prawdopodobnie zaczęli nasłuchiwać źródła odgłosów. Po kilku minutach oczekiwania i względnego spokoju rozległ się łoskot. Ktoś chodził po dachu i starał się wyszukiwać słabych punktów w powierzchni, tupiąc nogami. Po chwili dołączył do niego jeszcze jeden osobnik. Znów zrobiło się groźnie. W tym czasie także zarażeni z dołu przypomnieli o swoim istnieniu, usiłując wedrzeć się przez sufit na strych.

– Spokojnie, nie wejdą do środka, są zbyt słabe. Zachowajmy ciszę, a odpuszczą i dadzą sobie spokój. Jeszcze tylko niecała godzina do świtu i wszystko wróci do normy. Wytrzymajcie – uspokajał towarzyszy Tom, lewą ręką zasłaniając usta Boba, a prawą opierał na biodrze, trzymając za rękojeść pistoletu.

– Skąd się ich tylu wzięło? – wyszeptała Abigail.

– Z piekła – odparł bez zastanowienia Tom.

Kwadrans później z oddali dawał się usłyszeć odgłos przejeżdżających samochodów. Jechało ich co najmniej kilka i sądząc po dźwiękach, które wydawały, podążały na wschód. To niepozorne wydarzenie pomogło ocalałym, gdyż część z łowców dała za wygraną i prawdopodobnie ruszyła w kierunku szosy, a paru tych, którzy pozostali, nie stwarzało realnego zagrożenia. Farmer przez chwilę nawet rozważał, czy nie zaatakować istot, które zostały, ale zarzucił ten pomysł, gdyż nie chciał już podejmować zbędnego ryzyka. Trzeźwa ocena sytuacji, nigdy więcej błędów – pomyślał.

***

Nikt już nie zmrużył oka tej nocy. Około piątej walenie w dach i podłogę całkowicie ucichło, a na zewnątrz robiło się coraz jaśniej. Thomas w kilku ostrych słowach skrytykował Boba za niewykonanie polecenia, jego niesubordynacja mogła doprowadzić do śmierci ich wszystkich. Chłopak przeprosił i sprawa rozeszła się po kościach. Ocaleni odczekali jeszcze pół godziny i zjedli śniadanie, przy którym rozmawiali o nocnej przygodzie i tajemniczym „konwoju”. Gdy rano opuścili schronienie, dom był jeszcze bardziej zrujnowany niż wcześniej, ale ciała, które jeszcze kilka godzin temu leżały na zakrwawionej podłodze, teraz w większości zniknęły. Zostały po nich niemal nagie, zakrwawione szkielety i nieco mięsa. Thomas sprawdził dom i okolicę, a gdy już upewnił się, że jest bezpiecznie, zawołał wszystkich na dół i przydzielił zadania. Abigail i Jerry mieli obserwować okolicę, Lisa i Bob znosić paczki ze strychu na podwórze, a Tom w tym czasie zabrał się do naprawy auta. Po paru minutach zamienił się z Bobem. Chłopak podobno znał się na samochodach. Z pozoru błaha usterka i równie łatwa naprawa okazały się czasochłonne. Aby wymienić lub porządnie skleić pasek, należało najpierw wymontować sporą część osłony silnika. Wymienili też jakiś kabel, który był wyraźnie przerwany, lecz ani Tom, ani Bob nie wiedzieli, od czego on jest. Poprawili też to i owo. Wszystkie zabiegi trwały prawie trzy godziny, ale chyba odnieśli sukces. Samochód nie gasł, a silnik pracował równo.

Gdy wszystko było gotowe, to znaczy zapasy były na zewnątrz, a samochody sprawne, zaczęli rozmawiać o tym, w jaki sposób mają pokonać dalszą część drogi. Postanowili, że bezpieczniej będzie, jeśli pojadą dwoma samochodami. I tak mają rozdzielić się nad wybrzeżem, a poza tym tak będzie bezpieczniej, bo gdy jeden wóz odmówi posłuszeństwa, to wszyscy przesiądą się do drugiego. Podobnie ma się sytuacja z zapasami. Podzielą je na pół, tak by w razie konieczności nagłego porzucenia jednego środka lokomocji można było odjechać drugim, nie tracąc przy tym całego dobytku. Wezmą także rowery, bo nigdy nic nie wiadomo. Pick-up z Tomem i Lisą miał pojechać przodem. Zaraz za nim miał wyruszyć kamper z resztą podróżników. Niektórzy mogą twierdzić, że to marnotrawstwo tak cennego paliwa, ale wbrew pozorom było to dobre rozwiązanie. Dwa samochody pomieszczą więcej niż jeden i otwierają kilka nowych możliwości związanych z działaniami w sytuacjach awaryjnych. Do omówienia została jeszcze kwestia farmy.

– Co zrobisz z farmą? – zapytał Bob, wyraźnie zadowolony z tego, że udało mu się doprowadzić kampera do stanu użyteczności.

– Nic. Zostawię. Kto wie, może kiedyś jeszcze tu wrócę.

– No bo wiesz, widziałem w kilku filmach, jak ludzie na „odchodne” podpalają dom, w którym mieszkali całe życie, by zerwać z przeszłością i rozpocząć nowe życie. Nie chciałbyś tak?

– Nie. Ja już nie mam życia. Ani starego, ani tym bardziej nowego. A poza tym po co go palić? Może jakiś zabłąkany wędrowiec będzie szukał noclegu lub schronienia na dłużej. Może będzie miał więcej szczęścia niż ja – odparł z wyraźnym smutkiem właściciel farmy.

– A co zrobimy z kurami? – odezwała się Abigail.

– Też się nad tym zastanawiam. Zboża mamy dużo. Wystarczy i dla nich, i dla nas. One zbyt wiele nie jedzą. Z tego, co wiem, chorują tylko ssaki, więc kury są bezpieczne. Ja bym je ze sobą zabrał. Mam taką małą klatkę, w sam raz się nada.

– A ile ich masz?

– Sześć. Dziennie to jest tak ze cztery jajka, ale czasami jak wydzióbią jakieś smakołyki, to nawet pięć. Sześć zdarza się rzadko. Wystarczy codziennie na jajecznicę lub omlet dla dwóch osób. Mam spory worek mąki, suchych drożdży, soli i innych przypraw. Tak więc w sprzyjających warunkach to i bułeczki na śniadanie dałoby się skombinować.

– A w nocy? Nie będą hałasować? Nie zdradzą naszej pozycji? – włączyła się do rozmowy Lisa.

– W nocy to śpią. Ale jak się obudzą, to będą gdakać. To na pewno. Nie ma co się oszukiwać. Zarażeni ignorują je, zupełnie jakby nawet ich nie dostrzegali. No ale i tak zamykalibyśmy je w bezpiecznej odległości od nas. Tylko co z klatką? – zapytał Tom.

– Może przymocujemy ją na dach kampera? Osłonimy ją z trzech stron od wiatru i od góry od deszczu. Jest ciepło. Dadzą radę. Nie powinno im się nic stać. A na postojach będziemy je wypuszczać na spacer – zaproponował roztropnie Bob, a w myślach już rozważał różne nowe możliwości. Chłopak chciał się wykazać po nocnej wpadce. Naprawił samochód, lecz słusznie uważał, że to wciąż za mało.

– Mnie przekonałeś. Brzmi nieźle. A reszta? – zapytał Thomas, gładząc się po głowie. Włosy zaczęły mu odrastać. Kury i tak planował wziąć, mniej więcej w taki sam sposób. Nie powiedział tego na głos, ale gdyby młody się nie odezwał, zaproponowałby to samo. Nie zdradził tego Bobowi. Nie chciał podkopywać jego pewności siebie. Chłopak dał dupy, ale zdawał sobie z tego sprawę i bardzo się angażował, by to naprawić. To krok w dobrą stronę.

– Mnie też to odpowiada – niemal natychmiast odpowiedziała Lisa.

– Ja też się zgadzam – przytaknęła Abigail.

– No więc postanowione. Tom, chodź ze mną po klatkę. Jest w kurniku, przy szopie.

Tak też zrobili. Wizja jajecznicy przekonała wszystkich, a biały kamper z klatką na dachu, w połowie przykrytą niebieską, wodoodporną narzutą, wyglądał dziwacznie. Po pierwsze, funkcjonalność, na wygląd przyjdzie czas. To nie wygląd (klatki) był najważniejszy, lecz jej zawartość.

Rzeczy osobiste Thomasa mieściły się w jednej sporej wojskowej walizce. Nie było ich zbyt wiele. Natomiast do drugiej walizki zapakował przedmioty, które uznał za niezbędne. Zapasów było o wiele więcej, lecz ich pakowaniem zajęła się Abigail. Samo jedzenie zajęło kilka skrzynek. Porcję suchego pożywienia pakowano po pięć sztuk i wkładano dla pewności w foliowe reklamówki i worki. Wszystko to miało chronić zapasy przed zamoczeniem. Zapasy wody wynosiły kilkanaście butelek i jedną sporą niebieską beczkę. Amunicja i broń zajmowały niemalże drugie tyle miejsca. Na farmie było także sporo mąki i zboża, lecz wszystkiego nie dałoby się zmieścić na dwóch samochodach. Wzięto więc go tyle, ile się zmieściło. Ważnymi elementami (oprócz klatki z kurami) okazały się: piekarniko-piecyk, zestaw garnków, patelni, misek, sztućców oraz środki czystości, w tym parę rolek papieru toaletowego, pudełko pełne mydeł, ręczników, koców i nawet proszek do prania. Wszystko to oraz o wiele więcej zostało spakowane. Na szczęście kamper miał dużo wolnego miejsca, a paka pick-upa też nie należała do małych.

Podczas ucieczki z obozu Aurora-Monett ocaleni nie zdążyli zabrać zbyt wielu rzeczy osobistych. Właściwie posiadali jedynie to, w czym uciekali. Owszem, po drodze przeszukali kilka opuszczonych domów, ale znaleźli w nich niewiele przydatnych przedmiotów i ubrań. Borowsky pomógł i z tym. Ofiarował im parę kompletów ubrań, także tych na zimę, bo nigdy nic nie wiadomo. Nawet dla Jerry’ego coś się znalazło. Tych kilka ciuchów, które ośmiolatek dostał, pamiętało młodość Johna i Alvina, synów Thomasa. Nie było tego wiele, ale musiało wystarczyć. Większość domowników już nie będzie potrzebować odzieży ani niczego innego, a posiadłość pewnie i tak zostanie splądrowana przez szabrowników. To tylko kwestia czasu.

Podróżnicy zabrali wszystko, co mogło im się przydać w podróży. Najwięcej problemów z ubraniem miała dość wysoka Lisa. Tom znalazł co prawda kilka pasujących koszulek, lecz to było tylko połowiczne rozwiązanie. Postanowiono, że brakami w tej kwestii zajmą się, handlując z mijanymi podróżnikami lub przeczesując opuszczone domy.

Załadunek kolejnych potrzebnych zapasów zajął im następne dwa kwadranse. Gdy wszystko było już zapakowane, odbyła się ceremonia pogrzebowa Billa. Jego ciało leżało zamknięte w stajni. Łowcy nie zbezcześcili go, ale pomimo tego nikt nie mógł zobaczyć szczątków mężczyzny. Wszyscy stanęli przed stajnią, która była zamknięta na kłódkę, lecz przez szpary i nieduże okna widać było spory stos siana leżący w centralnym miejscu budynku. Wszyscy wspominali, jakim to świetnym człowiekiem był Bill.

To był czas na łzy i owe łzy płynęły rzewnie po policzkach zgromadzonych. Niedługo potem Thomas wziął do ręki szklaną butelkę z benzyną, z której szyjki wystawał kawałek szmaty. Mężczyzna podszedł do jednego z okien i sprawnym ruchem stłukł szybę. Wyciągnął zapalniczkę z kieszeni spodni, podpalił prowizoryczny lont i powiedział: – Z prochu powstałeś i w proch się obrócisz. – Po tych słowach wrzucił butelkę do środka, rozbijając ją o jedną z krokwi. Paląca się benzyna momentalnie zajęła drewnianą budowlę i w mgnieniu oka ogień wypełnił cały budynek. Stali tak chwilę i wpatrywali się w ogień. Nie rozmawiali, o dziwo, ani Abigail, ani jej syn już nie płakali. Oczyszczająca moc ognia. Zgromadzeni po prostu stali chwilę bez ruchu i milczeli. Gdy ogień sięgnął dachu, postanowili, że czas już ruszać. Przeszłość należy zostawić za sobą. Na znak Thomasa ceremonia się zakończyła i wszyscy ruszyli kończyć przygotowania do odjazdu.

Bez zbędnych pytań wszyscy w milczeniu skierowali się do samochodów. Ranczer odwrócił się w stronę farmy, aby po raz ostatni zobaczyć miejsce, z którym przez tak długo był związany. Tyle lat, tyle wrażeń i przeżyć, tyle historii związanych z tym miejscem, a teraz wszystko to odchodzi. A właściwie miejsce pozostaje, ale to człowiek odchodzi. Thomas był twardy, lecz mimo wszystko było mu szkoda. Chciał wyruszyć w podróż, ale tęsknił. Kochał to miejsce za przeżyte tu chwile i nienawidził z tego samego powodu. Człowiek to dziwna istota. Szczególnie gdy zbyt dużo rozmyśla. Toma przytłaczała świadomość, że prawdopodobnie nigdy tu nie powróci. W duchu zadawał sobie mnóstwo pytań, lecz doskonale wiedział, że odpowiedź nie nadejdzie. A co, jeśli jego syn John żyje i jest teraz w drodze z Waszyngtonu do rodzinnego domu? A co, jeżeli żyje i jest już niedaleko? Czy jeśli wróci, to czy znajdzie list ojca, który tkwił w rodzinnej skrytce? Na te pytania nikt nie znał odpowiedzi, przynajmniej teraz.

Mężczyzna spojrzał na werandę, ostatni raz zerknął na wybieg dla koni i oczyma wyobraźni niemalże widział niegdyś biegające tam zwierzęta. Widok galopujących koni, nawet tych wyimaginowanych, uspokajał go. Działał na niego w przedziwny sposób. Wyciszał. Pomagał się skoncentrować. Zrelaksować. Odpocząć. Tom nie jeździł zbyt dobrze konno. Uważał, że konie powinny być wolne. Niczym nieskrępowane. One istnieją same dla siebie, tak mówił, a teraz? Teraz wszystko to odeszło w zapomnienie. Wszystko to, co chciał dostrzec, było złudzeniem. Złudzeniem i niczym więcej. Wyimaginowaną projekcją własnych pragnień. Nic już nie jest jak dawniej i najprawdopodobniej nigdy nie będzie. Nieważne są obrane przed laty cele. Sytuacja się zmieniła i gospodarz zdawał sobie z tego sprawę. Thomas spoglądał pobieżnie na farmę, tak jakby nie chciał zapamiętać tego miejsca takim, jakim się stało, lecz takim, jakim było przez te wszystkie bardziej lub mniej szczęśliwe lata jego życia. Tyle historii. Tyle wspomnień. I to wszystko uderzyło w niego w tej jednej, krótkiej sekundzie, która miała być ostatnią w tym miejscu.

Wszyscy wsiedli do aut. Włączyli silniki i już mieli odjechać, lecz Thomas zaklął coś pod nosem i otworzył podręczny schowek. Następnie wyciągnął z niego dwie czarne krótkofalówki. Jedną ostrożnie ułożył na desce rozdzielczej, drugą natomiast mocno trzymał w lewej ręce. Prawą dłonią otworzył drzwi, które lekko zaskrzypiały. Wysiadł z auta. Ruszył pośpiesznie w stronę kampera. Podszedł do siedzącego na miejscu kierowcy Boba i powiedział:

– To krótkofalówka, umiesz się nią posługiwać?

– Tak, chyba tak – odpowiedział niepewnym głosem młody chłopak.

– I tak ci wytłumaczę „co i jak”, bo nie chcę, by jakieś „chyba” spierdoliło nam podróż – oznajmił lekko wzburzonym głosem Tom. Nie czekał na reakcję kogokolwiek i niemal natychmiast dodał: – Tu z boku masz włącznik i wyłącznik. Ten przycisk przytrzymujesz, gdy chcesz coś powiedzieć. Stąd leci głos. Tym pokrętłem ustawiasz kanał, znaczy się częstotliwość. Jest ustawiony na „piątkę” i na tym kanale będziemy rozmawiać. Zawsze sprawdzaj, czy masz na „piątce”, bo inaczej nie będziemy mieli łączności. Ten guzik jest od głośności. A ten od zasięgu. Tutaj masz baterie. Jak się rozładują, to wystarczy wymienić lub naładować. Po prostu podnosisz pokrywkę i wymieniasz. Nic trudnego. Tu masz mały wyświetlacz. Pokazuje się na nim numer kanału, zasięg, poziom baterii i to, czy ktoś coś mówi. Łączność utrzymujemy tylko w nagłych, powtarzam: nagłych sytuacjach. Nie chcemy, żeby jacyś bandyci czy inna zaraza dowiedzieli się o nas. Nie korzystaj z CB-radia. Włączone możesz mieć, bylebyś tylko nie nawiązywał kontaktów z nikim, choćby mówił nie wiem co. Trzymaj się dwadzieścia, trzydzieści metrów za mną. Rozumiesz? – Ranger udzielił dość dokładnych instrukcji, zupełnie jak w czasach, gdy był zawodowym żołnierzem.

– Rozumiem – odpowiedział krótko i rzeczowo młodzieniec.

– To dobrze. Pamiętaj: „piątka” i żadnego CB – podsumował stanowczo Tom i nie czekając na reakcję, odwrócił się plecami do Boba. Skierował się w stronę auta. Szedł powoli. Usiadł na fotelu kierowcy. Wygodnie się rozsiadł. Zamknął drzwi. Głęboko westchnął. Wziął do ręki krótkofalówkę. Nacisnął przycisk i powiedział:

– Na nas już pora. Spadajmy stąd, bo niedługo zejdą się tu wszystkie sztywniaki z okolicy. Jedziemy do Cedartown. Bez odbioru.

***

Skierowali się na wschód w stronę Atlanty. Po drodze zatrzymywali się niemal przy każdym porzuconym na poboczu samochodzie. Zazwyczaj z mizernym skutkiem. To czasy, w których benzyna jest bezcenna, a pieniądze bezużyteczne. Morale były dobre.

Jakiś grecki filozof powiedział bardzo dawno temu, że nasze życie to nieustanna wędrówka. Ciągle w biegu. I choć startujemy z różnych pozycji, to dobiegamy w to samo miejsce. Wszyscy. Bez wyjątku. Lecz należy jednocześnie pamiętać, że każda, nawet najdłuższa podróż rozpoczyna się od pierwszego kroku.

Jechali bardzo powoli. Stan nawierzchni pozostawiał wiele do życzenia, a sama jezdnia ozdobiona była nie tylko pęknięciami, lecz także licznymi samochodami porzuconymi przy drodze, na drodze i czasami nawet w poprzek drogi. Mało tego, co jakiś czas zwalony konar lub przewrócony słup uniemożliwiał przejazd. Wtedy należało zjechać na pobocze, ale nie zawsze się dało. Czasami pojawiał się wybór między zawróceniem a fizycznym przesunięciem przeszkody. Znacznie utrudniało to płynną jazdę. Istniały kilkusetmetrowe odcinki, po których można było jechać szybko i wygodnie, lecz zazwyczaj następowały po nich etapy, które wymagały zwolnienia lub nawet całkowitego zatrzymania. A wszystko z powodu blokad na drodze i niegdysiejszych działań sabotażystów. Ponadto braki benzyny zmuszały podróżnych do częstych postojów i szukania cennego paliwa w bakach porzuconych pojazdów. Co tu dużo mówić, tempo podróży było niewiele szybsze od tempa człowieka idącego na piechotę.

– Gdzie jesteśmy? – zapytał zaspanym głosem Jerry, obudzony podczas nieudanej próby ominięcia wielkiej dziury w jezdni, która spowodowała przymusowy postój.

– Niedaleko Cedartown – odpowiedziała spokojnym głosem matka.

– Czy jest tu bezpiecznie? – padło kolejne pytanie.

– Tak. Niczym się nie martw i śpij dalej – skłamała kobieta.

Nigdzie nie było bezpiecznie, a już na pewno nie obok żadnego z miast. Zombie odczuwały ogromną potrzebę jedzenia, która zmuszała ich do migracji, gdy w okolicach nie było już zbyt wielu ssaków. Na początku czerwca, kilka tygodni po wybuchu prawdziwej pandemii, 99,9999999999999999% miast było już co najwyżej osadami zamieszkałymi przez niedobitków. Wiele miejscowości opustoszało całkowicie. Smutne. Najpierw krwawa wojna, a teraz „epidemia”, o ile można tak to nazwać.

Na początku trzeciej dekady drugiego tysiąclecia USA liczyły nieco ponad czterysta milionów mieszkańców. Paradoksalnie populacja znacząco wzrosła po kryzysie gospodarczym z 2021 roku. Wtedy senat musiał podnieść próg maksymalnego zadłużenia do trzydziestu bilionów dolarów, a budżet? I tu was zaskoczę! Sarkazm. Sarkazm. Ironia. Budżet i tak tego nie wytrzymał (ha, zaskakujące). Panowała niewyobrażalna recesja. Praktycznie otwarto granicę – wprowadzając znaczące ułatwienia wjazdu i pobytu dla emigrantów. Pomogło, choć oczywiście pracy nadal brakowało, lecz nagły wzrost konsumpcji dał impuls gospodarce i niemal dwa lata później dług publiczny przestał rosnąć. Tak brzmiała oficjalna wersja. Konserwatyści twierdzili, że zapaść finansowa była wywołana spekulacją amerykańskimi obligacjami i samym dolarem (a właściwie superdolarem, czyli podróbkami banknotów), której dopuściły się Chiny i Rosja. Miało to być podobno manifestacją siły i „zmiękczeniem” przeciwnika przed tym, co nastąpiło później, a później wybuchła wojna… Nie wiadomo, jak było naprawdę, wiadomo jednak, że ze wspomnianych czterystu milionów obywateli USA ponad sto milionów zginęło w wojnie, jeszcze przed pandemią. Ginęli nie tylko żołnierze, lecz również, głównie, cywile w bombardowanych miastach i na szlakach komunikacyjnych, w zamachach, z powodu chorób i z głodu. Kilkanaście milionów ludzi uciekło z kraju – głównie do Ameryki Południowej i do Europy. Reszta musiała odnaleźć się w nowej rzeczywistości. Pandemia zmieniła wszystko. Jej wybuch przeżyło podobno tylko kilka milionów ludzi. Co więc z pozostałymi? Dobre pytanie. Odpowiedź jest prosta. Większość z nich leżała teraz na drogach, ulicach, w kościołach i parkach – a właściwie leżało to, co z tych ludzi pozostało: obgryzione do kości ciała straszyły i znaczyły niemal każdy skrawek ziemi. A ci, którzy nie mieli szczęścia, przemieniali się w zombie i polowali na świeże mięso. Przeżyć wybuch pandemii to jedno, ale przeżyć pandemię to zupełnie co innego.

Ale wróćmy do wyrwy w nawierzchni powstałej prawdopodobnie po jakiejś eksplozji lub bombardowaniu, przy której zatrzymał się dwusamochodowy konwój. Pocisk balistyczny nie trafił w cel, no, chyba że celem była droga stanowa – wtedy owszem, pełen sukces, krater o średnicy kilkunastu metrów był wykonany pierwszorzędnie i w skuteczny sposób uniemożliwiał przejazd. Nie wiadomo dokładnie, jak powstał, ale był głęboki na parę stóp, miał dość nieregularny kształt, a jego szerokość w najdłuższym miejscu sięgała około siedmiu i pół metra. Zważywszy na okoliczności, był barierą nie do przejścia. Równie dobrze mógłby stać w tym miejscu Wielki Mur Chiński. Efekt byłby identyczny. Brak możliwości kontynuowania podróży tym odcinkiem drogi.

– Spora ta dziura, co teraz robimy? Wracamy czy próbujemy objechać? – zapytała Lisa, stojąca nad „kraterem”. Dziura była naprawdę zaskakująco wielka.

– Nie wiem – odpowiedział Tom i dopiero teraz wyszedł z pick-upa, po czym na jego masce rozłożył mapę stanu Georgia i dodał: – Niech reszta wyjdzie z wozów. Nie gaście silników. Nigdy nic nie wiadomo, to idealne miejsce na zasadzkę. Bob, ty będziesz obserwował okolicę, jak tylko zobaczysz coś podejrzanego, to daj znać. Lisa i Abigail, do mnie.

Nie minęło nawet kilka sekund, a rozkazy zostały wypełnione. Widząc to, mężczyzna wskazał na mapie miejsce ich aktualnego pobytu i powiedział:

– Jesteśmy tu. Musimy dostać się do Cedartown, czyli tu. Tędy nie przejedziemy. Możemy wrócić do poprzedniego skrzyżowania, o tu, i spróbować przedostać się inną drogą albo ruszyć tą dróżką przez las. Tak czy inaczej, nadłożymy sporo drogi i możemy nie zdążyć przed zmierzchem. Mamy jeszcze około godziny do zmroku. Co sądzicie? – zapytał Thomas.

– Sama nie wiem, może wróćmy do skrzyżowania, droga przez las jest dłuższa. Niedługo się ściemni i musimy poszukać jakiegoś schronienia – powiedziała Abigail.

– A co, jeśli ta droga też nie jest przejezdna? Może i przez las jest dłużej, ale pewniej. Kto by bombardował leśną dróżkę – wyraziła swoje zdanie Lisa.

– Ja też uważam, że powinniśmy pojechać tą drogą. – Thomas palcem przeciągnął po mapie, po czym dodał: – Musimy zaryzykować, bo nie mamy czasu. Przegłosowane. Wracamy do skrzyżowania, a na nim w lewo objazdem – zadecydował weteran. Tak naprawdę czuł się liderem grupy, więc decyzję podjął, zanim wysiadł z pick-upa. Zapytał innych o zdanie, po pierwsze, po to, by sprawdzić, jak się mają, a po drugie, by ocenić ich zdolność do podejmowania decyzji.

Zrobili tak, jak ustalili. Konwój pośpiesznie zawrócił do skrzyżowania i ruszył objazdem. Podróż mijała dziwnie spokojnie. Nie zobaczyli ani żadnego człowieka, ani żadnego zainfekowanego. Zmienił się także krajobraz za oknem. W miejsce rozległych pól pojawiało się coraz więcej terenów zalesionych, a pojedyncze opuszczone farmy zostały zastąpione przez miasteczka widma porzucone przez cywilizację. Natura zaczęła się upominać o miejsca niegdyś wydarte jej przez człowieka. Minął dopiero rok, więc zmiany nie były wielkie: ot, zbyt długa trawa, młode drzewka rosnące na trawnikach, kwietniki pełne chwastów. Nic wielkiego, lecz z każdym rokiem zmiany będą się stawać coraz bardziej poważne. Aż strach pomyśleć, jak opustoszałe ludzkie osiedla będą wyglądać za dziesięć albo sto lat. Upadek ludzkiej cywilizacji nie będzie oznaczał końca świata. Po prostu nie będzie zbyt wielu osób, które mogłyby to zaobserwować.

***

Cztery mile przed miastem Cedartown, do którego zmierzali, zatrzymała ich samochodowa blokada. Droga była zamknięta na całej jej szerokości przez kilkanaście porzuconych samochodów. Stały jeden za drugim, a kilka i w poprzek. Dość blisko siebie. Część z nich to pozostałości wypadku drogowego, który skutecznie uniemożliwił dalszą jazdę wielu podróżnikom. Auta miały pootwierane drzwi, przebite opony, a część z nich nawet wybite szyby. To pewnie robota szabrowników. Tak czy inaczej, uniemożliwiały dalszą podróż. Usuwanie ich zajęłoby kilka godzin, a podróżnicy nie mieli tyle czasu. Nie dojechaliby przed zmierzchem do miasta, więc postanowili, że schronią się w jednym z domów znajdujących się w okolicy.

Znalezienie odpowiedniego budynku zajęło im kwadrans. Był to jednopiętrowy, ceglany, ładny dom z garażem, podjazdem i piwnicą. Budynek wyglądał na opuszczony, a jego prawa strona została najprawdopodobniej w niedalekiej przeszłości podpalona, choć – trzeba przyznać – z mizernym skutkiem. Trawnik nie widział kosiarki od dawna, a długa, ciemnozielona trawa i zapuszczony ogród mogły zwiastować nieobecność gospodarza. Nad posiadłością górował wielki dąb. Wyglądał na bardzo stary i miał wielkie, rozłożyste konary górujące tuż nad dachem. To potężne drzewo wywrócone przez burzę mogłoby zmiażdżyć bez problemu prawą połowę domu, lecz pomimo tego jego właściciel zdecydował się go nie ścinać. Może był do niego przywiązany, a może po prostu nie zdążył? Nie wiem. Drzewo wyglądało pięknie, majestatycznie, okazale.

Samochody zaparkowano za budynkiem, tak by nie było ich widać z ulicy, ale jednocześnie tak, by w razie potrzeby można było się sprawnie ewakuować. Thomas i Bob sprawdzili wnętrze budynku. W domu nie było nikogo, lecz panował tam straszny bałagan. Szafki były pootwierane, a ich zawartość rozrzucona po podłogach, niektóre meble zostały poprzewracane, brakowało też takich sprzętów jak telewizor, mikrofalówka czy komputer. Posiadłość odwiedzili szabrownicy. Teraz wszyscy mieli tego pewność. Po oględzinach parteru udali się do piwnicy, a to, co tam zobaczyli, zaskoczyło ich. Otóż piwnica była jednym sporym pomieszczeniem bez okien, tylko z jednymi drzwiami. Wchodziło się do niej od podwórza, ale nie to było dziwne. Zaskakujący był fakt, że w całym pomieszczeniu nie było żadnego mebla lub nawet małej rzeczy. Nic. Zero. Gołe ściany. Piwnica była całkowicie pusta.

Cały dom uznano za niezajęty i bezpieczny i rozpoczęto przygotowania do noclegu.

Podróżnicy zaczęli od zajęcia się drobiem. Kury zamknęli w nieużywanym kojcu dla psów, który stał na sąsiedniej posesji. Zwierzęta mogły więc przenocować w porządnej psiej budzie. Ludzie zostawili im nieco zboża i wody, a potem sami schronili się w pobliskiej piwnicy. Z samochodów zabrali dwie duże skrzynie z jedzeniem i amunicją oraz kilka butelek wody i rzeczy do spania. Reszta została w samochodach, lecz to, co zabrali, pozwoliłoby im przeżyć kilka dni. Gdy wszystko było gotowe, członkowie grupy zamknęli się od środka i zajęli się przyrządzaniem kolacji.

Tego dnia jajecznica składała się tylko z trzech jajek. Czwarte stłukło się w klatce. Postanowili, że nazajutrz wyścielą ją jakimiś szmatami, by jajka nie tłukły się na twardej podłodze. Posiłek miał przypaść Tomowi jako „sponsorowi” dania, lecz mężczyzna nie zgodził się. Postanowił, że w tym wyjątkowym dniu (a był to pierwszy dzień samochodowej wycieczki) ten jajeczny rarytas zostanie podzielony między wszystkich. Oczywiście porcje można by określić mianem symbolicznych, lecz nie to było najważniejsze. Dokładkę stanowiły: chleb z dżemem oraz wojskowe spaghetti. Wojskowe, bo wykonane z wojskowych racji żywnościowych (tak zwanych MRE, czyli Meals Ready to Eat), których Tom miał sporo.


Przygotowanie posiłku nie trwało więcej niż dziesięć minut. Zrobili nawet herbatę. Co prawda nie mieli czasu rozpalić ognia, lecz to nie było problemem. Wystarczyło wlać wodę do garnka i wrzucić do środka specjalne „pałeczki”. Zachodziła wtedy jakaś reakcja, nawet Tom nie wiedział jaka, i woda w błyskawicznym tempie wrzała. Niektórzy twierdzą, że to może wywołać raka. To pewnie prawda, lecz zaczną się tym przejmować dopiero wtedy, gdy da objawy, czyli po około trzydziestu latach. O ile dożyją do tego czasu. W niektórych środowiskach krąży dowcip podszyty szyderczym czarnym humorem obrazujący bezradność cywilów podczas konfliktów zbrojnych. „Dlaczego w zniszczonych wojną częściach świata niemal każdy pali papierosy? Bo przeciętny cywil dożywa dwudziestu ośmiu lat, a palacz umiera na raka około czterdziestki”.

Po kolacji sprawdzili jeszcze raz szczelność drzwi i innych zabezpieczeń. Gdy wszystko było sprawdzone, ułożyli się do snu. Kolejne dobrodziejstwo wojska – śpiwory. Przed snem jeszcze chwilę rozmawiali o planach na jutrzejszy dzień, a potem zasnęli. Thomas zdecydował, że nie ma co trzymać wart, bo aby ktoś mógł wejść lub wyjść, musiałby narobić takiego hałasu, że obudziłby nawet martwego (choć zważywszy na okoliczności, to nie takie trudne). Ważniejszy miał być sen i wypoczynek. Jutro miał nastąpić kolejny ważny dzień.

***

Mniej więcej około drugiej w nocy ich sen przerwały odgłosy przypominające eksplozję. Najpierw jeden, potem następne. Nastała chwila ciszy, a potem rozległy się dźwięki broni maszynowej sporego kalibru. Znów huk. Znów strzały. Cisza. Dźwięki dobiegały z oddali, ale były na tyle głośne, by obudziły wszystkich w piwnicy. Strach to jedyne uczucie, które odczuwali po przebudzeniu. Wyrwani w środku nocy z bezpiecznego snu, rzuceni na pastwę niewdzięcznego świata. Bezradni.

– Co to? – zapytała zaniepokojonym głosem Abigail, jednocześnie tuląc dziecko.

– Nie wiem. Może szabrownicy? – odparł Thomas.

– A może sztywniaki wpadły na czyjś trop i ktoś jest teraz w niebezpieczeństwie? – zauważył Bob.

– Taka opcja też istnieje, ale uprzedzając wasze pytania, nie możemy tego sprawdzić. Jeżeli chcesz, to proszę bardzo, droga wolna – powiedział Tom, a palcem wskazał zabarykadowane drzwi. – Nic już nie jest takie jak dawniej. Jeszcze nie tak dawno temu poszedłbym pierwszy sprawdzić, co się dzieje, ale nie dziś. Jest zbyt niebezpiecznie – dodał.

– Masz rację, najrozsądniej będzie, jak wszyscy spróbujemy zasnąć. Jutro ciężki dzień – wycedził Bob. Skoro nawet Bob nie bał się za bardzo, to odgłosy musiały być naprawdę dalekie.

– Tu się muszę z tobą zgodzić. Idźmy spać – niemalże rozkazał Tom i prawie cała piątka usiłowała zasnąć. O dziwo, udało im się. Strzały były zbyt daleko, by się nimi przejmować. Przynajmniej w tamtych czasach.

Odgłosy walki niosły się nocnym echem przez dobre pół godziny, po czym zamilkły niemal tak szybko, jak się pojawiły. Mijały kolejne minuty. Nastał sen. I tenże sen stawał się coraz głębszy.

***

Ogromny hałas po raz wtóry obudził podróżników. Tym razem nie był już odległy jak wcześniej, ale dość bliski, bardzo bliski. Nie była to eksplozja. Dźwięki przypominały raczej uderzenia. Hałaśliwy i przerażający zgrzyt metalu połączony z warkotem silników. Dźwięk powtórzył się jeszcze kilkukrotnie. Zawsze tak samo. Warkot paru silników. Uderzenie w coś metalowego, potężny zgrzyt. Znów warkot.

– Niech nikt nie robi hałasu i nie zapala żadnych świateł. Zrozumiano? – powiedział opanowanym głosem Tom.

Wszyscy przytaknęli, jednocześnie odruchowo skinęli głową na znak potwierdzenia, lecz w pomieszczeniu panowała całkowita ciemność i weteran nie mógł tego widzieć.

– Spokojnie, ktoś najwyraźniej próbuje przejechać drogą. Jeszcze niedawno była zablokowana, ale sądząc po odgłosach, już prawie się przebili. Nie ma się co martwić, wręcz przeciwnie. Ułatwili nam jutrzejszą podróż. Musimy zachować ostrożność i lepiej, żeby nie wiedzieli o naszym istnieniu. Wydaje mi się, że wiem, co jest grane, ale lepiej, żebym się mylił – wycedził bez jakichkolwiek emocji w głosie ranger.

Reszta była zbyt przestraszona, by mu odpowiedzieć. Po paru chwilach ktoś przejechał po pobliskiej drodze. Najpierw jeden samochód, potem jeszcze kilka. Z czasem odgłosy stawały się coraz bardziej odległe, a podróżnicy zasypiali jeden po drugim. Ostatni usnął Tom. Był bardzo zmęczony. Tak bardzo chciało mu się spać. Nie rozmyślał. Nie marzył. Po prostu otulił się śpiworem i zamknął oczy.

***

Ostatni usnął Tom. Był bardzo zmęczony. Tak bardzo chciało mu się spać. Nie rozmyślał. Nie marzył. Po prostu otulił się śpiworem i zamknął oczy.

 

Koń przeszedł w kłus. Powoli nabieramy rozpędu. Przyśpieszamy. Nie słychać nic prócz ogromnego huku. Jesteśmy jak burza. Słychać i widać nas z daleka. Gdy pojawimy się na horyzoncie, lepiej poszukaj kryjówki. Zawsze towarzyszy nam dźwięk grzmotu i stukot końskich kopyt przypominający rytmiczne uderzenia pioruna. Nie robi na nas wrażenia twoja przewaga liczebna, bo jesteś jak pszenica. Położysz się pod naszym naporem. Mogą być was tysiące, lecz pięć minut po naszym nadejściu uznacie naszą wyższość. My nie uciekamy z pola przed wrogiem. Jesteśmy tarczą osłaniającą nasz kraj. Nasze rodziny. Naszego Boga. Możemy zginąć, lecz na pewno się nie poddamy!

Przeciwnik wystrzelił salwę, lecz nie była skierowana w naszą stronę, toteż nic sobie z niej nie robiąc, przyśpieszyliśmy jeszcze bardziej. Pośród ogromnego huku i zgiełku bitwy słyszę dźwięk, na który czekam. Dwieście pięćdziesiąt metrów do przeciwnika schowanego za płotami i kobylicami. Przyśpieszamy. Pada salwa z kilku niecierpliwych rosyjskich muszkietów. Żadnych strat. Jedziemy dalej. W głowie dudnią mi słowa mojego ojca wpajającego mi od dziecka: „Szarżę husarii może przerwać tylko śmierć! Nie stal. Nie krew. Tylko śmierć. Twoi przeciwnicy będą chować się jak tchórze za płotami i zaporami. Uważają, że koń nie zaatakuje pionowej przeszkody. Mylą się i zapłacą za to najwyższą cenę. Będziesz się bał. Wszyscy się boją. Nawet ja, lecz zaufaj Bogu. Masz na napierśniku wygrawerowaną Matkę Bożą, ona cię ocali. Pamiętaj, o co walczysz i co reprezentujesz. Nie ma większej zbrodni, aniżeli zdradzić ojczyznę, bez względu na cenę, jaką przyjdzie ci zapłacić za swoją wierność i oddanie”.

Znów sygnał. Sto pięćdziesiąt metrów. Równamy szeregi. Kątem oka sprawdzam odstępy. Cztery metry z prawej i cztery metry z lewej. Patrzę na wprost. Przedni szereg także trzyma luki, które zaraz wypełnimy. Moja ponad pięciometrowa kopia przygotowana jest do uderzenia. Opuszczona w dół, z powiewającym biało-czerwonym proporcem. Celuję nią w przeciwnika, choć jeszcze jest bardzo daleko. Cel obieram tak, by żaden z moich kolegów nie uderzył w tego samego wroga, co ja. Skuteczność. Oręż głośno ostrzega moich wrogów o zbliżającym się niebezpieczeństwie. Ogromny huk. Szyszak husarski uwiera mnie w głowę, lecz nie rozpraszam się ani na moment. Tylko ja i moi wrogowie. Nic innego się nie liczy.

Lamparcia skóra na moich plecach zwiastuje przeciwnikom, że oto naciera najlepsza jazda świata. Sześćdziesiąt metrów. Galop. Znów słyszę piszczałkę dowódcy. Przyśpieszam, a wraz ze mną cały mój rząd. Zajmujemy miejsca pośród tych w pierwszej linii. Idealnie mieścimy się w luki. Widzę strach na twarzy wrogów. Ścieśniamy szyki. Jedziemy w jednej linii. Cwał. Jedziemy tak gęsto, że nieustannie uderzam swoimi nogami o nogi sąsiadów. Łeb przy łbie, głowa przy głowie. Jedna linia ścieśniająca się z każdym metrem coraz bardziej. Już nie ma luk. Jesteśmy jednością. Lekko pochyleni stanowimy ścianę, która za chwilę zmierzy się z drugą ścianą. Wybieram ostateczny cel dla kopii. Brodaty mężczyzna na wprost mnie. Trzyma włócznię. Lekko opancerzony. Pospolite rysy. W jego oczach dostrzegam zawziętość i dziwną dzikość. Jedziemy dalej. Już niedługo. Strach ustępuje.

Zaciskam rękę na drzewcu jeszcze mocniej. Dwadzieścia metrów. Z naszych gardeł padają okrzyki: „Boże, prowadź” i „Jezus Maria”. Część przeciwników już ucieka, część gotuje broń do strzału. Dziesięć metrów. Patrzę przed siebie. Widzę płot, w który za chwilę uderzę. Wygląda na solidny. Za nim dostrzegam setki pik skierowanych w moim kierunku. Między nimi stoją strzelcy. Jeden z nich celuje we mnie. Siedem metrów. Za chwilę moja kopia sięgnie przeszkody. Padają strzały. Kula wystrzelona przez strzelca trafia mnie w napierśnik tuż poniżej Matki Boskiej. Pancerz jak zawsze wytrzymuje. Zbrojmistrz przed oddaniem napierśnika kupującemu testuje go w podobny sposób. Strzela z pistoletu z bliskiej odległości. Osłona musi wytrzymać, inaczej jest bezwartościowa. Rozlega się straszny huk. Nic innego nie słyszę. Czas zwalnia. Czubek kopii przesuwa się tuż nad płotem i kolejno nadziewa trzech stojących za nim ludzi. Ich wnętrzności tryskają na mnie. Ich trzymetrowe włócznie są zbyt krótkie. Łamią się i upadają na ziemię, wypuszczone z bezwładnych rąk właścicieli. Przednie szyki wroga przestają istnieć, nim nasze konie zbliżą się do płotów i kobylic. Nacieramy dalej.

Koń zbliża się do płotu sięgającego jego głowy. Moja kopia pęka, więc za chwilę odrzucę ją na bok. Kilka sekund później chwycę za półtorametrowy koncerz i oprę go o przedni łęk siodła. Ostrzem ku przeciwnikowi. Nadzieją się kolejni wrogowie. Ale to za chwilę. Na razie muszę pokonać zaporę. Oto jest. W tym momencie konie stojące bok w bok napierają z impetem na płot. Drewno popychane rozpędzonymi końskimi piersiami ustępuje. Musi ustąpić. Szarżę husarii może powstrzymać tylko śmierć! Ciągniemy resztki drewnianych zapór jeszcze przez kilka kroków, a potem tratujemy je wraz z kolejnymi liniami wroga. Ludzie krzyczą. Śmierć. Śmierć. Śmierć. Końskie kopyta niosą zgubę dla następnych dziesiątek wrogów. Przeciwnik mimo wszystko nie ucieka. Koncerz niesie zgubę dla kolejnego opancerzonego przeciwnika. Krew jest wszędzie wokoło. Koń jadącego obok mnie towarzysza pada. Jeździec wstaje, rozgląda się i zostaje w tyle. Napieramy dalej, choć wytraciliśmy prędkość. Pechowiec wraca pieszo do naszego obozu po drugiego konia. Dołączy do nas w następnym ataku. Walczymy jeszcze chwilę, by dać czas na odwrót tym z nas, którzy są ranni lub już nie mają koni. Odkładam koncerz i chwytam szablę. Nieco wystrzępiona, lecz bardzo ostra. Wykorzystuję przewagę wysokości i tnę najbliższego strzelca w głowę. Jego czapka nie opiera się nawet przez moment mojej stali. Tryska krew. Wyszarpuję oręż z trupa i nie odwracając szabli, rażę następnego przeciwnika w bark. Broń ześlizguje się po naramienniku i uderza wyżej, w podbródek. Krew. Dużo krwi. Rozglądam się za kolejnym wrogiem. Jest. Jakiś włócznik ranny w nogę nie zdążył uciec i stanął samotnie przede mną. Głupiec. Sparowałem jego włócznię i stratowałem go. Atakujemy dalej.

Gdy nasi ranni i piesi są już w bezpiecznej odległości, pada kolejna komenda. Odwrót. Wszyscy jak jeden mąż zawracamy i ruszamy ku polskiemu obozowi. Nie uciekamy, lecz wracamy po nowe drzewce. Czuję euforię. Plan został wykonany. Wyłom w drewnianych osłonach został zrobiony. Teraz możemy uderzyć z pełnym impetem. Jest nas tylko niecałe trzy tysiące, a wrogów do ubicia czeka jeszcze ze czterdzieści tysięcy. Bitwa trwa już od ponad godziny, więc poszczególne chorągwie musiały atakować na zmianę, by dać wytchnienie koniom. To dziś moja druga szarża. Dojeżdżamy pod obóz. Na przeciwnika rusza kolejna chorągiew. My czekamy. Dostajemy nowe kopie. Niektórzy zmieniają konie. Ustawiamy się. Jesteśmy gotowi do ponownego natarcia. Czekamy na sygnał. W tym samym czasie szarżuje następna chorągiew. Nadal czekamy na naszą kolej.

Trwamy w gotowości. Kilka minut później, gdy nasi bracia wrócili, przygotowujemy się do kolejnego uderzenia. Tym razem ruszy nas pięciuset. Mój ojciec i bracia zaatakują centrum, ja lewą stronę formacji wroga. To już moja trzecia szarża. Nie czuję strachu od dawna. Wiem, o co walczę. To moi wrogowie powinni się bać, nie ja. Spoglądam na napierśnik. Kula zostawiła rysę, lecz metal nadal stanowi potężną osłonę. Ustawiamy się w rzędach i spoglądamy na powracających towarzyszy. Dwie nasze armaty w tej samej chwili dają o sobie znać. Wtóruje im kilkanaście wrogich. Nie boimy się ich ostrzału. Żaden z nas nie cofnął się nawet o krok. Nawet konie zachowały spokój. One wiedzą. My wiemy. Nadal stoimy nieruchomo na niewielkim wzniesieniu, a za nami szykuje się reszta wojsk Rzeczypospolitej Obojga Narodów. Widzę przed sobą potężne zastępy wrogów ciągnące się aż pod las, lecz wiem, że za horyzontem nieopodal miejscowości Kłuszyn czeka ich drugie tyle. Tylko oni stoją między nami a celem naszej kampanii – Moskwą. Ich kilkunastokrotna przewaga nie robi na nas wrażenia. Bywało gorzej. Morale jest wysokie. Nasz dowódca przejeżdża wzdłuż naszych szeregów i wypowiada tylko jedno zdanie, które zagrzewa nasze serca do walki. Jedzie powoli i patrzy każdemu z nas w oczy. Jego kopia skierowana ku górze lśni w lipcowym słońcu. Przejeżdża tak z wolna wzdłuż nas, aż w końcu wykrzykuje tak, by wszyscy go dobrze słyszeli: „Polak nie pyta, ilu jest wrogów – Polak pyta, gdzie oni są!”. Odpowiedzieliśmy okrzykami i wiwatami. My wiemy, gdzie oni są. Oni wiedzą, że już po nich idziemy. Skrzydlata jazda. Skrzydlata śmierć. Najlepsza kawaleria, jaką kiedykolwiek nosiła ta ziemia. Ręką wykonuję znak krzyża i ruszamy, powtarzając dobrze znane każdemu z nas czynności.

Stęp, kłus, galop. Prędkość wzrasta wraz ze zmniejszającą się odległością. Tuż przed uderzeniem zwieramy szeregi, tak jak nas uczono. Przeciwnik zdążył odbudować prowizoryczne przeszkody, lecz skoro wtedy ustąpiły, to i teraz ustąpią. Rozlegają się nasze okrzyki i znów moja ponad pięciometrowa kopia tkwi w trzewiach przeciwników. Tym razem czterech. Opór zelżał. Szarża dociera dużo dalej niż ostatnio. W moich rękach znów dzierżę szablę. Rozluźniamy szeregi, lecz nadal naciskamy na obrońców. Pierzchają. Wycofują się, a my wpadamy do ich obozów. Zgodnie z pertrakcjami część wrogich najemników przechodzi na naszą stronę. Mijają kolejne minuty. Opór zelżał. Duch rosyjski zostaje złamany. Droga do Moskwy stoi otworem. Musimy tylko wygrać, i to my wybierzemy kolejnego cara. Mijają następne minuty. Zbłąkana kula trafiła w bok konia, na którym jadę. Zwierzę upada na ziemię, a ja wraz z nim. Koński bok przygniata mi nogę. Nie mogę się uwolnić. Nadal walczę. Doskakuje do mnie trzech przeciwników z krótkimi mieczami. Podnoszę się w ostatnim momencie. Cały czerwony od krwi, spocony od temperatury i zmęczony z wysiłku wyprostowuję się i staję do walki. Boli mnie noga. Kuleję. Pierwszy poległ rudobrody młodzieniec. Zbytnio się wychylił i moja stal tnie go w podbrzusze. Wnętrzności wylewają się spod jego kaftana. Zdezorientowany opada na ziemię. W tym samym czasie drugi uderza mnie w plecy, a ja doskakuję do trzeciego. Cios, który przyjąłem, choć bardzo bolesny, nie przecina lamparciej skóry i pasków pod nią. Tak mi się przynajmniej wydaje. Walczę nadal. Wrogie ciosy trafiają mnie w opancerzone części ciała, moje natomiast dokładnie mierzone rozcinają skórę rywali. Wrogowie padają. Odczuwam ogromny ból lewej nogi. Dopadam do następnego przeciwnika. Na mój widok przestraszył się tak bardzo, że omal nie wypuścił broni z ręki. Podnoszę swoją rękę do góry, by zadać cios, który rozpłata go, i wtedy czuję straszliwy ból. Uderzenie w prawy bok. Przed oczami robi mi się czarno. Mimo to nie przerywam wyprowadzanego właśnie ciosu. Moja szabla odbiera kolejne życie. Spoglądam w prawo. Z boku wystaje mi włócznia. Napastnik z każdą chwilą wciska mi ją głębiej. Krew wypełnia mi usta. Niewiele myśląc, wyprowadzam kolejny cios. Szabla bez problemów odcina głowę włócznikowi. Możesz mnie zabić, ale w tę podróż zabiorę cię ze sobą. Ból narasta. Zapanowała ciemność. Osuwam się na kolana i czuję ciepłą krew spływającą mi po twarzy. Kolejne uderzenia. To koniec. Husarza jest w stanie zatrzymać jedynie śmierć. Umieram.

***

Tom obudził się zlany potem. Przez chwilę nerwowo rozglądał się po pomieszczeniu. Ciężko dyszał. Bob, o dziwo, wstał wcześniej i najwyraźniej trzymał wartę. Spawacz ze Springfield pytającym wzrokiem spojrzał na weterana. Nie doczekał się odpowiedzi. Kolejny dziwny sen, ostatnio miał ich coraz więcej. Jego treść zostanie zapomniana już za chwilę, lecz w głowie Thomasa Borowsky’ego rozbrzmiewało tylko jedno pytanie: „Czy to coś znaczy?”.

Ranger obudził resztę jakąś godzinę po wschodzie słońca. Zapowiadał się piękny, słoneczny dzień. Niemal bezchmurne niebo i lekki wietrzyk umilały pobudkę. Rano tuż po przebudzeniu sprawdzili posesję. Żadnego zagrożenia. Następnie wszyscy razem zjedli kilka dań z puszek i popili je kawą zbożową ugotowaną na małym, przenośnym palniku turystycznym. Urządzenie robiło sporo hałasu, dlatego nie korzystali z niego wcześniej. Mieli spore ilości konserw, pasztetów i dżemów oraz porcji MRE, lecz brakowało im chleba. Pieczywo szybko czerstwieje, a zapasy z farmy były już niemal zjedzone. Mogło go wystarczyć im jedynie na jeszcze jeden posiłek. Jedną „bułkę” i kilka kromek chleba zostawiono dla Jerry’ego na później. Lubił masło orzechowe, a nie sposób go jeść z sucharami. Wiele przeszedł, tak jak oni wszyscy, należało mu się od życia chociaż tyle. Sprawdzili inwentarz. Kury biegały po sporym psim kojcu. Skubały trawę i pazurami grzebały w ziemi. Chyba im się tu spodobało.

Po posiłku przyszła pora na codzienne obowiązki. Pakowanie sprzętu. Poranna toaleta. Oczyszczenie z zainfekowanych najbliższej okolicy oraz przetrząśnięcie domu, w którym nocowali, w poszukiwaniu przydatnych przedmiotów. Następnie każdy miał kilka minut dla siebie. Bob uprawiał gimnastykę, robił serię ćwiczeń rozciągających, twierdził, że to pomoże utrzymać mu kondycję. Abigail i Jerry modlili się chwilę, a potem matka uczyła dziecko podstaw gramatyki i algebry. Lisa siedziała na werandzie, patrzyła w dal i rozmyślała. Thomas natomiast ostrzył swój nóż i w myślach opracowywał kolejne etapy ich podróży. Bardzo często zdawało się, że myślami jest zupełnie w innym miejscu (i może tak właśnie było), lecz jednocześnie nigdy nie tracił zdolności błyskawicznego reagowania na zmieniające się warunki.

– Zbierać się. Za pół godziny wyruszamy. Sprawdźcie, czy wszystko wzięte, a ja pójdę zobaczyć, co z blokadą. Nie martwcie się, za chwilę wrócę – powiedział donośnym głosem najstarszy z obecnych, poprawiając przy tym pas z bronią.

– OK. A mogę iść z tobą? – zapytała Lisa, miała chyba dość wpatrywania się w dal. Była ciekawa świata i odważna, a może tylko nie chciało jej się zajmować pakowaniem?

– Dobrze. Bob, miej na wszystko oko. Będziemy trzysta metrów stąd. Jakbyś zauważył coś niepokojącego, to daj znać przez krótkofalówkę. Broń miej w pogotowiu. – Tom jak zwykle udzielił dokładnych instrukcji. Uważał, że lepiej wszystko jasno i dokładnie określić, niż zostawiać niedomówienia. „W niedomówieniach kryją się błędy” – tak zwykł mówić.

– Tak jest – odparł młodzieniec. Czuł się głupio za swoje niedawne zachowanie podczas nocnego ataku myśliwych na farmę Borowsky’ego. Nie chciał nigdy więcej nawalić, to postanowienie go motywowało. Dołączenie Thomasa do grupy odmieniło ją. Wszystko było bardziej zorganizowane, ale atmosfera chwilami stawała się sztywniejsza. Jeszcze nie do końca sobie ufali, lecz upływający czas mógł naprawić ten defekt.

Po krótkiej rozmowie z resztą Thomas i Lisa ruszyli w stronę zakrętu. Szli obok siebie. Thomas po lewej, Lisa po prawej stronie. Mężczyzna w ręku trzymał długi, metalowy, nieco zardzewiały pręt – fragment ogrodzenia, które jeszcze niedawno okalało pobliską posesję. Kobieta natomiast trzymała strzelbę. Szli powoli i gdy doszli na miejsce, okazało się, że przeczucia Borowsky’ego okazały się trafne. Z blokady, którą wczoraj widzieli, nie zostało nic. Samochody były przepchnięte na jedną stronę, tak by odkorkować drugi pas ruchu. Okolicę zdobiły liczne fragmenty karoserii samochodowych, jakichś desek i szklane odłamki. Wóz, który staranował blokadę, najwyraźniej robił to na raty. Rozpędzał się, uderzał w blokadę i przesuwał ją tak daleko, jak się dało. Następnie cofał się, rozpędzał i ponownie uderzał. Całą operację powtarzano tak długo, aż droga została udrożniona. Wbrew pozorom nie musiało to trwać długo, o ile posiadało się odpowiedni sprzęt, a ludzie, którzy przejeżdżali tędy kilka godzin wcześniej, najprawdopodobniej taki mieli.

– Tak jak mówiłeś, droga jest przejezdna. Musiało im bardzo zależeć na czasie, bo nie chcieli jechać objazdami – zauważyła Lisa. Wpatrywała się w Toma przez chwilę. Był dla niej zagadką. Opanowany, chłodny, ale jednocześnie troskliwy. Musiał sporo w życiu przejść, lecz sprawiał wrażenie dobrego człowieka. Bez wątpienia umiał się obchodzić z bronią, ale nigdy się z tym nie obnosił. Emanował spokojem i pewnością siebie, lecz ten ślad na jego szyi…

– Według mnie bardzo się śpieszyli. To pewnie byli szabrownicy. Napadli na jakichś podróżników lub na jakąś osadę. – Tom również wyraził swoje spostrzeżenia.

– Nie oszukuj mnie. Oboje wiemy, kto to był, czego chciał i skąd wracał. Tom, nie jestem taka głupia. Jedziemy do tego Cedartown, czy to nie w tamtą stronę? Ci ludzie w nocy prawdopodobnie właśnie stamtąd wracali. Nie wiemy, co nas tam spotka.

– Jedziemy. Jak ktoś tam jeszcze żyje, a głęboko wierzę, że tak, to musimy mu pomóc.

– Też jestem za, ale nie mówiłabym innym o naszych podejrzeniach – powiedziała kobieta.

Rozmawiali jeszcze przez krótką chwilę, po czym wrócili do reszty. Pakowania nie było zbyt wiele, toteż po powrocie Lisa i Thomas nie mieli za dużo do roboty. Tom zajął się klatką dla kur i ponownie przytwierdził ją do dachu kampera. Reszta porządkowała śpiwory i skrzynie. Tuż przed odjazdem na pobliskiej posesji pojawiło się kilkoro zainfekowanych. Zdawali się spacerować bez celu, lecz z racji niewielkiej odległości mogli stanowić zagrożenie. Thomas i Bob zażegnali je bez nawet jednego wystrzału – przy pomocy prętów z ogrodzenia. Weteran chciał sprawdzić, czy Bob da radę. Dał. Zabił co prawda tylko dwóch zainfekowanych, a Borowsky pięciu, lecz młodzieniec nie spanikował i nie uciekł. To był dla niego kolejny test. Wszyscy zdawali sobie sprawę, że Bob Schelby nie jest okazem nadludzkiej odwagi, lecz nie o to chodziło. Tom go sprawdzał, by zobaczyć, czy będzie wykonywał polecenia nawet w sytuacji realnego zagrożenia życia. Musiał sprawdzić, gdzie w tym niewysokim blondynie tkwi granica, po której wymięka. W jakich sytuacjach paraliżuje go strach? Wtedy było stanowczo zbyt wcześnie, by uzyskać wiarygodną odpowiedź na te pytania, lecz Thomas wysnuł już pierwszą teorię. Otóż Bob nie jest tchórzem i nie jest też okazem odwagi. Jest po prostu normalny, a panikuje nie wtedy, gdy po prostu pojawi się zagrożenie, lecz wtedy, gdy zagrożenie istnieje, ale jest się bezradnym – przykładem była niedawna sytuacja ze strychem. Było ciemno, a ich zaatakowali łowcy. Ponieważ nie doszło do bezpośredniego kontaktu, chłopak nie mógł walczyć. Chciał coś zrobić, ale nie mógł. Z jakiegoś powodu bardziej bał się bezradności niż czegokolwiek innego. Takie przynajmniej były przypuszczenia weterana.

***

Wyruszyli niedługo później, gdy zegarki pokazywały kilka minut po ósmej. Lisa i Bob zamienili się miejscami w wozach. Teraz to rudowłosa kobieta jechała w kamperze, a Schelby w pick-upie. Jadąc, mijali wszędzie taki sam widok. Albo pola i lasy, albo zniszczone domy, porzucone samochody, bałagan, nieprzystrzyżone trawniki i wiele, naprawdę wiele ludzkich kości – szczątki leżały dosłownie wszędzie. Dlaczego nikt ich nie pochował? Czyżby żywi mieli ważniejsze rzeczy do roboty aniżeli zajmowanie się martwymi? Martwych było pod dostatkiem, a życie, szczególnie ludzkie, było towarem deficytowym – o ironio, często mniej wartym niż galon benzyny. Żaden zainfekowany nie stanął im na drodze, lecz mijali ich kilka skupisk. Na szczęście odległość i prędkość samochodów zapewniały im bezpieczeństwo. Małe stada zainfekowanych tułających się po okolicy stanowiły realne zagrożenie jedynie dla podróżujących pieszo ludzi.

– Powiedz mi, Tom, a dlaczego zwyczajnie nie pojedziemy prosto na wybrzeże? Dlaczego MUSIMY zajechać do Cedartown? – zapytał Bob, wyraźnie intonując słowo odwołujące się do potrzeby wykonania czynności.

– Już mówiłem, jest tam mój kolega z wojska, Hary Barker, a przed wyjazdem muszę sprawdzić, jak się ma. Może zechce pojechać z nami. A poza tym przed wojną miał sklep z bronią i wojskowymi przyborami. Co prawda pewnie jego arsenał jest pusty, ale jeżeli strzela chociaż w połowie tak dobrze jak dwadzieścia lat temu, to będzie potężnym wzmocnieniem dla naszej grupy – odpowiedział emerytowany ranger.

– A czy nie możemy go tak po prostu zostawić? Pewnie i tak już nie żyje – skomentował młodzieniec. Kolejna wpadka.

– Widziałem go siedem dni temu i miał się całkiem dobrze, choć oczywiście może już nie żyć. Bycie rangerem zobowiązuje. My nie zostawiamy siebie w potrzebie, choćby nie wiem co – odparł Thomas.

– Ale ty masz już ponad czterdzieści pięć lat i od dawna jesteś na emeryturze. Sam tak mówiłeś. Rangerem nie jesteś już ze dwadzieścia lat – odpowiedział Bob z grymasem na twarzy.

– Mylisz się. Rangerem nie przestaje się być nigdy, nawet na pieprzonej emeryturze. To coś więcej niż praca, to służba. Od razu widać, że wojsko oglądałeś tylko w filmach. – Mężczyzna uniósł się i wyraźnie oburzył.

– Dobra, już nic nie mówię.

System podróży przez USA zmienił się znacznie w stosunku do lat poprzednich, jeszcze sprzed wybuchu konfliktu i pandemii. Niegdyś przebycie samochodem stu pięćdziesięciu mil dziennie nie było żadnym wyczynem, lecz oczywistością. Pokonanie takiego dystansu skutkowało tylko lekkim zmęczeniem. Koleje były punktualne i równie niezawodne, a samoloty mogły cię zawieźć na drugą stronę globu szybciej, aniżeli zajęłaby ci samochodowa podróż z Krakowa do Gdańska. Wojna i sabotażyści zmienili wszystko. Miasta zostały zbombardowane, lecz drogi i szlaki komunikacyjne ucierpiały najbardziej. Panował kryzys. Nie wydawano pieniędzy na modernizację i naprawę, lecz na zbrojenia. Klęska nieurodzaju spowodowała wielki głód. Chiny – główny producent żywności, były w przeciwległym obozie i oficjalnie nie handlowały z wrogami, choć nie zawsze była to prawda. Niektóre lotniska zawiesiły działalność, koleje nie nadążały naprawiać uszkodzonych trakcji, a z braku pieniędzy naprawiano tylko główne, ważne drogi. Po wybuchu pandemii było jeszcze gorzej. Sytuacja się pogorszyła, a podróżowanie stało się jeszcze bardziej niebezpieczne niż wcześniej. Po USA (i w innych krajach, oczywiście) szwendały się w stadach lub małych grupkach sztywniaki i polowały na niedobitki ludzkiej cywilizacji. Jakby tego było mało, nocami łowcy przypominali o sobie. Szybsi i inteligentniejsi od swoich genetycznych braci. Barykadowali drogi, rozbijali szkło, a wszystko po to, by mieć sposobność zdobycia mięsa ssaków. Obecnie przebycie kilkunastu mil dziennie uważa się za sukces, o ile ma się samochód i benzynę, rzecz jasna. Państwo nie funkcjonuje, nie ma kto dbać o drogi i bezpieczeństwo. Człowiek się irytuje, gdy co chwilę musi szukać objazdów, gdy most jest zerwany, droga zatarasowana samochodem lub drzewem, aż chce się zadzwonić pod 911, lecz nie ma jak.

Podróż głównymi drogami była niebezpieczna, lecz w niektórych rejonach podróż lasem uznawano za o wiele straszniejszą. Widział ktoś z was niedźwiedzia? Zapewne większość tak. Otóż Ameryki nie odkryję, jak powiem, że niedźwiedź to ssak – już pewnie domyślacie się, o co chodzi. Wirus przenosi się nie tylko między ludźmi, ale także między innymi ssakami, a niedźwiedź to ssak, i to cholernie duży. Wyobraźcie sobie, że idziecie spokojnie lasem z przyjaciółmi i zaczyna was atakować to zwierzę. Uciekacie? On potrafi biec z prędkością sześćdziesięciu kilometrów na godzinę. Wspinacie się na drzewo? Będzie się wspinać szybciej i wyżej od was, gwarantuję wam. No to może spróbujecie go zastrzelić? Owszem, powstrzyma go ołów – na otwartej przestrzeni nie będzie z tym problemu, ale między drzewami to już nie takie łatwe. W leśnych warunkach niedźwiedź będzie w stanie dobiec do was na odległość kilku, no może kilkunastu metrów, a wtedy wasze szanse na przeżycie maleją. A co, jeśli niedźwiedź będzie zainfekowany? Wtedy i tak nie będziecie od niego szybciej biec ani się wspinać. Wtedy MUSICIE go zabić. To duże zwierzę i bez problemu można go trafić – owszem, o ile stoi w miejscu, na otwartej przestrzeni, na boku ma tabliczkę z napisem „made in China”, a na głowie tarczę strzelniczą z dopiskiem „Traf tu, cwaniaczku”. Szarżującego niedźwiedzia ciężko śmiertelnie zranić, bo z racji grubej skóry i kości nie każdy strzał go od razu powali. Takie spotkanie człowieka z niedźwiedziem jeden na jeden lub nawet trzech na jednego zazwyczaj kończy naszą przygodę z życiem. A jeżeli niedźwiedź jest zainfekowany…

Choroba może dotknąć wszystkie ssaki, nie tylko ludzi i niedźwiedzie. Także wilki, psy, koty, nietoperze i inne mogą zostać zarażone. Każdy zainfekowany ssak, który zdążył się przemienić, jest zagrożeniem. Ale ssaki są wszędzie. Gryzoni jest więcej niż ludzi. Co z nimi? Gryzonie i inne małe ssaki stanowią łatwy łup dla sztywniaków, a z racji niewielkich rozmiarów są zazwyczaj w całości zjadane przez zarażonych. Zwykle nie mają sposobności się przemienić. Pocieszeniem, choć niewielkim, może okazać się fakt, że podobno spory odsetek populacji gryzoni jest całkowicie odporny na działanie wirusa. Podobno, no właśnie. Na razie to tyle o postapokaliptycznej faunie.

***

Przed południem dojechali do przedmieść Cedartown. Thomas bez trudu wskazał dom, gdzie mieszkał jego przyjaciel. Przedmieścia wyglądały tak jak wszędzie. Piętrowe domy, nieprzystrzyżone trawniki, ogólny bałagan i wiele szkieletów. W okolicy wałęsało się kilkunastu sztywniaków, lecz za pomocą kija baseballowego, metalowego pręta i tym podobnych grupka szybko oczyściła okolicę. Dom wyglądał na nienaruszony. Okna, drzwi i wszystkie inne otwory były szczelnie zabite deskami, przysłonięte dodatkowo folią. Jak się później okazało, nie wszystkie. Jedno z bocznych okien było dosłownie wyrwane ze ściany, a pod nim leżało mnóstwo przeróżnych kości.

– Wchodzimy? – zapytała Abigail.

– Tak jak myślałem, tu go nie ma – odpowiedział z pewnością w głosie Tom.

– A skąd wiesz? I po co w ogóle tu przyjechaliśmy?

– Bo to jego dom, a i tak mieliśmy go po drodze. Siedzi pewnie milę stąd w swoim sklepie w centrum miasta. A dom nie jest pusty, choć go tu nie ma – powiedział wesołym głosem weteran.

– Jak to „dom nie jest pusty, choć go tu nie ma”? – tym razem zapytał Bob.

– Widzisz tamtą dziurę po oknie? – Thomas wskazał palcem na jedną ze ścian budynku, tę, w której okno i spora część były dosłownie wyrwane.

– Tak, widzę, i co z tego? – speszył się młodzieniec.

– Ta dziura sama tu nie powstała. Szabrownicy chcieli się dostać do domu i się dostali. Podczepili haki i liny pod okno i wyrwali je ze ściany. Założę się, że wyrwany fragment leży gdzieś obok ogrodzenia. A widzisz te kości? – Tym razem wskazał miejsce nieopodal wyrwanego okna.

– No widzę, kości jak kości – odpowiedział chłopak pochodzący ze Springfield.

– To szczątki ludzi. Założę się, że teraz w domu siedzi grupa łowców i nas podsłuchuje. – Po tych słowach wszyscy oprócz Thomasa zrobili odruchowo krok wstecz i widok był zabawny. Weteran się tym nie przejął i kontynuował: – W domu panuje mrok i jest to dla nich idealne środowisko, a kości wyrzucają na progu, by oznaczyć swoje terytorium. Nie macie się co martwić, tu jesteśmy bezpieczni, no, przynajmniej za dnia. Abigail, złotko, podaj mi latarkę, powinna być w schowku.

Kilka chwil później latarka była już w rękach mężczyzny, który podszedł do otworu. Stanął parę metrów przed nim, włączył latarkę, a strumień światła z urządzenia skierował wprost w ciemność, która momentalnie została częściowo rozświetlona. Miał rację, w środku widział trzech łowców, musiało ich tam być całkiem sporo, skoro już w pierwszym pomieszczeniu, w którym nie panował całkowity mrok, znajdowało się aż trzech zainfekowanych. Leżeli w kącie zwinięci w kłębki, zasłaniając się przed światłem zakrwawionymi kocami. Zaczęli głośno syczeć i warczeć. Gdyby mogli, to siedzieliby gdzieś głębiej, ale z jakiegoś powodu nie mogli…

– Dobra, koniec zwiedzania, ruszamy do centrum. Wszyscy do wozów – niemal wyrecytował przywódca grupy.

I pojechali. Centrum, poza architekturą, niewiele odróżniało od przedmieść. Było brudno, szaro i niebezpiecznie. Sklep z bronią „U Hary’ego” znajdował się z drugiej strony miasta, przy Siódmej Alei. Był to dwupiętrowy, ceglany, duży budynek z kratami w oknach i solidnymi drzwiami. Doskonały do obrony, trudny do zdobycia. Widoczny z daleka. Rzucał się w oczy z racji wielkości i ceglanego koloru oraz dzięki temu, że jakimś cudem nie nosił wielu śladów dewastacji. Thomas niegdyś znał dobrze to miasto i to miejsce. To tam w pobliskim pubie spotykał się ze znajomymi, to do tamtejszej szkoły uczęszczali jego synowie i to w pobliskim sklepie co tydzień robił zakupy.

Miasteczko nie było zbyt wielkie, a ponieważ Tom mieszkał w okolicy od zawsze, to kojarzył twarze mieszkańców. Większość z nich nawet znał osobiście. Miał dobrą reputację, a jako ranger także powszechny szacunek. To oczywiście przeszłość. Konflikt zbrojny negatywnie wpłynął na gęstość zaludnienia. Wielu młodych ludzi poszło do wojska, spełniając tym samym swoją patriotyczną powinność. Okolica się wyludniła, a potem pojawiły się pogłoski o wirusie. Sytuacja demograficzna uległa niewielkiej poprawie. Do miasteczka zaczęli napływać nowi ludzie. Imigranci z innych hrabstw, a nawet innych stanów. Wszyscy łudzili się, że epidemia zatrzyma się na wielkich miastach, że w małych miasteczkach na południu będzie można czuć się choć trochę bezpieczniej. Naiwność.

Prawda okazała się brutalna, a wirus bezwzględny. Pandemia dotarła i do Cedartown. Miasteczko znów znalazło się na granicy istnienia. Większość mieszkańców zginęła, inni uciekli głównie na południe, jeszcze inni dołączyli do tak zwanych „konwojów ewakuacyjnych”. Sytuacja zmieniała się na gorszą z dnia na dzień. Pozostali nieliczni. Wtedy do władzy powróciła pani burmistrz. Ustanowiła nowe surowe prawa. Wprowadziła porządek i przywróciła część samorządowych struktur. Wyrzuciła z miasta ludzi o cechach zagrażających społeczności oraz tych, których przydatność w nowym świecie była znikoma. Przewrót zajął jej dwa tygodnie, a decydującym argumentem było zapewnienie miastu ochrony. Choć tak właściwie to po prostu wynajęła kilkunastu najemników, którzy utrzymywali bezpieczeństwo i tym samym ją przy władzy. Nic nie było już takie jak dawniej. Sytuacja demograficzna ustabilizowała się wskutek przyjazdów nowych emigrantów, lecz ci najczęściej mieli dość szemraną przeszłość. Kiedyś mieszkało tu kilkanaście tysięcy ludzi. Potem przez pewien czas tylko parędziesiąt osób. Sytuacja wielokrotnie się poprawiała i pogarszała, lecz liczba mieszkańców już nigdy nawet nie zbliżyła się do tysiąca.

Podróżnicy przejechali całą West Avenue i zobaczyli blokadę na środku drogi. Nie była to przypadkowa przeszkoda, stworzona dzięki porzuconym samochodom, lecz raczej celowy mur sięgający ponad trzy metry. Blokada uniemożliwiała wjazd do ścisłego centrum Cedartown. Wykonano ją ze wszystkiego, co było pod ręką. Były wraki pojazdów, metalowe pręty, meble, deski, blacha falista, a nawet nadpalony fortepian. Jej szczyt zwieńczono odrobiną drutu kolczastego. Kilka metrów przed barykadą umieszczono kolejną przeszkodę. Porozrzucano szkło i gwoździe, a na nich ułożono zespawane ze sobą rolnicze brony, tak by uniemożliwić potencjalnym przeciwnikom staranowanie barykady samochodem. Konstrukcja może nie wyglądała na najsolidniejszą, ale z całą pewnością mogła wytrzymać kilka ataków. W żaden sposób nie dało się tamtędy przejechać, nigdzie nie było widać ludzi, strażników, kogokolwiek. Panowała cisza. Zza muru z jednego z budynków unosił się ciemny dym. Wiatr kierował go w stronę sklepu z bronią, którego wierzchołek był z tego miejsca dość dobrze widoczny.

– Jak byłem tu pięć dni temu, to tego ustrojstwa nie było. Coś mi tu nie gra. Musimy spróbować dostać się z innej strony – skwitował krótko ranger. To, co zobaczył, zaskoczyło go. Podczas ostatniej wizyty, gdy nie było jeszcze wielkiej barykady, nikt nawet słowem nie wspomniał, że ta konstrukcja ma tu powstać. Dziwne.

– Nie podoba mi się tu, pojedźmy w inne miejsce. Nie ma sensu ryzykować życia dla zaspokojenia ciekawości – wtrącił się Bob.

– Nie – krótko odpowiedział Tom, a jego wypowiedziana stanowczym tonem odpowiedź błyskawicznie ucięła wszelkie dywagacje.

Wycofali się na przedmieścia i okrążali miasto w poszukiwaniu drogi wejścia lub kogoś, kto wyjaśni im całą sytuację. Ku ich zdziwieniu podobne barykady znajdowały się niemal wszędzie wokół centrum. Skutecznie uniemożliwiały wjazd ze wschodu i zachodu. Oprócz tego pojedyncze blokady powstały jakby spontanicznie także w innych częściach miasta, choć na pierwszy rzut oka niczego nie broniły. Ktoś zadał sobie sporo trudu, tylko po co?

Dojazd do centrum od południa był niewykonalny, gdyż uniemożliwiało go ogromne gruzowisko zwieńczone niewielkim płotem. Zapora powstała ze zniszczonych budynków i wyglądała dość solidnie. Można było co prawda spróbować przedostać się pieszo, lecz wtedy i tak już spore niebezpieczeństwo stałoby się ogromne. Tom czuł niepokój. Jak to możliwe, że miasteczko może zmienić się tak bardzo w niecały tydzień? I dlaczego? Gdzie są ludzie? Dlaczego panuje taka cisza? Raz czy dwa rangerowi wydawało się, że na jednym z dachów widział jakiś ruch, lecz nie był przekonany o tym, czy wzrok go nie zawodzi. Nie chciał straszyć współtowarzyszy. Gdyby po drugiej stronie dziwacznego ogrodzenia byli ludzie chcący ich zabić, już by to zrobili. I co do tego nie miał żadnych wątpliwości. Tylko dlaczego się nie pokazują? W pobliżu musi być zagrożenie. Może znajduje się po innej stronie, niż dotychczas zakładali?

Centrum miasta było zablokowane od południa, zachodu i wschodu. O tym już wiedzieli. Jedyną możliwością wjazdu do ścisłego centrum była zatem droga od północy. Dzień był upalny i mijała już pora obiadu. Podróżnicy zbliżyli się do Cedartown z jedynej niezbadanej dotąd strony. Już na pierwszy rzut oka wydawała się inna niż pozostałe. Właściwa. W zasięgu wzroku zauważyli wąską uliczkę, po bokach odgrodzoną pasmem dwupiętrowych budynków szczelnie zabitych deskami. Miała ponad sto metrów i prowadziła do serca miasta. Z miejsca, w którym się znajdowali, nie było widać dokładnie, lecz prawdopodobnie na przeciwległym końcu tej alei rozpoczynało się Nowe Cedartown. Widać było sklep i część komisariatu. Po chwili wpatrywania się Tom kątem oka dostrzegł kilku strzelców znajdujących się w okolicznych budynkach. Jednak tam są – pomyślał.

Aleja wiodąca do centrum przypominała „wąskie gardło”, gdyż w wielu miejscach samochód nie byłby w stanie na niej zawrócić. Aby móc to zrobić, należałoby dojechać do końca drogi i tam zrobić nawrót albo wycofać się na wstecznym. Szablonowy przykład idealnego miejsca na zasadzkę. Podróżnicy chwilę debatowali, lecz weteran pomimo sprzeciwu większości postanowił, że muszą to sprawdzić. Tak też się stało.

Thomas usiadł za kierownicą kampera i ruszył pierwszy, a pick-up z Bobem i resztą miał jechać tuż za nim. To wbrew pozorom było dobre posunięcie, gdyż gdyby okazało się, że to pułapka, to szybszy i mocniejszy pick-up będzie miał większe szanse na ucieczkę. Kamper jest wielkim, powolnym i łatwym do trafienia celem, który prawdopodobnie ściągnąłby na siebie ogień wroga. Tom był na to gotowy. Reszta miałaby w ten sposób większe szanse na ucieczkę.

Konwój ruszył powoli w kierunku serca miasteczka. Ranger ze zdziwieniem rozglądał się po okolicy i nie mógł uwierzyć, jak Cedartown mogło się tak zmienić w przeciągu kilku dni.

Nie przejechali nawet połowy odległości, a zobaczyli, jak przed nimi, u wylotu „wąskiego gardła”, tir zagradza im drogę. Uniemożliwił im wjazd, więc uznali, że to pułapka. Próbowali zawrócić, lecz było za wąsko, by to zrobić, więc zaczęli się cofać. Właśnie wtedy droga odwrotu została odcięta przez dwa samochody, które zablokowały im wyjazd. Ich kierowcy uciekli równie szybko, jak się pojawili. Pick-up próbował przebić się przez blokadę, ale nie dał rady i utknął. Kamper jechał powoli, aż do samego tira, zatrzymał się pięć metrów przed nim. Thomas zgasił silnik. Nie wysiadał, lecz przeszedł na tył pojazdu. Na dachu jednego z okolicznych budynków pojawiło się dwóch strzelców, podobnie było przy każdej z blokad. Kilkunastu uzbrojonych ludzi mających dobre wyposażenie i przewagę terenu przyglądało się bacznie poczynaniom podróżników. Pick-up podjechał pod kampera. Awaryjny plan wziął w łeb. Sytuacja stała się napięta.

Przed tirem pojawił się wielki czarnoskóry mężczyzna. Miał prawie dwa metry wzrostu, był dobrze umięśniony i brodaty. Twarz pociągła, ciemne oczy, płaski nos. Wyglądał na jakieś czterdzieści pięć, pięćdziesiąt lat. Mimo wieku prezentował się groźnie pod każdym względem. Nawet jego fryzura budziła respekt. Boki głowy miał gładko wygolone, a na czubku rosła mu niewielka kępka niezbyt długich czarnych włosów. W rękach trzymał sporą strzelbę, lecz nie celował do nikogo. To jeden z tych ludzi, którzy nie muszą wypowiadać groźby na głos, by budzić strach wszędzie, gdzie się zjawią. Sama ich obecność jest groźbą i inni to mimowolnie wyczuwają.

– Wysiadajcie z wozów. Zostawcie to, z czym do nas przyjechaliście, i spierdalajcie. Wasze rzeczy są teraz nasze! To niewielka cena za życie – krzyknął stanowczo czarnoskóry mężczyzna. Charakterystyczny, szorstki głos pasował do wyglądu.

Thomas rozmawiał przez chwilę ze swoimi kompanami przez krótkofalówkę. Uspokajał ich i kazał im robić, co mówi nieznajomy. Pasażerowie pick-upa podeszli do kampera, w którym nadal siedział Thomas. Ludzie z blokad celowali w jego wóz i krzyczeli, żeby wysiadł. Na twarzy Borowsky’ego pojawił się uśmiech, który po chwili zamienił się w napad śmiechu. Były farmer śmiał się tak głośno, że musieli go usłyszeć także ludzie stojący przy blokadach.

– Co cię tak, kurwa, śmieszy? – zapytał tajemniczy, czarnoskóry mężczyzna. Zapadła cisza przeciągająca się w nieskończoność. Właśnie wtedy ranger opuścił pojazd.

– To tak witasz starych znajomych? Witaj, Hary, nie było mnie pięć dni, a ty zrobiłeś tu niezłe getto – krzyknął Tom, w tej samej chwili wielkolud zarzucił broń na plecy i także się zaśmiał.

– Toż to nasz mały Tom, a to ci niespodzianka. Nie poznałem cię. Widziałem, że twój wóz kierował jakiś dzieciak, i pomyślałem, że jesteście szabrownikami. – Wykonał zapraszający gest ręką i dodał: – Chłopaki, fałszywy alarm, wpuśćcie ich. – Stojący na dachach i blokadach mężczyźni posłusznie wykonali polecenie.

Droga została odblokowana, a podróżnicy zostali wpuszczeni do środka. Przejechali bezpiecznie przez wąskie gardło i wjechali na mały plac. Cedartown zamieniło się w miasto-państwo i zupełnie nie przypominało miasteczka, którym było jeszcze kilka tygodni temu. Można by wymienić trzy główne elementy, które uległy zmianie. Po pierwsze, było znacznie mniejsze. Ludzie zamieszkiwali jedynie ogrodzony teren, reszta posesji została opuszczona. Po drugie, pojawił się mur i barykady. Umiejętnie ogrodzono kwadrat przestrzeni miejskiej o bokach długości około trzystu metrów. Po trzecie, w związku ze wzrastającym zagrożeniem ze strony bandytów i zainfekowanych prawo stało się dużo bardziej surowe.

Miejsce, w którym ukształtowała się osada, nie zostało wybrane przypadkowo. Początkowo chciano porzucić miasto i przenieść wszystkich do którejś z okolicznych farm. Ten pomysł nie przypadł do gustu pani burmistrz i szybko go zarzucono. Główny argument opierał się na stwierdzeniu, że łatwiej raz na jakiś czas przewieźć w konwoju zapasy z farmy, niż wybudować w szczerym polu miasteczko dla kilkudziesięciu ludzi. Utworzenie odpowiedniej infrastruktury trwałoby wiele tygodni, a przez cały ten czas ktoś musiałby obserwować i w razie potrzeby bronić okolicy. Po krótkich, ale burzliwych dyskusjach zdecydowano, że co najmniej do jesieni zostaną na terenie dawnego Cedartown. Parę tygodni temu w okolicy zaczęli grasować szabrownicy, aż w końcu przed kilkoma dniami ośmielili się po raz pierwszy zaatakować miasto. Atak został odparty. Po tym wydarzeniu wzniesiono mury i barykady.

Napastnicy przegrali, choć byli lepiej uzbrojeni i mieli przewagę liczebną. Dlaczego? Bo nie wiedzieli o pewnym szczególe. Zakładali, że skoro w Cedartown mieszka jedynie około pięćdziesięciu dorosłych ludzi, to tylko tylu stanie do walki. Bandyci nie wiedzieli, że stałych mieszkańców jest, owszem, pół setki, lecz drugie tyle krąży po okolicy. Zajmują się zwiadem, szukaniem przydatnych przedmiotów, handlem z innymi osadami, ochroną farm, które zaopatrują miasto w żywność, i tym podobnymi. Gdy sytuacja zrobiła się niebezpieczna, niemal wszyscy zwiadowcy wrócili do Cedartown i przygotowali zasadzkę. Napastnicy zostali zaskoczeni i ponieśli ciężkie straty. Owszem, mogliby zdobyć miasteczko, lecz okupiliby to niewyobrażalnymi stratami. Agresorzy uciekli, lecz prawdopodobieństwo, że wrócą, było bardzo duże. Stąd pomysł ogrodzenia miasta.

W centralnym punkcie miasteczka znajdował się sklep Hary’ego. Bez wątpienia najsolidniejszy budynek w okolicy, a jego wartość podnosił fakt, że nie został on zniszczony podczas bombardowań i nie ucierpiał przez działania sabotażystów. Ceglana, dwupiętrowa i, co najważniejsze, solidna konstrukcja była doskonałym miejscem do obrony. W latach świetności wystawy sklepowe zajmowały jedynie parter. Piwnica służyła za magazyn i niewielką strzelnicę, a pomieszczenia na górnych piętrach były albo puste, albo zagracone różnymi szpargałami. Obecnie wyglądało to zupełnie inaczej. Obok tej „twierdzy” znajdowało się kilka niskich budynków, w których mieszkali ludzie. Po drugiej stronie placu mieścił się posterunek policji, kilka sklepów i mieszkań. Resztę Cedartown tworzyły barykady, zburzone budynki i bariery. Mieszkało tu na stałe kilkadziesiąt osób. Nie wyglądali na szczególnie szczęśliwych, ale przynajmniej byli stosunkowo bezpieczni. Póki co.

– Hary, ty stary draniu, widzę, że nieźle się tu urządziliście. Co się tu, kurwa, dzieje? – odezwał się Thomas.

– Robi się coraz gorzej, więc nie mieliśmy wyboru. Zaatakowano nas. A gdzie Marta i Alvin? – zapytał Hary.

– Ich już nie ma… – powiedział ze smutkiem w głosie Borowsky, a po chwili zmieniając temat, dodał: – Horda was zaatakowała, że postawiliście sobie taki Disneyland? – Farmer nie skończył, bo przerwał mu dawny kolega z wojska.

– Na ciężką próbę wystawia nas Wszechmocny, na ciężką. Zaatakowali nas szabrownicy i jakieś oprychy. Ostatnio wielu się ich tu kręciło, sam wiesz. A to kto? – zapytał mężczyzna i wskazał na towarzyszy Toma.

– To moi nowi znajomi, podróżujemy do wybrzeża. To Abigail i jej syn Jerry, ta ruda to Lisa, a ten obok to Bob – odpowiedział Tom, a po chwili zwrócił się do kompanów i dodał: – A to sierżant Hary „Duch” Barker, który jest mi jak brat, poznajcie się.

– Bardzo nam miło – odezwała się Lisa i lekko się uśmiechnęła. Duch odwdzięczył się szerokim uśmiechem.

– Mnie również. Sporo się zmieniło od czasu twojej ostatniej wizyty, Tom, naprawdę sporo. Zresztą przekonasz się sam. Zaprowadzę was do miejsca, gdzie będziecie mogli odpocząć, a potem pogadamy. O rzeczy się nie martwcie, nikt wam tu niczego nie zabierze, macie moje słowo – skwitował Hary.

– Dlaczego nazywają pana „Duch”? – zapytał Jerry.

– Bo zajmowałem się zwiadem – odpowiedział z uśmiechem na ustach mężczyzna. Uśmiechający się Hary wyglądał mniej więcej tak jak uśmiechająca się góra. To chyba najbardziej trafny opis obrazujący to niezwykłe zjawisko.

Wszyscy razem udali się do małego budynku tuż przy komisariacie. Tom po drodze witał się z kilkoma znajomymi z miasteczka, lecz większość ludzi, których mijał, była mu obca. Z tego powodu w ostatnich tygodniach tak rzadko tu przyjeżdżał. Za każdym razem odwiedzając Hary’ego i handlując, dowiadywał się o śmierci ludzi, których znał całe swoje życie. Mijał ich domy i widział, że są opustoszałe lub zamieszkane przez obcych. Tym razem zobaczył jednak zaskakująco dużo nowych twarzy. Podróżnicy weszli do zadbanego saloniku i kazano im się rozgościć.

– Zaraz przyjdzie Sara, poczekajcie tu na nią i odpocznijcie – powiedział czarnoskóry ranger i wyszedł.

***

I faktycznie, kilka minut później do pokoju weszła niewysoka pani w średnim wieku. Czarne, spięte w kok włosy i ciemne, oficjalne i schludnie ubranie sprawiały, że wyglądała jak urzędnik reprezentujący co najmniej Departament Sprawiedliwości.

– Witam, niektórzy mnie już pewnie znają, nazywam się Sara Hooperi, jestem burmistrzem tego miasteczka. Nie mamy zbyt dużo jedzenia, bo ostatnio bandyci zrabowali okoliczne farmy, więc nie przyjmujemy nowych. Ty, Tom, możesz zostać, masz doświadczenie w walce i jesteś tutejszy, a reszty jutro do południa ma tu nie być – powiedziała miłym głosem, z uśmiechem na twarzy, zupełnie tak, jakby składała świąteczne życzenia.

– Tę propozycję możesz wsadzić sobie głęboko w swoją tłustą dupę. Nie mamy zamiaru zostawać tu dłużej, niż jest to potrzebne. Jutro z rana zaraz po śniadaniu nas tu nie będzie. Możesz być, kurwa, pewna – rzekł Tom, jednocześnie spoglądając pani burmistrz prosto w oczy. Jego głos był tak szorstki, że gdyby był namacalny, to mógłby służyć jako papier ścierny.

Nastała niezręczna cisza, która była jednocześnie pojedynkiem „na spojrzenia” między Sarą a Thomasem. Trwała kilkanaście sekund, po czym kobieta tylko skinęła głową, grzecznie się pożegnała, życzyła powodzenia i wyszła.

– Głupia suka – odezwał się Bob, a po chwili zapytał: – Kim ona jest?

– Z drobną przerwą od sześciu lat jest tu burmistrzem i nie należy do najprzyjemniejszych osób. Jej rodzina od pokoleń mieszka w pobliżu i przez większość tego czasu bawiła się w lokalną politykę. Jest jedynaczką, a jej rodzice bardzo chcieli mieć chłopca, który przejąłby ich majątek. Wiecznie sfrustrowana, opryskliwa i chce mieć nad wszystkim kontrolę, jednym słowem, potrzeba jej chłopa – odparł senior rodu Borowskych, a sądząc po tonie głosu, nie żywił sympatii do tej kobiety.

– Chyba za sobą nie przepadacie? – zapytała Abigail.

– Nie za bardzo. Jej dziadek wiele lat temu pokłócił się o ziemię z moim ojcem. A potem ja miałem z nią małe spięcie. Stare czasy – westchnął cicho farmer.

W tym momencie do pokoju wpadł uśmiechnięty od ucha do ucha Hary.

– Nie wiem, czym tak zezłościłeś naszą drogą Sarę, ale dawno nie widziałem jej tak wkurwionej. Dobra robota – powiedział z nieukrywaną radością właściciel sklepu z bronią.

– Powiedziałem, że jest głupią kurwą i że będę robił to, co będę chciał, a nie to, co jej się ubzdura w jej starej, pustej, pomarszczonej głowie. I dodałem jeszcze, że gdybym miał taką żonę jak ona, to popełniłbym samobójstwo dwa razy tylko po to, by mieć pewność, że nie będę musiał na nią więcej patrzeć! – wyrecytował farmer.

– Chciałbym kiedyś to usłyszeć, a tak naprawdę to co jej powiedziałeś? – zapytał Hary.

– Nic takiego. Że jutro się stąd wynosimy i takie tam – odpowiedział ranger, po chwili namysłu dodając: – Co tu się, do cholery, dzieje? Ogrodziliście miasto, nie przyjmujecie nowych, a twój sklep…

– To już nie mój sklep, to już nawet nie jest mój budynek – przerwał mu Hary.

– Jak to? Co się stało?

– Teraz wszystko jest „wspólne”. Siłą odebrali mi moją własność. Siłą, rozumiesz? Ta pierdolona pani burmistrz powiedziała, że to dla dobra naszej społeczności, że dzięki temu wszystkim będzie się lepiej żyło i takie tam bzdety. Od kilku dni robiło się tu coraz niebezpieczniej. Za dnia stada sztywniaków atakowały nasze miasto, a w nocy watahy łowców. To oficjalna wersja tej kurwy. Ja tam wzmożonej aktywności nie zaobserwowałem, ba, powiedziałbym nawet, że było dziwnie cicho i spokojnie. Zainfekowani wyemigrowali z tych rejonów. Postanowiła, że należy wyznaczyć strefę, do której się wszyscy przeprowadzą. Potem zaatakowali bandyci. Wszystko się po raz kolejny zmieniło. Postanowiono wyznaczyć i ogrodzić tę bezpieczną strefę. Na strefę wybrali moją ulicę, bo jest najmniej zniszczona i poza tym znajdują się na niej dwa ważne budynki. Komisariat i mój sklep, który bardziej przypomina twierdzę. Barykady robiliśmy dwa dni, zaczęliśmy na początku tego tygodnia. Zbudowanie ogrodzenia akurat rozumiem i akceptuję, nie możemy tak stać i czekać, aż nas ktoś zaatakuje, ale przez piętnaście lat sześć dni w tygodniu harowałem jak wół tylko po to, by jakoś żyć. Zainwestowałem całe swoje oszczędności, by kupić ten budynek i sprowadzić trochę sprzętu na sprzedaż. Sam pewnie pamiętasz, jaka to była kiedyś ruina. Udało mi się. Wyremontowałem sklep, zgromadziłem tu niezły arsenał, a ta głupia suka po prostu wpadła tu z jakimiś przydupasami pod MOJĄ nieobecność, zajęła MÓJ budynek i ot tak, zabrała całą MOJĄ broń i niemal wszystkie MOJE naboje, jakie posiadałem. Rozumiem, że to dla dobra innych, ale dlaczego moim kosztem? Dlaczego nikt nie zapytał mnie o moją cholerną zgodę? Poprosiliby o pomoc, to by ją dostali, znasz mnie. W Cedartown było już przed wojną więcej broni niż ludzi, więc po jaką cholerę potrzebowała zarekwirować jeszcze tę ode mnie? Teraz cały mój arsenał leży zamknięty pod kluczem i śmiem, kurwa, wątpić, czy w razie zagrożenia ktokolwiek zdąży z niego skorzystać. Powiem ci, po co ona to robi. Chce mieć nieograniczoną władzę. Wie, że kiedy jako jedyna będzie miała zapasy broni, to wszyscy wokół będą jej ulegli, nie sprzeciwią się jej i będą posłuszni jak kundle. Piętnaście lat harowałem jak wół po to, by teraz wszystko stracić! Nie o taki kraj walczyłem!

– A to niewdzięczna suka! A nie próbowałeś upomnieć się o swoje? – zapytał towarzysz. Tak wielkie zmiany w tak małym miasteczku w tak krótkim czasie! To aż nieprawdopodobne.

– No pewnie, ale zrozum, nie łatwo cofnąć coś takiego. Poza tym to dłuższa historia, niż ci się wydaje – odparł Hary.

Rozmowa trwała kilkanaście minut. Hary dowiedział się wszystkiego o nowych znajomych, a oni sporo o nim. Po jakimś czasie przyszedł do nich jeden z lokalnych strażników nazywanych „Strzelcami Sary” – od imienia pani burmistrz (w skrócie „SS”), i powiedział, że miejsca do spania są przygotowane w sklepie Hary’ego. Rangersi zostali, a Abigail, Jerry, Lisa i Bob od razu się tam udali i kilka chwil później odpoczywali w dużym pokoju, w którym znajdowały się pościelone łóżka, a na stole w kącie leżały kanapki i coś, co kolorem przypominało wiśniowy kompot. Znajdowali się w jednym z pomieszczeń na pierwszym piętrze sklepu, zaadaptowanym na potrzeby noclegu. Mieli tam wypocząć przed jutrzejszą podróżą.

Zjedli, odpoczęli i poszli na targ. Kupili suchary, trochę chleba i kilka nieaktualnych czasopism do poczytania podczas podróży. Zapłacili za to dwadzieścia naboi. Bob wrócił do przygotowanego dla nich pokoju, a Abigail, Jerry i Lisa kontynuowali zakupy. Zajęło im to prawie godzinę i kosztowało prawie pięćdziesiąt naboi, ale wszyscy byli zadowoleni. Kupili bieliznę, kilka par spodni, koszulek, bluz i nawet kurtki przeciwdeszczowe. Jerry najbardziej cieszył się z nowej bluzki z jego ulubionym superbohaterem. Lisa natomiast zauważyła piękną, czerwoną sukienkę bez ramiączek, sięgającą przed kolana. Była prosta, ale bardzo się jej spodobała. Chciała ją kupić, lecz się bała. Przekonała więc Abigail, by ta też sobie coś takiego upatrzyła, bo wtedy ewentualne „skargi” chłopaków rozłożą się na nie obie. Nawiasem mówiąc, żaden z mężczyzn nie narzekał, a nawet, o dziwo, wysilili się na serię komplementów. Abigail wybrała czarną, równie prostą, lecz nieco dłuższą sukienkę. Kreacje nie kosztowały dużo, więc raczej w Cedartown nie ma zbyt wielu okazji do ubierania się w stroje wieczorowe. Sprzedawczyni była tak miła, że dorzuciła jeszcze dwa pokrowce, by sukienki się nie gniotły i nie brudziły podczas transportu. Zakupy skończone, po czym w pick-upie pojawiła się kolejna spora torba, tym razem wypchana ciuchami. Dziewczyny powiesiły sukienki w szafie. Nie była zbyt wielka, jak to w samochodzie podróżniczym, lecz część wiszących w niej dotychczas kurtek zapakowały w foliowe worki i ułożyły wraz z innymi, robiąc tym samym miejsce dla nowo zakupionych rzeczy. Po powrocie zastały Boba przeglądającego magazyn motoryzacyjny. Chłopak powiedział im, że znalazł prysznic i za jeden nabój można go użyć. Poszły.

W tym czasie weterani przenieśli swoją pogawędkę do pobliskiego baru. Wspominali stare czasy, rozmawiali o zarazie, o przyszłości Cedartown i o pani burmistrz. Nic tak nie smakuje jak alkohol pity z człowiekiem, z którym razem ryzykowało się życie. Rangersi siedzieli w barze aż do wybicia siedemnastej.. Musieli kończyć, bo o osiemnastej trzydzieści rozpoczynano przygotowania do godziny policyjnej, która zaczynała się dwa kwadranse później, a każdy z mężczyzn miał jeszcze coś do załatwienia.

Wyszli z baru i skręcili w lewo, kierując się do niedawnego sklepu z bronią. Ulica opustoszała, a jedynymi mijanymi postaciami byli robiący obchód wartownicy. Pogoda się popsuła, zaczął wiać silny wiatr, a na szarym niebie tylko czasami ukazywało się słońce. Nie zważając na aurę, Tom i Hary niespiesznie kroczyli chodnikiem. Kilka chwil później dotarli na miejsce. Wewnątrz budynku panował półmrok. Działo się tak za sprawą szczelnie zaryglowanych okien. Światło czerpano ze świec i lamp. Starano się oszczędzać agregat, by nie marnować paliwa oraz by dźwięk mechanizmu nie wabił zainfekowanych. Było już stosunkowo późno i parter był prawie pusty.

– Chodźmy tędy, oprowadzę cię – zaproponował Hary.

– OK, prowadź, przyjacielu – zgodził się Thomas.

– Tu była wystawowa część sklepu, teraz to magazyn przeznaczony na części do maszyn i towary na handel. To taki nasz rynek. Teraz jest już zbyt późno, ale od świtu do popołudnia można tu coś sprzedać lub wymienić. Mówiłeś, że potrzebujecie ubrań, poszukajcie tutaj. A widzisz te drzwi, te po lewej? – zapytał dawny właściciel budynku, który teraz zwiedzali.

– Te do twojej kanciapy? – odpowiedział pytaniem na pytanie sierżant Borowsky.

– Tak, właśnie te. Byłeś tu już wiele razy, więc wiesz, jak to wyglądało wcześniej, a teraz jest niestety zupełnie inaczej – ze smutkiem w głosie odparł Hary.

– Widzę, widzę. Sporo się tu zmieniło.

– W kanciapie jest teraz wewnętrzny posterunek dla strażnika pilnującego drzwi i nie możemy tam wejść. Dwa krzesła, jeden stolik, stary sejf i niedziałające kamery, to wszystko. Przejdźmy dalej – wyliczał bez sentymentu dawny przedsiębiorca.

– A w piwnicy jest nadal strzelnica i bilard? Dawno nie graliśmy.

– I tak, i nie – krótko odpowiedział Hary.

– Jak to?

– Strzelnica jest, a bilard przeniesiono na posterunek. Ta kurwa zabroniła tego typu rozrywek. Twierdzi, że deprawują, i czas, który można poświęcić na nie, powinno się spożytkować, pomagając naszej społeczności – wyrecytował rozbawionym głosem czarnoskóry mężczyzna, parodiując z niezadowoleniem panią burmistrz.

– A to suka – krótka i rzeczowa odpowiedź Toma świetnie podsumowywała system rządzenia urzędniczki.

– Do prawej części piwnic też nie wejdziemy. Są zamknięte i pilnowane przez strażników. Teraz trzymamy tu część pożywienia i broni. Właściwie to przejdźmy już na górę.

– Pierwsze piętro, jak już pewnie zauważyłeś, jest piętrem mieszkalnym, przystosowanym do nocowania. Twoi znajomi zajmują pomieszczenie na końcu korytarza, a w dwóch pozostałych śpią tutejsi. Nie ma tam nic prócz prowizorycznych posłań i rzeczy osobistych. Tam jest łazienka. Nie mamy wanny, ale prysznic i kibel muszą wystarczyć. Chodźmy teraz wyżej – powiedział Hary, oprowadzając dalej kolegę po budynku. Tu już nie było ciemno. Niektóre zakratowane okna były zabite tylko do połowy, a w kątach paliły się lampy.

Sklep był jednym z najwyższych budynków w okolicy i rangersi doświadczyli tego, wchodząc schodami z piwnicy aż na drugie piętro, które było najwyższą używaną kondygnacją. Budynek posiadał jeszcze strych, lecz wchodziło się na niego po drabinie, a nie po schodach, więc nie był zbyt często wykorzystywany. Po pokonaniu kilkunastu stopni znaleźli się na kolejnej kondygnacji. Tu, na drugim piętrze, znajdowała się kuchnia i jadalnia. Nie było to zbyt mądre rozwiązanie, bo zupa dla dziewięćdziesięciu osób, nawet robiona z resztek, zużywa wiele kilogramów produktów, nie wspominając już o wodzie i drewnie na opał. No ale cóż, pani burmistrz kazała, więc polecenie musiało być wykonane, nawet jeśli było najgłupsze. Dźwiganie niezbędnych przedmiotów na drugie piętro każdego dnia rozwiązywało problemy ludzi w stylu: „Co robić w wolnym czasie?”. Zmęczonemu człowiekowi potrzeba znacznie mniej do szczęścia niż osobie, która opływa w luksusy. Z kuchnią sąsiadowało wielkie, prawie puste pomieszczenie, w którym oprócz kilku rzędów ławek, drewnianego stołu na środku, wielkiego drewnianego krzyża, małego kufra i ogromnego skórzanego fotela nic nie było. Hary wyjaśnił, że to miejsce modlitw, w którym pastor co dzień rano i wieczorem odprawia modły. Uczestniczą w nich wszyscy chętni. Kościół został zniszczony, więc duchowny otrzymał od swojej siostrzenicy nowe miejsce spotkań.

– Gdyby pastor wiedział, co robiłem na tym fotelu, to by się tak w nim wygodnie nie rozsiadał – zażartował Hary, choć Thomas był prawie pewien, że to nie żart.

– Nigdy nie próżnowałeś, jeśli chodzi o kobiety, choć nigdy się też z żadną nie ożeniłeś – zauważył sierżant.

– Oj, to prawda. Nigdy się do tego nie nadawałem. A poza tym jak chcę się napić piwa, to nie muszę kupować od razu całego browaru – podsumował krótko, lecz niezwykle dosadnie były sklepikarz.

W tej samej chwili podszedł do nich pastor. Wychodził z kuchni i wątpię, by mógł usłyszeć cokolwiek z ich rozmowy, był zbyt daleko. Pomimo tego jego nagłe pojawienie się wydawało mi się co najmniej dziwne. Miał na sobie ciemne spodnie oraz szarą koszulę z podwiniętymi rękawami. Ubranie kontrastowało z jasnymi włosami. Jego pociągła, wychudzona twarz i szeroki nos nie bardzo do siebie pasowały.

– Witam cię, Thomasie. Co u rodziny? – zapytał duchowny.

– Wszyscy nie żyją – odparł szorstko i krótko Tom, po chwili, ze sztucznym uśmiechem na ustach, dodając: – A co u ojca Marka słychać? Proszę pozdrowić panią Eldelman.

– Na pewno pozdrowię żonę. U mnie dobrze. Będę się modlił za dusze twoich bliskich. – Powiedziawszy to, pastor uczynił znak krzyża, lecz już po chwili kontynuował: – Niezbadane są wyroki boskie. Bóg zsyła na nas tylko takie krzyże, które jesteśmy w stanie udźwignąć…

– To w takim razie musicie być strasznymi mięczakami, skoro ty i twoja rodzina macie się tak dobrze – przerwał mu wyraźnie poirytowany Tom. Nawet nie chodziło o to, że pastor zapytał go o rodzinę, lecz irytowała go sama obecność duchownego. I działo się tak, od kiedy sięgał pamięcią.

Po tej wymianie zdań weteran odwrócił się na pięcie i ruszył w stronę schodów. Jego czarnoskóry kolega tylko bezradnie wzruszył ramionami i szyderczo uśmiechnął się w stronę ojca Marka. Po tym wymownym geście dołączył do schodzącego już schodami przyjaciela.

Zwiedzanie się zakończyło. Mężczyźni porozmawiali jeszcze chwilę na klatce, po czym rozstali się. Thomas wrócił do swoich współtowarzyszy, wziął szybki prysznic, a potem przyłączył się do gry w karty. Hary musiał wrócić do swoich obowiązków. Niedługo miała nastać godzina policyjna.

***

Kilkanaście minut później strażnicy zaczęli wieczorny obchód. Sprawdzano listę obecności i barykadowano drzwi. Okna pomimo zakratowania zasłaniano specjalnymi zasłonami z desek. Otwory na parterze i pierwszym piętrze były przysłonięte zazwyczaj na stałe, gdyż codzienne barykadowanie ich byłoby zbędnym utrudnieniem. Pozostałe zasuwy zakładano na noc i zdejmowano na dzień.

O osiemnastej trzydzieści rozpoczynały się przygotowania do godziny policyjnej. Obowiązywała ona tylko na zewnątrz, po komisariacie i sklepie można było poruszać się do woli. Ludzie zamykali i barykadowali domy, a potem wszyscy razem gromadzili się w dwóch miejscach. Pani burmistrz i większość z jej ludzi (w sumie około czterdziestu osób) spędzali noc na terenie komisariatu. Reszta, czyli także około czterdziestu osób, wraz z którymi rezydowało kilkoro „strzelców Sary”, nocowało w dawnym sklepie Hary’ego. Wszystkie budynki w ogrodzonej i wyznaczonej strefie miasta były na noc zabarykadowywane, tak by nikt i nic nie mogło przedostać się do wewnątrz. Żaden człowiek, nawet sama pani burmistrz, nie mógł wałęsać się po zmroku, gdyż było to zbyt niebezpiecznie.

Łowcy co noc odwiedzali Cedartown i szukali pożywienia. Zazwyczaj nic nie znajdowali, lecz czasami dobierali się do resztek i odpadków lub do nierozważnych podróżników. Mrok w czerwcu zapada późno, lecz ostatnie rygle zakładano już o dziewiętnastej. Potem patrole sprawdzały, czy wszystko jest tak, jak należy, następnie barykadowano „wąskie gardło”, a patrole spotykały się gdzieś na centralnym placu i dzieliły się na dwa zespoły, zazwyczaj po cztery, pięć osób w każdym. Każda z grup miała swój posterunek, w którym musiała się zamknąć i w nim nocować. Posterunki nie były wyznaczane ani na terenie komisariatu, ani sklepu. Czyniono tak, aby w razie niebezpieczeństwa lub konieczności interwencji zbrojnej nie trzeba było „odryglowywać” głównych siedzib, lecz jedynie dobrze uzbrojone boczne strażnice, mające ze sobą kontakt radiowy.

Wszystko w Nowym Cedartown zostało zaplanowane w najdrobniejszym szczególe. Rozkład dnia, menu, podział obowiązków, a nawet architektura. Miasteczko z lotu ptaka wyglądało niezwykle geometrycznie. Ulokowane zostało na planie kwadratu, zgodnie z kierunkami geograficznymi. Na północy było „wąskie gardło”, jedyna droga do Cedartown, którą można było dojechać samochodem. Pozostałe „boki” odgrodzono murami i barykadami. Pośrodku znajdował się centralny plac i niewielkie gruzowisko. Na zachodzie, mniej więcej w połowie długości placu, ulokowany był sklep z bronią Hary’ego, a po wschodniej stronie znajdował się komisariat. Na północy przy wjeździe i na południu przy barze utworzono posterunki dla nocnych wartowników. W skład kompleksu Cedartown wchodziło jeszcze kilka małych domów służących za magazyny i warsztaty, lecz nikt tam nie mógł nocować. Za dnia zwiadowcy z dachów budynków obserwowali okolicę, wypatrując zagrożenia, ale w nocy wracali do centrum. Okolice obserwowano przez niewielkie, specjalne zrobione otwory na górnych kondygnacjach komisariatu i sklepu. Wszystko po to, by zapewnić bezpieczeństwo, lecz życie dostarczyło mi wielu przykładów potwierdzających tezę, że jak człowiek będzie chciał coś zrobić, to i tak to zrobi, bez względu na zabezpieczenia lub konsekwencje.

Tuż przed dwudziestą do pomieszczenia, w którym przebywali podróżnicy, przyszedł jeden ze strażników i przyniósł kolację. Chwilę później przybył pastor Mark i zaprosił wszystkich na zbliżające się wieczorne nabożeństwo, mające się rozpocząć za kilka minut. Wizyta nie trwała długo, gdyż ojciec Mark nie chciał przeszkadzać w kolacji. Pastor nisko się ukłonił i wyszedł.

Po posiłku wszyscy oprócz Toma udali się do modlitewnego pomieszczenia na najwyższym piętrze. Weteran postanowił, że daruje sobie nabożeństwo, a ten czas wykorzysta na drzemkę. Minęło parę minut, a on nadal nie spał. Wiercił się, nerwowo przewracał się z boku na bok, czuł się senny, lecz nie mógł zasnąć. W końcu dał za wygraną i postanowił, że skoro i tak nie śpi, to chociaż zobaczy, co dzieje się na górze. Gdy wszedł, nabożeństwo już trwało. Ludzie siedzieli na ławkach, a pastor stał pod krzyżem, wygłaszał przemowę i obficie gestykulował.

– …to kara boska za grzechy. Za sodomię i homoseksualizm. Konsumpcyjny tryb życia i wyścig szczurów, któremu wszyscy ulegliśmy. Wszyscy! I ja też! Błądzić jest rzeczą ludzką, Bóg to wie i wystawia nas na próbę. Zmarli powstają z grobów, bo piekło jest już przepełnione. Zboczeńcy, złoczyńcy, przestępcy i kapitaliści są winni tej pladze. Bóg chce dać nam nauczkę i wskazać właściwy kierunek. Przypomina nam w ten sposób, że może i posiadamy wolną wolę, ale ostatnie słowo będzie zawsze należało do niego i nie wolno nam o tym zapominać! Wiem, że każdy tu obecny wiele przecierpiał. Każdy. Każdy bez wyjątku został w mniejszy lub większy sposób dotknięty. Wielu z nas zostało samych na tym świecie, lecz to nie znaczy, że Bóg was nie kocha, a wręcz przeciwnie. Bóg doświadcza tych, których kocha, i nigdy, powtarzam: nigdy, nie zsyła na nas krzyża, którego nie będziemy w stanie udźwignąć. Powiadam wam, koniec jest blisko, a jedyna nadzieja tkwi w Panu. Musimy w pokorze przyjąć razy, które na nas spadają, ale zaprawdę powiadam wam, tam w niebie Jezus każdą krzywdę wynagrodzi nam po stokroć. Ta zaraza to kara za niesprawiedliwość. Nie powinniśmy myśleć w kategoriach kraju, bo wszyscy jesteśmy dziećmi bożymi. USA upadły i już się nie podniosą. Musimy stworzyć nowy, wielki kraj, który swoim zasięgiem obejmie cały świat. W którym każdy będzie równy i wszyscy będą pracować dla wspólnego dobra. Kraj ponad podziałami! Teraz wszyscy stoimy w obliczu zagłady, a żeby przetrwać, musimy zapomnieć o własnym „ja”, bo to grupa, a nie jednostka jest najważniejsza. Tak mówi Pismo, bo czy to nie Bóg posłał swojego jedynego syna na ziemię po to, by nas zbawił? Poświęcił jednostkę, by odkupić nasze winy. Już wtedy pokazał nam, jak powinniśmy żyć. Lecz ludzka pycha i szatan zamieszały nam w głowach. Na świecie zapanował kapitalizm. Nikt nie myślał o grupie, lecz wszyscy myśleli tylko o sobie! Ten czas już minął i ta plaga, która na nas spadła, pokazuje, że wszyscy jesteśmy równi wobec Pana i każdemu należy się po równo. Nikt nie powinien posiadać niczego, wszystko powinno być wspólne, bo tylko razem przetrwamy. Musimy zrezygnować ze zbytków, bo „łatwiej jest biednemu przejść przez ucho igielne, niż bogatemu wejść do królestwa niebieskiego”. Bóg nas doświadcza, ale jednocześnie bardzo kocha.

W tym momencie Thomas powiedział na głos:

– Bóg nas kocha? Dobre sobie. To ja już wolę, żeby mnie nie kochał i dał mi spokój. Nie chcę takiej miłości! Niech odda mi moją rodzinę i przyjaciół. Mówisz, że to boska kara, a ja się pytam: za co? Za te śmieszne powody, które wymieniasz? Za myślenie o sobie? Za pychę? Może masz rację, ale to było na świecie od zawsze, od zarania dziejów. Pytam więc: co się takiego stało? Co się takiego, kurwa, stało, że według ciebie Bóg zdecydował się zrobić coś takiego nam, swoim dzieciom?! Po co dał nam wolną wolę, skoro nas za nią karze? Co się takiego, kurwa, stało, że to właśnie na nasze barki zrzucił tę cholerną plagę, co?! Do jasnej cholery, co?! To, co mówisz, to stek bredni i kłamstw. To wcale nie boska kara, lecz ludzka głupota, i Bóg nie miał z tym nic wspólnego. Wydawało mi się, że wierzymy w tego samego Pana, lecz mój, z tego, co pamiętam był miłosierny i litościwy. Twierdzisz, że wszystkim należy się po równo, i jednocześnie mówisz, że nikt nie powinien nic posiadać. To co zrobić z tym wszystkim, co teraz mamy? Mamy przekazać to tobie lub władzy, a ona ma tym rozporządzać w naszym imieniu? Tak? O to ci chodzi? Przecież to śmieszne! Kto, jak nie ja sam, wie, co dla mnie najlepsze? Wiecie, gdzie jesteśmy? – zapytał Thomas.

– W świątyni, a ty… – powiedział pastor, lecz od razu przerwał mu jego przedmówca.

– Gówno prawda! To pomieszczenie, to całe piętro i ten cały budynek, od fundamentów kilka metrów pod ziemią po czubek dachu, to własność Hary’ego Barkera, którego ograbiono z własności. Pracował na to uczciwie przez wiele lat i nikomu nie wadził. Przez sześć dni w tygodniu po paręnaście godzin każdorazowo harował tu jak wół. A kilka dni temu przyszła tu ta suka, miłościwie nam panująca nasza pani burmistrz, i wykorzystała jego dobroć i was jako narzędzia po to, by odebrać mu to, na co tak ciężko pracował! A po Harym przyjdzie czas i na was! Nie przestaną, dopóki wszystko nie będzie ich! Dopóki MY nie będziemy ICH!

– Thomasie Borowsky, na litość boską, opanuj się, to dom boży. Czasem trzeba się odważyć i poświęcić dla ojczyzny – nieudolnie starał się opanować sytuację duchowny Mark.

– Odważyć?! Poświęcić?! Co ty, kurwa, wiesz o tych wartościach?! To my, JA i Hary, i wielu moich kolegów w młodości ramię w ramię walczyliśmy za was. Wielu z nas odniosło rany, jeszcze inni ponieśli śmierć. Byliśmy w Iraku, Iranie, Afganistanie, Korei, Niemczech, RPA, Australii, Brazylii i mógłbym wyliczać tak, kurwa, w nieskończoność, tylko po co? Robiliśmy rzeczy, których do tej pory się wstydzę, widziałem takie sceny, które po tylu latach wywołują u mnie strach, ryzykowaliśmy życie w walce o wartości, o wartości, które teraz BRUKACIE, którymi teraz podcieracie sobie wasze dupy. Nie o taki kraj walczyliśmy. Co ty, kurwa, wiesz o odwadze i poświęceniu?! – niemalże wykrzyczał Tom, jednocześnie wskazując palcem na pastora.

– Moi drodzy, Thomas niedawno stracił rodzinę. Ne zdołał jej obronić. Jest w szoku, wybaczmy mu i pomódlmy się za niego. Ojcze nasz, któryś jest w niebie… – odparł cicho pastor, lecz przerwał mu Hary.

– To, że stracił rodzinę, nie znaczy, że nie mówi prawdy. Jak byłem mały, to mój ojciec zaprowadził mnie przed dom i wskazał na flagę wiszącą na frontowej ścianie domu. Zapytał mnie, czy wiem, co to jest. Odparłem, że tak i że to nasza flaga. A on powiedział, że się mylę. „To dowód na to, że istnieją wartości, za które trzeba walczyć. To symbol niezłomności i wytrwałości w walce o te wartości. Przyjdzie dzień, może nie dziś, może nie jutro ani po jutrze, ale uwierz mi, przyjdzie na pewno dzień, w którym jakiś pierdolony dupek będzie chciał je skalać, lecz ty wtedy musisz się odważyć, wstać i wykrzyczeć mu prosto w twarz: NIE POZWALAM!”. Tak mi kiedyś powiedział i uważam to za najważniejszą radę, jakiej mi udzielił. Więc ja teraz wstaję i mówię: DOŚĆ TYCH BREDNI! Nasz piękny kraj nie zginął, bo jest tu, w naszych sercach. Możecie mnie zabić, lecz nie wyrzeknę się tradycji i wartości, których mnie uczono. Których uczył mnie mój ojciec, a ojca dziad i tak od wielu pokoleń. Czy wy naprawdę nie widzicie, że wszystko, co mówi ten klecha, to ściema? Jego rodzina prowadzi własną rozgrywkę waszym kosztem! Równość nie istnieje, bo każdy jest inny! – powiedział stanowczo Hary, rozglądając się po twarzach zgromadzonych, lecz większość odwracała wzrok.

– Kilka lat temu mój syn Thomas junior brał udział w ćwiczeniach wojskowych NATO w Hiszpanii. Poszedł w moje ślady i też zaciągnął się do wojska, ale to pewnie wiecie. Opowiedział mi autentyczną historię, której był świadkiem. Hiszpania, jak wiecie, to od pewnego czasu kraj muzułmański i delikatnie mówiąc, nie za bardzo lubią tam katolików. Przed wylotem powiedziano żołnierzom, że gdy już tam dotrą, nie wolno im manifestować swojej wiary, by nie urazili uczuć religijnych tubylców. W ćwiczeniach brało udział prawie trzy tysiące żołnierzy. Byli to głównie Amerykanie, Hiszpanie, Włosi, Niemcy, Brytyjczycy, Francuzi i Polacy. Wszyscy prócz tych ostatnich posłusznie zastosowali się do zaleceń dowództwa. Nikt nie miał krzyżyków ani innych takich, prócz Polaków. Na początku ćwiczeń odbyła się demonstracja sił i uroczysty apel. Kolejno wmaszerowywali żołnierze ze wszystkich krajów, wszyscy w dobrych nastrojach, pogoda była ładna, jak to w Hiszpanii. Lecz gdy pojawili się Polacy, zapadła konsternacja. Każdy z nich miał ze sobą różaniec, i to bynajmniej nie w kieszeni czy ręce, lecz przewieszony przez głowę, tak jak łańcuszek. Syn mi powiedział, żebym żałował, że nie widziałem min Hiszpanów i Francuzów. Jeszcze tej samej godziny odebrano siłą różańce – pod pretekstem konieczności zostawienia rzeczy osobistych w szafkach. Co prawda wywiązała się mała bójka, lecz nic poza tym. Oczywiście na poligonie zemszczono się za niesubordynację, wyznaczając polskich żołnierzy do najcięższych zadań, które wykonywali bez najmniejszych trudności. Dowództwo nad nimi przejął jakiś Hiszpan i dał im wycisk. Do łóżek wrócili tuż przed drugą nad ranem. Byli potwornie zmęczeni. Następnego dnia podczas porannego apelu o piątej rano Polacy nie mieli już różańców, bo musiały zostać na szafkach, lecz wszyscy wokoło znów się zdziwili, gdy okazało się, że na ich biało-czerwonych flagach znajdujących się na ramionach namalowali czarną pastą do butów znak krzyża. Tym razem dowództwo uznało, że ich mundury są brudne, i musieli to wyczyścić. Tak też zrobili, o dziwo, bez najmniejszego sprzeciwu. Około siódmej dołączyli do reszty na poligonie. Już kilka chwil później znów podpadli. Tak się nieszczęśliwie zdarzyło, że niedługo po przybyciu na miejsce ćwiczeń wszyscy Polacy, co do jednego, umazali się „przez przypadek” smarem, błotem, farbkami – tym, co mieli pod ręką, i narysowali krzyże w miejscu, gdzie były poprzednio. Teraz dowództwo wkurwiło się naprawdę. Zebrali wszystkich w jednym miejscu. Polakom kazali ustawić się z przodu. Opierdalali ich, jak tylko mogli, po czym kazali im biegać po poligonie w tę i z powrotem. Pozostałe wojska miały siedzieć w cieniu i ich podziwiać. Po trzech godzinach biegu z całym oprzyrządowaniem byli bardzo zmęczeni i było to po nich widać, lecz nie poddali się i biegli dalej. Na początku nawet śpiewali na głos jakąś pieśń. Potem okazało się, że to „Rota”, taka ich patriotyczna pieśń, nie zdążyli zaśpiewać nawet jednej zwrotki, bo kazano im biegać w ciszy. Gdy tak biegali, wszyscy pozostali zaczęli protestować. My, Amerykanie, oczywiście również. Wreszcie po jednej z takich oficjalnych skarg kazano Polakom stanąć i zebrać się w tym samym miejscu, co wcześniej. Podszedł do nich dowódca i zapytał, czy wiedzą, dlaczego tak biegają. Odparli chórem: „Bo taki był rozkaz” – dowódca się tylko uśmiechnął i zaczął znów ich opierdalać. Jeden z sierżantów wystąpił przed szereg i poprosił o pozwolenie na zabranie głosu. Zaskoczony Hiszpan udzielił mu go i usłyszał: „Prosimy o pozwolenie na dalszy bieg, gdyż swojego postępowania nie zmienimy”. Dowódca aż się gotował, po chwili podszedł do niego jakiś oficer i podał mu kilka kartek papieru. Długo się wczytywał w zawartość, lecz w końcu wyczytał nazwisko „Ahmed jakiś tam” i kazał mu wystąpić. Te kartki, które trzymał w ręku, zawierały listę polskich żołnierzy biorących udział w manewrach. Wywołany mężczyzna wystąpił przed szereg i się zameldował. „Ahmed to nietypowe polskie imię, prawda?”. „Tak jest!”. „Nie znam żadnego chrześcijanina o takim imieniu, jesteś pierwszy”. „Nie jestem chrześcijaninem”. „A kim?”. „Muzułmaninem”. „To dlaczego namalowałeś sobie krzyż na ramieniu?”. „Bo przede wszystkim jestem Polakiem, a z tymi ludźmi mogę iść nawet do piekła!”. Rozjuszyło to bardzo hiszpańskiego dowódcę, który odpiął biało-czerwoną naszywkę pomazaną na czarno i rzucił ją na ziemię, potem splunął w jej kierunku. W tym samym momencie polski żołnierz niemalże krzyknął: „Ślubowałem bronić honoru mojego kraju za wszelką cenę i słowa dotrzymam”, po czym w ułamku sekundy doskoczył do Hiszpana, wziął zamach i z całej siły uderzył go w twarz. Jednym ciosem powalił go na ziemię, łamiąc mu przy tym szczękę i wybijając kilka zębów. Gdy mężczyzna upadł, Polak podjął z ziemi naszywkę, wytarł o własną pierś, pocałował i umiesił ją na swoim dawnym miejscu. Następnie odwrócił się do stojącego obok oficera i powiedział: „A teraz możecie mnie nawet rozstrzelać”. Tak się jednak nie stało. Polaków pod pretekstem obrażania uczuć religijnych i braku przygotowania usunięto z ćwiczeń. Gdy się o tym dowiedziało nasze dowództwo, w geście solidarności także Amerykanie opuścili Półwysep Iberyjski, a w ślad za nami poszły także inne katolickie narody. Dwa dni później u nas w Nebrasce zorganizowaliśmy własne amerykańsko-polskie ćwiczenia. Ta historia pokazuje, że są wartości, za które trzeba walczyć, i że są ludzie gotowi to zrobić. W każdej sytuacji! Tak więc – w tym momencie Thomas podszedł do pastora – ślubowałem bronić honoru mojego kraju za wszelką cenę i słowa dotrzymam! – wykrzyczał Thomas. Po tych słowach krwawiące ciało pastora osunęło się na ziemię za sprawą pięści, która pozbawiła duchownego kilku zębów.

Potem wszystko potoczyło się bardzo szybko. Dwóch zdezorientowanych strażników próbowało obezwładnić niepokornych rangersów. Ochroniarze zostali szybko pozbawieni złudzeń i unieszkodliwieni. Po chwili do sali wbiegło jeszcze dwóch strażników. Także zostali obezwładnieni i związani. Zgromadzeni w pobliżu ludzie oniemieli. Nie opowiedzieli się po żadnej ze stron, a szkoda. Siedzieli na ławach w milczeniu. Część pomagała pastorowi dojść do siebie. Rozumieli, o czym mówili Hary i Tom. Gapie w większości byli tak jak oni wychowani w amerykańskiej tradycji i umiłowaniu do wartości takich jak wolność, honor, patriotyzm, lecz pomimo tego nie próbowali działać. Może uwierzyli w słowa pastora? Może byli zmęczeni demokracją? Może chcieli, by ktoś pokierował ich losem i mówił im, co mają robić, bo tak jest łatwiej? Może się bali? Może chcieli spróbować czegoś innego? Może na niczym im już nie zależało? Może czuli się uzależnieni od tego stylu życia? Może się po prostu poddali? Nie wiem. Pewne jest jednak to, że zgromadzeni w sali ludzie nie podjęli żadnej decyzji. Bierność i brak wyboru jakiejkolwiek z opcji – o ironio, było także jakąś opcją. Brak oporu i odwagi to nic innego jak zgodzenie się na swój los. Ludzie, którym na czymś zależy, walczą o swoje.

Rangersi chwilę rozmawiali o czymś szeptem. Naradzali się. Kilka chwil później Tom powiedział:

– Nie chcę kłopotów. Jutro o świcie wyjeżdżam, a wy żyjcie dalej w swoim pierdolonym Disneylandzie. – Po tych słowach wyszedł z pokoju, a za nim reszta jego wyraźnie wstrząśniętych współpodróżników.

***

Strażnicy zostali rozwiązani, pastor opatrzony, tylko ludzie się zmienili. Patrzyli na Thomasa nieufnie. Bali się i nie rozumieli, co tak naprawdę zaszło. Kilka minut później pozostali rozeszli się do swoich łóżek. O dziwo, żaden ze strażników nie niepokoił Thomasa w nocy, choć mężczyzna nie zmrużył oka, bo spodziewał się odwetu. Może strażnicy dostali takie instrukcje, a może jego słowa jednak trafiły do czyichś serc? Dużo niewiadomych. Zbyt dużo. Po zejściu na dół podróżnicy odbyli długą rozmowę o tym, co miało stać się rano. Rozważali różne możliwości, lecz nikt nie wiedział, jak zareaguje Sara. Nie należała do delikatnych i opanowanych, była raczej tak spokojna jak Ocean Spokojny w pobliżu przylądka Horn. Ich plan zakładał wydostanie się z Cedartown wraz z otwarciem bram, tuż po wschodzie słońca. Pojadą na południe i już nigdy tu nie wrócą.

Wstali o czwartej rano, godzinę przed świtem. Pozbierali swoje rzeczy. Zjedli śniadanie. Thomas pożegnał się ze znajomymi z Cedartown. O dziwo, kilku go popierało, lecz z troski o rodziny nie chcieli tego głośno przyznać. Potem nastał świt i strażnicy przeprowadzili obchód, po czym otworzyli drzwi i bramy. Nigdzie nie było widać Hary’ego. Burmistrz już na nich czekała. Od razu skierowała się do sklepu i w niewybrednych słowach kazała się im wynosić. Powiedzieć, że kazała im „wypierdalać”, to tak jakby nie powiedzieć nic. Tom, jak to Tom, nie dał sobie w kaszę dmuchać i powiedział, co sądzi o jej rządach oraz w której części ciała ma jej poglądy. Nie przestał nawet, gdy „Strażnicy Sary” wycelowali w niego. To go jeszcze bardziej rozjuszyło. Jeden przystawił mu lufę niemal do piersi. Podszedł za blisko. Jego błąd. Za błędy się płaci. Tom, nie odwracając wzroku od Sary, dwoma błyskawicznymi ruchami powalił wytatuowanego młodzieńca na ziemię. Następnie, nie przerywając konwersacji, odebrał mu broń i rzucił ją do Boba. Wszyscy stali jak wryci. Umiejętności weterana zrobiły wrażenie nawet na Sarze i było to po niej widać, choć starała się nie dać tego po sobie poznać.

– Dość tego! – krzyknęła pani burmistrz. – I tak mieliście odjechać, więc zbierajcie rzeczy i wyruszajcie. Nie chcemy, by komukolwiek stała się krzywda. Pozwolę na to tylko dlatego, że przez wiele lat pomagałeś Cedartown.

– Taki mieliśmy zamiar. A, i jeszcze jedno, bardzo nie lubię, jak ktoś celuje we mnie, a już w szczególności nie lubię, gdy mierzy mi w plecy. To mnie irytuje, a gdy jestem poirytowany, to dla relaksu wyciągam broń… – zaakcentował Tom, robiąc jednocześnie wymowny gest ręką tuż nad rękojeścią broni – i wtedy strzelam dla rozluźnienia. – Nim dokończył, połowa strażników skierowała broń ku ziemi pomimo braku takiego rozkazu.

– Opuście broń. – Sara skinęła na przestraszonych strażników. – A wy opuście to miasto. – Złość wybrzmiewała w jej głosie.

Podróżnicy udali się do samochodów. Abigail, Jerry i Bob wsiedli do kampera, a Lisa usiadła na fotelu pasażera pick-upa. Thomas stał oparty plecami o bok swojego wozu i zapalił papierosa. Jego towarzysze podróży nigdy nie widzieli, żeby trzymał papierosa w ręku, a co dopiero się nim zaciągał. Patrzył w niebo, było pochmurne. Zbierało się na deszcz, a kto wie, może i na coś więcej – przełom czerwca i lipca w tej części świata nie jest zbyt bezpieczny. Sezon tornad, huraganów i sztormów trwa tu wtedy w najlepsze i kończy się zazwyczaj wraz z nadejściem jesieni. Mężczyzna co chwilę spoglądał na niebo, uśmiechał się i nie reagował na nic. Był spokojny.

– Wsiadaj. Zapalisz w samochodzie. Musimy już jechać, bo zaraz będzie oberwanie chmury – zawołała Lisa, lecz Thomas nie reagował.

– No dalej. Nie wiedziałam, że palisz – dodała, ponawiając pośpieszanie.

– Bo nie palę, rzuciłem – odparł mężczyzna, zaciągając się jeszcze mocniej.

– Właśnie widzę. No dalej, na co jeszcze czekamy?

– Nie paliłem dwadzieścia lat i właśnie przypomniałem sobie dlaczego. Papierosy są chujowe. Jeszcze chwila. Czekajmy – powiedział spokojnie Tom, rzucając niedopałek na ziemię i dogaszając go za pomocą podeszwy.

– Czekamy? Na co?

– Nie na co, lecz na kogo. Aż przyjdzie.

– Kto? – zapytała Lisa, choć chwilę później się domyśliła i dodała: – Ten twój kolega Hary?

– Nie, prezydent. No pewnie, że Hary. Kto inny chciałby z nami jechać? – powiedział radosnym głosem ranger.

Kilka chwil później ze sklepu wygramolił się wielki, czarnoskóry mężczyzna. Miał ze sobą ogromny wojskowy plecak oraz dwie jeszcze większe torby podróżne. Bagaż wrzucił na pakę pick-upa do innych zapasów, a później przykrył to wszystko specjalną plandeką, która skutecznie chroniła ładunek przed deszczem. Przywitał się ze wszystkimi i wsiadł do kampera. Konwój ruszył i wyjechał powoli za ogrodzenie. Nikt już ich nie żegnał, lecz także nikt do nich nie strzelał, co rangersi uznali za dobry znak. Wyruszyli w dalszą podróż. Co ich czeka? Wtedy jeszcze nie wiedzieli, ale może gdyby coś podejrzewali, nie opuszczaliby Cedartown?

***

Wyjechali z Cedartown tą samą drogą, którą przyjechali. Po opuszczeniu „wąskiego gardła” skręcili na wschód i to właśnie z tej strony postanowili okrążyć miasto. Jadąc, mijali opuszczone, zniszczone domy. Pogoda się pogarszała, niebo było tak jakby zielonkawe. Wiatr przybierał na sile, a z chmur spadły pierwsze niemrawe kropelki deszczu. Kilka minut później musieli zatrzymać się, gdyż całą szerokością drogi szło kilkunastu zainfekowanych. Tom i Hary zajęli się nimi błyskawicznie. Użyli noży. Potem razem z Bobem przesunęli ich ciała na pobocze, by umożliwić przejazd. Chwilowo nie mieli więcej przygód.

Niedługo później dojechali do domu Hary’ego. Zatrzymali się przed posesją, by sprawdzić najbliższą okolicę. Ocenili sytuację na zadowalająco bezpieczną. Postanowili, że zaparkują samochody nie na podjeździe, jak ostatnio, lecz za domem. W ten sposób nie było ich widać z ulicy. Wszyscy wysiedli. Pogoda pogorszyła się jeszcze bardziej, deszcz już przestał mżyć, a zaczął padać.

– Ściemnia się. Niedługo zrobi się niebezpiecznie – odezwał się Thomas.

– Ale nie ma jeszcze nawet siódmej rano – odpowiedziała zaskoczona Abigail.

– Łowcy boją się promieni słonecznych, a nie godziny na zegarku. Dla nich nie ma znaczenia, jakie cyferki pokazuje wskazówka, tylko jak bardzo jest jasno. Zbliża się silna burza, może i nawet tornado. Chmury są niespokojne, a niebo zaczyna się robić lekko zielone. To zły znak. Mamy jakieś pół godziny. Będzie deszcz, pioruny, wiatr. W samochodzie nie będzie bezpiecznie – odparł Hary.

– A ponadto słońce zza tak dużej warstwy chmur nic nie zrobi łowcom. Wyjdą ze swych kryjówek i będą polować. Widziałem to w Springfield. Duże zachmurzenie ich nie powstrzyma – powiedział Bob przestraszonym głosem. Chłopak miał rację. Pomimo wczesnej pory robi się coraz ciemniej. Niedługo może być dostatecznie ciemno dla łowców.

– Czyli dziś nawet za dnia nie jesteśmy bezpieczni? – zapytała Abigail.

– Tak. I dlatego musimy poszukać bezpiecznego schronienia. Zatrzymamy się w moim domu, jest w nim duża, solidna piwnica. A poza tym trzymam w mieszkaniu sporo amunicji, kilka sztuk broni, no i kilkadziesiąt litrów benzyny. Schowałem ją na czarną godzinę – powiedział spokojnie Hary. Od razu było widać, że jest w swoim żywiole. Pod presją czasu. Pod presją okoliczności. Nie tracił głowy.

– Wracajcie do wozów i miejcie broń w pogotowiu. My z Harym oczyścimy budynek. Niech nikt tam nie wchodzi, dopóki nie dostaniecie wyraźnego sygnału od któregoś z nas – oznajmił ranger, a po chwili dla pewności zapytał: – Zrozumiano?

– Tak, zrozumiano. Pójdziecie tam we dwóch? Tam przecież są łowcy! Dacie radę? Może pójdę z wami albo poszukamy innego schronienia? – zapytała Lisa.

– Idziemy sami. Wy byście tylko przeszkadzali i nas spowalniali. Robiliśmy to już wiele razy. Oczyszczanie budynków to dla nas bułka z masłem. Nie mamy czasu na znalezienie innej kryjówki, a poza tym ta jest idealna.

Mężczyźni stanęli cztery metry przed dziurą w ścianie, tuż przy stercie kilkudziesięciu obgryzionych z mięsa kości, których poprzedniego dnia było znacznie mniej. Poświecili latarką wewnątrz budynku i nie zauważyli żadnego zainfekowanego. Dziwne, zważywszy na fakt, że dzień wcześniej widzieli ich tam sporo. Stanęli obok siebie. Thomas po lewej, Hary po prawej. Pistolety mieli schowane w kaburach przy pasie, ale w rękach trzymali strzelby o sporym kalibrze.

– Choćby nie wiem, co się działo, nie możecie tu wejść, dopóki was o to nie poprosimy. Jak nie wrócimy w ciągu piętnastu minut, to stąd zwiewajcie. Wróćcie do miasta i zostańcie tam, aż będzie bezpieczniej – powiedział Tom spokojnym, lecz zdecydowanym głosem. – Hary, gotowy? – zapytał po chwili.

– Urodziłem się gotowy – odparł bez zastanowienia czarnoskóry mężczyzna.

– No to zaczynamy zabawę, jak za starych dobrych czasów. Włącz latarkę przy lufie – powiedział Thomas z ekscytacją w głosie.

– No to ruszajmy. Ja osłaniam prawą, ty lewą – zadecydował Hary i dał znak, że jest gotowy.

– Dobra. Ja mam śrut, więc idę pierwszy. No to jazda! – krzyknął były farmer i ruszyli w stronę otworu.

Pierwszy wszedł Thomas. Tuż za nim Hary.

– Czysto! – powiedział Borowsky.

Pierwsze pomieszczenie było puste, nie licząc zaschniętej krwi na podłodze i zniszczonych mebli. Mężczyźni zbliżyli się do drzwi, które były przymknięte.

– Do dzieła – rzucił czarnoskóry ranger.

Tom kopnięciem otworzył drzwi na oścież. Wpadli na korytarz. Bang, bang, bang – rozległy się strzały i trzech łowców, niemal pozbawionych głów, osunęło się na podłogę.

– Lewa czysta!

– Prawa czysta!

Ruszyli na wprost wąskim korytarzem w stronę salonu i kuchni. Po lewej znajdowała się sypialnia. Drzwi do niej były otwarte na oścież. Duch osłaniał tyły i obserwował korytarz, a Tom wpadł do sypialni. Bang, bang – rozległy się strzały.

– Czysto! – powiedział szybko Borowsky, a w tej samej chwili rozległy się kolejne wystrzały od strony korytarza. Bang, bang, bang…

– Kontakt przy schodach! – poinformował Hary.

Tom błyskawicznie wrócił na korytarz i także strzelał, lecz łowcy wycofywali się do kuchni i na piętro. Dwóch kolejnych zainfekowanych pożegnało się z głową podczas tego manewru. Kule były szybsze od ich nóg i ich ciała leżały teraz na schodach w mało naturalnej pozie.

– Przeładowuję – zakomunikował Hary i kilkoma sprawnymi ruchami uzupełnił naboje.

Ruszyli w stronę końca korytarza, który nieco rozszerzał się i prowadził do dwóch odrębnych pomieszczeń. Po lewej była kuchnia, a po prawej salon i frontowe drzwi wejściowe. Na domiar złego równolegle do korytarza biegły schody, co powodowało, że jeden ranger musiał wyczyścić obydwa pomieszczenia, a drugi zająć się ewentualnymi atakami od strony schodów.

– Naprzód! – powiedział Thomas i udał się w kierunku pomieszczeń, pokazując dłonią, by kolega osłaniał mu plecy.

Nie zdążyli podejść nawet o dwa kroki, a ruszył kolejny atak łowców. Z kuchni wypadło kilkunastu zainfekowanych, niemal równocześnie z paroma z salonu. Skoordynowany atak. Bang, bang, bang, bang.

– Wycofujemy się! – powiedział Duch i zaczęli powoli zmierzać się w stronę sypialni. Zrobili to w odpowiednim momencie, bo sekundę później ze schodów w miejsce, w którym przed chwilą stali, wskoczyło kilku następnych myśliwych. Na szczęście korytarz był wąski. Bang, bang – zabili paru kolejnych wrogów. Wycofali się niemal do dziury, przez którą weszli do budynku. Ciągle strzelali. Nie przeładowywali, zmienili broń na krótką i odesłali do piekła kilka następnych stworzeń. Wrogie natarcie załamało się wraz ze śmiercią większości napastników.

Rangersi mieli moment na przeładowanie i wymianę magazynków. Tak też zrobili. Kilka chwil później wyprowadzili kontrnatarcie. Ruszyli szybko. Bang, bang.

– Czysto! Naprzód. Lewa czysta! – powiedział Hary na widok oczyszczonej powtórnie sypialni.

Z wielką gracją przeskakiwali nad licznymi ciałami swoich ofiar. Wpadli do kuchni i pokonali jednego zabłąkanego łowcę. To pomieszczenie chyba było jednocześnie ich sypialnią i jadalnią. Prawie wszystko wewnątrz zostało zniszczone, niemal skąpane we krwi, a na podłodze i szafkach leżały poduszki, ciuchy i wszystko, co miękkie. Zainfekowani zrobili sobie z tego posłania, przy których leżały niedojedzone kawałki mięsa. Były to fragmenty nie tylko ludzi, ale także psa, kilku kotów i sporo ogonów gryzoni. Bang – kolejny zainfekowany nie miał najmniejszych szans i w mgnieniu oka powtórnie zakończył swój żywot. Potem byli żołnierze oczyścili salon i łazienkę. Było cicho i bezpiecznie. Błyskawicznie ruszyli na piętro. Bang!

– Lewa czysta!

Bang!

– Prawa czysta!

– Kontakt na trzeciej.

Bang!

– Czysto.

Pomieszczenia zostały pozbawione zainfekowanych form życia bardzo szybko. Rangersom zostało do sprawdzenia już tylko ostatnie, zamknięte na klucz pomieszczenie. Schowek. Duch kopniakiem wyważył drzwi. Składzik był pełen rupieci i na pierwszy rzut oka nie znajdowało się w nim nic ciekawego.

– Gdzie masz ten schron? – zapytał Thomas Hary’ego.

– Wejście do niego jest na zewnątrz, ale w schronie nie będzie bezpiecznie. Tornado przetrzymamy, ale atak zainfekowanych? Tego już nie jestem taki pewien. Mam coś lepszego, pod salonem jest bunkier. Na wypadek ataku bandytów. Klapa jest zasłonięta dywanem. Poczekaj chwilę, muszę coś wziąć.

– Co takiego?

– Coś, co może nam się przydać – powiedział czarnoskóry facet z nieukrywaną satysfakcją w głosie. Następnie podszedł do schowka, wywalił na zewnątrz wszystkie buty, które akurat leżały na podłodze, i wyciągnął z podłogi dwie deski. W tej skrytce trzymał kilkanaście granatów i dwa pistolety o dużym kalibrze wraz z paroma paczkami amunicji. Zapakował to wszystko do torby leżącej na jednej z półek i powiedział: – Teraz możemy już iść dalej.

Jeszcze raz przetrząsnęli wszystkie pomieszczenia. Zajrzeli w każdy kąt, do każdej szafy. Gdy uznali, że jest już bezpiecznie, wrócili po znajomych.

Na zewnątrz padało już dość mocno, wiatr wiał także znacznie mocniej niż zwykle. Niebo stało się szarozielone. Zabrali z wozów najpotrzebniejsze rzeczy i zapas amunicji, po to, by nikt jej nie ukradł. Byli przezorni, nigdy nic nie wiadomo, lepiej nie ryzykować. Weszli do mieszkania. Widok, który zobaczyła Abigail i reszta „cywili”, przyprawił ich o mdłości, a w swoim życiu widzieli już dużo krwi. Nie zatrzymywali się nad ciałami, ruszyli w stronę salonu. Hary sprawnym ruchem ręki odsunął dywan i powoli podniósł klapę. Thomas wziął do ręki resztki leżącego niedaleko zdechłego kota i wrzucił je do „bunkra”. Po chwili poświecił tam latarką. Do mięsa dobiegło kilka zainfekowanych myszy, które zaczęły konsumpcję. Ironia losu, myszy jedzące kota.

– Miałeś rację, czyń honory gospodarza – powiedział Thomas, a w jego głosie brzmiała nieukrywana ekscytacja.

– Już się robi. Odsuńcie się co najmniej na korytarz. Zasłońcie dłońmi uszy i otwórzcie szeroko usta. No, szybko! – powiedział Duch i wrzucił granat do środka.

Niedługo później rozległa się dość spora eksplozja. Bunkier był cały wybetonowany, więc echo i hałas były ogromne. Hary wrzucił nieco mięsa do środka, ale nic go nie zaczęło jeść. Wziął to za dobrą monetę. Uznali, że jest bezpiecznie, i wszyscy weszli do środka. To wybetonowane pomieszczenie miało cztery metry szerokości i trzy długości. Jedynymi meblami były stalowy sejf i krótka drabinka przymocowana na stałe do jednej ze ścian. Po myszach nie pozostało zbyt wiele. Eksplozja granatu osmoliła i podziurawiła ściany, a w paru miejscach zostawiła także maleńkie ślady krwi. Wewnątrz ukrytego pomieszczenia unosił się także specyficzny zapach prochu i krwi. Resztki gryzoni, dla komfortu psychicznego pensjonariuszy, wyrzucono z bunkra do salonu.

Po chwili Tom i Hary wybiegli z bunkra i znów znaleźli się w salonie. Strzelali w okna i drzwi, a potem wyłamali kilka desek. W pokoju, mimo ponurej aury za oknem, zrobiło się jaśniej. To było mądre posunięcie, bo w ten sposób, gdy będą za jakiś czas wychodzić, żaden łowca nie będzie czaił się w pobliżu, no a przynajmniej nie powinno go być w salonie. Po tej błyskawicznej akcji dwóch przyjaciół ponownie weszło do bunkra. Zamknęli wieko. Rozłożyli karimaty i śpiwory. Ciemność rozświetlili latarką.

– Po co ci taki bunkier, skoro masz schron? – zapytał Bob, przyglądając się uważnie jednej z dziur powstałej po wybuchu granatu.

– Właśnie na takie przypadki jak ten. No kiedyś to nawet trzymałem tu bimber. Szkoda, że porzuciłem ten zwyczaj. Teraz jest tu magazyn „na czarną godzinę” – odpowiedział z lekkim grymasem Hary. Miejsca było za mało, by każdy mógł się wygodnie rozłożyć, a poza tym nadal nie pachniało zbyt przyjemnie.

– Co jest w tym sejfie? – drążył dalej temat niewysoki blondyn ze Springfield.

– Amunicja, broń, trochę lekarstw, wody i suchego prowiantu. Jednym słowem, wszystko, co może nam się przydać.

– Amunicji i broni mamy sporo… – powiedziała Abigail.

– Teraz tak, ale wątpię, by gdziekolwiek w Stanach działała fabryka amunicji. Zgadza się, ludzie porobili zapasy, ale większość z nich wyczerpała się w tydzień po wybuchu pandemii, o wojnie i sabotażystach nie wspominając. Sklepy i magazyny wojskowe są już pewnie obrabowane. Pieniądze się teraz nie liczą, tylko benzyna i naboje. Owszem, są domorośli rzemieślnicy potrafiący zrobić pociski, ale zazwyczaj jest to nabój śrutowy, a poza tym nie oszukujmy się, oni są w stanie zrobić kilkadziesiąt detalicznych sztuk, a potrzebujemy tysięcy naboi. Nikt nie robi ich na przemysłową skalę. Jakość wykonania też pozostawia wiele do życzenia. Nie wiadomo, ile ta zaraza potrwa, musimy mieć się czym bronić. Będziemy oszczędzać naboje – skomentował Thomas.

– Podobno w USA na jednego mieszkańca przypadało 1,23 sztuki broni. Nabojów też było sporo, tylko ile przeciętny Amerykanin mógł ich trzymać w domu? Opakowanie? Dwa? Tu, na południu, to może i nawet po kilka pudełek. Licząc, że w pudełku jest około trzydziestu sztuk, to da nam, powiedzmy, pięć, dziesięć magazynków. Na północy ludzie trzymali zazwyczaj po dwa, trzy magazynki. Pandemia wybuchła rok temu, choć naprawdę źle robi się od wiosny. Nie wiem jak wy, ale ja przez ten czas wystrzelałem znacznie więcej magazynków, niż posiada przeciętny Amerykanin. Naboje się kiedyś skończą i musimy je oszczędzać – zgodził się z przedmówcą Hary.

– Racja. A ile waszym zdaniem potrwa ta zaraza? – zapytała Abigail.

– Uważam, że jeszcze jakiś rok, może dwa. Ludzi jest coraz mniej, ale ci, co przetrwali, są coraz lepiej zorganizowani. Wystarczy, że gdzieś powstanie enklawa, która z czasem się będzie rozszerzać. Bazy wojskowe i laboratoria są pewnie teraz dobrze chronione. Na pewno istnieje gdzieś miejsce, w którym jest bezpiecznie. Jakiś schron lub cokolwiek – powiedział Thomas. Skłamał. Uważał, że jest zupełnie inaczej, ale nie chciał dzielić się z pozostałymi swoimi obawami. Morale musi być jak najwyższe.

– A według mnie to się nigdy nie skończy. Sprawy zaszły za daleko, niektórych rzeczy po prostu nie da się już cofnąć czy odbudować. Musimy się nauczyć żyć w nowych realiach. Wirus rozprzestrzenia się w powietrzu. Po śmierci przemieniają się także ci, którzy nie zostali ugryzieni. No i są jeszcze nosiciele. Podobno wąska grupa ludzi jest odporna na wirusa, ale to za mało – wypowiedział się nieco pesymistycznie Bob.

– „Odporna” to złe słowo. Są nosicielami, ale się nie przemieniają, lecz mogą zarażać innych. Nie wiadomo, kto jest chory, a kto nie, i dlatego jest tak niebezpiecznie. Kilka minut po ugryzieniu zazwyczaj czujesz, czy się przemienisz, czy nie. Jak zrobi ci się gorąco, będziesz miał dreszcze i staniesz się otępiały, to już po tobie. Umrzesz i na pewno się przemienisz w te bestie. Jeżeli te symptomy nie nastąpią, to z całą pewnością też kiedyś umrzesz, ale istnieje cień szansy, że po śmierci nie wstaniesz. Kłopot pojawia się, gdy zostajesz zarażony przez powietrze, wodę, glebę lub cokolwiek innego. Nie masz obrażeń fizycznych, więc od razu nie zginiesz, a dopóki nie zginiesz, nie będzie wiadomo, czy się przemienisz. Do końca życia będziemy egzystować w niepewności – wypowiedziała się także Lisa, poprawiając ręką swoje długie, rude włosy.

– Tak było u nas w Springfield. Jakiś sierżant dostał przepustkę albo poszedł na emeryturę, tego nie wiem. Pewne jest, że po powrocie wyglądał jak każdy z nas. Cierpiał na depresję, nie mógł sobie poradzić z tym, co widział na wojnie. Dwa tygodnie później popełnił samobójstwo. Po śmierci wstał i zaatakował rodzinę, potem policjantów i tak dalej. Wiecie sami, bo już wam o tym opowiadałem. A pomyślcie, ile taki sierżant przez te dwa tygodnie zaraził ludzi. Mnóstwo! W bazie wojskowej, w samolocie, na lotnisku, w kościele, sklepie czy nawet w autobusie. Większość z tych osób po śmierci wstanie i się przemieni, ale przed śmiercią zarażą kolejne dziesiątki innych. Wirusa krążącego w powietrzu nic nie może powstrzymać – powiedział Bob. On i ten jego pesymizm…

– Czyli tak jak myślałem… Nie jest zbyt dobrze. Trzeba założyć, że wszyscy jesteśmy zarażeni, i w przypadku śmierci któregokolwiek z nas będzie trzeba takiemu delikwentowi, dla pewności, poważnie uszkodzić głowę – powiedział ze smutkiem w głosie Hary. Zrobił nawet przy tym smutną minę, lecz to nie zmieniało faktu, że miał rację.

– Dość tych bredni. Porozmawiajmy o czymś nieco weselszym. To, co teraz wam opowiem, jest tak tragiczne i głupie, że aż śpieszne. Tu, w Cedartown, mieszkał pewien człowiek. Już przed zarazą zachowywał się dziwnie, ale mniejsza z tym. Gdy ta plaga dotarła aż tu, ni stąd, ni zowąd pojawiła się plotka, że ludzkie odchody i krew maskują nasz zapach i zainfekowani nie atakują takich ludzi, bo uważają ich za zmarłych. Część ludzi w to wierzyła, między innymi wspomniany facet. Postanowił, że będzie srał w wiaderko i zabije swojego psa dla krwi. Niedługo później skończyły mu się zapasy i musiał opuścić bezpieczne schronienie. Postanowił od stóp do głów usmarować się w tym gównie i polać się krwią. Wyglądał okropnie i cuchnął na kilometr. Wyszedł na ulicę, nie przeszedł nawet trzech metrów i już dopadła do niego grupka zainfekowanych. Zainfekowani mieli gówniany posiłek, ale nie wybrzydzali. Nigdy nie podchodźcie do niczego bezkrytycznie, mówię wam. Macie głowę, więc myślcie samodzielnie. Kierowanie się cudzymi opiniami to nie grzech, tylko że w razie niepowodzeń to nie ich autorzy za was zginą. Ich błędne założenia zabiją was, niekoniecznie ich – pouczał Thomas. Jego humor był jak Hary. Ciężki. Co tu dużo mówić. Żart słaby, powiedziałbym nawet, że gówniany. Wśród słuchaczy nie pojawił się nawet cień szczerego uśmiechu.

– Chwila, chwila! – Wyraźnie przejęty Hary zwrócił na siebie uwagę.

– Co się stało? – zapytała Abigail, a jej ciemne włosy niezwykle „odbijały” słabe światło latarki.

– Zapomniałem. Pamiętacie, jak mówiłem, że trzymałem tu kiedyś bimber? Wydaje mi się, że pod sejfem powinna być jeszcze jedna mała buteleczka. Lisa, słońce, poświeć, proszę, latarką pod sejf, a ty, Bob, wyciągnij butelkę, o ile tam będzie, rzecz jasna.

Była. Zakurzona, szklana, wypełniona w połowie. Niewiele, ale musiało wystarczyć. Hary otworzył ją, wziął mały łyk. Najpierw się wykrzywił, a potem uśmiechnął i podał następnej osobie. I tak w kółko. Samogon popijali kompotem z wiśni. Abigail po wypiciu niewielkiego łyku wyraźnie się skrzywiła, natomiast po Lisie nie było widać grymasu przez dłuższą chwilę. – Nie takie rzeczy piłam na studiach – powiedziała.

Siedzieli tak po ciemku, opowiadali sobie różne historie, niektóre były radosne, inne smutne, dopijali przy tym resztki bimbru. Śmiali się, płakali, było i wesoło, i poważnie. Nawet mały Jerry przez maleńką chwilę zachowywał się tak, jakby świat nie zwariował, a jego ojciec był przy nim. Mimo nietypowych okoliczności wszyscy czuli się nieco lepiej. W tym konkretnym momencie nic innego się nie liczyło. Siedzieli w małym „bunkrze” głęboko pod ziemią, pozornie bezpieczni, z dala od trosk i niepokoju. Z drugiej jednak strony nigdzie nie mogli uciec przed konfrontacją z samym sobą. Zazwyczaj za dnia podróżowali. Musieli być czujni. Jedli. Pracowali. Robili wszystko, by nie rozmyślać. W nocy odpoczywali. Spali i choć śnili zazwyczaj złe rzeczy, to każdy z nich wolał śnić, niż żyć. Normalny człowiek przed snem modli się do Boga o kolejny dzień życia, oni prosili go o to, by móc się więcej nie obudzić. Dlaczego zatem sami się nie zabili? Bo samobójstwo to akt największego tchórzostwa, na który potrzeba niewyobrażalnie dużo odwagi. Zainfekowani są problemem i zagrożeniem, a pokonanie ich jest trudne, lecz bez wątpienia znacznie większym wyzwaniem jest rozmowa z drugim człowiekiem. Przed wirusem ochronią mury i wzmożone środki ostrożności, a przed rozmową o rzeczach ważnych i zarazem trudnych nic nie uchroni, gdyż nie można uciekać w nieskończoność. Prędzej czy później znajdzie się taki bunkier, w którym nie będzie dokąd uciec i w którym będzie trzeba się otworzyć przed samym sobą. Rozmowa jest znacznie bardziej niebezpieczna aniżeli walka. Ostrze można zatrzymać, kulą można chybić, ale przed słowem nie można uciec, a wyrazy i zdania potrafią zranić głębiej niż sztylet.


II
BEZRADNOŚĆ


 

Naprawdę źle jest wtedy, gdy nic nie mogąc zrobić, 

trzeba podjąć jakieś działanie, by uchronić się przed klęską.






 

 

 

To była potężna burza, a przynajmniej taką wydawała się z miejsca, w którym nasi bohaterowie mogli jej nasłuchiwać. Ryk wiatru, krople deszczu rytmicznie uderzające w dach i odbijające się od niego z niemałym hukiem mogły potęgować to odczucie. Najbardziej przerażające były jednak odgłosy piorunów, które wściekle atakowały ziemię, oraz hałas wywołany dewastacją okolicy. Ludziom chroniącym się w bunkrze pod domem sierżanta Barkera mogło się nawet wydawać, że ponad ich głowami odbywa się właśnie mała apokalipsa. I w pewnym sensie miała ona miejsce, lecz nie była związana z burzą…

Wszystko ma swój początek i wszystko ma swój koniec. Nawet największa i najpotężniejsza zawierucha kiedyś się skończy, a po niej wyjdzie słońce, choćby i na krótką chwilę. Wszystko, co się urodziło, będzie musiało kiedyś umrzeć. Nawet świat. Lecz jednocześnie nic nie może powstać z pustki i nicości. Jak zatem można nie wierzyć w Boga!? Bo świat kiedyś musiał powstać, a przed nim nie mogło być „nic” – więc jak z niczego mogły wyłonić się Ziemia i cały Kosmos? Jak z nieożywionej natury, ze świata pełnego niepołączonych ze sobą pierwiastków wyłoniło się życie? Jakim cudem? No właśnie. Cudem! Bo życie to cud! Zapytacie, jak ma na imię ten, którego tak różnie nazywamy? Nie wiem. Nie było mnie przy jego narodzinach, byłem wtedy bardzo zajęty. Ten, który to wszystko stworzył, sam mógł już dawno przestać istnieć, lecz jego owoce istnieją do dziś. Nieważne, jak go nazywasz – ważne, byś szanował jego dzieło. To by było na tyle teologicznych rozważań. Wróćmy do burzy…

***

Dwie godziny później burza już prawie ucichła. Mrok błyskawicznie znów się rozproszył, robiąc tym samym miejsce światłu. Słońce coraz śmielej wychylało się zza chmur, lecz siedzący w bunkrze ludzie nie mogli tego zobaczyć. Szkoda. Czas opuszczenia bezpiecznego miejsca zbliżał się nieuchronnie, a grupa ocalałych rozmawiała o dalszej podróży. Thomas wyciągnął swoją mapę i wpatrzony w nią starał się wybrać odpowiednią trasę. Bob za pomocą latarki oświetlił ten kawałek papieru, by wszyscy wokoło mogli się przyjrzeć. Mapa pochodziła jeszcze sprzed wojny, więc nie była aktualna. Nie zaznaczono na niej zerwanych mostów, zablokowanych dróg i nieistniejących szlaków, lecz pozwalała przynajmniej mniej więcej rozeznać się w okolicy. Prawdę mówiąc, wątpię, by jakiekolwiek towarzystwo kartograficzne było w posiadaniu aktualnej mapy USA. Na papierze wszystko wyglądało ładnie. Gęste kłęby autostrad i dróg przecinały stan we wszystkich kierunkach. To samo dotyczyło miast. Skupiska ludzkie i najróżniejsze nazwy zajmowanych przez nich miejscowości zdobiły mapę od wschodu do zachodu, od północy po samą zatokę. Tak było kiedyś. Teraz sytuacja wyglądała zgoła inaczej. Drogi stały się nieprzejezdne, a miasta i miasteczka zostały niczym więcej niż reliktami przeszłości, niczym więcej niż cmentarzyskami starożytnych cywilizacji. I może właśnie tak będą postrzegane za tysiące lat? Oczywiście o ile ludzkość przetrwa, a to wcale nie takie oczywiste.

– Spójrzmy prawdzie w oczy. Mamy mapę, ale musimy jechać na ślepo. Nie wiemy, co nas spotka, możemy się jedynie domyślać. Taka jest prawda – oznajmił Tom, rozglądając się po twarzach słuchających go ludzi.

– Nie do końca – wtrącił się Barker.

– Jak to?

Hary nie odpowiedział nic. Zamiast mówić, postanowił pokazać. Sięgnął do największej kieszeni swojego plecaka i wyciągnął sporej wielkości zeszyt. Miał ze sto kartek i format A4, a okładka była niemal jednolicie trawiastozielona, z wyjątkiem miejsca, gdzie właściciel coś nabazgrał. Napis nie był zbyt czytelny.

– Co to jest? – zapytał ciekawym głosem Bob, wyraźnie znudzony siedzeniem w bunkrze.

– To coś, co bardzo nam się przyda – odparł Hary, po chwili dodając: – Jak byłem w twoim wieku, to byłem rangerem i służyłem razem z Tomem, ale to już wiecie. Poza walką i takimi tam bzdetami zajmowałem się także zwiadem i rozpoznaniem. To samo robiłem tu, w Cedartown, po wybuchu epidemii. Chcieliśmy nawiązać kontakt z innymi miastami, dowiedzieć się, co się dzieje. Jak jeszcze było względnie bezpiecznie, to podróżowałem po całej okolicy i zrobiłem dość dokładną mapę. Właściwie nie „zrobiłem”, a tylko naniosłem poprawki na taką zwykłą, turystyczną. Zaznaczyłem drogi, które są w dobrym stanie, skupiska ludzi i miejsca warte odwiedzenia. Zbadałem całą okolicę stąd do niemalże Atlanty.

– O, to super, to wyciągnij ją! – powiedziała podekscytowana Abigail. Iskierka nadziei wybrzmiewała w tonie jej głosu.

– I tu jest problem. Mapa została u pani burmistrz – odpowiedział spokojnie Hary, jednocześnie głaszcząc się po brodzie. Iskierka zgasła.

– To już nie jest tak dobrze – zauważył Bob, a na jego twarzy pojawił się wyraźny zawód.

– Ale zrobienie mapy nie zajęło mi pięciu minut, tylko o wiele dłużej. W podróży miałem zawsze ze sobą ten zeszyt i wszystko, co widziałem, zapisywałem w nim. Dosłownie wszystko. A dopiero później, już po powrocie, nanosiłem poprawki. Więc będę w stanie odtworzyć mapę bez większego problemu. Bez obaw. Potrzebuję tylko trochę czasu i mapy okolicy – pochwalił się Hary.

Dobra mapa nie jest zła – pomyślał Borowsky.

– W takim razie to ci się może przydać – powiedział Tom, jednocześnie podając czarnoskóremu koledze własną mapę.

– Dzięki. Odtworzenie całej mapy zajmie mi kilka ładnych godzin, ale póki co odtworzę tylko tę część, przez którą będziemy przejeżdżać. Tylko gdzie my teraz pojedziemy? – zapytał Duch.

– Zbyt wielkiego wyboru nie mamy. Chcemy dojechać do wybrzeża, czyli na wschód, tyle że na wschodzie jest Atlanta – powiedziała Lisa, która do tej pory tylko przysłuchiwała się rozmowie.

– Tam nie jest bezpiecznie. To było wielkie miasto i od niego zaczęła się ta cała pandemia na południu. Byłem tam kilka razy. Mój niedawny zwiad był właśnie w tym miejscu. Z piątki osób, które tam pojechały, przeżyły dwie. Widziałem setki, jak nie tysiące sztywniaków. Zdziwiłem się, bo myślałem, że będzie tam więcej szkieletów niż zombie, tak jak w innych miastach. Niestety było odwrotnie. Całe stada. Naprawdę. Od tamtego zwiadu minął ponad tydzień i pewnie spora część zainfekowanych szuka teraz pożywienia poza Atlantą, ale wątpię, by było tam bezpiecznie – odparł Hary.

– Cholera. To może spróbujemy objechać Atlantę od północy? Jesteśmy w końcu w stosunku do niej trochę na północy, będzie szybciej – dodał zamyślony Tom. W myślach rozważał także podróż nie do Atlantyku, ale do zatoki, lecz to na razie był plan „B”.

– Kontakt z miastami na północy urwał się dwa tygodnie temu – zakomunikował Hary. – Nie wiadomo, czy północ ucichła przez bandytów, zainfekowanych czy epidemię. Po prostu nikt żywy nie zawitał do Cedartown z tamtych rejonów.

– To może na południe? – odezwał się ponurym głosem Bob. Sytuacja go przygnębiała.

– Z południa przyszli szabrownicy, którzy napadli na Cedartown i południowe farmy kilka dni temu – odpowiedział chłodno ranger.

– Na południu ci pierdoleni szabrownicy, a wszędzie dookoła zombie i inne cholerstwa. Musimy się na coś zdecydować. Popatrzcie na mapę. Jesteśmy w tym miejscu. Możemy skierować się na północ w kierunku Rome, a potem odbijemy na wschód i okrążymy Atlantę szerokim łukiem. Możemy jechać przez Rockmart i skierować się bezpośrednio do stolicy stanu, a tam spróbować przebić się dalej na wschód, albo możemy pojechać na południe w kierunku Bremen. Ja uważam, że paradoksalnie najbezpieczniejsze jest południe. Szabrownicy pewnie pozbyli się większości zombie, będzie więc stosunkowo spokojnie. Pojechalibyśmy bocznymi drogami i przy odrobinie szczęścia uniknęlibyśmy spotkania – powiedział Thomas. Plan „B” stał się właśnie jedynym obowiązującym.

– To niebezpieczne – zaczęła mówić Abigail, lecz w dość niegrzeczny sposób przerwał jej Hary.

– Nigdzie nie jest bezpiecznie! Musimy to zrozumieć. Z dwojga złego wolę, abyśmy pojechali na południe. Szabrownicy szabrownikami, ale to też ludzie. Żeby ich zabić, nie trzeba się tak bardzo starać jak w przypadku zainfekowanych. Muszą jeść, spać, odpoczywać tak samo jak my. A poza tym wcale nie musimy ich spotkać, a jak ich spotkamy, to moglibyśmy uciec lub ich jakoś wyminąć. Możemy także w razie czego skierować się całkiem na południe do Zatoki Meksykańskiej – wyraził swoje stanowisko Hary stanowczym, patetycznym głosem. Przekaz był jasny: „Południe to najlepsza opcja”.

– Skoro tak mówicie, to niech tak będzie – rzekł spokojnie Bob, a reszta opowiedziała się podobnie. Im w sumie było wszystko jedno. Kurczowo trzymali się nadziei i potrzebowali jedynie jakiegoś celu. Dopóki szli, wierzyli, że mogą coś zmienić. Bali się zatrzymać gdzieś na dłużej, bo do tej pory zawsze wydarzało się to samo. Gdy już byli bezpieczni lub tak im się wydawało i znajdowali schronienie na dłużej niż kilka dni, to i tak wirus odnajdywał ich i dopadał. Czasami wcześniej, czasami później, ale zawsze w końcu pojawiał się i znów musieli uciekać. To wykańczało fizycznie i psychicznie.

***

Burza już ucichła i nie było słychać nic prócz pojedynczych kropel wody spadających na zalane ulice. Postanowili odczekać jeszcze trochę, zjeść coś, a potem ruszyć w dalszą drogę. Zostało im jeszcze kilka godzin dnia. Kupa czasu, który można produktywnie wykorzystać. Parę minut później Thomas ostrożnie wyszedł ze schronu i sprawdził okolicę. Rozejrzał się po pomieszczeniu i wyraźnie czuł, że coś nie gra. Złe przeczucia były na tyle silne, że odruchowo sprawdził, czy ma pod ręką broń, i nawet ją odbezpieczył. Spojrzał raz jeszcze. Nadal to samo. Salon był pusty, a przez okna i drzwi do środka wpadało trochę światła. Pod tym względem prawdopodobnie było to jedyne jasne pomieszczenie w całym domu, no, może poza pokojem, przez który weszli do środka. Mężczyzna dopiero teraz poczuł smród zgniłych ciał i odruchowo skrzywił z dezaprobatą twarz. Wcześniej najwyraźniej nie zwrócił uwagi na odór. Swój wzrok skierował w półmrok, który niepodzielnie panował na korytarzu i piętrze. Weteran przez chwilę stał o krok od wejścia do bunkra, nie poruszał się ani nie wydawał z siebie żadnych odgłosów. Tkwił tak w bezruchu, trzymając strzelbę w pogotowiu tylko chwilę, ale dla ludzi siedzących dwa metry pod jego stopami była to pewnie wieczność. Coś w mroku korytarza absorbowało jego uwagę. Nagle błyskawicznie odwrócił głowę w stronę drzwi wejściowych. Coś zaniepokoiło go jeszcze bardziej i energicznie się rozglądając, krzyknął:

– Hary, chodź tu! Będziesz mi potrzebny! – W jego głosie nie było strachu czy ekscytacji, brzmiało to tak naturalnie, jakby Tom prosił o coś oczywistego i zwyczajnego.

– Już idę – krzyknął wielki, czarny mężczyzna, a już po chwili znalazł się na powierzchni i zamknął za sobą wieko bunkra. Rozejrzał się po pomieszczeniu, a Tom wskazał czubkiem broni na korytarz.

– Tak jak myślałem… Ilu może ich być? – zapytał Duch.

– Nie wiem, około dziesięciu, może więcej, może mniej. Ciała zniknęły, a przy schodach było ich co najmniej kilkanaście. Jeden by tego nie zrobił – odpowiedział spokojnie Thomas.

Niebezpieczeństwo zlokalizowane. Teraz należy działać.

– To co robimy? – padło kolejne pytanie ze strony niegdysiejszego właściciela sklepu z bronią.

– Nie ma sensu ryzykować i bawić się w to drugi raz. Gdzie trzymałeś broń i resztę amunicji?

– W sypialni na parterze, a część wrzuciłem do oczka wodnego i zasypałem ziemią.

– Dużo tego masz?

– Dość sporo.

– A białą masz?

– Najlepszy towar zostawiłem w sklepie, ale kilka długich noży, maczety i nawet jedna szabla się znajdzie, no i ze dwie kusze też.

– Powinno wystarczyć.

– To co robimy? Ryzykujemy?

– Sądzę, że będę w stanie przemówić do ich, kurwa, rozsądku i skłonić ich do opuszczenia, kurwa, twojej sypialni, prawie, kurwa, nie ryzykując! – powiedział Thomas z wielkim uśmiechem na ustach. Chwilę później Hary też się uśmiechnął. Zrozumiał.

– Chyba wiem, co masz na myśli.

– Zostań tu. Ja pójdę na zewnątrz. Bądź gotów i zastrzel wszystkich, których zdołasz – powiedział cicho Thomas, a po chwili zwrócił się do ludzi w bunkrze: – Możecie niedługo usłyszeć strzały, ale nie macie się czego bać. Wszystko jest pod kontrolą. Nie wychodźcie, dopóki wyraźnie was o to nie poprosimy.

Hary zrobił kilka małych kroków w stronę korytarza. Nie wszedł do niego, lecz zatrzymał się tuż przed progiem. Lufę swojej broni skierował przed siebie w ledwie widoczny zarys korytarza. Ciemność była tak gęsta, że aż wydawała się nienaturalna. Natomiast w tym czasie Thomas wyskoczył z salonu przez jedno z okien, które wcześniej odsłonili. Wylądował na resztkach dawnej rabatki. Kiedyś chyba rosły tu róże albo coś podobnego – pomyślał weteran i nie zastanawiając się dłużej, rozejrzał się wkoło w poszukiwaniu zagrożenia. W najbliższej okolicy było bezpiecznie. Burza zostawiła po sobie pamiątki na okolicznych zabudowaniach, ale nie było widać nigdzie zarażonych. Już nie zwracał dłużej uwagi na otoczenie lub przynajmniej sprawiał takie wrażenie. Zatrzymał się przed jednym z zabitych okien i strzelił kilka razy w deski zabezpieczające otwór. Parę promieni słońca wpadło do środka. Wewnątrz dało się usłyszeć jakiś hałas przypominający skowyt. Borowsky stanął o krok od okna i uderzył kolbą w jedną z podziurawionych desek. Spróchniała osłona, nadwyrężona przez kule, nie stawiała dużego oporu i z hukiem wpadła do środka. Światło słoneczne błyskawicznie oświetliło niemal całe pomieszczenie. Chroniący się wewnątrz łowcy prawie natychmiast doznali oparzeń i zaczęli wyć. Ich dziwne odgłosy, szmer i nienaturalne krzyki odbiły się przeraźliwym echem od pustych ścian sypialni. Kryjący się myśliwi wiedzieli, że nie wygrają, więc postanowili, że uciekną, by przeżyć. No, w zasadzie to cel osiągnęli, ale na krótką metę. Bardzo krótką. Pierwszy zainfekowany opuścił sypialnię i wbiegł na korytarz. Niemal w tej samej chwili rozległy się pierwsze strzały. Bang, bang, bang. Potem w ślad łowcy-uciekiniera poszli jego koledzy. Ich martwe ciała wylądowały na podłodze w ułamku sekundy. Krzyki ustały. Kilka chwil później Tom oderwał (choć trafniejszym byłoby stwierdzenie „odstrzelił”) kolejną deskę. Potem jeszcze jedną i kolejną. Właśnie wtedy w sypialni zrobiło się tak widno jak w salonie. Hary podszedł nieco bliżej korytarza. A gdy Tom upewnił się, że sypialnia została należycie oczyszczona, dołączył do kolegi. Razem weszli do pustej sypialni.

Właściciel domu odsunął nogą na bok szczątki ciał leżące na podłodze, a potem obaj mężczyźni przesunęli łóżko w stronę okna. Hary podszedł do miejsca, w którym jeszcze przed chwilą stało posłanie, i kucnął. Rękami odciągnął dywan na bok, a potem wyjął trzy deski z podłogi. To była kolejna skrytka byłego właściciela sklepu z bronią, która miała mu w tych niespokojnych czasach pomóc przetrwać. Leżały w niej dwie skrzynie. Pierwsza była długa i dość wąska, wykonana z tworzywa sztucznego o szarawym odcieniu. Po bliższej obserwacji okazało się, że jest ciemnoczerwona, lecz bardzo zakurzona. Były w niej dwie strzelby, podobne do tej, którą Tom trzymał w ręku. Druga skrzynia miała podobną długość, lecz była o wiele szersza. Zawartością różniła się od poprzedniczki. Kryła w sobie dwie kusze myśliwskie i kilkadziesiąt bełtów, a ponadto obok znajdowały się dwa wielkie noże, niesłużące bynajmniej do smarowania masła czy krojenia chleba. Broń dystansowa nie wyglądała jak zwykłe kusze czy repliki średniowiecznych broni, lecz przypominała kusze do polowań, jakich używają bogaci snobi, by poczuć się twardzielami. Sądząc po wadze i rozmiarach, można by nimi przebić skórę nosorożca, oczywiście o ile w okolicy byłby nosorożec i posiadałoby się specjalne bełty, zupełnie takie, jakie leżały tuż obok w kufrze. Thomas z uznaniem pokręcił głową na ten widok. Nigdy nie lubił używać tego typu broni, lecz postanowił, że będzie z nią ćwiczyć każdego dnia. W końcu naboje się kiedyś skończą, a bełty można używać wielokrotnie.

Mężczyźni zaczęli prowadzić między sobą luźną rozmowę dotyczącą zawartości niezwykłej skrytki. Nadzwyczajna przezorność Ducha imponowała Borowsky’emu, zdążył się od niej odzwyczaić po tych wszystkich latach.

Niedługo później wyszli na zewnątrz, ciągnąc za sobą skrzynie. Noże mieli przy sobie. Thomas przy pasie, Hary w specjalnym uchwycie na łydce. Kufry zanieśli do samochodów i niedbale rzucili na tyły kampera. W pewnym momencie uświadomili sobie, że mają towarzystwo. W ich kierunku od ulicy szła kilkuosobowa grupka sztywniaków. Najwyraźniej musiały poczuć smród zwłok lub usłyszeć odgłosy wystrzałów, bo wyraźnie zmierzały w stronę zaparkowanych samochodów. Dopóki łowcy zajmowali to miejsce, to sztywniaki nie miały tu czego szukać, lecz sytuacja się zmieniła, a wygłodniali zainfekowani mogli wreszcie dojeść „resztki ze stołów” swoich inteligentniejszych braci. W domu Hary’ego i w bezpośredniej okolicy znajdowało się sporo „mięsa”, a to przyciągnęło smakoszy gustujących w tego typu posiłkach. Żądza (w tym przypadku jedzenia, a właściwie krwi) odbiera zdolność racjonalnego myślenia. Nie myśli się jasno i często popełnia się błędy. A za błędy się płaci.

Mężczyźni poradzili sobie z zagrożeniem bez choćby jednej kuli. Użyli noży. Nie patyczkowali się z zainfekowanymi, nie wymachiwali finezyjnie ostrzami, po prostu podchodzili do zombie i sprawnym ruchem ręki (zazwyczaj jednym) uszkadzali głowę. Wbijali nóż w oczodoły, kark lub usta, nim ofiara zdążyła wyprowadzić swój własny atak. Obyło się bez teatralnych ciosów i gestów tak często pokazywanych w filmach. Szybka, brutalnie prosta śmierć. Postąpiono tak w przypadku prawie każdego zainfekowanego. Tylko jeden skończył z widowiskowymi obrażeniami, to znaczy z prawie odciętą głową. Thomas wykonał niewielki zamach i skierował ostrze ku szyi wroga. Broń, o dziwo, nie napotkała zbyt dużego oporu i przecięła niemal wszystkie miękkie tkanki: mięśnie szyi, aortę, a nóż zatrzymał się dopiero na resztkach kręgosłupa. Ostrze nieszczęśliwie utknęło gdzieś pomiędzy kręgami, lecz ręka, która trzymała tę broń, wykonała jeszcze jeden niepozorny ruch nadgarstkiem, który spowodował uwolnienie się broni. Kości chrupnęły, a dekapitacja przeciwnika została ukończona. Niewielka głowa upadła na trawę i delikatnie poturlała się po zakrwawionej murawie. Kości szczęki intensywnie pracowały, lecz i one wkrótce przestały funkcjonować. Cios wyprowadzony w potylicę zabrał im tę możliwość. Krew i ciemnoszary płyn wylały się z rany i ozdobiły buty rangera. Mężczyzna zaklął pod nosem, a potem zabrał się do czyszczenia obuwia. Walka się skończyła. Trwała raptem kilka chwil, a z racji braku epickości nikt nie będzie wychwalał jej uczestników w pieśniach.

– Cholera, musimy się pośpieszyć – odezwał się nerwowym tonem Hary.

– Spokojnie, to tylko paru tępych zombie, nie z takich opresji wychodziliśmy. Pamiętasz Jalalabad? – zapytał Thomas, wyraźnie marszcząc czoło i mimowolnie szeroko się uśmiechając.

– Oooo Jalalabad! Słodki Jalalabad. To były czasy. Z tymi ludźmi mógłbym pójść nawet do piekła, ale kto by pomyślał, że stamtąd wrócimy – rozmarzył się Duch i także się uśmiechnął.

Wspomnienia młodości wyraźnie rozweselały obu weteranów. Może i było ciężko, a z każdym dniem życie dostarczało im wtedy coraz więcej sposobności do śmierci, lecz obecnie było bardzo podobnie. Prawdę mówiąc, odnoszę wrażenie, że tak naprawdę zawsze jest tak samo, a jedyne, co się zmienia, to aktorzy lub scenografia.

– Wiesz co, Hary? Myślałem o Wyoming. Może inni tam dotarli?

– Nie wiem. Może. Chcesz dotrzeć do Waszyngtonu, więc będziemy mieli niedaleko. Musimy tam zajrzeć. Może reszta już tam dotarła. Powinni być bezpieczni. Są wysoko w górach, daleko od miast i mają zapasy, czego chcieć więcej.

– Ostatnio też o tym myślałem. Co prawda mieliśmy wyruszyć tam dopiero za kilka tygodni, ale skoro moja rodzina nie żyje, a my i tak jesteśmy w drodze, to czemu by nie pojechać wcześniej? Gdybyśmy mieszkali trochę bliżej, pojechalibyśmy tam już dawno, może nasza sytuacja wyglądałaby nieco inaczej, ale teraz to tylko gdybanie. No cóż, w takim razie trzeba dodać słodkie Wyoming do listy miejsc, które odwiedzimy. – Z nieukrywaną nutką ekscytacji w głosie opowiadał Tom. – Ja wrócę po resztę, a ty weźmiesz saperkę i zaczniesz kopać.

– Tak jest – odpowiedział drugi mężczyzna, a po chwili dodał: – 12-21-20-12.

Thomas dość szybkim krokiem wrócił do budynku. Otworzył wieko włazu i dał znak reszcie, by wychodzili. Przed wyjściem zabrali ze sobą jeszcze całą zawartość sejfu. Początkowo nie mogli go otworzyć, dopiero gdy wprowadzili kod 12-21-20-12, zamek ustąpił. Wszyscy opuścili bunkier i udali się za dom, do samochodów. Ranger kazał współtowarzyszom wsiadać do wozów i wyjechać na ulicę. Tom jako jedyny nie siedział w aucie, lecz szybkim krokiem ruszył w ślad za nimi. Przed domem czekał już Hary. Początkowo nawet nie obejrzał się na podróżnych, gdyż wykopywanie broni z oczka wodnego bardzo go pochłaniało. Trzeba przyznać, że był to bardzo pomysłowy schowek. We wgłębieniu po dawnym oczku wodnym ułożył szczelnie zabezpieczone zapasy pistoletów, strzelb i amunicji do nich. Całość zasypał kilkunastocentymetrową warstwą ziemi, która dość szybko zarosła chwastami. Wszystko to na czarną godzinę. Właśnie wybiła.

Odkopanie oczka wodnego trwało parę minut. Wszystko, co znaleźli, skrzętnie schowali do pojazdów. Pod względem militarnym ich zapasy wyglądały naprawdę imponująco. Mieli ogromną ilość przeróżnej broni i jeszcze więcej amunicji do niej. Wszyscy pomagali załadować cenny ładunek, nawet mały Jerry.

– Tom, spójrz, musimy uciekać – powiedział Bob i wskazał na ulicę, po której w ich kierunku dreptało kilkudziesięciu zombie i dwa dziwnie wyglądające psy. Nie poruszali się w zwartej grupie, tylko byli rozciągnięci w przerażającym, kilkunastometrowym korowodzie.

– Spokojnie. Hary i Lisa, do mnie, pora wypróbować towar, a reszta niech spokojnie kończy to, co zaczęliśmy. Wszystko jest pod kontrolą – odparł opanowanym, lecz stanowczym głosem ranger. Głos miał łagodny i opanowany, jak zawsze, gdy coś im zagrażało. To była jego dziwna umiejętność. Zimne, stanowcze opanowanie własnego strachu. Nie wierzę, że ani przez chwilę nie odczuwał lęku, że ani przez moment w jego umyśle nie przewinęła się myśl „nie uda mi się”. Każdy tak ma. Bo tak po prostu już jest. Mimo wszystko nigdy nie pękał. Sierżant Borowsky wiedział, jak ma się zachowywać w trudnych chwilach, a decyzję podejmował błyskawicznie i zazwyczaj były to trafne posunięcia.

Polecenie Borowsky’ego zostało natychmiast wykonane. Stanęli we trójkę niemal na środku ulicy, kilkadziesiąt metrów przed zmierzającymi w ich kierunku zainfekowanymi.

– Celujcie w głowy. Ognia! – niemal krzyknął i zaczęli strzelać.

Grzmoty wystrzału przecinały powietrze raz za razem. Strzelali nieustannie. Po opróżnieniu magazynku nie przeładowywali go, tylko sięgali po następną broń. Sytuacja była opanowana. Dwadzieścia sekund po pierwszym wystrzale. Przeważająca większość sztywniaków była po prostu powtórnie martwa. Po kolejnych paru krótkich chwilach niebezpieczeństwo zostało całkowicie zażegnane i strzelcy mogli wrócić do załadunku. Lisa wyglądała na podekscytowaną, już na pierwszy rzut oka widać było, iż strzelanie się jej podoba. Mogę śmiało wam zdradzić, że będzie miała do tego jeszcze co najmniej kilka okazji.

Na szczęście kamper i pick-up były w stanie pomieścić łupy, ale ilość wolnej przestrzeni się w nich znacząco zmniejszyła. Kto jak kto, ale właściciel sklepu z bronią w chwili zagrożenia to prawdziwy skarb. To, co ma na ladzie, to jedno, ale to, co ma pod nią lub w domu, to zupełnie inna bajka. Szczególnie w tych trudnych czasach jego zapasy mogły okazać się niezwykle przydatne. To one mogą zaważyć o życiu lub śmierci. Co prawda taka ilość sprzętu byłaby zbyt duża nawet dla dziesięciu osób, lecz wszyscy zgodnie postanowili, że zostawią sobie jedynie kilka sztuk broni, a resztę przehandlują. Może nawet uda im się dostać benzynę.

– Dobra, to chyba wszystko, spadajmy stąd, zanim ściągnie ich tu więcej – powiedział Hary i z niedowierzaniem patrzył na to, jak Abigail sprawnie układa wszystko w aucie.

Tak też zrobili. Wsiedli do swoich samochodów i dopiero wtedy zdali sobie sprawę, ilu zarażonych musieli zabić. Było ich tak dużo, że konwój musiał jechać slalomem, by ominąć szczątki martwych, brudnych ciał leżących w kałużach deszczu na jezdni. Rozpędzony pick-up dałby radę przejechać po ciałach, ale kamper na pewno nie. Nie była to trudność, która zdołałaby zatrzymać ich na dłużej, i już po niespełna dziesięciu minutach udało im się wyjechać z przedmieść.

Przeczekując burzę w pomieszczeniu pod domem Hary’ego, myśleli, że załamanie pogody, które wystąpiło tego dnia, było istnym kataklizmem. Huk, grzmot i kapanie kropel wody były wszechobecne. Ocaleni zdziwili się tym, co zobaczyli. Właściwie jedynymi szkodami, jakie pozostawiła po sobie burza, były: przechylony drewniany płot, kilka przewróconych drzew i zerwany dach na jednej posesji. Spodziewali się znacznie więcej, lecz tym razem zostali pozytywnie zaskoczeni. Podróżnicy ruszyli na południe, a tam miało się robić coraz bardziej niebezpiecznie. Hary i Tom jechali w pick-upie, reszta podróżowała kamperem. Deszcz znów się nieco nasilił, lecz dla łowców było i tak zbyt widno. Teraz pewnie odpoczywają w swoich legowiskach, szykując się do nocnych łowów. W końcu są myśliwymi…

– Mamo, a dlaczego nie zostaliśmy w tym mieście? – zapytał mały Jerry.

– Widzisz, to nie takie proste. Mieszkańcy nas nie chcieli – powiedziała ze smutkiem w głosie zatroskana Abigail.

– A dlaczego? – spytało dziecko zdziwionym i bardzo cichym głosikiem.

– Bo nastały trudne czasy. Zapasy jedzenia są coraz mniejsze i nie dla wszystkich może wystarczyć. – Dziecko mogło tego nie zrozumieć, lecz kobieta zdała sobie z tego sprawę już po fakcie.

– Ale dla nas wystarczy?

– Tak. Na pewno wystarczy – powiedziała matka i czule objęła syna.

***

Jechali drogą stanową numer 27 na południe. Podróżowali bardzo powoli i ostrożnie, by oszczędzać paliwo i samochody. Kamper, o dziwo, nie nawalał, a w związku z tym, że był bardzo pojemny, postanowili zatrzymać go na trochę dłużej. Jezdnia, po której podróżowali, usłana była wieloma dziurami, porzuconymi i zniszczonymi pojazdami, a w wielu miejscach była prawie nieprzejezdna. Liczne pęknięcia i ubytki znacznie utrudniały jazdę, a jakby tego było mało, cały czas należało zachowywać czujność. Nie tylko wirus był zagrożeniem. Szabrownicy i bandyci opanowali cały kraj. Kto wie, gdzie się akurat znajdują? Może za najbliższym zakrętem, a może znacznie bliżej? Pięć mil za miastem podróżnicy postanowili zjechać do lasu w jedną z mniej popularnych dróg. Znacznie węższą, lecz o wiele mniej zniszczoną.

– Nie warto kusić losu, zjedziemy tu w prawo. Będziemy podróżować lokalnymi drogami, będzie dłużej, ale i bezpieczniej – powiedział Thomas do Hary’ego siedzącego obok z mapą w ręku. Kolega przyznał mu rację, rzucił luźny żart, a potem skróconą wersję powtórzył przez krótkofalówkę.

– Zrozumiano! – odpowiedziała załoga kampera.

Jechali dalej…

***

Przestało padać. Kilkadziesiąt minut później zauważyli na horyzoncie wiele słupów dymu, łączących się w przestworzach w jeden spory obłok. Czarno-szare tumany unosiły się złowrogo ku niebu. Pożar? Ale czego? Zaniepokoiło to wszystkich, lecz jechali dalej. Taki widok przyprawiał o dreszcze nawet Toma. Ciemne, długie obłoki dymu, lekko poruszające się na wietrze, przysłaniające sporą część błękitnego nieba. Naliczyli trzynaście wstęg. Dużo. Zbyt dużo. To nie mógł być naturalny pożar i wszyscy o tym wiedzieli. Bez zbędnej zwłoki ustalili, że muszą znaleźć miejsce na postój. Uczynili to dopiero po kilkuset metrach, gdyż w okolicy brakowało odpowiednich budynków.

Konwój zatrzymał się przy jednym z niewielu domów w okolicy, w pobliżu cmentarza w Salem. Dom wyglądał na dawno splądrowany. Przez wybite okna zauważyli, że wewnątrz panuje straszny bałagan. Brakowało mebli i innych cennych przedmiotów, a te, które pozostały, najwyraźniej uznano za bezwartościowe i rozrzucono na podłodze. Dlaczego szabrownicy zawsze zostawiają po sobie taki bałagan?! Nie dość, że kradną i niszczą, to jeszcze brudzą i śmiecą! Muszą mieć wyraźne braki w kulturze osobistej i dobrym wychowaniu. Może nie kochała ich mama albo ktoś kochał ich za mocno? Tak czy inaczej, pomimo takiego wielkiego bałaganu nigdzie nie było widać ciał czy chociażby śladów krwi. Na dodatek nie dostrzegli także ani jednej dziury po kulach. Szabrownicy najwyraźniej nie doświadczyli oporu ze strony właścicieli posesji. Widocznie tych już na niej nie było.

Tom i Hary, już niemalże tradycyjnie, sprawdzili dom. Dokładnie zaglądali do każdego pomieszczenia i w każdy możliwy zakamarek. Cały budynek, podobnie jak i okolica, okazał się pusty. Żadnego zagrożenia, no, chyba że ktoś był uczulony na bałagan lub kurz – wtedy tak, jest się czego bać. Podróżnicy nie chcieli zwracać na siebie uwagi, więc wprowadzili samochody do pustego przydomowego garażu. Właściciele domu musieli być zamożni, bo miejsca starczyłoby na cztery samochody. W tym miejscu należy zaznaczyć, iż żaden pojazd domowników się nie uchował, a pomieszczenie było niemal puste, nie licząc kilku desek i drobnego żelastwa. To tylko utwierdziło grupę w przekonaniu, że właściciele posesji najwyraźniej opuścili ją dość dawno i teraz pewnie są już daleko stąd, może nawet dalej, niżby chcieli.

Rangersi sprawdzili całą posesję, lecz zabezpieczyli jedynie garaż, niewielką część korytarza i sąsiednie pomieszczenia. Chodziło o to, że o wiele łatwiej jest bronić dwóch, trzech pomieszczeń niż całego domu. Szczególnie jeśli ma się do dyspozycji jedynie pięć osób i kilkuletnie dziecko. Abigail zaniosła kury za dom, a Bob i Lisa utworzyli przy pomocy stołu i szafek barierę nie do sforsowania przez zainfekowanych. Na koniec zabezpieczyli okna i obserwowali okolicę. Nigdy więcej błędów. Zarażeni nie przejdą. A co, jeżeli zaatakują normalni ludzie? Jest to mało prawdopodobne, lecz w takim przypadku nie będzie wyjścia i wtedy będzie trzeba walczyć. Po prostu. Walczyć i zwyciężyć lub polec.

Podróżnikom zależało na czasie, ale jednocześnie chcieli mieć pewną drogę ewakuacyjną – okno w sąsiednim pokoju świetnie się do tego nadawało. Zasłonili je regałem, tak by w razie czego dało się je szybko udrożnić, ale by jednocześnie nikt nieproszony nie mógł dostać się do środka. Samochody zaparkowano wewnątrz garażu, żeby w razie potrzeby można było opuścić schronienie. Gdy zabezpieczenia zostały przygotowane, cała grupa zebrała się i rozmawiała o tajemniczym dymie unoszącym się z miejsca, do którego zmierzali. Atmosfera była napięta, nikt nie pokusił się o żaden głupi dowcip lub śmieszną uwagę. Nawet Hary.

– Przed nami szaleje pożar. Nie wiem, co się pali i kto to coś podpalił. Mieliśmy tamtędy jechać i musimy sprawdzić, co się dzieje – zakomunikował spokojnym głosem Tom. Postanowił, że delikatnie wprowadzi wszystkich w temat.

– A nie możemy tego objechać bokiem? – zapytała Abigail. Znów coś poszło nie tak. Znów to im coś się przytrafia. Dlaczego zawsze im?! Kobieta spojrzała na syna bawiącego się w samochodzie figurką dinozaura i uspokoiła się nieco.

– Możemy to coś objechać, ale tu pojawia się problem. Jedziemy na południe. Coś, co wznieciło ogień, najprawdopodobniej przyjechało właśnie stamtąd. Musimy wiedzieć, co to jest i jak z tym walczyć – odpowiedział Hary, a w głowie już rozważał różne możliwości działania. W wojsku nauczył się, iż podstawowym błędem jest ucieczka na ślepo. Jeżeli jest taka możliwość, to należy zebrać jak najwięcej informacji o przeciwniku, a dopiero potem salwować się odwrotem.

– A może to tylko zwykły, samoistny pożar czy coś? A może to zombiaki przez przypadek go wznieciły albo ktoś w obawie przed nimi? – wtrącił się Bob, lecz nim skończył mówić, już wiedział, że palnął głupotę. Znowu. A może po prostu był taki naiwny? To, co powiedział, mogłoby się sprawdzić jedynie w super-ekstra-optymistycznym scenariuszu. Z ich szczęściem było to mało prawdopodobne.

– Takie możliwości też istnieją, dlatego musimy to sprawdzić. Może i to samoistny pożar? Nie wiemy. Choć rzadko widuje się pożar powstały niedługo po burzy, gdy wszystko dokoła jest mokre – odparł z niewielkim przekąsem Hary.

– Już rozmawiałem o tym w wozie z Harym. Ustaliliśmy, że jedna osoba pojedzie w tamtym kierunku na zwiad. Padło na niego. Ma w tym spore doświadczenie. Weźmie pick-upa i postara się zbadać sytuację. Reszta, łącznie ze mną, zostanie w domu do jego powrotu. Jeżeli do jutrzejszego poranka Hary nie wróci, wtedy odwiozę was do Cedartown i pójdę go poszukać. Hary po powrocie zda nam relację i podejmiemy decyzję, co robić dalej. Ktoś ma jakieś uwagi?

Nikt nie miał uwag. Rozmawiali o całej sytuacji jeszcze przez chwilę, a później zajęli się przygotowaniami. Zdjęli z pick-upa wszystkie zbędne rzeczy. Pozostawili jedynie trochę jedzenia i broni. Mądre posunięcie, bo w razie kłopotów ekwipunek nie przepadnie. Nikt nie wiedział, co się stanie, więc ze względów bezpieczeństwa brano pod uwagę także najgorszy scenariusz. Utrata wozu pełnego zaopatrzenia byłaby potężnym ciosem dla wyprawy, kto wie – może i śmiertelnym. Zapasy muszą zostać przy większości grupy i to nie podlegało najmniejszej dyskusji. Zresztą nikt nie oponował i samochód został odciążony.

***

Czarnoskóry mężczyzna wyjechał pick-upem na podjazd i wysiadł z wozu. Właśnie wtedy ocaleni zamknęli i zablokowali bramę garażową, a po tym sprawdzili raz jeszcze stan zabezpieczeń. Od wewnątrz wyglądało to dość solidnie. Następnie Hary sprawdził, jak to wszystko wygląda z zewnątrz, czy nie ma jakichś widocznych luk lub słabych punktów i tak dalej. Nie było. Powiadomił o tym towarzyszy przez krótkofalówkę, którą ze sobą wziął. Wsiadł do samochodu i skierował się w stronę dymu.

Zegarek wskazywał dwunastą trzydzieści. Wiał silny wiatr, a niebo znów przysłoniła spora warstwa chmur, lecz prawdopodobnie zbyt cienka, by umożliwić łowcom wyjście na żer. Nikt nie mógł być pewnym tego, czy sytuacja w tej kwestii się nie zmieni w ciągu najbliższych godzin, lecz ryzyko było do zaakceptowania.

Hary miał jechać po wcześniej obranej trasie. Miał dojechać do drogi numer 100 i ruszyć na południe, prosto do Tallapoosy. Podróż miała potrwać kilkanaście minut, lecz trwała prawie dwa razy dłużej. Wszystko za sprawą drogi i pobocza, którego po prostu w pewnym miejscu nie było. Ogromna dziura w ziemi, przed którą stało paręnaście pojazdów i po której obu stronach rósł las uniemożliwiający manewr wymijania. Ranger musiał zawrócić i zaryzykować podróż przez leśne dróżki. Im bliżej był Tallapoosy, tym większą pewność zyskiwał, że jego przeczucia są trafne. Miasto już dogorywało, znaczna część centrum była spalona – tak przynajmniej mu się wydawało. Wiatr niósł zapach palonej gumy i mokrego drewna na kilka mil. Ciemny, gęsty dym kłębił się teraz jakby nieco słabiej, lecz i tak widać go było ze sporej odległości.

Mężczyzna postanowił, że dla bezpieczeństwa nie będzie wjeżdżać wozem do miasta. Zostawił samochód w jednej z drewnianych szop na obrzeżach, nieco ponad milę od centrum. Wziął z pojazdu najpotrzebniejsze rzeczy i zapakował je do plecaka. Broń oraz amunicję miał pod ręką. W wojskowych spodniach umieścił jeszcze latarkę, ołówek, malutki notatnik, niewielką lornetkę oraz nóż. Zabrał jeszcze nieco jedzenia i butelkę wody. Postanowił, że resztę drogi pokona pieszo. Podjął właściwą decyzję. Samochód rzuca się w oczy i jest głośny – nawet gdy obok szaleje pożar. Ktoś mógłby go usłyszeć z daleka i zaatakować lub po prostu odebrać mu wóz i uciec. Sytuacja zrobiłaby się bardzo niebezpieczna.

Po piętnastu minutach marszu doszedł do peryferii miasteczka. Nie śpieszył się. Za pomocą lornetki obserwował okolicę. Widok był co najmniej niepokojący. Ani żywej duszy. Nigdzie nie było widać ani ludzi, ani zarażonych. Każdy dom w zasięgu wzroku był splądrowany, lecz płonęły tylko niektóre budynki. Większa część dymu pochodziła z centralnej części miasta, niewidocznej z miejsca obserwacji, w którym się wtedy znajdował.

Widok zniszczonego miasteczka zaniepokoił Hary’ego, bo jeszcze kilka tygodni temu odwiedzał je i rozmawiał z jego mieszkańcami. Wtedy wszystko wyglądało zupełnie inaczej. Tallapoosa była większa niż Cedartown, bo liczyła ponad dwustu pięćdziesięciu mieszkańców. Ludzie zamieszkiwali dobrze ufortyfikowane centrum i byli dobrze zorganizowaną społecznością. Zapory, które niedawno wzniesiono w Cedartown, były udoskonaloną kopią tych z Tallapoosy. Mieszkańcy czerpali jedzenie z farm z południa, bo prowiant ze sklepowych magazynów, tak jak i większość zapasów, skończył się im na wiosnę. To miasteczko dobrze prosperowało z dwóch powodów. Po pierwsze, podczas wojny okolica niespecjalnie ucierpiała. Sabotażyści zniszczyli dość mały odsetek upraw, a miasto miało kilka źródeł wody, więc gdy zatruto jedno, strata nie była odczuwalna. Po drugie, jedna z miejscowych firm transportowych dynamicznie się rozwijała, a wojna tylko zwielokrotniła jej wzrost. Miała tak duży popyt, że oprócz usług przewozowych zajęła się także magazynowaniem. To z kolei powodowało, że Tallapoosa zawsze była lepiej zaopatrzona niż okoliczne miasteczka, toteż rozwijała się bardzo dobrze, nawet podczas wojny. Obydwa powody odegrały kluczową rolę w czasie rozprzestrzeniania się pandemii. Tallapoosa zajęła się handlem, a towary zarekwirowane z magazynów wymieniano na potrzebne przedmioty i dobra. Kupcy ściągali do miasteczka z całej okolicy. Stałe źródło wody i kilkumiesięczny zapas jedzenia uratowały wiele ludzkich istnień. Nawet epidemia grypy została opanowana i umarło tylko paręnaście osób, głównie starych lub bardzo słabych. Co prawda wielu z rodowitych mieszkańców zginęło, albo podczas wojny, albo później w wyniku szeroko pojętej epidemii zabójczego wirusa zmieniającego ludzi w sztywniaki, lecz miejsce umarłych zajęli żywi emigranci uciekający z północy. Pomimo okoliczności to miasto naprawdę dawało perspektywy!

Chętnych do osiedlenia się tu było wielu, lecz władze miasta szybko wprowadziły rygorystyczne warunki dla kandydatów chcących zamieszkać w pobliżu. Wyuczony zawód, umiejętności, cechy fizyczne i psychiczne – to tylko niektóre informacje, które weryfikowały przydatność przybyszów dla społeczności. Bez posiadania czegoś, co mogło przysłużyć się mieszkańcom, nie było mowy nawet na chwilowy pobyt. Często brano pod uwagę także majętność interesanta. Nie chodziło tu bynajmniej o posiadane dolary czy ilość cyfr na koncie w banku. Jako ważne uznawano natomiast posiadanie amunicji, broni, benzyny, leków, żywności długoterminowej lub przydatnych urządzeń. To z grubsza tyle, jeżeli chodzi o organizację życia w tym miasteczku.

Przedmieścia Tallapoosy były zadbane, gdyż uważano, że stanowią one barierę, która roztaczała się wokół miasta. Tak duża społeczność potrzebowała dużo miejsca, to z kolei wymuszało ufortyfikowanie sporych obszarów. W centrum znajdowały się siedziby ludzkie i ważne budynki, nieco dalej mieściły się domy strażników, a wokół nich utworzono kordon z licznych posterunków. Z tych punktów eliminowano zagrożenia i prowadzono handel. Całość otoczono murem.

Obcy nie mogli tak po prostu wejść do miasta, nawet na handel. Odbywał się on w specjalnie wyznaczonych strefach, tuż przy głównych bramach wjazdowych. Jednocześnie obywatele Tallapoosy nie mogli tak po prostu wyjść poza strzeżony teren. Tallapoosa, którą pamiętał Hary, pod żadnym pozorem nie przypominała tej, na którą teraz patrzył. Za pomocą krótkofalówki skontaktował się z przyjaciółmi i krótko opisał sytuację.

Hary postanowił sprawdzić, co się stało. Ostrożnie zbliżył się do zabudowań, a następnie obszedł całe miasto dookoła. Wszędzie panował pozorny spokój. Zauważył coś niepokojącego wewnątrz, ale nie chciał wierzyć w to, co zobaczył. Odległość była spora i to pewnie złudzenie. Umysł prawdopodobnie płatał mu figle. Prawdopodobnie. A w tym czasie pożary już dogorywały i słupy dymu były już niemal niewidoczne…

Przyszedł czas na działania. Duch wypatrzył jeden z charakterystycznych posterunków strażników, znajdujący się przy bocznym wjeździe do miasta, i powoli się do niego zakradł. W zasięgu wzroku nie udało mu się dostrzec żadnego człowieka, ani żywego, ani martwego. Już to było dziwne. W końcu jeszcze kilka dni temu mieszkało tu pełno ludzi! Stróżówka była małą drewnianą szopką postawioną przy drodze wjazdowej do Tallapoosy, obłożoną workami z piaskiem niemal do połowy swojej wysokości. Drewniane drzwi. Spore okna. Blaszany dach. Nic wielkiego. Przed posterunkiem stał, a właściwie leżał (choć powinien stać) szlaban zrobiony z zespawanych rurek i prętów. Czarnoskóry mężczyzna ostrożnie podszedł bliżej, nieustannie wypatrując zagrożenia. Jednym susem pokonał metalowy płotek i przedarł się przez resztki drutu kolczastego leżącego na ziemi w pobliżu posterunku. W myślach zastanawiał się przez chwilę, gdzie znajduje się reszta tego kolczastego ogrodzenia, ale odpowiedź była prosta. Teraz pewnie jest na jakiejś pace. Jakiegoś samochodu. W drodze do jakiegoś innego miasteczka…

Hary powoli zbliżył się do jednej ze ścian posterunku, tej od strony lasu. Mężczyzna ostrożnie stawiał każdy krok, mimo że stąpał po trawie. Wydawało mu się, że jego obecność pozostała niewykryta i chciał, aby trwało to jak najdłużej. Stanął bez ruchu, niemal opierając się o worki z piaskiem okalające ścianę stróżówki. Były mokre, a niektóre także dziurawe, mimo to świetnie spełniały swoją rolę. Usłyszał jakiś dźwięk i momentalnie zamarł. Wstrzymał oddech. Przez chwilę nasłuchiwał okolicznych odgłosów. Nic. Może się tylko przesłyszał? Wyobraźnia nieustannie trzymana w napięciu płata mu figle?! Odczekał jeszcze chwilę, by upewnić się, że jego przyjście nie spotka się z żadną reakcją. Weteran ostrożnie zbliżył się do jednego z wybitych okien stróżówki, delikatnie wychylił się, zajrzał do środka i… Nie zobaczył niczego, czego by się nie spodziewał. Pusto. Stolik i krzesła były poprzewracane. Na podłodze leżało mnóstwo papierów i trochę szkła z rozbitych szyb. Ściany od południowej strony zostały podziurawione kulami, gdzieniegdzie na wylot. Jasnoniebieska, odłażąca ze ścian tapeta w wielu miejscach była umazana jakąś czerwoną cieczą. Krew – pomyślał. Ale nigdzie nie było widać ciał. Ani tych żywych, ani tych martwych.

Zwiadowca zdecydował się wkroczyć do środka. Przed wejściem na posterunek strażników raz jeszcze obejrzał okolicę. Żadnego widocznego zagrożenia. Drzwi prowadzące do środka znajdowały się dokładnie po drugiej stronie budynku, od strony centrum miasteczka. Niewątpliwie mógł to być problem, gdyż ktoś z centrum mógłby go dostrzec. Po chwili namysłu sierżant Barker postanowił, że do wewnątrz wejdzie przez i tak częściowo wybite okno, przez które przed momentem zaglądał. Włożył rękę w miejsce, gdzie powinna być szyba, a nie było jej. Złapał za rączkę i delikatnie ją przekręcił, tak by móc otworzyć okno. Udało się. To była ta łatwa część.

Delikatnie podciągnął się na rękach, pomagając sobie przy tym nogami, odpychając się nimi od worków z piaskiem. Następnie ostrożnie i niemal bezdźwięcznie przerzucił przez framugę najpierw jedną nogę, potem drugą. Dostał się do środka. Wtedy właśnie przyjrzał się dokładniej pomieszczeniu. Bez wątpienia doszło tu do walki, w której obrońcy zostali pokonani. Napastnicy splądrowali ten budynek, tak jak pewnie i całą okolicę. Prawdopodobnie szukali przedmiotów, które mogliby sprzedać lub wykorzystać. Papiery porozrzucane po całej podłodze okazały się głównie raportami i dziennikami dotyczącymi karawan i kupców. Nic wartościowego. Hary policzył wszystkie dziury po kulach, jakie widział, było ich około pięćdziesięciu sześciu. Nie patyczkowali się – pomyślał. Wiedział, że nic tu nie znajdzie. Podszedł do uchylonych drzwi i rozejrzał się po okolicy. Nic. Cisza i spokój. Przez wzgląd na bezpieczeństwo wyszedł tą samą drogą, którą wszedł. Obszedł miasto wokoło raz jeszcze. Wszędzie to samo. Wybite okna, wyważone drzwi, gdzieniegdzie pożar lub zgliszcza. Bałagan, lecz żadnych ciał.

Dochodziła już piętnasta trzydzieści i Hary nadal nie zauważył nikogo. Zdziwiło go to. Żadnych trupów. Żadnych ciał. Żadnych zombie. Przecież krzyki, strzały i dym powinny ich przyciągnąć, dlaczego nikogo tu nie ma? Postanowił zbadać ścisłe centrum miasta. Opuścił teren domków jednorodzinnych i skierował się do serca osady. Zabudowa była ściślejsza, więc łatwiej mu było się poruszać niezauważonym, lecz jednocześnie dawało to więcej kryjówek, w których potencjalni napastnicy mogli zastawić pułapkę.

Ostrożnie doszedł do głównej ulicy. Nic wielkiego. Kilka porzuconych samochodów, trochę miejsca na sklepy i w sumie to tyle. Wszystko, co miało się spalić, już się spaliło. Parę budynków, dwa samochody i kilka niewartych wspomnienia mebli. Gdy Hary dotarł na miejsce, już prawie nic się nie paliło, ogień dogorywał. Duch szedł dalej, lecz to, co zobaczył parę chwil później, spowodowało, że przez całe jego ciało, od czubka głowy po najmniejszy palec u nogi, przeszedł zimny dreszcz. Jego oddech się spłycił i przez moment mężczyzna stał jak wryty. Zrozumiał, dlaczego nigdzie nie było ciał. Zrozumiał, dlaczego ich nie widział, lecz nie rozumiał, jakim trzeba być skurwysynem, by zrobić coś takiego.

Wzdłuż głównej ulicy tuż obok ratusza ktoś ułożył jedną wielką, podłużną stertę ciał. Zwłoki oblano czymś łatwopalnym i podpalono. Obecnie, gdy na wpół zwęglone szczątki były ogromną plątaniną kończyn, krwi i wnętrzności, delikatne podmuchy wiatru rozprowadzały woń spalonego mięsa po okolicy. Duch podszedł bliżej, ledwo powstrzymując się od wymiotów. Przyjrzał się ciałom. Niełatwa byłaby ich identyfikacja. Nawet płci nie dałoby się sprawdzić w wielu przypadkach. Ciał było bardzo wiele. I duże, i małe, i bardzo małe. Ci skurwiele zabili też małe dzieci – zaklął w myślach z oburzeniem Hary. Kilka osób w chwili podpalenia jeszcze żyło lub ożyło, bo ich zwęglone ciała leżały czasami kilka, a nawet kilkanaście metrów dalej i wyglądały, jakby chciały uciec od ognia. Nie udało im się. Od śmierci nie da się uciec. Trupy ze sterty się nie przemieniły, a w każdym razie było tak w przypadku zdecydowanej większości z nich, co sugerowałoby, że śmierć musiała nastąpić jeszcze przed podpaleniem. Niewielkie pocieszenie dla mieszkańców Tallapoosy.

Pomimo obrzydzenia Duch zdecydował się kontynuować zwiad. Mężczyzna minął nietypowy stos pogrzebowy i skierował się do niedalekiego budynku rady miasta. Widok był mniej drastyczny, ale i tak daleki od sielanki. Na frontowej ścianie ratusza wisiało ośmiu mężczyzn. Z całą pewnością zginęli przez powieszenie, ale za sprawą wirusa ożyli. Na widok rangersa zaczęli wierzgać nogami i bezwładnie machać rękami. Łańcuchy, na których wisieli, zaczęły kołysać się razem z nimi. Wisielcy próbowali nawet coś krzyczeć, ale metalowa obroża zbyt ciasno ściskała ich gardła. Wydawali z siebie jedynie stłumione głosy. Trupy. Żywe trupy. Żywe, wiszące trupy. Żywe, wiszące, wierzgające trupy. Wisielcy nie mieli zbyt wielu widocznych ran, ani tych postrzałowych, ani szarpanych. Prawdę mówiąc, ich jedynymi obrażeniami były niewielkie nacięcia, głównie na rękach, udach i szyi. Niewielkie, lecz obficie krwawiące rany. Tylko po co wieszać ludzi, którzy bez pomocy medycznej i tak zginęliby po kilku minutach?

Kwestia wisielców była łatwa do rozgryzienia. Brutalna, ale zaskakująco oczywista. Ludzie, którzy napadli miasteczko, najprawdopodobniej opanowali je dość szybko, a potem w krwawym amoku wybrali kilka osób i zaprowadzili je na pierwsze piętro ratusza. Następnie założono ofiarom na szyje pętle z łańcuchów. Pętla łączyła się z liną, której drugi koniec przywiązano do czegoś wewnątrz budynku. Nieszczęśników wyrzucono przez okno, a zaciskająca się obręcz i utrata krwi spowodowały ich śmierć. Rany prawdopodobnie powstały w walce albo zadano je po to, by ich „zmiękczyć” bądź ukarać. Tak przynajmniej wydawało się wtedy Hary’emu. Prawdopodobnie zranione ofiary nie zdążyłyby się wykrwawić, bo powieszenie teoretycznie powinno być szybsze. Teoretycznie. Teoretycznie, bo nigdy nic nie wiadomo, a fakty są takie, że ciała ośmiu mężczyzn wisiały kilka metrów ponad sporymi kałużami krwi, prawdopodobnie ich krwi…

Hary rozpoznał jednego z wisielców. Był nim stary czarnoskóry pastor tamtejszego kościoła baptystów. Edwin. Zwiadowca znał go z widzenia, bo brat duchownego był kolegą ze szkolnej ławki jego ojca. Hary po raz kolejny poczuł mdłości. Widział w życiu wiele trupów i bestialstwa, nawet przed wybuchem epidemii – za młodu na misjach na Bliskim Wschodzie, ale to, co zobaczył, zrobiło na nim piorunujące wrażenie. Spalono jedną trzecią miasta, wyrżnięto wszystkich mieszkańców, znęcano się nad nimi przed egzekucją, a na koniec spalono ich ciała na zbiorowym, strawionym ogniem stosie. Za każdym razem, gdy myślisz, że jesteś przyzwyczajony do widoku śmierci, życie pokazuje ci, w jak wielkim jesteś błędzie.

Sklepy, magazyny – wszystko wokół było splądrowane. Okna wybite, drzwi wyważone, wiele mebli i szpargałów leżało wprost na ulicy. Ślady po kulach i łuski znajdowały się niemal wszędzie. Budynki były zniszczone, a te, które były z drewna, nosiły ślady co najmniej poważnego nadpalenia. Najmniej ucierpiał ratusz. Ta kamienna konstrukcja miała jedynie niewielką część elewacji wykonaną z drewna.

Hary stał tak w zadumie, lecz po chwili usłyszał dziwny dźwięk. Odwrócił się w stronę jego źródła – hałas ucichł, ale zaraz znów o sobie przypomniał. Wyobraźnia? Nie. To z całą pewnością realny dźwięk. Dobiegał z ratusza i przypominał delikatne uderzenia czymś metalowym o podłogę. Dziwne. Dokoła dogorywają zgliszcza budynków i ciała ludzi, ósemka wisielców miota się w przeraźliwym amoku, a pomimo to wszystkie zmysły rangera skupiły się na delikatnym dźwięku dobiegającym z ratusza. Wyszkolenie? Intuicja? Szósty zmysł? Nieważne, bo Duch czuł, że musi to sprawdzić. Mężczyzna powoli podszedł do okna znajdującego się na prawo od głównych drzwi ratusza. Zajrzał do środka, lecz nie zauważył nic podejrzanego. Odgłosy dobiegały z głębi.

Zdecydował się wejść. Ostrożnym krokiem ruszył ku wyważonym drzwiom wejściowym. Zachował czujność. Rozejrzał się dookoła. Uspokoił oddech. Przestał zwracać uwagę na setki dziur po kulach, plamy krwi i odór zwłok. Dym już go nie dusił w gardło. Ręce przestały mu drżeć. Żołądek się uspokoił. Stanął kilka kroków przed progiem. Spojrzał do wewnątrz. Pełno krwi, łusek, prowizorycznych barykad i zniszczonych mebli. Tu było ich Alamo – pomyślał. Wytężał wszystkie zmysły, a jego twarz przybrała beznamiętny wyraz. Lewą dłonią pomasował się po wygolonej skroni, prawa natomiast spoczywała na broni.

Sprawnym, cichym skokiem pokonał leżące drzwi i powoli ruszył w stronę źródła hałasu. Dźwięki stawały się coraz głośniejsze. Jakiś łańcuch szurał po drewnianej podłodze, a sądząc po odgłosach, w pobliżu znajdowało się co najmniej dwóch zainfekowanych. Dźwięki dobiegały z gabinetu burmistrza na pierwszym piętrze. Hary wiedział, że powinien najpierw zająć się przeszukaniem pomieszczeń na parterze, a dopiero potem na piętrach, lecz jakiś głos w jego głowie kazał mu ignorować zdrowy rozsądek. Szedł po kamiennej posadzce i mijał kolejne kałuże krwi. Ruszył w stronę schodów. Okrążył niewielką barykadę z regałów. Wokoło leżały kawałki drewna i dziesiątki łusek. Szedł dalej. Dotarł do jednej ze ścian tak gęsto podziurawionej przez kule, że tylko z największym trudem dałoby się odgadnąć, na jaki kolor została niegdyś pomalowana. Weteran dotarł do drewnianych schodów. Ostrożnie postawił krok na pierwszym stopniu, potem na następnym i jeszcze kolejnym. Tajemniczy dźwięk stawał się coraz wyraźniejszy.

Krok po kroku Hary przybliżał się do źródła dźwięku. Starał się nie hałasować i robił to tak długo, dopóki nie zaskrzypiał jeden ze stopni pod jego stopą. Mężczyzna momentalnie się zatrzymał. Zrobił to bezszelestnie, po czym zamarł. Bez najmniejszego ruchu zaczął nasłuchiwać, czy został wykryty. Minęła sekunda i nic. Druga i nadal cicho, lecz po trzeciej w biurze burmistrza wzmógł się jazgot i hałas. No pięknie! – pomyślał Hary, jednocześnie ruszając do przodu. – Zaraz się zacznie – dodał po cichu, pokonując ostatni ze stopni. Przyśpieszył. W kilka chwil znalazł się na piętrze. Rozejrzał się w oczekiwaniu na zbliżające się natarcie. Nie nastąpiło. Nie od razu.

W tym samym momencie coś energicznie uderzyło od wewnątrz w drzwi do pokoju burmistrza. Potem uderzyło drugi raz. I następny. I znów kolejny. Ranger czuł, że serce zaczęło mu szybciej bić, lecz oddech nadal miał spokojny i opanowany. Lata spędzone w wojsku robią swoje. Potrafił zachować spokój, gdy samochód MRAP, którym kiedyś jechał w Iraku, najechał na minę. Był opanowany, gdy jego oddział wpadł w pułapkę i stracił łączność oraz połowę kolegów z zespołu podczas trwającej pół nocy obrony w jednej z afgańskich wiosek. Nie reagował impulsywnie, gdy pewnego pamiętnego dnia jego dowódca wydał komendę „bagnet na broń!”, kiedy wściekły atak nieprzyjaciela dotarł do ich okopanych pozycji. Czy się wtedy bał? Tak, tylko głupiec się nie boi. Żaden żołnierz nie pójdzie w bój z człowiekiem, który się nie boi, bo każdy prędzej czy później spotka na swojej drodze strach. A wtedy… nie wiadomo, jak się zachowa taki „odważniak”. Należy bać się ludzi, którzy są nieustraszeni. W końcu każdego dopadnie przerażenie, lecz strach sam w sobie nie jest zły. Motywuje do działania. Wydobywa z człowieka to, co najlepsze, lub to, co najgorsze. Zmusza do skupienia, lecz czasami potrafi paraliżować. Jeżeli tak się stanie na polu walki, to koniec. Już po tobie. Wtedy zginiesz tak naprawdę nie wskutek wybuchającego granatu, lecz dlatego, że się zawahałeś i oniemiałeś.

Hary znów zastygł bez ruchu. Zaczęło wchodzić mu to w nawyk. Z każdą milisekundą coraz więcej adrenaliny krążyło mu po ciele, choć na zewnątrz nic się nie zmieniło. Zlokalizował tylko jedno źródło hałasu. Był nim gabinet burmistrza. Stanął przed zamkniętymi, dębowymi, solidnymi drzwiami, zaryglowanymi od zewnątrz ławką. Rozejrzał się wokoło. Wszystkie drzwi w zasięgu jego wzroku były zaryglowane od zewnątrz za pomocą regałów, kanap i ławek. Dziwne.

Ranger schował pistolet do kabury przy nodze. W dłonie chwycił strzelbę załadowaną śrutem. Nie będzie ryzykował. Kopnięciem odrzucił ławkę. Ułamek sekundy później drzwi także ustąpiły, a w futrynie pojawił się burmistrz miasta Albert Brontbeck. Był już przemieniony. Na szyi miał założoną metalową obrożę, podobną do tych, które zakłada się agresywnym psom. Zarówno twarz, jak i cała jego koszula skąpane były we krwi, która ściekała mu z kącików ust na podłogę. Nie nosił śladów walki prócz rany na udzie, która prawdopodobnie spowodowała jego śmierć. Wykrwawienie. Widok był drastyczny. Do obroży przymocowano gruby żelazny łańcuch. Był na tyle długi, że ciągnął się po podłodze. Oto źródło hałasu.

Bang. Sztywniak dostał śrutem w pierś, nim zdążył zrobić kolejny krok naprzód. Uderzenie było na tyle mocne, że zombie przewrócił się na ziemię, lecz jeszcze funkcjonował. Bang. Już nie. Drugi strzał z bliskiej odległości pozbawił go głowy, a właściwie podzielił ją na kilkanaście kawałków pędzących z ogromną prędkością w przeróżne strony. Krew obryzgała buty i nogawki strzelca, lecz ten zdawał się tym nie przejąć. Błyskawicznie spojrzał na ciało, by ocenić zagrożenie. Żadnego zagrożenia. Były burmistrz został pozbawiony prawie całej głowy, a to, co mu z niej pozostało, leżało bezwładnie, trzymając się na fragmencie szyi i obroży. Wokoło było mnóstwo ludzkiej tkanki, a widok krwi dopełniał przerażającego dzieła. Sztywniak leżał na plecach, korpus miał tak podziurawiony śrutem, że liczne otwory odsłaniały mu wnętrzności. Widać było między innymi połowę lewego płuca, a właściwie tego, co z niego pozostało. Obrażenia brzucha i przewodu pokarmowego odkryły tajemnicę jego ostatniego posiłku – tuż nad żołądkiem z układu pokarmowego wystawał ludzki palec. Wyglądał na świeży, niestrawiony. Przypomniało to Hary’emu o niebezpieczeństwie. Obejrzał dokładnie gabinet burmistrza i tym razem nie wytrzymał. Zwymiotował.

Obrożę przyczepiono do kilkumetrowego łańcucha przytwierdzonego do futryny drzwi za pomocą wiertarki. Po przeciwległej stronie pokoju, tuż przy oknie przywiercono do ściany troje ludzi. Kobietę w średnim wieku i dwoje dzieci. Ich ciała były obgryzione, lecz nie całkiem zjedzone. To była prawdopodobnie rodzina burmistrza, jego żona i dzieci. Kobieta nie miała lewej dłoni, a jej okaleczona głowa była niemal odgryziona od reszty ciała. Krew i tkanki walały się wszędzie. Jej obrażenia uniemożliwiały przemienienie się. Posiłek nie był dokończony, bo obok wisiały dwa kolejne świeże dania. Dzieci nie miały tyle szczęścia, co ich matka. Przemieniły się. Ich małe, przemienione ciałka z na wpół wyjedzonymi trzewiami profesjonalnie przybito do ściany. Wisiały teraz niczym Chrystus na krzyżu i niespokojnie zerkały na Hary’ego. Kto mógłby zrobić coś takiego dzieciom! Nie mogły zaatakować Hary’ego, gdyż były unieruchomione, lecz i tak próbowały. Bezskutecznie. Gwoździe wbite w dłonie i ramiona skutecznie powstrzymywały ich krwawą żądzę. Nie wydawały z siebie żadnych odgłosów prócz cichego syku i pomrukiwań. Ich ciemne, pozbawione błysku oczy zerkały z obrzydzeniem na czarnoskórego mężczyznę stojącego nieopodal. Jakby to on był zarażony, nie one. Niełatwo zabić dzieci, ale wy już nie jesteście dziećmi – pomyślał, a potem nacisnął spust dwa razy. Dzieci przestały wierzgać, a ich zdekapitowane ciała rozluźniły się, nieco opadły i zastygły bez ruchu. Łzy spłynęły Hary’emu po policzkach. Rozpłakał się. Opadł bezwładnie na kolana i powoli opanował emocję. Kałuża ludzkiej tkanki dopłynęła aż do miejsca, w którym klęczał. Wtedy podniósł się z kolan.

Po chwili szoku Hary opanował się i doprowadził się do porządku. Teraz znał prawdę. Ci wisielcy na zewnątrz tak naprawdę popełnili samobójstwo. Wytypowanych mężczyzn zamknęli w pomieszczeniach. Przywiązali ich do ściany za pomocą długich łańcuchów. A na koniec w tym samym pokoju przybili do ściany ich krewnych. Następnie śmiertelnie ich zranili i dali im wybór. Wyskoczą przez okno i zabiją się lub zostaną w pomieszczeniach i tak zginą, a po śmierci zjedzą własnych bliskich. Bliscy bez pomocy na pewno też by zginęli. Duch nie wątpił w to. Bestialstwo. Weteran chciał mieć nadzieję, że sprawy mogą wyglądać inaczej, ale po tym, co widział przed ratuszem, stracił wszelką nadzieję. Chore. Nieludzkie. Bestialskie. Niegodne człowieka. Złe. Tchórzliwe. Okrutne. Pojebane. Z całą pewnością musiał wymyślić to jakiś psychol. Słownik zna wiele wyrazów odnoszących się do negatywnych zjawisk oraz znacznie mniej do pozytywnych. W sumie, jakby się nad tym zastanowić, to powód jest oczywisty. Zło jest częste i jest go tak wiele, że aby je rozróżnić, należy wymyślić rozbudowaną terminologię. Dobro natomiast występuje sporadycznie.

Większość mężczyzn wyskoczyła – burmistrz z jakichś powodów nie. W tej samej sekundzie, gdy Hary się nad tym zastanawiał, przez myśl przeszła mu iskierka nadziei. A co z rodzinami, których najbliżsi wyskoczyli przez okno? Może jeszcze tkwią przybici do ściany? Może choćby jedna osoba przeżyła? Może ktoś jeszcze żyje?

Długo się nie zastanawiał. Przeładował broń i biegiem wrócił na korytarz. Nie zważając na potencjalne niebezpieczeństwo, energicznym ruchem ręki odepchnął regał, odblokowując w ten sposób najbliższe drzwi. Hary wszedł do środka, lufą broni omiótł pomieszczenie od rogu do rogu. Było bezpiecznie. Rozglądał się przez chwilę. Spojrzał na naprężony łańcuch sięgający za okno. Popatrzył na dwie przybite sylwetki. Nadzieja umiera ostatnia. Umarła. One także. Stracił nadzieję. Obok okna na ścianie dwie przybite kobiety zdążyły się już przemienić. Skrócił ich męki. Umarły pewnie od ran lub bólu, lecz naprawdę odesłał ich dopiero śrut. Hary się spóźnił. Zły na siebie, wrócił na korytarz i dopadł do kolejnych drzwi. Scenariusz się powtórzył. Potem raz jeszcze. I znowu. Wszędzie tylko trupy lub sztywniaki.

Siódme drzwi nie okazały się o wiele szczęśliwsze. W sumie to były najgorsze ze wszystkich. Hary wpadł do pokoju, ciężko sapiąc, drzwi były zastawione ogromną kanapą, wydawało mu się, że ważyła z tonę. Niemal od razu skierował się pod okno. Mały, najwyżej pięcioletni chłopczyk już się przemienił, ale jego matka nie wyglądała na zainfekowaną. Podszedł powoli do niej i sprawdził puls. Był słaby, ale jeszcze wyczuwalny. Dotyk jego zimnych rąk sprawił, że delikatnie podniosła głowę i otworzyła oczy.

– Co tu się stało? – zapytał Hary najspokojniej, jak umiał. Ratownik musi być opanowany. Spokój potrafi pomóc równie dobrze jak leki.

Kobieta zachowywała się tak, jakby była nieobecna. Jej policzki były już mokre od łez, lecz dopiero gdy mętnym wzrokiem popatrzyła na syna, zaczął się prawdziwy lament.

– Timmy, nie, nie! Syneczku! To nie może być prawda, ja chyba śnię! – histeryzowała kobieta, lecz wypowiadanym przez nią wyrazom było bliżej do bełkotu aniżeli do wyraźnej ludzkiej mowy. Spazmy tylko się wzmagały.

– Spójrz na mnie! – niemal krzyknął Hary. – Kto to zrobił?

Nie otrzymał odpowiedzi. Lament, o dziwo, wzmógł się jeszcze bardziej. Kobieta ignorowała całe otoczenie, liczył się tylko jej syn. Jej martwy syn. Jej martwy, przemieniony syn. Łzy spływały jej po policzku i upadały na podłogę, mieszając się tam z morzem krwi. Rany na nadgarstkach i nogach wykrwawiały ją, tak jak niedawno jej syna. Czarnoskóry ranger zdał sobie z tego sprawę. Patrzył na nich jeszcze chwilę i zauważył, jak głos kobiety słabnie. Niedługo później wyzionęła ducha, a nóż Ducha skończył pośmiertne cierpienia zarówno jej, jak i jej syna. Do samego końca nie potrafiła się opanować. Jej świat legł w gruzach, a chwilę później w jego ślady poszło jej życie. Hary wytarł ostrze o firankę i odłożył je na swoje miejsce przy nodze. W myślach przysiągł, że dorwie skurwysynów, którzy to zrobili, i pokaże im, co to znaczy bolesna śmierć.

Podszedł do ostatnich zaryglowanych drzwi i je odsłonił. Bez nadziei podszedł do okna i odesłał zainfekowanych tam, skąd przyszli. Zapomniał o upływającym czasie, wyjrzał przez okno i sprawdził zegarek – była osiemnasta. Jeżeli chciał wrócić przed zmrokiem, musiał się pośpieszyć. Dawno się też nie odzywał do Toma. Ręką sięgnął po krótkofalówkę i zamarł. Nie było jej. Sprawdził w plecaku. Nie ma. Musiała mu gdzieś wypaść. Od razu pomyślał o biurze burmistrza – tam ukląkł, może wtedy? Jakiś wewnętrzny głos mówił mu: „Idź do biura burmistrza” – i tak też zrobił. Miał rację, intuicja go nie zawiodła. Pod oknem na dywanie, tuż obok kałuży krwi leżała krótkofalówka. Hary od razu połączył się z Tomem i powiedział, że miasto zostało splądrowane przez bandytów. Nie opisał tego, co widział, bo mały Jerry prawdopodobnie był w pobliżu Borowsky’ego. Thomas zapytał, co się dokładnie stało, lecz odpowiedź była krótka: „To, co się stało z mieszkańcami tej wioski pod Hindukuszem, przy losie ludzi z Tallapoosy jest wyrazem miłosierdzia”. Borowsky nie drążył tematu. Wiedział już wystarczająco dużo. Po powrocie czekała ich poważna rozmowa.

Po tej krótkiej wymianie zdań Hary wszedł na częstotliwość Cedartown i ostrzegł mieszkańców. Zwięzłymi słowami opisał sytuację najlepiej, jak umiał. Odpowiedziała mu głucha cisza, lecz miał nadzieję, że go słyszą. W posterunku, naprzeciwko jego niedawnego sklepu całą dobę czuwano, nasłuchując rozmów prowadzonych przez krótkofalówki, a Hary nadawał na specjalnej częstotliwości uznanej w Cedartown za „awaryjną”. Powtórzył komunikat dwukrotnie i odłożył radio do kieszeni.

Duch zbierał się właśnie do wyjścia i spojrzał raz jeszcze na burmistrza. Jak można być takim tchórzem, by nie poświęcić się dla rodziny? By pozwolić sobie samemu skrzywdzić najbliższych? – pomyślał gniewnie Hary. Nie można być aż takim dupkiem. Coś musiało zmusić tego mężczyznę do pozostania! – kolejna błyskotliwa myśl przeszła mu przez głowę. Nie chciał zbyt wcześnie rozpalać w sobie nadziei. Postanowił przeszukać kieszenie burmistrza. Nie jest łatwo przeszukać kogoś, kto leży w kałuży krwi, a jego ciało podziurawione jest śrutem niczym ser szwajcarski. Pudło. Po paru chwilach nadal nic nie znalazł. Kieszenie były puste, pozbawione nawet portfela. Na miasto napadli rabusie, kieszenie pewnie wyczyściliby w pierwszej kolejności. Burmistrz zapewne to wiedział. Hary zajrzał do biurka. Kilka śmieci, nic wartościowego. Weteran rozejrzał się po wszystkich ścianach. Pokoje pewnie też były łakomym łupem dla szabrowników, szczególnie w ratuszu.

– Myśl, Hary, myśl – mówił sam do siebie. – Co mogłoby zmusić cię do takiego poświęcenia? Musiałbyś wiedzieć, że i tak umrzesz, że twoi najbliżsi i tak umrą lub spotka ich coś gorszego. Chciałbyś wskazać sprawców! Tak, ja bym tak zrobił. Wskazałbym tych skurwysynów, by ktoś mnie pomścił! – niemalże wykrzyczał. – A może ukryłeś to przy najbliższych? Nie. Nie miałbyś pewności, że ich nie zabiorą gdzie indziej. Ktoś mógłby ich pochować i napastnicy pozostaliby niezidentyfikowani. Zastanówmy się. Nie wyskoczyłeś celowo. Czyli nie mogłeś zostawić tej informacji wewnątrz, samemu przy tym wyskakując. Dlaczego? Może kryjówka była zbyt skomplikowana i nie zdążyłeś ukryć informacji i skoczyć? Nie. To coś musi być łatwe do znalezienia. Rozejrzyjmy się wokoło.

Mężczyzna dokładnie obejrzał podłogę. Nic. Obejrzał sufit. Nic. Obejrzał ściany. Zauważył, że jedna ze strużek krwi obok żony jest inna niż pozostałe i lekko skręca w prawo, w kierunku wielkiego regału. Mebel był pusty, wszystko, co na nim kiedyś stało, teraz leżało na podłodze. To nie mógł być przypadek. Nie dało się zajrzeć za regał, więc wsunął tam rękę. Poczuł coś w palcach, jakiś papier. Chwycił to coś i wyciągnął. Pudło. Ta kartka to podanie o dofinansowanie – pusty szablon. Bezużyteczny. A może po prostu burmistrz był tchórzem, a to wszystko jest jedynie zbiegiem okoliczności? Dezorientujące myśli kłębiły mu się w głowie. Już miał się poddać, lecz postanowił sprawdzić w ostatnim miejscu. Za regałem. Ktoś, kto by tu przyjechał i chciał zrobić porządek w budynku, poodsuwałby meble. Hary odsunął regał, a na nim z tyłu widniał czerwony napis: „Albany, GA, 3 Ręce. Boże, przebacz”.

***

Czarnoskóry mężczyzna opuścił gmach ratusza i ostrożnie wszedł w jedną z bocznych ulic. Gdzieś głęboko w środku był wściekły. Nie sądził, że ktokolwiek mógłby posunąć się do takiego bestialstwa. Na wojnie widział gorsze rzeczy, ale to było na wojnie. Amerykanin nie powinien się tak zachowywać, a w każdym razie na pewno nie w stosunku do brata. Czuł ogromną złość, która nie mogła znaleźć ujścia i wzbierała w nim. Nie był zły na oprawców, lecz na siebie. W pewnym sensie był bezradny i nie czuł się z tym dobrze. Przez krótką chwilę obwiniał się za tak powolną reakcję, lecz zdał sobie sprawę, że gdyby pojawił się pięć, sześć godzin wcześniej, to jego martwe ciało leżałoby teraz na stosie. Nic by nie zrobił. Teraz, gdy wie, kto to zrobił lub przynajmniej gdzie takiego kogoś szukać, należy wymierzyć sprawiedliwość. „Albany, GA, 3 Ręce”. „Albany” to nazwa miasteczka na południu, „GA” oznacza stan Georgia, ale co oznaczają „3 Ręce”? Nigdy nie słyszał o kimś, kto miałby trzy ręce, nie znał nikogo o takim nazwisku. Zatem albo to termin oznaczający przezwisko jakiegoś bandziora, albo to nazwa gangu. Tę drugą możliwość odrzucił, bo słyszał o wielu małych gangach z południa, ale żaden z nich w nazwie nie miał niczego podobnego.

***

Szedł spokojnie i powoli. Często się rozglądał i zachowywał najwyższą czujność. Targały nim emocje, ale z zewnątrz był spokojny i kontrolował własne zachowanie. Wracał. Dochodziła już dziewiętnasta i do zmroku zostało niewiele czasu. Ostrożność, jaką stosował, nie wynikała ze strachu przed tymi bandziorami, bo czuł, że jakby ich spotkał, to rozpieprzyłby ich w drobny mak, lecz z obawy przed sztywniakami. Przez cały pobyt w Tallapoosie nie widział ani jednego zombie przechadzającego się po okolicy, wydało mu się to dziwne. Krzyki, dym, ogień powinny ich przyciągnąć, a działały wręcz odwrotnie. Dlaczego? Kolejna zagadka. Hary z ulgą opuścił miasto. Wrócił po samochód i ruszył w stronę kryjówki współpodróżników. Przejechał niewiele ponad milę i zza zakrętu powitała go niemiła niespodzianka.

Ktoś zostawił kolczatkę na drodze, tuż za zakrętem. Duch nie miał szans jej wyminąć. Szarpnął gwałtownie kierownicą w prawo i zjechał na pobocze. Lewe tylne koło przejechało po przeszkodzie, a chwilę później opona nie wytrzymała. Hary nie panikował. Nie zważając na przebitą oponę, odbił w lewo, wracając tym samym na drogę. Nie widział napastników i pewnie każdego innego dnia pojechałby dalej, nie ryzykując, ale nie dziś. Dziś był wściekły, a ludzie, którzy go właśnie zaatakowali, mogli mieć związek z napastnikami z miasteczka. Zdecydował się działać i użyć podstępu. Po przejechaniu stu metrów zatrzymał wóz. Obejrzał się za siebie. Przy kolczatce zauważył trzech mężczyzn z bronią. Wybiegł z samochodu, trzymając się za prawe kolano i udając, że kuleje. Kuśtykał w stronę lasu rosnącego po prawej stronie. Chwilę później w pogoń za nim wyruszyli oprawcy. Przynęta złapana. Jeden nawet próbował strzelać, ale robił to bardzo nieudolnie, a na dodatek któryś z kolegów krzyknął do niego, żeby przestał, bo chcą wziąć kierowcę pick-upa żywcem. Gdy tylko pościg zbliżył się na dwadzieścia metrów, Hary odrzucił strzelbę na bok i rzucił się na ziemię. Czołgał się powoli na plecach w stronę drzew. Dziesięć metrów.

– Stój! – krzyknął pierwszy z mężczyzn. Był wysokim, chudym brunetem z niedokładnie ogolonym zarostem i rozczochranymi włosami. Na głowie miał kapelusz, a w rękach trzymał pistolet.

– Dobra, dobra. Nie strzelaj. Nie zrób czegoś, czego potem możesz żałować – powiedział Hary, a ton głosu miał obniżony, tak by stwarzał pozory przestraszenia. – Nie chcę skończyć jak ci ludzie z miasteczka. Nie krzywdźcie mnie. Weźcie wszystko, co mam, tylko mnie oszczędźcie – dodał w nadziei na uzyskanie informacji o Tallapoosie.

– Zrobimy, co będziemy chcieli – odezwał się drugi facet z arogancją w lekko zadyszanym głosie.

– Wstawaj, ale powoli – znów zabrał głos pierwszy.

– Nie chcę skończyć jak ci z miasteczka. Widziałem, co im zrobiliście. Nie krzywdźcie mnie. Już wstaję – powiedział Duch, podnosząc się z ziemi, lecz nadal był odwrócony do przeciwników plecami.

– To w mieście to nie nasza sprawka. To musiał zrobić jakiś kurewsko wielki pluton egzekucyjny. My z tym nie mamy nic wspólnego, ale ciebie i tak możemy rozwalić. Tak dla zasady. Żebyśmy nie wyszli z wprawy. Jesteśmy w końcu łowcami niewolników, ale z zasadami! Eddy, przeszukaj go.

– Już się robi – powiedział trzeci mężczyzna. Miał nie więcej niż sto sześćdziesiąt pięć centymetrów wzrostu i wyglądał, jakby ważył grubo ponad sto dwadzieścia kilo. Powoli zbliżał się do Hary’ego. Oprych miał czerwoną i spoconą twarz, jednocześnie ciężko oddychał. Od razu widać było, że zbyt często nie biegał. Ruszył ku rangerowi.

– Czyli to nie wy zrobiliście? – zapytał Hary sztucznie przestraszonym głosem. Chciał zdobyć jak najwięcej informacji o katach z Tallapoosy.

– Mówiłem, że nie. Nas jest za mało. Jak mielibyśmy we trójkę spacyfikować całe pieprzone miasteczko? Raz na jakiś czas pojedynczy dom lub karawanę, to się zdarza, ale całe cholerne miasteczko? Nie. To nie my – odpowiedział z irytacją w głosie pierwszy, jednocześnie lekko się wyszczerzył. Jakby myśl o tym, iż ktoś może podejrzewać, że on i jego kumple byliby w stanie wyrżnąć całe miasto, sprawiała mu chorą satysfakcję.

Grubasek był coraz bliżej.

– A wiecie, kto to mógł zrobić? – znów zapytał Hary.

– Nie. A co cię to, kurwa, obchodzi? Chyba masz teraz większe zmartwienie niż losy jakiejś wioski na zadupiu – odpowiedział pierwszy, a jego irytacja i zadowolenie przerodziły się we frustrację.

– Szkoda – odpowiedział czarnoskóry mężczyzna, a w tej samej chwili zasapany Eddy podszedł do niego. – Wielka szkoda – dodał żołnierz, po czym odwrócił się do oprawców twarzą. Jego postura, zakrwawione ubranie i wyraz twarzy obudziły w przeciwnikach strach. Grubas odruchowo próbował cofnąć się o krok, a reszta zamarła w przerażeniu. Za późno. Za późno. Za późno.

Wszystko działo się w ułamku sekundy. Tłusty Eddy stał tuż przy Harym. Pierwszy i drugi oprych kilka metrów dalej i mierzyli w rangera. Gdy Eddy usiłował zrobić krok w tył, było już dla niego za późno. Hary jednym sprawnym ruchem ręki chwycił za szyję grubasa, jednocześnie lekko go unosząc. Różnica wzrostu między potężnym, czarnoskórym weteranem a po prostu postawnym grubasem była spora. Eddy nie zdążył zareagować, gdy trzymający go za gardło Duch chwycił drugą dłonią rękojeść swojego pistoletu. Broń wisiała przygotowana za paskiem, tuż pod pępkiem. Czas jakby zwolnił.

Ranger wystrzelił. Bang. Bang. Pierwsze kule poszybowały w kierunku zagrożenia, pokonując jednocześnie przeszkodę w postaci głowy pierwszego bandziora. Oba pociski przeszły na wylot, a w ślad za nimi ruszyło sporo szaro-czerwonej tkanki. Trafiony mężczyzna nie zdążył nawet mrugnąć, a gdyby jego twarz nie uległa takiej deformacji, to wyrażałaby pewnie trudne do opisania zdziwienie. Bang. Bang. Bang. Niemal w tej samej chwili wystrzelili jednocześnie i drugi oprych, i Hary. Ujawniła się dzieląca ich ogromna różnica w umiejętnościach strzeleckich. Drugiemu już nie będzie dane doskonalić się w tym kierunku. Prawdę mówiąc, nie będzie mógł się doskonalić w niczym prócz leżenia. Hary trafił go raz prosto w nos, z podobnym efektem, co pierwszego, i raz w szyję, rozrywając tętnice i momentalnie wywołując wielki krwotok. Drugi umarł natychmiast po otrzymaniu pierwszej kulki. Kolejny pocisk tylko przypomniał jego ciału o nieuchronnym końcu. Natomiast pocisk powalonego trafił w wielki brzuch trzeciego oprycha, mimowolnie zasłaniającego własnym ciałem Hary’ego. Kula utkwiła we wnętrznościach. Mężczyzna krzyknął z bólu i chciał chyba sięgnąć ręką do kabury po broń, lecz nie zdążył. Hary błyskawicznie skręcił mu kark. Zgrzyt kości, jaki się dał usłyszeć, zakończył symfonię śmierci. Ciało Eddy’ego z lekko wykrzywioną głową bezwładnie opadło na ziemię. Wytrzeszczone oczy wpatrywały się w wieczorne niebo, a jego twarz wyrażała jedynie przerażenie. Trup podczas upadku zdawał się patrzeć martwym, chłodnym wzrokiem na swojego oprawcę. Patrzył tak jeszcze chwilę, a potem kula z pistoletu Hary’ego odebrała jego twarzy jakikolwiek wyraz. Świeżo zmarłych należy zabić jak najszybciej, bo jak wstaną, to mogą stać się jeszcze bardziej niebezpieczni.

– Trzech idiotów mniej – pomyślał Duch, lecz nieświadomie powiedział to także na głos. Czas go naglił. Pośpiesznie zebrał broń, która leżała na trawie, i przeszukał ciała niedawnych napastników. Nic szczególnego nie znalazł. Zabraną broń wrzucił na tylne siedzenie wozu, a sam usiadł z przodu i skorygował ustawienie luster. Stare przyzwyczajenie. Niełatwo przestać robić coś, co robiło się całe życie. Pasów nigdy nie zapinał, bo w razie niebezpieczeństwa krępowałyby jego ruchy. Wrzucił wsteczny bieg i cofnął się aż po kolczatkę. Wyglądała na policyjną, lecz ze względu na ślady wielokrotnego używania nie była już tak skuteczna ani sprawna. Wrzucił ją na pakę pojazdu. Mężczyzna wyciągnął lewarek i użył go, by wymienić koło. Czynność szłaby mu sprawnie, gdyby nie fakt, że co chwila oglądał się za siebie i sprawdzał, czy jest bezpieczny. Dziesięć minut później koło było wymienione, łup spakowany i podróż mogła być kontynuowana. Dalsza jej część przebiegła bez komplikacji.

***

Zanim weteran zbliżył się do kryjówki, odpowiednio wcześniej dał znać ocalałym, by mogli otworzyć drzwi od garażu. Tak też zrobili. Otworzyli je, a Tom wyszedł z bronią w ręku i sprawdził najbliższą okolicę. Reszta czekała w gotowości wewnątrz domu. Na widok pick-upa niektórzy z oczekujących w bezczynności towarzyszy mimowolnie się uśmiechnęli. Uśmiech zniknął z ich twarzy równie szybko, jak się pojawił, gdy tylko Hary wysiadł z wozu. Chwilę później zrozumiał dlaczego, ale było już za późno.

W tym całym zamieszaniu czarnoskóry mężczyzna nie zdawał sobie sprawy z tego, jak wygląda. Wyglądał, jakby wykąpał się we krwi. Twarz ochlapana milionem małych czerwonych kropek, włosy na czubku głowy posklejane zaschniętą tkanką. Na prawej skroni miał tyle krwi, że wyglądała jak ogromny strup lub prawdziwa rana. Jego siwa koszulka była teraz cała zielono-czerwona. Zielona od trawy, po której się czołgał, czerwona od krwi, szczególnie na lewym barku i podbrzuszu. Jego spodnie nie wyglądały o wiele lepiej. Lewa nogawka była prawie czysta, lecz prawa, mniej więcej od linii kolan w dół, była ozdobiona czerwonymi plamkami o przeróżnej wielkości, od bardzo małych po tak wielką jak dłoń. Pamiątka po burmistrzu Tallapoosy – pomyślał smutno. Nim Hary zdał sobie sprawę z tego, jak wygląda, było już za późno. Wszyscy go już widzieli. Mężczyzna spojrzał na swoje dłonie, już nie były tylko czarne, teraz nabrały barw szkarłatu.

– Hary, pójdziesz teraz do łazienki, weźmiesz szybki prysznic, będę cię osłaniał – powiedział Thomas, jednocześnie zamykając garaż od środka.

– A mamy wodę? – ze zdziwieniem zapytał Duch.

– Tak. Dom jest podłączony do studni głębinowej. Co prawda pompa działała na prąd, ale na podwórzu za domem jest kran pompowany ręcznie. Woda zimna, ale nie narzekaj – wypowiadając ostatnie zdanie, Borowsky roześmiał się sztucznie, by rozluźnić atmosferę. Bezskutecznie.

– My już wzięliśmy prysznic, jak ciebie nie było. Więc się nie martw – powiedziała Lisa, poprawiając rudy kucyk, którego po kąpieli zrobiła sobie z włosów.

Bez zbędnego gadania przyjaciele z wojska wyszli z domu. Wzięli po dwa wielkie, plastikowe, białe puste wiadra i ruszyli w stronę pompy. Broń mieli w zanadrzu. Tom szedł pierwszy i kierowali się w stronę starej, pomalowanej na niebiesko pompy ręcznej. Uruchomili ją. Przy każdym użyciu cicho skrzypiała. Dźwięk bardziej irytujący aniżeli przeszkadzający. Zmieniali się. Jeden pompował, drugi obserwował okolicę. Napełnienie czterech wiader, nawet tak dużych, nie zajęło im zbyt wiele czasu. Kilka minut później zdobyli to, po co tu przyszli, oraz znacznie więcej. Hary opowiedział Tomowi to, co widział, a potem ustalili, co powiedzą reszcie. Wrócili do kryjówki.

Woda z pompy była czysta i zimna. Nie było czasu na jej zagotowanie. Abigail wykazała się sprytem i przezornością, bo gdy przyszli, wręczyła Hary’emu kilkulitrowy garnek z gorącą wodą. Tylko tyle zdążyło się zagrzać. Tom zaniósł trzy wiadra do łazienki. Czwarte zostało w garażu. Na później. Nigdy nie wiadomo, kiedy może się przydać. W tym czasie Duch wziął czyste ciuchy i garnek z gorącą wodą. Z nikim nie rozmawiając, ruszył za kolegą i już po paru chwilach siedział w łazience. Reszta zabarykadowała się w garażu. W razie potrzeby mieli powiadomić rangersów przez krótkofalówkę. Łazienka znajdowała się po drugiej stronie budynku. Wyglądała przestronnie i była dobrze umeblowana. O dziwo, wyglądała na nietkniętą przez szabrowników. Jasnoniebieskie kafelki i ogromne lustro świetnie do siebie pasowały. Jedyne okno wychodziło na las, nad którym za kilka minut miał nastąpić zachód słońca. Poprzedni właściciel miał świetny pomysł, by urządzić to w ten sposób.

Duch wszedł do łazienki i zamknął za sobą drzwi. Przed nimi stanął Tom niczym osobisty ochroniarz. Zaczęli rozmawiać i nie krępował ich fakt, że dzielą ich drzwi. Hary ponownie opowiadał o tym, co widział, tak jakby zdawał raport przełożonemu. Mówił zwięźle, ze szczegółami, nie pomijając kwestii, które uważał za istotne. Opowiedział o stosach ciał, o bestialstwie, o swoich podejrzeniach i o tym, jak chciał ostrzec Cedartown. Gdy skończył wspominać to, co go dziś spotkało, zamilkł. Tom też się nie odzywał. Razem milczeli, lecz żaden z nich nie czuł skrępowania, jak to między przyjaciółmi. Cisza. Niczym niezmącona cisza oraz obecność kogoś, kto „rozumie”, były luksusem już przed wojną, a teraz ich wartość jeszcze wzrosła.

„Prysznic” to zdecydowanie zbyt duże słowo. Łazienka przestronna, ładnie umeblowana i pomysłowo zaprojektowana, lecz co z tego, jak obecnie nie miała dostępu do bieżącej wody. Za prysznic służyła wielka konewka przymocowana do jednego z uchwytów, znajdującego się tuż pod sufitem. Bob popisał się pomysłowością – to był jego pomysł. Aby zacząć się myć, należało wlać wodę do tego pojemnika, następnie lekko przechylić go i ustabilizować w tej pozycji. Grawitacja miała zrobić resztę. Strumienie wody leciały w dół, lecz co chwilę należało korygować ustawienie konewki i dolewać do niej wody. Hary najpierw użył zimnej. Jedno wiadro wystarczyło, by zmyć główny brud. Następnie namydlił się z największą starannością. Znów użył zimnej wody. Kolejne wiadro. Mydliny zostały spłukane. Wykorzystał resztki szamponu, by umyć włosy. Masując głowę, zauważył, że włosy na dotychczas wygolonych bokach zaczynają mu odrastać, tak samo jak broda. Za kilka dni będzie musiał się tym zająć. Przestał myśleć o czymkolwiek, gdy z konewki polało się trzecie wiadro zimnej wody. Włosy nienagannie czyste. Głowa, szyja i tors także. Zabrał się do mycia dolnej części ciała. Skończył, nim konewka się opróżniła. Był czysty. Ostrożnie wlał do pojemnika wodę z garnka. Już nie była wrząca, nawet nie gorąca. Teraz była po prostu przyjemnie ciepła. Lała się przez kilkadziesiąt sekund, a potem przestała. Koniec wody. Koniec prysznica. Pora wyjść z zamknięcia i stawić czoła kolejnym wyzwaniom.

***

Dochodziła już dwudziesta. Do zmroku było już naprawdę niewiele. Słońce powoli kończyło swoją wędrówkę po zachmurzonym nieboskłonie. Na pożegnanie zaczęło zmieniać barwy, z jasnożółtej na pomarańczową, a potem na krwistą czerwień. Niebo było lekko zachmurzone, ale i tak był piękny letni dzień. Niestety niewielu ludzi mogło się nim naprawdę cieszyć. Pejzaż namalowany przez naturę był imponujący. Tak piękny, że aż szkoda, że nikt nie miał aparatu. Żadna kartka papieru czy kolorowa fotografia nie będzie w stanie oddać niesamowitego widoku słońca zachodzącego nad lasem w towarzystwie całej gamy ciepłych, intensywnych barw lata. Szkoda. Chwila szybko przeminie i może zostać zapamiętana jedynie przez ludzi – naocznych świadków, lecz gdy oni odejdą, ona odejdzie wraz z nimi. I ludzkość nie dowie się o tej chwili i żyjący w nieświadomości pozostali ludzie nie będą niczego żałować. Szkoda.

Po kąpieli nadszedł czas na kolację. W trakcie posiłku wszyscy siedzieli w kręgu wokół prowizorycznego stołu. Rozwodniony gulasz, suchary, porcja owoców z puszki, kompot i… mięso z gołębi! Podczas gdy Hary ruszył na zwiad, Tom obejrzał okolicę. Za pomocą wiatrówki upolował cztery gołębie, a potem Abigail je przyrządziła. Nożem ucięto ptakom głowy, następnie poczekano, aż krew ściekła na ziemię. Później pozbyto się piór. Aby to osiągnąć, wystarczyło zamoczyć zdobycz w wiaderku z wrzątkiem. Patroszenie nie poszło im tak sprawnie, jak poprzednie czynności, a gdy już pozbyli się wnętrzności, odkryli, że zostało naprawdę niewiele mięsa. Tak przygotowana zdobycz gotowała się przez kilkadziesiąt minut, ale później i tak dla bezpieczeństwa upieczono ją nad ogniem. Posiłek doprawiono, lecz go nie zjedzono. Podróżnicy z ogromnym bólem serca zdecydowali, że poczekają z konsumpcją na powrót Hary’ego, a gdy ten już przybył, w tajemnicy przygotowywali kolację. Gdy ranger brał prysznic, mięsny posiłek podgrzewał się nad ogniem. Wchodzących do garażu weteranów przywitał niesamowity zapach. Wszyscy jedli z rozkoszą. Niewiele, ale zawsze to coś. Człowiek powinien cieszyć się z małych radości, bo oczekiwanie na te wielkie może nie być warte zachodu.

Początkowo nikt nie chciał o nic pytać, lecz po kilku kęsach Bob przełamał tabu.

– No dobra. Opowiadaj, co widziałeś – powiedział młodzieniec z wyraźną ciekawością w głosie, a gdyby nie fakt, że umazał się na brodzie sosem, mógłby uchodzić za poważnego.

Hary opowiedział o wszystkim, lecz ominął najbardziej drastyczne szczegóły. Niektórych niestety nie dało się przemilczeć. Historia wisielców i stosu pogrzebowego nie mogła zostać pominięta. Mieszkańcy Tallapoosy na to nie zasłużyli. Kolacja dobiegła końca, a zgromadzeni przy niej ludzie rozmawiali jeszcze chwilę o następnym dniu, a potem położyli się spać. Mrok miał nadejść za parę minut.

Wyznaczyli warty. Każda po około półtorej godziny. Czas odmierzali według zegarka Toma, lecz każdy z nich, nawet Jerry, miał swój własny czasomierz. Pierwszą wartę objęła Abigail, potem Bob, Lisa, Hary, a nad ranem miał czuwać Tom. Warty rangersów miały trwać dłużej, bo po dwie godziny, lecz żołnierzom to nie przeszkadzało. Prawdę mówiąc, to był ich pomysł. Cywile nie są przystosowani do pewnych zachowań, nawet jeżeli od roku żyją w skrajnie trudnych i niebezpiecznych warunkach. To się zmieni, lecz stopniowo. Krok po kroku. Weterani nawet ułożyli specjalny plan szkoleniowy dla współtowarzyszy podróży, który pozostali wykonywali nieświadomie już od poprzedniego dnia. Intensywność i różnorodność nauki będzie się zwiększać, ale czeka ich jeszcze długa droga. Tylko czy mają przed sobą wystarczająco dużo czasu?

Tom znów śnił o dniu śmierci swego syna Thomasa juniora. Obudził się nad ranem i czuł się nieco inaczej niż zwykle po takim śnie. Tym razem nie odczuwał smutku, lecz wyraźnie wzrosła jego determinacja. Czuł, że jego drugi syn John żyje. Ranger poprzysiągł sobie, że się nie podda. Nigdy. Zatrzymać go może jedynie śmierć.

***

Poranek był mglisty, więc zajęci swoimi sprawami podróżnicy prawie do południa nie wychodzili z domu. Noc upłynęła im spokojnie i wielu z nich po raz pierwszy od dawna mogło się wyspać. Leniwie zjedli śniadanie, po którym Hary po raz kolejny usiłował połączyć się z Cedartown. Znów bez sukcesu. Nie odezwał się nikt, lecz tym razem dało się usłyszeć trzy wyraźne trzaski. Hary i Tom popatrzyli na siebie i się uśmiechnęli.

– Myślisz o tym samym, co ja? – zapytał Duch z ekscytacją.

– Nie inaczej – odparł Tom. W jego tonie można było wyczuć ulgę.

Czarnoskóry mężczyzna przekręcił radio na trzeci kanał i czekał.

– Za godzinę, bez odbioru – odparł dziwnie znajomy głos.

Duch wyjaśnił, że trzy kliknięcia oznaczały nawiązanie kontaktu na trzecim kanale i specjalne ustawienie zasięgu. To specjalny, tajny kanał zwiadowców Cedartown, którego używają, by nikt ich nie podsłuchał. O jego istnieniu wie nie więcej niż pięć osób. Odbiór jest zakłócany przez szmery i trzaski, lecz to daje pewność, że nikt niepożądany nie podsłucha rozmowy.

– Głos, który usłyszeliśmy, należy do mojego kumpla Markusa. Jest zwiadowcą. Nawiążemy kontakt i wszystkiego się dowiemy – powiedział Hary.

– Czy to nie dziwne, że przez ostatnich kilka godzin bezskutecznie usiłowaliśmy się z nimi skontaktować, a udało nam się dopiero teraz, i to na jakiejś specjalnej częstotliwości? – zapytała Lisa.

– Wszystkiego dowiemy się za parę minut, jedyne, co musimy zrobić, to czekać – odparł Hary, zmarszczył brwi i dodał: – Sprawdzam.

– Asy na damy – powiedziała z uśmiechem Lisa.

– Para dziesiątek – oznajmił mały Jerry.

– Kareta króli, wygrałem – pochwalił się Tom, jednocześnie rzucając karty na taboret.

Borowsky wstał, by rozprostować nogi. Duch także skończył grać, przez niewielkie okienko obserwował okolicę. Spokój.

Przez następną godzinę ocaleni siedzieli w garażu. Bob, Lisa i Abigail znów grali w karty. Prawie zawsze wygrywała Lisa. Tom i Hary znudzeni graniem w karty rozpoczęli pojedynek w szachy. Nie pytajcie, kto właśnie wygrywał, bo w tym sporcie to więcej niż niewłaściwe pytanie. Da się powiedzieć, kto wygrał (celowo użyłem czasu przeszłego i trybu dokonanego), lecz nie znając strategii obydwu graczy, zazwyczaj nie można określić przewagi. Czasami poświęca się hetmana w zamian za pionka, by wygrać pojedynek, a czasami napierający, przeważający przeciwnik popełni błąd, który całkowicie odmieni sytuację i spowoduje „upadek” króla. Jerry przestał interesować się nieustannie przegrywającą w karty mamą. Abigail nie miała szczęścia do kart i nie wygrała ani razu, lecz nie poddawała się, ponieważ chciała zająć czymś syna. Chłopiec już po kilku minutach zaczął przyglądać się rangersom rozgrywającym pojedynek, którego zasad nie rozumiał. Mężczyźni, widząc jego ciekawość, wytłumaczyli mu podstawy. Błyskawicznie zapamiętał, jak ruszają się pionki i figury na szachownicy. Kolejnych parę chwil zajęło przyswojenie głównych zasad i podstawowych strategii. Nadszedł czas na pojedynek. Tom vs Jerry. Weteran wygrał w kilku ruchach. Najprostszy manewr, atak hetmanem i laufrem na króla. Łatwy do odparcia, o ile się wie jak. Atakujący potrzebuje czterech ruchów, by zakończyć grę.

– Szach mat – rzekł Tom i wyczekiwał reakcji swojego młodego oponenta.

– Ale jak to? – odparł cicho zdezorientowany chłopiec. Zmarszczył czoło, gniewnym okiem spojrzał na szachownicę i myślał przez chwilę. O dziwo, wyglądało to tak, jakby analizował wszystkie swoje ruchy. A wykonał ich… Trzy. Jego przeciwnik zmatował go w czwartym posunięciu.

Teraz wszystko się wyjaśni. Wóz albo przewóz. Albo chłopczyk da za wygraną i zniechęci się do tej gry prawdopodobnie na bardzo długo, albo nie podda się i znów spróbuje. Tom wiedział, co robi. Mógłby podłożyć się i dać wygrać Jerry’emu, lecz po co? Co by to dało? Chłopiec mylnie tkwiłby w przekonaniu, że jest dobry? Błędnie uważałby, że jest silny, najlepszy i że da sobie radę w każdej sytuacji? To nie byłoby w stylu Toma. Takie podejście w obecnym postapokaliptycznym świecie może okazać się śmiertelnie niebezpieczne. Po pierwsze – pokora. Po drugie – musisz znać swoje silne i słabe strony. Po trzecie – musisz odróżniać jedne od drugich. Po czwarte – wykorzystuj swoje słabości na swoją korzyść. Po piąte – realnie oceniaj swoje szanse, lecz nigdy się nie poddawaj. Po szóste – nie zawsze się wygrywa, lecz nawet teoretycznie silniejszy przeciwnik też może popełnić błąd, który może kosztować go zwycięstwo. Po siódme…

– Dałem ci wygrać. Zagrajmy jeszcze raz – powiedział po chwili zastanowienia mały chłopiec. W głosie wybrzmiewała mu wyraźna pewność siebie, a w oczach dało się dostrzec głód wygranej. Zawziętość – pomyślał Thomas.

Jerry przegrał jeszcze dwa razy. W czwartym pojedynku Tom podłożył się. Chłopiec, wyraźnie z siebie zadowolony, powiedział, że ma na razie dość, ale że zagrają wieczorem. Mijały kolejne minuty. Na zewnątrz nadal nie było bezpiecznie. Upłynęła już niemal godzina od nawiązania kontaktu z Markusem. Jeszcze tylko pięć minut. Dwie minuty. Minuta.

– Tu Markus. Hary, odezwij się – cicho, lecz punktualnie zaskrzeczał głośnik.

– Przy odbiorniku.

– Burmistrz zabroniła nam się z tobą kontaktować. Jestem z Cichym na patrolu. To, co powiedziałeś, to prawda? Możesz mówić wprost, jest bezpiecznie. – Ostatnie zdanie przerwał szum.

– Tak. Napadli na Tallapoosę. Nikt nie przeżył. Miasto splądrowali i spalili. Ostrzeż wszystkich. To zwierzęta. Prawdopodobnie zrobił to jakiś „Trzy Ręce”, tak twierdził burmistrz, zanim go zabili.

– Nigdy o kimś takim nie słyszałem. Dziwne.

– Ani ja. Teraz ruszymy na południe. Jeżeli chcesz się tam udać, to uważaj na siebie, okropny widok.

– Może to ci sami, którzy napadali na Cedartown?

– Wątpię. W Tallapoosie mieszkało kilka razy więcej ludzi niż w Cedartown, a mimo to miasteczko upadło po pierwszym ataku. Nas jest mniej, więc poszłoby im znacznie sprawniej. Tych, którzy na nas napadli, byłoby zbyt mało na taki skok. To musiało zrobić co najmniej kilkudziesięciu porządnie uzbrojonych ludzi.

– Jedziecie na południe, a przecież oni prawdopodobnie z tamtej strony przyjechali?

– Chcemy dostać się na wybrzeże, to najszybsza droga. Będę już kończył. Uważajcie na siebie. Powodzenia.

– Wzajemnie. Jak będziecie kiedyś w okolicy, to wpadnijcie do Cedartown. Mam w dupie to, co powiedziała burmistrz, dla nas zawsze będziecie mile widziani.

– Miło mi to słyszeć. Może się jeszcze spotkamy. Niech Bóg ma was w opiece. Bez odbioru.

Kontakt nawiązany. Ostrzeżenie przekazane. Tylko jeszcze ta mgła…

***

Mijały kolejne minuty. Mgła powoli się przerzedzała. Jeszcze dwadzieścia minut i zrobi się względnie bezpiecznie. Znów grali w karty. Tym razem wygrał Jerry. Gra w pokera także bardzo mu się spodobała. Chłopiec nie miał dostępu dla rozrywek, wśród których się urodził. Od dawna nie oglądał telewizji. Od bardzo dawna nie grał na komputerze w swoje ulubione gry. Nie lubił grać w gry planszowe. Chciał rozrywki. Znalazł ją w pokerze i szachach. Piekielne połączenie. Od śmierci jego ojca minęło niewiele czasu, lecz chłopczyk doszedł już do siebie. Na początku dużo płakał, lecz potem zdawał się przejmować coraz mniej. Może był za mały, by pewne rzeczy zrozumieć, a może doświadczył już tyle cierpienia, że stał się twardy. Trudno powiedzieć. Stracił ojca, lecz jego rodzina powiększyła się. Grał teraz w karty z Bobem. Pomagał mamie gotować posiłki. Tom, pomimo sprzeciwu Abigail, uczył go strzelać i pokazywał mu, jak zachowywać się podczas kontaktu z przeciwnikiem. Hary pokazał mu, jak obchodzić się z nożem i rozpoznać tropy zwierząt. Dopiero się uczył, lecz podobało mu się to prawie tak bardzo, jak gra w karty. Wraz z Lisą opowiadali sobie różne historie. Coraz częściej się uśmiechał. A minęło raptem kilkadziesiąt godzin od utraty ojca. Wprost niesłychane. Co będzie za tydzień? Co będzie za miesiąc? Co będzie za rok? Przyszłość to wielka niewiadoma. Aby dowiedzieć się, co nas w niej spotka, musimy do niej dożyć.

Utrzymująca się mgła uniemożliwiała bezpieczną podróż. Opadła dopiero kilka minut po dziesiątej, ale dla bezpieczeństwa podróżni nie wychodzili ze schronienia aż do jedenastej. Nie marnowali czasu. W oczekiwaniu na dogodniejsze warunki atmosferyczne porządkowali własne rzeczy. Pakowali się. Rozmawiali. Planowali.

Dochodziła już jedenasta. Rzeczy były spakowane, podróżnicy najedzeni, a mgła zniknęła i nawet wyszło słońce. Pomimo porannej mgły zapowiadał się słoneczny dzień. Wszyscy zgodnie uznali, że bandyci mogą być jeszcze w okolicy. Zdecydowali, że poczekają w swojej kryjówce do następnego dnia, by zminimalizować ryzyko spotkania z katami z Tallapoosy. Nikt z podróżników nie chciał stanąć tym mordercom na drodze, a w każdym razie jeszcze nie teraz. Drużyna Toma liczyła zbyt mało ludzi, by stawić czoła tajemniczym „Trzem Rękom”, ale: „Po czwarte – wykorzystuj swoje słabości na swoją korzyść”. Tom, Hary, Lisa, Jerry, Abigail, Bob. Jest ich tylko sześcioro. To i ich słabość, i siła. Tak niewielka grupa ludzi może niezauważenie przemieszczać się i odpoczywać, nawet na terenie wroga. Nie potrzebują ani dużo miejsca, ani pożywienia. Ich potencjalni wrogowie są natomiast zupełnie inni. Jest ich znacznie więcej. Potrzebują dużo miejsca do spania i proporcjonalnie dużo zapasów. Prawdopodobnie podróżują kilkunastoma samochodami (zważywszy na problemy z paliwem, mogą mieć ewentualnie autobus lub dwa), więc będzie ich słychać na milę. To da czas wszystkim wokoło na ucieczkę lub ukrycie się.

Słońce minęło zenit. Panował spokój. Ponieważ pasażerowie kampera i pick-upa postanowili, że zostaną w okolicy przez jeszcze jedną noc, to mieli dużo wolnego czasu. Zdecydowali, że wykorzystają go na naukę posługiwania się bronią. Do tej pory nie ćwiczyli strzelania, by nie przyciągnąć bandytów i zombiaków. Weterani po prostu pokazywali reszcie, jak sprawnie usuwać zacięcia z broni, jak ją prawidłowo trzymać, w co celować i jaką przyjmować pozycję. Co tu dużo mówić – nuda. Hary wpadł na pomysł, by urozmaicić system edukacyjny współtowarzyszy. Zaproponował, że wraz z Tomem pokażą reszcie różne techniki walki w pomieszczeniach. Największą frajdę sprawiła wszystkim nauka „oczyszczania budynków”. Dom, w którym nocowali, był duży, lecz opuszczony i idealnie nadawał się na tego typu lekcję. Duch umieścił w niektórych pomieszczeniach manekiny odgrywające role „nieprzyjaciół”. Były to najczęściej ubrania ułożone tak, by swoim wyglądem odwzorowywały ludzkie sylwetki, czasami wisiały na wieszakach w najdziwniejszych miejscach, czasami spoczywały na meblach. Ich lokalizację zmieniano po każdym ćwiczeniu. Wszystko po to, by trenujący nie byli w stanie przewidzieć ani liczby przeciwników, ani ich rozmieszczenia.

Zaczęli od teorii. Tom wyjaśnił najważniejsze zasady. Nie zatrzymuj się w drzwiach, wyłomach, przy oknach. Nie blokuj kolegów. Ruchomy cel jest trudniejszy do zneutralizowania. Nigdy nie właź w linię strzału swojego partnera. Pomieszczenie sprawdzaj od rogu do rogu. Informuj o zacięciu i wymianie magazynka. Nie zgrywaj Rambo, lecz jednocześnie nie wyhamowuj impetu natarcia. Atak ma być błyskawiczny, brutalny i dynamiczny. Współpracuj z kolegami. Trzymaj swój sektor. Wykonuj polecenia przełożonego, lecz jednocześnie bądź przygotowany na to, że kiedyś możesz zająć jego miejsce. Musisz utrzymać psychiczną i fizyczną dominację nad wrogiem. I wiele, wiele innych. Gdy wszystko było jasne, zajęto się praktyką.

Wszyscy wspólnie podeszli do drzwi. Hary pokazał, w które miejsce należy kopnąć, by jak najmniejszą siłą je wyważyć. Następnie miejsca te zaznaczył zielonym flamastrem (tylko taki znalazł). Żołnierze wytłumaczyli także, jak wyważyć drzwi za pomocą broni – musicie mieć naprawdę spory kaliber lub drzwi muszą być bardzo cienkie. Strzelajcie w zawiasy lub zamek, osoba, która strzela, wchodzi do pomieszczenia ostatnia – dodał jeden z rangersów. Następnie podeszli do schodów i pokazali, w jaki sposób po nich wchodzić, by być jak najmniej narażonym na ogień przeciwnika.

– Na razie to tyle. Reszta wyjdzie w praniu. Teraz pokażemy przykładny szturm. Ja i Hary zaatakujemy, a wy wejdźcie do domu i przestawcie manekiny. Krzyknijcie, jak będziecie gotowi. Potem zajmijcie pomieszczenia i nas obserwujcie. Gdy was miniemy, to idźcie za nami. Nie bójcie się. Nie będziemy strzelać.

Tak też zrobili. Gdy wszystko było gotowe, rangersi ruszyli z impetem. Nie wyważyli głównych drzwi, lecz weszli przez okno od tyłu. Już sam ten manewr zaskoczył obserwatorów. Następnie przedzierali się przez kolejne pomieszczenia, „eliminując” kolejne cele. W ciągu kilku chwil parter był opanowany. Następnie ruszyli na górę. W ostatnim pomieszczeniu drzwi były zamknięte. Solidny kopniak odblokował przeszkodę. Koniec. Ostatnie pomieszczenie oczyszczone. Akcja trwała bardzo krótko. Pełen sukces. Obserwatorzy byli pod wrażeniem. Bob ustawił się w pierwszym pomieszczeniu, przy głównych drzwiach, bo chciał zobaczyć moment wkroczenia do budynku. Nie pomyślał, że można wejść nie za pomocą drzwi.

Szkolenie trwało nadal. Faza druga. Hary podzielił kadetów na dwa zespoły. Pierwszy tworzyli Abigail i Bob, drugi Lisa i Jerry. Każdy z zespołów miał sprawdzić dom i „zlikwidować” cele. Atakowali na zmianę, a instruktorzy po każdym ataku zmieniali ustawienie przeciwników. Jedna drużyna szturmowała, a druga obserwowała okolicę. Instruktorzy analizowali ich poczynania i dawali wskazówki. Jerry’emu zabawa w wojsko bardzo się podobała, i trzeba przyznać, że nieźle mu szło mimo fizycznych ograniczeń z racji wieku. Uczniowie byli bardzo zadowoleni z lekcji. Obyło się prawie bez ofiar. Prawie, gdyż Bob postanowił, że także wejdzie oknem. Stłukł szybę, lecz wchodząc, zaplątał się w zasłonę i upadł na podłogę, wbijając sobie kawałek szkła nieco poniżej małego palca u lewej ręki, tuż przy zewnętrznej krawędzi dłoni. Nic poważnego. Rana została sprawnie oczyszczona, opatrunek fachowo założony. Przydały się umiejętności zawodowe Abigail. Ranny mógł powrócić do ćwiczeń, choć teraz wchodził już drzwiami.

Manewry trwały do obiadu. Postanowiono, że będą tak ćwiczyć co dzień. Nie chodziło tu bynajmniej o szturmowanie budynków, ale o elementarną wojskową musztrę. Trwa wojna i każdy jest narażony na niebezpieczeństwo. Posiadanie broni to połowiczny sukces, aby osiągnąć go w pełni, należy wiedzieć, jak się nią sprawnie posługiwać. Uznali, że przez najbliższe dni w czasie wolnym zajmą się podnoszeniem sprawności bojowej. To na pewno nie zaszkodzi, a może uratować życie. Wszyscy zebrali się w garażu na obiad. Ciepły posiłek podnosi morale, nawet jak jest nim spaghetti (znowu) i zupa pomidorowa.

Podczas przygotowania posiłku i konsumpcji ocaleni rozmawiali o dalszej podróży i ewentualnych przeciwnościach. Postanowili jechać dalej na południe i trzymać się bocznych dróg. Podróż będzie dłuższa, ale bezpieczniejsza. Jerry nabrał śmiałości i odzywał się coraz częściej. Znalazł sobie nowe zajęcie. Wiązanie węzłów. Zaczęło się od tego, że chłopiec zapytał Toma, czy umie takowe wiązać. Ranger odparł, że nie służył w marynarce, ale kilka potrafi zrobić. Kilkadziesiąt minut później Jerry wiązał „prusika” i parę węzłów prostych niemal tak szybko, jak Tom i Hary.

Planowanie dalszej podróży i gra w karty zajęły im dalszą część popołudnia. Hary nanosił na mapę poprawki z zeszytu. Wieczorem, gdy do zmierzchu zostało już niewiele czasu, ćwiczyli strzelanie z ostrą amunicją. Dzień się już kończył, a niedługo i tak mieli chować się w garażu. Niewiele osób ryzykowałoby spacer po nocy, mający na celu zbadanie odgłosów ich wystrzałów. Ryzyko było do przyjęcia. Celowali do puszek z różnych odległości i z różnych pozycji. Hary nieustannie przypominał Bobowi, by nie strzelał „z biodra”, lecz ten ciągle o tym zapominał. Wyniki były nad wyraz dobre. Hary i Tom strzelali świetnie. Lisa i Abigail jak na cywilów całkiem nieźle. Bob świetnie radził sobie z pistoletami, gorzej szło mu ze strzelbami i karabinami, a Jerry nawet trafił kilkukrotnie w cel ze swojego małego pistoletu. Nie miał jeszcze celności ani wpojonych postaw, ale starał się i szybko się uczył.

Pół godziny później wszyscy weszli do garażu i zamknęli się od wewnątrz. Po kolacji zagrali w monopol, a gdy było już zupełnie ciemno, poszli spać. Pierwszą wartę miała objąć Lisa. Zmieniali się co dwie godziny. Noc upłynęła spokojnie, choć nad ranem gdzieś w oddali słychać było strzały. Znów zbyt daleko, by się nimi niepokoić.

***

Wstali wraz ze świtem. Zjedli śniadanie i zaraz po porannej toalecie i załadunku śpiworów ruszyli w dalszą część drogi. Celem, jaki sobie obrali, było dotarcie do Newman lub, jeśli warunki będą dobre, do Peachtree City. Bocznymi drogami jakieś sześćdziesiąt, siedemdziesiąt mil. Ambitnie. Bardzo ambitnie. Choć istniał cień szansy, gdyż miejscowa infrastruktura nie doświadczyła wielu zniszczeń. Obydwa miasteczka położone były na południe od Atlanty, bardzo blisko jej przedmieść. Hary twierdził, że jest tam względnie spokojnie, lecz nigdy nic nie wiadomo.

Jadąc samochodami, mijali dobrze znany im krajobraz. Porzucone samochody, powalone drzewa, puste zaniedbane domy, zarośnięte pola, w wielu miejscach sporo przeróżnych kości, a przede wszystkim sporo zainfekowanych. Krążyły bez celu w kilkuosobowych grupach, zazwyczaj w pobliżu dawno porzuconych siedzib ludzkich. Parokrotnie było ich tak dużo, że ze względów bezpieczeństwa musieli modyfikować trasę przejazdu, tak by uniknąć wspólnego kontaktu. Bez strat własnych. Bez większych niespodzianek. Ciągle do przodu, choć nie zawsze wyznaczoną drogą.

***

Nie przejeżdżali przez centra miasteczek, starali się omijać je bokiem. Wałęsające się tam trupy stanowiły zbyt wielkie zagrożenie. Nie robili także zbyt wielu postojów, a trzeba przyznać, infrastruktura drogowa była w tej okolicy lepsza niż wokół Cedartown. Ktoś zasypał większość dziur w nawierzchni i zepchał na pobocze pozostawione samochody. Jedynymi liczącymi się przeszkodami poza zombie były powalone drzewa. Ostatnia wichura poprzewracała ich bardzo wiele, szczególnie w okolicy zjazdu na pobliską autostradę.

Naprawdę niebezpiecznie zrobiło się tylko dwa razy. Za pierwszym, gdy trzy mile przed Carrollton kamper złapał gumę, wymiana trwała kilka minut, a podczas niej zaatakowało ich „stado”. Termin ten oznacza, że grupa parudziesięciu zainfekowanych napadła na nich jednocześnie. Ukształtowanie terenu uniemożliwiało odwrót, musieli więc podjąć walkę. Wyszli z niej obronną ręką. Ładnych kilka minut zajęło im usunięcie trupów napastników z drogi, tak by umożliwić przejazd. Na szczęście nie doszło do kolejnego ataku.

Druga sytuacja miała miejsce podczas przeprawy przez rzekę parę mil dalej. Most łączący oba brzegi zniszczono już dawno, na samym początku wojny. Następnie próbowano go odbudowywać kilkukrotnie. Za każdym razem bezskutecznie. Okoliczni mieszkańcy postanowili, że zamiast skomplikowanej konstrukcji wzniosą tuż obok własny, prosty w budowie, łatwy w użyciu i wygodny w naprawie most. Tom i reszta, chcąc przedostać się na drugi brzeg, musieli przeprawiać się przez tę prowizorycznie wzniesioną konstrukcję. Pseudomost postawiono kilkanaście tygodni temu. Wykonano go za pomocą gruzu i drewna. Przebiegał tuż nad lustrem wody, choć w jednym miejscu minimalnie pod. Właśnie tam cienka warstwa wzburzonej cieczy przelewała się przez niego. Most umiejętnie spinał dwa brzegi rzeki, niemal w linii prostej. W parometrowych odstępach usypano wysepki z gruzu. Połączono je ogromnymi balami, do których przytwierdzono następne, tworząc przęsła. Konstrukcja była szeroka na trzy, cztery metry i uniemożliwiała minięcie się dwóm samochodom, lecz był to jedyny sprawny most na tej rzece w okolicy, a może nawet jedyny w całym jej biegu. Wąska konstrukcja. Niewiele miejsca do manewru podczas przeprawy. Zalesione, pagórkowate oba brzegi rzeki. Idealne miejsce na zasadzkę.

Jadący na przodzie pick-up zatrzymał się na skraju lasu, kilkanaście metrów przed mostem. Chwilę później dołączył do niego kamper. Oba samochody niemal natychmiast zawróciły i wycofały się o ponad pół mili. Zjechały na jedną z bocznych dróg i zaparkowały na poboczu w gęstym lesie. Lisa i Bob obserwowali okolicę, Abigail i Jerry siedzieli w kamperze, a rangersi rozmawiali.

– Ktoś musi pójść na rozpoznanie, bo jakbym planował zasadzkę, to zrobiłbym ją na tym pierdolonym moście – powiedział nieco wzburzonym tonem Tom, a jego złe samopoczucie nie wynikało z możliwej zasadzki, lecz z bólu głowy, który nie chciał ustąpić niemal od rana.

– Ja pójdę. Przekroczę rzekę trochę niżej, a potem sprawdzę drugi brzeg – zaproponował Hary.

– Pójść z tobą?

– Nie, sam sobie poradzę. A poza tym ktoś musi zaopiekować się naszą trzódką, jak mnie nie będzie.

– To może weź chociaż Lisę?

– Nie. Będzie tylko przeszkadzała. A poza tym samemu łatwiej uciec, jakby co – skłamał Hary. Mężczyzna doskonale zdawał sobie sprawę, że dodatkowy pistolet okazałby się niezwykle przydatny, gdyby doszło do przymusowego odwrotu, lecz w razie poważniejszych kłopotów trupy byłyby dwa.

– Jak chcesz. Weź radio, my zostaniemy tu w okolicy i jakby coś, daj znać. A, i jeszcze jedno. Uważaj na siebie. Nie zgrywaj twardziela. Jak zauważysz zagrożenie, wycofaj się i nas powiadom.

– Spokojna głowa, staruszku – odparł czarnoskóry mężczyzna.

Rozmawiali jeszcze moment. Ustalili szczegóły i przedstawili reszcie plan. Chwilę później Hary zniknął w gęstwinie lasu. Reszta miała czekać w ukryciu, aż skontaktuje się z nimi przez krótkofalówkę. Samochody przeparkowali nieco dalej, w niewielkim wąwozie, między pagórkami, tak by jeszcze mniej rzucały się w oczy. Ryzykowne. Tom zajął punkt obserwacyjny na nieco wyższym wzniesieniu, a po drugiej stronie czuwali pozostali. Nikogo nie było w bezpośrednim sąsiedztwie samochodów, gdyż pojazdy w tak gęstym lesie stanowią jedynie złudne poczucie bezpieczeństwa. Bardzo łatwo je unieruchomić, a nie są opancerzone.

***

Duch szedł lasem wzdłuż rzeki przez kilka minut. Znalazł miejsce, gdzie nurt skręcał w lewo, i przepłynął go. Zajął dogodną pozycję i obserwował okolicę. Żadnego ruchu. Przedzierał się gęstwiną w kierunku mostu, około pięćdziesięciu metrów od koryta rzeki. Z każdą minutą zbliżał się do przeprawy. Poruszał się powoli, metodycznie, ostrożnie, tak by móc obserwować okolicę, ale samemu być niewidocznym. Wszędzie panował spokój. Ani śladu żywej duszy, ani nawet martwej. Do mostu pozostało około dwustu pięćdziesięciu metrów. Skradał się dalej. Wszedł na niewielki pagórek, położył się na ziemi tuż obok powalonego konaru i za pomocą lornetki penetrował okolicę. Na pierwszy rzut oka wszystko wyglądało normalnie. Wokół mostu nikogo nie było, w lesie niedaleko także. Most jest bezpieczny – tak pomyślał i już miał skontaktować się z konwojem, lecz nagle usłyszał w oddali ludzkie głosy. W ich barwie dało się wyczuć podekscytowanie, niepewność i strach. Młode, piskliwe głosiki. Ich właściciele nie mogli mieć więcej niż szesnaście, osiemnaście lat.

– A co, jak nie przyjadą? – zapytał pierwszy dziecięcy głos. Około dwunastu, trzynastu lat.

– Jak chcecie, to idźcie. Ja tu zostanę i dopadnę ich. Choćbym miał czekać całą wieczność na tych skurwysynów. A jak ich już dopadnę, to pożałują – tym razem odezwał się jakiś nastolatek, przechodzący właśnie mutację.

– No dobra, dobra. Spokojnie. Pytam, bo czekamy tu już od dawna. Jestem głodny – zaczął tłumaczyć się pierwszy.

– Ja też jestem głodna, a co, jak nie przyjdą dziś ani jutro? Umrzemy tu z głodu? Jak wtedy pomścimy rodziców? Powinniśmy pójść czegoś poszukać. Tu niedaleko powinna być farma – odezwała się dziewczyna, jej głos sugerował jakieś piętnaście lat. Łagodna, ciepła, przyjazna barwa. Głos rozsądku.

– Słyszeliście to? – powiedział pierwszy. Podniósł głowę i odwrócił się za siebie. Wzrok skierował w stronę powalonego drzewa leżącego około sto metrów dalej, za ich plecami.

– To pewnie wiatr. Daj spokój. Lepiej obserwuj, czy się nie zbliżają – odparł arogancko drugi.

Hary wzdrygnął się na dźwięk, który sam wydał. Kolba jego broni zahaczyła o konar i z tępym stuknięciem obwieściła światu jego obecność. Na szczęście nikt go nie widział. Dzieciaki były zbyt zajęte sobą nawzajem. Tylko gdzie one są? I w tym momencie niecałe sto metrów przed nim ruda czupryna wyjrzała zza skarpy. Piegowata twarz dziecka spoglądała w jego kierunku. Nie mogła go widzieć. Duch schował się za konarem. Mężczyzna spoglądał na okolicę przez niewielką dziurę w spróchniałym drzewie. Odległość była zbyt duża, by nastolatkowie mogli go dostrzec. A więc tam za skarpą musi być dół, w którym siedzą. Dobrze. Wiem, gdzie są. Teraz muszę ich jakoś podejść – pomyślał zwiadowca. Odczekał jeszcze kilkadziesiąt sekund, zdjął z siebie wszystkie zbędne przedmioty i ruszył. Ostrożnie wychylił się zza pnia, następnie bezszelestnie okrążył go i ruszył w stronę głosów. Pokonał pięćdziesiąt metrów. Łatwizna. Lokacja dzieci uniemożliwia im obserwację tego odcinka. Teraz będzie trudniej, bo gdy wychylą się ze swoich pozycji, to niemal na pewno dostrzegą go, bo będzie bardzo odsłonięty.

Dzieci nadal się kłóciły. Ich głośna rozmowa to albo pułapka, albo głupota. Tak czy inaczej, przekonam się o tym za kilka chwil – w myślach dopowiedział sobie sierżant. W dłoniach ściskał odbezpieczoną broń, lecz nie skupiał się na niej. Wszystkie zmysły rangera koncentrowały się na bezszelestnym zbliżaniu się do przeciwnika i jednoczesnej obserwacji otoczenia. Odległość malała z każdym krokiem.

Hary ostrożnie zbliżył się do małego pagórka znajdującego się po jego prawej stronie. Następnie ostrożnie przeczołgał się do jego szczytu. Około pięćdziesięciu metrów dalej zauważył ich. Troje nastolatków. Wszyscy leżeli na brzuchach w niewielkim dole i byli zwróceni do Ducha „stopami”. Tworzyli jeden szereg. Dlatego ich wcześniej nie dostrzegł. Nie mógł. Ukształtowanie terenu i pozycja, jaką przyjęli, uniemożliwiała mu to.

Nastolatkowie obserwowali drogę prowadzącą do mostu, biegnącą jakieś pięćdziesiąt, siedemdziesiąt metrów od nich. Pierwsza postać, leżąca z lewej strony. Młody, niski, rudowłosy chłopak. Ubrany w jeansy i czarną kurtkę. Druga osoba, leżąca w środku. Również chłopak. Ciemne, krótkie włosy. Znacznie wyższy. Około siedemnastu lat. Ciemne spodnie i czerwona, ubrudzona bluzka z krótkim rękawem. Trzecia, leżąca z prawej strony. Dziewczyna. Ciemne spodnie i kurtka. Rude, kręcone włosy sięgające za ramiona. Nie widział dokładnie ich twarzy, ale z całą pewnością były to jeszcze dzieci.

Zagrożenie: minimalne. Posiadali broń. Jakąś starą strzelbę i spory pistolet, lecz w razie zagrożenia nie byliby w stanie jej szybko i efektywnie wykorzystać. Strzelba leżała zwrócona w niewłaściwym kierunku tuż obok najstarszego, aby jej użyć, potencjalny strzelec musiałby odwrócić się na plecy, sięgnąć po nią ręką, obrócić ją i dopiero potem mógłby wystrzelić. Pistolet był ulokowany niewiele lepiej. Rudowłosy chłopiec zatknął go za pasek, z tyłu. Jak na gangsterskich filmach. Nie byłoby to nic dziwnego, ale właściciel leżał na brzuchu, więc aby użyć broni, musiałby najpierw sięgnąć po nią i jej dobyć. Następnie siłą rzeczy zmarnowałby cenne ułamki sekund na odwrócenie się i wystrzelenie. Ani strzelba, ani pistolet nie zdążą wystrzelić pierwsze, jeżeli Hary uzna ich właścicieli za zagrożenie. To pewne. Jeżeli któreś z nastolatków mogłoby sprawić jakąś niespodziankę, to tylko dziewczyna. Nie widać było jej broni i przez chwilę frasowało to myśli Hary’ego. Jest ich troje. A broń posiadają tylko najstarszy i najmłodszy? Dziwne. Uzbrojony dwunastoletni chłopiec i nieuzbrojona piętnastoletnia dziewczyna? Nie chce mi się w to wierzyć, na pewno coś ukrywają – rozważał weteran. Ostrożnie wychylił się ponad pagórek i bezszelestnie ruszył w dół. Miał do nich pięćdziesiąt metrów.

Pięćdziesiąt metrów na względnie otwartej przestrzeni, słabo zarośniętej drzewami i bez wielkich pagórków to spora odległość. Krok za krokiem. Bezszelestnie. Mężczyzna szedł dalej. Czterdzieści metrów. Duch ustawił się tak, by zajść ich od tyłu. Wyciągniętą bronią celował im w plecy. Nastolatkowie leżeli na brzuchach i nie mogli go widzieć. Trzydzieści metrów. Lekki szum wiatru zagłuszał jego oddech. Dwadzieścia metrów. Piętnaście metrów. To już prawie granica, dalej się nie da, i tak dziwne, że się do tej pory nie odwrócili. Dziesięć metrów. Już czas.

– Ręce do góry! – krzyknął Hary, dzieciaki aż się wzdrygnęły, lecz żadne z nich nie sięgnęło po broń. – Teraz wstaniecie. Powoli! Dobrze. Odwróćcie się. Ty, mały, wiem, że masz broń. Ostrożnie wyjmij ją i rzuć na ziemię. Teraz twoja kolej – powiedział, patrząc na dziewczynę. Przeczucie go nie zawiodło, chwilę później na ziemi leżały dwa kolejne pistolety.

– Zabijesz nas tak jak tamtych!? – niemal wykrzyczała dziewczyna, po chwili dodając: – Znam takich jak ty, mocni są tylko wtedy, jak mają broń.

– Teraz ja tu zadaję pytania. Wasze odpowiedzi będą miały ogromny wpływ na waszą przyszłość – odparł sierżant. Zignorował pytanie rudowłosej nastolatki, lecz zastanawiał się, o co może jej chodzić. – Stańcie pod tamtym drzewem – rzucił, wskazując rosnący z prawej strony młody dąb.

Nastolatkowie posłusznie wykonali polecenie. Najmłodszy z nich bardzo się denerwował i był bliski płaczu.

– Spokojnie, nic wam nie zrobię. Jakbym chciał strzelić, już bym to zrobił. Kim jesteście? – zapytał ranger, tym razem łagodniejszym tonem.

– Jestem Cindy, a to All i Kevin – odpowiedziała po chwili namysłu nastolatka ze strachem w głosie. Rudowłosy Kevin już się uspokoił, lecz All nadal był blady i trzęsły mu się ręce.

Dopiero teraz Duch przyjrzał się im dokładniej. Cindy miała około piętnastu, szesnastu lat. Prócz rudych, kręconych włosów sięgających za ramiona, miała także ciemne oczy i krótki nos. Twarz owalna. Była niską, smukłą osobą z niewielkimi piersiami i niedużą blizną w kształcie litery „L” tuż pod nadgarstkiem. Bardzo ładna. Obok stał jej brat Kevin. Miał nie więcej niż trzynaście lat. Krótkie, proste, rude włosy, mały nosek i owalny kształt twarzy uwidaczniały podobieństwo z siostrą, choć mimo wieku był od niej nieco wyższy i w odróżnieniu od siostry – piegowaty. Ostatni All. Wyraźnie niespokrewniony z pozostałą dwójką. Wysoki, ciemnowłosy, o jasnej karnacji. Około siedemnastu lat. Oczy zielone, twarz pociągła, wystające kości policzkowe. Nie był chudy, lecz nie miał także nadwagi, ot, taki normalny, wysoki nastolatek.

– Co tu robicie? – zapytał ranger, lecz nie otrzymał odpowiedzi, nastolatkowie tylko rozglądali się po sobie. – Nie bójcie się. Obserwowałem was kilka minut, gdybym chciał was zabić, już bylibyście martwi. Służyłem w wojsku, możecie mi zaufać – dodał.

– Tamci też tak mówili! – krzyknął All z wyraźną złością w głosie.

– Nic mu nie mów – skarciła go Cindy. Sytuacja stała się napięta, a broń Hary’ego celująca w nich nie pomagała przezwyciężyć kryzysu.

– Chwila, chwila. Jacy „tamci”? Możecie mi zaufać, nie jestem jednym z nich – powiedział Duch i odłożył strzelbę na bok. Nie stanowili zagrożenia, a w razie potrzeby mógłby dobyć broni w mgnieniu oka. – Mówiliści, że jesteście głodni. Mam tu batonik. Jeżeli odpowiecie na moje pytania, to was nakarmię.

To przełamało opór najmłodszego z trojga nastolatków.

– Tamci żołnierze, co napadli na Tallapoosę. Mieszkaliśmy tam – odpowiedział Kevin cichym, lecz zdeterminowanym głosem. Ten dziecięcy głos był niepozorny, lecz jednocześnie zawierał coś, co zwracało uwagę i budziło zainteresowanie, jakąś wewnętrzną siłę, nie do opisania. Determinacja? Nie. Coś o wiele silniejszego.

– Dlaczego twierdzisz, że byli żołnierzami? – zapytał krótko sierżant Barker.

– Nosili mundury i tak się przedstawili, zanim na nas napadli – odpowiedział bez zastanowienia najmłodszy Kevin.

– Ja jestem żołnierzem. Popatrz tu, na moje ramię. Mam tam wytatuowany numer, a tu mam symbol mojej drużyny – skomentował Hary, jednocześnie podwijając ramię koszulki, by odsłonić cały napis. – Posiadanie munduru to żadna trudność, może obrabowali skład lub znaleźli jakiś chiński badziew. Żaden prawdziwy żołnierz nie pozwoliłby na dokonanie takiej rzezi na cywilach. Byłem w Tallapoosie, widziałem to miasto i widziałem to, co się tam stało – podsumował, a następnie wyciągnął batonik z kieszeni i rzucił w stronę Kevina. Chłopak złapał błyskawicznie, chwilę się zastanawiał, a potem zaczął jeść.

– A mówiłeś, że nie jesteś jednym z nich? – zapytał szybko All.

– Bo nie jestem. Byłem tam już po masakrze, chciałem sprawdzić, skąd ten dym – zripostował. Nie miał więcej słodyczy, ale z kieszeni wyciągnął suchary i rzucił nastolatkom. Jadł tylko najmłodszy, pozostali nadal byli nieufni.

– All, czasami myślę, że jesteś idiotą – powiedziała lekko oburzona Cindy. Ta delikatna uwaga świetnie odnosiła się do niedawnej kwestii Alla, który najwyraźniej nie słuchał zbyt uważnie wyjaśnień Hary’ego.

– Co tu robicie? – zapytał weteran.

– Chcemy rozjebać ludzi, którzy napadli na nasze miasto – niemal od razu odpowiedział All, a wypowiadając te słowa, odruchowo zacisnął palce prawej dłoni, tworząc pięść. Nerwus. Nie potrafi zapanować nad emocjami, ale miał dopiero kilkanaście lat. W normalnym świecie mógłby pozwolić sobie na tego typu defekt. No właśnie, w normalnym. A od ponad roku nic nie było normalne.


– Podsumujmy. Jesteście z Tallapoosy, przeżyliście atak, chcecie rozwalić, przepraszam, „rozjebać” bandytów, którzy napadli na wasze miasto. Chcecie ich napaść, gdy będą szykować się do przejazdu przez most, tak?

– Z grubsza tak można by to określić – powiedziała Cindy.

– A jak, do cholery, chcecie tego dokonać?

– Wichura powaliła niewielkie drzewo tuż obok drogi. Konar ułożyliśmy na środku, tak by konwój musiał się zatrzymać i go przesunąć. Wtedy otworzylibyśmy ogień i byśmy ich zajebali – odparł z zadowoleniem All. To najwyraźniej był jego plan. Idiotyczny. Ale tak to już jest. Nieważne, czy jest was troje, tysiąc troje, czy czterdzieści milionów, i tak prędzej czy później do władzy dorwą się idioci.

– I chcecie to wszystko dokonać we trójkę? Mając CZTERY sztuki broni? Ile macie w ogóle naboi, kilkadziesiąt sztuk? Ile macie lat? Jakie doświadczenie? TO NIE MOŻE SIĘ UDAĆ! – Duch starannie wyartykułował ostatnie zdanie. Nie uniósł się, po prostu w dosadny sposób wytknął najbardziej oczywiste błędy.

– Pomścimy śmierć naszych bliskich lub umrzemy, próbując. Na pewno się nie poddamy – odezwała się tym razem Cindy. Szkoda. Do tej pory sprawiała wrażenie inteligentnej. Cel szlachetny, aczkolwiek zważywszy na okoliczności – nieosiągalny.

– A jak w ogóle udało się wam przeżyć przez ostatnie dni? Jak uciekliście tym bandytom?

– Mieszkaliśmy w jednym domu, w centrum. Gdy przyjechali tamci, nasi rodzice wysłali naszą trójkę i jeszcze dwoje innych dzieci do lasu pod pretekstem zbierania drewna. Tato czuł, że coś nie gra, dał nam trochę broni i jedzenia i kazał uciekać jak najdalej stąd. Mieliśmy iść do starej chatki trzy mile od miasta, miała niewielki bunkier, w którym w lepszych czasach drwale przeczekiwali bardzo złą pogodę. Niewiele się zastanawiając, ruszyliśmy w to miejsce. Ściemniało się, a w drodze usłyszeliśmy strzały. Rozdzieliliśmy się. Pozostała dwójka zawróciła do Tallapoosy. Strzelano aż do zmierzchu i baliśmy się wrócić do miasta. Zamknęliśmy się od środka w naszej kryjówce i czekaliśmy, aż ktoś po nas przyjdzie. Nikt nie przyszedł. O świcie wróciliśmy, a miasto już płonęło. Widzieliśmy, jak bandyci odjeżdżają. Widzieliśmy, co zrobili naszym rodzicom. Postanowiliśmy się zemścić. Wsiedliśmy na rowery i potajemnie ruszyliśmy ich śladem. Nie przejeżdżaliśmy obok żadnych zombiaków, bo wszystkich, których mijali, pakowali na specjalną ciężarówkę. Chyba ich zbierają, nie wiem po co – wytłumaczył All.

– Jechaliśmy za nimi do mostu i tu postanowiliśmy się na nich zasadzić – wtrąciła się Cindy i po chwili kontynuowała: – Nocowaliśmy w tunelu serwisowym, tuż przy filarze starego mostu, po tej stronie rzeki. To jedyny sprawny most w promieniu trzydziestu mil. Tak przynajmniej mówił ojciec, więc jak będą chcieli kogoś zaatakować, to będą musieli przez niego przejechać. Za dnia czekaliśmy na nich, a nocą chowaliśmy się w naszym małym tunelu. Jedzenie skończyło się nam wczoraj. Jesteś pierwszym żywym człowiekiem, którego widzimy od dwóch dni.

– Bez urazy, ale to jeden z najgłupszych planów, jaki słyszałem. Zemsta ma sens tylko wtedy, kiedy można się nią cieszyć, będąc żywym. Pomysł z zasadzką był dobry, lecz wykonanie pozostawia wiele do życzenia. Jesteście głodni. Nakarmimy was. Niedaleko stąd moi przyjaciele czekają, aż się z nimi skontaktuję. Podwieziemy was do bezpiecznego miejsca. Tam zastanowimy się, co dalej. Co wy na to?

Nastolatkowie z wyraźną ulgą popatrzyli na siebie. Wymienili się serią spojrzeń, lecz po chwili przystali na propozycję. All chciał zostać i czekać na możliwość zemsty, lecz jego współtowarzysze szybko mu to wyperswadowali. To były jeszcze dzieci. Nie wiedziały, co zrobić, więc z ulgą przystały na propozycję dorosłego. Ciężar odpowiedzialności spadł im z barków.

– Tylko żeby było jasne, zabiorę wam broń. Oddam ją wam, jak dotrzemy do bezpiecznego miejsca. Zadam wam jeszcze kilka pytań, by sprawdzić, czy mówicie prawdę. – Słowa Hary’ego zaniepokoiły młodych, lecz ponownie się zgodzili.

– Jak miał na imię burmistrz Tallapoosy?

– Albert Brontback – odpowiedziała Cindy.

– Jak miał na imię pastor z tutejszego kościoła baptystów?

– Ojciec Edwin.

– Ile wynosiła opłata za wjazd do miasteczka – pięć czy dziesięć nabojów?

Nastolatkowie popatrzyli na siebie, nie odpowiadali, aż w końcu milczenie przerwał niepewnym głosem All.

– Nie były żadnej opłaty. Do miasta mogli wejść tylko przyjaciele, a od nich nie pobieraliśmy opłat. A jeżeli chodzi ci o opłaty handlowe, to one się zmieniały i pobieraliśmy je w żywności – skwitował młodzieniec.

– Dobrze. Przeszliście test, a teraz pozwólcie, że wezmę waszą broń i pójdziemy do moich ludzi. Niczego się nie bójcie. Jestem Hary Barker, szkoda, że poznajemy się w tak gównianych czasach – wycedził ciepłym głosem Hary, lekko się przy tym uśmiechając. Jego uśmiech nie przekonał zbytnio jego nowych towarzyszy. Dzieci się nadal bały, co prawda o wiele mniej niż na początku, ale do osiągniecia komfortowej sytuacji nadal było daleko.

Cała grupa udała się do powalonego drzewa, które niedawno służyło Duchowi za ochronę i punkt obserwacyjny. Hary wziął stamtąd rzeczy, które pozostawił. Przez krótkofalówkę skontaktował się z Tomem. W krótkich słowach streścił sytuację i wtedy ich rozmowę przerwał znajomy huk, ryk, warkot. Jednym słowem, dźwięk samochodu, i to nie jednego. Był jeszcze odległy, lecz dobiegał z południa, z ich strony rzeki, więc nie mógł to być ani pick-up, ani kamper, ani nawet nikt z Cedartown. Z każdą sekundą odgłosy stawały się coraz donośniejsze. Niebezpieczeństwo. Warkot wielu silników stawał się coraz głośniejszy. Samochody były jeszcze daleko, lecz bez wątpienia się zbliżały. Rzeźnicy z Tallapoosy? Tajemnicze „Trzy Ręce”?

– Tom, musicie spierdalać jak najdalej. Chyba nadjeżdżają ci skurwiele od Tallapoosy. Zawróćcie wozy i cofnijcie się jeszcze dalej w jakąś boczną leśną dróżkę, a potem zatrzyj ślady kół – powiedział nerwowo Hary, zaciskając palce jeszcze mocniej na krótkofalówce.

– Dobrze. Tak zrobimy. Ty też się ukryj. Powodzenia, bez odbioru – odezwał się głos w głośniku małego urządzenia. Tom jak zwykle brzmiał zaskakująco spokojnie. Opanowanie. A było to dziwne, zważywszy na okoliczności. Ocaleni, owszem, ukrywali się w jednej z bocznych dróżek, lecz nie ma pewności, czy nadjeżdżający z naprzeciwka konwój nie postanowi skręcić w las. Prawdopodobieństwo jest niewielkie, ale mimo wszystko istnieje, a wtedy w razie konfrontacji nawet doświadczenie Thomasa na niewiele się zda. Stracą dobytek z samochodów, a jeżeli nie uciekną na czas, to także coś więcej.

Hary zakończył rozmowę z kolegą, a później sytuacja potoczyła się błyskawicznie. All postąpił impulsywnie i chwycił broń leżącą tuż obok Ducha. Czarnoskóry mężczyzna był zajęty krótkofalówką i nie zdążył w porę obezwładnić nastolatka. All wziął pistolet i zaczął biec w stronę wjazdu na prowizoryczny most. Konwój był już niedaleko. Hary, niewiele myśląc, ruszył za nim w pogoń. Pomimo wieku już po kilkunastu metrach dogonił młodzieńca i skoczył mu na plecy. Oba ciała upadły na ziemię. All został obezwładniony, lecz nadal się miotał. Hary kątem oka spojrzał na pozostałą dwójkę. Rudowłose rodzeństwo stało jak wryte i spoglądało na całą sytuację zza konaru.

– Zostaw mnie! Pomszczę matkę! – krzyczał All. W tym samym czasie ranger przeturlał go na plecy i spoliczkował. Następnie zacisnął lewą dłoń na szyi nastolatka. Chłopak cicho zawył, lecz się uspokoił. Wtedy uścisk zelżał.

– Martwy jej nie pomścisz! Poczekaj! Uspokój się, do kurwy nędzy, i popatrz! – wykrzyczał mu weteran w twarz z bliskiej odległości. Następnie wziął go za kark, odebrał broń i zawlókł na szczyt pobliskiego pagórka. Z tego niewielkiego, gęsto zarośniętego wzniesienia roztaczał się widok na drogę i przewrócone na nią niewielkie drzewo. Most było widać tylko częściowo, lecz kryjówka była dobra, gdyż z poziomu drogi nie sposób byłoby dostrzec ludzi schowanych na tym pagórku. Hary skinął ręką w stronę rodzeństwa. Gest, który wykonał, miał ich przywołać. Dwójka nastolatków rozmawiała przez między sobą, lecz po chwili ruszyła w stronę pagórka.

Cała czwórka leżała w zaroślach. Cindy, All, Kevin i Hary. Kilkadziesiąt sekund później nadjechał konwój. Hary, nauczony doświadczeniem, bacznie obserwował Alla, lecz jednocześnie rozglądał się po okolicy, tak aby nikt i nic nie mogło ich zaskoczyć. Bezpieczeństwo przede wszystkim.

– Patrzcie uważnie, co się stanie z waszą „barykadą” – wycedził szorstko Duch i wszyscy patrzyli na powalony konar leżący w poprzek drogi. Rozpędzona kawalkada samochodów nawet nie zwolniła. Pierwszy jechał tir, nie miał naczepy, lecz z przodu ktoś podczepił do niego coś, co wyglądało na pług śnieżny. Pojazd zepchnął drzewo na pobocze. Pięćdziesiąt metrów za nim podążały trzy pick-upy wyładowane ludźmi. Następny jechał autobus wyglądający na szkolny, okna miał zakratowane i pozasłaniane, a zostawienie kilku otworów strzelniczych niczego dobrego nie mogło wróżyć. Tuż za nim podążały dwa białe samochody dostawcze. Konwój zamykały pick-up i jadący za nim pojazd wyglądający podobnie jak ten z czoła, ten z ogromnym pługiem. Dziewięć samochodów. Na każdym z nich (choć w różnych miejscach) wymalowano duże białe koło, wewnątrz którego umieszczono malunek ukazujący trzy ręce stykające się ze sobą dłońmi. Malowidło było tak wyraźne i realistyczne, że musiał stworzyć je jakiś profesjonalista. „Trzy Ręce”, tak głosił napis w Tallapoosie. To muszą być te skurwysyny – pomyślał Hary i wezbrało w nim oburzenie. Sporo żelastwa i ludzi. Taka liczba wozów musi palić bardzo dużo, a to oznacza, że albo mają spore zapasy paliwa, albo tam, skąd przyjechali, pompy wydobywające ropę nadal działają, a złoża nie wyschły.

Napastnicy najwyraźniej w przeszłości kilkukrotnie przejeżdżali przez most, bo pomimo jego niestandardowej konstrukcji mieli do niego zaufanie. Nie wjeżdżali na niego pojedynczo, lecz trójkami. Nie bali się także zasadzki, bo nie zabezpieczali brzegów podczas przeprawy. Amatorzy. Zbytnia pewność siebie wykończyła więcej ludzi niż dżuma – pomyślał Hary.

– Gdybym miał paru dobrze wyszkolonych ludzi więcej, rozwaliłbym ich w trzy minuty – westchnął cicho.

Barker nie nawiązywał kontaktu z Tomem i resztą, bo potencjalni przeciwnicy mogliby przez przypadek złapać jego częstotliwość i to by tylko pogorszyło sprawę. Jedyne, co im pozostawało, to nadzieja na to, że konwój pojedzie dalej.

***

Kwadrans później, gdy odgłosy nietypowego konwoju zniknęły w szumie wiatru, Tom i Hary ponownie nawiązali kontakt.

– Żyjecie? – zapytał Tom, a radio zatrzeszczało.

– Wszyscy cali. Schowaliśmy się w lesie, a wy? – odezwał się sierżant Barker.

– Wjechaliśmy w leśną dróżkę. Jesteśmy jakieś dwie mile od mostu. Zjechali na „dwudziestkę”. Jadą na wschód w stronę Atlanty.

– Dziwne, nie ma tam przecież żadnych osad. A do Atlanty mieliby bliżej osiemdziesiątkąpiątką, nie musieliby wtedy przejeżdżać przez ten most.

– Może mieli po drodze coś do załatwienia. Albo wybrali się na zakupy w konkretne miejsce i nie chcą przedzierać się przez całą pieprzoną Atlantę – spekulował Tom.

– Tak czy inaczej, podjedźcie pod most, my wyjdziemy wam naprzeciw – zaproponował Hary. Druga strona po krótkich konsultacjach się zgodziła. Postanowili odczekać jeszcze kilka minut i dopiero wtedy ruszyć na spotkanie.

Pół godziny później obie grupy spotkały się. Konwój podjechał pod most. Pick-up stanął w poprzek drogi, lecz nie wjechał na drewnianą konstrukcję. Zatrzymał się tuż przed. Chwilę później przed samochodem ustawili się Tom i Bob. Trzymali broń w pogotowiu i obserwowali okolicę. Kamper zaparkował nieco dalej od przeprawy. Z tego pojazdu wyszła jedynie uzbrojona Lisa. Obserwowała tyły. Abigail siedziała za kółkiem, tuż obok niej znajdował się Jerry. Sierżanci postanowili, że konwój zostanie po swojej stronie rzeki. Na dźwięk nadjeżdżających samochodów po drugiej stronie rzeki pojawili się Hary, Cindy, Kevin i All. Nastąpiła nerwowa wymiana spojrzeń, przerwana komunikatem z krótkofalówki. Na umówiony znak Hary i reszta pieszo przebyli most. Po kilku chwilach obie grupy się spotkały.

– Opuście broń, to przyjaciele. Kogo my tu mamy? – roześmiał się Tom.

– Dzień dobry, panie Borowsky – odpowiedział All, mimowolnie się przy tym uśmiechając.

– Znacie się? – zapytał wyraźnie zaskoczony Bob.

– Można tak powiedzieć. Znałem jego ojca, nim zginął, broniąc Alaski, a Alla poznałem z pięć lat temu. Szwendał się ze swoimi kumplami po mojej ziemi. Mieszkał gdzieś pod Tallapoosą – streścił krótko historię znajomości sierżant Borowsky, a na twarzy Alla pojawił się wyraźny rumieniec oznaczający zażenowanie i zawstydzenie.

– Ja jestem Cindy, a to mój brat Kevin – przedstawiła się rudowłosa nastolatka, wskazując jednocześnie ręką na siebie i na brata.

– Ja jestem Thomas Borowsky, dla przyjaciół Tom. Ten chudzielec po mojej lewej to Bob. Tam przy kamperze stoi Lisa, a wewnątrz siedzą Abigail i jej syn Jerry. Miło mi was poznać.

– Nam również – odparła Cindy, uśmiechając się przy tym szeroko.

– Hary powiedział mi, że jesteście głodni, zaraz coś z tym zrobimy. Nie stójcie tak, nie mamy całego dnia. Tu jesteśmy odsłonięci, musimy poszukać lepszej miejscówki – powiedział Tom, poprawiając nieco pasek w spodniach.

Tom i Lisa wsiedli do pick-upa, reszta udała się do kampera, w którym już czekał gulasz. Odjechali. Nie czekali zbyt długo. Uznali, że to zbyt niebezpieczne. I słusznie.

Nie przekroczyli mostu, zostali tak jakby na północnym brzegu, lecz oddalili się od koryta. Skierowali się na północny zachód. Jechali wąską leśną dróżką przez kilka mil. Po drodze napotkali paru sztywniaków, lecz poradzili sobie z nimi bez najmniejszych problemów.

Jakiś czas później znaleźli odpowiednie miejsce na postój i na ewentualny nocleg. Dosłownie na końcu świata. Niewielka dolina szczelnie otoczona drzewami i pagórkami. W samym środku stał proporcjonalnie mały budynek. Mały, drewniany domek, z jednej strony częściowo porośnięty mchem, z drugiej częściowo pomalowany w ciemnym kolorze. Brązowy dach pasował do reszty i jednocześnie idealnie wkomponowywał się w zalesioną okolicę. Przed domem rozciągała się niewielka polanka, którą las, za sprawą wielu młodych drzewek, sukcesywnie wyrywał cywilizacji. Przyroda znów wygrywa z człowiekiem. A ekoterroryści mówili, że będzie inaczej. Kłamali.

Przed chatką, tuż przy drzwiach znajdowała się ławeczka. Leżały na niej ludzkie zwłoki. Przypuszczalnie mężczyzny. Zjedzone do połowy. Najprawdopodobniej przez dzikie zwierzęta. Ciało było wysuszone, więc musiało leżeć od dość dawna. Sądząc po śladach na ścianie, urazie głowy i rewolwerze nadal tkwiącym w martwych dłoniach, było to samobójstwo. No i był jeszcze napis, częściowo zachlapany krwią. Jedno słowo wyryte jakimś scyzorykiem w drewnianej ścianie ponad ławeczką. „Przepraszam”. Litery nie były zbyt głębokie, lecz z racji wielkości samobójca musiał spędzić przy nich sporo czasu. Planował to. Tuż obok jego nóg leżała zbita butelka z jakimś brązowym, mętnym, dawno zwietrzałym płynem. Tom na ten widok zamyślił się i zamarł na ułamek sekundy. To mógłby być on.

Chatka musiała należeć do jakiegoś myśliwego lub kogoś podobnego. Na odludziu. Bez żadnych wygód. Jeżeli tak było, to niedaleko powinien być jakiś potok lub źródełko. Kto w normalnych czasach chciałby tu mieszkać? Chyba od dawna nikt tu nie zaglądał. Jedno niezbyt duże pomieszczenie. Cztery okna. Na każdej ścianie po jednym. Nieliczne meble. Dwa krzesła, chyboczący się stół, niewielki kredens, piecyk. Nie było łóżka, lecz do jednej ze ścian przytwierdzono prostokątny podest ze zbitych desek. Wielkością dorównujący wymiarom drzwi. Konstrukcja z jednej strony przymocowana była na wzmocnionych zawiasach, a z drugiej na łańcuchach. Obecnie wisiała na ścianie, lecz po zwolnieniu specjalnych blokad można było opuścić ją poziomo, równolegle do podłogi, tworząc sporą ławę lub miejsce do spania. Sprytnie.

Po wejściu do środka konstrukcja nietypowego łóżka zaciekawiła Jerry’ego. Tom wyjaśnił mu wszystko. Dawny właściciel prawdopodobnie przyjeżdżał tu okazjonalnie i zabierał ze sobą śpiwór. Łóżko w lesie to kiepski pomysł. Nigdy nie można być pewnym, co w nim spało przed tobą. Ale z drugiej strony nie powinno się też spać na podłodze. Raz – że może być brudna, dwa – że w nocy może obok ciebie ułożyć się jakieś zwierzę poszukujące ciepła. Szczególnie na takim odludziu. Najlepszym rozwiązaniem jest taka wisząca deska. Przyjeżdżasz do chaty, opuszczasz deskę, wycierasz z kurzu i śpisz bezpiecznie. Potem przed wyjazdem podnosisz ją i odjeżdżasz. Jerry zaspokoił ciekawość i nawet się nie bał, choć wielokrotnie spał na ziemi w śpiworze. Natomiast Bob… Zaczął się przejmować groźbą wślizgnięcia się w nocy jakiegoś węża, szczura lub pająka. Nie podzielił się swoimi obawami z resztą grupy, lecz bez wątpienia czuł strach.

Samochody ustawiono przed domem, tak by w razie kłopotów można przy ich pomocy uciec. Część pasażerów udała się od razu do domku, natomiast Bob i Hary zajęli się zwłokami z ławeczki. Przenieśli je kilkadziesiąt metrów dalej i przysypali cienką warstwą ziemi. Tylko na tyle mogli sobie pozwolić. Następnie dołączyli do znajomych. W tym czasie reszta weszła do środka budynku. Pomieszczenie było niewielkie. W razie noclegu, gdy wszyscy będą leżeli obok siebie, pozostanie niewiele wolnego miejsca.

Przeszukali regał. Prawie same szpargały. Z przydatnych rzeczy znaleźli tylko kilkanaście świec, parę pudełek zapałek, nieco pożywienia w puszkach, głównie zup, oraz, a właściwie przede wszystkim, kanister z benzyną. Kilkanaście litrów. W samą porę, bo zaczęła im się kończyć. Po pobieżnych oględzinach domku wszyscy wyszli na zewnątrz, by zastanowić się nad dalszymi krokami i najzwyczajniej w świecie spokojnie porozmawiać. Robili to na świeżym powietrzu, gdyż w chałupce było zbyt mało miejsca.

Kobiety w tym czasie zajęły się posiłkiem. Zdecydowano się rozpalić ogień, lecz płomień miał być niewielki, by dym nie zdradził ich pozycji. Zupa z puszki i makaron. Przy pomocy piecyka Toma upieczono też kilkanaście płaskich chlebków, tak by wystarczyły im na dwa, trzy dni drogi. Mężczyźni zajęli się obserwacją okolicy. Czujność i bezpieczeństwo przede wszystkim. Nowi, nastoletni członkowie grupy początkowo zachowywali się nieufnie, lecz pierwsze lody zostały przełamane. Aktualnie grali razem z Jerrym w karty. Już po kilku partiach, po części z nudów, a po części dlatego, że nie chcieli być ciężarem dla grupy, która ich przygarnęła, zaczęli pomagać starszym. A to przynosili drewno na opał, a to pomagali przygotowywać posiłek, a nawet zmywali. Nie chcieli być ciężarem. Nie chcieli być bezużyteczni. To niebezpieczne.

Rzeź na mieszkańcach Tallapoosy wstrząsnęła wszystkimi. Bestialstwo i rozmiar zbrodni wystawił nie najlepsze świadectwo „Trzem Rękom”. To, co spotkało Tallapoosę, mogło dotknąć inne miasteczka i właśnie z tego powodu wszyscy zgodzili się nawiązać kontakt z Cedartown, nie tylko przez zwiadowców, ale także na ogólnodostępnym kanale. Może i pani burmistrz wyrzuciła ich z miasteczka, ale w niektórych sytuacjach należało odsunąć wzajemne waśnie, szczególnie gdy ludzkie życie było zagrożone. Po prostu trzeba było ostrzec Cedartown przed potencjalnym zagrożeniem. Gang „Trzech Rąk” pustoszył okolice i dokonywał okrutnych mordów na niewinnych ludziach. To musi się skończyć.

Pierwsze próby połączenia się z Cedartown okazały się bezskuteczne. Po kilku kolejnych nadal nikt nie odzywał się po drugiej stronie. Ostrzeżenia puszczane w eter napotykały się jedynie z milczeniem. Wtedy Hary dał za wygraną i ponownie ustawił krótkofalówkę na częstotliwość zwiadowców. Po paru próbach udało się nawiązać kontakt. Zwiadowcy pod wodzą Markusa penetrowali właśnie ruiny Tallapoosy. Kontakt trwał kilka chwil, w czasie których Hary i Tom opowiedzieli im o konwoju, który napotkali na moście. Wraz z każdą sekundą podejście zwiadowców z Cedartown do „Trzech Rąk” zmieniało się na coraz gorsze. Teraz to Markus i jego ludzie patrzyli na te wszystkie okropności, które poprzedniego dnia odkrył Hary. Ustalili, że ludzie, którzy to zrobili, nie zasługują na to, by żyć. To akurat było jasne, lecz później konwersacja zeszła na temat planów na przyszłość.

– Most to idealne miejsce na zasadzkę. Gdyby było tu z nami jeszcze dziesięciu, piętnastu uzbrojonych ludzi, to pozbylibyśmy się tych skurwieli na dobre – powiedział Tom, przejmując krótkofalówkę z rąk Ducha.

– W pełni się z tobą zgadzam, lecz sam nie mogę nic zrobić. To nie ode mnie zależy, ale powiadomimy o tym miasto. Zostańcie na tym kanale, niedługo się skontaktujemy. Teraz porozmawiamy z panią burmistrz. Bez odbioru – powiedział ktoś po drugiej stronie połączenia.

– Zaczekaj, nie rozłączaj się. Jak powiesz, że to nasz pomysł i że my tu będziemy, to Sara na pewno nikogo nie wyśle. Już ja ją, kurwa, dobrze znam. Halo, jest tam kto? – zapytał Tom, lecz odpowiedziały mu tylko trzaski.

Jedli właśnie zupę ogórkową (tak przynajmniej twierdził napis na opakowaniu), gdy odezwało się radio.

– Whisky, Tango, Fokstrot. Odbiór.

– I jak? Co powiedziała? – zapytał Tom i uśmiechnął się. „Whisky, Tango, Fokstrot” to w żargonie wojska „WTF”. Weteran słyszał to stwierdzenie wielokrotnie, lecz za każdym razem się uśmiechał. Sam nie rozumiał dlaczego.

– Powiedziała, że ma za mało osób, by wysłać kilkanaście z nich do zasadzki oddalonej parędziesiąt mil od miasta, bo co zrobi, jak nadjadą z innej strony lub Cedartown w tym samym czasie zaatakuje ktoś inny? Dodała jeszcze, że nie wiemy, kiedy znów będą przejeżdżać mostem, a nie może wysłać tylu ludzi wiele mil od miasta, by czekali nie wiadomo ile na nie wiadomo kogo – zatrzeszczał głośnik.

– To dupa. Tego się obawiałem. Tej kobiecie brakuje jaj – odparł Tom zrezygnowanym głosem.

– Mam też dobre wieści. Burmistrz pozwoliła, bym ja i ci, którzy są ze mną na zwiadzie, udali się pod most i zbadali okolicę. – Tym razem, o dziwo, prawie nie było słychać zakłóceń.

– Świetnie. Ładujcie się więc w samochody. Trzy mile przed mostem jest stara stacja benzynowa, tuż za kościołem baptystów. Tam, gdzie znaleźliśmy ciężarówkę coli, pamiętacie? – zapytał Duch. Wyszukiwał punkty orientacyjne, by jak najdokładniej naprowadzić rozmówców.

– Tak, pamiętam. Kilka mil za Carrollton. Mam to nawet zaznaczone na mapie.

– Właśnie o to miejsce mi chodzi. Spotkajmy się tam. Ile czasu zajmie wam dojazd?

– To zależy od warunków, ale jakieś pięć, sześć godzin, może dłużej. Musimy trochę odczekać, bo nie chcę nadziać się na tych skurwysynów.

– Dobrze. Będziemy czekać w pobliżu. Jak usłyszymy, że się zbliżacie, to wyjdziemy wam na spotkanie. Dajcie znać, jak dojedziecie do Carrollton.

– Tak zrobimy. Bez odbioru.

***

Południe i wczesne popołudnie minęły spokojnie. Słońce przypiekało niemiłosiernie, a gdyby nie cień i lekki wiaterek, byłoby strasznie gorąco. Pomimo warunków atmosferycznych sprzyjających wypoczynkowi nikt nawet o nim nie myślał. Zaczynali funkcjonować jak dobrze naoliwiona maszyna. Każdy znał swoje miejsce. Każdy miał swoje zadania. Lisa i Hary zajęli się obserwacją okolicy. Niełatwe zadanie, zważywszy na lejący się z nieba żar. Bob grzebał w kamperze, bo podczas jazdy maszyna znów wydawała dziwne odgłosy. Tak jakby coś szorowało o przednie koło. Powód został szybko zlokalizowany. Jedna z plastikowych osłon wygięła się tak mocno, że podczas skrętu dotykała koła i lekko się ocierała. Szybka naprawa. Reszta siedziała w chacie i zajmowała się swoimi sprawami. Odpoczywali, grali w gry, rozmawiali.

Około czternastej zmieniły się warty. Miejsce Lisy i Hary’ego zajęli Bob i All. I właśnie wtedy rangersi zaczęli obmyślać plan zasadzki. Kryptonim operacji: „Baribal”. Hary wykonał miniaturę rejonu zasadzki. Miał w tym doświadczenie i szybko się z tym uwinął. Jego ponadprzeciętna pamięć bardzo mu w tym pomogła. Przy pomocy saperki wyznaczył kwadrat o bokach długich na nieco ponad metr. Z wyznaczonego miejsca usunął trawę i niewielką warstwę ziemi. Następnie wygładził ręką ziemię i zabrał się do noszenia charakterystycznych punktów. Palcem zaznaczył bieg rzeki. Za pomocą patyków zbudował miniaturowy most. Usypał z ziemi małe pagórki, które rano dostrzegł. A do zaznaczenia drzew i terenów zielonych użył trawy. Miniatura do złudzenia przypominała okolice mostu. Naprawdę. Obszar działań był już wyznaczony. A teraz taktyka.

Tom i Hary przez ponad godzinę rozważali różne warianty działań. Po dogłębnym przeanalizowaniu różnych możliwości zdecydowali się na najprostszą opcję. Postanowili urządzić klasyczną zasadzkę w kształcie litery „L”. Zaatakują, gdy przeciwnicy będą wracali z Atlanty. Nawiążą kontakt ogniowy, gdy nieprzyjaciel będzie przekraczał most. Plan zakładał unieruchomienie pierwszego z pojazdów pod koniec przeprawy, tak by uniemożliwiał przekroczenie mostu pozostałym. Następnie strzelcy obiorą na cel pozostałe samochody, tak by zneutralizować jak najwięcej przeciwników siedzących wewnątrz, nim rozbiegną się w poszukiwaniu osłon. Siła ognia będzie tak duża, że pozostałe samochody będą musiały się cofnąć, by przygotowywać obronę lub kontratak. Wtedy podczas ich odwrotu uderzą na nich z flanki Tom, Bob i jeszcze dwóch zwiadowców z Cedartown. Posypią się granaty. Wróg będzie miał przewagę w liczbie, ale nie w uzbrojeniu. Po kilku chwilach udadzą, że próbują zerwać kontakt i wycofają się do wcześniej przygotowanych pozycji ogniowych. Podczas tego manewru Hary, All i dwóch innych zwiadowców ostrzela tyły kolumny z przeciwnej strony drogi. „L” przekształci się w „O”. Przeciwnik będzie zdezorientowany. Zostanie zaatakowany z trzech stron i pomyśli, że jest w mniejszości, i tak właśnie powinno być w chwili przeładowywania pierwszych magazynków. Walka nie powinna trwać dłużej niż dziesięć minut. Tyle w teorii.

Plan przeniesiono na papier. Okazało się, że Hary nadal był doskonałym rysownikiem. Zwiadowcy z Cedartown nie będą mieli problemów ani z rozpoznaniem terenu, ani ze zrozumieniem taktyki. Siłą tego planu była prostota. Atak na moście. Atak z jednej flanki. Atak z drugiej flanki lub z tyłu. Domknięcie okrążenia. Zwycięstwo.

***

Plan był świetny, lecz zanim przejdziemy do tego, co poszło nie tak, najpierw musimy opisać wszystko po kolei. Od początku. Wieczorem, na godzinę przed zmrokiem zwiadowcy z Cedartown pod wodzą Markusa Fildera nawiązali kontakt. Poinformowali, że nie wyrobią się przed zmrokiem i dotrą następnego dnia około dziewiątej lub dziesiątej rano. Było ich siedmioro. Sześciu mężczyzn i jedna kobieta. Hary znał większość z nich, a Duch wszystkich i miał do nich pełne zaufanie. Opisał ich jako świetnych, zdyscyplinowanych żołnierzy. Już niedługo miało się okazać, czy się nie mylił. Kilkanaście miesięcy wojny i paręnaście kolejnych miesięcy epidemii sprawiło, że niemal każdy, kto przeżył, miał przynajmniej podstawowe umiejętności posługiwania się bronią. Bez względu na płeć i często także bez względu na wiek.

Nasi podróżnicy zdecydowali się nocować w domku myśliwskim, w którym spędzili popołudnie. Mało komfortowe warunki dla kilkuosobowej grupy, lecz nocleg w samochodzie byłby o wiele bardziej niebezpieczny. W wozie bardzo łatwo można stłuc szybę i tym samym wejść do środka, ponadto wewnątrz auta nie ma zbyt wielkiego pola manewru. W samochodzie ruchy są skrępowane i ograniczone przez małą ilość miejsca. W budynku natomiast jest o wiele bezpieczniej. Solidne ściany, drzwi i wolna przestrzeń ułatwiają obronę.

Warty ustawiono tak, by pełniły je dwie osoby jednocześnie, a było to wymuszone przez poważne wady konstrukcyjne budynku, który – nie ma co się oszukiwać – schronem przeciwatomowym nie był. Najbardziej newralgicznym miejscem w tej myśliwskiej chatce były okna. Nie były zakratowane ani niczym zasłonięte. Ot, zwykła szyba i nic więcej. Od wiatru ochroni, lecz nie od zainfekowanych. Podróżnicy nie mieli pod ręką zbyt wielu materiałów, którymi można by je wszystkie zabezpieczyć. Okna co prawda były niewielkie, lecz łowca przedarłby się przez cienką warstwę szkła bez problemu. Jeden z otworów zakryli regałem, a dwa kolejne zasłonili drzwiczkami oderwanymi z mebla i przybitymi gwoźdźmi do ściany. Niestety jedno okno musiało pozostać odsłonięte. Trudno. Tak musi być. Wartę pełniło dwoje ludzi, po to, by jeden wartownik mógł wypatrywać zagrożenia przez okno, a drugi mieć na oku trzy pozostałe otwory i wnętrze.

Noc minęła spokojnie. Szum wiatru i dźwięki nocy zostały zagłuszone tylko raz, gdy z oddali dało się usłyszeć wycie wilków. Ich nawoływania stłumiły wszystkie okoliczne odgłosy i sprawiły, że włos jeżył się na głowie. Najpierw zawyło tylko jedno zwierzę. Dźwięk, który wydało, dobiegał gdzieś z północy, lecz po kilku chwilach wilcza melodia wzbogaciła się o paru nowych solistów. Każdy wył z innego krańca lasu. Wilcze nawoływania niosły się nocnym powietrzem na wiele mil, lecz bez wątpienia była to najpiękniejsza zwierzęca aria, jaką którekolwiek z przestraszonych ludzi kiedykolwiek słyszało. Głębokie, mocne wilcze głosy nawołujące się nawzajem. Tak silne, tak piękne i tak niebezpieczne. Coś pięknego i coś niesamowitego. Koncert trwał raptem kilka minut i ucichł tak niespodziewanie, jak się zaczął, lecz wszyscy, którzy mieli zaszczyt podziwiać ten występ, byli pod ogromnym wrażeniem jego kunsztu. Słuchacze bali się, ale jednocześnie podziwiali wykonawców. Strach i podziw – niezwykłe połączenie, tak odmienne od codziennego banału i rutyny. Niektórzy twierdzą, że muzyka wzięła się z rytmu i wykonywanej pracy. Są w błędzie. Muzyka zrodziła się z natury i istniała na długo przed człowiekiem, lecz dopiero człowiek zdołał ją nazwać i pozornie okiełznać.

Poranek był nieco chłodny, lecz w dłuższej perspektywie zapowiadał się kolejny ciepły, letni dzień. O dziwo, nie było mgły. Może przez silny wiatr? Pierzaste, ogromne chmury na niebie podróżowały, przybierając coraz to nowe fascynujące kształty. Czasami przypominały zwierzęta, innym razem przedmioty, lecz zazwyczaj wyglądały jak niezwykłe, ogromne poduszki mknące po niebie w nieznanym kierunku. Jeżeli istnieją bogowie, to gdy nudzi ich oglądanie wątłych ludzi, to bez wątpienia walczą ze sobą na „chmurzaste” poduszki. To na pewno jest o wiele ciekawsze.

Tuż po świcie Hary’emu udało się nawiązać kontakt z ekipą Markusa. Zwiadowcy potwierdzili, że spotkanie dojdzie do skutku i na umówionym miejscu pojawią się za kilka godzin, około dziewiątej rano. Każdy więc miał nieco czasu dla siebie.

– Cisza przed burzą – powiedział Tom do stojącego niedaleko Hary’ego. Obaj oddalili się nieco od pozostałych pod pretekstem rozpoznania okolicy. Nikt inny im nie towarzyszył. To była prywatna rozmowa.

– Też tak myślę. Choć nie wiemy, czy się pojawią – odparł czarnoskóry sierżant. Nerwowo bawił się nożem. Na chwilę przestał, gdy zauważył dziwne tropy na wyschniętej ziemi.

– Skręcili do Atlanty. Stąd to jakieś trzy dni drogi w obie strony. Zakładając, że nie zostaną tam zbyt długo, to dziś lub jutro będą wracać mostem. Psy czy wilki?

– Raczej wilki. Sam nie jestem pewien, bo ślady są świeże, ale nie są zbyt wyraźne. Muszą być gdzieś w okolicy. Wracajmy.

– Dobra. A co z Wyoming? – zapytał spokojnym głosem Tom, jednocześnie poprawiając pasek od spodni. Nieustannie mu się zsuwał. Mężczyzna schudł i przez to dziurka, na którą dotychczas zapinał pasek, stała się zbyt luźna, a otwór następny w kolejności sprawiał, że pasek był już zbyt ciasny.

– Wyoming? – westchnął. – Teraz to tak daleko, że równie dobrze mogłoby być w innej galaktyce. Poczekamy i zobaczymy, jak się sytuacja rozwinie – odpowiedział Hary. Wytężył słuch. Zdawało mu się, że coś usłyszał. Po chwili dodał: – A co z pozostałymi?

– Jadą na południe. To pewnie głupie, ale zastanawiam się, czy nie pojechać z nimi i ich nie odeskortować do zatoki. Bez nas nie przeżyją nawet tygodnia – ustosunkował się beznamiętnie Borowsky. Wypowiadając te słowa, rozejrzał się wokoło.

– Też tak myślę. Przedrzemy się aż do zatoki, a potem się zobaczy. Tam zdecydujemy.

Rozmowa trwała nadal, lecz zboczyła na sport. Dziwny temat rozmów, zważywszy na fakt, że prawdopodobnie żadna liga na świecie nie funkcjonuje, a w pobliżu może grasować stado wilków. Mężczyźni wykonali spore kółko wkoło „doliny”, w której nocowali, a po przechadzce skierowali się do domku. Dotarli tam kilka minut później. Pozostali w tym czasie kończyli załadunek. Znów trzeba wyruszać w drogę. „Homo viator”. Oby mieli więcej szczęścia niż Odyseusz i jego drużyna.

Pół godziny później opuścili teren leśnej posesji. Podążali leśną dróżką tak długo, aż dotarli pod most. Stamtąd udali się w kierunku umówionego miejsca, wyznaczonego na spotkanie. Musieli jechać bocznymi drogami, by zminimalizować ryzyko spotkania się z wrogim konwojem, lecz tempo podróży mieli niezłe. Na miejsce dotarli około dziewiątej rano, tuż przed umówioną godziną. Zaparkowali wozy na poboczu i obserwowali okolicę w oczekiwaniu na Markusa i jego ludzi.

Jakiś czas później z naprzeciwka nadjechali zwiadowcy z Cedartown. Jechali dwoma samochodami. Pierwszym był ciemny pick-up o ogromnych kołach. Siedzieli w nim Markus i jakaś kobieta. Na pace z tyłu znajdował się jeszcze jakiś niewysoki mężczyzna w szarej koszuli. Tuż za nimi jechał spory, ciemnoniebieski rodzinny samochód. Siedziało w nim czterech brodatych mężczyzn. Zaparkowali po drugiej stronie ulicy. Wysiedli z aut i skierowali się w stronę siedzącego w cieniu Hary’ego.

Po krótkich powitaniach i kurtuazyjnych rozmowach wszyscy razem pojechali w stronę miejsca zasadzki – mostu. Na przodzie jechał Tom w pick-upie, potem kamper, a za nim reszta. Bez przygód dotarli do mostu i przekroczyli go, zatrzymując się dopiero na południowym brzegu. Zaparkowali w cieniu, na leśnej dróżce kilkadziesiąt metrów dalej. Tak by jak najlepiej ukryć pojazdy. Ta sztuka im się udała, bo gdyby ktoś jechał główną drogą, to musiałby się bardzo wysilić, przyglądając się poboczu, aby wypatrzyć zamaskowane samochody. Po dojechaniu na miejsce Tom i Hary wyłożyli raz jeszcze wszystkim zgromadzonym plan działania. Dokonano pewnych korekt, podzielono się na zespoły i wszyscy ruszyli na wspólny obchód miejsca zasadzki. Razem wymieniano się spostrzeżeniami i dokonywano niewielkich korekt, a gdy wszystko było z grubsza ustalone, każdemu wyznaczono miejsce na własne stanowisko ogniowe, które trzeba było stosownie przygotować. Zajęło to ładnych parę minut, lecz efekt był nad wyraz dobry. Ci, którzy mogli, okopali się albo szukali schronienia w naturalnej rzeźbie terenu lub w pobliżu powalonych drzew. Każde ze stanowisk zabezpieczono i zamaskowano tak, by jak najmniej rzucało się w oczy, i prawdę mówiąc, z dobrym skutkiem. Pułapka zaczęła nabierać kształtów.

Nikt nie wiedział, kiedy gang „Trzech Rąk” będzie wracał, lecz spodziewano się, że nadjadą w ciągu doby. Bezczynne czekanie sprawiło, że w ich głowach pojawiały się coraz to nowe pomysły udoskonalenia zasadzki. Po pierwsze – ze względów bezpieczeństwa większość samochodów, którymi podróżnicy przyjechali w okolice mostu, przeparkowano i ukryto w gospodarstwie znajdującym się milę od rzeki. Tam też w razie czego wszyscy mieliby nocować. Jeżeli wrogowie nadjadą w nocy, to trudno. Bezpiecznie przejadą przez przeprawę. Ryzyko ze strony łowców jest zbyt duże, by przez całą noc czuwać na swoich pozycjach w pobliżu rzeki. Ustalono także, że dzieci nie będą brały udziału w walce. W razie nadjechania bandytów to właśnie na wspomnianej farmie najmłodsi i pilnująca ich Abigail mieliby się ukryć i przeczekać starcie. Po oczyszczeniu posesji z poprzedniego ożywionego właściciela i jego równie umarłej i jednocześnie ożywionej rodziny teren został wstępnie zabezpieczony.

Słońce osiągnęło zenit i robiło się naprawdę gorąco. Chłód cienia, obecność wiatru i pobliskiej wody pomagały znieść upał, lecz trwanie w nieustannej gotowości i czekanie było, co tu kryć, dość męczące. Przeciwnicy nie nadjeżdżali. Zbliżała się pora obiadu, więc Abigail przygotowała dla wszystkich posiłek. Fasolka i kompot. Nikt nie wybrzydzał pomimo tego, że nie dalej jak dwa dni wcześniej jedli dokładnie to samo, tyle że o innej porze. Cała oczekująca grupa zjadła prowizoryczny obiad. Mijały kolejne godziny. Nadal było spokojnie, nie licząc kilkunastu zombie wałęsających się drogą. Taki problem to nie problem – niedługo później paręnaście zwłok zdobiło okoliczne krzaki. Ich ciała znów musiały przyznać wyższość śmierci, tym razem chyba na dobre. Nikt inny nawet nie zbliżył się do mostu. Nuda.

Czekali na konwój „Trzech Rąk” aż do wieczora. Bezowocnie. Nikt żywy nawet nie zbliżył się do przeprawy. Wszyscy się nieco rozczarowali, kilka osób zaczynało wątpić w zasadność planu, lecz póki co nie mówiono o tym na głos. Gdy zaczęło się ściemniać, wszyscy pojechali do ustalonej kryjówki, aby tam przenocować.

***

Opuszczona farma milę od mostu. Dom i spichlerz niemal całkowicie spłonęły w pożarze, który, sądząc po zgliszczach, musiał mieć miejsce dość dawno temu. Na wpół zawalony brązowy komin sterczał nad zwęglonymi i zniszczonymi krokwiami. Fragmenty dawnej białej elewacji leżały porozrzucane wszędzie dokoła. Wybuch? Podwórko było zaniedbane, a jedynym budynkiem nadającym się do użytku była stojąca nieco na uboczu stodoła. Zaparkowali w niej auta i rozdzielili się obowiązkami.

Do nastania nocy pozostało około godziny. Abigail i Cindy przyrządzały kolację. Bob, All i dwóch ze zwiadowców obserwowało okolicę i przeszukiwało ją pod kątem przydatnych rzeczy. Pozostali zajmowali się zabezpieczaniem noclegu. Zabito wszystkie okna deskami. Bramę zaryglowano za pomocą bali i podpórek. Sprawdzono dach. Gdy zabezpieczenia były już gotowe, a samochody wprowadzone do wewnątrz, to wszyscy ludzie weszli do środka i zabili boczne drzwi gwoździami, tak by bez naruszenia zabezpieczeń nie można było ani wejść, ani wyjść. Stodoła była niemal pusta, nie licząc kilkunastu belek siana, ułożonych w jednym z kątów w niewielką piramidkę, oraz samochodów stojących w przeciwległej części budynku. Oprócz tego wewnątrz budynku znajdowało się także parę dziwnych pojemników i jedne widły. Nic specjalnego.

Niebo zmieniało już kolor z błękitnego na krwisty. To znak. Niedługo myśliwi wyjdą na łowy. Cała grupa weszła po drabinie na specjalne podwyższenie, mniej więcej cztery metry nad ziemią. Owa platforma była już zbudowana, gdy przyjechali na tę farmę, i wcześniej służyła do przetrzymywania albo siana, albo narzędzi. Trudno powiedzieć. Jej wielkość prawie dorównywała połowie wielkości szopy, a sama konstrukcja wyglądała na stabilną. Aby się dostać na tę platformę, należało wejść po drabinie. Kilka minut później, gdy wszystko było gotowe, a wszyscy weszli już na górę, wciągnięto drabinę po to, by nikt nieproszony nie mógł z niej skorzystać. Zgromadzeni na platformie ludzie ułożyli się jeden obok drugiego i przygotowywali się do snu. Warty przydzielono tak, by pełniono je po dwie osoby. Jedna z grupy Markusa i jedna od Toma. Nie do końca sobie ufali. Lepiej nie ryzykować. Zapowiadała się pochmurna noc, przy odrobinie szczęścia może nawet będzie padać.

***

Thomas poczuł ogromną senność. Zmęczenie dawało mu się we znaki, ale na szczęście to nie była jego kolej na wartę. Powieki bardzo mu ciążyły i zamknął je z ulgą. Niedługo później zasnął.

Zaraz będzie świtać. Giermek mnie szturcha. Mówi, żebym wstał, że niedługo wzejdzie słońce i będziemy wyruszać. Budzę się zdezorientowany. Rozglądam się. Wszędzie dookoła las drzew i ludzi. Wstaję. Odkładam na bok futra, na których spałem. W nocy padało, lecz teraz pogoda jest dobra. Słońce nawet w połowie nie zdążyło wychylić się ponad horyzont, a już jest ciepło. To będzie upalny dzień, o ile wiatr przestanie wiać tak mocno, jak do tej pory. Początkowo nie wiem, co się dzieje, lecz chwilę później sobie przypominam. Dziś 15 lipca 1410 roku. Ta data przejdzie do historii. Jestem tego pewien.

Leniwie przeciągam się, a potem masuję skronie. Głowa mnie boli. Wczoraj świętowaliśmy. Nie pamiętam co. Moi ludzie już nie śpią. Jeden podaje mi resztki z kolacji. Przegryzam kilka kęsów, a suchość zapijam wczorajszym trunkiem. Wokoło panuje zamęt. Ktoś wykrzykuje rozkazy. Ktoś inny je wykonuje. A jeszcze ktoś inny udaje, że ich nie słyszy.

Idę za potrzebą, a potem ubieram się tylko częściowo w zbroję. W tym momencie przybywa posłaniec. Zaprasza nas na mszę. Idziemy wszyscy.

Przechodzę na skraj lasu. Kapłan już zaczął. Rozglądam się w poszukiwaniu króla. Jest tam, przy swojej chorągwi. Ogromny, czerwony sztandar z wyszytym rozłożystym białym orłem w koronie. Symbol naszego królestwa. Na mszy są obecni tylko nieliczni. Nie sposób zmieścić tyle tysięcy żołnierzy w jednym miejscu, gdy wróg czyha kilka kilometrów dalej. Głos zabiera król Władysław Jagiełło. Modli się na głos. Prosi Boga o wybaczenie za krew, która się dziś przeleje. Krew chrześcijan. Odwołuje się do miłosierdzia i do tego, że wojna nie zaczęła się z jego winy. Msza się kończy. Wracamy.

Wracamy do swoich obowiązków. Obozowiska są już spakowane. Ruszamy w stronę wroga. Wszyscy. Całe wojsko brnie przez las i pola na bitwę z Zakonem Krzyżackim. Kilka godzin później, lecz jeszcze dość wcześnie, docieramy na miejsce. Niebezpiecznie blisko wroga. Upał się wzmaga, odpoczywamy w cieniu drzew. Szliśmy wiele dni, by tu dojść. Niektórzy z nas zostaną tu po wsze czasy, więc należy nam się odpoczynek.

Spotykam się z ojcem. Chwilę rozmawiamy, a potem wraca strzec króla. Wojska Zakonu prawie w całości ustawiły się już na pobliskich wzniesieniach. Obserwujemy ich. Dziesiątki tysięcy ludzi. Tysiące koni. Setki sztandarów. Dziesiątki rzędów. Kilku dowódców. Krzyżacy oraz rycerska elita z całego świata, która przyjechała tu, pod Grunwald, zwiedziona kłamstwami braci zakonnych. Najlepsi, najdzielniejsi, najwspanialsi rycerze, jakich nosił ten świat, spotkają się na tym polu. Siły są wyrównane, ale z Bożą pomocą to my wygramy. Ale jeszcze nie teraz. Teraz odpoczniemy. Marsz był forsowny. Szczególnie kilka dni temu przez ten diabelski most. Jak oni go w ogóle zrobili?!

Zakon wysyła posłów. Zostają doprowadzeni przed oblicze naszego króla. Niedaleko stoję i ja. Tym razem ubrany w kompletną zbroję. Posłowie przynoszą dary – dwa nagie miecze, lecz jednocześnie obrażają władcę. Król odpowiada im ciętym językiem, a posłowie wracają do swoich. Niech tam stoją i na nas czekają.

Odbywa się druga msza. Uczestniczy w niej o wiele więcej ludzi niż ostatnio. W jej trakcie dochodzi do pasowania kilkudziesięciu giermków na rycerzy. No cóż, lepiej umrzeć jako rycerz niż zwykły giermek, ale wiadomo – najlepiej nie umrzeć wcale. Msza się kończy. Dochodzi południe. Ustawiamy się w szyku. Wsiadam na koń.

Przypadło mi zaszczytne lewe skrzydło. Ja i reszta ciężkiej polskiej jazdy ustawiamy się na pozycjach. Prawe skrzydło zajmuje litewska i tatarska lekka jazda. Centrum przypada zaciężnym polskim rycerzom i najemnikom. Król nie będzie brał udziału w walce, lecz będzie dowodził z oddali, by mieć lepszy pogląd na pole. Przeciwnik ma w zwyczaju postępować odwrotnie. Wielki Mistrz Zakonu walczy wraz z braćmi. Dość niebezpieczne. Pora zaczynać.

Słońce minęło zenit. Z naszych gardeł wyrywa się „Bogurodzica”. Nasz śpiew niesie się echem przez całą okolicę na chwałę Matki Bożej, naszej matki. Nie śpiewamy, by przestraszyć wroga, my chcemy się z nim zmierzyć i go pokonać. Dziś! Nie jutro! Nie za rok! Dziś! Tysiące gardeł odśpiewują kolejne wersy na Bożą chwałę. Chorągwie ustawiają się na swoich pozycjach. Gońcy mkną z rozkazami. Pieśń się kończy. Walka zaczyna.

Prawe skrzydło rusza. Lekka jazda Litwinów i Tatarów atakuje piechotę i artylerię wroga. Padają dwie salwy. Trzeciej już na pewno nie będzie. Wroga piechota się wycofuje. Wroga jazda rusza z kontratakiem. Uderzają w Litwinów i Tatarów. Walczą. Słyszę sygnał. Ruszamy i my!

Ogromna masa koni i ludzi nabiera prędkości. Jestem w samym jej środku. Celem są główne siły sprzymierzone z Zakonem. W rękach nerwowo ściskam miecz. Ciężka jazda wroga rusza wprost na nas. Doborowe jednostki, podobno najlepsze na świecie, pędzą teraz prosto na nas. I my też pędzimy. Rozwijamy szyk. Oni także. Są coraz bliżej. My również. Boję się. Oni też. Odległość błyskawicznie się zmniejsza. Dwie ściany zbudowane z ludzi i koni pędzą nieubłaganie prosto na siebie. Nikt ani myśli o zwalnianiu. Jeszcze chwila. Już niedługo.

Starcie. Młodziaki z pierwszej linii, chcąc udowodnić swoją wartość, zderzyły się z czołem formacji wroga. Pisk koni, ryk ludzi i szczęk oręża jest ogłuszający. Docieram na miejsce walki. Dostrzegam, że tu formacje są o wiele bardziej rozluźnione. Wielu rycerzy walczy w honorowy sposób, jeden na jednego. Kątem lewego oka dostrzegam chyba Zawiszę. Walczy z jakimś Krzyżakiem. Wszyscy wokoło mimowolnie zatrzymują się i podziwiają. Ja nie. Jadę dalej w poszukiwaniu wroga. Dostrzegam go, a on mnie. Jedzie w moim kierunku na o wiele mocniej opancerzonym koniu. Jego gruba zbroja przyozdobiona jest herbem jednego z księstw niemieckich. Jeździec jedzie zbyt dynamicznie, bym upewnił się, który region reprezentuje. Przyspieszam.

Unoszę miecz do góry i z okrzykiem na ustach uderzam w lewe ramię wroga. Metal zdaje się krzyczeć, lecz wytrzymuje. Blokuję jego kontratak, lecz nie zdążam wyprowadzić własnego. Koń wierzgnął. Wróg uderza znowu. Cios wytrąca mi tarcze. Przeciwnik jest o wiele mniejszy, lecz znacznie silniejszy. Wykorzystam to. Znów blokuje. Wrogi miecz ponownie uderza mnie w lewe ramię. Metal wytrzymuje, lecz czuję ból. Rejestruję go, lecz potem przestaję zwracać na niego uwagę. Mam dłuższe ręce i dłuższy miecz. Wykorzystam to. Odsłaniam się, lecz jednocześnie robię potężny zamach. Wrogi jeździec nie atakuje i daje się wciągnąć w pułapkę. Markuję uderzenie w udo, lecz w ostatniej chwili kieruję ostrze ku górze. Czubek miecza zahacza o brodę i prosty hełm wroga. Jego głowa bezradnie odskakuje do tyłu. Jest zamroczony.

W ułamku sekundy podjeżdżam bliżej i uderzam zdezorientowanego wroga w szyję. Jedno szybkie pchnięcie. Ostrze zatrzymuje się na kręgosłupie. Leje się krew. Koń, na którym jechał Niemiec, przestrasza się potoku krwi lejącej mu się na kark. Wierzchowiec odjeżdża. Martwy jeździec wraz z nim. Duch już z niego uleciał, lecz ciało niesione koniem kieruje się w stronę serca bitwy.

Ruszam dalej i ja. Nasze prawe skrzydło walczy już prawie na całej swojej rozciągłości. Walczymy tak blisko siebie, że nie mam jak wziąć porządnego zamachu. Obok mnie jeden z naszych ma kłopoty. Jego koń wjechał na trupa wrogiego rumaka i prawdopodobnie skręcił nogę. Obecnie zarówno zwierzę, jak i jeździec leżą na ziemi. Podjeżdżam tam, a wraz ze mną jeszcze kilku naszych. Osłaniamy kompana, by mógł bezpiecznie wstać. Jego koń straszliwie wyje. Zostaje dobity. Wojska sprzymierzone z Zakonem zaczynają się cofać. Przegrywają. Nie odpuszczamy. Walczymy dalej.

Kilkadziesiąt minut później duch Zakonu powoli pada. Czuję radość, lecz coś każe mi się odwrócić i popatrzyć na walkę naszego prawego skrzydła, pełnego głównie Litwinów i Tatarów. Nie wiem, co to za przeczucie. Muszę. Odwracam się i ciężko sapiąc, patrzę na starcie w oddali. Radość pryska. Patrzę i nie wierzę. Część Litwinów pierzcha. Jak tak dalej pójdzie, skrzydło się załamie!

Spoglądam na centrum naszych wojsk. Tam też rozgorzała walka. Na moich oczach ogromny sztandar, Wielka Chorągiew Królestwa upada na ziemię. Trzymający go mężczyzna pada od ciosu. Chyba dostał w plecy. Agresor zsiada z konia i podnosi sztandar z ziemi. Zabrali nam sztandar! „Chronić sztandar!” – krzyczę. Chrońcie sztandar!

Nie możemy opuścić swoich pozycji, tu walkę wygrywamy, lecz to jeszcze nic pewnego. Pyszałkowaty napastnik, złodziej sztandaru, pospiesznie kieruje się do swojego wierzchowca, głośno się przy tym śmiejąc. Pomimo odległości słyszę w uszach jego drwiny. Pomimo odległości widzę go wyraźnie, choć nie powinienem. Dziwne. Chronić sztandar!

Wróg wkłada but w strzemiono i łapie za siodło, drugą ręką niepewnie trzymając nasz sztandar. Zaraz wsiądzie i odjedzie. Chronić sztandar! Hańba! NIE! Nie zdążył. Nasz ranny chorąży zalany krwią wypływającą mu z ust i rany na plecach ostatkiem sił dopada do wroga i przebija go sztyletem, gdy ten wsiada na wierzchowca. Pomimo ogromnych obrażeń i bólu dzielny chorąży zdołał się zrehabilitować. Uśmiech wroga szybko zmienił się w grymas bólu, a jego ciało, bezwładne ciało opadło na ziemię. Krzyżak padł. Chorąży znów dzierży sztandar. Stoi dumnie wyprostowany, otoczony zewsząd wrogami. Odrzucił zakrwawiony sztylet. Teraz dwoma drżącymi z wysiłku rękami ściska drzewiec. Odzyskał go, choć za chwilę zginie. Rany są zbyt poważne, a wrogów jest zbyt wielu, lecz to teraz nieważne. Pobliscy rycerze Polski i Litwy ruszają mu na ratunek. Z impetem przedzierają się do chorążego. W ostatniej chwili. Otaczają go szczelnym kordonem i dopadają wrogów w krwawym amoku. Krzyżacy padają jeden za drugim. Sztandar obroniony! Uśmiecham się. Chorąży przekazuje sztandar następcy, po czym pada martwy.

Spadam z konia. Nie wiem, czym oberwałem. Młotem, a może kopią? Nie wiem, lecz spadam z siodła. Podbrzusze mnie strasznie boli, tak samo i żebra. Leżąc na ziemi, kaszlę krwią. Ostatkiem sił wstaję, a obolałą lewą ręką ściskam równie obolały brzuch. Rozglądam się w poszukiwaniu przeciwnika. Widzę go. Krzyżak. Prawdziwy brat zakonny. Ktoś znaczny. On szykuje się do dobicia mnie. Ja do obrony. Wróg podjeżdża do mnie na odległość ciosu. Unoszę bezradnie miecz. Ból się wzmaga. Krzyżak niespodziewanie pada jak rażony piorunem. Leżę na ziemi, więc samego uderzenia nie widziałem, ale bez wątpienia jeden z naszych zaatakował mojego niedoszłego mordercę uderzeniem prosto w głowę. Cios chyba łamie swojej ofierze kark, bo głowa krzyżackiego napastnika zwisa w sposób mało naturalny. Po chwili jego martwe ciało osuwa się na zdeptaną, pełną krwi, żelastwa i gówna ziemię. Mężczyzna pada parę kroków ode mnie. Z pomocą kolegów i podwładnych znów dosiadam konia. Zostałem uratowany. Na razie.

Bitwa podzieliła się na kilka mniejszych potyczek. Biorą w niej udział wszystkie siły Krzyżaków i prawie wszystkie nasze. Zdaje mi się, że dostrzegłem nawet komturów i wielkich mistrzów zakonnych. Mijają minuty, a mój stan się pogarsza. Mimo to walczę dalej. Mnie już nic nie pomoże. A skoro i tak umrę, to lepiej wprost na polu bitwy niż u medyka. Walka przesuwa się w stronę obozu wroga i taborów krzyżackich. To koniec. Wygraliśmy. Wrogie rycerstwo coraz chętniej się poddaje. Wiem, że zginę, ale i tak ruszam w pogoni za uciekającymi przeciwnikami. Wpadam do ich obozu. Kilkudziesięciu naszych dociera tam przede mną. Oczom nie wierzę.

Na parunastu wozach leżą setki? Nie. Tysiące kajdan! Te skurwysyny były tak pewne zwycięstwa, że w pobliżu trzymały okowy, by nas spętać. Niedoczekanie! Łańcuchy zostaną dziś wykorzystane, lecz na pewno nie na nas. Przeszukujemy dalszą część obozu. W namiotach i taborach znajduje się wiele kosztowności. Odwracam głowę, by po raz ostatni spojrzeć na pole bitwy. Wygraliśmy!

Walki już ustały. Wygraliśmy. Tysiące trupów. W oddali dostrzegam naszego króla Władysława Jagiełłę. Siedzi dumnie na swoim ulubionym wierzchowcu. A pod nogi rzucają mu zdobyczne sztandary. Są ich dziesiątki, a może nawet setki. Herby wielkich rodów, znaki wielkich miast leżą teraz na ziemi i korzą się przed królem polsko-litewskiego imperium. Piękny widok. Przed oczami robi mi się coraz ciemniej. Osuwam się na ziemię. Padam martwy. Umarłem.

***

Tom obudził się w nocy i odruchowo sięgnął po broń. Ze snu wybudziły go odgłosy zbliżającego się zagrożenia. Szybko spojrzał na zegarek. Dochodziła druga. Zaatakowali łowcy. Na szczęście nie był to skoordynowany atak, a liczba napastników nie przekraczała dziesięciu. Próbowali się wedrzeć przez dach, lecz nie byli w stanie sforsować blachy. Stanowili jednak zagrożenie, i to nie z racji swojej liczby, lecz hałasu, jaki wywoływali. Zgrzyt blachy, ich okrzyki i rzucanie kamykami w drewniane ściany z całą pewnością mogłyby przyciągnąć ciekawskich zombiaków z całej okolicy. Zainfekowani myśliwi uderzali w dach i wydawali z siebie chrypowate, gardłowe, niemożliwe do powtórzenia przez ludzi dźwięki. Odgłosy niosły się na sporą odległość, lecz gdyby nie porywisty wiatr, mogłoby być o wiele gorzej.

Sytuację opanował Tom. Przywołał do siebie Hary’ego i kilku ludzi Markusa. Pośpiesznie zeszli drabiną na dół i ustawili się przy zabitych oknach. Reszta grupy miała zamknąć się w samochodach i trzymać broń w pogotowiu. Borowsky podszedł do jednego z okien i odryglował je. Ostrożnie wyjrzał przez nie, a potem krzykami zwabił myśliwych. Zadziałało. Zeszli z dachu, przestali hałasować i usiłowali wedrzeć się oknem. Biegli w stronę otworu jedną, przerażającą falą, bark przy barku. Zainfekowani, ku pociesze ludzi, nadal nie grzeszyli inteligencją. Hary i zwiadowcy Markusa tylko na to czekali. Za pomocą naprędce zrobionych otworów strzelniczych zajmowali dogodne pozycje wzdłuż ściany, tak by móc razić nadbiegające zagrożenie. Rozległy się strzały. Pół minuty później było już po sprawie.

Dziesięciu zainfekowanych poległo. Reszta uciekła. Obyło się bez żadnych strat własnych. Markus i jego ludzie udowodnili swoją wartość. Zachowali zimną krew, nie panikowali i wykonywali polecenia. Największa obawa Thomasa dotyczyła tego, czy zwiadowcy z Cedartown będą go słuchać w chwili zagrożenia. Obawy na szczęście okazały się bezzasadne, a wszyscy zachowywali opanowanie i profesjonalizm.

Atak łowców został odparty, lecz odgłosy wystrzałów zwabiły kilkunastu sztywniaków z okolicy. Pojawili się już po paru minutach, lecz nie stanowili większego zagrożenia. Jeden z zainfekowanych do złudzenia przypominał znanego prezentera telewizyjnego. Chudy, siwawy pan z lekko wyłupiastymi oczami i wysokim czołem. Tom nigdy nie lubił oglądać jego programów, uważał je za dziecinne i głupie. Ranger na widok zombie-prezentera zareagował śmiechem. Pokusił się nawet o żart, że teraz mężczyzna wygląda ładniej i wreszcie jest w swoim żywiole. Zwabione hałasem sztywniaki podchodziły do odryglowanego okna, a wtedy nóż lub maczeta odsyłała ich tam, skąd już raz powrócili. Zamieszanie trwało kilka minut. Potem ludzie czuwali jeszcze przez trochę i dwa kwadranse po drugiej ponownie zabezpieczyli okno. Wszyscy wrócili na podest i poszli spać. Do rana mieli spokój.

***

O świcie, zaraz po śniadaniu cała grupa wyruszyła w miejsce zasadzki. Podróżnicy postanowili, że jeżeli wrogi konwój nie przejedzie przez most do wieczora, to dadzą za wygraną. Nie mogą przecież czekać na niego w nieskończoność. Jeżeli mordercy nie wpadną w pułapkę, to ocaleni dopadną ich „następnym” razem. Tak powiedział Thomas, lecz doskonale zdawał sobie sprawę, że „następnego razu” może nie być.

Każdy z ekipy znał swoje obowiązki, więc sprawnie poradzono sobie z porannymi czynnościami, a gdy wszystko było już gotowe, wrócili na miejsce zasadzki w pobliże mostu. Parę minut później wszyscy znajdowali się już na swoich pozycjach w oczekiwaniu na wroga, który mógłby nigdy nie nadjechać. Prawo Murphy’ego miało zadziałać tego dnia kilkukrotnie.

Miejsce zasadzki dobrali starannie, a przy pomocy zaskoczenia zniwelowanie przewagi liczebnej przeciwnika powinno okazać się bardzo prawdopodobne. Obszar można by podzielić na trzy strefy: centralną, północną i południową. W centrum, w samym środku teatru działań znajdowała się rzeka leniwie wijąca się z zachodu na wschód. Nurt był łagodny, lecz zróżnicowane ukształtowanie dna utrudniałoby potencjalną przeprawę. Miejscami woda sięgała do kolan, lecz kilka kroków dalej potrafiła sięgać znacznie wyżej, aż po czubek głowy. Kamienisty brzeg i nieregularne koryto sprawiało, że nawet sama przechadzka po okolicy nie należała do najprzyjemniejszych. Oba brzegi rzeki łączył most, zbudowany prowizorycznie z nasypów i bali, stał dumnie tuż obok swojego zrujnowanego metalowo-betonowego pierwowzoru. Konstrukcja nie wyglądała na bardzo stabilną, ale z braku lepszej sposobności każdy, kto chciał dostać się na przeciwległą stronę bezimiennego cieku wodnego, musiał zaryzykować.

Południowy brzeg był gęsto porośnięty drzewami i najróżniejszymi krzakami, a liczne pofałdowania terenu dostarczały wielu miejsc do potencjalnego ukrycia się. Po południowej stronie las rósł niemal aż do samej rzeki i stanowił świetną ochronę przed upałem. Gdzieniegdzie znad płynącej tafli wody wystawały gałęzie, niektóre tak grube jak kilkuletnie dziecko. To pewnie ślad po jakiejś wichurze. Północna strona wyglądała bardzo podobnie. Pagórkowata rzeźba terenu, gęsty las liściasty i sporo przeszkód terenowych. Prawdę mówiąc, za jedyną znaczącą różnicę można uznać tylko to, że po tej stronie las „zatrzymał się” kilkanaście kroków przed korytem rzeki. Powstałe w ten sposób przedpole i niewielka łąka, ciągnąca się wzdłuż całego biegu rzeki, stanowiłyby doskonałe miejsce na weekendowy biwak – oczywiście gdyby nie wszechobecna i wszechdostrzegalna apokalipsa. O ile rzeka dzieliła teren wzdłuż osi zachód-wschód, o tyle droga i most biegły z północy na południe, przez to obszar wyglądał dziwnie symetrycznie.

Około południa, gdy słońce było wysoko, a słupek rtęci w termometrze przekroczył trzydzieści stopni Celsjusza, z północy zaczęły dobiegać odgłosy zbliżających się pojazdów. Niewiele myśląc, wszyscy ruszyli na swoje stanowiska. Abigail, Jerry, Kevin i Cindy wrócili do nocnej kryjówki i tam mieli czekać na dalszy rozwój wypadków. W razie niepowodzenia lub zagrożenia mieli wsiąść do pick-upa i odjechać jak najdalej stąd. Bob, dwoje zwiadowców z miasteczka (między innymi Siwa), Lisa i All zajęli pozycje w lesie po południowo-wschodniej stronie mostu, tak by nadjeżdżający konwój kierował się prosto w ich stronę. Pozycje mieli okopane w mniej więcej pięciometrowych odstępach. Siwa (rodzynek wśród pomocników z Cedartown) z racji posiadanej snajperki miała za zadanie zdjąć kierowcę pierwszego wozu, gdy ten dojedzie do „ostatniego przęsła”. W ten sposób pierwszy samochód zablokuje ruch na moście. Po tym wydarzeniu nastąpi kontakt ogniowy z najbliższymi pojazdami i członkowie czoła konwoju zostaną związani ogniem. Niedługo potem Tom, Hary i dwoje zwiadowców zaatakują samochody z zalesionego wzgórza na północno-wschodnim brzegu. Klasyczny atak z flanki. Markus i pozostali uderzą chwilę później z północnego zachodu na tyły bandytów. W ten sposób konwój zostanie zaatakowany z obydwu flank i z przodu. Niedługo po ataku flanki miały rozciągnąć się tak, by otoczyć pozostałe przy życiu siły nieprzyjaciela. To w teorii. Jeżeli coś może pójść nie tak, to na pewno tak będzie – prawo Murphy’ego.

Konwój jechał w takim samym szyku jak poprzednio, lecz w znacznie większych odległościach. Pierwszy problem. Taki układ uniemożliwiał „okrążenie” przeciwnika. Kawalkada samochodów rozciągała się na prawie czterysta metrów i zwolnienie jej czoła tuż przed mostem na niewiele się zdało. Po chwili, gdy pierwszy pojazd wjeżdżał na konstrukcję, ostatni znajdował się około dwustu metrów dalej. Trzy wymalowane ręce wpisane w białe koło zwiastowały nadjechanie katów z Tallapoosy. Jadący na przodzie wielki „pługo-samochód” powoli pokonywał most. Dotarł już do połowy, a deski pod nim wymownie zatrzeszczały. Kierowca się tym nie przejmował. Pojazd powoli pokonywał kolejne „przęsła” i zbliżył się do ostatniego. Nikt z pasażerów nie zauważył niczego niepokojącego. Na most wjechały dwa kolejne samochody, a za nimi w kolejce już ustawiały się następne. Czoło konwoju pokonywało właśnie ostatni etap mostu. Ostatni, no właśnie. Ostatni.

– Niech to szlag! – zaklęła pod nosem Siwa. Pociągnęła za spust, stawiał dziwny opór. Nic się nie wydarzyło. Broń się zacięła. Nieduża dziewczyna próbowała bezskutecznie oddać strzał. Samochód już prawie dotykał przednimi kołami drugiego brzegu rzeki. Jeszcze kilka metrów i będzie za późno.

– Teraz albo nigdy! – krzyknęła Lisa. Wychylając się zza ziemistej osłony, uklękła pod drzewem i wystrzeliła ze swojego M16. Kilkadziesiąt metrów. Odległość spora i nawet dogodna pozycja nie gwarantowała sukcesu.

Kierowca pierwszego wozu na widok wychylającej się rudowłosej kobiety zaniemógł, a gdy zauważył w jej rękach broń, było już za późno.

Pocisk z prędkością dziewięciuset metrów na sekundę opuścił lufę i zaczął obracać się wokół własnej osi. Pokonywał kolejne metry, od samochodu dzieliło go około siedemdziesięciu. Nabój kalibru 5,56 zmierzał do celu. Ułamek milisekundy po wystrzale powietrze przeciął huk. Pocisk leciał w stronę szoferki pierwszego wozu. Wyleciał z lasu, zbliżył się do mostu i jadących po nim samochodów. Kolejny malusieńki ułamek sekundy później rozległ się delikatny i cichy dźwięk pękającej szyby samochodowej. Pocisk dzięki swojej prędkości leciał dalej, nieznacznie się odkształcając. Teraz dzieliło go już około pół metra od kierowcy. Pół metra do celu. Już za późno, by cokolwiek korygować.

Trach. Odezwała się kość pękająca w przedramieniu. Trafiony kierowca wcisnął gaz do dechy i pod wpływem bólu szarpnął kierownicą. Prawe przednie koło jego samochodu zjechało z mostu w niewłaściwym miejscu. Auto zawisło na podwoziu i zatrzymało się metr przed końcem drewnianego pomostu. Bang. Bang. Dwa kolejne pociski wystrzelone przez Lisę i Boba pomknęły ku szoferce. Walka zaczęła się na dobre. Bang. Bang. Tym razem kule nie zwolniły na kamizelce kuloodpornej, lecz gładko przeszły przez „mięso”. Z szyi szofera trysnęła fontanna krwi. Druga kula trafiła współpasażera w lewą część czoła. Bezwładna, zniekształcona głowa odchyliła się do tyłu. Szara tkanka i ciemnoczerwona krew zabryzgały wszystko wewnątrz pojazdu. Nie było odwrotu.

Dwa pick-upy także jadące mostem momentalnie się zatrzymały. Początkowo nie zauważyły Lisy, lecz huk wystrzału i utknięcie ciężarówki wprawiły ich w co najmniej zakłopotanie. Dezorientacja. Pasażerowie pick-upów nadal siedzieli w szoferkach. Wszystko trwało tylko kilka sekund i zaatakowani jeszcze nie zdążyli rozeznać się w sytuacji. Amatorzy.

Kule Boba i Alla dosięgły kierowcę czarnego samochodu będącego na drugim końcu mostu. Jechał jako trzeci. Przed nim znajdował się tylko kolejny pick-up i unieruchomiona ciężarówka. Chwilę później pasażer siedzący tuż obok martwego od niedawna kierowcy czarnego wozu wyskoczył na zewnątrz i schował się za paką wozu wyładowanego szpargałami. Nieszczęśnik rozejrzał się wokoło, wypatrywał zagrożenia i otworzył ogień w kierunku, z którego jego zdaniem nadciągało niebezpieczeństwo. JEGO ZDANIEM! Jak się łatwo domyślić, niebezpieczeństwo nadeszło, ale z innej strony. Rozglądanie się wokoło na niewiele mu się zdało, gdyż Siwa już usunęła zacięcie i ze swojej pozycji na niewielkim wzniesieniu miała go jak na dłoni. Bang. Jego trup wpadł do leniwie płynącej rzeki. W rękach nadal dzierżył karabin, lekko zachlapany rozbryzgiem szkarłatnej krwi. Ciało popłynęło z nurtem, barwiąc wodę na różowo.

Drugi w kolejności wóz, czerwony pick-up, był uwięziony między pierwszym i trzecim pojazdem. Potrzask. Wpadł w pułapkę. Nie mógł ominąć przeszkód, bo most był zbyt wąski. Ani do przodu, ani do tyłu. Kierowca nie chciał dać za wygraną i postąpił impulsywnie. Wrzucił wsteczny bieg i nieudolnie próbował popchać tarasującego mu przejazd pick-upa. Głupie. Dwóch jego współpasażerów, o dziwo, postanowiło pozostać w wozie. Cała trójka zmieniła zdanie, gdy samochód, którym usiłowali uciec, został ostrzelany podczas kolejnej nieudanej próby przebicia się na którykolwiek z brzegów. Pojazd nie był w stanie przepchać czarnego pick-upa blokującego przejazd z tyłu i tym bardziej nie poradził sobie w starciu z czołowym „pługiem”. Utknął na dobre, a jego niegdysiejsi pasażerowie postanowili szukać ratunku na zewnątrz, poza pojazdem. Bezskutecznie.

Uwidoczniły się braki w wyszkoleniu bandytów „Trzech Rąk”. Prawdopodobnie do tej pory to oni byli zawsze górą, lecz nie dziś. Bang. Bang. Bang. Kierowca czerwonego pick-upa padł. Życie to nie film czy książka. Schowanie się za drzwiami samochodu i strzelanie przez okno może i dobrze wygląda na ekranie LCD, lecz kawałek blachy rzadko kiedy zatrzyma pędzące pociski. Szczególnie gdy jest ich kilka. Pierwsze dwa uderzyły w klatkę piersiową i ramię. Mężczyzna niemal natychmiast przewrócił się na ziemię. Niedługo później ołów znów go dopadł. Kierowca przestał się ruszać, a w pobliżu jego bezwładnego ciała utworzyła się dość spora kałuża krwi, dosłownie ściekająca do płynącej poniżej rzeki. Krew połączyła się z wodą. Bang. Bang. Bang. Teraz już wszyscy ludzie tworzący południową część zasadzki strzelali.

Kilka chwil później na moście pozostało już tylko dwóch żywych bandytów. Lisa i Siwa obrały ich sobie za cel. Bang. Bang. Bang. Trzy pudła. Żaden z ostrzeliwanych mężczyzn nie oberwał, lecz ich psychika nie wytrzymała. Pękli. Po prostu PĘKLI! Zadziałali instynktownie, lecz z całą pewnością nie było to mądre. W tym przypadku instynkt przetrwania nie miał nic wspólnego z przetrwaniem. Mężczyźni wskoczyli do wody, i to z niewłaściwej strony przeprawy! Teraz by oddalić się od mostu, musieli płynąć pod prąd, a to z całą pewnością nie ułatwiało ucieczki. Zyskali osłonę przed Siwą, lecz weszli w pole rażenia Alla i Boba. Woda w rzece sięgała im do piersi. Spowalniała i krępowała ich ruchy. Zbyt płytko, by zanurkować na bezpieczną głębokość. Zbyt głęboko, by móc sprawnie się w niej poruszać. Z deszczu pod rynnę. Z szybko przemieszczającego się ruchomego celu stali się po prostu zwykłym celem. Mężczyźni brodzili w wodzie jeszcze kilka sekund. Prawie udało im się wyjść z rzeki. Prawie. Zbliżali się do północnego brzegu. Bang. Bang. All trafił jednego z nich w tułów i szyję. Trafiony został korpulentny, około trzydziestoletni mężczyzna z krzaczastą brodą i blizną na czole. Padł. Zwalony z nóg wróg upadł twarzą prosto w lustro wody. Przed śmiercią zdążył jeszcze parę razy nerwowo machnąć rękami, lecz chwilę później przestał. Umarł. Jego truchło leniwie popłynęło nurtem w kierunku mostu, nie wykazując żadnych oznak życia.

Ostatni żywy pasażer z tej części konwoju próbował naprawić swój błąd i zawrócił w stronę mostu. Podpłynął do środkowego przęsła i chciał wciągnąć się ponownie na pomost, by schować się za swoim pick-upem. Bezskutecznie. Gdy tylko oparł chude kolano na drewnianej belce, pocisk Lisy odebrał mu życie. Ołów wszedł lewym oczodołem i przeszedł na wylot. Szkarłatna krew i kawałki mózgu zabrudziły jego mokre jeansy i przednie koło pick-upa. Impet pocisku był tak duży, że mężczyzna przewrócił się i niemal w całości znalazł się na moście. Nieszczęśnik chciał wdrapać się na przeprawę i paradoksalnie dopiął swego, lecz tuż po tym, jak zginął. Jego ciało znalazło się na deskach obok pick-upa. Udało mu się osiągnąć swój cel, tylko co z tego? Już nie żył. Most został opanowany. Teraz pora na tę trudniejszą część planu.

Pozostałe samochody, które jeszcze chwilę wcześniej szykowały się do przejazdu przez most, początkowo nie reagowały. Siedzący w nich ludzie nie zdawali sobie sprawy, skąd padają strzały, lecz dość szybko oprzytomnieli i zaczęli działać.

Czwarty w kolejce samochód, ciemnoniebieski pick-up, który szykował się do przejechania przez most, zaniechał tego i zatrzymał się tuż przed pierwszym przęsłem. Został ostrzelany z przeciwnego brzegu rzeki, lecz żaden z jego pasażerów nie odniósł obrażeń. Kierowca cofnął auto o kilka metrów i ustawił je bokiem do nadlatujących z naprzeciwka pocisków. Pasażerowie wykazali doświadczenie i nie czekali bezczynnie na swoją kolej. Wyskoczyli z wozu i starali się zająć jak najlepsze i jak najbezpieczniejsze pozycje. Dwóch z nich ustawiło się na poboczu pod skarpą, po północno-wschodniej stronie mostu, natomiast kierowca uklęknął za wozem. Cała trójka bezradnie patrzyła na śmierć ludzi jeszcze niedawno jadących przed nimi. Nim zdołali zająć odpowiednie pozycje i odpowiedzieć ogniem, ostatni z żywych pasażerów pojazdów stojących na moście zyskał dziurę w głowie. Czoło konwoju zostało rozbite, lecz ostateczne zwycięstwo nadal było niewiadomą.

Powietrze przecięła seria wystrzałów. Przerobiony szkolny autobus jadący jako piąty w kolumnie zatrzymał się tuż obok ustawionego w poprzek drogi pick-upa. Z trzech otworów strzelniczych wyleciały pociski skierowane ku drugiemu brzegowi rzeki. W stronę Siwej, Alla i Lisy. Siła ognia była znaczna. W tym samym czasie tylnymi drzwiami autobusu wyskoczyło siedmiu mężczyzn i dwie kobiety. Bang. Siwa ze swoją snajperką zdjęła pierwszą postać strzelającą z otworu strzelniczego. Głowa strzelca zyskała nowy otwór, lecz wątpię, by właściciel był z tego zadowolony. Bang. Bang. Dwoje ludzi wybiegających z autobusu padło rażonych pociskami Lisy i Alla. Wybiegając, stanowili łatwy cel. Zgrupowali się na poboczu, zaraz obok porzuconego pick-upa. Błąd.

Tak duże skupisko ludzi stanowi łakomy kąsek – pomyślał Tom, odbezpieczając granat. To samo zrobili dwaj chłopcy z Cedartown i Hary. Cała czwórka do tej pory ukrywała się w pobliżu autobusu, na niewielkim, zalesionym wzniesieniu nieopodal mostu.

Bandyci z autobusu i pick-upa mieli osłonę przeciwko strzelcom z drugiego brzegu rzeki, lecz w stosunku do pozycji Borowsky’ego i kolegów byli jak kaczki na strzelnicy. Niewiedza bywa zabójcza. Tak było w tym przypadku. Granaty pomknęły w stronę bandytów szukających osłony. Pierwszy odbił się z hukiem od pick-upa i wybuchł przed maską autobusu. Pudło. Trzy pozostałe ułamek sekundy później dosięgnęły celu. Trafiły w ludzi zgrupowanych na poboczu, szukających tam schronienia. Szukali schronienia, a znaleźli jedynie śmierć. Pięć trupów na miejscu. Dwie kolejne osoby wykrwawią się w przeciągu minuty. Jedna kobieta straciła prawą rękę i zakrwawiona doznała szoku, gapiąc się na swój kikut. Zagrożenie minimalne. Po granatach pora na ołów. Wszyscy w sektorze Borowsky’ego zaczęli strzelać. Po milisekundach pocisk Hary’ego przebił czaszkę zszokowanej kalekiej kobiety. Umarła, lecz rodzaj poniesionych obrażeń uniemożliwiał jej powrót na ten świat. Tom chwilę po wybuchu granatu „zdjął” kierowcę pick-upa, gdy ten przeładowywał swoją broń. Nieszczęśnik nie spodziewał się ataku z tej strony przeprawy. Jego błąd. Za błędy się płaci. Siwobrody mężczyzna jadący z nim pick-upem przeżył atak granatów. Przeżył nawet późniejszy ostrzał od strony Hary’ego. Ba, nawet Siwa nie stanowiła dla niego chwilowo zagrożenia, gdyż była zafrasowana trafieniem w strzelców chowających się w autobusie. To wszystko przeżył, lecz i tak poległ. Dosięgły go przypadkowe kule nadlatujące z przeciwległego brzegu. Oberwał, gdy chciał wycofać się do jednego z wozów. Strzelał Bob. Strzelał, lecz celował w kogo innego. To teraz się już nie liczyło. Przypadkowa kula może okazać się tak samo śmiertelna jak ta mierzona.

Bang. Siwa zdjęła kolejnego strzelca kryjącego się za autobusem. Pocisk zrykoszetował, ale bez wątpienia sięgnął celu. Bezimienna, nieznajoma, siwowłosa postać padła martwa, lecz jeszcze przez chwilę mięśnie zawładnęły martwym ciałem i miotały nim w konwulsjach. Bang. Pozostał już tylko jeden żywy bandyta w tej części konwoju. Bang. Pocisk Siwej trafił idealnie w otwór strzelniczy autobusu. Ostatni wróg padł. Czoło zabezpieczone. Środek zabezpieczony. Teraz pora opanować sytuację na końcu kawalkady wrogich aut.

Bang. Specyficzny huk rozdarł powietrze. Całkowicie inny rodzaj hałasu niż ten dotychczasowy, wydawany przez karabiny i pistolety. O wiele donośniejszy. Niczym niestłumiony, a wręcz przeciwnie, wydawał się być wzmocniony jakimś dziwnym echem. Pocisk leciał także w inną stronę niż większość. Wystrzelony z północy, zmierzał ku południowemu brzegowi. Bardzo szybko obracał się wokół własnej osi. Przeleciał tuż nad samochodami na moście. Leciał dalej. Pokonał rzekę. Kierował się w stronę niewielkiego zarośniętego pagórka na południowym wschodzie. Pokonał drogę. Dotarł do lasu i wspomnianego pagórka. Leciał dalej. Trach! Ułamek sekundy później wbił się z soczystym uderzeniem w czoło Siwej. Padła martwa. Przeciwnik też miał snajpera.

Bob popatrzył przez chwilę na trupa Siwej. Jej małe, martwe ciało leżało w nienaturalnej pozie, o ile niemal bezgłowe ciało może przybrać jakąkolwiek naturalną pozycję. Chłopak kucnął za skarpą i przestał strzelać, modląc się, by wrogi snajper nie obrał go za cel. Lisa poszła w jego ślady, tak samo jak blondwłosy zwiadowca z Cedartown czający się nieopodal. Jedyną osobą, która strzelała na tym brzegu rzeki, był teraz All. All? All! No właśnie All. Chłopiec nie zważał na to, co się dzieje wokoło. Wpadł w bitewny szał. Kule świstały w powietrzu. Większość z nich leciała z przeciwnego brzegu, lecz to go nie zrażało. Nie myślał. Nie zastanawiał się. Nie rozważał. Adrenalina. Zacisnął zęby, wybiegł ze swojej kryjówki i ruszył w stronę mostu. Piętnaście metrów. Biegł i był już na moście, gdy zza autobusu wychylił się kolejny strzelec. Skąd? Jak? Jego widok zdziwił wszystkich. Również Alla. Zdezorientowany, zadyszany nastolatek usiłował podnieść karabin do oka i oddać mierzony strzał. Nie zdążył. Nie musiał. Strzelec oberwał. Lisa ponownie włączyła się do akcji. Chwilę później ktoś od Toma załatwił dwóch kolejnych bandytów. Ilu ich tam jeszcze było?

All znów biegł. Dotarł już do połowy mostu. Wtedy zdał sobie sprawę z własnej sytuacji. Adrenalina opadła. Jego umysł odzyskał jasność. Za późno. Chłopak schował się za czerwonym pick-upem znajdującym się na środku mostu. Ukrył się tuż obok zakrwawionych zwłok jednego z bandytów. I wtedy powietrze przeciął złowrogi dźwięk. Kolejna kula wrogiego snajpera zmierzała do celu. W umyśle chłopaka pojawiła się myśl, by jak najszybciej znaleźć lepsze schronienie. Za późno. Pocisk zbił tylną szybę w pick-upie, a odłamki szkła najróżniejszej wielkości posypały się w jego kierunku. To skutecznie ostudziło zapał Alla. Nieco się uspokoił i rozejrzał wokoło. Adrenalina powoli opadała, a młodzieniec nie mógł sobie przypomnieć, w jaki sposób znalazł się na środku mostu. Fala strachu przelała się po jego ciele. Twarz mu zbladła, ręce zaczęły drżeć. All osunął się na kolana, odłożył broń na bok i zasłonił uszy rękoma. Pękł. Wszyscy mogą kiedyś pęknąć, ale nie wszystkim będzie dane dożyć do tego momentu.

Nieopodal, na północnym brzegu rzeki ciepła, szkarłatna krew spływała po ręku Toma. Mężczyzna rzucił okiem na ranę i zaklął w duchu. Ręka bardzo bolała, lecz kość była cała. To tylko draśnięcie. Odłożył na bok karabin, a w jego miejsce chwycił pistolet. Zrobił to odruchowo, tak jak go uczono. Lepiej oddać jeden celny strzał, niż trzy razy spudłować. Thomas wiedział, że ta część konwoju została już praktycznie pokonana, lecz ogon wrogiego peletonu właśnie szykował się do kontrnatarcia, a okrążenie nie jest domknięte. Ranger, niewiele myśląc, porzucił swoją dotychczasową pozycję i korzystając z osłony małego pagórka, przybliżył się do ostatnich samochodów jadących w konwoju. Trzeba zamknąć okrążenie. Trzeba je domknąć pomimo tej cholernej odległości.

Jak się później okazało, tuż za Thomasem pobiegł Hary. Rzucił okiem na ramię kolegi i uspokojony stanął obok niego. Obaj ostrożnie zajęli pozycje naprzeciwko ostatniego pick-upa, jadącego jako ósmy w konwoju. Dwa samochody dostawcze będące bezpośrednio przed nim zostały „wyczyszczone”. Tak im się przynajmniej wydawało. Kierowcy i pasażerowie w większości zginęli, a ci, co przeżyli, uciekali w stronę tyłu konwoju. Bang. Powietrze przeciął kolejny wystrzał wrogiego snajpera.

– Skąd on tak napierdala? Dudni tak, jakby strzelał z pieprzonej armaty – wyszeptał Duch, wychylając się zza powalonego drzewa.

– Musimy go jak najszybciej zdjąć. Schował się tam – odpowiedział Tom i wskazał na biały samochód dostawczy stojący lekko w poprzek drogi po ich lewej stronie.

Snajper siedział zamknięty wewnątrz pojazdu. Ogień kierował ze środka, przez któryś z czterech niewielkich otworów strzelniczych. Nawet lufa jego broni nie wystawała na zewnątrz. Profesjonalista. Takie ułożenie ograniczało jego pole widzenia, lecz dawało mu potężną osłonę. Blacha na jego wozie była bardzo wytrzymała. To tłumaczyło także ogromny huk. Strzelał zamknięty w metalowym „pudle”, prawdopodobnie miał nauszniki, bo inaczej by ogłuchł.

– Tylko jak go podejść? Może poczekamy, aż ekipa Markusa włączy się do walki? A swoją drogą, dlaczego oni jeszcze, kurwa, nie strzelają? – zapytał Hary, jednocześnie obserwując podejrzany wóz i wytyczając w myślach jak najlepszą drogę dostania się do niego.

– Nie wiem. A co do strzelca, to otwory ograniczają mu pole widzenia. Nauszniki powodują, że nie słyszy otoczenia, a jego kumple będący tuż obok jego pojazdu już nie żyją, o czym pewnie nie wie. Myślisz o tym, co ja? – zapytał Tom, a na jego twarzy pojawił się wyraźny uśmiech, bynajmniej nie wywołany ustaniem krwawienia. Uśmiech był tak wielki, że niemal oplatał mu całą twarz.

– No, kurwa, ba! Tylko nie mam już granatów – odparł Hary.

– Ale za to ja mam. I dlatego idę pierwszy, a ty osłaniaj moją dupę i zajmij czymś tych dupków z dwóch ostatnich wozów.

– Mam dla nich coś specjalnego – odpowiedział Duch, jednocześnie głaszcząc swój karabin.

Powietrze przecięły dwa nowe odgłosy dobiegające z północno-zachodniego terenu, po przeciwległej stronie drogi. Markus i jego ludzie włączyli się do walki. Okrążenie zamknięte!

– Na trzy. Raz. Dwa. Trzy. Teraz! – krzyknął Tom i ruszył w stronę kryjówki snajpera.

Plan zakładał, że Markus i dwóch jego ludzi zaatakują ostatnie samochody ze swoich specjalnie przygotowanych pozycji. Już na początku akcji jasne było, że nie jest to wykonalne. Konwój rozciągnął się na znacznie większą odległość, niż przewidywali. Ze swoich okopanych pozycji widzieli przed sobą szósty samochód, a nie dziewiąty lub dziesiąty, tak jak zakładał plan. Nie mogli nękać przeciwników z tyłu, co mogło umożliwić wrogom odwrót lub przegrupowanie sił. W połączeniu z przewagą liczebną bandytów „Trzech Rąk” mogło to zaważyć na zwycięstwie. Markus miał dwie opcje. Rozpocząć ostrzał ze swoich przygotowanych pozycji lub przenieść się dalej, znacznie bliżej ostatniego pojazdu. Wybrał to drugie i porzucił okopane pozycje.

Chwilę po rozpoczęciu walki Markus i dwaj jego ludzie przenieśli się niedaleko miejsca, w którym stał ostatni samochód. Zalesiony pagórek, który zajmowali, znajdował się około dwudziestu metrów od drogi. Ustawili się w bezpiecznych odstępach i rozpoczęli walkę. Markus i jego niski czarnoskóry kolega rzucili po granacie w stronę dziewiątego samochodu. Pick-up był już pusty, lecz za nim chowało się trzech bandytów. Byli tak zajęci walką, że żaden z nich nie usłyszał upadającego granatu. Usłyszeli za to wybuch, lecz było już dla nich za późno. Eksplozja zneutralizowała zagrożenie, jakie przed momentem stanowili. Chwilę później okazało się, że na poboczu, paręnaście metrów od Markusa, ukryło się jeszcze dwóch przeciwników. Leżeli w niewielkim rowie i ostrzeliwali wzgórze za furgonetką, z którego wybiegał właśnie Tom.

Jeden z wrogich mężczyzn, kryjący się w niewielkim zagłębieniu, widząc przelatujący nad głową granat, odwrócił się i zobaczył ekipę z Cedartown. Ani Markus, ani nikt z jego ludzi nie wiedzieli o ukrywającym się wrogu. Na domiar złego Markus i jego kolega ułamek sekundy wcześniej rzucali granaty, więc w rękach nie mieli karabinów. Bandyta okupujący rów chciał to wykorzystać. Puścił serię w stronę nieświadomych i niespodziewających się niczego przeciwników. Spudłował.

W tej samej chwili jeden ze zwiadowców z Cedartown, trzymający pistolet i osłaniający kolegów rzucających granaty, zauważył wychylającego się przeciwnika. Dwa szybkie strzały trafiły wroga w czoło i nos. Przeciwnik zaczął strzelać, lecz seria była krótka, a pociski niecelne. Jeżeli rzucasz granat, zawsze pamiętaj, by wyznaczyć kogoś do ubezpieczania cię.

Szło dziwnie dobrze. Sytuacja była prawie opanowana. W części konwoju, która przypadała Markusowi, pozostał jeszcze tylko jeden przeciwnik, lecz schował się głębiej w rowie i ani myślał się wychylać.

Powietrze przeciął kolejny huk. Wrogi snajper oddał następny strzał. Pocisk w ułamku sekundy opuścił lufę. Wydostał się także z samochodu i pomknął ku przeciwległemu brzegowi rzeki. Niezwykła moc i spory kaliber zniszczą wszystko, co stanie im na drodze. Celem został All. Młodzieniec nadał tkwił bezczynnie, skulony za jednym z wozów na moście. Powoli dochodził do siebie, lecz nie strzelał do wrogów. Pocisk mknął dalej. Nie trafił w tkankę, lecz w jakąś szybę. Szkło pękło na wiele fragmentów i ruszyło w ślad za pociskiem. Chmura drobinek szkła mknęła za nabojem. Snajper trafił kilkanaście centymetrów od prawego boku zdezorientowanego chłopca. To nie było najgorsze. Parę małych szklanych odłamków z impetem wbiło się w prawy bok Alla. Chłopak cicho zawył i oparł się plecami o samochód. Trochę czasu minęło, zanim się zorientował, co się stało. Niedługo później młodzik osunął się na ziemię, a jego ciało ułożyło się nieopodal zwłok jednego z bandytów. To też jeszcze nie było najgorsze. Pocisk zrykoszetował i uderzył w nadbiegającego z pomocą nastolatkowi Boba.

– Jesteśmy za daleko, musimy podejść bliżej, bo nie ostrzelamy tych dupków z końca konwoju – krzyknął Bob i nie czekając na reakcję, ruszył biegiem w stronę kolejnej osłony, którą miały stanowić głazy na krawędzi rzeki i lasu. Lisa i zwiadowca ostrożnie posuwali się naprzód. Bob odwrócił się, by zobaczyć, czy jego znajomi idą za nim – szli. Krzyknął na nich, by się pośpieszyli, i sam wbiegł na most, chowając się za samochodami. Wtedy snajper znów strzelił. Pocisk zmierzał do Alla. Snajper zauważył, że część jego ciała wystaje zza karoserii. Nieświadomy zagrożenia nastolatek stanowił łatwy łup. Bang. Rozległ się huk. Pocisk przeszedł przez coś szklanego na pace pick-upa i pomknął dalej. Kolejny trzask. Pocisk minął Alla o kilka centymetrów. Nabój pomknął dalej z ogromną prędkością, uderzył w metalowe pudło na pace pick-upa i zrykoszetował. Zniekształcony pocisk pokonał kilka metrów, a potem uderzył w rękę nadbiegającego Boba.

Pierwsze uderzenie znacznie spowolniło pędzący nabój, lecz czy to pod wpływem trafienia, czy wskutek szoku, Bob i tak się przewrócił. W tym samym momencie rozległ się niewyobrażalny huk i przyćmił wszystkie dotychczasowe odgłosy walki.

Tom, korzystając z zamieszania, jakie zrobił Markus, wybiegł ze swojej pozycji. Jednym sprawnym ruchem przeskoczył nad krzakami i biegając zygzakiem od osłony do osłony, dotarł do samochodu dostawczego, w którym siedział wrogi snajper. Ostrożnie zbliżył się do jednego z otworów strzelniczych i wtedy rozległ się dźwięk wystrzału. Snajper strzelił, a Tom, niewiele myśląc, odbezpieczył granat i wrzucił go przez malutkie okienko do środka. Granat z brzękiem odbijał się od ściany, a w tym czasie Borowsky cofnął się na bezpieczną odległość. Wrogi snajper zauważył wpadający do środka granat i usiłował jeszcze wydostać się z pułapki. Nie zdążył. Niedługo później ogromny wybuch rozległ się echem po całej okolicy. Leżący nieopodal Tom postąpił tak, jak go uczono. Upadł na ziemię w możliwie najbezpieczniejsze miejsce. W porę zasłonił uszy rękoma i otworzył szeroko usta. Pomimo tego i tak słyszał w głowie odbijające się echem dzwonienie przez następnych kilka minut. Wybuch granatu wytworzył wprost niesamowity huk, lecz przyniósł jednocześnie spodziewane efekty. Cel został osiągnięty. Granat z całą pewnością uciszył wrogiego snajpera na dobre.

Walka dobiegła końca, choć nie wszyscy zdawali sobie z tego sprawę. Kilkanaście strzałów później nawet kwestia zwycięstwa była już bezapelacyjnie przesądzona. Morale bandytów się załamało. Nie mieli gdzie uciec, a ci, którzy byli na tyle głupi, by usiąść za kierownicą samochodów, stanowili łatwy cel. Paru próbowało pieszo uciekać w las. Żaden nie zdążył. Odgłosy walki ustały całkowicie kilka chwil później.

***

Straty własne: Siwa nie żyje, Bob, Tom i dryblas z Cedartown zostali niegroźnie ranni. W najpoważniejszym stanie był All. W jego boku tkwiło kilka odłamków szkła. Rany nie były głębokie, lecz i tak dość obficie krwawiły. Młodziak stracił przytomność, dopiero gdy usiłowali mu wyjąć odłamki. Stan ciężki. Rana krytyczna. Obrażenia opatrzyli, jak najlepiej umieli, lecz naprawdę profesjonalną pomoc udzielić będzie mogła Abigail. Już dostała sygnał z krótkofalówki. Jest już w drodze. Jeszcze tylko parę minut. Reszta osób biorących udział w walce po stronie Toma czuła się świetnie. Straty przeciwników: dwadzieścia sześć trupów, sześć osób krytycznie rannych bez szans na przeżycie, dwie lekko ranne.

Zwłoki Siwej zostały owinięte w plandekę znalezioną na jednym z pick-upów. Jej ciało i wyposażenie wrócą do miasta. Tom kazał sprawdzić dokładnie stan wszystkich nieżywych i dla pewności wbić im nóż w oczodoły, by uniemożliwić przemianę. Ranni zostali opatrzeni, nawet ci wrodzy. Żyjących bandytów skrępowano i pilnowano. Postanowiono, że Markus zawiezie ich do Cedartown. Tam czeka ich sąd i prawdopodobnie wyrok śmierci. Pięciu krytycznie rannych umarło w ciągu kilku minut po strzelaninie. Krwotok wewnętrzny, utrata krwi, wnętrzności na wierzchu – powodów było wiele. Pozostała tylko trójka żyjących bandytów „Trzech Rąk”. Zostali przesłuchani pomimo odniesionych ran.

Ostatni z ciężko rannych bandytów wyzionął ducha chwilę później. Dwaj pozostali, lekko ranni, zdawali sobie sprawę z tego, co ich czeka. Zdziwiło ich to, że nie zostali zastrzeleni na miejscu, a gdy usłyszeli, że czeka ich sąd, tylko się uśmiechnęli. Jeden z nich, odciągnięty na bok, wyśpiewał wszystko, nie tylko o swoim konwoju, ale także o gangu „Trzech Rąk”. Miał nie więcej niż osiemnaście lat. Był krępej budowy ciała, a jego jasne włosy sięgały do ucha. Rana barku. Kości całe, kula przeszła na wylot. Jeżeli nie wda się żadna infekcja, to przeżyje, przynajmniej do czasu wykonania wyroku. Chłopak sądził, że odpowiadając na pytania, odkupi własne winy. Po części miał rację. Miał także nadzieję na szczęśliwy rozwój wydarzeń. Mieszkańcy Tallapoosy również ją posiadali. Posiadali, lecz i tak zginęli. Okazało się, że nadzieja nie jest kuloodporna.

Zanim poważnie ranni umarli, próbowano ich przesłuchać. Początkowo szło to opornie. Oni wiedzieli, że i tak umrą. Jak nie za chwilę, to w Cedartown. To tylko kwestia czasu. Pod tym względem nie byli głupi. Świat nie wybacza słabości. Umierali i zdawali sobie z tego sprawę. Jaki może spotkać ich los za to, co zrobili w Tallapoosie? To, czego dopuścili się w tym nieszczęsnym miasteczku, pewnie nie było ich pierwszym przypadkiem tego typu. To, co tam zrobili, można by określić mianem „bestialstwa”, lecz termin ten nie oddaje nawet w połowie okrucieństwa, które pozostawili po sobie kaci. Śmierć oprawców to w ich przypadku za mało, lecz będzie musiała wystarczyć. Podczas przesłuchania na początku nie byli zbyt wylewni. Sprawę zmienił dopiero Tom. Rozwiązał im języki błyskawicznie. Jedno jego zdanie i drwiące uśmieszki zniknęły z ust przesłuchiwanych w – podkreślam – humanitarny sposób mężczyzn. Jak można skłonić do mówienia umierające osoby? Dość łatwo. Thomas obiecał im, że jak odpowiedzą na kilka pytań, to nie pozwoli im się przemienić, lecz gdyby nadal milczeli, to umrą bardzo, bardzo bolesną śmiercią, po której nie zostanie okazana im łaska i będą błąkać się jako zombie. Podziałało, niestety większość umarła zbyt szybko, by odpowiedzieć na wszystkie pytania.

Dzięki przesłuchaniom podróżujący dowiedzieli się wielu ciekawych rzeczy o gangu „Trzech Rąk”. Ich nazwa wzięła się stąd, że trzech zaufanych ludzi z trzech rywalizujących gangów (Wieprzy, Diabłów Południa i bandy Eda Starisa) zdradziło swoich szefów i zdecydowało się założyć jeden supergang i podzielić się władzą. Te bandyckie szajki rywalizowały o terytorium, lecz zarazem miały inne specjalizacje. Wieprze zajmowały się prostytucją i używkami. Diabły Południa wyspecjalizowały się w szabrowaniu, to właśnie oni odkryli federalne zasoby paliw, o dziwo, bardzo obfite. Ludzie Eda Starisa zbierali haracze od Macom aż do Jacksonville, budzili strach, bo byli bardzo dobrze uzbrojeni. Ponieważ każdy z założycieli tego nowego gangu był kiedyś „prawą ręką” swojego dawnego szefa, zdecydowano, że zamiast przejmować którąś z pierwotnych nazw, wybiorą nową. Nazwali się gangiem „Trzech Rąk”, nazywano ich czasem „TR”. Na swoją bazę wypadową wybrali niewielkie miasteczko przy drodze numer 75 na południe od Atlanty. Nikt nie powiedział, jak nazywa się ta miejscowość, bo ona formalnie nie ma nazwy. Zabudowania postawiono od zera na jakimś bezludziu, a wcześniej nikomu nie przyszło do głowy, by nazwać pole pszenicy.

Jeńcy przyznali się do splądrowania Tallapoosy i jeszcze kilku miasteczek. Ta swoista manifestacja siły miała zastraszyć całą okolicę. Plan zakładał, że teraz wszyscy na wschód od Atlanty zaczną płacić za „ochronę”. TR napadają na podróżnych, podając się często za wojsko. Zajmują się także szabrem i zbieraniem haraczy od zastraszonej okolicznej ludności. Biorą wszystko, co chcą, i nie mają w zwyczaju grzecznie prosić. Prowadzą także kasyno i parę burdeli w kilku miasteczkach na całym południowym wschodzie. Prócz tego organizują walki i tym podobne. Mają duże zapasy paliwa, bo znaleźli jakieś rezerwy federalne, o których nikt wcześniej nie wiedział. W sumie członków TR jest podobno kilkuset, lecz są porozrzucani po całym wybrzeżu. Thomas nie do końca wierzył w to, co słyszał – bo „kilkuset” to w obecnych czasach bardzo dużo. Wprost nieprawdopodobnie dużo. Takie liczby wydają się po prostu nierealne. Kiedyś, już po wybuchu epidemii, w okolicy Cedartown żyło około pięciuset ludzi, ale większość z nich zginęła lub uciekła po miesiącu lub dwóch. Obecnie istnienie jakiejkolwiek zorganizowanej organizacji liczącej paruset członków jest po prostu nieprawdopodobne!

Dowiedziano się także sporo o patrolu bandytów zaatakowanych na moście. Wracali z zachodniej Atlanty. Mieli tam splądrować centrum farmaceutyczne i kilka dawnych burdeli. Udało się ustalić, że na Tallapoosę napadło około trzystu osób, lecz po ataku większość z nich wróciła na południe. W promieniu trzydziestu pięciu mil od mostu siły TR liczyły jedynie dwa oddziały. Pierwszy został rozbity na moście, a drugi, o podobnej wielkości, miał rozpoznać teren na południowy zachód od rzeki, wzdłuż drogi numer 85. Najważniejszą informacją, jaką uzyskali przepytujący, było to, że zaatakowany konwój próbował poinformować swoich kolegów z drugiego oddziału przez krótkofalówkę i CB. Nadali komunikat proszący o pomoc, lecz nikt im nie odpowiedział. Tak przynajmniej twierdził jeden z przesłuchiwanych mężczyzn. Zaniepokoiło to nieco Toma i Hary’ego. Uznali, że dla bezpieczeństwa będą zakładać, że ich przeciwnicy wiedzą o zasadzce. Wiedzą i już zmierzają z odsieczą swoim braciom-mordercom. Prawdopodobnie poinformują też resztę gangu i może zrobić się naprawdę nieprzyjemnie.

***

Kilka minut po strzelaninie, gdy sytuacja została definitywnie opanowana, przyjechała Abigail. Rzuciła okiem na obrażenia. Chciała od razu zająć się Allem, lecz Thomas jej zabronił. Powiedział, że w pierwszej kolejności należy opatrzyć tych z lekkimi obrażeniami i sprawdzić, czy rzeczywiście są one lekkie. Oni mają największe szanse na przeżycie, a stan Alla i tak nie jest zbyt stabilny. Chłopak co prawda już nie krwawił i leżał na zdrowym boku owinięty bandażem, gazami i kocem, lecz jego oddech i rytm serca były nierówne. Abigail nie chciała się kłócić i nie tracąc ani chwili dłużej, ruszyła do pierwszego pacjenta.

Bob. Pocisk przeleciał na wylot przez jego chude ramię. Kości całe. Niewielkie krwawienie. Szwy nie są konieczne, lecz mimo to Abigail postanowiła zająć się tym później. Lisa zdezynfekowała mu ranę profesjonalnie. Ranny będzie odczuwał niewielki ból i dyskomfort przez dzień, góra dwa, lecz gdy opatrunki będą dość często zmieniane i nie wda się zakażenie, to za tydzień będzie już niemal w pełni formy. Nie mógłby się jeszcze co prawda podciągać na drążku czy dużo dźwigać, lecz sądząc po jego muskulaturze, robił to wcześniej co najwyżej sporadycznie.

Następny w kolejce czekał Ben. Zwiadowca z Cedartown. Pocisk trafił w łydkę. Przeleciał na wylot. Kości całe. Markus go opatrzył, a gdy przyjechała Abigail, zabierał się właśnie do „przypalenia” rany rozgrzanym metalem. Kobieta popatrzyła z zaskoczeniem na rozgrzewający się w niewielkim ognisku pręt i zaproponowała, że później zszyje ranę, lecz poszkodowany odmówił. W przypadku przypalenia ran ryzyko infekcji jest mniejsze i nie trzeba tak bardzo dbać o ranę, tak przynajmniej tłumaczył się Markus. Widać było, że ma w tym niemałe doświadczenie.

Abigail wróciła do Toma. Pocisk przeleciał na wylot, mniej więcej w połowie odległości między łokciem a nadgarstkiem. Kości całe. Rana jeszcze delikatnie krwawiła, lecz niebezpieczeństwo było niewielkie. Jeżeli ranger się zgodzi, to otrzyma kilka szwów. Pobieżna kontrola rannych trwała niecałe trzy minuty. Teraz przyszła kolej na Alla.

Chłopiec zasyczał cicho z bólu w chwili odwijania bandaży i gaz. Abigail go uspokajała, a ponieważ większość grupy zajmowała się więźniami, ciałami lub obserwacją okolicy, to pacjent i lekarz mogli sobie pozwolić na odrobinę intymności. Jedynie Lisa asystowała pani Certman. Wygotowana pęseta została zdezynfekowana alkoholem, tak jak dłonie. Pięć ran. Krwawienie ustało, a to oznacza, że albo rany są niegroźne, albo krew jest tamowana przez odłamki szkła. W przypadku tej drugiej opcji wraz z wyciągnięciem odłamków krwotok się wznowi i zrobi się naprawdę niebezpiecznie. Pozostawienie ciał obcych w organizmie także prawdopodobnie oznaczałoby wyrok śmierci. Abigail nie zastanawiała się zbyt długo.

Bluza. Zwykła bluza mogłaby uratować Alla przed jego obrażeniami. Gdyby nastolatek miał na sobie bluzę z grubszego materiału, to większość odłamków utkwiłaby w materiale, a te z nich, którym udałoby się przebić, nie mogłyby głęboko spenetrować ciała nieszczęśnika. Bawełniana bluzka, którą miał na sobie, nie stanowiła żadnej ochrony. Biorąc udział w strzelaninie, można spodziewać się śmierci od kuli, ale od kawałków szkła? Nieprawdopodobne. Cóż. Już za późno. Stało się. Trzeba działać.

– Lisa, leć po Toma, niech weźmie ze sobą kilka pasków od spodni lub jakąś linę. Potrzebne mi też będzie więcej wrzątku – powiedziała Abigail i nie minęło pięć minut, a wszystkie jej prośby zostały spełnione.

– Wołałaś mnie. O co chodzi? – zapytał zasapany Tom.

– Musimy przenieść chłopaka pod tamten samochód. Masz paski? – odezwała się matka Jerry’ego, jednocześnie wymacując tętno Alla, który chwilę wcześniej stracił przytomność. Zastygła w bezruchu, jedynie jej ciemne włosy kołysały się w rytmie wiatru. Drgnęła. Wyczuła puls i delikatnie się uśmiechnęła.

– Tak, mam. Wystarczy? – odparł Borowsky, pokazując pięć skórzanych pasków, w tym jeden zakrwawiony, i krótką linę.

– W zupełności. Tom, ty złap za rogi koca przy głowie Alla. Lisa, a ty za te od strony nóg. Jak go podniesiecie, to ja złapię na środku i będę podtrzymywała tułów, żeby się zbytnio nie wiercił. Na trzy. Raz. Dwa. Trzy. – W tym samym momencie koc, na którym leżał All, uniósł się w powietrze, by chwilę później wylądować przy pick-upie.

– Co teraz? – zapytała wyraźnie przestraszonym głosem Lisa.

– Tom, ułóż chłopaka na zdrowym boku i przywiąż jego ręce do samochodu. Nie wiemy, co się stanie, gdy wyciągnę odłamki. Jak umrze, to może się przemienić, nie możemy ryzykować. Pomożesz mi go unieruchomić, nie byłoby dobrze, gdyby się ruszał, gdy ja będę grzebała mu w boku w poszukiwaniu szkła – rozkazała chłodnym głosem Abigail. Spokój, z jakim przemawiała, zdradzał, że niejedno w życiu widziała.

– A co ja mam robić? – tym razem zapytała Lisa, a jej ręce wyraźnie zaczęły drżeć. Jedna z ran Alla zaczęła delikatnie krwawić.

– Przede wszystkim uspokój się. Weź głęboki oddech. Dobrze. A teraz przynieś mi pęsetę, garnki z wodą i resztę rzeczy, które zostawiliśmy. A ty, Tom, trzymaj go mocno. Niech się nie rusza.

Niedługo później wszystko zostało przygotowane ponownie. Abigail znów odkaziła ręce. Spojrzała na bok młodego pacjenta. W okolicy trzeciego żebra wystawały dwa spore kawałki szkła. Nie wbiły się zbyt głęboko. Dwa kolejne fragmenty sterczały nieznacznie, lecz prawdziwą niewiadomą była piąta rana, tuż pod żebrami. Żadne ciało obce nie wystawało, ale uraz był ewidentny. Nie wiadomo, co spowodowało ranę, jakiej było wielkości i jak daleko spenetrowało ciało.

Pani Certman sprawnie, lecz niezwykle ostrożnie otarła kilka kropel świeżej krwi. Krwawienie po chwili ponownie ustało. Chłopak ocknął się, lecz zdawał się funkcjonować półświadomie. Abigail przemówiła do niego delikatnym, miłym głosem. Wzięła do ręki jeszcze ciepłą pęsetę i wyciągnęła sprawnym ruchem pierwszy kawałek szkła. Był spory. Rana się zaczerwieniła, lecz nic poważnego się nie stało.

– To z całą pewnością nie jest szkło z szyby samochodu – powiedziała Abigail, unosząc fragment do światła i dokładnie się mu przyglądając.

– Na pace pick-upa przewozili jakiś regał czy coś, to z niego musiało się posypać. Chłopak miał pecha, że stał obok. A gdy już upadł na ziemię, tam też leżało sporo szkła – odpowiedział Tom, unieruchamiając chłopaka, gdy ten zaczął wierzgać.

Kobieta kontynuowała zabieg. Wyciągnęła kolejny fragment.

– To była ta łatwa część, teraz będzie o wiele trudniej – westchnęła Abigail i gestem ręki wskazała, by pacjentowi dać pasek do zagryzienia z bólu. All był już całkiem świadomy, lecz nikt nie wiedział, czy to dobry znak.

– Jak myślisz, wyjdzie z tego? – zapytała Lisa. Opanowała już nerwy, choć ręce nadal jej delikatnie drżały.

– Chłopak nie krwawi z buzi ani z innych otworów. To może oznaczać, że jakimś cudem rany nie są głębokie i organy są w porządku. Nie słyszałam, by kasłał, więc płuca też prawdopodobnie ma sprawne. Martwi mnie tylko ten najgłębszy kawałek, nie wiem, co się stanie, gdy go usunę. Rozmawiajcie z nim, spróbujcie czymś go zająć.

Pęseta delikatnie zaskrzypiała w kontakcie ze szkłem. Kobieta lawirowała, by wyciągnąć odłamek tą samą drogą, którą wszedł, tak by nie rozerwać tkanki chłopaka. Trzeci fragment musiał uznać wyższość byłej pielęgniarki. Abigail wzięła się do czwartego. Jej lekko spocone ręce zbyt mocno zacisnęły się na metalowym przyrządzie. Trzask. Szkło przełamało się na pół. Kobieta cicho zaklęła, ganiąc samą siebie. All odzyskał świadomość i chyba przyzwyczaił się do bólu, bo leżał spokojnie. Oczy miał załzawione, lecz umysł znów trzeźwy. Zabieg był kontynuowany. Chwilę później obydwie połówki czwartego elementu opuściły ludzkie ciało. Pojawiło się nieco krwi, ale nie był to duży krwotok. Przez głowę Abigail przeleciał pomysł, by połamać ostatni odłamek, lecz kobieta szybko zdała sobie sprawę, że to głupi pomysł. A co, jeśli szkło pęknie na więcej niż dwa kawałki lub pokruszy się na tak małe fragmenty, że któryś zostanie w pacjencie? Czwarty, przedostatni kawałek również musiał uznać wyższość pielęgniarki z urazówki z Garden City. Ustało nawet krwawienie. Nareszcie.

– To teraz się zacznie. – Abigail cicho westchnęła, bo zdawała sobie sprawę z wielu rzeczy, które mogą pójść nie po jej myśli. Najgorsza była bezradność, bo jeżeli w piątej ranie tkwiło jakieś ciało obce i tamowało jakąś żyłkę lub siedziało w jakimś organie, to wyciągnięcie czterech wcześniejszych fragmentów nic nie znaczyło. W takim wypadku krew tryśnie i już nic nie uratuje chłopca. Bezradność. Życie tego młodego człowieka nie zależało teraz od Abigail (choć po części także od niej), tak naprawdę sytuacja pacjenta była zdeterminowana przez coś zupełnie innego. O wszystkim miała zdecydować trajektoria lotu pocisku, który wprawił w ruch odłamki szklanego regału, które z kolei zaatakowały chłopca. To, gdzie utkwił ostatni odłamek, zadecyduje o życiu i śmierci. I niewiele można na to poradzić. Chcę przez to powiedzieć, że jeżeli feralny fragment znajduje się w niewłaściwym miejscu, to nawet kunszt Abigail na nic się nie zda. Chłopak po prostu umrze.

– All, posłuchaj. Teraz zaboli. Został ostatni fragment. Złapałam go właśnie pęsetą. Wyciągnę go „na trzy”, rozumiesz? – zapytała z troską Abigail.

Chłopak nie odpowiedział, lecz ze strachem w oczach skinął delikatnie głową.

– Raz… Dwa… – powiedziała pielęgniarka i energicznym ruchem wydostała ostatni kawałek. Wtórował jej cichy szloch chłopca.

– Miało być na trzy! – odparł z oburzeniem, lecz po chwili zacisnął zęby i uśmiechnął się wymownie.

– Trzy – oznajmiła Abigail i beznamiętnym wzrokiem wpatrywała się w ranę, czekając na najgorsze. Minęła sekunda, potem jeszcze jedna i kilka kolejnych. Krwawienie, o dziwo, nie nadchodziło, co zakrawało na cud. Pojawiło się raptem parę kropel krwi, lecz rana nie pulsowała. Przeprowadzająca zabieg kobieta wpatrywała się w rany przez jeszcze kilka chwil, a później głośno westchnęła z ulgą, po czym dodała: – Teraz będę musiała to zszyć.

Założenie kilku szwów obyło się bez problemów. Abigail zrobiła wszystko, co mogła. Wyciągnęła każdy kawałek, jaki udało jej się zlokalizować. Rana została oczyszczona, a pacjent stwierdził, że czuje się lepiej. Reszta w rękach Boga.

Kilkadziesiąt metrów dalej miały miejsce inne wydarzenia. Jeszcze ciepłe zwłoki bandytów „Trzech Rąk” zostały ułożone w rowie i podpalone. Nie było czasu na rozbudowaną ceremonię pogrzebową ani na kopanie grobów, lecz wszyscy uznali, że nieprzemienionych zmarłych nie powinno się zostawiać na pastwę padlinożerców. Wysoko ku niebu wzniósł się co prawda dym, ale i tak podróżnicy mieli opuścić okolicę. Żywi więźniowie zostali związani i załadowani na paki pick-upów zwiadowców Markusa. Wozy należące do „Trzech Rąk” splądrowano, a ich pakunek rozdzielono między zwycięzców. Następnie niegdyś wrogie samochody zostały ukryte nieco dalej w lesie. Uznano, że należy je zostawić, gdyż nie ma co kusić losu. Są podziurawione i dość charakterystyczne, a to może nieść ze sobą dość nieprzyjemne konsekwencje. Wozy należy ukryć, uprzednio wypompowując z nich paliwo. A miały go sporo. Wystarczy na kilkadziesiąt kilometrów.

Odgłosy walki przyciągnęły pierwszych zombiaków. Czwórka niezbyt dużych zainfekowanych szła od południa. Najprawdopodobniej dzieci. Troje z nich wyglądało tak jak zazwyczaj. Szara skóra, bąble. Krosty. Dziwnie powykrzywiane palce. Brudne ubrania i niekompletna garderoba niedostosowana do warunków atmosferycznych. Czwarty zombie różnił się nieco od pozostałych. Góra dziesięcioletni chłopczyk. Kiedyś blondyn. Ubrany w mundurek szkolny. Skóra w bąblach. Wszyscy popatrzyli na niego z innego powodu. Nie miał prawej dolnej połowy twarzy. Brakowało dolnej szczęki, policzka, ucha i kawałka szyi. Wyglądał naprawdę paskudnie. Noże dość szybko odesłały zainfekowanych w podróż z dala od tego świata. Zainfekowanych nadeszło na razie tylko czworo, lecz nie wiadomo, ilu jeszcze tu dotrze w ciągu najbliższych minut. Postanowiono jak najszybciej opuścić miejsce walki. Niedługo w tej okolicy może zrobić się dość tłoczno.

– Udało się nam! Do kurwy nędzy, naprawdę nam się udało! Jesteśmy zajebiści! – wykrzyczał Hary, uśmiechając się od ucha do ucha. Nie ukrywał radości. Wiedział o poniesionych stratach i stanie rannych, lecz mimo to się cieszył. Wiedział, że w takim starciu zginąć mogło więcej jego przyjaciół. Każdy kiedyś umrze, to nieuniknione, lecz im naprawdę dziś się UDAŁO!

– Są rzeczy, których się nie zapomina – odpowiedział Markus, a Tom tylko z uznaniem pokręcił głową.

– Jak ręka, Bob? – zapytał Tom.

– Strasznie boli, ale myślałem, że będzie gorzej – odparł chłopak, głaszcząc się po zabandażowanym bicepsie. Z jego twarzy biła duma.

– Kości są całe. Blizna zostanie, ale za tydzień, dwa będziesz się z tego śmiał. Lisa świetnie cię zszyła i to opinia nie tylko moja, ale także profesjonalistki. Abigail tak powiedziała – rzekł Tom, a Lisa uśmiechnęła się, choć ani na moment nie spuszczała wzroku z więźniów.

– A jak tam twoja ręka? – zapytał tym razem Bob.

– To tylko draśnięcie. Kolejna blizna do kolekcji. Nic wielkiego. Martwię się tylko o Alla, ale teraz możemy jedynie czekać – odezwał się Tom, po czym splunął na ziemię i rozejrzał się po okolicy. Spokój.

Jeszcze przez chwilę razem rozmawiali, ustalali szczegóły, pakowali wozy. Markus i jego ludzie mieli wrócić z jeńcami do Cedartown, reszta miała ruszyć na południe. Rozstaną się na moście. Jedni zawrócą do domu, drudzy pojadą dalej, w nieznane.

– Nasze drogi znów się rozchodzą – powiedział Tom do zwiadowców z miasteczka.

– Ano. Rozchodzą się – westchnął Markus.

– Uważajcie na nich, mogą próbować uciec – wycedził chłodno Hary, głową wskazując na pakę jednego z pick-upów, w której leżeli bok w bok związani i zakneblowani jeńcy.

– Jakoś sobie poradzimy. Jesteście pewni, że nie wracacie z nami? – zapytał całkiem poważnie Markus.

– My już wybraliśmy. Uważajcie na siebie. „Trzy Ręce” mogą chcieć się zemścić – powiedział beznamiętnie Tom, po czym zapadła chwila ciszy.

– Ano. Mogą. Będziemy przygotowani. Mamy dużo broni i paliwa. Jakoś damy radę – odpowiedział Markus, starannie artykułując każde słowo. Po chwili dodał: – Na nas już pora.

– Uważajcie na siebie – rzucił Duch i wymienił uściski z kolegami.

– Wy także – odparł jeden ze zwiadowców.

– Daliśmy tym skurwielom popalić, lecz czuję, że to jeszcze nie koniec – podsumował Hary z nutką nostalgii w głosie. Każdy koniec to tak naprawdę nowy początek. Nowa szansa, którą będziemy mogli zmarnować w dowolny sposób, to nowa okazja, by stawić czoła wyzwaniu i zawieść… Lub zwyciężyć, lecz to rzadko zależy tylko od nas.

Niedawni towarzysze broni wymienili uściski i pożegnali się ze sobą. Kilka chwil później grupa rozdzieliła się. Jedni pojechali na północ, do Cedartown, a drudzy na południe, w stronę Zatoki Meksykańskiej. Popołudniowe słońce przyjemnie prażyło, a delikatny wiatr chłodził i relaksował zmęczone twarze. Kolejny trudny dzień, lecz czy ktoś ma na tyle dobrą pamięć, by móc sobie przypomnieć te łatwe? Wątpię. Pick-up i kamper pozostawiły most za sobą, ruszą przed siebie, a co ich tam czeka? Nie wiadomo, lecz w tej konkretnej chwili nie miało to wielkiego znaczenia.

***

Godzinę po opuszczeniu okolic mostu…

– O KURWA! – wyrwało się Thomasowi z ust, ale to, co zobaczył, w pełni go usprawiedliwiało. Siedząca obok Lisa początkowo nie wiedziała, o co chodzi. Początkowo.

– Mój Boże! Ilu ich tu jest!? – Oniemiała. Pick-up, w którym jechali, znacząco zwolnił.

Nie przebyli nawet dziesięciu mil od mostu, gdy przed nimi pojawiło się nowe zagrożenie i co gorsza, dreptało w ich kierunku. Powoli, ale wytrwale. Opuścili już las, choć gdyby spojrzeli za siebie, to dostrzegliby go, i to niezbyt daleko od siebie. Nie licząc tego szczegółu, wszędzie wokoło znajdowały się pola zbóż i kukurydzy. Uprawy ciągnęły się aż do samego widnokręgu, a pomijając krzaki rosnące po lewej stronie drogi, można by powiedzieć, że dwa wozy znajdują się na otwartej przestrzeni, na przedziwnej, porzuconej rolniczej pustyni. Na szczęście pagórkowaty krajobraz nieco urozmaicał otoczenie i dawał cień szansy na ewentualne schronienie. Popołudniowe słońce i półprzeźroczyste chmury krążące wysoko ponad głowami idealnie pasowały do z pozoru zwykłego pejzażu.

– Halo, Bob. Natychmiast zatrzymajcie pojazd – zakomunikował przez radio Tom i sam także zatrzymał swojego pick-upa.

– OK – odpowiedział chłopak i posłusznie wykonał polecenie. Spojrzał na linię horyzontu i dostrzegł powód. Osłupiał.

To musiało się tak skończyć. Strzelanina trwała tylko kilka minut, lecz jej odgłosy niosły się echem na wiele mil. Zombiaki z całej okolicy ruszyły w stronę źródła hałasu. Na nieszczęście podróżujących ludzi w okolicy było nadzwyczajnie dużo zainfekowanych… Szli powoli, ale wytrwale. Na początku pewnie podróżowali samotnie lub w małych grupach, lecz z każdą milą zbijali się w coraz większe stada. Horda to odpowiednie określenie, by opisać to, co zobaczyli podróżnicy. Kilka setek zombiaków szło w ich kierunku, tratując pola dojrzałej pszenicy i kukurydzy. Powolny, zabójczy korowód oddalony był o około dwie mile i dosłownie wylewał się z trzech stron horyzontu jednocześnie. Pozornie zombie maszerowali w grupie, lecz tak naprawdę osobno – jedynie we wspólnym kierunku. Sztywniaki były wszędzie: na wprost, z lewej i z prawej. Na polach, na drodze, na łąkach. Wszędzie! Skąd ich tak dużo w tej okolicy? Wtedy jeszcze nikt tego nie wiedział.

Sztywniaki są powolne! Tak pewnie powiecie i… macie rację. Lecz jeżeli jest ich kilka setek i idą między innymi po drodze, po której musisz przejechać, jeżeli chcesz kontynuować podróż w stronę, którą wcześniej obrałeś, to będzie ciężko. Owszem, tych parunastu zombiaków z asfaltowego traktu da się pokonać, ale odgłosy walki zwabią kilka setek następnych zainfekowanych znajdujących się parę metrów dalej. Mało tego! Ciała pokonanych przeciwników będą zalegać na drodze i mogą ją zablokować. Pick-up może i przejedzie, ale kamper? Nie. Wykluczone. W żadnym wypadku. To może spróbować poboczem lub przez pola? Nie. Czy ty mnie w ogóle słuchasz? KAMPER! A poza tym na polu nigdy nic nie wiadomo, nikt nie chciałby wygrzebywać wozu z błota, mając na karku tego typu zagrożenie. Zatem czy TY ryzykowałbyś swoim życiem i zawzięcie parł naprzód w podobnej sytuacji? Szybciej! Czas ucieka! Wątpię. Rozum mi podpowiada, że należałoby zawrócić.

– O kurwa. Mamy przejebane! Musimy zawrócić! – powiedział zdziwionym głosem Tom. Mężczyzna znajdował się jeszcze w swoim wozie, więc pozwolił sobie na maleńką utratę kontroli.

– Nie przedrzemy się. Co zrobimy? – Bob za pomocą krótkofalówki stwierdził oczywistość i nie czekając na odpowiedź, wysiadł z auta, tak jak prawie wszyscy. Hary, Abigail, Jerry, Lisa, Bob, Cindy i Kevin stali na środku drogi i w milczeniu wpatrywali się w dal oraz w kroczące tam chwiejne postaci o jeszcze niewyraźnych kształtach i rysach. Niedługo później do gapiów dołączył Tom. Jedynym, który pozostał w wozie, był All. Nastolatek na łóżku w kamperze odsypiał zabieg, który niedawno przeszedł. Jego stan nadal był co najmniej poważny, a rany bardzo mu dokuczały.

– Są ich setki, co zrobimy? – zapytała Abigail, z niedowierzaniem kręcąc głową. Jej długie, ciemne włosy były związane z tyłu w niewielki kucyk, a na jej pociągłej, gładkiej twarzy pojawiły się oznaki zaniepokojenia.

– Zawrócimy. Poszukamy odpowiedniego schronienia i przeczekamy, aż nas miną. Przez ostatnią godzinę nie mijaliśmy żadnej bezpiecznej kryjówki, więc zboczymy z trasy, którą jechaliśmy. Teraz jesteśmy zbyt daleko, by mogły nas dostrzec, ale jak zostaniemy tu jeszcze trochę, to się to zmieni. Wsiadajcie do wozów. JUŻ! – krzyknął Tom, gdy zauważył, że w krzakach za nimi pojawiło się paru zainfekowanych. – Nie strzelajcie, nie chcemy zwabić ich większej liczby – dodał, lecz byli już otoczeni.

Pogoda była doskonała, ale za sprawą okropnego, dławiącego smrodu zainfekowanych czar letniego popołudnia prysnął. Wiatr, choć słaby, wiał w ich stronę i tylko pogarszał sprawę. Zapach okolicznej przyrody nie był w stanie nawet w najmniejszym stopniu stłumić odoru apokalipsy. Jakby tego było mało, odgłosy stękania, nawoływania i powolnego dreptania stawały się coraz głośniejsze. Horda nadchodziła.

Wszyscy pośpiesznie wsiedli do wozów, całkowicie ignorując zagrożenie ze strony najbliższych zainfekowanych. Nie wdawali się w niepotrzebną walkę, gdyż zależało im na jak najszybszym opuszczeniu okolicy. Zaraz mogło się zrobić o wiele nieprzyjemniej. Czym prędzej zawrócili wozy i odjechali. Początkowo kierowali się w stronę, z której przyjechali, lecz z racji braku odpowiedniej kryjówki musieli to niedługo zmienić. Ryzyko wzrosło.

– Otaczają nas z każdej strony. W lesie nie jesteśmy bezpieczni, bo jak nas znajdą, to nie będzie gdzie uciec. Milę temu mijaliśmy drogę do Hampton. Przed zmrokiem tam pewnie nie dojedziemy, ale po drodze znajdziemy jakieś schronienie. Schowamy się w jakiejś piwnicy lub na poddaszu i przy odrobinie szczęścia niebezpieczeństwo przejdzie bokiem. Wszystko będzie dobrze – uspokajał, jak miał to w zwyczaju, Tom. Ryzyko ze strony zainfekowanych było tak duże, że zdecydował się na bieżąco instruować współtowarzyszy przez radio.

– A nie możemy wrócić do domu nad rzekę? – zapytał Bob.

– Nie zdążymy, a poza tym te wszystkie zombiaki zapierdalają właśnie w tamtą stronę. Szopa ledwie zatrzymała kilku myśliwych i z całą pewnością nie wytrzyma setek zainfekowanych, nawet tych zwykłych. Ukrywanie się tam byłoby zbyt niebezpieczne.

Parę minut później dotarli do zjazdu na Hampton. Droga była w zaskakująco dobrym stanie. Jechali nią i po około trzydziestu minutach opuścili las. Znów zatrzymali wozy. Na horyzoncie pojawiło się równie wiele zainfekowanych sylwetek, co ostatnio. A może nawet więcej. Trudno powiedzieć, gdyż wszystkie sztywniaki podróżowały w jakby kolumnie, szerokiej na około sto metrów (w niektórych miejscach znacznie szerszej) i sięgającej za horyzont.

– Bez paniki. Nie wysiadać z wozów. Zawracamy. Jedźcie w kierunku tej farmy, co ją niedawno widzieliśmy.

Samochody znów musiały zawrócić. Sytuacja stała się napięta. Dawało się to wyczuć w komunikacji między pasażerami. Muszą poszukać schronienia. Zawrócili w stronę lasu, który nie tak dawno opuścili. Znowu.

Wracając, zdecydowali, że zatrzymają się na niedawno mijanej farmie. Posiadłość nie znajdowała się tuż przy drodze, dlatego zignorowali ją za pierwszym razem. Teraz im to nie przeszkadzało. Posiadłość leżała około półtorej mili od głównej drogi, lecz z racji ulokowania na wzniesieniu dobrze ją było stamtąd widać. Zlokalizowanie drogi dojazdowej na tę posesję zajęło im jedynie kilka chwil i wkrótce dotarli na farmę. Miejsce zdawało się być idealne. Budynki farmy stojącej na niewielkim wzniesieniu zapewniały doskonałą widoczność na całą okolicę. Ludzie, którzy się tam ukryją, będą mogli widzieć okolicę, ale jednocześnie cała okolica będzie mogła dostrzec także ich. Nie ma się co oszukiwać. Luźne zabudowania i nieduża ilość sporych przeszkód sprawią, że jeżeli zainfekowany pochód zdecyduje się nawet na przejście przez podwórze, to bez przeszkód wejdzie jedną stroną i wyjdzie drugą. Oczywiście o ile nie napotka czegoś interesującego, na przykład świeżego mięsa… Na samym środku wzgórza wznosił się piętrowy, drewniany, podłużny dom. Jasne ściany i ciemny dach stanowiły dość popularne połączenie wśród farmerów z tego hrabstwa. Niewielki ganek i sąsiadujący z nim zarośnięty kwietnik świadczyły o tym, że poprzedni właściciel miał większe problemy aniżeli dbanie o kwiatki. Podwórko zostało utrzymane w jako takim porządku, no, nie licząc ciągnika i dwóch przyczep stojących niedbale nieopodal szopy. Obok domu mieścił się garaż, w którym podróżnicy zaparkowali samochody. Bezpieczne miejsce dla wozów. Nieopodal stała czerwona szopa, lecz jej widok raczej odstraszał, nie zachęcał. Dziurawy dach, brak wielu desek i wyrwane drzwi mogłyby okazać się sporą przeszkodą na drodze do przeżycia.

Podróżnicy sprawnie oczyścili posiadłość i okolicę, a następnie zabarykadowali się wewnątrz porzuconego domu. Piwnica została zalana wodą, która sięgała aż po pas, a strych nie nadawał się na kryjówkę, więc schowali się na piętrze. Zamknęli okna i drzwi na całej kondygnacji, lecz w każdym pomieszczeniu zostawili „prześwity” – tak by w razie czego łowcy nie mogli zadomowić się na dłużej. Podróżnicy schronili się na pierwszym piętrze i zablokowali klatkę schodową, która stanowiła jedyne wejście na ich kondygnację. Posłużyli się meblami i deskami z szopy. W ten sposób żaden zabłąkany sztywniak nie dostanie się na piętro. Tyle w teorii. Barykada może i nie powstrzyma naporu całego stada, lecz jak ludzie będą siedzieć wystarczająco cicho, to może pozostaną niezauważeni, a stado przejdzie spokojnie obok. Wtedy nie będzie trzeba testować wytrzymałości zabezpieczeń. Ustalili zasady. Żadnych hałasów. Żadnych rozmów. Całkowita cisza. Bezwzględne posłuszeństwo. A wszystko to od chwili, gdy nadejdzie stado…

Dla zwiększenia bezpieczeństwa cała dziewiątka ulokowała się, a następnie zabarykadowała w dziecięcym pokoju na górze, na końcu korytarza. Bezpieczeństwo przede wszystkim. Wielka, czarna szafa stojąca tuż przy drzwiach, niemal w ich progu, wyglądała tak, jakby mogła odeprzeć atak nawet wielkiej hordy, lecz nikt nie chciał się o tym przekonać na własnej skórze. Bądźmy szczerzy, wszystkie te zabezpieczenia mają jedynie zniechęcić sztywniaków przed inwigilacją pomieszczenia, jeżeli choć jeden z nich będzie przekonany, że za drzwiami czeka świeże mięso, to będzie chciał dostać się do środka i sobie tylko znanymi środkami powiadomi o tym resztę swych braci. A wtedy nic ich nie powstrzyma i znajdą sposób na dostanie się do wnętrza – jak nie oni, to zrobią to łowcy. W takiej sytuacji „koniec” jest niemal pewny! Zapory i zabezpieczenia będą upadać, jedna za drugą, aż w końcu zombiaki wedrą się do pomieszczenia. Wtedy będzie już pozamiatane. Sytuacja, w której obecność ludzi jest wykryta, a zapory wytrzymują, jest chyba nawet bardziej tragiczna. Zainfekowani może i zatrzymają się na przykład na piętrze, ale hałas, jakiego narobią, przyciągnie jeszcze więcej zarażonych. Zbiegną się tu wszystkie zombie z okolicy, a pamiętajmy, że w okolicy jest ich akurat bardzo dużo. Setki zombiaków. A może nawet tysiące. Okrążą dom. Rozpoczną zombie-oblężenie – a to będzie jak wyrok śmierci.

W momencie, gdy dom zostanie otoczony przez setki zombiaków, sytuacja stanie się beznadziejna. Podróżników bez pomocy z zewnątrz czeka śmierć, w najlepszym razie z głodu. Przeciwników będzie zbyt wielu, by uciec, a o pokonaniu ich to nawet nie wspomnę. Prawdę mówiąc, podróżnicy ukryli się w pomieszczeniu, z tym że nie wiedzieli, czy to kryjówka, czy grób. Różnica między bezpiecznym schronieniem a grobem była w tym przypadku rozmyta i w pewnym sensie od nich niezależna. Jeżeli coś wpływa na ciebie i w żaden sposób nie możesz tego zmienić, to przestań się tym przejmować lub poczekaj, aż sytuacja się odmieni. Olej lub zaakceptuj, nic innego nie zadziała.

Zabezpieczenia były gotowe. Zasady ustalone. Posiłek zjedzony. Już wcześniej przyniesiono większość skrzynek z amunicją, którą posiadali, oraz spore zapasy jedzenia. Wszystko po to, by w razie „oblężenia” mieć co jeść i czym się bronić. Nigdy nic nie wiadomo. Po kilku minutach nadeszli tamci. Zagrożenie. Korowód śmierci się zbliżał i na ironię zakrawał fakt, że postanowił przejść akurat w pobliżu schronienia ekipy Borowsky’ego. Życie znów szyderczo zaśmiało się w twarz tym, którzy i tak mieli przejebane.

Najpierw pojawił się dudniący dźwięk kroków, potem symfonia wzbogaciła się o jęki, stęki i bełkot wielu, naprawdę wielu sztywniaków. Było ich słychać, lecz jeszcze nie wyłonili się zza horyzontu. Następnie pojawił się ogromny odór zgnilizny i fekaliów. Zapach tak nieprzyjemny, że mógłby wywoływać wymioty. Potem nadeszli zainfekowani. Początkowo pojedyncze osobniki ukazały się na horyzoncie, później było ich coraz więcej i więcej, a po kwadransie można było ich nazwać stadem. Dreptali, a ich kolumna zdawała się nie mieć końca. Coraz liczniejsi, coraz bardziej niebezpieczni, coraz bliżsi. Szli polami. Tysiące chodzących, zainfekowanych ciał zaczęło niemal przelewać się przez okolicę. Szły powoli, lecz wytrwale. Wlekły jedną nogę za drugą, co jakiś czas upadając na licznych nierównościach terenu. Biali, czarni, żółci, czerwoni i brązowi. Wysocy i niscy. Grubi i chudzi. O jasnych włosach i o ciemnych. Ubrani w najróżniejsze i nie zawsze kompletne stroje. Przedstawiciele wielu zawodów, wielu religii i wielu środowisk. A mimo to wszyscy szli teraz razem. Ich często wymyślnie okaleczone i brudne ciała skutecznie zniechęcałyby do zawarcia bliższej znajomości – rzecz jasna o ile znalazłby się jakiś desperat. Ich wyblakła skóra, popękane, ciemne usta i ślady oparzeń mogłyby wywołać litość lub strach. Wyraźne ubytki w owłosieniu i szare, przerażające oczy potęgowały obraz grozy. Tysiące, a może nawet setki tysięcy podobnych bestii kroczyło leniwie, tratując pola dojrzałej kukurydzy. Powoli dreptały w pokracznej kolumnie, krok za krokiem kołysząc się na boki. Ich ciche odgłosy i nieartykułowane okrzyki kumulowały się i niosły po okolicy na wiele mil, lecz nie to było najgorsze. Zbliżał się zmrok, a wtedy pojawią się także ich bracia. Łowcy. Myśliwi. Inteligentniejsi i groźniejsi od zwykłych zainfekowanych mogą stanowić realne zagrożenie na drodze do przeżycia. Jeszcze godzina i wyruszą na łowy.

Wszyscy położyli się na dywanie w zabarykadowanym dziecięcym pokoju. Jerry po cichu bawił się nowo zdobytymi zabawkami robotów.

– Od teraz obowiązuje całkowity zakaz hałasowania – wyszeptał Tom. I po raz ostatni sprawdził, czy szafa zasłaniająca okno jest solidna. Była. Przez niewielką szparę dojrzał zainfekowanych przelewających się przez teren posesji. Morze sztywniaków wylewało się z pobliskiego pola, maszerowało przez podwórze i szło dalej, w stronę lasu. Ze wschodu na zachód. Potężna, złowroga siła. Czy ktoś jest w stanie ją zatrzymać? Nie wiem. Rozum mówi, że nie, lecz historia zna wiele ziszczonych nierealnych scenariuszy.

Pochód śmierci. Marsz trupów. Demoniczny peleton.

Mijały kolejne minuty, a końca hordy nadal nie było widać. Wręcz przeciwnie, zza horyzontu wyłaniało się coraz więcej zainfekowanych. Po następnych kilkudziesięciu minutach sytuacja osiągnęła apogeum. Gdyby stanąć na dachu budynku, w którym ukrywali się ludzie, i popatrzeć na wschód, to zobaczyłoby się ogromny tłum sztywniaków idących w pokracznej kolumnie, tak wielkiej, że sięgającej do przeciwległego, zachodniego horyzontu i znajdującego się tam pobliskiego lasu. Kilkoro z zainfekowanych przechodziło nawet przez parter domu, robiąc przy tym mnóstwo hałasu, lecz żaden nie zdecydował się na forsowanie barykady na schodach.

Obecność ludzi nie została wykryta. Pół godziny później zrobiło się już ciemno. All przez sen zaczął się miotać i bełkotać coś pod nosem. Cindy szybko go obudziła. Miał gorączkę i oblewały go zimne poty, a jego rana nadal mogła okazać się śmiertelna. Nastolatek ocknął się, zacisnął zęby i bezskutecznie starał się ponownie usnąć. Abigail podała mu leki przeciwbólowe, lecz nie miała odpowiednich antybiotyków, które mogłyby pomóc. Nikt nie spał, hałas był zbyt wielki.

Nastała noc. Wiatr ucichł, temperatura się znacznie obniżyła, a niebo zostało spowite grubą warstwą chmur. Księżyc w nowiu i niewidoczne gwiazdy sprawiały, że wszędzie wokoło nastała ciemność. Głęboka. Dzika. Nieprzenikniona. Dochodziła północ, lecz nikt z ludzi szukających schronienia w dziecięcym pokoju, w położonym gdzieś na odludziu domu, nie zasnął. Po części ze strachu, po części z poczucia zagrożenia, lecz głównym powodem był wszechogarniający hałas.

Zombie przemierzali okolicę już czwartą godzinę i nic nie zwiastowało, że ich przerażający pochód szybko się skończy. Dreptali powoli, a ich kroki dudniły w ciemności. Symfonie różnorakich dźwięków dopełniały złowrogie pomruki i wzajemne nawoływania. Komunikują się ze sobą? Nie wiadomo. Co jakiś czas przez morze hałasu przebijały się okrzyki i gwizdy łowców. Polują. Na ten dźwięk skóra zjeżyłaby się nawet najodważniejszym ludziom. Tak bardzo chce się spać, lecz nie sposób usnąć. Około drugiej nad ranem odgłosy znacząco przycichły, a o trzeciej było już prawie cicho. Dźwięk i zapach hordy niosły się w powietrzu, lecz ich źródło nie znajdowało się już w bezpośredniej okolicy. Zainfekowani oddalali się coraz bardziej, aż w końcu odeszli zupełnie. Ciemność uniemożliwiała ocenę sytuacji. Nie wiadomo, jak daleko od kryjówki było teraz niebezpieczeństwo, lecz z całą pewnością najbliższa okolica była bezpieczna.

Psychicznie wykończeni i fizycznie zmęczeni ludzie zasypiali jeden po drugim. Najpierw czynili to młodsi, lecz niedługo później ich śladem poszli pozostali. Thomas naprawdę chciał wyznaczyć warty, do świtu pozostało w końcu trochę czasu, ale nie było osoby, która by nie zasnęła. Wszyscy przeżyli ciężki dzień i równie wyczerpującą noc. Sen im się należał jak mało komu. Nie wystawiono wart, bo nawet łowcy, gdyby chcieli się wedrzeć, najpierw musieliby narobić ogromnego hałasu. Ludzie zasnęli, a zainfekowani poszli dalej. Dokąd? Nieważne. Byle jak najdalej stąd.

***

Świt był już blisko, gdy zapanowała przyjemna, poranna, letnia cisza. Wiatr delikatnie przypominał o sobie. Rozpędził gęste chmury, tak że wschodzące słońce mogło zabarwić piękne, błękitne niebo kolorem szkarłatu. Świat budził się do życia, lecz zmęczeni ludzie spali nadal. Odsypiali ciężką, nieprzespaną noc, choć ta już minęła i rozpoczął się kolejny dzień. Nadchodziły następne wyzwania. Otworzyły się nowe możliwości na to, żeby coś spierdolić.
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Nie starość, a wieczność.






 

 

 

Około dziewiątej rano cała grupka została obudzona przez dźwięk przesuwanej szafy. Tom i Hary odsłonili okno i wyjrzeli przez nie. Słońce było już na niebie, a wraz z nim kilka niewielkich chmur. Wiał lekki wiatr, lecz dzień zapowiadał się na spokojny i pogodny. Wyglądający przez okno weterani stanęli oniemiali z wyraźnym zaskoczeniem wymalowanym na twarzy. Nic nie mówili. Niedługo później reszta zaintrygowanych, lecz jeszcze sennych podróżników stała razem z nimi przy oknie. Życie znów ich zaskoczyło. Nie było pola kukurydzy, nie było także pszenicy ani nawet pobliskiej łąki, którą widzieli poprzedniego wieczoru na horyzoncie. Nie istniały. Zniknęły. Zostały stratowane, tak jak wszystko w okolicy. Na ich miejscu pojawił się pas ubitej, brunatnej ziemi, ciągnący się od horyzontu na północnym wschodzie po horyzont na południowym zachodzie. Horda szła pochodem szerokim na kilkaset metrów, lecz sądząc po ubitych śladach, największe zagęszczenie zainfekowanych nie miało więcej niż paręnaście metrów szerokości. Pochód przetoczył się przez posiadłość, w której spędzili noc. Dziesiątki tysięcy zainfekowanych, a może nawet znacznie więcej, tak mocno udeptały ziemię, że utworzyły nową drogę, mającą od kilkunastu do miejscami nawet kilkudziesięciu metrów szerokości. Widok był niesamowity. Jeszcze wczoraj pole kukurydzy, pszenicy i pobliska łąka. Dziś to wszystko było wspomnieniem. Wszystko wdeptane w ziemię. W miejscu pochodu powstał pas ubitej na gładko ziemi, znad którego gdzieniegdzie wystawały szczątki zombiaków, które zostały stratowane i wdeptane w podłoże przez swoich kolegów. Niektórzy z nieszczęśników jeszcze się ruszali, lecz zostali tak mocno wbici w grunt, że nie mogli się wydostać za pomocą własnych uszkodzonych kończyn. Ich widok budził o wiele większy strach niż ich ilość.

Ludzie zjedli śniadanie, spakowali się, przez chwilę nawet znaleźli czas, by zająć się swoimi sprawami, a potem rozmawiali o dalszej części podróży. Stan Alla się pogorszył. Nastolatek zbladł, dostał wysokiej gorączki, zimnych potów, a momentami po prostu zwijał się z bólu. Skóra wokół jego najgłębszej rany zaczęła sinieć i podejrzanie pachnieć. Zakażenie. Trzeba działać, a to nie był jedyny problem.

– Musimy założyć najgorsze, że ci ludzie z konwoju skontaktowali się z kolegami, którzy teraz nas szukają. Ale spokojnie. Z tego, co mówili na przesłuchaniach, to najbliżsi z ich ludzi są mniej więcej dzień drogi od nas – zaczął Tom, a reszta wyraźnie sposępniała.

– Bez paniki. Po akcji na moście rozdzieliliśmy się na dwie grupy, więc trudniej będzie nas odszukać. Markus i reszta wrócili do Cedartown, my jedziemy w całkowicie inną stronę. A poza tym nie wiedzą, jak wyglądamy i ilu nas jest. Na pewno nas nie znajdą. Musimy tylko przeczekać gdzieś kilka dni i będziemy mogli ruszyć w dalszą podróż – uspokajał Hary, lecz Abigail nie wyglądała na opanowaną. Nie tylko ona.

– Czyli co robimy? Zostajemy tu? – zapytał Bob.

– Nie możemy. Prawdopodobnie obok tego domu od ubiegłej nocy przebiega najlepsza autostrada w Stanach. Niedługo może zrobić się tu tłoczno, a nocleg obok niej nie będzie zbyt bezpieczny. Musimy udać się na kilka dni w spokojniejsze rejony. Pojedziemy na północny wschód – odpowiedział Tom, rozglądając się po pozostałych.

– Chyba nie chcesz powiedzieć, że my… – urwała Lisa i z niedowierzaniem spojrzała na Toma.

– Tak. Pojedziemy do Atlanty. Zatrzymamy się na przedmieściach i przeczekamy kilka dni. Poszukamy paliwa i innych potrzebnych rzeczy, a co najważniejsze – damy parę dni Allowi na odpoczynek. Podróż jest w jego stanie katorgą. Odczekamy trochę, aby zwiększyć dystans dzielący nas od stada, i znów ruszymy na południe.

– Wszyscy widzieliśmy tych zarażonych. Były ich setki tysięcy i dałbym sobie rękę uciąć, że niewielu z nich pochodziło z Georgii. Tak czy inaczej, Atlanta powinna być teraz znacznie bezpieczniejsza. Nie możemy jechać na południe, bo ta horda tam zmierza, a jest o wiele wolniejsza od nas. Musimy dać jej czas, by oddaliła się na większą odległość. Ktoś lub coś zmusiło ją do migracji. Nie wiem co, ale wykorzystamy to. Skoro aż tyle zombiaków zmierza na południowy zachód, to tam – Hary pokazał w kierunku Atlanty – to tam ich być nie może!

– Ale przecież mówiliście, że to odgłosy strzelaniny przyciągnęły hordę. Nic z tego nie rozumiem – oburzył się Bob.

– Bo tak myśleliśmy. Odgłos wystrzałów skierował hordę w naszą stronę, ale oni i tak już byli w okolicy. Szli od dawna i po prostu mieliśmy pecha, że byli blisko. Zresztą słyszeliście huk, jaki robią, gdy idą?! Słyszeć nas mogli jedynie ci z czoła, reszta słyszała jedynie siebie nawzajem. No ale to czoło prowadziło pochód i po prostu mieliśmy pecha, że on szedł w naszym kierunku. Tak wiele zainfekowanych nie może pochodzić tylko i wyłącznie z Georgii. Mógłbym przysiąc, że wczoraj widziałem kilkunastu zainfekowanych ubranych w stroje Metsów – wyjaśnił Tom z lekką irytacją w głosie.

– Zawsze uważałem, że to twardzi zawodnicy… – zażartował Bob.

– Czyli co? Że przyszli tutaj aż z pieprzonego Nowego Jorku? – przerwał mu All, który do tej pory jedynie przysłuchiwał się rozmowie. Głos miał słaby, a jego blady odcień skóry nie napawał optymizmem. Chłopak leżał na łóżku, bo jego stan nie pozwalał, by brał czynny udział w pakowaniu dobytku i przygotowaniach do przeprowadzki.

– Na to wygląda. Pewności nie mamy, ale tak jak już mówiłem, musimy założyć najgorsze. Ja uważam, że po prostu wiele dni temu jakaś grupka kilkudziesięciu zainfekowanych z północy skierowała się na południe. Szli pewnie wzdłuż wybrzeża. Dołączały do niej nowe sztywniaki i z każdą milą było ich coraz więcej. A teraz, no cóż, może być ich i milion – odparł spokojnie Tom. Reszta szeroko otworzyła oczy. Milion?!

– Co zmusiło ich do migracji? – zapytała Lisa.

– Możemy się tylko domyślać. Może zabrakło im pożywienia albo wiedzą coś, o czym my nie wiemy? A może po prostu ruszyli w pościg za czymś i nie zorientowali się, że to coś im dawno temu uciekło – wypowiedział się Hary.

– Albo coś wyczuli i przed czymś uciekają? – zauważył pesymistycznie Bob. Reszta już się przyzwyczaiła do jego postawy i często puszczano mimo uszu jego czarne scenariusze.

– Na przykład co? – znów zapytała Lisa, wyraźnie zaciekawiona.

– Może na północy wynaleźli jakiś lek lub coś w tym stylu?

– Lek już mamy. Nazywa się „5.56” – wtrącił się poirytowanym głosem obolały i zdenerwowany All. Jego łamiący się głos zszokował pozostałych. Abigail podeszła do niego i ponownie ułożyła go na łóżku, lecz widać było, że cierpiał.

– Może naprawdę na północy zaczynamy wygrywać z tą chorobą? – zapytał Kevin.

– Może – odparł Duch, lecz w jego głosie nie było nawet krzty nadziei.

Rozmawiali dalej. Dyskusja zboczyła z tematu nocnej hordy na kwestię najbliższego celu i kierunku podróży. Rozłożyli mapę i mniej więcej ustalili swoją pozycję. Ze zdziwieniem odkryli, że prawdopodobnie znajdowali się kilkanaście mil na południowy wschód od Hampton. Ustalili, że dotrą do Irondale. Tam zaszyją się na parę dni i przeczekają całe to zamieszanie.

Po przygotowaniach Tom i Hary opuścili schronienie, by sprawdzić i ewentualnie oczyścić najbliższą okolicę oraz dom. Weterani wzięli ze sobą Abigail, lecz nie po to, by im pomogła. Powód był inny. Cała trójka ostrożnie sprawdziła piętro. Bezpiecznie. Następnie zeszli na parter. Poprzewracane meble. Trochę szkła i krwi. Standard. Bezpiecznie. Wyszli na podwórze i ustawili się obok szopy z samochodami. Weszli do środka i upewnili się, że nikt nie może ich usłyszeć. Abigail chyba podejrzewała, z jakiego powodu została wybrana do rozpoznania okolicy, gdyż od razu zaczęła rozmowę.

– Jego stan jest ciężki. Rana nie ma nawet doby, a już jest sina. Wdało się zakażenie – powiedziała, pochylając się nad kurami. Szukała jajek. Znalazła dwa.

– Umrze? – zapytał bez ogródek Tom.

– Jeżeli szybko nie znajdziemy jakichś antybiotyków, to bez wątpienia tak.

– A te leki, co mamy, nie wystarczą?

– Nie. To głównie środki na ból głowy i brzucha. Potrzebujemy antybiotyków. Ranę przemyłam wodą utlenioną, ale jak widać, na niewiele się to zdało.

– Ile mamy czasu? – włączył się do rozmowy ciemnoskóry sierżant.

– Ciężko powiedzieć. Dzień, może dwa. Jeżeli w tym czasie nie znajdziemy leków, to już nic nie będziemy mogli zrobić. Rana jeszcze bardzo nie śmierdzi, ale już niedługo zacznie – odpowiedziała brunetka.

– Oberwał w bok. Amputacja więc odpada – zauważył Tom.

Sprawdzili szopę. Pusto. Poszli wzdłuż zniszczonego ogrodzenia w stronę pól. To da im jeszcze chwilę na rozmowę.

– Tu właśnie tkwi problem. Dostał w bok. Skóra wokół rany jest tylko lekko sino-czerwona, ale musimy założyć, że wda się zakażenie. Jeśli tak będzie, to za kilka godzin wszystkie tkanki wokół ran zaczną mu sinieć. Jutro do kolacji cały bok zacznie gnić. Infekcja rozszerzy się na pobliskie narządy. Wszystko zależy od tego, jakie narządy zaatakuje najpierw, ale bez specjalnych medykamentów za góra dwa, trzy dni chłopak będzie martwy. – Diagnoza Abigail nie pozostawiała złudzeń.

– Co możemy zrobić, żeby dać mu więcej czasu? – zapytał Hary.

– Niewiele. Wszystko zależy od tego, jak silny jest jego organizm. Bez odpowiednich antybiotyków możemy jedynie dezynfekować ranę i często zmieniać mu opatrunki. Tylko tyle. Reszta w rękach Boga.

– Słabo, bo coś czuję, że Bóg ma ręce zajęte. Musimy dotrzeć do przedmieść. Wątpię, by ktoś w domu trzymał takie antybiotyki, lecz może znajdziemy coś przydatnego, coś, co da nam więcej czasu, a jak nie, to część z nas wyruszy do Atlanty. Może znajdziemy jakąś nieoszabrowaną aptekę czy coś. Musimy wierzyć.

– Powiedz prawdę – wyrwał się z zamyślenia Tom.

– On umiera.

– A kto, kurwa, nie. Pytam się, czy możemy mu pomóc. Realnie – odezwał się Tom nieco oburzonym głosem.

– Tak jak mówiłam. Bez leków zginie, a i z nimi to nie wiem. Jest młody, ale nie mam pojęcia, czy dość silny.

Okolica została sprawdzona. Wrócili do domu po resztę grupy i zajęli się przygotowaniami do podróży.

***

Pół godziny później, gdy wszystko było już gotowe, wsiedli do wozów i ruszyli wydeptaną drogą w stronę Atlanty. Słońce znów przyjemnie prażyło, lecz tym razem wiatr był prawie niezauważalny, a po niebie płynęły walcowate chmurki. Podróżnicy jechali wśród dawnych pól i łąk, a następnie wzdłuż lasu. Wszechobecna zieleń drzew i krzewów stwarzała niemal magiczne wrażenie. Nigdzie wokoło nie było widać zwierząt, nawet ptaków, a to z kolei sprawiało, że człowiek czuł się samotny. Przytłoczony ogromem świata i swoją maleńkością. Co jakiś czas pojawiał się jakiś zainfekowany lub nawet kilku, lecz były zazwyczaj tak daleko, że nie dostrzegali jadących samochodów lub robili to zbyt późno. Można by nawet pokusić się o stwierdzenie, że w tym konkretnym czasie ludzie ignorowali zombie, a zombie ignorowali podróżujących ludzi. Przedziwna konstanta. Przedziwna zależność.

Trasa przemarszu zombie przecinała dwie asfaltowe drogi i skręcała lekko na wschód, lecz podróżnicy zdecydowali, że nie będą nigdzie z niej zbaczać tak długo, aż nie znajdą schronienia. Jak się łatwo domyślić, ich plany wzięły w łeb. Wczesnym popołudniem kamper znów się popsuł. Przymusowy postój przypadł na skraju lasu. Główny ślad przemarszu sztywniaków był w tym miejscu wyraźny, lecz skręcał na wschód niemal pod kątem prostym, dokładnie otaczając niewielkie, drzewiaste wzgórze znajdujące się na skraju lasu. Na horyzoncie oprócz lasu i pól widać było jakieś budynki, chyba mieszkalne. Nie dawało się tego określić ze stuprocentową pewnością, gdyż znaczna odległość i pofałdowany teren utrudniały obserwację.

Samochód rozkraczył się na środku drogi, tuż za zakrętem. Bob i Tom szybko zdiagnozowali przyczynę: pęknięty amortyzator. Zniszczona sprężyna zahaczała o oponę i tak się wygięła, że uniemożliwiała dalszą jazdę. Wszystko szło nie po ich myśli. Kłody pod nogi. Przez całe życie kłody pod nogi.

Mijały minuty.

– I co o tym myślisz? – zapytał Tom, wskazując koło. Znał diagnozę, lecz miał nadzieję, że się myli. Wiedział, że szansa na to jest niewielka, ale chciał być w błędzie. Niestety. Głos w jego głowie nie pozostawiał złudzeń. Nie mylił się. W kwestii sprawności kampera nadzieja przestała istnieć.

– Jestem tylko spawaczem. Co prawda pracowałem na złomowisku i to da się naprawić, lecz po mojemu to się po prostu nie opłaca. I tak nas tylko spowalniał. Wyładujmy z niego rzeczy, wypompujmy paliwo i znajdźmy sobie inny samochód albo nawet dwa. Mało porzuconych wozów stoi przy drogach? Brakuje im tylko paliwa, a tak się składa, że my mamy go sporo – powiedział Bob z wyraźnym zrezygnowaniem. Ręka nadal go bolała i bał się o ranę, ale był w dobrej kondycji.

– Tak podejrzewałem. Hary weźmie pick-upa. Pojedziesz z nim i Cindy po nowy wóz. Weźcie baniak na benzynę i przyprowadźcie byle co, aby tylko było pojemne. Opróżnimy pick-upa i pojedziemy dalej. Jesteśmy już niedaleko Atlanty, więc jak dojedziemy do Irondale, to wybierzemy jakiś nowy fajny wóz.

Rozmowę przerwał warkot obcego samochodu. Zbliżał się od strony, z której przyjechali, więc jechał tak jakby ich śladem. Sądząc po odgłosach, nieznany samochód musiał mieć dziurawy tłumik, lecz był jeszcze dość daleko, bo nie było go widać. Mógł nie jechać sam. Kilka nerwowych chwil później dało się usłyszeć warkot kolejnego wozu. Czyli jednak dwa auta. Oba samochody jechały nowo powstałą drogą i wnioskując po dźwiękach, kierowały się w stronę kampera i pick-upa. Tajemnicze pojazdy było słychać, lecz jeszcze nie było ich widać. Już niedługo miało się to zmienić.

– Bob, bierz Abigail, Jerry’ego, Cindy i Kevina i szybko stąd odjedźcie. Przed nami, za tymi drzewami powinna być jakaś farma. Schowajcie się gdzieś w tej okolicy. Zamknijcie drzwi i czekajcie, aż odezwiemy się przez krótkofalówkę. Lisa i Hary, zajmijcie pozycję w tamtych krzakach – rozkazał Tom, wskazując na niewielki, bujnie porośnięty pagórek na granicy lasu i pola. Niemal od razu dodał: – Ja i All zostaniemy przy kamperze. Ty, chłopcze, będziesz udawał mojego syna. Właź do środka i miej broń w pogotowiu. Niech nikt nie strzela bez mojego rozkazu, nie wiemy, kto to jest i jakie ma zamiary. Ruchy. No już! – krzyknął Borowsky.

Tak też zrobili. Tom został przy samochodzie i włączył silnik, by zagłuszyć warkot oddalającego się pick-upa. Udawał, że coś w nim naprawia, choć właściwie koło już z daleka wyglądało na uszkodzone, więc nie musiał się specjalnie starać. All siedział wewnątrz pick-upa z karabinem w pogotowiu, czekając na znak. Jego stan się nieco poprawił, chyba za sprawą skoku adrenaliny. Ból osłabł, tak przynajmniej twierdził. Z determinacją zajął miejsce przy jednym z bocznych okien i ściskał w rękach karabin. Hary i Lisa natychmiast pobiegli we wskazane miejsce. Ukryli się na pagórku na skraju lasu. Wykorzystali pozycję, by obserwować okolicę. Reszta odjechała pick-upem.

Dwie minuty później zza zakrętu wyłoniły się dwa wozy. Nie były to ani terenówki, ani pick-upy, ot, takie zwykłe, rodzinne pojazdy, popularne wśród klasy średniej. Jeden biały, z lekko pogniecioną karoserią na lewym boku, drugi ciemnozielony i lekko zardzewiały. Nie miały emblematów gangu. Dobry znak. Na widok stojącego pick-upa zwolniły i zatrzymały się w odległości około stu metrów. Z pierwszego z nich wysiadł mężczyzna o bardzo przysadzistej figurze i jednocześnie pociągłej twarzy. Jego czarne, długie włosy lekko powiewały na wietrze. Wysiadł, trzymając karabin w dłoniach i zwracając lufę w kierunku kampera.

– Nie chcę kłopotów! – krzyknął Tom, jednocześnie pokazując, że w rękach nie trzyma broni.

– Ani my – odparł jeden z tamtych, lecz nadal celował w Toma.

– Może opuścisz broń i wsiądziesz do samochodu? Droga wolna. Możesz jechać – zasugerował ranger, a jego spokojny, opanowany głos nie zdradzał cienia strachu.

– Dziękuję, kurwa, za pozwolenie. A teraz ja coś powiem. Wsiądź do auta i spierdalaj stąd. I to już. Jedź przed siebie, my pojedziemy za tobą w bezpiecznej odległości. Na najbliższych rozstajach zjedziesz gdzieś w bok, a my pojedziemy dalej…

– Nie mogę. Samochód mi się popsuł. Naprawa zajmie mi jeszcze kilka godzin, a poza tym mam prawie pusty bak – przerwał Tom i nie dał po sobie poznać, że skłamał co do paliwa.

– To komplikuje sytuację.

– W takim razie może pomożesz mi naprawić samochód. Proszę.

– Ani, kurwa, myślę. Spierdalaj. Powiem, co teraz się stanie: przejedziemy obok ciebie, ale jak choćby, kurwa, drgniesz, to rozwalę twój pierdolony łeb. Nikt nie musi zginąć. Nie rób, kurwa, nic głupiego.

– W porządku – przytaknął Tom, lecz w duchu bardzo się śmiał. Ocenił szanse. Przeciwnik ma dwa wozy. W pierwszym podróżuje dwóch mężczyzn i kobieta. W drugim trójka dzieci i chyba ich rodzice. Borowsky wiedział, że w razie zagrożenia będzie w stanie zneutralizować załogę pierwszego wozu. Hary i Lisa zajęliby się drugim. Łatwizna.

Nieznajomy mężczyzna wsiadł do wozu, a jego pasażerowie wykazywali oznaki strachu. Trzymali broń w pogotowiu i nerwowo rozglądali się na boki. Po chwili obydwa pojazdy ruszyły. Trzymały między sobą pięciometrowy odstęp. Jechały powoli. Zjechały na lewy bok drogi, by w chwili mijania kampera zachować jak największą odległość. Załoga białego wozu miała opuszczone szyby, przez które mierzyła z broni w stronę Thomasa. Natomiast dorośli pasażerowie siedzący w zielonym samochodzie nawet nie spoglądali w stronę rozkraczonego wozu, gdy go mijali. Tom widział jedynie, jak dzieci z ostatniego samochodu przyglądają się mu z zainteresowaniem. Uśmiechnął się do nich dobrotliwie. Dwie około dziesięcioletnie dziewczynki o długich blond włosach zaplecionych w warkocze odwzajemniły uśmiech, a ich nieco starszy towarzysz, prawdopodobnie brat, szybko je za to skarcił. Minęli kampera i przyspieszyli. Chwilę później tajemnicze pojazdy zniknęły za wzgórzem.

– Jest już bezpiecznie, pojechali w waszą stronę. Widzicie ich? – zapytał przez krótkofalówkę Tom.

– Tak. Są na wzgórzu. Widzimy ich. Niedługo nas miną – odparł Bob.

– Poczekajcie, aż będą wystarczająco daleko, a potem wracajcie do nas.

– Dobrze.

– Będziemy czekać. Bez odbioru.

Lisa i Hary wyszli znów na drogę i stanęli przed kamperem. Duch odpalił papierosa i leniwie się zaciągał. Palił sporadycznie. Czasami nawet pół paczki dziennie, a potem nic przez kilka dni. Nie był uzależniony, po prostu czasami palił. Lisa obserwowała okolicę. Weterani zaczęli ze sobą rozmawiać, lecz ich konwersację przerwał strzał. Bang. All odruchowo schylił się i pomimo tego, że leżał w wozie, zaczął szukać osłony. Lisa wydawała się zdezorientowana, natomiast sierżanci wypatrywali źródła dźwięku. Bang. Bang. Bang. Hałas powtórzył się parokrotnie.

Sądząc po odgłosach, strzelanina musiała być dość daleko. Odgłosy dobiegały z północy. Z kierunku, gdzie Bob i reszta pojechali szukać schronienia, oraz jednocześnie z kierunku, w którym udali się mijający ich tajemniczy podróżnicy. Rozległy się kolejne strzały.

– Coś się u was, do cholery, dzieje?! – niemal krzyknął do krótkofalówki Thomas. Odpowiedź nadeszła kilka chwil później, lecz oczekującym na nią ludziom zdawało się, że minęła wieczność.

– U nas wszystko dobrze. To nie my. Te samochody minęły nas już dawno i właśnie mieliśmy do was jechać… – Padło jeszcze parę strzałów z broni automatycznej, a później zapadła cisza.

– Słuchaj, Bob, spierdalajcie stamtąd jak najszybciej. Musieli wjechać w pułapkę albo na sztywniaków. Tak czy inaczej, nie jest zbyt bezpiecznie.

– Dobra. A i w garażu stoi samochód. Sądzę, że się nada. Brać go?

– Zobacz, czy ma wystarczająco dużo paliwa, by do nas dojechać. Jak tak, to bierzcie go, a jak nie, to nie bawcie się w tankowanie. Nie marnujcie czasu. Uważajcie na siebie. Jeżeli te skurwysyny są niedaleko was, to nie próbujcie jechać samochodami, by was nie usłyszeli, tylko zabarykadujcie się w domu. Przyjdziemy po was.

– Dobra, dobra. Tak zrobimy. Upewnimy się, czy jest bezpiecznie, i się zmyjemy. Z naszego schronienia nie widać, skąd strzelają. Odgłosy też są przytłumione i dobiegają od strony lasu. Chyba jest wystarczająco daleko.

– Uważajcie na siebie. Bez odbioru.

Rozmowa się zakończyła. Pora na kolejne działania. Bezpieczeństwo. Przede wszystkim bezpieczeństwo.

– Obrona okrężna! Tak jak ćwiczyliśmy – zarządził Tom, ustawiając się przed maską kampera. All ze środka wozu patrzył w przeciwną stronę. Hary wrócił na pagórek i wpatrywał się w drogę na północy, a Lisa zajęła przeciwległy rów, obserwując południe. Ranger wymienił spojrzenia z czarnoskórym kolegą i sprawdził pozycję reszty. Bez zarzutu. Lepiej się tego zrobić nie dało w cztery osoby. Muszą bronić się na drodze. Samochodem nie odjadą, a gdyby go porzucili, przeciwnik na pewno zbadałby okolicę. Z rannym Allem daleko nie zajdą, a porzucenie nastolatka nie wchodzi w grę.

Lisa i Hary błyskawicznie okopali swoje pozycje. „Okopali” to niewłaściwe słowo. Po prostu położyli się na ziemi i przy pomocy rąk i tego, co mieli w pobliżu, delikatnie wykopali niewielkie dołki, w których się ułożyli, oraz delikatnie się zamaskowali. W razie zagrożenia na niewiele by się to zdało, lecz ile można zrobić w trzy minuty za pomocą rąk i znalezionego patyka? W tym czasie Thomas nerwowo obserwował swój sektor, jednocześnie nasłuchując podejrzanych odgłosów. Chwilowy spokój znów przecięła kanonada z jakiegoś karabinu. Równie daleko jak poprzednio. Kanonada powtórzyła się jeszcze dwukrotnie w akompaniamencie pojedynczych strzałów z pistoletów. Z czasem odgłosy walki ustały. Znów zapanowała cisza. Niedługo później dało się usłyszeć cichy warkot silnika. Więcej niż jednego. Prawdopodobnie dwóch.

– Kontakt na jedenastej. Czarny dodge. Zbliża się. Za chwilę powinniście go zobaczyć. Wyjedzie zza drzew. Z tej odległości nie jestem jeszcze w stanie zidentyfikować kierowcy – oznajmił Duch, po chwili dodając: – Nie strzelać. Nasi. Powtarzam: nie strzelać. Za nimi jedzie twój pick-up.

Chwilę później masywny, czarny porządny samochód wyłonił się zza drzew, a w ślad za nim zmierzał wysłużony pick-up. Czarny, lekko zakurzony dodge jechał pierwszy. Pięcioosobowy, masywny samochód z przyciemnianymi z tyłu szybami i błyszczącymi alufelgami. Auta jechały powoli i zatrzymały się obok kampera. Wysiadła z niego Abigail i dzieci. Chwilę później pick-up i Bob też byli na miejscu.

– Nic wam nie jest?! – zapytał szybko Tom.

– Nie. U nas w porządku. Dźwięki dobiegały z lasu, na wschód od nas – odpowiedział pośpiesznie Bob.

– Dobrze, że nic wam nie jest. Nie mamy czasu. Oni zaraz mogą tędy przejeżdżać. Mogli was usłyszeć, jak tu jechaliście – krzyknął Duch.

– Hary ma rację. Musimy szybko przepakować zapasy na dodge’a i pick-upa.

Abigail i All obserwowali okolicę, a reszta zajęła się przeładunkiem. Dodge miał spory bagażnik, a na pace pick-upa zmieściło się jeszcze dużo rzeczy, lecz jasne było, że nie wszystko będzie można zabrać.

– Resztę skrzyń z bronią i te dwie torby z konserwami wrzućcie na pakę. Bob, weź kanistry i zatankuj oba wozy. Nie zmieści nam się ta cała beczka z wodą. Trzeba wylać wodę, a beczkę przyczepić do dachu, tak jak kury. Wsadzi się do niej trochę rzeczy, jest pojemna. Weźmiemy tylko te dwie małe beczułki z wodą i większość wody butelkowanej. Torby z ciuchami będziemy musieli trzymać na kolanach. Puste kanistry i pojemniki na wodę przywiążemy na dachach. Jakoś się zmieścimy – wydawał rozkazy sierżant Borowsky. Pakowanie przebiegało nad wyraz sprawnie, a każdy wiedział, co ma robić.

Niedługo później sytuacja jak zwykle została opanowana. Ktoś obserwował okolicę. Ktoś wyładowywał. Ktoś załadowywał. A ktoś inny dbał, by ważne przedmioty spakować z należytą ostrożnością. Prócz zawartości beczki na wodę, rowerów i kilku nadjedzonych puszek żarcia niczego ważnego nie zostawili.

Pojawił się problem. Podróżników było dziewięcioro (plus kury, ale ich nie liczę): Tom, Hary, Abigail, Jerry, Lisa, Bob, All, Cindy, Kevin. Do dodge’a zmieściło się w niewyobrażalnym ścisku pięcioro. Pakunki były wszędzie. Na kolanach, pod nogami, obok, pomiędzy. Po prostu wszędzie. Ścisk w pick-upie był nie mniejszy. Problemem był All. Jego stan wymagał, by chłopak leżał lub przynajmniej komfortowo siedział. Ale wewnątrz żadnego auta nie było wystarczająco dużo przestrzeni. Zdecydowano, że dla własnego dobra pojedzie na pace na skrzyniach ze sprzętem. Leżał na kilkuwarstwowym materacu utworzonym ze śpiworów i koców. Miał miękkie posłanie, lecz przypięto go jeszcze pasami, by nie spadł podczas jazdy. Trochę się wzbraniał, ale uległ namowom Cindy. W pick-upie siedziało tylko troje ludzi: Tom, Lisa i Bob, lecz mimo to nie zmieściłby się tam nawet plecak podróżny – tak mocno samochód był obładowany. Pakowanie dobiegło końca. Ruszyli.

***

Odjechali. Cofnęli się wydeptanym traktem o niecałą milę, a następnie skierowali się na utwardzaną dróżkę jak najdalej od miejsca awarii i zombie-autostrady. Jechali nią kilkanaście minut, najpierw na północ, a potem na północny wschód. Minęli parę domów, lecz nie chcieli się nigdzie zatrzymywać, gdyż uznali, że są jeszcze zbyt blisko. Prawie nie mijali sztywniaków, ale te, które zauważyli, drepczące na jednym z pól, zrobiły na nich wrażenie. Czterech zainfekowanych mężczyzn ubranych w pomarańczowe więzienne uniformy. Dwóch olbrzymich Latynosów, Arab i jakiś Afroamerykanin mający skrępowane ręce i nogi za pomocą więziennych kajdanek, a jakby tego było mało, cała czwórka była złączona ze sobą za sprawą dodatkowego łańcucha. Dreptali tak powoli, czasami się potykając, a gdy jeden upadł, pozostali musieli się zatrzymać. Na widok nadjeżdżających samochodów nietypowi więźniowie usiłowali przyśpieszyć. Z marnym skutkiem. Wszyscy upadli na ziemię. Kajdanki, które mieli na sobie, potrafiłyby utrudnić ucieczkę zdrowym osobom, nie mówiąc już o pościgu wykonywanym przez sztywniaków. Nie stanowili poważnego zagrożenia. Pojazdy przejechały kilkanaście metrów od nich, nawet się nie zatrzymując. Nie było czasu do stracenia. Jechali dalej przez parę kolejnych minut, lecz nie napotkali na nic wartego wspomnienia. Droga znów skręcała, tym razem z północnego wschodu na północ.

Podróżowali tak długo, aż znaleźli się w pewnym wymarłym miasteczku na przedpolach Atlanty. Irondale. Musiało być tu pięknie przed wojną. Domy w równych rzędach, zadbane trawniki, spokojna okolica. Teraz to wyglądało zupełnie inaczej. Puste ulice, niewywiezione śmieci od dawna tkwiące w śmietnikach i okropny zapach panoszyły się po okolicy. Kilka budynków wyglądało na spalone, kilka na celowo zniszczone. Część została oznaczona pomarańczową farbą i opisana jakimś szyfrem liczb i liter. Krajobraz nie różnił się za bardzo od większości miasteczek, które dotychczas mijali. Konwój zatrzymał się na skraju miejscowości, tuż obok drogi numer 19. Nie zaparkowali bezpośrednio przy asfaltowej trasie, lecz w jej pobliżu, tak by nie rzucać się w oczy potencjalnym wrogom. Droga była pełna porzuconych, starych, niszczejących od dawna wozów, a okolica zdawała się być bezpieczna, lecz ostrożności nigdy za wiele.

Hary, Tom i Bob wysiedli z wozów, a ich oczom ukazała się na horyzoncie panorama zniszczonej Atlanty. Niegdyś potężne, okazałe, majestatyczne budowle obecnie stanowiły marny cień swojej dawnej świetności. Wielkie, zniszczone, szare relikty przeszłości górowały nad horyzontem pośród kilku ciemnych strużek dymu. Popołudniowe słońce odbijało się od ich częściowo wybitych okien. Pstrokate kolory ustąpiły miejsca setkom odcieni szarości. Widok zarazem straszny, jak i niesamowity. Podróżujący byli zbyt daleko, by widzieć wszystko dokładnie, lecz to coś, na co patrzyli, to bez wątpienia musiała być Atlanta. Złoty wiek zamienił się w srebrny, srebrny w brązowy, brązowy w epokę herosów, a ona w wiek żelazny. Potem żelazo zamieniło się w ołów i w jego epoce żyjemy do dzisiaj. Ołowianej. Tak będą o tych czasach mówić potomni. Ołowiany wiek.

Podziwianie panoramy zrujnowanego, zbombardowanego, spalonego i zawalonego miasta nie mogło trwać długo. Trójka mężczyzn po wyjściu z wozów szła ulicą i szukała odpowiedniego lokum. Reszta jechała w wozach, trzymając niewielki odstęp między pieszymi. Mężczyźni dość szybko upatrzyli odpowiednią posesję. Standardowy domek z przedmieść. Niewielki, lecz z podjazdem, sporym trawnikiem i miejscem na grilla. Drewniany, o ciemnym dachu i ścianach pomalowanych w jasnych, pastelowych barwach. Mężczyźni żwawym krokiem ruszyli ku wybranej posesji. W rękach trzymali pałki i miecze, by w razie walki nie narobić hałasu, ale pistolety trzymali w pogotowiu. Ustalili między sobą, że po broń palną sięgną tylko w ostateczności. Okolica wyglądała na ewakuowaną dość dawno, prawdopodobnie na początku pandemii. Przemawiało za tym kilka faktów: stosunkowo niewielkie zniszczenia, brak samochodów na podjazdach mieszkańców (jedynie pojedyncze sztuki na ulicy), oznaczenia umieszczane na drzwiach wykonywane za pomocą pomarańczowych sprayów i federalne plomby na niektórych drzwiach. To wszystko mogło świadczyć o tym, że ewakuacja została przeprowadzona, gdy poszczególne organy państwa funkcjonowały jeszcze jako tako. Gdy wirus zaczął zwyciężać, zazwyczaj nikt nie zawracał sobie głowy cywilami…

Okolica zdawała się być bezpieczna, choć w zasięgu wzroku leżało kilka kości i szkieletów. Zbyt mało, by się przejmować. Po krótkiej rozmowie mężczyźni ustalili plan działania i niezwłocznie przystąpili do jego realizacji. Bob szedł podjazdem, Hary furtką, a Tom przeskoczył przez niewielki płotek. Szli powoli w sporych odstępach, dokładnie rozglądając się wokoło. Nie chcieli, by coś ich zaskoczyło. Stąpali po dawno niekoszonej, wyschniętej trawie, na której leżał rower i parę spakowanych walizek. Same śmieci.

– Właściciele pewnie zostali ewakuowani do jakiegoś obozu, stąd te rzeczy. U nas też nie pozwalano zabierać zbyt wiele – rzucił cicho Bob.

– Zombiaki z okolicy pewnie poszły wraz z hordą, ale kilka może być zamkniętych w domu lub w pobliskich budynkach – stwierdził Duch, obracając przy tym nóż w prawej dłoni. To go uspokajało.

– Bob, ty zostań od frontu. Jak coś wyskoczy, to to zabij. My pójdziemy na tyły – zdecydował Tom, dając jednocześnie znaki ludziom w samochodzie, że jest bezpiecznie. Pozostali siedzieli w wozach. Kierowcy gotowi byli w razie potrzeby odjechać, a pasażerowie mieli obserwować okolicę.

Na podjeździe posesji nie stał żaden samochód. Bob tam właśnie stanął, by mieć dobry widok na cały front budynku. Żołnierze przeszli na tyły, wzdłuż lewego boku domu. Tam, tuż przy ogrodzeniu zauważyli pierwsze ciało psa. Choć właściwie to był na wpół rozłożony szkielet. Miał obrożę i przyczepiony do niej urwany łańcuch oraz resztki mięsa, które nie zostały dokładnie obgryzione. Truchło leżało w gęstej i wysokiej trawie, lecz jedna z jego łap poprzez nienaturalne wygięcie wystawała ponad zieleń i wyraźnie sygnalizowała swoją obecność. Parę kroków dalej weterani znaleźli drewnianą budę pomalowaną na niebiesko. Pobieżnie rzucili na nią okiem i poszli dalej. Thomas rozglądał się po podwórku, a Hary zajrzał do wnętrza domu przez jedno z okien. Nie spostrzegli żadnych potencjalnych ofiar czy oprawców. Szli dalej wzdłuż lewego boku domu, a potem znaleźli się na jego tyłach.

Za domem, tuż obok specjalnego miejsca na grilla i małej altany, stał kojec dla psów. Był zamknięty, a wewnątrz leżało ciało sporego, choć wychudzonego psa. Biało-czarna sierść i wygląd sugerowały rasę husky, natomiast różowa obroża mogła oznaczać sukę. To wszystko to tylko przypuszczenia, gdyż ciało było w znacznym stopniu rozłożone. Nie było widać śladów ugryzień czy walki, więc prawdopodobnie nieszczęsne zwierzę umarło w zamknięciu z głodu.

Jeden z weteranów podszedł do kojca na odległość kilku kroków. Mężczyznę zatrzymał dopiero intensywny zapach zgnilizny, rozchodzący się w promieniu paru metrów od budy. Ranger odruchowo zasłonił usta ręką, by zniwelować smród, lecz na niewiele się to zdało. Właśnie wtedy zauważył trzy malutkie, wyglądające na niemające więcej niż kilka dni szczeniaki, a właściwie to, co z nich zostało. Niewielkie kulki sierści. Martwe, tak jak ich matka, leżały w pobliżu, po zaciemnionej stronie budy.

Malutkie psie truchła nie zostały obgryzione, ale ich mięso zaczęło już gnić. Sugerowało to śmierć z innej przyczyny niż morderczy wirus. Obok ciał leżały dwa ogromne pojemniki po psim żarciu. Puste. Psy najwyraźniej umarły z głodu lub pragnienia. Woda co prawda zbierała się w postaci deszczówki w specjalnie przygotowanych miskach, lecz w takiej sytuacji wymagane są opady. A co, jak nie będzie padać? A co, jak opady będą niewystarczające? No, ale dobra, woda do picia będzie cały czas. A co z jedzeniem? Na ile może wystarczyć karma? Na miesiąc? Dwa? Trzy? A niech starczy i na pół roku! Ale kiedyś się skończy, a wtedy zwierzęta umrą śmiercią głodową. Będą konały przez wiele dni i w niewyobrażalnych mękach dopełnią swojego żywota. Ich właściciele musieli to wiedzieć! Czyżby liczyli na to, że po nie wrócą? Nie wrócili, a psy skonały. Sądząc po stanie zwłok, stało się to nie tak dawno, i tu pojawia się paradoks. Okolica została ewakuowana około rok temu. Psy umarły góra kilka tygodni temu, a zapasy jedzenia wystarczyłyby im na dwa, trzy miesiące – czyli właściciele zwierząt mieszkali w swoim domu już po lokalnej ewakuacji. W chwili porzucenia suka musiała być w ciąży lub świeżo po porodzie. Interesujące. Ale dlaczego właściciele odeszli? I nawet ważniejsze – dlaczego porzucili swoje psy?! Świat pełen jest takich pytań, lecz nie ma na nie choćby jednej właściwej odpowiedzi.

Weterani prowadzili rozeznanie dalej. Obaj mężczyźni stanęli przed tylnymi drzwiami domu. Już po chwili zamek ustąpił pod naporem barku Hary’ego. Rozległ się hałas. Jeżeli ktoś jest w środku, żywy lub martwy, to na pewno za chwilę się o tym przekonają.

– Halo. Jest tu kto!? – krzyknął Tom, a metalową pałką, którą trzymał w ręce, uderzył kilka razy o futrynę. Mężczyźni stali niemal w progu i zaczęli nasłuchiwać potencjalnych dźwięków. Cisza.

Odczekali parę chwil, po czym weszli do środka, znów hałasując. Jeżeli zainfekowani byliby wewnątrz, to prawdopodobnie daliby o sobie znać. Nie było ich. Chwilę później wszystkie pomieszczenia zostały przeszukane. Cicho. Pusto. Bezpiecznie. Dom nie padł ofiarą szabrowników. Panował w nim porządek, a rzeczy leżały prawdopodobnie w takim stanie, w jakim zostawili je właściciele. Spora warstwa kurzu, szczególnie na drewnianej podłodze w salonie i korytarzu, dawała do zrozumienia, że nikt nie chodził po domu od dość dawna. Budynek, jakich wiele, z niewielką różnicą – dawni mieszkańcy przeprowadzali remont w pokojach na piętrze i najwyraźniej musieli go przerwać z powodu przeprowadzki. Sądząc po częściowo założonej bajkowej tapecie, miał to być pokój dziecka, a zabezpieczone folią nowe łóżeczko stojące w rogu pokoiku mogłoby sugerować, że mieszkająca tu wcześniej rodzina miała się niedługo powiększyć. Oby dopisało im szczęście. Oby odnaleźli bezpieczne miejsce odpowiednie do wychowywania dziecka. Oby im się udało. Oby. Choć pewnie wszyscy już nie żyją. Człowiek zawsze zdąży umrzeć, we wszystkim innym lubi się spóźniać. Bardzo często śmierć to jedyne, co ludzie robią zbyt wcześnie, inne rzeczy robimy zazwyczaj wtedy, gdy jest już za późno.

Weterani wyszli frontowymi drzwiami i spotkali się z Bobem. Wymienili ze sobą kilka zdań, a potem zwrócili się do reszty. Kazali im zaparkować samochody z tyłu domu, by mniej rzucały się w oczy. Schronienie odnalezione – ponownie jedynie tymczasowe, ale kto wie, może zostaną tu na dłużej? Tu jest tak ładnie.

Podróżnicy siedzący w samochodach posłusznie wykonali polecenie. Już po kilku chwilach samochody stały równo zaparkowane, tak by jak najmniej rzucały się w oczy. Pasażerowie wyszli z wozów, zabezpieczyli pojazdy i zwiedzili okolicę. To miejsce spodobało się wszystkim, lecz wśród dorosłych nie panował radosny nastrój. Rana Alla zaczęła się jątrzyć. Czas uciekał. Nie chcieli o tym głośno mówić, ale wiedzieli, co to oznacza.

Niemal cała grupa zwiedzała tyły posesji. Bardzo spodobała im się drewniana altana służąca do odpoczynku. I tak też ją wykorzystali. Usiedli w niej i kiedy czekali na posiłek, usłyszeli hałas. Na początku myśleli, że to wiatr. Potem szukając źródła dźwięku, zdali sobie sprawę, że byli w błędzie. Dźwięki przypominające drapanie dobiegały z niedaleka. Po chwili poszukiwań udało im się zlokalizować źródło hałasu. Dochodził z kojca.

– Zostańcie tutaj. Bob i Hary, za mną. Reszta niech będzie czujna – powiedział Tom i ruszył w stronę kojca. Zatrzymał się przed nim, a dźwięk stawał się coraz głośniejszy. Teraz słychać było już nie tylko drapania, ale i cichy pisk. Chwilę później do Toma dołączyło dwóch wywołanych wcześniej mężczyzn.

– Uważajcie – ostrzegł Tom, a pałką, którą miał w ręku, starał się przesuwać psie truchła, by dokładnie zlokalizować źródło dźwięku.

– To chyba z wewnątrz – zauważył Bob i wskazał na niewielką budę. Próbował jej dosięgnąć, lecz jego pałka była zbyt krótka.

– Odsuńcie się – powiedział żołnierz i delikatnie odblokował furtkę. Drzwi cicho zaskrzypiały, a skrobanie ustało. Mężczyzna ostrożnie wszedł do kojca i nachylił się z pałką w ręku nad otworem wejściowym. Poświecił latarką do wewnątrz i zauważył kilka kolejnych ciał szczeniaków.

– Uważaj, mogły się przemienić – wyraził swoje zatroskanie Bob.

– Gdyby się przemieniły, to biegałyby po kojcu. Nawet połamane na nasz widok turlałyby się tylko po to, by nas ugryźć. Nie przemieniły się. A to dziwne. Myślałem, że skoro większość ludzi przemienia się po śmierci w zainfekowanych, to psy także. Widać tak nie jest. Widocznie, żeby pies się przemienił, musi umrzeć w wyniku zainfekowania. Bob, podaj mi swój kij – rzekł Tom, zasłaniając przy tym usta i nos, gdyż fetor był niewyobrażalny.

– Proszę. Uważaj, lepiej to tak zostawić. Może to jakieś myszy czy coś innego żywiącego się resztkami mięsa – rozważał Bob, jednocześnie podając długi, cienki kij, który trzymał w rękach. Jak zwykle ten szczupły, niski blondyn nie grzeszył ani odwagą, ani optymizmem.

Tom nachylił się nad otworem wejściowym do budy. Miał teraz dwie pałki i przy ich pomocy wyciągał kolejne psie ciała. Najpierw jedno, potem drugie. Szczątki były wyraźnie większe od ciał swych równie nieżywych braci leżących przed budą. Musiały pożyć kilka tygodni dłużej. Wszystkie szczeniaki były martwe. Znajome drapiąco-piszczące dźwięki znów dały się usłyszeć, lecz tym razem Borowsky nie miał cienia wątpliwości. W najdalszym rogu budy leżała zwinięta włochata kulka i drapała pazurkami w drewnianą ściankę. Tom ostrożnie wyciągnął kłębek na zewnątrz. Obejrzał go i powiedział: – Żyje!

Pies był zapchlony, wychudzony i nie mógł samodzielnie stać na własnych nogach dłużej niż kilka chwil. Bez wątpienia nie przemienił się. Żył. Od czubka głowy aż po grzbiet ciągnęła się na jego gęstej sierści czarno-siwa plama. W pozostałych miejscach był śnieżnobiały. Miał najwyżej sześć tygodni, był jednocześnie masywny, umięśniony i spory, lecz bardzo wychudzony. Widać było, że szczeniak jest silny i byłby wspaniałym psem, lecz głód powoli go zabijał. Po bliższych oględzinach okazało się, że to nie był husky, jak początkowo zakładano, lecz malamut. Odkryła to Lisa, która gdy tylko go zobaczyła, stwierdziła, że jak była mała, to jej sąsiadka miała identycznego. Alaskan malamute – tak nazywa się ta rasa. Takie psy są podobne do husky, lecz odróżnia je to, że są o wiele bardziej umięśnione i znacznie silniejsze. Odpowiednio szkolony przedstawiciel tej rasy potrafiłby pociągnąć w pojedynkę niewielki wagonik z węglem.

Pies został nakarmiony mlekiem w proszku. Smakowało mu niespecjalnie. I nadal było widać, że jest wykończony i słaby. Wody też nie chciał pić, a mięsa jako takiego nie mieli. Bob odkroił mu kawałek pasztetu z puszki, lecz zwierzę tylko pokręciło głową. Szczeniak był słaby i nikt nie wiedział, czy przeżyje. Ludzie mogli znaleźć go zbyt późno i o wszystkim miały zdecydować najbliższe godziny. Lisa karmiła go rozcieńczonym ciepłą wodą mlekiem. Łyżeczka po łyżeczce. Po posiłku zwierzę padło zmęczone. Tymczasem z rany Alla zaczęła wydzielać się ropa lub coś podobnego do niej. Infekcja. Czarny scenariusz zaczynał wchodzić w życie. Allowi mogły pomóc jedynie silne antybiotyki, a tych nie mieli. Trzeba je zdobyć albo chłopak umrze. Czas uciekał.

***

Posiłek upływał w smutnej atmosferze. Hary zjadł go pośpiesznie, a potem wyruszył na zwiady. Chciał zobaczyć miejsce niedawnej strzelaniny. Tom wyraził na to zgodę i przyznał mu rację. Wroga trzeba poznać. Wysoki, czarnoskóry ranger wziął porzucony motocykl i samotnie ruszył w kierunku trasy przemarszu zombie. Gdy do niej dotarł, skierował się najpierw w stronę porzuconego kampera, a potem do miejsca, z którego dobiegały strzały.

W tym samym czasie reszta grupy przetrząsała okolicę w poszukiwaniu leków mogących pomóc Allowi. Zajrzeli do każdego z okolicznych domów. Wszystkie były puste. Zero innych ludzi. Zero zainfekowanych. Zero ciał. Nie znaleźli zbyt wielu medykamentów. Zwykłe leki przeciwbólowe, wodę utlenioną, a z samochodowych apteczek uzyskali także kilka kolejnych bandaży. Dobre i to, choć dla Alla to było nadal stanowczo za mało. Oprócz medykamentów znaleźli także trochę jedzenia w słoikach, środki czystości i nawet pastę do zębów.

Prawdziwa niespodzianka kryła się w jednym z domów leżących nieco dalej, po drugiej stronie ulicy. Parcela musiała należeć do jakiegoś miłośnika zwierząt, szczególnie kotów. Ich zdjęcia były wszędzie. Niemal na każdej ze ścian. Nawet w łazience wisiała fotografia szarego persa. Kocia sierść była wszędzie, o ironio, nawet w od dawna niedziałającej, szarej lodówce! Domownicy musieli naprawdę kochać koty. Do tego stopnia, że te zwierzęta miały nawet swój własny pokój zabaw z licznymi sznurkami, pudełkami, zabawkami i licznymi udogodnieniami. Sądząc po jednej z wiszących nad kominkiem fotografii, w domu mieszkało co najmniej siedem kotów. Każdy z nich był inny, lecz większość wyglądała na rasowe. Bob uznał, że nie ma co przeszukiwać dalej tego domu, lecz Cindy nalegała. I okazało się, że słusznie. Wśród odnalezionych przedmiotów znalazły się szampony do kąpieli dla kotów, środki przeciwpchelne i odrobaczające. Wszystkie te rzeczy mogłyby się przydać świeżo odnalezionemu szczeniakowi. Zakładając, że przeżyje. Antybiotyków nie znaleźli ani w „kocim domu”, ani w żadnym z pozostałych.

***

Tymczasem Hary zbliżał się do miejsca, w którym zostawili kampera. Miał przerzucony przez plecy karabin, lecz w razie zagrożenia mógłby użyć pistoletów w kaburach na udzie i przy lewym boku. Mężczyzna zabrał ze sobą jeszcze niewielką torbę, do której zapakował krótkofalówkę, nieco jedzenia i samochodową apteczkę. Nigdy nic nie wiadomo.

Po przejechaniu kilkunastu mil znalazł się bardzo blisko miejsca strzelaniny. Motor ukrył w lesie, a pozostałą część drogi przemierzył pieszo. Najważniejsze jest bezpieczeństwo. Szedł lasem w kierunku miejsca, z którego jakiś czas temu dobiegały strzały. Nie zobaczył nic podejrzanego oprócz kilku wałęsających się zainfekowanych. Pokonał ich bez trudu. Szedł dalej. Parę kolejnych minut później dotarł na miejsce leśnej zasadzki. Zobaczył dokładnie to, czego się spodziewał. Trupy. Wraki samochodów. Dużo krwi i ślady walki. Podszedł nieco bliżej, by widzieć wszystko wyraźniej.

Niemal od razu rozpoznał dwa samochody, które mijały popsuty kamper kilka godzin wcześniej. Pierwszy wóz został bardzo mocno ostrzelany, a w jego wnętrzu tkwił trup jednego mężczyzny, tego ciemnowłosego, który rozmawiał z Tomem. Ciało drugiego leżało tuż obok tylnego koła. Miało ogromną dziurę w klatce piersiowej i przestrzeloną przez oczodół głowę. Na masce samochodu, w wiele mówiącej o ostatnich chwilach życia pozie, leżała młoda dziewczyna. Miała ranę w boku i na łydce, lecz sądząc po jej wyglądzie i niekompletnej garderobie, została zgwałcona jeszcze przed śmiercią, a może nawet i po. Największą i najgroźniejszą bestią jest człowiek. Kobieta była przywiązana do samochodu w taki sposób, że nie mogła ani uciec, ani się bronić. Jej skrępowane ręce przymocowano do drzwi, a rozłożone szeroko nagie nogi zostały dodatkowo unieruchomione za pomocą linek przytwierdzonych do zderzaka. Wokół ciała było pełno krwi. Kobieta została zraniona, a umarła prawdopodobnie przez postrzelony bok. Wykrwawiła się raczej dość szybko, więc gwałcono ją także po śmierci. Ofiara zdążyła się już przemienić i jej cera przybrała szarobiały odcień. Nie zauważyła Hary’ego, lecz mimo to miotała się, tak jakby chciała się uwolnić z więzów. Były solidnie zrobione i nieszczęsna kobieta nadal spoczywała na masce.

Drugi samochód wyglądał na mniej zniszczony niż pierwszy i znajdowało się przy nim tylko jedno ciało. Mężczyzny. Sądząc po pozie, w jakiej leżał, został z zimną krwią zamordowany. Skrępowane ręce. Jeden strzał. W potylicę. Śmierć na miejscu. Serce Hary’ego zamarło. Z drugiej strony samochodu spoczywał trup kilkuletniego chłopca. Nie miał skrępowanych rąk, lecz zginął tak, jak leżący niedaleko mężczyzna. Jeden strzał. Bestie. Zostaną po nas tylko guziki.

Ale gdzie ciała pozostałych? Tymi samochodami podróżowało osiem osób. Trzy z pierwszego wozu leżą martwe lub prawie martwe. Mężczyzna z drugiego wozu i jedno z dzieci – też nie żyją. Lecz nigdzie nie widać ciał pozostałej trójki. Z tego, co Hary pamiętał, w ostatnim pojeździe jechały jeszcze trzy osoby. Brakuje jednej kobiety i dwóch kilkuletnich dziewczynek. Gdzie one są? Znów wiedział, lecz z całych sił chciał się mylić.

Hary podejrzewał, co się z nimi stało. Bardzo chciał być w błędzie, lecz w głębi serca czuł, że ma rację. Pozostałe przy życiu kobiety i dzieci zostały uprowadzone. Są teraz w drodze do jakiegoś burdelu lub kryjówki bandytów. Będą tam gwałcone i wykorzystywane na wiele sposobów. Będzie tak się działo dotąd, aż ktoś się nimi znudzi lub uzna, że nie są już potrzebne. Lepiej byłoby dla nich, gdyby zginęły na miejscu – pomyślał Duch i miał nadzieję, że bandyci oszczędzą chociaż dzieci. Sądząc po tym, co zrobili małemu, bezbronnemu chłopcu, nadzieja była bezpodstawna. Hary bardzo się przejął tym, co zobaczył, gdyż zdawał sobie sprawę, że gdyby kamper nie nawalił, to teraz właśnie on i jego niedawno poznani przyjaciele mogliby leżeć przy pobliskiej drodze. Dziś się im upiekło. Dziś mieli szczęście. Ale w życiu ceną twojego szczęścia jest tragedia kogoś innego. W tym przypadku nieznanych z imienia i nazwiska podróżników. Prędzej czy później to my sami zapłacimy cenę cudzego szczęścia, a życie bardzo często nalicza horrendalne odsetki.

Weteran obserwował przez chwilę okolicę, a gdy upewnił się, że jest całkowicie bezpiecznie, podszedł bliżej, znacznie bliżej. Zauważył, że zawartość wozów została zrabowana. Bandyci zabrali wszystko, co miało jakąś wartość. Brakowało nawet trzech kół w drugim pojeździe. Mężczyzna nie zdecydował się na ryzyko i nie zbliżył się do wozów, by sprawdzić, co w nich zostało, lecz po to, by okazać miłosierdzie kobiecie unieruchomionej na masce. Oderwał krępujące ją więzy i odszedł w stronę lasu. Martwa, na wpół naga kobieta sturlała się z maski i upadła na ziemię, lecz po chwili podniosła się i ruszyła w ślad za Duchem. Usiłowała go dogonić, ale ten oddalał się zbyt szybko. Ranger zatrzymał się dopiero około dwustu metrów dalej, gdy dotarł do naprawdę gęstego lasu. Odwrócił się do kobiety i patrząc w jej martwe oczy, czekał, aż zbliży się na odległość wyciągniętej ręki. Gdy to nastąpiło, jednym ruchem dłoni uzbrojonej w nóż odesłał niewiastę w zaświaty. Martwa umarła ponownie. Oby po śmierci zaznała więcej spokoju niż za życia. Hary musiał to zrobić w taki sposób, bo jeśliby ją zabił od razu na masce samochodu, to bandyci, gdyby powrócili, dowiedzieliby się, że ktoś znajduje się w okolicy. A teraz przy odrobinie szczęścia pomyślą, że kobieta zerwała się i poszła w świat.

Weteran nie wracał już na miejsce zasadzki. Widział wystarczająco dużo. Okrył prawie nagie zwłoki umęczonej kobiety swoją własną koszulą, a potem udał się w drogę powrotną do swoich. Kilkadziesiąt minut później był już razem z resztą i opowiedział o wszystkim, co zobaczył na miejscu zasadzki. Opuścił co brutalniejsze fakty, lecz opowieść była i tak wstrząsająca. Prawie wszyscy się nią przejęli, lecz nie Tom. On już wcześniej podejrzewał, co mogło się zdarzyć, a mina powracającego przyjaciela tylko go w tym przekonaniu utwierdziła. Ludzie to skurwysyny. Nie jest już bezpiecznie. Nigdzie. Trzeba to zrozumieć. Wszystko się sypie. Lecz trzeba walczyć, bo walka to jedyne, co pozostaje człowiekowi – nawet gdy ten skazany jest na niepowodzenie. Zaniechanie walki oznacza pogodzenie się z własnym losem, a robią to tylko słabi. Silni zawsze chcą więcej. I w tym właśnie tkwi paradoks świata.

– Czas ucieka. Musimy działać. Potrzebujemy antybiotyków. Jeżeli gdzieś są, to najprędzej w Atlancie. Musimy tam pojechać – zaczął Tom.

– I to jak najszybciej, stan chłopaka się pogarsza – wtrąciła się Abigail. Była zaniepokojona stanem Alla. Jego rana się jątrzyła, zsiniała i wywoływała ogromny ból. Woda utleniona i częste zmiany opatrunku nie wystarczą, by chłopak wrócił do zdrowia.

– Pojedziemy wszyscy, czy tylko niektórzy? – zapytała bez ogródek Lisa.

– Tylko niektórzy. Będzie szybciej i bezpieczniej. Nie możemy ryzykować życia wszystkich, a poza tym stan Alla wyklucza długie i niebezpieczne podróże. Trzeba wyruszyć jak najprędzej, a nie ma czasu na pakowanie. Pojedzie dwóch, trzech ochotników. Reszta zostanie. Będzie trzeba poszukać w okolicy jeszcze jednego samochodu, żebyśmy nie musieli tak się gnieść. Ja pojadę po leki, ale kto ze mną? – zapytał Tom i spojrzał na resztę. W obradach brali udział tylko pełnoletni. Młodsi zostali wewnątrz domu, a dorośli stali na podwórzu.

– Ja pojadę – zgłosił się Hary i dodał: – Ty, Tom, powinieneś zostać. Obaj nie możemy pojechać, bo ktoś z doświadczeniem powinien zostać i wszystkiego przypilnować. Poza tym znam się lepiej na zwiadzie.

– Zobaczymy. Samego cię nie puszczę. Jak nikt się nie zgłosi, to i tak pojadę.

– Ja się zgłaszam – odezwała się lekko niepewnym głosem Lisa.

– Dobrze, potrzeba nam jeszcze jednej osoby – zauważył Hary i od razu zgłosiła się ochotniczka.

– Ja też chcę jechać – stwierdziła stanowczo Abigail.

– Ty? A co z Jerrym? A kto będzie opiekował się Allem? – zapytał Borowsky z wyraźnym zdziwieniem.

– Tak, ja. Jerry jest już duży. Teraz dla Alla niewiele mogę zrobić, a zmieniać opatrunki i przemywać ranę może ktokolwiek. Poza tym który z was wie, jakich leków szukamy? – odpowiedziała kobieta i trafiła w sedno. Weterani tylko spojrzeli po sobie.

– A nie wystarczy, jak napiszesz na kartce nazwy leków? Ja też mogę pojechać – zgłosił się Bob, najwyraźniej pod wpływem impulsu, a nie przemyślanej decyzji.

– Nie znam wszystkich nazw leków na pamięć, część kojarzę tylko z wyglądu. A poza tym może znajdziemy coś innego, równie przydatnego, coś, na czym się wy nie poznacie, a ja tak. Pod tym względem jestem niezbędna.

– Dobrze. Chcesz, to pojedziesz. Wyjeżdżamy ja, ty i Lisa. Chyba że zmieniłyście zdanie? Wyruszamy za dziesięć minut. Spakujcie jedzenie na dwa dni. Ja zajmę się sprzętem – rozkazał Hary.

Kilka minut później wszystko było przygotowane. Pojadą rowerami, by robić mniej hałasu, ale jednocześnie być jak najbardziej mobilnymi. O ten środek lokomocji nie było trudno, gdyż w pobliskim domu musiała kiedyś mieszkać rodzina zapalonych kolarzy. Abigail pożegnała się z synem. O dziwo, nie płakał, lecz ona o mały włos się nie rozkleiła. Jako matka chciała przy nim zostać, jednocześnie czuła, że musi pojechać. Nigdy by się do tego nie przyznała, ale śmierć jej męża zmieniła wiele. Od tamtego pamiętnego dnia nie miała zbyt dużo czasu dla siebie. Musiała udawać silną i być oparciem dla syna. Oprócz powodów, które zdradziła w rozmowie, zgłaszając się na ochotnika, miała także inne, bardziej osobiste. Wyrusza do Atlanty, by pomyśleć nad przyszłością i przeszłością. Musi pobyć sama, w ciszy, a syn zostanie w dobrych rękach. Wujek Tom (jak Jerry nazywa Toma) nie da zrobić mu krzywdy.

Chwilę później wyruszyli.

***

Niecałą godzinę później, wieczorem około siedemnastej trójka zwiadowców dotarła do dawnego szpitala. Instytucja znajdowała się na południe od centrum Atlanty, tak jakby na przedmieściach. Stosunkowo nieduży budynek ucierpiał w trakcie wojennych bombardowań. Zawaliło się całe lewe skrzydło, a przeciwległa prawa część dość mocno uległa pożarowi. Wszystko to miało miejsce prawdopodobnie bardzo dawno temu, lecz nikt od tego czasu nie wpadł na pomysł, by rozpocząć remont. Bo niby kto miałby to zrobić? I niby po co?

Widok zrujnowanego szpitala nie przysporzył Hary’emu nadziei na znalezienie potrzebnych medykamentów, lecz pomimo to zdecydowali się zajrzeć do środka. Podjechali rowerami do pobliskiego ogrodzenia, parędziesiąt metrów od budynku, a następnie po cichu zlikwidowali kilkoro wałęsających się w okolicy zombiaków. Znów zapanowała cisza, mącona jedynie odgłosem łopoczącej na wietrze amerykańskiej flagi.

Okolica wyglądała na zniszczoną, a to, co nie zostało zrujnowane, uległo szabrownikom. Wybito niemal wszystkie okna w zasięgu wzroku. Meble i najróżniejsze przedmioty leżały porozrzucane na ziemi wszędzie wokoło, a setki ludzkich kości spoczywały na trawniku, tuż przy ogrodzeniu. Zaniedbane samochody rdzewiały na poboczach i parkingach, a poprzewracane latarnie tworzyły groteskowy widok. Jedynie niedziałająca sygnalizacja i zniszczone szyldy z obecnie nic nieznaczącymi nazwami mogły zwiastować, że trzyosobowa grupa ekspedycyjna znajdowała się w kolebce upadłej cywilizacji południa USA. Wyraźnie dawało się odczuć, że całe miasto, tak jak i wszystko wokoło umarło. Ślady bombardowań były jak rany, a miejski fetor przypominał smród rozkładających się zwłok. Nic nie było tak jak dawniej i to budziło największy strach.

Trójka ludzi ostrożnie zbliżyła się do szpitala. Stali już niemal przy jednej ze ścian. Mieli jeszcze około trzech godzin do zmroku, lecz czas jest pojęciem względnym, nawet ten mierzony w godzinach. Jeżeli podróżnicy nic nie znajdą i zdecydują się zostać w okolicy na noc, to około dziewiętnastej będą musieli zacząć rozglądać się za schronieniem. Zdawali sobie z tego sprawę, lecz mieli jeszcze czas. Jeszcze.

Chcieli wejść do środka zrujnowanego szpitala. Chcieli znaleźć leki. Chcieli zbadać wnętrze pomimo zniszczeń i wyraźnych ubytków. Chcieli wejść pomimo niebezpieczeństwa. Naprawdę chcieli. Lecz nie mogli. Bo po dotarciu do jedynych niezniszczonych drzwi prowadzących do wnętrza ich oczom ukazał się znajomy widok. W holu, tuż za recepcją leżały znaki rozpoznawcze legowisk łowców. Ponadmetrowe sterty białych, ogryzionych i nierzadko połamanych kości. Takie instalacje mają odstraszać potencjalnych wrogów, a może nawet i innych zainfekowanych. Zadziałały zgodnie z przeznaczeniem. Hary zdecydował, że spróbują wejść inną stroną, i obeszli budynek dookoła w poszukiwaniu dogodnego miejsca. Znaleźli wybite okno i weszli nim do środka.

Gabinet, w którym się znaleźli, był dość mocno oświetlony wieczornym słońcem, natomiast biegnący nieopodal korytarz już nie. Panował w nim półmrok. Ranger zdecydował się wejść do środka. Reszta ruszyła za nim. Po kilku krokach z przeciwległego końca korytarza zaczęły dobiegać mrożące krew w żyłach odgłosy. Myśliwi właśnie jedli posiłek. Zachowywali się bardzo głośno i pewnie. Nawoływali siebie nawzajem i komunikowali się w tym swoim bełkocząco-gwiżdżącym języku. Byli u siebie. Zbyt wielu – pomyślał Hary i wykonał gest ręką oznaczający odwrót. Odpuścili. Ruszyli korytarzem w drugą stronę, lecz nie skręcili do gabinetu, którym weszli, tylko poszli dalej. Nie uszli jednak daleko, bo sytuacja z obecnością łowców powtórzyła się. Myśliwi byli wszędzie. Niepowodzenie. Co prawda trójka znajomych zdążyła przeczesać parę sąsiednich, pustych gabinetów, lecz nie znaleźli oni tego, po co przyszli. Nawet nie chodzi o to, że wszystko zabrali szabrownicy, bo owszem, odwiedzili to miejsce, ale nawet gdyby tego nie zrobili, to jaka jest szansa, że personel medyczny przez przypadek trzymał antybiotyki i silne leki w jakimś biurku szpitalnej przychodni lub w sali z tomografem komputerowym? Niewielka. Leki znajdują się w aptekach lub magazynach. Apteka mieściła się w zburzonej części budynku, a magazyny pewnie w piwnicy. Aby dotrzeć na dół, należałoby zejść klatką schodową, lecz między innymi właśnie z niej dobiegały odgłosy myśliwych. Mieli tam legowiska. Zbyt duże ryzyko. Zejście tam po ciemku to samobójstwo. Porażka. A porażka w tym wypadku to śmierć nie tylko ich, ale i Alla. Zawrócili.

Zrezygnowani opuścili budynek. Mało rozmawiali, czuli, że zawiedli. Ich posępne miny mówiły same za siebie. Przegrywają, lecz mecz nadal trwa. Ostrożnie stąpali opuszczoną ulicą w zapomnianym mieście. Ruda (tak Hary nazywał Lisę) i Abigail szły pierwsze, tuż za nimi kroczył Duch, ubezpieczając tyły. Wrócili do rowerów. Łup? Niewielki. Ktoś najwyraźniej spenetrował już ten budynek, a magazyny były poza ich zasięgiem. Muszą szukać dalej. Cała trójka wspólnie zadecydowała, że nie przerwą poszukiwań, tylko pojadą jeszcze dalej. Do centrum Atlanty. Przez chwilę debatowali, czy nie wziąć jednego ze stojących nieopodal samochodów, byłoby szybciej. W grę wchodziła jeszcze podróż rowerami i pieszo. Pojazdy co prawda zapewniają lepszą ochronę i w razie czego można nimi szybciej uciec z zagrożonej strefy, lecz słychać je z daleka, a w zbombardowanym mieście jest niewielkie pole manewru. Zbytnio przyciągają uwagę. Podróż pieszo odpadała, bo zależało im na czasie. Po niedługich dyskusjach zdecydowali się nie kusić losu i kontynuować poszukiwania na rowerach. W zbombardowanym mieście są bardziej mobilne niż samochody i szybsze niż piesza podróż. Wybrali. Ruszyli. Mieli nadzieję.

Skierowali się na północ. Jechali nieco ponad kwadrans, a wraz z upływającym czasem zmieniał się także wygląd ulic. Budynki stały się wyższe, smuklejsze, lecz były o wiele bardziej zniszczone. Wielopiętrowe konstrukcje leżały powalone na ziemi, blokując w wielu miejscach wolny przejazd. Na lekko zachmurzonym niebie wiatr gnał tumany dymu. Coś w północnej części aglomeracji się paliło, lecz z miejsca, w którym się znajdowali, nie dawało się dostrzec, co to było. W zasięgu wzroku nie było nawet jednego nieuszkodzonego budynku. Miasto umarło. Jego mieszkańcy też. Mieszkańcy, no właśnie. Gdzie się podziali zainfekowani, wałęsający się do niedawna po Atlancie? Większość z nich musiała ruszyć ze stadem na południe, bo po ulicach szwendały się jedynie pojedyncze osobniki. Co prawda w niektórych samochodach tkwiły niespokojnie poruszające się otępiałe sylwetki, a w niektórych oknach dawało się dostrzec specyficzne postury zainfekowanych, ale były to wyjątki. Niewielkie zagrożenie. Sztywniaków nie było widać zbyt wielu, lecz ślady ich obecności uwidaczniały się na każdym kroku. A to leżące kości i inne szczątki, a to zniszczenia i akty krwawej dewastacji. Różnie. Miasto zacznie tętnić życiem ponownie za kilka godzin, gdy zrobi się zupełnie ciemno…

Abigail wpadła na świetny pomysł. Wymyśliła, by włamać się do pobliskiego kiosku i zabrać stamtąd mapę miasta. Tak zrobili i parę chwil później cała trójka skierowała się w stronę drogi numer 85 i szpitali zaznaczonych na mapie. Może któryś się ostał?

Ulice w centrum usłane były porzuconymi samochodami, lecz nie stanowiło to największego problemu w podróży, gdyż z racji niewielu pieszych i braku policjantów można było jechać chodnikami. Ułatwiało to podróż, lecz w niektórych miejscach i tak trzeba było jechać objazdem, gdyż szczątki budynków skutecznie uniemożliwiały przejazd nawet rowerom. Eksploratorom szczególnie zapadł w pamięć widok smukłego, kilkupiętrowego bloku wyglądającego zupełnie tak, jakby po prostu przewrócił się na bok, wprost na jezdnię! Jakaż siła mogła tego dokonać?! Imponujące. Wprost niezwykłe. Miasto bardzo ucierpiało podczas ubiegłorocznych nalotów. Najpierw zrobił to wróg, a potem, gdy większość mieszkańców została zainfekowana, zrobił to rząd. Niedługo potem władza upadła, lecz nie z powodu tego, co zrobiła, o nie. Władza przestała być władzą, bo nie miała żadnej władzy. Stare dzieje. Historia, jakich wiele.

Kilka minut później zburzona kamienica całkowicie uniemożliwiała dalszą jazdę. Fragmenty jej ścian i stropów leżały porozrzucane na asfaltowej drodze, tworząc niemałe gruzowisko. Plątanina betonu, stali i cegieł udaremniała jazdę rowerem po okolicy. Podróżnicy nie poddawali się. Od celu – kolejnego szpitala dzieliły ich dwie przecznice. Trudno. Przeniosą po gruzowisku rowery na własnych barkach, a potem dostosują się do rozwoju sytuacji. Rozejrzeli się dokładnie po okolicy. Nic specjalnego. Kilka wraków samochodów, przewrócona do góry kołami taksówka, pozbawione szyb domy i biura. Normalka. Na wpół zawalone budynki z lewej strony wyglądały, jakby coś w nich wybuchło. To musiała być spora eksplozja, gdyż wielkie, betonowo-ceglane fragmenty dawnej kamienicy leżały teraz na całej długości jezdni. Natomiast po przeciwległej stronie mieściło się jakieś biuro nieruchomości, tak przynajmniej wynikało ze sporego szaro-zielonego szyldu leżącego na chodniku.

– Dalej pójdziemy pieszo. To już nie powinno być daleko – powiedział Hary, mierząc przy tym w okoliczne otwory okienne i wyszukując potencjalne zagrożenia. Nic. Pusto. Odwiesił broń na ramię, a ręką chwycił za rower i podniósł go do góry. Zabrał także pojazd Lisy, by choć jedna osoba miała broń w pogotowiu.

– A jeżeli dotrzemy na miejsce i szpital będzie zbombardowany? – zapytała Abigail, siłując się z rowerem, z którym nad wyraz sprawnie sobie radziła.

– Na pewno będzie zbombardowany. Rozejrzyj się dookoła. To miasto zostało zbombardowane dwa razy. Nie wiem, czy w centrum napotkamy choćby jeden nietknięty budynek. Pytanie nie brzmi „czy”, tylko „jak bardzo został zbombardowany?”.

– Do zmierzchu została godzina. Jak nic nie znajdziemy, to musimy rozejrzeć się za miejscem na nocleg.

– Pomyślimy o tym, jak sprawdzimy ten szpital – wycedził sucho Duch, a potem ruszył przed siebie, starając się omijać co większe fragmenty zrujnowanego „otoczenia” leżące na drodze. Za nim ruszyła też reszta.

Kilkanaście metrów dalej znów mogli wsiąść na rowery. Zbyt długo na nich nie zajechali, bo po chwili zza rogu wyszło czterech zainfekowanych. Drętwo przebierali nogami i dopiero po chwili odkryli obecność potencjalnego posiłku. Ludzie jadący na rowerach bez problemu mogliby uciec sztywniakom, i tak zachowaliby się bohaterowie większości horrorów lub seriali o zombie, lecz w ich świecie główna zasada odnosząca się do umarłych brzmi: „Jak możesz zabić, to zabij!”. Okrutne? Jak tak można? Przecież za jakiś czas ktoś może odkryć lekarstwo? Tak, to prawda. Lecz prawdą jest także to, że zanim jakiś jajogłowy wymyśli lekarstwo, to taki zombiak może zabić kilka żywych, zdrowych osób. I co mamy do wyboru? Możemy MOŻE ocalić jednego zainfekowanego, który MOŻE w przyszłości wyzdrowieje, lub zabić tę jednostkę i MOŻE uratować kilka jego przyszłych, potencjalnych ofiar. Obie opcje opierają się na spekulacjach, lecz coś mi mówi, że drugi wariant jest bardziej prawdopodobny.

– Nie strzelajcie. Zajmę się nimi – zdecydował Hary i nożem zakończył żywot ponownie żywych trupów.

Jechali dalej.

***

Dwie przecznice później skręcili w prawo, a ich oczom ukazał się gmach szpitala, chyba ortopedycznego. Budynek miał kształt prostokąta i był wysoki na kilka pięter. Jasna elewacja i ogromne okna musiały wyglądać majestatycznie w dawnych, lepszych czasach, lecz obecnie mało kto zwracał na to uwagę. Prawa strona budynku praktycznie nie istniała. Fragmenty ścian i dachu zapadły się do środka i nie zostało prawie nic z jasnoszarej elewacji budynku. Okna zostały pozbawione szyb, a ich szklane resztki zdobiły teraz okoliczne chodniki i trawniki. Fragmenty szkła mieniły się blaskiem za sprawą padających na nie wieczornych promieni słońca. Lewa strona budowli prezentowała się o wiele lepiej. Okna co prawda także nie miały szyb, a nad drzwiami frontowymi przebiegało pęknięcie, ciągnące się niemal pod sam dach wiele pięter wyżej, lecz konstrukcja stała i mimo zniszczeń chyba miała się dobrze. Nie wyglądała na przesadnie stabilną, ale zważywszy na sytuację, nikt nie chciał wybrzydzać. Trójka zwiadowców zostawiła rowery na pobliskim parkingu i na własnych nogach zdecydowała się wkroczyć do wewnątrz.

Ostrożnie weszli do środka. Hol wejściowy. Niewielka recepcja przyozdobiona kilkoma dawno uschniętymi kwiatkami i obrazami nieznanych artystów. Tuż obok szatnia i portiernia. Jak na razie nigdzie nie było widać żadnego zagrożenia. Hary szedł pierwszy, trzymając w rękach karabin gotowy do strzału. Miał na sobie wojskowe spodnie i ciemną koszulkę. Na plecach wisiał mu plecak z niewielkimi zapasami. Umięśniony mężczyzna od paru dni nie golił boków głowy i jego fryzura powoli zaczęła zarastać malutkimi włosami. Weteran postanowił, że zgoli je po powrocie. Tuż za nim szła Abigail. W prawej ręce trzymała spory pistolet, a w lewej latarkę. Szła ostrożnie, tak jak została nauczona. Swoje ciemne włosy spięła w kok, by nie przeszkadzały jej w podróży, lecz jeden niesforny kosmyk nie podporządkował się gumce i zwisał tuż za uchem. Kobieta albo tego nie dostrzegła, albo zdawała się tym nie przejmować. Miała ze sobą czarną skórzaną torbę, ale nie było w niej zbyt wiele przedmiotów. Koniec formacji zabezpieczała Lisa. Ona, tak jak i Hary, trzymała karabin, lecz w przeciwieństwie do niego nie miała plecaka. Rudowłosa dziewczyna co chwilę oglądała się za siebie, gdyż szpitalna aura wywoływała u niej lęk.

Bez problemu przedostali się przez hol wejściowy. Nie zauważyli kości ani nawet śladów jakiejkolwiek niedawnej obecności zainfekowanych, lecz mimo to pozostawali w gotowości. Nigdy nic nie wiadomo. Kilka kroków dalej zlokalizowali plan ewakuacyjny budynku wiszący na jednej ze ścian przy szatni. O dziwo, został wykonany dość dokładnie i zawierał rozkład wszystkich pomieszczeń w tej części szpitala. Niewiele myśląc, Hary zdjął go ze ściany, wpatrywał się w niego przez chwilę, zupełnie tak, jakby chciał wyryć go sobie w pamięci, a potem przekazał go Abigail. Ona miała być przewodnikiem. Wyznaczyli sobie cel – sprawdzenie przyszpitalnej apteki znajdującej się niedaleko i zbadanie magazynów mieszczących się jedno piętro poniżej parteru. Ale najpierw muszą znaleźć pokój ochrony. Musi być gdzieś przy wejściu, tylko gdzie? Na planie nie został oznaczony.

Wrócili do głównego holu, po czym weszli na korytarz i skręcili w jego prawą odnogę. Rozglądali się za jakimikolwiek oznaczeniami odnoszącymi się do służb ochrony szpitala, lecz na razie nic nie znaleźli. Światło wieczornego słońca oświetlało korytarz, na którym się znajdowali, lecz bez wątpienia nie mogło dotrzeć do piwnicy. Stąpali po pseudokamiennej podłodze, na której zebrała się spora warstwa kurzu. Dobry znak. Nikt tędy nie przechodził od bardzo dawna, no, prawie nikt. Obecność dwóch wydeptanych ścieżek stworzonych przez niewielkie nóżki gryzoni wskazywała, że ktoś jednak tu mieszkał. Korytarz prowadził do niewielkiej, dawno opuszczonej kawiarni. Regały i pułki były puste. Krzesła pozakładano na stoliki, a fotele przykryto folią. Na szczęście ta część budynku wyposażona była w ogromne okna. Co prawda szyb już nie było, lecz dzięki temu światło docierało tu bez najmniejszych problemów.

– To tamte drzwi – wyszeptał Hary i wskazał na znajdujące się nieopodal wejście, na którym widniał napis: „Pomieszczenie służbowe. Nieupoważnionym wstęp wzbroniony”. Tuż ponad napisem znajdowało się logo popularnej w Georgii firmy ochroniarskiej. Weteran rozpoznał je i łącząc fakty, wydedukował, co może się za nimi kryć. Miał rację.

Ostrożnie otworzył uchylone drzwi. Wszedł do niewielkiego pomieszczenia ze skromnym wyposażeniem. Kilka monitorów odbierających obraz z niedziałających już kamer. Dwa fotele obrotowe i niewielki, podłużny pulpit. W rogu stały jeszcze wieszak na ubrania, niewielka szafka i równie mały sejf otwarty na oścież. Pusty. Pomieszczenie nie miało okien, ale przez otwarte drzwi wpadało wystarczająco dużo światła, by móc rozejrzeć się po pokoiku. Pusto. Bezpiecznie. Mężczyzna odwiesił karabin na ramię i przetrząsnął stróżówkę. Po paru chwilach znalazł szafkę z kluczami do niemal całego kompleksu. Sądząc po pustych zawieszkach, kilku kluczy co prawda brakowało, lecz jednocześnie pozostało ich na tyle dużo, że szansa na znalezienie właściwych była spora. Na drzwiczkach od szafki wisiała rozpiska ze starannie udokumentowanymi i opisanymi kluczami. Każdy z nich został przydzielony do określonego numerku, na przykład: „7a – toaleta męska” albo „19 – drzwi boczne”. Przez następne parę chwil Hary zajmował się wybieraniem kluczy, które mogły im się przydać. Wziął między innymi „Magazyn I”, „Magazyn II”, „Piętro –1” oraz cały pęk kluczy do przejść ewakuacyjnych. Kto w ogóle zamyka drzwi ewakuacyjne i po co!?

Klucze odnalezione. Teraz pora iść po leki. Według planu ewakuacyjnego apteka znajdowała się w pobliżu. I faktycznie, niedługo później dotarli do niej. A właściwie do tego, co z niej zostało. Niemal puste półki, zbita witryna, wyważone drzwi i ogólny bałagan. Jedynie napis „Apteka” na jednej ze ścian zdradzał poprzednie zastosowanie tej części korytarza.

– Tu nic nie ma. Zostały same śmieci – skwitowała szorstko Abigail, biorąc do ręki jedno z niewielu pozostałych opakowań.

W tym samym momencie cała trójka wzdrygnęła się z powodu dziwnego dźwięku dobiegającego zza drzwi znajdujących się na końcu korytarza, którym należało iść, aby dotrzeć do piwnicy. Hary uspokajającym gestem ręki dał znać pozostałym, że wszystko jest pod kontrolą. Ruszył ostrożnie przodem. Przełączył karabin na ogień ciągły i szedł dalej. Tuż za nim podążała reszta, osłaniając tyły i boki formacji. Wycie połączone z bulgotem. Niezrozumiały bełkot. To mogło oznaczać tylko jedno. Zainfekowany. Dotarli do drzwi. Weteran rozkazał wymownym gestem, by reszta cofnęła się o kilka kroków. Dźwięk dobiegający z drugiej strony białych drewnianych drzwi wzmógł się. Teraz towarzyszyło mu dziwne szuranie i uderzanie czymś lekkim o podłogę.

Hary ostrożnie położył rękę na klamce, a następnie nacisnął ją. Zamek delikatnie trzasnął, a drzwi się otworzyły. Następnie weteran błyskawicznie je odepchnął i dokonał szybkiego rekonesansu pomieszczenia. Bez problemu zlokalizował źródło hałasu – był to zainfekowany mężczyzna w ubraniu włóczęgi o białej jak okoliczne ściany cerze. Większość włosów mu wypadła, a jedno z jego martwych, mglistych oczu zostało wyjedzone przez jakieś robaki. Przerażający widok, na który ranger odwiesił karabin na ramię i sięgnął po swój nóż. Dlaczego weteran nie zastrzelił go od razu? Dlatego że sztywniak nie stanowił wielkiego zagrożenia. Leżał unieruchomiony na podłodze i przygniatał go ogromny regał. Wielki mebel strzaskał mu klatkę piersiową, a sterczące kości klinowały resztę ciała. Martwy powłóczył nogami, nerwowo poruszał głową, a nieunieruchomioną ręką daremnie starał się sięgnąć stojącego w progu czarnoskórego mężczyzny. Bełkot i szuranie ustało kilka chwil później wraz z pojawieniem się nowego otworu w czaszce umarlaka. Niebezpieczeństwo zażegnane. Ruszyli dalej.

Odnaleźli klatkę schodową. Nie było to trudne, gdyż niemal na każdej ścianie wisiały prowadzące do niej strzałki. W tej części budynku korytarz zarówno z lewej, jak i z prawej miał ciągnące się w nieskończoność gabinety i składziki. A co za tym idzie – wszędzie panował przerażający półmrok. Zmieniło się to dopiero, gdy podróżnicy dotarli do klatki schodowej. Tam dla odmiany panowała całkowita ciemność i tylko dzięki latarkom dawało się dostrzec cokolwiek. Gdzieś w oddali można było usłyszeć dźwięki wydawane prawdopodobnie przez nieumarłych. Co najmniej kilku. Ich leniwe miarowe kroki odbijały się od gołych ścian pustego korytarza, gdzieś w zniszczonym, pustym szpitalu w jeszcze bardziej pustym mieście. Nie było tam łowców. To niemal pewne. Te bestie posiadają silny instynkt terytorialny i z całą pewnością oznaczyłyby swoją obecność. Trzeba zaryzykować – pomyślał Hary, pokonując ostatni stopień. Niedługo później cała trójka stała pośrodku korytarza w podziemiach szpitala. Podłoga i ściany wyłożone zostały białymi jak śnieg płytkami. Nawet nieliczne drzwi miały taki kolor, a jedyny akcent kolorystyczny stanowiły czarne numerki tuż nad futrynami. Scena jak z horroru. I jeszcze te odgłosy… Zdawały się przybierać na sile, lecz może to tylko złudzenie? Światła latarek odbijały się od białych płytek i tworzyły niezwykłe widowisko, którego nikt nie podziwiał, gdyż wszyscy usiłowali maksymalnie skupić swoją uwagę na otoczeniu i potencjalnych zagrożeniach.

Kilkanaście metrów dalej korytarz rozwidlał się na dwie odnogi. Z tabliczek wynikało, że aby dojść do magazynów, należało skręcić w lewo i przejść tuż obok… kostnicy. Kostnica w szpitalu ortopedycznym?! Wojna wiele zmienia. Strach i poczucie niebezpieczeństwa wzmogły się, gdy zwiadowcy zrozumieli, że odgłosy dobiegają właśnie z lewego korytarza.

– Od tej pory utrzymujemy całkowitą ciszę. Żadnych rozmów. Strzelacie tylko i wyłącznie na mój znak. Macie noże i pałki, w razie zagrożenia używajcie w pierwszej kolejności. Jeżeli zrobimy dużo hałasu, to może nam się tu zbiec niemały komitet powitalny – wydał ostatnie polecenia Duch i ruszył przodem, nie oglądając się za siebie.

Korytarz ciągnął się kilkanaście metrów, a potem zbaczał w lewo. Tuż za zakrętem znajdowała się otwarta winda towarowa i kostnica. Odgłosy stawały się coraz głośniejsze. Zainfekowani musieli znajdować się maksymalnie parę metrów od nich. Dźwięki dobiegały zza solidnych drzwi opatrzonych napisem „Kostnica”. Nie byłby to problem, lecz drzwi do pomieszczenia pozostawały dość szeroko otwarte. A przed progiem widniała nieduża plama zaschniętej krwi i ślady bosych stóp ubrudzonych czymś czerwonym…

W umyśle Hary’ego rozgrywała się walka. Analizował możliwe rozwiązania. Mogą wejść do kostnicy i zabić zainfekowanych, lecz sądząc po odgłosach, jest ich tam ponad dziesięciu, więc prawie na pewno będzie trzeba użyć broni. Tak duży hałas może ściągnąć uwagę innych zarażonych, a wtedy zrobi się naprawdę nieprzyjemnie. Opcja numer dwa – spróbują przejść obok otwartych drzwi w nadziei, że nie zostaną dostrzeżeni. Marne szanse, a poza tym musieliby ruszyć dalej w głąb korytarza ze świadomością, że za plecami zostawią kilkunastu zombiaków, obok których i tak będą musieli przejść w drodze powrotnej. Jest też trzecia opcja. Zatrzasną drzwi i zamkną zainfekowanych wewnątrz kostnicy. Zombiaki nie będą w stanie obrócić klamki, więc nie wyjdą, ale z całą pewnością zauważą obecność ludzi. Będą walić w drzwi i zrobią spory huk, lecz z drugiej strony teraz też robią niemały i jakoś nikt nieumarły nie przychodzi. Ryzykowne, lecz to najlepsza opcja. Tak zrobią, a właściwie tak zrobiliby, gdyby…

W tym momencie jeden z zainfekowanych, mężczyzna w średnim wieku ubrany w strój pracownika szpitala, wyłonił się zza drzwi. Obrócił się w stronę ludzi i wydając z siebie bełkot, ruszył w kierunku żywych. Lisa i Abigail odruchowo się cofnęły. Hary został i z nożem w ręku czekał. Bach. Jedno pchnięcie w czaszkę i trup opadł na podłogę. Rozległ się huk, który przyciągnął resztę zainfekowanych. Najpierw wyszło czterech, lecz za nimi stali kolejni. Nie kilkunastu. Kilkudziesięciu.

– Otworzyć ogień! – krzyknął sierżant Barker. Odłożył nóż do specjalnego uchwytu przy pasie, sięgnął po karabin i wycofał się do pozycji Lisy i Abigail. Nie trzeba im było dwa razy powtarzać. Powietrze przeciął huk wystrzałów.

Odgłosy strzelaniny odbijały się wprost ogłuszającym echem. Nic nie zostało po niedawnej ciszy. Jedynym odgłosem był niewyobrażalny huk, który gdy słabł na chwilę, odsłaniał całą symfonię innych dźwięków. Upadające łuski, wymieniane magazynki, specyficzny plusk towarzyszący rozrywaniu przez pociski zainfekowanych tkanek oraz odgłos zwalającego się ciała na podłogę. A wszystko to przy niewielkim oświetleniu trzech podręcznych latarek.

Trójka przestraszonych ludzi strzelała i powoli wycofywała się, tak by zainfekowani nie mogli ich dosięgnąć. W powietrzu unosił się specyficzny zapach prochu. Po kilkudziesięciu sekundach strzały ustały, a na korytarzu przed zwiadowcami leżało czterdzieści siedem ciał. Nie czterdzieści sześć, nie czterdzieści osiem. Dokładnie czterdzieści siedem. Hary nieświadomie policzył je, gdy dobijał niektóre z istot. Nóż poszedł w ruch i parę jeszcze żywych trupów znów stało się nieżywymi. Trwało to sekundy.

– Co robimy? – zapytała Abigail, jednocześnie kaszląc od zapachu prochu, który unosił się w powietrzu i podrażniał oczy i nos.

– Nie mamy czasu. Ci już nam nic nie zrobią, ale w pobliżu może ich być o wiele więcej. Biegniemy do magazynów. Za mną – niemal krzyknął Hary.

Od magazynów dzieliło ich kilkanaście metrów. Najpierw dotarli do drzwi „Magazynu I”. Właściwie było to coś na wzór chłodni. Niestety. Trzymano tu masę leków i dziwnych płynów, lecz chłodnia nie działała pewnie z rok, więc leki stąd nie nadawałyby się do użytku. Prawdopodobnie. Nie mieli czasu dokładnie sprawdzić, gdyż odgłosy wystrzałów mogły zwabić więcej potencjalnych przeciwników. Czas uciekał.

„Magazyn II”. Bingo. Hary wpadł do środka i sprawdził każdy kąt. Bezpiecznie. Lisa i Abigail szukały przydatnych rzeczy, a on stał na straży, nasłuchując odgłosów z korytarza. Niedługo później Abigail aż krzyknęła z radości, gdy znalazła odpowiednie leki. Antybiotyki i silne środki przeciwbólowe. W tym samym czasie Ruda pakowała bandaże, gazy, wody utlenione i inne przydatne przedmioty. Nie znała się na lekach, więc upychała do plecaka Hary’ego wszystko, co wpadło jej w ręce. Już mieli uciekać, lecz wtedy gdzieś z oddali, z głębi ciemnego korytarza rozległy się kroki i niewyraźny, specyficzny, gardłowy bełkot.

– Idą! Przygotować się. Kończcie pakowanie, musimy spierdalać – krzyknął Duch, a reszta pośpiesznie wykonała jego polecenie.

Ruszyli biegiem na korytarz, wprost w kierunku zagrożenia. Odgradzało ich ono od bezpiecznego wyjścia. Wybiegając zza zakrętu, natknęli się na pierwszego truposza. Hary zabił go, nawet przy tym nie zwalniając. Biegli dalej, lecz na klatce schodowej czekało na nich kilkunastu zainfekowanych. Z trudem dali radę, ale przerazili się tym, co spotkało ich w połowie schodów. Przy wyjściu z klatki schodowej, dosłownie parę metrów od drzwi na parterze dreptało kolejnych kilkudziesięciu (powtórzę: KILKUDZIESIĘCIU) zainfekowanych. Całkowicie tarasowali przejście.

– Skąd ich się tu tyle, kurwa, nasrało? Tędy się nie przedrzemy. Idziemy piętro wyżej – zadecydował mężczyzna, wymieniając przy tym magazynek. Spojrzał na swoje towarzyszki. Zmęczone, przestraszone, dyszące z wysiłku, lecz niepoddające się nadmiernej panice. Hary wiedział, ile mają szczęścia. Gdyby dotarli na klatkę schodową pół minuty później, gdy zainfekowani byliby już na niej, to przeprawa okazałaby się o wiele trudniejsza. Znów mieli fart. Jak długo jeszcze?

Wpadli na pierwsze piętro. Zabili nożami kilku zombiaków i biegli dalej. Skręcili w lewo, potem przeszli wzdłuż południowej ściany budynku, potem znów skręcili. Zatrzymali się po paru minutach. Nasłuchiwali, czy nikt za nimi nie drepcze. Cisza. Jedyne odgłosy szamotaniny dobiegały z dołu. Wpadli do pierwszej lepszej sali. Dwa puste łóżka ze specjalnymi wyciągami na kończyny, szafki nocne, niewielki telewizor i wybite duże okno. Tyle z wyposażenia. Brak zagrożenia. Po cichu zabarykadowali drzwi. Sierżant wyjrzał przez okno. Zobaczył, jak z okolicznych uliczek i budynków wyłaniają się coraz to nowi zainfekowani.

Szybka ocena sytuacji. Zużyli jakieś sześćdziesiąt procent amunicji, którą ze sobą wzięli. Racje żywnościowe zadowalające. Wystarczą na jakieś dwa dni. Straty własne – brak. Straty przeciwnika – w sumie niecała setka. Siły przeciwnika – około stu zombie czeka na dole, między holem a klatką schodową. Drugie tyle na zewnątrz, może nawet więcej.

– Pięć minut odpoczynku – zarządził wojskowy.

Zjedli niewielki posiłek, uzupełnili płyny i już mieli wychodzić, lecz z korytarza zaczęły napływać dźwięki pościgu.

– Już tu są. Bez paniki. Musimy być cicho, a przejdą dalej – uspokajał Hary. Wiedział, że drzwi wytrzymają, lecz jeżeli sztywniaki wykryją ich obecność, to zrobią niemały hałas, a wtedy przyjdą następni zainfekowani. Jakby tego było mało, należy pamiętać także o myśliwych. Zbliża się noc, a to ich pora. Wybite okno było tak wielkie, że nie dałoby się go skutecznie zabarykadować nawet łóżkiem. Jeżeli trójka ludzi nie ucieknie z lekami przed zmrokiem, to znajdzie się w potrzasku, a sytuacja zmieni się z „cholernie ciężkiej” na „naprawdę cholernie ciężką”. To będzie koniec.

Zainfekowani dreptali po korytarzu, lecz nie wykryli obecności ludzi. Po prostu leniwie przechadzali się bez celu. Sądząc po odgłosach, było ich zbyt wielu, by ukrywający się ludzie mogli się przedostać na zewnątrz drogą, którą tu przyszli. Ucieczka na dół przez okno także nie wchodziła w grę, gdyż może i podróżnicy ukrywali się jedynie na pierwszym piętrze, lecz sam parter miał ponad cztery metry wysokości. Skok byłby zbyt niebezpieczny, a liny nie było z czego zrobić. Prześcieradeł i firanek brakowało w sali, więc nie było z czego zrobić nawet czegoś prowizorycznego. Skacząc przez okno z czterech metrów, nietrudno o kontuzję, a zwykłe skręcenie kostki w obecnej sytuacji oznaczałoby wyrok śmierci. Czas uciekał. I wtedy rozległ się warkot samochodu.

Przez plac i parking tuż przed szpitalem przejechał samochód dostawczy. Zatrzymał się naprzeciwko głównego wejścia i zaczął trąbić. Po kilku sekundach zainfekowani z parteru ruszyli w kierunku hałaśliwego pojazdu. Natomiast sądząc po odgłosach, sztywniaki z wyższych pięter także kierowały się w stronę klatki schodowej, a czasami nawet próbowały wychodzić przez ogromne, wybite okna. Jak się łatwo domyślić, po takim skoku stawały się raczej niegroźne. Samochód poczekał, aż zainfekowani będą naprawdę blisko, a gdy to nastąpiło, maszyna odjechała kilkanaście metrów dalej i znów zatrąbiła. Poczekała, aż zainfekowani ruszą za nią i podejdą niemal do karoserii, wtedy znów kawałek odjechała. Ten manewr powtórzył się jeszcze parokrotnie, aż samochód całkiem zniknął z oczu ukrywających się na piętrze ludzi. Odgłosy z korytarza ucichły. Niemal wszyscy zainfekowani opuścili szpital i ruszyli w ślad za pojazdem. A wtedy stało się to, co podejrzewał Hary niemal od samego początku.

Z bocznej uliczki wybiegło kilkoro ludzi. Mieli broń palną przy pasie, lecz w rękach trzymali pałki lub miecze (tak, miecze! Skąd je mieli? Nie mam pojęcia, ale to były prawdziwe miecze. Nie szpady, nie szable, a nawet nie rapiery. Miecze, takie jak w średniowieczu!). Biegli przez parking, powalając zombie-maruderów, którzy nie zdążyli pobiec za głośnym samochodem. Przed wejściem grupka podzieliła się na dwie części. Pierwsza wkroczyła drzwiami wejściowymi, a druga wybitymi oknami od strony kawiarni. Akcja wyglądała na sprawnie przeprowadzoną, a uczestniczący w niej ludzie na bardzo zgranych.

– Za chwilę będziemy mieli gości. Przygotujcie się. Nie wiemy, kim są ani czego chcą – wycedził chłodno Hary i wzrokiem zganił Abigail, która wyraźnie cieszyła się z niespodziewanego ratunku.

– Dobrze, więc co mamy robić? Przecież nas uratowali? – zapytała Abigail, lekko się czerwieniąc.

– Po pierwsze, nie wiemy, co to za ludzie. Po drugie, nie wiemy, po co tu przyszli, choć pewnie po leki, tak jak my. Po trzecie, nie wiemy, czy oni wiedzą o naszej obecności i jak na nią zareagują, gdy już ją odkryją.

– Dobra, już dobra. Rozumiem – przyznała Abigail. I zrozumiała. Mogli uratować ich nieświadomie lub zrobić to celowo, by potem ich jakoś wykorzystać.

***

Czas mijał, słońce było coraz niżej, a trójka podróżników nadal tkwiła w niemal całkowitej ciszy w tym samym pomieszczeniu. Już od kilku minut tajemnicza grupa szabrowała gmach szpitala, lecz nic nie było słychać z wyjątkiem kroków i dźwięków przenoszonych kartonów i skrzyń. Ale właśnie wtedy rozległ się krzyk.

– Halo! Jest tu kto? – odezwał się niski głos, prawdopodobnie starszego mężczyzny.

– Halo! Słyszeliśmy strzały. Wiemy, że gdzieś tu jesteście. Jesteśmy przyjaciółmi. Nie chcemy zrobić wam krzywdy – zabrzmiał znowu głos nieznajomego. Tym razem bliżej. Dobiegał z niedaleka. Z całą pewnością wydający go mężczyzna znajdował się na tym samym piętrze.

Rozległy się kroki. Kilka osób musiało właśnie wędrować po korytarzu, a sądząc po odgłosach otwieranych drzwi, sprawdzały kolejno każde z pomieszczeń.

– Wyjdźcie, nic wam nie zrobimy – ponownie odezwał się tajemniczy głos.

W tej samej chwili ktoś wszedł do pomieszczenia sąsiadującego z pokojem, w którym chowali się podróżnicy.

– Tu jestem. Nie chcę kłopotów. Czego ode mnie chcecie? – zapytał weteran stanowczym głosem. Jednocześnie za pomocą ręki dał znak, by reszta położyła się na podłodze w kątach pokoju. Lisa za szafką nocną, Abigail w pobliżu szafy.

Na korytarzu zrobiło się niemałe zamieszanie, które ustąpiło po chwili.

– Wyjdźcie. Nie zrobimy wam krzywdy. Chcemy tylko porozmawiać i damy wam spokój.

– Rozmawiać możemy i przez drzwi. Mało to eleganckie, lecz zważywszy na okoliczności, to rozsądna propozycja. Nie znam was, a wy nie znacie mnie – odparł Hary i zrozumiał, że osoby po drugiej stronie drzwi wiedzą, iż nie jest sam.

– Nie zrobimy wam krzywdy. Mamy przewagę. Jest nas więcej i mamy sporo czasu. Zbliża się noc. Jak nie wyjdziecie, to my poczekamy, aż się zacznie ściemniać, a potem wrócimy do siebie i przyjdziemy tu jutro rano, kiedy będziecie już martwi. To, po co tu przyszliśmy, nie wymaga, żebyście żyli, lecz mimo to nadal żyjecie. Pomyślcie. Gdybym tylko zechciał, byście nie żyli, to już bylibyście martwi. Także będziecie tam dalej siedzieć czy w końcu wyjdziecie?

– Czego chcecie?

– Przyszliśmy tu po to samo, co wy. Po leki. To ostatni szpital w promieniu wielu mil, który nie został dotąd oszabrowany. Wiem, że byliście w magazynach. Rozstaniemy się w przyjaźni, tylko musimy najpierw sprawdzić, czy przez przypadek nie zabraliście naszego leku. Jeżeli go macie, po prostu go weźmiemy, a wy będziecie mogli ruszyć w swoją stronę. Gdyby nie my, to ci zainfekowani dobraliby się wam do tyłków. W ramach wdzięczności moglibyście choć trochę pójść na współpracę. To uczciwa oferta.

– Ha! Poradzilibyśmy sobie bez waszej pomocy. My wyjdziemy, a wy zabierzecie nam wszystko i nas zabijecie. Jaką mamy gwarancję?

– Daję wam moje słowo. A to znaczy dla mnie bardzo dużo. Będziemy tak rozmawiać przez te cholerne drzwi czy jednak wyjdziecie? Za pół godziny, no, może trochę więcej, łowcy wyjdą na żer. Nie macie wiele czasu.

– Psiakrew – zaklął pod nosem Hary. Wszystko działa na ich niekorzyść. Po chwili dodał, już całkiem na głos: – Mam propozycję. Zrobimy tak: odsuniecie się od drzwi na kilka metrów. Wyznaczycie jedną osobę. Podkreślam: jedną. I my wpuścimy ją do środka. Ma nie mieć broni. Wejdzie i sprawdzi, czy nie posiadamy waszego leku. Jak będziemy go mieli, to jedną połowę oddamy wam, a drugą będziemy mogli zatrzymać. Co ty na to?

– Jedna czwarta wasza. Trzy czwarte nasze.

– Jedna trzecia nasza. Dwie trzecie wasze.

– Cholera, umiesz się targować. Niech będzie. Jedna trzecia wasza, dwie trzecie nasze. Odsuwamy się. Wejdzie do was Jerry, otwórzcie drzwi.

Hary zabrał się do odsuwania barykady, a jego towarzyszki trzymały broń w pogotowiu. Nie usunął całkowicie zapory, po prostu przesunął ją na odległość około jednego kroku, tak by można było uchylić drzwi. W ten sposób powstała szpara, którą jednorazowo mogła przecisnąć się tylko jedna osoba, i to po wciągnięciu brzucha. Ryzykowne, lecz czas ich naglił.

Po chwili zza drzwi odezwał się inny głos. O wiele młodszy niż poprzedni.

– Jestem Jerry. Powoli zbliżam się do drzwi. Nie strzelajcie. – Stanął tak, by Hary mógł mu się przyjrzeć, a po chwili małymi, spokojnymi krokami zbliżał się do szpary w drzwiach. Uniesione do góry ręce i opanowany wyraz bladej twarzy uspokoiły Hary’ego.

Jerry wyglądał na nie więcej niż dwadzieścia pięć lat. Miał bladą cerę i przydługie, ciemne włosy. Nie był zbyt wysoki, a słowo „szczupły” idealnie do niego pasowało. Coś w jego szarych oczach budziło sympatię i nawet blizny na szyi i lewej ręce tego nie zmieniały. Chłopak na prośbę Hary’ego posłusznie podciągnął bluzkę i obrócił się, a gdy sierżant zyskał pewność, że ten nie ma przy sobie broni, pozwolił mu wejść.

Taka chudzina bez trudu przecisnęła się przez drzwi. Zrobiła kilka kroków i ustawiła się pod ścianą. Barykada za sprawą Hary’ego wróciła po chwili na swoje niedawne miejsce i przejścia znów nie było. Chłopak nie zdradzał oznak zdenerwowania, zaczęło to trochę irytować Ducha, lecz nie dał tego po sobie poznać. Jerry tylko rzucił okiem na dwie kobiety celujące do niego i nawet nie drgnął. W tym czasie Hary przeszukał go dokładnie i nie znalazł broni.

– Jakich leków potrzebujecie? – zapytał Hary.

– A czy te piękne panie mogłyby choć na chwilę przestać we mnie celować? Czuję się mało komfortowo.

– Jakich leków potrzebujecie? – odpowiedział czarnoskóry weteran i ręką dał znać, by kobiety pilnowały drzwi.

– Antybiotyków na specjalną chorobę. Mamy z nią problem w pobliskiej osadzie i nie chcemy, aby to paskudztwo się rozprzestrzeniło.

– A jaka to choroba i jaki antybiotyk?

– Nazwa antybiotyku nic ci nie powie, no, chyba że jesteś lekarzem. No a choroba to… – tu chłopak zrobił wyraźną przerwę – to dżuma.

– Macie epidemię dżumy i tu, kurwa, do nas przychodzicie!? Jeszcze nas zarazicie! – wypalił bez zastanowienia Hary.

– My jesteśmy zdrowi. Musicie wiedzieć tylko tyle, że to nie nasza stacja choruje, tylko sąsiednia. Musimy się przygotować, bo to paskudztwo może do nas dotrzeć. A jak znajdziemy wystarczająco dużo lekarstw, to przekażemy je zarażonym.

– Powiedz, jakich leków szukacie. My sprawdzimy, czy je mamy, i damy znać.

– Wątpię, czy w tym szpitalu ktokolwiek trzymał leki na dżumę. Nie szukamy konkretnego leku, tylko takich, które zawierają antybiotyki, na przykład streptomycynę lub gentamycynę. Nie wiemy, czy to pomoże, ale musimy spróbować.

– No dobra. Wyłożymy z plecaków wszystkie leki, jakie mamy. Przejrzysz je i jak coś znajdziesz, to dzielimy się tak, jak się umówiliśmy.

Hary ostrożnie opróżniał plecak i torby. Było tego całkiem sporo, lecz Jerry zlokalizował tylko jedno pudełko leku, i to od gruźlicy, gdzie, owszem, występował jakiś potrzebny związek, lecz tylko posiłkowo. Hary powiedział, że skoro znaleźli zaledwie jedno pudełko, to mogą je sobie wziąć. Młodzieniec tylko się uśmiechnął, skinął głową w ramach podziękowania i ustawił się pod drzwiami. W tym czasie Abigail ponownie zapakowała ekwipunek, a weteran „uchylił” barykadę. Jerry wyszedł, drzwi się zamknęły i prawie było po sprawie.

– Ej, wy w środku! – odezwał się głos starszego mężczyzny.

– Co tam? Wypełniliśmy naszą część umowy.

– Tak, wiem. Zbliża się noc. Jak chcecie, możecie pójść z nami. Tu nie jest bezpiecznie. Mamy schronienie niedaleko. Przeczekacie do jutra, a rano zrobicie, co zechcecie.

– Skąd mam wiedzieć, że to nie pułapka?

– Daję wam moje słowo. Znów. Zachowaliście się fair, doceniam to.

– Nie, dzięki. Trochę nam się śpieszy.

– Jak chcecie. Jakbyście zmienili zdanie, to kilometr stąd znajduje się nasza stacja metra. Aby do niej dotrzeć, musicie wyjść ze szpitala głównym wyjściem i spojrzeć na północny wschód. Tam ponad gruzami zobaczycie ruiny wielopiętrowego parkingu. Nie da się ich nie zauważyć. Po prostu idźcie w tamtą stronę, a potem kierujcie się do oznaczeń metra.

– Dzięki za informację. I powodzenia. A, zapomniałbym. Uważajcie, mogą pojawić się u was źli ludzie. Czasami podają się za wojsko, ale to gang. Grabią całe południe. Nazywają siebie „Trzy Ręce” i mają takie logo wymalowane na samochodach. Teraz, kiedy centrum miasta jest prawie pozbawione zarażonych, na pewno prędzej czy później się tu zjawią. Bądźcie czujni i uważajcie na siebie.

– Dzięki i wzajemnie. Propozycja jest nadal aktualna. Powodzenia – powiedział głos zza drzwi.

– Chwila. Mam pytanie – krzyknęła Lisa.

– Jakie? – odparł zza drzwi zdziwiony mężczyzna.

– Czy dużo was jest? Jak wielu przeżyło epidemię w Atlancie?

– Na naszej stacji żyje kilkadziesiąt osób. Obecnie funkcjonuje jeszcze z pięć podobnych stacji. Po drugiej stronie miasta jest prawdopodobnie grupa mieszkająca w banku, przy supermarkecie, a w zachodniej części miasta żyją podobno ludzie mieszkający w kanałach, ale nigdy ich nie spotkaliśmy, więc nie wiem, czy to prawda. O coś jeszcze chcecie zapytać?

– Nie, dzięki – odpowiedziała rudowłosa dziewczyna, a gdy skończyła, dało się usłyszeć oddalające się dźwięki kroków dobiegające z korytarza. Były coraz dalej i dalej. Aż w końcu zapanowała cisza. Przez okno zabarykadowani widzieli, jak obie grupki ponownie łączą się w jedną i odchodzą. Niedługo później tajemniczy ludzie zniknęli w uliczce, z której wyszli kilkanaście minut wcześniej.

Czas uciekał. Pośpiesznie opuścili szpital. Nie mogli tu zostać, bo zwłoki zainfekowanych staną się nocnym posiłkiem dla łowców. Kto wie, ilu ich jest w okolicy? Wsiedli na rowery i pojechali na południe. Słońce chyliło się ku zachodowi i do zmroku zostało już naprawdę niewiele czasu, lecz podróżni zdążyli opuścić centrum przed zmierzchem.

Zatrzymali się w pierwszym lepszym domu na przedmieściach, gdy robiło się już naprawdę ciemno. Od Alla i reszty dzieliło ich około pięciu, sześciu mil drogi. Członkowie grupy ekspedycyjnej zamknęli się w piwnicy. Zabarykadowali newralgiczne punkty konstrukcji, zjedli posiłek i zdecydowali się nawiązać kontakt z Tomem. Nie zrobili tego wcześniej, bo ktoś mógłby podsłuchać ich rozmowę. Kontakt przez krótkofalówkę zawsze wiąże się z ryzykiem.

Hary ustawił odpowiedni kanał i zaczął nadawać. Na początek za pomocą guzika podał umówione hasło. Trzy szybkie trzaski, jeden długi i znów trzy szybkie – to sygnał wywoławczy.

– Przesyłka odebrana. Już wracamy. Będziemy jakąś godzinę po wschodzie słońca – zakomunikował Hary.

– Dobrze. Nie śpieszcie się i uważajcie na siebie w drodze powrotnej – odpowiedział kolega z wojska.

– Jak stan chłopaka?

– Niezbyt dobrze. Ale jakoś się trzyma.

– Jesteśmy jakieś pięć mil od was. Jeżeli jest bardzo źle, to możemy wyruszyć od razu. Mamy jeszcze kilka minut.

– Nie trzeba. To zbyt niebezpieczne. Łowcy już pewnie szykują się do żeru. Tego by brakowało, by wpadli na was. Niepotrzebne ryzyko.

– Jak chcesz. W takim razie kładziemy się spać. Jak coś, to odzywaj się. Wyruszymy tuż po wschodzie słońca.

– OK. Czekamy. Bez odbioru – zakończył Borowsky, lecz coś w jego głosie niepokoiło Hary’ego. Nie wiedział jeszcze co, ale jutro rano z pewnością się dowie.


***

Noc przebiegła bez zakłóceń. Z Atlanty dobiegały strzały, lecz były na tyle daleko, by można spokojnie spać. Wstali o czwartej rano. Niebo rozjaśniało się powoli, lecz słońce nadal ukrywało się za horyzontem. Rześki poranek. Członkowie grupy ekspedycyjnej musieli odczekać jeszcze parę minut, wszystko po to, by nie natknąć się na kładących się spać myśliwych. Wykorzystali ten czas na śniadanie i kontynuowanie wczorajszej rozmowy o Atlancie. Musieli ją wieczorem przerwać, by nie hałasować.

– Myślałam, że Atlanta została zburzona i zbombardowana – powiedziała z wyraźnym zdziwieniem Abigail, po czym popiła kanapki łykiem zimnej wody z butelki.

– Bo tak było. I to dwa razy – przyznał jej rację Hary. On już był po śniadaniu, a poranek spędzał na obserwacji okolicy przez miniaturowe okienko.

– To jak oni przeżyli? Najpierw bombardowania, potem cała ta plaga. Musieli żyć tam z rok, jak nie więcej.

– Mówił coś o metrze. Pewnie bombardowania przeczekali właśnie tam lub w jakichś piwnicach i bunkrach, a potem, gdy plaga zombiaków opanowała miasto, to po prostu nie mieli jak wyjść.

– Nie mieli jak wyjść lub nie chcieli – wtrąciła się Lisa, leniwie się przy tym przeciągając. Po chwili dodała: – Spójrzcie z ich perspektywy. Uciekli do metra lub jakiegoś niezbyt zniszczonego budynku. Zabarykadowali się. Żywność czerpali z sklepów, kto wie, może mieli szczęście i blisko był jakiś supermarket. Wodę to pewnie, dopóki działały pompy, brali normalnie z kranu, a jak przestały działać, to ze sklepu lub nawet z deszczu. Musieli zgromadzić spore zapasy. Mieli prowiant, dach nad głową i byli stosunkowo bezpieczni – zauważyła Ruda.

– Racja. Choć z tym bezpieczeństwem to bym nie przesadzała – odpowiedziała Abigail.

– Czy ja wiem? Jeżeli mają obóz na tej swojej stacji metra, o której mówili, to wystarczyłoby zamknąć kraty i śluzy przy wejściach do podziemi i sztywniaki z powierzchni nic by im nie zrobiły. No a potem należałoby zabarykadować torowiska i właśnie z tym byłoby najwięcej roboty, ale ludzka pomysłowość i temu zaradzi. Na zewnątrz można by wychodzić wejściami awaryjnymi lub bocznymi, ewakuacyjnymi. Nawet łowcy nic nie poradzą na zabarykadowane przejścia. A w takich podziemiach to i sklepy spożywcze są, i takie z prasą. A jeżeli mieli szczęście i pociąg został unieruchomiony na stacji, to bez problemów znajdzie się miejsce do spania. Kolorowo nie jest, ale można przeżyć. Im najwyraźniej się to udało.

– Nie przekonuje mnie wizja mieszkania kilkanaście metrów pod ziemią na stacji metra w centrum miasta, otoczonej przez tysiące zombie.

– Największym problemem nie są zarażeni. Z nimi można wygrać lub uciec. Problemem są ludzie. Bo spójrzcie, żaden szabrownik ani inny rabuś nie zapuszczał się do centrum. Raz, że nie ma po co, a dwa, to świat jest taki duży, że to są miejsca, gdzie łatwiej o łup. Dopiero teraz, gdy sztywniaki pomaszerowały do zatoki, w mieście może znów zrobić się tłoczno. Największym problemem dla funkcjonowania takiej podziemnej osady jest ludzka chciwość. Bo nie ma co się oszukiwać, zasoby są ograniczone, więc trzeba je racjonować, a gdy już się skończą, to należy odnaleźć nowe źródła. Wtedy trzeba znaleźć człowieka, który wyjdzie na zewnątrz, znajdzie jedzenie i jeszcze wróci.

– Ale przecież kiedyś mówiłeś, że jak ostatnio byłaś w Atlancie, to tysiące zainfekowanych wałęsały się po ulicach.

– Bo to prawda. Ale najwyraźniej nasi znajomi mieli dużo szczęścia i musieli znaleźć jakieś źródło pożywienia, stosunkowo łatwe do osiągnięcia.

Rozmowa zboczyła nieco z tematu. Rozmawiano o dżumie i tamtych ludziach. Żyjących w opuszczonym mieście, kryjących się pod ziemią, ale i tak dających radę. Wspólnie doszli do wniosku, który w rzeczywistości nie jest żadnym wielkim odkryciem ani nawet żadną nowością, że człowiek jest w stanie poradzić sobie w naprawdę skrajnie trudnych warunkach, a do przeżycia wystarczy mu jedynie źródło pokarmu i własna kreatywność. Potem rozmowa przeszła z tematów egzystencjalnych na bardziej przyziemne. Zastanawiali się, ile takich zapomnianych ludzkich osad funkcjonuje w okolicy.

Hary zdecydował, że w drodze powrotnej skorzystają z nieco innej drogi niż ta, którą jechali w tę stronę. Wszystko przez jego wojskowy pragmatyzm. Nigdy nic nie wiadomo. Jeżeli nie musisz wracać drogą, którą jechałeś, to użyj innej trasy. Wracając po własnych śladach, możesz natrafić na wroga usiłującego zastawić na ciebie pułapkę. Nie ułatwiaj mu zadania. Hary zakomunikował jasno, że nadal będą trzymać się bocznych dróg, lecz nieco innych, i nadłożą kilka minut, lecz jednocześnie spenetrują większy obszar. Żadna z kobiet nie wyraziła sprzeciwu, więc wyruszyli parę minut po wschodzie słońca.

***

Poranek zapowiadał się pochmurny, lecz silny wiatr dawał nadzieję na przepędzenie chmur z nieboskłonu. Podróż minęła bez problemów i pokonanie rowerami tych kilku mil zajęło im niecałe trzy kwadranse. Musieli zrobić postój i zmodyfikować pierwotną trasę, gdyż w oddali zauważyli sporą grupkę zainfekowanych. Nie chcieli zwracać na siebie uwagi, więc ominęli ją szerokim łukiem. Na szczęście obyło się bez większych nieprzyjemności i niedługo potem dotarli do schronienia, w którym czekała już na nich reszta grupy.

– Gdzie jest chłopak? – zapytała Abigail i miała na myśli bynajmniej nie swojego syna Jerry’ego, lecz Alla.

– Już nic nie możemy dla niego zrobić – odparł Tom z wyraźnym smutkiem w głosie. – Chodźcie za mną. Nie zostało mu zbyt wiele czasu.

– Wczoraj mówiłeś, że jest w ciężkim stanie, ale że się trzyma. Dlaczego nie powiedziałeś, jak jest naprawdę?! Przyjechalibyśmy już wczoraj! – wyrzucił z siebie Hary, a w jego głosie wyraźnie wybrzmiewały pretensje.

– Właśnie dlatego wam nie powiedziałem. Bo byście przyjechali! A gdyby coś was napadło po drodze? Jazda po zmroku rowerami po miejscu, którego się nie zna, to słaby pomysł.

– Prowadź mnie do niego – przerwała kłótnię Abigail, a Borowsky wykonał prośbę.

– Pogorszyło mu się niemal od razu po waszym wyjeździe. Godzinę później dostał gorączki i majaków. Musieliśmy go trzymać i unieruchomić, bo tak bardzo się rzucał. Potem, gdy przemywałem ranę, zobaczyłem jego bok. Cały siny. Infekcja zajęła mu organy wewnętrzne, a rana powiększyła się prawie trzykrotnie. Chodźcie tędy. Jest w dużej sypialni.

– O mój Boże – westchnęła cicho Abigail. W powietrzu czuć było wyraźny zapach zgnilizny. Czarna jak smoła krew i ropa wypływały wprost z ogromnej rany. Skrzepy zaschniętej wydzieliny wyglądały paskudnie w porównaniu z niemal śnieżnobiałą skórą chłopca. All leżał cały oblany potem. Ręce i nogi miał skrępowane i przytwierdzone do łóżka. Oczy miał zamknięte, chyba spał, lecz jednocześnie strasznie się wiercił, a twarz wykrzywiał mu grymas bólu. To koniec – pomyślała Abigail, lecz nie powiedziała tego na głos.

– Macie coś na znieczulenie? To jedyne, co możemy zrobić. Rana się jątrzy i to już nie jest zwykła infekcja, nigdy czegoś takiego nie widziałem – podsumował Tom.

– Mamy, gdzieś tu powinno być – odpowiedziała do tej pory cicha Lisa i zaczęła szukać w plecaku czegoś do znieczulenia.

– Musimy podać mu antybiotyk, i to jak najszybciej – poleciła Abigail.

– Nie. Nie podamy mu antybiotyku. Już nic mu nie pomoże. Popatrz na ranę! Jest wielkości talerza. Popatrz tu. Widzisz? Widać mu wnętrzności. Są czarne jak smoła. Nerki nie pracują od wczoraj, każdy posiłek zwraca w kilka chwil po zjedzeniu, a gdy budzi się, to tylko po to, by krzyczeć, że go bardzo boli. Spójrz na jego usta. Wypluwa krew razem ze śliną. To koniec. Najdalej jutro umrze. Wątpię, czy w normalnych przedwojennych warunkach byliby mu w stanie pomóc chirurdzy, więc nie mów mi, że ty dałabyś radę. Rozejrzyj się. Wiem, że chciałabyś mu pomóc, i uwierz mi, ja też, lecz nie mamy jak. Mamy zbyt mało antybiotyków, taka jest prawda. Chcesz je w niego wpakować? Chcesz, choć zdajesz sobie sprawę, że mu nie pomogą? Chłopak umrze. Wiesz to doskonale i nie mów, że nie. Wpakujesz je w niego, a on i tak UMRZE, a co będzie później? A co, jeśli niedługo potem, jeszcze dziś lub jutro, ktoś inny zostanie ranny? A co, jak twój syn oberwie lub ktoś z nas? Nie będziemy mieli dla nich leków i oni też ZGINĄ. To trudna decyzja i biorę ją na siebie, lecz nie pozwolę zmarnować lekarstw na beznadziejny przypadek. – Tom bez skrupułów wyłożył kawę na ławę.

Zapadła cisza, którą przerwał dopiero Hary.

– On ma rację. Nic nie możemy zrobić. Chłopak z tego nie wyjdzie.

– To co zrobimy? Pozwolimy mu tak po prostu umrzeć? – zapytała bliska płaczu Abigail.

– Wiem, że to trudne. Wiem i uwierz mi, mnie też nie jest łatwo. Podamy chłopakowi coś na znieczulenie. A jak się wybudzi, to porozmawiam z nim o tym. Przedstawię mu dwie opcje. Pierwsza – będziemy pompować w niego znieczulenie, ale nie więcej niż połowę naszych zapasów, a jak się skończy, to podamy mu alkohol i będziemy czekać, aż umrze. Długo to nie potrwa. Druga opcja jest o wiele bardziej drastyczna. Damy mu wybór. Zaproponuję mu skrócenie męki. Jeżeli będzie chciał zakończyć swoje życie, to rozwiążę mu jedną rękę i podam pistolet z jednym nabojem. Zastrzeli się i jego ból się skończy. A jeżeli nie będzie w stanie się zabić, a będzie chciał umrzeć, to mu w tym pomogę, rzecz jasna, o ile mnie o to poprosi.

Pół godziny później wszystko się wyjaśniło. Młody chłopak wybudził się z krzykiem na ustach. Thomas w obecności Hary’ego odbył z nim rozmowę. Przedstawił mu sytuację, przyznał, że mają leki, lecz zaznaczył, że mu one nie pomogą. Nie są w stanie nic zrobić, a właściwie prawie nic… Rozmowa była trudna nie tylko ze względu na treść, lecz także dlatego, że konający All bardzo się wiercił i co prawda przestał na chwilę krzyczeć, lecz mocno zaciskał zęby. Wyraźnie cierpiał. Widzący to Hary postanowił w myślach, że niezależnie od decyzji chłopaka i tak go niedługo zabije, by nie cierpiał. Co ciekawe, Tom miał podobne myśli, ale także trzymał je głęboko ukryte w podświadomości.

– Taaaak! Zabijcie mnie! – wypowiedział wreszcie przez zaciśnięte zęby All.

Dalej sytuacja potoczyła się błyskawicznie. Nastąpiła pora pożegnań. Nie należały do najdłuższych. Kolejno odwiedzali go towarzysze. Najdłużej „rozmawiał” z Cindy i Kevinem, z którymi spędził w ostatnich dniach najwięcej czasu. Gdy większość spraw doczesnych została załatwiona, przyszedł czas na sprawy ostateczne. Jeden strzał wprost w zdającą się uśmiechać twarz nastolatka odebrał mu życie. Tom jeszcze chwilę stał nad ciałem, po czym wraz z kolegą z wojska zawinął je w prześcieradło i znaleziony kawałek folii pochodzącej z jednego z zasłoniętych regałów. Dwie posesje dalej czekał już wykopany przez Boba grób.

– Co to za strzał, mamusiu? – zapytał Jerry bawiący się z odnalezionym szczeniakiem. Pies wyraźnie nabrał sił i stał się skory do zabawy. Pomimo młodego wieku i dramatycznych przeżyć był silny. Odrobaczenie tabletkami dla kotów i kąpiel przeciwpchelna chyba zadziałały. Jego biało-szaro-czarne futro już nie miało kołtunów i brudu, a oczy odzyskały błysk. Psiak był towarzyski i lubił, jak się go drapało po brzuchu. Miał też inną umiejętność. Gdy coś go zaniepokoiło, to nasłuchiwał i wykonywał przy tym niezwykle śmieszny ruch uszami, wyglądało to tak, jakby nimi lekko obracał. Psiaka znaleźli niedawno, kilkadziesiąt godzin temu, lecz zwierzę odżyło zaskakująco szybko. Dziwne. Grupa straciła Alla, ale zyskała psa. Nie oceniam. Stwierdzam.

– To strzał na cześć Alla. On umarł – odpowiedziała spodziewająca się takiego pytania matka.

– Spotka się teraz z tatą. On tam o niego zadba – odpowiedział chłopczyk, lecz Abigail tylko podrapała go po głowie i przytuliła.

– Mamut, chodź tu. Do nogi. Mamut, no chodź – zawołał psa chłopiec, lecz zwierzak wolał bawić się pluszową zabawką.

Kilka minut później Bob wrócił na posesję po resztę towarzyszy, a następnie zaprowadził ich do świeżo usypanego grobu. Prosty krzyż, kupka ziemi i niewielka tabliczka z krótką informacją o zmarłym. Tyle. Tyle mu pozostało. A zważywszy na okoliczności, było to i tak więcej, niż otrzymywała większość zmarłych w tych trudnych czasach. Wszyscy stali tak nad tym prostym grobem i wymieniali między sobą różne anegdoty mniej lub bardziej związane ze zmarłym Allem. Ktoś opowiadał, ktoś płakał, by za chwilę śmiać się przez łzy. Życie. Życie, choć tak naprawdę to śmierć. Oba te zjawiska są niemal identyczne, lecz jedno bez drugiego nie miałoby sensu.

Wrócili do kryjówki. Kobiety zabrały się do przygotowywania posiłku. Tom robił pranie i obserwował okolicę. Dzieci bawiły się z psem, a Bob i Hary poszli po kolejny samochód. Dzień wcześniej znaleźli odpowiedni w jednym z garaży parę domów dalej. Odtąd będą podróżować trzema wozami.

– Zginął, bo chciał zemsty. Może to kara albo ostrzeżenie dla nas? Co sądzisz? – zapytał Bob.

– Zemsta zawsze prowadzi do śmierci. Prawdę mówiąc, wszystko, co robimy w życiu, i nawet samo życie prowadzi nas prosto do śmierci. Zapytasz zatem, jaki ma sens samo życie? Żadnego! Żad-ne-go, lecz wystarczy znaleźć sobie cel i przez krótką chwilę będzie ci się wydawać inaczej. Cel jest najważniejszy. I to on jest nadzieją – odparł bez zastanowienia Hary. A to, co powiedział, idealnie opisuje ludzką egzystencję. Szkoda, że tego nie zapisał, bo byłby z tego piękny cytat. Można by wyryć go na niejednym grobie… A tych będzie jeszcze kilka… Bo cel jest nadzieją i trzeba go sobie wyznaczyć i próbować go osiągnąć, lecz jednocześnie nigdy nie powinno się tego dokonywać. Bo jak już go osiągniemy, to po pierwsze, możemy się rozczarować, po drugie, stracimy cel i jaki wtedy sens będzie miało nasze życie? „Żadnego”, no, przynajmniej dopóki nie obierzemy kolejnego. I jeszcze kolejnego. I tak do śmierci. Od jednego celu do drugiego. Krąg życia, powiedzą niektórzy. Nie. Nie krąg, lecz opadająca w dół prosta. Centymetr po centymetrze my i cała nasza egzystencja wdeptywani jesteśmy w ziemię przez los i to, co nazywamy „życiem”. Czasami wydaje się nam, że jest dobrze, że wydostajemy się na powierzchnię, ale to nieprawda, bo właśnie wtedy spada na nas cios wkopujący nas jeszcze głębiej, niż byliśmy do tej pory. O kolejny centymetr. I tak coraz głębiej i głębiej. Centymetr po centymetrze. Każdego dnia. Przez całe życie. A zanim się obejrzymy, znajdziemy się już trzy metry pod ziemią w dębowym pudle, którego nie będziemy w stanie otworzyć. Drzwi tego pudła nie może otworzyć żaden człowiek, lecz ludzka ignorancja każe nam wierzyć, że istnieje coś „wyższego”, lepszego od nas, coś, co będzie w stanie to zrobić, tylko czy to zrobi? Nie wiem. Mam nadzieję? Nie. Ja wierzę, że tak, że ktoś mnie z tego pudła wyciągnie.

Nie minęło wiele czasu, a na podjeździe stał już trzeci wóz. Ciemnoczerwony sedan pochodzący z amerykańskiego koncernu znanego na całym świecie. Wybrali go bo, po pierwsze, mało palił, a po drugie, jego poprzedni właściciel podniósł mu nieco zawieszenie, wyglądał nieco komicznie, ale bez wątpienia sprawdzi się na słabych, podziurawionych drogach. Podróżnicy mieli teraz trzy wozy. Pick-upa Toma, znalezionego przez Boba ciemnego dodge’a i czerwonego sedana. Trzy wozy, osiem osób, kilka kur i pies. Groteskowe połączenie, nie ma co.

Ich plan przetrwania zakładał, że przeniosą się nieco dalej na zachód. Dlaczego postanowili się przenieść? By nie musieć co dzień patrzeć na grób Alla. Miejsce, w którym się znajdowali, było zbyt mocno nacechowane negatywnymi przeżyciami. Dlaczego zatem dwudniowy postój, a nie dalsza podróż? Postój wywołany jest względami bezpieczeństwa związanymi z dwoma głównymi powodami. Pierwszy jest oczywisty. Stado zombie, zmierzające na południowy zachód, idzie powoli. Trzeba dać mu kilka dni przewagi, by uniknąć kolejnego spotkania. Drugi jest nieco bardziej skomplikowany i wiąże się z działalnością „Trzech Rąk”. Gang działa na południu, czyli tam, gdzie kierują się podróżnicy. Postój ma na celu przygotowanie strategii i przemyślenie całego planu od początku. Grupa Thomasa chce dotrzeć do zatoki. Przy sprzyjających warunkach zajmie im to cztery, pięć dni, lecz po drodze czyha wiele niebezpieczeństw.

Wyruszyli w drogę i kilkadziesiąt minut później znaleźli odpowiednie miejsce na parodniowy postój. Ich nowe lokum znajdowało się w pobliżu miejscowości Fayetteville. Jednopiętrowy, brązowy, podłużny dom i mieszcząca się na posesji piwnica wystarczały w zupełności na dwudniowy postój. Za domem rozciągał się niewielki lasek, a w pobliżu znajdowało się jeszcze kilka opuszczonych jednorodzinnych budynków mieszkalnych. Samochody jak zwykle zaparkowali za domem, lecz i tak było widać je z ulicy. Po krótkiej dyskusji zdecydowali odprowadzić jeden z samochodów na sąsiednią posesję, by nie rzucać się w oczy. W końcu gdyby ktoś przejeżdżał przez okolicę, to widok trzech wozów stojących na tyłach jednej posesji mógłby wzbudzić ciekawość. Sedan został przy ich nowym lokum. Dodge’a zaparkowano na sąsiedniej parceli, natomiast pick-upa ukryto w pobliskim lasku i przykryto plandeką, by stał się jeszcze mniej widoczny. Całość zapasów ukryli w piwnicy w świeżo znalezionym lokum. Zdecydowali, że zostaną na około dwie noce. To miało, po pierwsze, zapewnić czas hordzie zombie, by przemieściła się jeszcze dalej na południe, oraz miało zdezorientować ewentualny pościg „Trzech Rąk”.

***

W ciągu dwóch postojowych dni atmosfera poprawiła się. Powoli, bo powoli, ale morale rosło. Utrata Alla dotknęła wszystkich, lecz życie musiało biec dalej. Jego podróż dobiegła końca, ale oni nadal musieli iść. Pierwszy dzień wykorzystali na odpoczynek. Nikt nie prał, nie sprzątał, nie martwił się o pożywienie, po prostu nie robili nic, co nie byłoby niezbędne do przeżycia. Gotowanie i obserwowanie okolicy – owszem, ale niewiele poza tym. Nikt się zbytnio nie przemęczał. Wszystkim należał się jeden spokojny dzień. Grali w karty i gry planszowe, a wieczorem popijali znalezioną w barku tequilę i jakiś dziwnie smakujący rum. Pierwsza noc w nowym mieszkaniu także upłynęła nad wyraz spokojnie. Zabarykadowali się, a gdy było już późno, podzielili się na dwie grupy. Jedna spała w przestronnym salonie, a druga w sypialni należącej niegdyś do jakiegoś latynoskiego małżeństwa. Zainfekowani ani razu nie niepokoili podróżników, nie tylko nie było ich widać, ale także słychać. Zupełnie jakby wirus i jego dzieci zniknęły z planety.

Drugiego dnia nastąpiło małe załamanie pogody. Niebo stało się szare, zerwał się dość silny wiatr i niemal przez cały dzień lał deszcz. Przez cały poranek zanosiło się na tornado lub inne równie niszczycielskie zjawisko atmosferyczne, lecz na szczęście nic takiego nie nastąpiło. Podróżnicy wykorzystali to, by odpocząć, ale wkrótce nadszedł czas na obowiązki. Żywność. Wypiekli wiele „chlebków”, tak by starczyło ich na kilka najbliższych dni. Podróżnicy zgodnie uznali, że silny wiatr, zachmurzenie i spore opady skutecznie zamaskują dym z prowizorycznego pieca. Czasy, w których ludzie chcieli rzucać się w oczy, minęły. Większość tych, którzy pragnęli być zauważalnymi i głośnymi, zginęła, a ich kości zdobiły pobocza na całym świecie. Nikt nie patrzy na metki czy loga. Nikt nie żebrze o „lajki” czy subskrypcję. Te rzeczy są teraz bez znaczenia, bo o wiele ważniejsze jest przetrwanie.

Wieczorem drugiego dnia, gdy niebo się nieco wypogodziło i przestał wiać silny wiatr, z północy dobiegały odgłosy tak jakby strzelaniny. Zbyt dalekie, by się nimi frasować, lecz wyraźne. Ktoś do kogoś strzelał. Podróżnicy pozostali czujni, ale nie przejmowali się tym zbytnio. Cały dzień upłynął im więc raczej leniwie i spokojnie. Prawdę mówiąc, znowu za bardzo się nie przemęczali, lecz nikomu to nie przeszkadzało. Kevin i Jerry zaprzyjaźnili się i wspólnie uczyli Mamuta psich sztuczek (takie imię nadali psu, bo Jerry nawet nie chciał słyszeć, że to nie „mamut”, lecz „malamut”). Edukacja, a właściwie szkolenie zwierzęcia szło opornie, lecz reszta grupy miała sporo frajdy, oglądając wysiłki przynoszące znikome efekty. Szczególnie zabawnie było podczas prób nauki aportowania. Pies tylko odprowadzał lecący przedmiot wzrokiem, a potem, ku uciesze publiczności, biegł najczęściej w przeciwną stronę z językiem zwisającym z pyska. Zwierzę wyraźnie odżyło po traumatycznych przeżyciach i nie zostało nic po małym, wychudzonym, zmarnowanym psie, teraz Mamut aż tryskał energią i sprawiał wrażenie szczęśliwego. Był jeszcze chudy, ale przy odpowiedniej diecie szybko przybierze na wadze.

Dzieci żyły beztrosko, lecz reszta grupy martwiła się o przyszłość. Wszyscy znali zagrożenie i dwa dni beztroskiego życia tego nie zmieniły. Często rozmawiali między sobą o możliwościach, jakie mają przed sobą, i o swoich nadziejach. I to właśnie wśród dorosłych przy obiedzie pojawił się temat pozostania w okolicy na dłużej.

– A może powinniśmy zostać tu na dłużej? – zapytał Bob. Jego ręka po pamiętnym postrzale na moście wróciła do pełnej sprawności i przestała go boleć. Mężczyzna bał się, że skończy jak All, ale strach nie był uzasadniony. Gdyby wdało się zakażenie, to już by pojawiły się objawy.

– To zły pomysł – skomentował krótko Tom.

– Dlaczego? Mamy wszystko, czego potrzebujemy. Jest stosunkowo bezpiecznie i nawet miło – argumentował chłopak.

– Nie powinniśmy tu zostawać. Chcieliście dojść do wybrzeża i tam właśnie zmierzamy. Za tydzień będziecie mogli z bliska popatrzeć na zatokę. Przecież taki był plan? Co nie? A o ile pamiętam, to stamtąd przecież chcieliście odpłynąć na południe? – nie dawał za wygraną weteran.

– Dlaczego tak bardzo chcesz iść dalej? Przecież tu jest nam dobrze.

– Bo pozostanie tutaj oznacza poddanie się. Jeżeli chcecie tu zostać, nie mam nic przeciwko. Sprawiedliwie podzielimy zapasy i droga wolna. Ale ja idę dalej. Muszę. Nigdy się nie poddam. Wierzę, że tam gdzieś jest mój syn i odnajdę go – odpowiedział Tom, nieświadomie zaciskając przy tym pięść.

– Tak sobie myślę, że miałeś rację pierwszego dnia, gdy się poznaliśmy – wtrąciła się Abigail.

– Z czym? – wycedził sucho Tom z wyraźną dezorientacją w głosie.

– Że epidemia dotarła też na południe. Z całą pewnością. Jeżeli wirus dotarł do każdej mijanej przez nas wsi i miasteczka, to nie wierzę w to, że ominął Brazylię czy Chile. Wydaje mi się, że pewnie także po afrykańskiej sawannie szwendają się teraz zainfekowani.

– Taka jest prawda. Jedyna nadzieja to znaleźć jakieś bezpieczne schronienie i tam czekać na cud lub śmierć – odparł smutno Tom.

– Chyba już czas, byśmy im powiedzieli? Co o tym myślisz, Tom? – zapytał Hary, a reszta, delikatnie mówiąc, zdziwiła się.

– Chyba tak. To ty czy ja? – odezwał się Borowsky i popatrzył Hary’emu prosto w oczy, nie zwracając uwagi na spojrzenia reszty.

Wymiana spojrzeń trwała kilka milczących chwil, lecz potem Hary rzekł:

– Ty powiedz, ja jestem tylko zwiadowcą. – Uśmiechnął się przy tym kąśliwie.

– No dobra. Tak więc jest coś, o czym wam wcześniej nie powiedzieliśmy. Wiele lat temu poznaliśmy w wojsku takiego Glocka. Ksywkę dostał, bo prywatnie bardzo lubił pistolety z tej firmy. W domu miał ich kilkanaście i był nawet członkiem jakiegoś fanklubu. To nieważne. Ważne jest to, że jego pasją obok broni był także survival. Miał na tym punkcie hopla. I kiedyś, z piętnaście lat temu, wymyślił sobie, że zbuduje schron dla rodziny i przyjaciół na wypadek wojny i innego cholerstwa. Dzięki znajomościom kupił działkę wysoko w Górach Skalistych w Wyoming i zrobił tam taki schron. Na wierzchu między drzewami stała niepozorna, drewniana chatka, a pod nią wkopanych było kilkanaście kontenerów. Oj, dużo było z tym roboty. Ja, Hary i jeszcze paru kolegów z oddziału pomagaliśmy mu to zrobić, trochę dla beki, a trochę z nudów. Tak czy inaczej, wreszcie udało nam się ukończyć bazę. W schronie jest miejsce dla około pięćdziesięciu ludzi, a zapasów starczyłoby na dziesięć lat. Tak przynajmniej twierdził Glock. W każdym razie co roku w sierpniu zjeżdżaliśmy się tam na kilka dni i udawaliśmy globalna katastrofę. Zero telefonów, telewizji. Siedzieliśmy, łowiliśmy ryby, polowaliśmy i piliśmy piwo. Ot, takie wakacje od cywilizacji.

– Prawdę mówiąc, głównie to piliśmy piwo – zaśmiał się Hary.

– No. Potem… ja wiem? Z dziesięć lat temu? Może trochę więcej? Później na świecie zaczął się robić taki międzynarodowy burdel, że my, mieszkający na południu, też postanowiliśmy stworzyć sobie taki schron. Nie było łatwo, ale udało się. Mamy go w Teksasie, przy granicy z Luizjaną. Co prawda nie zdążyliśmy go dokończyć, ale istnieje. Z tego, co wiem, zapasów zbyt wiele tam nie ma, a miejsce jest dla najwyżej kilkunastu osób, ale da się przeżyć parę miesięcy. Umówiliśmy się, że jak się coś spierdoli, to zabierzemy rodziny i przyjaciół do tych schronów. Ci z północy mieliby schronić się w Wyoming, a my z południa w Teksasie. Kontakt mam teraz tylko z Harym, więc nie wiem jak reszta, ale ja i on postanowiliśmy zostać w swoich domach na powierzchni jak najdłużej. Teraz, kiedy moja żona i syn nie żyją, chciałem odprowadzić was na południe, a potem znaleźć jakąś łódź i popłynąć wzdłuż wybrzeża, a potem do Teksasu. Sprawdziłbym, czy nie ma tam mojego syna, a potem ewentualnie wyruszyłbym do Wyoming.

– Mieliście schron i nie schowaliście się w nim, jak zaczęło się to całe cholerstwo? – zapytał wyraźnie zaskoczony Bob.

– Na początku nie mogliśmy. Jesteśmy żołnierzami. Jak zaczęliśmy dostawać w dupę od Ruskich i Chinoli, to wyznaczono mi zadanie szkolenia cywilów. No więc robiłem to. Tom na początku też. A jak pojawili się zainfekowani i ten cały wirus, to nie mogliśmy opuścić naszych rodaków. Wtedy jeszcze istniało o wiele więcej miasteczek podobnych do Cedartown i Tallapoosy. Nie mogłem tak po prostu odejść w bezpieczne miejsce i zostawić ich na pastwę losu. A poza tym umówiliśmy się z Tomem, że jak zdecydujemy się odejść do schronów, to razem – tłumaczył się Hary.

– Jakby coś mi się stało, to Hary miał zaopiekować się moją rodziną – dodał Tom.

– No ale mieszkałeś na swojej farmie, na odludziu. Nie bałeś się? Ryzykowałeś życie rodziny? Nie lepiej byłoby odejść? – zapytała Lisa.

– Do zimy mieszkałem z rodziną w takiej niewielkiej osadzie. Nie w Cedartown, ale niedaleko. Ubiegłej zimy tu, w Georgii, szalał jakiś wirus, coś w rodzaju grypy, z tą różnicą, że kaszlało się krwią. Leków nie było, to i ludzie umierali dziesiątkami. Zrobiło się tak źle, że wziąłem rodzinę i wróciliśmy na farmę. No, głupio by było umrzeć na katar, gdy wokoło szalały zombiaki, więc spakowaliśmy się i odjechaliśmy. W sumie to dobrze zrobiliśmy, bo tej osady już nie ma. Wszyscy, którzy zostali, zginęli od tej krwawej grypy lub z rąk sztywniaków. Wiosną znów pojawili się łowcy, i to o wiele więcej niż jesienią, i zrobiło się nieciekawie. Bo wiecie, zwykli zainfekowani to niewielkie zagrożenie, ale łowcy… – westchnął smutno Thomas.

– Ja zostałem w Cedartown, a Tom wrócił na swoją farmę. Mijały kolejne tygodnie i robiło się coraz bardziej niebezpiecznie. No właśnie i tak z tydzień przed tym, jak się poznaliśmy, spotkałem się z Tomem w Cedartown. No i plan był taki, że mieliśmy zostać w Georgii jeszcze trochę, aż zbierzemy plony. A potem z zapasem żywności bezpiecznie dotrzeć do Teksasu lub Wyoming. Zależnie od sytuacji.

– Ale po co czekać, skoro tam, w tych waszych schronach, zgromadziliście wielkie zapasy jedzenia? – nie odpuszczała Lisa.

– Bo po pierwsze, nie wiedzieliśmy, czy pod naszą nieobecność nikt nie włamał się i nie ukradł pożywienia. A po drugie podróż do Teksasu może teraz trwać i miesiąc, a coś jeść trzeba. Na farmie miałem niewielkie pole kukurydzy, trochę zboża i nieduży warzywnik. Sami widzieliście.

– A, teraz rozumiem. I dlatego jak zaprowadziłeś nas na strych pierwszego dnia, to zapasy miałeś już w skrzyniach i kufrach – spostrzegła Abigail.

– Tak, właśnie tak. Wszystko było gotowe. Jeszcze ze dwa, trzy tygodnie i ruszylibyśmy w trasę. Cały mój dobytek, który mieliśmy zabrać, był już praktycznie spakowany.

– A mogę spytać, czym miałbyś to wszystko zabrać? Przecież nie miałeś benzyny. A do Teksasu to jednak kawałek, a ten twój pick-up żłopie benzynę jak mało który samochód. Poza tym sądząc po rozmiarach tego, co zgromadziłeś, musiałbyś użyć do transportu dwóch wozów. Benzyna z opuszczonych maszyn nie wystarczyłaby nawet do wyjechania z Georgii – ponownie zabrał głos Bob.

– I tu pojawiam się ja. Tom gromadził jedzenie i inne przydatne rzeczy, a ja, jako właściciel sklepu z bronią, zajmowałem się gnatami. No pamiętacie, rozmawialiśmy już o tym. W Cedartown zajmowałem się zwiadem. Jeździłem po okolicy, odwiedzałem skupiska ludzi, które jeszcze opierały się tej pladze, i nawiązywałem kontakty. Plan zakładał, że tydzień przed wyjazdem zajechałbym z chłopakami z Cedartown na farmę do Toma. On dałby nam trochę fantów, ja dołożyłbym trochę swoich i wymienilibyśmy to wszystko na paliwo gdzieś w okolicznych miasteczkach.

– Aaaa. Teraz rozumiem. Szkoda tylko, że twoja rodzina tego nie doczekała. Tak niewiele zabrakło – wtrąciła się Abigail głosem pełnym współczucia.

– Ano szkoda. Ale wróćmy do Glocka. O dokładnej lokalizacji schronów wiedziało dziesięć rodzin. Kilka osób więcej wiedziało o ich istnieniu. No ale Glock zginął na Alasce. Z Siwym i Świnią nie miałem kontaktu od dwóch lat, bo wysłano ich do Europy. A reszta – trudno powiedzieć. Może żyją, może nie. Mój syn walczył w obronie Waszyngtonu, więc liczę na to, że gdy jego oddział został zdziesiątkowany i ewakuowano tamte tereny, to przedarł się do Wyoming. Tak się z nim umówiliśmy, że jak sprawy się spierdolą, to ma się tam dostać, a ja i reszta rodziny mielibyśmy do niego dojechać za jakiś czas. Jeżeli żyje, to tam na mnie czeka. – Borowsky w głębi duszy czuł ból, lecz nie dał tego po sobie poznać.

– Czyli podsumujmy. Macie schron. Nie, przepraszam. DWA schrony, w których prawdopodobnie znajdują się spore zapasy pożywienia i jest bezpiecznie, i możemy się tam udać? – pobieżnie podsumował sytuację Bob.

– Tak. Z grubsza tak. Oczywiście to bardzo daleko i rzeczywistość może wyglądać zupełnie inaczej, ale tak, mamy schrony.

– A jaka jest szansa, że twoi znajomi nas przygarną? Może oni też zabrali ze sobą swoich znajomych i schron jest już pełen? – zapytała z pesymizmem w głosie Abigail.

– Nawet nie wiem, czy ktoś tam dotarł, czy zapasy tam jeszcze są oraz czy jest tam bezpiecznie. Po prostu nie wiem. Nie chcę was okłamywać, ale z całą pewnością mogę powiedzieć jedno: jeżeli są tam moi bracia i jest wolne miejsce, to pozwolą wam zostać, a jak nie będzie miejsca, to gwarantuję wam, że znajdę wam inne schronienie i podzielę się zapasami, tak by wam ich wystarczyło na kilka miesięcy. Siedzimy w tym razem.

– To na co jeszcze czekamy? – zapytał z ekscytacją Bob. Nagle pomysł pozostania w Georgii na stałe wydał mu się mało atrakcyjny.

– Spokojnie, Bob. Do Teksasu jest cholernie daleko, wiele dni drogi. Zastanawiam się tylko, jak najlepiej i najbezpieczniej się tam dostać. Myślałem, czy nie dotrzeć do wybrzeża i nie wziąć jakiejś łódki. No, sami rozumiecie, nadłożymy trochę drogi do zatoki, ale wiecie, wodą będzie szybciej, a poza tym na wodzie nie ma zombie. Dobrą łodzią można zrobić wieledziesiąt mil dziennie, a na lądzie osiągnięcie takiej odległości w jeden dzień jest po prostu niewykonalne. Podróż zajęłaby wiele dni.

Sprawa była przesądzona. W życiu podróżnych pojawił się nowy cel, malutka iskierka nadziei. Ledwo tląca się, optymistyczna możliwość, tak wątła, że wielu z podróżnych bało się jej chwycić. Wszyscy się cieszyli, lecz większość z nich czuła obawy odnośnie do tego, co zobaczą, gdy dotrą na miejsce. Może schrony zostały obrabowane lub zniszczone? Może zamieszkują je nieprzyjaźni ludzie? Może nie jest tam tak bezpiecznie, jak mogłoby się wydawać? Może? Może? Może? To śmieszne. Przejmować się czymś tak odległym, że prawie nierealnym, gdy po drodze czeka przecież tak dużo rzeczywistych niebezpieczeństw, a niektóre z nich mogą znajdować się o wiele bliżej, niż można by przypuszczać.

***

Wizyta w Fayetteville okazała się być niezwykle ważna. Podróżnicy „naładowali baterie” i zyskali nowy cel. Trzeciego dnia o świcie spakowali rzeczy i wyruszyli w dalszą podróż. Skierowali się na południe. Ku ich zaskoczeniu już po przejechaniu kilku mil zauważyli znaczący spadek jakości podróży. A mówiąc po ludzku, wjechali do strefy, gdzie drogi były w nieporównywalnie gorszym stanie niż do tej pory. W okolicy najwyraźniej nikt od dawna nie mieszkał, bo na jezdni obok porzuconych samochodów leżały także powalone konary drzew i inne przeszkody. Gdyby ktoś tam mieszkał, to z całą pewnością udrożniłby chociaż najważniejsze ciągi komunikacyjne.

Jazda samochodem stała się męcząca, a na domiar złego pogoda także nie ułatwiała podróży. Upał był tak niewyobrażalny, że koszulki i krótkie spodenki lepiły się wprost do spoconych ciał. Temperatura była dalece wyższa niż w poprzednich dniach wyprawy. Lato dopiero się zaczynało, lecz zapowiadało się bardzo upalnie. Żar lejący się z nieba i brak wiatru skutecznie utrudniały i tak niełatwą podróż.

Konwój nie zbliżał się do większych miast i miasteczek, już nawet nie z obawy przed zainfekowanymi, lecz przed smrodem. W pobliżu dawnych siedzib ludzkich, tam, gdzie gniły szczątki niegdysiejszych mieszkańców, w powietrzu wisiał okropny, śmierdzący, duszący odór. Rozkładające się tkanki i resztki pożywienia oprócz wątpliwych walorów zapachowych były także siedliskiem bakterii i chorób. Smród wdzierał się do płuc pomimo zatykania nosa i przysłaniania ust chusteczkami. Z każdym oddechem czuło się ciężkość powietrza. Mówi się, że człowiek przyzwyczaja się do smrodu po parudziesięciu sekundach, a potem go już nie czuje. W tym przypadku zasada ta z nieznanych mi powodów nie obowiązywała. Żaden normalny człowiek nie wytrzymałby w takim smrodzie dłużej niż kilka minut, a i tak krótki czas owocował bólem głowy i jej zawrotami. Podróżnicy starali się, jak mogli, omijać takie śmierdzące punkty, lecz nie zawsze dało się to zrobić.

Około jedenastej wszyscy zatrzymali się w domu na skraju lasu, tuż za Harlson. Niewielki, kwadratowy dom wyglądał z zewnątrz na zaniedbany. Nieprzystrzyżony trawnik, przepełniony śmietnik, zarośnięta rabatka i niezgrabione, prawdopodobnie jeszcze ubiegłoroczne liście dopełniały widok. Natomiast sam budynek wyglądał dość ładnie i miał nawet wszystkie okna. Szara elewacja i ciemny dach stanowiły pod względem estetycznym nad wyraz dobre połączenie. Niewielka weranda skierowana w stronę lasu i kolorowy dziecięcy domek na pobliskim drzewie także ładnie się prezentowały. Dom najwyraźniej został porzucony w pośpiechu. Naczynia leżały w zlewie niepozmywane, pranie tkwiło w pralce i czekało na rozwieszenie, a na lodówce wisiała lista z rzeczami, które ktoś miał kupić, lecz prawdopodobnie już nigdy tego nie zrobi. Zaparkowali samochody pod drzewem w cieniu, a potem sprawdzili dokładnie cały teren. Żadnego śladu zainfekowanych. Następnie weszli do środka i każdy znalazł coś, czym mógłby się wachlować.

Było zbyt gorąco na podróż. Temperatura w cieniu była niemal tak wysoka, jak ciepłota ludzkiego ciała. Taki upał zagrażał zdrowiu i życiu człowieka. Thomas ogłosił dłuższy postój, a reszta przyjęła tę decyzję z wielką ulgą. Wspólnie zdecydowali, że nie ruszą się z miejsca aż do piętnastej, tak by upał choć trochę zelżał. W pobliżu nie było żadnego strumyka, a woda z przydomowej studni miała zieloną barwę, więc nie pozostało im nic innego, jak odpocząć w nieco chłodniejszej piwnicy.

– Boże. Ale gorąco! – narzekał Bob, ocierając czoło zwilżonym ręcznikiem. Chwilowa ulga osiągnięta.

– Lepiej się przyzwyczajcie, tak tu będzie całe lato – stwierdził mało optymistycznie Hary.

– Już nie mogę się doczekać. – W głosie chłopaka zabrzmiał sarkazm, lecz nikt z obecnych nie zwrócił na to uwagi. Było zbyt gorąco.

Wtedy do pomieszczenia przyszedł Tom. Kończył wraz z Abigail wartę, a ich miejsce miały zająć Cindy i Lisa. Ranger przetarł czoło, oparł się plecami o chłodną ścianę i głośno westchnął.

– Ciepło, co? – rzucił Hary na przywitanie.

– Ano ciepło. Mamy problem – odparł mimowolnie weteran. Wywołało to poruszenie wśród pozostałych, nawet Kevin przestał bawić się z wyraźnie zmęczonym upałem Mamutem i spojrzał na Borowsky’ego.

– Jaki? – zapytał Bob, po czym dodał: – Jaki jeszcze możemy mieć problem? Jesteśmy niedobitkami ludzkiej populacji kryjącej się przed trupami łażącymi po ulicach, nasi bliscy nie żyją, podróżujemy nie wiadomo gdzie, w okolicy grasuje gang pojebów, a jakby tego było mało, na dworze jest tak kurewsko gorąco, że asfalt robi się jak pieprzony budyń! Jaki jeszcze możemy mieć, kurwa, problem!? – uniósł się Bob. Przeklinał raczej z rzadka, a teraz wyraźnie stracił nad sobą panowanie. Upał mu nie służył.

– Zapomniałeś jeszcze dodać, że jemy niemal codziennie to samo gówno z puszki lub torebki. Ale wróćmy do tematu. Sprawa wygląda następująco. Mamy tak naprawdę dwa problemy. Pierwszy to paliwo. Sprawdziłem baki i nie jest ciekawie. Powiem tak. Samochody palą o wiele więcej, niż powinny. Nie wystarczy nam paliwa, by dojechać do wybrzeża. Będziemy musieli znaleźć coś po drodze.

– No pięknie. A drugi problem? – spytał Hary.

– Woda. Mamy jej jeszcze sporo, ale jest ciepła jak herbata. Butelki z wnętrza samochodu są tak samo ciepłe, jak te wiezione na pace albo i jeszcze cieplejsze. Musimy uważać, żeby nam woda nie zaczęła kwitnąć z tego ciepła. Bo niby butelki są poodkręcane, ale to niewiele da. Jak zalęgną się w nich bakterie, to można się pochorować.

– To co zrobimy? – zapytał Bob.

– Nie pijemy wody, która dziwnie smakuje. Każdy pije tylko i wyłącznie ze swojej butelki. A poza tym będziemy szukać źródeł. Zasady będą takie: nalewamy wodę w butelki i opisujemy je datą i miejscem. Trzeba będzie też dbać o to, by nie więcej jak dwie osoby piły wodę pochodzącą z tego samego źródła. Może wyglądać i smakować dobrze, ale mimo to wywołać biegunkę czy coś. W ten sposób nie wszyscy się pochorują i przy odrobinie szczęścia wszystko będzie dobrze.

– A co z paliwem?

– Nie wiem. Może zaryzykujemy i pojedziemy pohandlować. Hary, opowiadałeś mi kiedyś o miasteczku na południu. Nazwy nie pamiętam, ale wiesz, ta osada handlowa na „C”.

– Daj mapę – poprosił Hary i po chwili wpatrywania się w nią powiedział: – Cussetta?

– Tak, chyba tak. Moglibyśmy tam pohandlować.

Rozmowa trwała, a już kilka minut później wyłonił się pełen obraz sytuacji. Cussetta to niewielka osada, powstała niedaleko miejscowości o tej samej nazwie. Hary był tam w zimie dwukrotnie. Raz po leki, raz po części do maszyn. Wtedy to była po prostu ogrodzona farma położona na skraju miasteczka. W budynkach gospodarczych i poza nimi handlarze wystawiali swój towar, a w domu mieszkał właściciel ziemi i jego ludzie. Hary nie mógł przypomnieć sobie imienia zarządcy. Na farmę zjeżdżała ludność z całego stanu, a nawet dalej. Handlowano. Z opowieści Ducha wynikało, że można tam było dostać wszystko: od pożywienia przez informację po meble. Zasada działania była prosta. Aby wejść na farmę strzeżoną przez wielu uzbrojonych ludzi, należało uiścić opłatę w wysokości kilku sztuk amunicji (w zależności od celu wizyty), lecz potem można było handlować do woli bez żadnych ukrytych opłat. Parę mil od farmy, w centrum prawdziwego miasteczka Cussetta istniała osada ludzka, lecz obcy nie mieli tam prawa wstępu. Handel odbywał się właśnie za pośrednictwem pobliskiej farmy.

W Cussetcie istniały zasady, za złamanie których czekała śmierć. Nawet najdrobniejsze przewinienia karano w ten sposób i sądząc po fakcie, że osada funkcjonowała jeszcze w zimie, musiało to zdawać egzamin. Istniało wiele zasad, lecz najważniejsze były trzy. Pierwsza: żadnej broni. Wchodząc na farmę, broń zostawiano za pokwitowaniem w depozycie, tak by jedynie ochrona i mieszkańcy miasteczka Cussetta byli uzbrojeni. Za złamanie tego rozporządzenia karano śmiercią przez powieszenie. Druga: żadnych kradzieży. Tego typu występki źle wpływają na rozwój handlu. Złodziejom ucinano ręce na wysokości łokci, a potem albo wieszano, albo zostawiano, by się wykrwawili. Trzecia: bezwzględne posłuszeństwo władzy, lecz jednocześnie liberalizm względem cen. Władza ustalała wszelkie reguły i zawsze miała ostatnie słowo, zarazem nie wtrącała się co do cen i marży towarów wystawionych przez kupców. Koszt zakupu towaru to kwestia umowna między kupującym a sprzedającym – władze się w to nie wtrącały.

Bardzo ciekawe pytanie zadała Abigail. Dotyczyło ono sensu istnienia faktorii handlowej na farmie, a nie w miasteczku. Odpowiedź była złożona, lecz głównie chodziło o bezpieczeństwo. Nie chciano wpuszczać do miasta byle kogo, szczególnie gdy szalała epidemia. No i oczywiście łatwiej było kontrolować handlarzy i napływającą ludność. Wraz z rozwojem handlu pojawiły się na farmie nowe zabudowania. Zajazd, karczma i kilka domków. Wtedy żyło jeszcze sporo ludzi, lecz obecnie, pół roku później, nie wiadomo, czy którakolwiek z Cussett nadal istnieje. Bo skoro wielkość populacji ludzkiej skurczyła się jeszcze bardziej, to czy osiadły tryb handlu ma rację bytu? Nie wiadomo.

– A więc ustalone – zabrzmiał głos Toma. Plany na najbliższe dni zostały omówione przy obiedzie. Fasolka z puszki i kompot skutecznie pokonały głód i ugasiły pragnienie, choć z racji upału potrzeby żywnościowe zmniejszyły się.

– Jeżeli ktoś chce jeszcze wyrazić swoje zdanie, to niech powie to teraz, żeby później uniknąć nieporozumień – wtrącił się Hary. Zapadła krótka chwila ciszy, po której znów odezwał się sierżant Borowsky.

– Podsumowując. I tak zmierzamy na południe do zatoki, lecz nieco skorygujemy trasę. Nie będziemy mijać Columbus z zachodu, tylko ze wschodu. Będziemy kierować się do Talbotton i tam się rozdzielimy. Ja i Hary weźmiemy pick-upa i towar na wymianę i pojedziemy do Cussetty. Wy na nas zaczekacie. Nie będzie nas dwa, no, może nawet trzy dni. Nie panikujcie. Większość rzeczy zostanie z wami, my natomiast weźmiemy tylko te niepotrzebne i spróbujemy wymienić je na paliwo, oczywiście o ile spotkamy kogoś, kto zechce z nami handlować. Jeżeli nie spotkamy lub coś nam się stanie, to trudno. Dalej będziecie musieli radzić sobie sami.

– Mamy czekać na wasz powrót tydzień, tak? – zapytał Bob.

– Tak. Jak nie przyjedziemy do was siódmego dnia do południa, to pakujcie się i ruszajcie dalej sami. A i niech wam nie przyjdzie głupi pomysł odszukania nas. Jeżeli spotka nas tam coś złego, to wy też nie dacie temu czemuś rady. Nie zgrywajcie bohaterów.

– Może powinnam pojechać z wami? – spytała Lisa, obserwując przy tym okolicę.

– Nie. Wykluczone. Powiedzmy, że dwóm facetom będzie łatwiej. Ładne kobiety zbytnio przyciągają uwagę, a my chcemy przemknąć niezauważeni.

Wszystko było zaplanowane w najdrobniejszych szczegółach, a jakby tego było mało, to nawet omówiono kilka możliwych scenariuszy. Towarzysze zjedli posiłek i chłodzili się, jak tylko mogli, a czas powoli mijał. Słońce przygrzewało tylko nieco mniej, lecz pomimo tego musieli ruszać w dalszą drogę. Około godziny piętnastej opuścili posesję i skierowali się jeszcze głębiej na południe. Mniej więcej godzinę później wkroczyli na teren, przez który musiała przetoczyć się mała apokalipsa. Sądząc po zwalonych drzewach, zerwanych dachach i wywróconych płotach, w przeszłości musiało przejść tamtędy spore tornado. Kilka budynków zostało dosłownie zmiecionych z powierzchni ziemi, a to, co z nich zostało, można by określić mianem gruzowiska. Ścieżka, przez którą przetoczyło się tornado, biegła niemal równolegle do drogi, więc jadący w samochodach ludzie mogli obserwować zniszczoną okolicę.

Szczególnie wielkie wrażenie wywarł na podróżnikach widok miejscowego kościoła. Ujrzeli go i po prostu poczuli, że choć na chwilę muszą się zatrzymać. Poprosiła o to Abigail, lecz nawet Hary przyznał, że też chciałby zajrzeć do środka. Tom przystał na propozycję i zarządził krótki postój. Zaparkowali na pobliskim parkingu i ruszyli oglądać przybytek. Drewniana, bardzo szeroka i jednocześnie niezbyt wysoka konstrukcja nie oparła się żywiołowi, który jej zagroził. Sakralnej konstrukcji brakowało dachu, który musiał polecieć gdzieś, uniesiony przez tornado. Co ciekawe, nigdzie w zasięgu wzroku nie było go widać. Dwie boczne, białe jak śnieg drewniane ściany runęły, jedna na zewnątrz, a druga wprost do środka kościoła. W ten sposób można było zajrzeć do wnętrza świątyni, nie wkraczając do niej – rangersi kategorycznie zabronili wchodzić towarzyszom do środka. Byłoby to niepotrzebne kuszenie losu. Większy podmuch wiatru i dwie ostatnie stojące ściany także mogłyby runąć. Niepotrzebne ryzyko. Nikt nie mógł wejść, lecz mimo to wszyscy podeszli tak blisko, jak tylko mogli, i ujrzeli niezwykle wymowny widok.

Zniszczenia kościoła były ogromne. Połowa ścian runęła. Nie było dachu ani, o dziwo, drzwi. Ławki były połamane i poprzewracane, boczne ołtarze leżały na ziemi i uniemożliwiały zidentyfikowanie świętych, ku czci których je ustawiono. Na istniejących ścianach nie było obrazów, a dywany wyglądały na wyblakłe i zniszczone. Niemal wszystkie okna były wybite, prawdę mówiąc, przetrwało tylko jedno, i to we fragmencie. Okno, a właściwie witraż zawierał jedną ze starotestamentowych scen – wielką łódź i mężczyznę wprowadzającego na nią zwierzęta. Noe i jego arka. Ironia losu czy znak od Stwórcy? Kościół był w ruinie, lecz jedynym elementem, który oparł się żywiołowi, był główny ołtarz i stojący za nim posąg. Ogromna drewniano-kamienna figura ukazywała przybitego do krzyża mężczyznę o smutnej twarzy i spuszczonej w dół głowie. Nieszczęśnik zdawał się patrzeć w kierunku swojej lewej ręki – i to nieco zadziwiło Thomasa, gdyż z tego, co pamiętał, na większości obrazów Jezus zwracał się w prawo. Dziwne? Niezwykłe? Najpierw ten witraż, a teraz to. Ukrzyżowany Chrystus pośród ruin swojego kościoła. Majestatyczny, trwały, niezmienny, ale samotny. Pomimo upływu czasu jedynie on się ostał. Cierpiący, smutny, zrezygnowany, lecz nadal istniejący.

***

Widok, który zobaczyli, zrobił na nich wrażenie, lecz musieli ruszyć w dalszą drogę. Część z podróżników zmówiła krótką modlitwę, a część po prostu milczała. Czas postoju dobiegł końca i wszyscy w milczeniu wsiedli do wozów i odjechali. Pomimo niewartych wspomnienia utrudnień około godziny dziewiętnastej dotarli do celu. Talbotton. Tam też musiała szaleć jakaś trąba powietrzna, lecz prawdopodobnie była o wiele silniejsza niż ta, która zaatakowała kościół wiele mil wcześniej. Szkody wywołane przez tornado w Talbotton były o wiele dotkliwsze. Żywioł niemal zmiótł z powierzchni ziemi okoliczne zabudowania. Musiał być naprawdę potężny, gdyż w zasięgu wzroku nie można było dostrzec ani jednego niezniszczonego budynku, a leżące na pobliskim polu wraki kilkunastu samochodów i parę mebli raczej same tam się nie przeniosły. Dziesiątki po prostu „zburzonych” domów, z ruin których z rzadka wystawał jedynie fragment komina, setki połamanych drzew, tysiące najróżniejszych przedmiotów leżących wprost na ulicy, a to wszystko w asyście rozrzuconych wszędzie śmieci. Bez wątpienia matka natura pokazała tu swoją niszczycielską moc. Zjawiska atmosferyczne stały się potężniejsze czy po prostu Talbotton miało pecha? Nasi podróżnicy się o to spierali, lecz żadna ze stron nie mogła bezsprzecznie udowodnić, że ma rację.

Już na pierwszy rzut oka podróżnicy zrozumieli, że w miasteczku nie ma ani jednego odpowiedniego miejsca na nocleg, a na domiar złego po ruinach kilkaset metrów dalej wałęsała się spora grupka zainfekowanych. Talbotton nie jest bezpieczne, trzeba zmodyfikować plan.

– Tędy nie przejedziemy. Musimy zawrócić lub odbić gdzieś w boczną drogę – wycedził spokojnym głosem Thomas przez krótkofalówkę. Jechał w pierwszym wozie wraz z Lisą.

– Co proponujesz? – odpowiedział mu Hary kierujący ostatnim wozem. Oprócz niego byli w nim jeszcze Cindy i Jerry.

– Cofniemy się, niedawno mijaliśmy zjazd do Columbus. Pojedziemy nim. Może nie do samego miasteczka, ale przynajmniej tak długo, aż nie znajdziemy bezpiecznego schronienia na noc.

– Dobra. Prowadź.

Samochody kolejno, jeden za drugim zawróciły i zmieniły kierunek jazdy. Hary miał rację, niecałą milę dalej skręcili w lewo w stronę Columbus. Droga była mniej zniszczona, lecz o wiele ważniejsze było to, że nie leżało na niej zbyt wiele drzew, które trzeba by omijać. Prawdę mówiąc, już po kilku minutach krajobraz widziany przez okna jadących samochodów zmienił się. Nie było już widać żadnych większych śladów tornada czy innych gwałtownych zjawisk. Teraz oczom podróżnych ukazywał się sielski, małomiasteczkowy krajobraz. Niewielkie, równo stojące domki, porzucone, lecz niezniszczone samochody, a przede wszystkim flagi. Amerykańskie flagi wisiały niemal przy każdej dawno porzuconej posesji. Zombiaków ani śladu, ich ofiar także nie było nigdzie widać, więc okolica musiała być po prostu ewakuowana. Mieszkańcy najwyraźniej z jakichś powodów umówili się, że odjadą, ale flagi nadal łopotały przy ich domach. Mówi się, że twój dom jest twoją twierdzą, twoją barykadą. To prawda, a opuszczenie flagi nad barykadą oznacza poddanie się. Mieszkańcy Południa się nie poddają! Nigdy! „Mądrość, sprawiedliwość i powściągliwość” – tak się mówi w Georgii. W tej dewizie, jak widać, nie ma nic o tchórzostwie czy poddaniu się, więc nic dziwnego, że ludzie tam mieszkający nie boją się walczyć. Widok tak pięknie przyozdobionej okolicy podniósł na duchu wszystkich podróżujących w autach ludzi. Po krótkich dyskusjach zdecydowali się przenocować w sąsiedztwie.

Wybrali dom według tych samych zasad, co zwykle. Po pierwsze, musi się nie wyróżniać. Po drugie, musi mieć w pobliżu miejsce, by można było zaparkować pojazdy. Po trzecie, musi być jak najłatwiejszy do obrony. To najważniejsze reguły. Dom, który wreszcie wybrali, spełniał te kryteria. Niczym się nie wyróżniał, był jednopiętrowy i podłużny. Domek, jakich wiele, z ciemnym dachem, wyblakłymi ścianami i niewielkim tarasem. Spory trawnik i brukowany podjazd. Obok miejsce na grilla i niewielki przydomowy ogródek. Zaparkowali wozy. Sprawdzili bezpośrednią okolicę i wybrali odpowiednie pomieszczenie na nocleg.

Bob niemal od razu zlokalizował właz do piwnicy, ulokowany za domem w ogrodzie. Nie od dziś wiadomo, że łatwiej jest się bronić w piwnicy z jednym wejściem niż w domu z licznymi drzwiami i oknami. Na szczęście tu, w Georgii, wiele domów posiadało takie schrony. Poprzedni właściciel posesji był chyba wielkim fanem dżemów domowej roboty. Świadczyć o tym mogły sto dwadzieścia cztery słoiki z przeróżnymi dżemami, starannie ułożone na przykurzonych półkach w niezbyt dużej piwnicy, w której nocowali podróżni. Ten widok ucieszył Thomasa, gdyż miał już serdecznie dość jedzenia pasztetu dwa razy dziennie. Dżem truskawkowy i wiśniowy świetnie urozmaicą im dietę. Oprócz nich znaleźli także trochę soków i coś, co miało być chyba jakąś nalewką, ale raczej się popsuło. Pożywienie znalezione, lecz wszystkiego nie zabiorą. Po pierwsze, z powodu upałów. Weki w takim upale nie wytrzymają długo, ale kilkanaście słoików będzie w sam raz. Po drugie, z powodu przyzwoitości. Oni posiadają jedzenie, a to, co znaleźli, ma po prostu wzbogacić ich dietę. Może w przyszłości ktoś bardzo potrzebujący znajdzie tę piwnicę. To, co tu zastanie, może uratować niejedno życie.

Dochodziła już dwudziesta, więc podróżnicy pośpiesznie zabezpieczyli wejście, wyznaczyli warty i zjedli kolację. Tak, zgadliście, chlebki z dżemem wiśniowym. Popijali kakao powstałe z rozpuszczonych w wodzie granulek. Ci, którzy nie lubili kakao, pili herbatę. Kolacja wszystkim się spodobała. Już wcześniej co prawda jedli dżemy, a kilka z nich nawet im jeszcze zostało, lecz nie było ich zbyt wiele, a poza tym były „sklepowe”. Domowe przetwory są w smaku zupełnie inne, choćby nawet były wykonane z tych samych rodzajów owoców. Wszystko, co zrobi mama lub babcia, jest smaczniejsze. To kolejna oczywista życiowa mądrość.

Po posiłku grali jeszcze parę minut w karty i gry planszowe, rozmawiając przy tym o sprawach błahych. Ciągłe dyskutowanie o czymś ważnym bywa męczące, czasami trzeba porozmawiać o głupotach i się przy tym pośmiać. Po prostu.

Okolica okazała się równie spokojna w nocy jak za dnia. Wstali tak jak zazwyczaj, około szóstej rano. Po porannych czynnościach, niespełna trzy kwadranse później opuścili schronienie i wyszli na zewnątrz. Niemal od razu po otwarciu klapy do piwnicy uderzyła w nich fala gorąca. Nie było nawet siódmej, a temperatura na zewnątrz była równie wysoka jak poprzedniego dnia, lecz za sprawą braku wiatru upał stawał się nie do zniesienia. Jest dopiero ranek, a co będzie w południe? Aż strach pomyśleć. Niemal bezchmurne niebo nie dawało złudzeń. Zero deszczu. Przynajmniej na razie. Z wyraźną niechęcią opuścili przyjemnie chłodną piwnicę i ruszyli na zewnątrz.

Hary, Bob i Cindy sprawdzili dom pod kątem zagrożenia. Nie znaleźli go. Było w nim pusto i spokojnie, a gdyby nie kurz i poprzykrywane folią meble, to można by powiedzieć, że to „normalny dom”. Ktoś „na górze” musiał nad nimi czuwać, gdyż wchodząc do garażu, Cindy aż krzyknęła z radości.

– Chodźcie tu szybko. Popatrzcie – pisnęła rozentuzjazmowanym głosem niemal od razu po wejściu do pomieszczenia. Samochodu nie było, lecz znalazła coś lepszego. Bob i Hary prawie natychmiast do niej podeszli, ale nastolatka jeszcze ich poganiała.

– Co się stało? – zapytał wyraźnie zdezorientowany Duch. Odruchowo, trzymając broń w ręku, przeczesał wzrokiem pomieszczenie od rogu do rogu. Szukał zagrożenia i dlatego nie zauważył, o co chodziło dziewczynie.

– O mój Boże! – krzyknął z zachwytu Bob. – To basen!

Faktycznie, w rogu pomieszczenia w wielkim pudle znajdował się spory, rozkładany, ogrodowy basen. Biorąc pod uwagę żar lejący się z nieba i ich obecną sytuację, było to najlepsze możliwe znalezisko. Sprawdzili basen. Był starannie złożony i nieprzedziurawiony w żadnym miejscu. Już pięć minut później rozłożyli go i umyli. Ktoś naprawdę nad nimi czuwał, bo ogrodowy kran działał, mało tego, miał nawet szlauch i specjalną natryskową końcówkę. Ciśnienie wody było niewielkie, ale po półgodzinie, nim zbiornik napełnił się do przyzwoitego poziomu, wszyscy zdążyli się zamoczyć. Oblewali się nawzajem wodą i cieszyli jak małe dzieci. Radosna, beztroska atmosfera udzieliła się nawet Tomowi, który co prawda początkowo nawoływał, by napełnić najpierw kilka butelek, lecz niedługo potem dał się ponieść emocjom i sam z niewielkim wiaderkiem w ręku biegł za Harym, który moment wcześniej, ku uciesze gapiów, wylał mu na głowę kubeł wody. Thomas wreszcie dopadł Barkera, ale obok stała Lisa… No i chwilę później to Tom uciekał, a Ruda go goniła. Parę sekund potem wszyscy biegali, polewali się wodą i wesoło spędzali czas.

Zapytacie pewnie, dlaczego basen z wodą to taka rozrywka. Z wielu powodów: po pierwsze, bardzo pozytywnie wpłynął na niskie morale, po drugie, skutecznie zniwelował skutki upału, a po trzecie, to element przypominający dawny, przedwojenny świat, a właściwie to, co w nim było najlepsze. Beztroską zabawę. A dlaczego zatem nie kąpali się w rzece czy sadzawkach albo innych zbiornikach? No, tu odpowiedź jest bardzo złożona. Pływanie we wszelkich zbiornikach, poza świeżo napełnionymi basenami i wannami, odpadało. Wody stojące, takie jak jeziora czy stawy, są nierzadko zanieczyszczone, ponadto często do takiego zbiornika wpada zainfekowany. Zdarzają się przypadki, gdzie taki przeciwnik po prostu leży przy brzegu lub na dnie i tkwi w letargu tak długo, aż nie zlokalizuje potencjalnej ofiary. Wtedy atakuje. Zombiaki nie pływają, lecz albo dają się ponieść falom, albo niezgrabnie kroczą po dnie. Jedno ugryzienie czy nawet poważniejsze zadrapanie w chociażby łydkę i człowiek ginie. Kąpiel w jeziorach i zbiornikach, w których nie widać dna lub jest ono mulaste, to niepotrzebne kuszenie losu. Rzeki mogą także stanowić zagrożenie, bo może nimi spływać zainfekowany i przy odrobinie pecha zaatakuje pływających. Ponadto nigdy nie wiemy, czy do wody w górnym nurcie nie dostają się zanieczyszczenia i chemikalia. Nikt przecież nie bada regularnie czystości wód. Ponadto nie sposób skutecznie obserwować dużych akwenów, a już na pewno nie da się tego robić w przypadku rzek. A ogrodowy basen? On jest prawie idealny.

Beztroska zabawa trwała godzinę. Po tym czasie Tom i Hary zaczęli przygotowywać się do podróży. Najpierw musieli rozładować wszystkie rzeczy z pick-upa, a potem załadować te, które chcieli zabrać na handel. Upał się wzmógł, lecz mimo to przygotowania nie zwalniały tempa. Wszystko było gotowe tuż przed południem. Właśnie wtedy weterani pożegnali się z resztą i ruszyli sprawdzić, czy Cussetta nadal funkcjonuje. Mężczyźni zdecydowali, że wyruszą pomimo upału, gdyż zależało im na czasie. Odjechali z uroczego miasteczka, a na pace wieźli kilkanaście karabinów, trochę amunicji do nich oraz parę śmieci. Broń jest zawsze w cenie. Borowsky prowadził, a Barker siedział na fotelu pasażera. Przyjaciele rozmawiali ze sobą, lecz nie tracili czujności. Nie mam żadnych wątpliwości, że gdyby ktoś zaatakował ich wtedy, to byliby w stanie odpowiedzieć ogniem w ciągu jednego uderzenia serca.

***

Droga mijała im spokojnie, zbyt spokojnie – tak przynajmniej podejrzewał Thomas. Hary miał inne wrażenie i nie omieszkał powiadomić o tym swojego współtowarzysza. Czarnoskóry mężczyzna wytknął Borowsky’emu to, co zwykle: że jest zbyt poważny, zbyt ponury, że czasami przydałaby mu się rozrywka i że niekiedy trzeba wrzucić na luz. Riposta mężczyzny także nie wybiegała poza oklepane szablony, słyszane tak wiele razy: ile można być dzieckiem? Należy być przygotowanym na wszystko i nie jest to odpowiedni czas na zabawę. Historia, jakich wiele. Dwaj zupełnie różni ludzie przyjaźniący się pomimo tak odmiennych charakterów. Świetnie się uzupełniali. Na pierwszy rzut oka to Hary Barker wyglądał mniej przyjaźnie, był ogromny, miał zawsze dziwne fryzury i potrafił przybrać naprawdę agresywny wyraz twarzy. Ludzie bali się jego wyglądu, lecz gdy się go bliżej poznało, to wiele zyskiwał. Radosny, zabawny, a nawet czarujący. Miał niewielu przyjaciół, ale gdyby zaszła taka potrzeba, byłby w stanie zrobić dla nich wszystko. Paradoksalnie dobrze się czuł w gronie znajomych, lecz rzadko się z nimi spotykał. Thomas Borowsky to zupełnie inny typ człowieka. Jego wygląd budził zaufanie i mężczyzna sprawiał wrażenie towarzyskiego. Lubił spędzać czas w grupie przyjaciół i rodziny, zabiegał o szacunek i dbał o własną reputację. Miał swoje zasady, których nigdy nie łamał, i często przez to cierpiał. Bał się o to, że poniesie porażkę lub z jego winy komuś stanie się krzywda, a z racji wykonywanego zawodu przywykł do bycia gotowym na wszystko. Trwał w nieustannej czujności i z czasem powoli zapominał, co to jest dobra zabawa. Oczywiście były wyjątki (na przykład ta sytuacja z basenem), ale to była rzadkość. Czasami grał w różne gry zespołowe i indywidualne, lecz zazwyczaj robił to z nudów, a nie z chęci rozerwania się. Życie odcisnęło piętno na obydwu mężczyznach i obaj zdawali sobie z tego sprawę.

Te kilkanaście mil, które dzieliło weteranów od Cussetty, pokonali w godzinę. Byliby na miejscu o wiele szybciej, lecz zator na drodze uniemożliwiał przejazd. Chcieli go objechać, ale nie za bardzo było jak. Musieli szukać objazdu i nadłożyli sporo drogi. W końcu zbliżyli się do miasteczka. Dwie mile przed Cussettą pojawił się pierwszy drogowskaz. Na dawnym bilbordzie propagującym zakupy w jednej z przedwojennych sieci handlowych ktoś wymalował czarną farbą nowy napis: „Cussetta – 2 mile”, poniżej bilbordu wisiały trzy trupy. Miały przestrzeloną głowę i sądząc po stopniu rozkładu, musiały wisieć tam od dawna. Na szyjach ktoś im powiesił spore białe tabliczki z ich występkami. Pierwszy wisielec był prawdopodobnie starszym mężczyzną z okazałą brodą i lekką nadwagą. „Kradłem” – tak brzmiał jego napis. Obok niego wisiało albo jakieś dziecko, albo niewysoki mężczyzna. Dokładna identyfikacja nie była możliwa, gdyż stan zwłok na to nie pozwalał. Miał obciętą lewą stopę. „Nie spłaciłem długów”. Ostatnie truchło należało do kobiety, jej ciuchy były porwane i postrzępione. Na jej szyi wisiała tabliczka: „Nie chciałam pracować”. Jadący pick-upem mężczyźni, widząc ostatni napis, wiedzieli, o jakiego typu pracę chodziło. Ich rozmowy ucichły.

Tuż przed trzynastą dojechali na farmę, do dawnej faktorii handlowej, lecz ta już nie funkcjonowała. Porzucone baraki, ogołocone magazyny, kilka porzuconych samochodów i pełno kurzu. Nic wielkiego. Farma nie była zamieszkana, a sądząc po tym, że zniknęły z niej wszystkie (naprawdę wszystkie) wartościowe przedmioty, to osada handlowa została albo przeniesiona, albo ograbiona i zniszczona. Sprawa wyjaśniła się parę minut później. Na szczątkach dawnego rynku, na którym niegdyś stały kramy, teraz były śmietnik i kible. Celowo użyłem słowa „kible”, a nie „toalety”. Ten drugi termin mógłby błędnie sugerować choć niewielki zalążek cywilizacji, prywatności lub chociaż wygody, tymczasem stały tam po prostu kible. Tuż obok nich, na wielkich drzwiach do hotelo-stodoły widniał napis informujący, że interes został przeniesiony z farmy do centrum miasteczka. Wszystko się wyjaśniło.

Okazało się, że faktoria handlowa przestała istnieć z powodu niedostatecznej liczby potencjalnych klientów, lecz kupcy przenieśli się do Cussetty właściwej, tej, gdzie mieszkali ludzie. Nie wszystko stracone. Hary i Thomas bez zastanowienia zdecydowali się opuścić farmę i ruszyć ku nowej faktorii, która podobno funkcjonowała. Znów uśmiechnął się do nich los.

***

Zbliżyli się do centrum, a ich oczom ukazał się punkt kontrolny. Mężczyźni nie wiedzieli, czy to nie zasadzka, więc ostrożnie dawkowali dobry humor. Droga była zagrodzona kolczatką. Obok niej stał samochód dostawczy, w którym siedziało trzech mężczyzn. Obawy stały się nieuzasadnione, gdyż posterunek naprawdę okazał się zwykłym punktem kontrolnym. Strażnicy wypytywali o najróżniejsze rzeczy, a potem przeszukali dokładnie i mężczyzn, i pick-upa, którym jechali. Nic podejrzanego nie znaleźli, ale wszystkie te czynności trwały sporo czasu. Hary pomyślał, że to dobry znak. Ktoś, kto tak dba o bezpieczeństwo, musi mieć łeb na karku. Jak to w życiu bywa, na każdy dobry znak i jakikolwiek uśmiech losu przypadają co najmniej dwa chujowe. Tak było i tym razem. Weterani opuścili punkt kontrolny i zostali ostrzeżeni, że przed samym wjazdem zostaną poddani jeszcze jednej kontroli. Faktycznie, kilkaset metrów dalej, niemal pod samym płotem i bramą wjazdową ulokowany był kolejny punkt. Wtedy jednak zaczęły się kłopoty.

– Obcy nie mogą wejść z bronią do miasta – wyrecytował z pamięci regulamin jakiś olbrzymi chudzielec ubrany w moro. W rękach ściskał kałacha i starał się, by jego głos przybrał groźny ton. Jego krzaczasta, kruczoczarna broda i brak przedniego zęba wyglądały groteskowo.

– Rozumiemy. Broń zdamy, lecz to, co mam na pace, nie jest do naszego użytku. Wieziemy to na handel – powtórzył spokojnym i opanowanym głosem Tom, lecz był już na granicy wytrzymałości, bo tłumaczył to przygłupiemu strażnikowi trzeci raz.

– Broń to broń. Był rozkaz i już. Nie mogę was z nią wpuścić. Musicie handlować czymś innym.

– Ale tłumaczę panu, że to tak naprawdę nie broń, tylko towar na handel. Wasi ludzie na pewno potrzebują nowej broni, a my nic innego nie mamy. – Irytacja wzrosła, a Borowsky chwytał się wszystkich pomysłów, jakie przychodziły mu do głowy.

– Nic mnie to nie obchodzi. Co pan myśli, że ja jestem głupi? – mówiąc to, wartownik puknął się w czoło w wymownym geście, lecz raczej do inteligentnych nie należał.

– Mam towar, chcę handlować, wszyscy będą zadowoleni. Opłatę za wjazd uiściliśmy. No, przepuść nas, człowieku, przez tę pierdoloną bramę – niemal wykrzyczał Tom.

Na odpowiedź służbisty nie trzeba było czekać długo.

– Ręce do góry – powiedział i odbezpieczył broń. Inni wartownicy z okolicy zrobili to samo.

– Opuśćcie broń, to moi przyjaciele. Byliśmy umówieni. Oni są tu na moje zaproszenie – odezwał się basowy głos sędziwego mężczyzny. Facet pojawił się ni stąd, ni zowąd. Wykorzystując chwilę nieuwagi, przeszedł przez furtkę i podszedł do pick-upa. Miał na sobie hawajską koszulę i krótkie spodenki, a ciemne, okrągłe okulary sprawiały, że wyglądał nieszablonowo i ekstrawagancko. Miał pewnie niewiele ponad pięćdziesiąt lat i kilka sporych kosmyków siwych włosów na głowie. – No już, na co czekacie? Wpuśćcie ich.

– No, chyba że tak. Czego od razu żeście nie powiedzieli? Chłopaki, otwierać bramę – odezwał się służbista z ubytkiem w uzębieniu. Wyraźnie ucieszył go taki rozwój sytuacji był też zadowolony, że za chwilę będzie mógł wrócić do nicnierobienia.

Thomas i Hary ze zdziwieniem popatrzyli na siebie. Nie wiedzieli, o co chodzi, a facet w hawajskiej koszuli wyglądał dość dziwnie i raczej nie budził sympatii. No ale fakt jest faktem. Brama się otworzyła i pozwolono im wjechać do środka. Mało tego! Nie dość, że wpuszczono ich do miasta, to jeszcze ani Tom, ani Hary nie musieli zdawać broni osobistej przy bramie. Borowsky odetchnął z ulgą, lecz Barker tylko się uśmiechnął. Zrobili dopiero pierwszy krok. Teraz muszą dobić targu i wyjechać stąd w jednym kawałku.

Miasteczko nie było zbyt wielkie. Liczyło raptem kilkanaście domów otoczonych czymś w rodzaju płotu lub palisady. Po ulicach wałęsali się ludzie wyglądający na dość dobrze odżywionych, a niektórzy z nich byli po prostu grubi. Ich ubrania były zadbane i czyste, więc można powiedzieć, że społeczność funkcjonowała dość dobrze. Oprócz tego wśród mieszkańców Cussetty występowała także inna rzadka cecha. Na zadbanych ulicach widać było parę osób, które autentycznie się uśmiechały! Rzadki widok w obecnych, smutnych czasach. Całość nowej Cussetty została ogrodzona płotem (a miejscami, w newralgicznych punktach nawet ceglanym murem) wysokim na prawie trzy metry. Przedpole, a właściwie przedmurze zostało oczyszczone z zabudowań na jakieś sto kroków. Rozebranie tylu budynków wymagało pewnie sporo czasu i wysiłku lokalnej społeczności, ale było warto. Potencjalny przeciwnik chcący zaatakować miasteczko nie miałby osłon, za którymi mógłby się skryć, więc jego obecność zostałaby dość szybko wykryta. Ponadto tuż przed murem rozrzucono gruz, trochę desek z gwoździami i kilka sznurków, by udaremnić próbę staranowania ogrodzenia samochodem. Na samym murze i nawet na paru dachach siedzieli strażnicy i obserwowali okolicę. Hary naliczył ich dwudziestu jeden. Sporo. Skoro ktoś wystawia aż tylu wartowników, to musi mieć spore zasoby ludzkie i jednocześnie musi zagrażać mu proporcjonalnie duże niebezpieczeństwo.

Wnętrze kompleksu wyglądało podobnie jak w Cedartown. Domy były przystosowane do nocnego zabezpieczania przed łowcami. Rolę ratusza przejął zaś sklep monopolowy. Miał solidne, ceglane ściany i kraty w oknach. Właśnie tam udali się Hary, Tom i tajemniczy mężczyzna.

– Zaparkujcie tu, przy tym domu – powiedział nieznajomy, a pick-up chwilę później stanął w wyznaczonym miejscu. – Jestem Wujek Mi, ale możecie mi mówić po prostu Mi – przedstawił się i wyciągnął rękę, gdy byli żołnierze wysiedli z wozu.

– Ja jestem Thomas, a to Hary. – Wymienili się uściskami.

– Tu jest tak jakby biuro szeryfa. Musicie zameldować się w mieście jako nowi. Podać powód wizyty i tak dalej. Rutynowa sytuacja. Powiedzcie, że przyjechaliście handlować ze mną, to nie powinno być kłopotów.

– Pójdę to załatwić, a ty, Hary, zostań przy wozie i popilnuj dobytku.

Chwilę później Tom wrócił w obecności jakiegoś mężczyzny. Chyba urzędnika. Sprawdził, czy ranger mówił prawdę odnośnie do towaru na handel, po czym wrócił do swojego biura. Następnie weterani w towarzystwie nowo poznanego mężczyzny podjechali do domu Mi. Budynek mieścił się kilkanaście metrów dalej, tak jakby w lewym, to znaczy południowo-wschodnim sektorze miasta. Niewielki dwupiętrowy dom. Na pierwszej kondygnacji znajdował się sklep, a na drugiej pomieszczenia mieszkalne dla rodziny i współpracowników.

Podjechali od zaplecza, wysiedli z pick-upa i kontynuowali rozmowę zaczętą jeszcze przed monopolowym.

– Tak właściwie to dlaczego nam pomogłeś? – zapytał Hary.

Usiedli we trójkę w cieniu niewielkiego dębu, przy niezbyt dużym okrągłym stoliku, do którego jakiś młody chłopiec na tacy przyniósł popielniczkę, trzy szklanki i butelkę z płynem o kolorze herbaty. Nietypowy kelner na znak Mi nalał nieco trunku i postawił przed każdym z mężczyzn.

– Zapalicie? – zapytał Mi, lecz nikt się nie kwapił. Nie czekając zbyt długo, mężczyzna wyciągnął jednego papierosa ze srebrnej papierośnicy i zapalił. – Dlaczego wam pomogłem? To proste. Wy macie towar i ja mam towar. Dlaczego zatem nie mielibyśmy się wymienić? Spójrzcie na ten dom. – Wskazał ręką swój sklep. – Nie doszedłbym do tego, gdybym przepuszczał takie okazje jak ta. Tak się składa, że dobrej broni nigdy za wiele, więc chętnie się na nią wymienię. Sądzę, że się dogadamy. Pewnie chcecie wymienić się na paliwo?

– Może – odpowiedział Tom i popatrzył na Hary’ego.

– Oczywiście, że chcecie paliwa. W tych czasach to liczą się tylko trzy rzeczy: paliwo, broń i jedzenie. Broń chcecie wymienić, więc macie jej dużo. Nie wyglądacie na wychudzonych. – Mi spojrzał na naprawdę sporego Hary’ego i z uznaniem skinął głową. – Zostaje więc paliwo. Poza tym przyjechaliście samochodem, więc na pewno chcielibyście go zatankować.

– Możliwe. Pytanie tylko, jak wysoka jest cena? – odrzekł Tom, a w myślach docenił analityczny umysł handlarza.

– O, to mi się podoba. Od razu do rzeczy, bez owijania w bawełnę. Jak to mówią: „Czas to pieniądz”. Choć przyznam, że paliwo do tanich nie należy. Musicie zdać sobie z tego sprawę.

– Broń i amunicja też nie – wtrącił się do tej pory cichy Hary. Przez lata prowadził sklep z bronią i wiedział, jak się targować.

Negocjacje trwały kilka minut. Mi mówił, że paliwo to obecnie rzadkość i wszystkie opuszczone wozy w okolicy już dawno wysuszono. Hary z kolei mówił, że amunicja i broń to inwestycja. Bo takiej dobrej broni i amunicji już praktycznie nie ma. Nigdzie. A co za tym idzie – cena tych przedmiotów nigdy nie spadnie, a wręcz przeciwnie, będzie robić się coraz większa, bo nikt ich już nie produkuje na taką skalę i w takiej jakości jak kiedyś. Handlarz z kolei zwracał uwagę na to, że on wcale nie musi wymieniać się z przybyłymi. Równie dobrze może poczekać na kogoś innego. Oni za to odpowiadali, że mogą zrobić podobnie. Czas upływał. Butelka przyniesiona przez chłopca się skończyła, lecz negocjacje trwały. Wtedy Tom poszedł do wozu i wyciągnął swoją prywatną butelkę, a pertraktacje zostały uratowane. Atmosfera wyraźnie się rozluźniła, cena stawała się coraz bardziej satysfakcjonująca dla obu stron. I wtedy ten sam chłopiec, który dwie godziny wcześniej przyniósł alkohol, zbliżył się do Mi i coś wyszeptał mu na ucho.

– Moi drodzy, muszę was przeprosić. Dokończymy wieczorem. Muszę się teraz z kimś spotkać. Wybaczcie mi, a w ramach rekompensaty tu niedaleko jest hotel. Zaprowadzi was tam ktoś z moich pracowników, zapłacę za wasz pobyt. O nic się nie martwcie. Odpoczniecie po podróży, a wieczorem znów się spotkamy i dogadamy szczegóły. A, i o samochód też się nie martwcie. Za chwilę podejdzie do was mój syn Robert. Razem z nim spiszecie na kartce wszystkie przedmioty, które zostawiacie u mnie na parkingu. On wypisze akt notarialny i zaniesiecie go wspólnie do biura szeryfa. Jeżeli coś zginie, to oddam to z nawiązką. To tylko formalność, bo ludzie wiedzą, że moich gości się nie okrada. Wieczorem kogoś po was poślę.

Po tych słowach gospodarz i zarazem handlarz wszedł do sklepu, przed którym ktoś właśnie parkował. Chwilę później pojawił się Robert. Był bardzo podobny do ojca, choć miał pociągłą, a nie owalną twarz. Przywitał się, spisali wszystko skrupulatnie i podpisali. Dokument sporządzono w trzech kopiach. Pierwszą zanieśli do biura w sklepie. Jedna miała być dla Toma, a ostatnia dla szeryfa. Nieco dziwne, ale trochę się zmieniło w ciągu ostatniego roku. Miasta już nie funkcjonowały tak jak dawniej.

Wychodząc ze sklepu, minęli się na schodach z nowymi gośćmi Wujka Mi. Było to dwóch rosłych typów. Mieli wytatuowane ręce i wyglądali na bandziorów, z którymi lepiej nie zadzierać. Byli uzbrojeni i zachowywali się dość pewnie. Tomowi przez chwilę przeszło przez głowę, czy aby Wujek Mi nie potrzebuje pomocy, lecz odpuścił. Nie chciał się mieszać do ich wewnętrznych spraw, nie znając pełnego obrazu sytuacji. Tom, Hary i Robert szli tak szybko, że nawet nie rozglądali się dokładnie po sklepowych półkach i witrynach. Opuścili budynek frontowymi drzwiami. Wychodząc, aż ich zamurowało. Niemal przed progiem stały dwa samochody, których wcześniej nie było. Pierwszy osobowy, drugi dostawczy. Pilnowało ich czterech uzbrojonych po zęby mężczyzn prowadzących ze sobą luźną rozmowę. To nie oni wywołali osłupienie, lecz to, co wymalowano na drzwiach pojazdów. Znajome logo z trzema złączonymi rękami. „Trzy Ręce” są tutaj.

***

Kwadrans później Tom i Hary siedzieli w hotelowej restauracji i jedli jakąś rozwodnioną zupę, chyba pomidorową. Słowa „hotel” i „restauracja” są na wyrost. Po pierwsze, owe przybytki znajdowały się w dawnym magazynie, do którego ktoś nieporadnie dobudował piętro. Ściany zewnętrzne wzmocniono cegłami, a pomieszczenia wewnątrz oddzielone były prowizorycznymi ścianami z blachy lub płyt. Wszystkie hotelowe pokoje mieściły się na pierwszym piętrze. W sumie było ich sześć, lecz tylko trzy ktoś wynajmował. Tom i Hary zajęli dwuosobowy pokoik, lecz sądząc po odgłosach zza ściany, pozostałe mogły pomieścić kilka osób więcej. Pokój nie miał okien, lecz poza tym nie można było na nic narzekać. Światło dawały rozstawione wszędzie świece, a łóżka wyglądały na wygodne. W ich pokoju znajdował się niewielki stół, szafka, dwa plastikowe krzesła i dwa prawdziwe łóżka. Ot, taki niepozorny pokoik. Mężczyźni, czując głód, zeszli na dół do części gastronomiczno-sanitarnej.

Na dole, przy głównym wejściu, tuż obok schodów na piętro mieściła się recepcja. Recepcjonista nie przebywał tam, gdzie powinien, lecz siedział nieco dalej, przy jednym ze stolików, i prowadził ożywioną dyskusję z gośćmi. To byli chyba jego znajomi. W sali siedziało w sumie kilkanaście osób i od razu dało się zauważyć, że głównym źródłem dochodu właściciela są klienci restauracji, a nie hotelowi goście. Wybór w menu był dość niewielki, więc ani Tom, ani Hary nie zastanawiali się zbyt długo. Do wyboru mieli zupę lub podsmażane kartofle. Wzięli i jedno, i drugie. Kuchnia, gdzie składało się zamówienia, mieściła się w przeciwległym do recepcji miejscu. Tuż obok toalety i pryszniców. Architektowi wnętrz (o ile taki tu pracował, choć ta myśl wydawała się kuriozalna) najprawdopodobniej chodziło o bliskość źródła wody. Mężczyźni poprosili jeszcze o kompot i za wszystko zapłacili po dziesięć naboi. Nie wiedzieli, czy na lokalne warunki to dużo, czy mało, choć znając życie, pewnie przepłacili. Usiłowali się targować, ale kelner był nieugięty.

Jedzenie smakowało dość dobrze. Zupa pomidorowa była bardzo rozwodniona, ale ziemniaki były naprawdę wyśmienite. Weterani zachowali czujność i prowadzili rozmowę szeptem, lecz prawdopodobnie i tak nikt ich nie podsłuchiwał, bo siedzący w drugim końcu sali goście żarliwie dyskutowali nad tym, która broń sprawiłaby się lepiej w polowaniu na lisy. Temat dość dziwny, nie ma co.

Thomas i Hary z ulgą zauważyli, że ich obecność tak naprawdę nikogo nie obchodzi, nawet kelnera, więc postanowili porozmawiać o tym, co widzieli. O samochodach gangu TR zaparkowanych przed sklepem i o tajemniczych gościach Wujka Mi. Weterani przyjechali do Cussetty po paliwo, którego bardzo potrzebowali. Mógł je im dostarczyć Wujek Mi, lecz jednocześnie nie wiedzieli, jakie stosunki łączą go z TR. Potrzebują paliwa, ale nie chcą dozbrajać bandytów i morderców. Problem tkwił także w tym, że po przyjaznym powitaniu, jakie zgotował im świeżo zapoznany handlarz, nie mogli tak po prostu odmówić mu lub odjechać bez słowa, bo mógłby zacząć coś podejrzewać. Sądząc po tym, co widzieli, Wujek Mi najwyraźniej był kimś ważnym i wiele znaczył w miasteczku, więc rozzłoszczenie go nie byłoby rozsądne. Konsekwencje wyboru, którego mieli dokonać, byłyby trudne do przewidzenia. I właśnie w tym tkwił problem. Może Mi handlował z gangiem i go wspierał w zamian za dostawy towarów, a może był przez nich wykorzystywany? Trudno było to jednoznacznie stwierdzić. Z drugiej jednak strony Wujek Mi był dla nich bardzo miły, lecz to nie znaczy, że nie mógł być jednocześnie skurwysynem.

Po posiłku rangersi ruszyli zwiedzić miasteczko. Okazało się, że w jest w nim jeszcze dwóch liczących się handlarzy. Wszyscy mieli identyczne ceny, więc od razu dało się odczuć, że współpracują ze sobą lub są w zmowie. Ciężko było porównywać ceny luksusowych towarów, lecz ceny tych podstawowych można było konfrontować ze sobą bez trudu. I tak na przykład butelka wody kosztowała wszędzie trzy naboje. Woreczek mąki to dziesięć naboi, a paczka papierosów – dziewięć. Rozglądając się po ofertach, można by bez trudu określić, na co lokalna społeczność ma największą ochotę, czego ma niedobór, a co jest dobrem ogólnodostępnym. Choć z drugiej strony butelka wody – koszt kupna trzy naboje 5,56. Ktoś powie, że racja wody wystarczająca do przeżycia jednego dnia kosztuje trzy naboje. Tylko trzy. Trzy pociski, z których każdy może zabić jedną osobę. Jeden dzień życia za trzy śmierci – nie oceniając praw rynku, można tylko powiedzieć, że to straszny i zarazem interesujący mechanizm. Weterani pytali o ceny benzyny, lecz żaden ze sprzedawców nie miał jej na zbyciu lub nie chciał nią handlować. Kupcy nawet nie podawali orientacyjnych cen za galon, tylko mówili, że paliwo jest drogie i zazwyczaj wymienia się je nie na naboje, tylko na wartościowe fanty.

Mało który sprzedawca oferował broń w dobrym stanie, więc zrozumieli, że tych kilka karabinów, pistoletów i paczek z nabojami, które czekają na kupca na pace pick-upa, są sporo warte. Dopiero teraz Tom i Hary zdali sobie sprawę, że dobrze zrobili, nie zabierając większej ilości towaru na handel, bo tu po prostu nie mieliby tego na co wymienić.

Jak w każdej ludzkiej społeczności, tak i w Cussetcie funkcjonowało miejsce, gdzie można było napić się czegoś alkoholowego. Bar, bo o nim mowa, mieścił się przy bramie wjazdowej, tuż obok posterunku strażników. Był to nieduży budynek w całości wykonany z blachy falistej. Zważywszy na upał i popołudniową porę dnia, w środku było gorąco. Trzy stoliki, kilka krzeseł, podłużna lada barowa, półka z alkoholem i znudzony, góra kilkunastoletni barman z tikiem na lewym oku. Nic więcej. Nie było okien, lecz dwie pary otwartych drzwi zapewniały delikatny przeciąg uprzyjemniający życie.

Weterani usiedli przy barze na jedynych stołkach barowych, a barman podał im od razu dwa piwa. Były schłodzone! Piwo dziwnie smakowało, ale bez wątpienia miało kilka procent i było zimne! Skąd oni mieli zimne piwo? Nie wiem, ale mieli. Barman nie chciał powiedzieć i nie naciskali. Tak naprawdę nie przyszli tu, by się napić, lecz by zdobyć drugą rzecz, po którą tu przyjechali – informację. Oprócz nich, barmana, jednego śpiącego pijaka pod ścianą i drugiego w niewiele lepszym stanie, znajdującego się na ławce przed barem, nie było nikogo. A szkoda, bo piwo było naprawdę dobre, i do tego schłodzone!

Barman, jak to barman, zaczął rozmowę. Powiedział, że nigdy ich tu nie widział, i zapytał, skąd przyjechali. Odpowiedź mieli już wcześniej przygotowaną, więc nawet się nie zająknęli i odparli, że jadą z Atlanty. Zaciekawiło to barmana, lecz po chwili dodali, że nie z samej Atlanty, ale ze wschodnich przedmieść. Kłamstwo gładko przeszło im przez gardła. Tak nawiązali rozmowę, a parę minut później znali już wszystkie plotki z okolicy i nie tylko. Dowiedzieli się, że Teksas upadł i ludzie bronią się tam już tylko w dwóch miastach. Oczywiście prócz miast istniały także małe, kilkuosobowe społeczności żyjące w bunkrach i jednorodzinnych domach gdzieś na odludziach, lecz z reguły nie utrzymywały kontaktu ze światem. Wróćmy jednak do upadających teksańskich społeczności. Najgorzej było w San Antonio – tam istniała, jak na współczesne standardy, niemal ogromna aglomeracja, ba, metropolia! Miasto liczyło prawie tysiąc osób i było dobrze zorganizowane. Co prawda większość mieszkańców tego amerykańskiego miasta była tak naprawdę rodowitymi Meksykanami lub imigrantami przybyłymi już po wybuchu pandemii. Aż chce się powiedzieć: Alamo! Alamo! Alamo!

Tak jak jedna bitwa była kluczowa dla całego stanu, tak jedna mała wojna światowa cofnęła porządek wszechświata o prawie dwieście lat. Ostatni obrońcy Alamo przewracają się w grobach i aż chciałoby się powiedzieć, by powstali z mogił i walczyli, gdyż obecni obrońcy nie mogą, lecz zważywszy na okoliczności, nie należałoby tego robić. Już i tak zbyt wielu umarłych wstało z grobów! Rodowici Amerykanie i Teksańczycy nie gromadzili się w San Antonio z prostego powodu. Nie było ich zbyt wielu. Waleczni ludzie z Teksasu tłumnie zgłaszali się do wojska, no i siłą rzeczy ginęli. Potem nadejście śmiertelnej epidemii także nie poprawiło sytuacji demograficznej na całym kontynencie. Wirus zaatakował też Meksyk, o wiele gęściej zaludniony niż Teksas, więc Latynosi w poszukiwaniu bezpieczeństwa masowo przekraczali nieszczelne granice i osiedlali się wewnątrz praktycznie niefunkcjonujących już Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej.

Ale wracając do San Antonio. Otóż to miasto zostało otoczone przez ogromne, ponad trzystutysięczne stado zainfekowanych. Dosłownie otoczone. Zainfekowani, stojąc ramię przy ramieniu, okalają całe miasto. Ci z żywych, co mogli, uciekli, ci, co zdecydowali się zostać, teraz pewnie żałują, oczywiście zakładając, że ich serca jeszcze biją. Pech sprawił, że miasto stanęło na drodze przemarszu stada wędrującego z Meksyku. Zainfekowani, zwabieni obecnością ludzi, usiłowali sforsować ogrodzenie i rozpoczęli napierać na mury na całej rozciągłości. Ludzie mogli co prawda strzelać, lecz nie mieli tyle amunicji. Zombiaki napierały na ogrodzenie i tratowały się nawzajem. Tu historia barmana się rozgałęzia, lecz zakończenie jest identyczne w obu wersjach. Pierwsza wersja zakłada, że podobno zainfekowani napierali na płoty i blokada po prostu nie wytrzymała. Następnie sztywniacy-agresorzy wlali się do miasta, zabijając większość obrońców. Według innych „naocznych świadków” ludzie broniący San Antonio walczyli tak dzielnie, że załatwili tysiące zarażonych, lecz ich trupów-trupów było tak dużo, że utworzyły stertę, coraz większą i większą. Z czasem kupa była tak wysoka, jak ogrodzenie wokół miasta, a potem zombie wspinali się po trupach swoich braci jak po rampie i przeskakiwali nad blokadą. Finał jest łatwy do przewidzenia. Następnie zainfekowani wdarli się do miasta i zabili większość mieszkańców. Osaczeni ludzie bronili się bohatersko, niczym ich przodkowie w Alamo (no, niezupełnie „ich” przodkowie, bo w przytłaczającej większości obrońcy San Antonio byli rdzennymi Meksykanami, w dodatku otoczonymi przez niemal samych zainfekowanych Meksykanów). Niestety tutaj opowieść się nie zakończyła, gdyż ludzie wycofali się do wysokich bloków i wieżowców i się w nich zabarykadowali. Pomoc do nich nie dotrze. Wszyscy, którzy uciekli na wyższe kondygnacje, by przeżyć, prawdopodobnie zginą, jeśli nie z powodu wirusa, to z głodu, gdy tylko skończy im się jedzenie. Podobno też w mieście wybuchła potem epidemia, ale nie ma na to dowodów. To tylko domysły.

– Skąd masz te informacje? – zapytał Hary.

– Od klientów. Część z ludzi, którzy ukryli się w wieżowcach, za pomocą radia wzywała pomocy. Tu u nas jest zbyt daleko, by dało się to odebrać, ale ostatnio przez nasze miasto przejeżdżało wielu ludzi jadących z zachodu. I wszyscy mówili to samo. Coś musi być na rzeczy.

– I co? Ktoś im pomógł?

– Nie wiem, ale podobno ze dwa tygodnie temu przestali wzywać pomoc. – Zapadła drętwa cisza. – Może wyczerpały im się baterie, a może pożywienie? I jedno, i drugie nie rokowało zbyt dobrze dla otoczonych.

– Za dzielnych mieszkańców San Antonio – przerwał milczenie Tom i wzniósł kufel.

– Niech spoczywają w spokoju – odparli pozostali.

– A ktoś w ogóle ruszył im z pomocą?

– Z tego, co wiem, to był taki jeden. Wziął samochód, pojechał pod miasto, puszczał głośno muzykę i trąbił, by zwabić zombiaków.

– I co? Pomogło?

– Tam i tak był straszny huk, a poza tym częściowo mu się niestety udało…

– Jak to? Nie rozumiem – przyznał się Hary, lecz Tom już się domyślił i powiedział to na głos.

– Niech, kurwa, zgadnę. Ruszyła za nim tylko część z zainfekowanych. Góra kilka tysięcy sztywniaków, a ten pajac jechał tym swoim rzęchem jak najdalej od San Antonio bez konkretnego planu. No i po drodze ta horda, która za nim lazła, rozeszła się na boki i natrafiła na inne miasteczko – rzekł Tom.

– Tak. Mniej więcej tak było – odparł barman i z uznaniem pokręcił głową.

– Co za idiota. Taka horda to usłyszy dźwięk i będzie szła przed siebie tak długo, aż coś znajdzie albo aż dotrze do oceanu! Nią nie da się po prostu w żaden sposób sterować – podsumował Tom.

Rozmowa przeniosła się na inne tematy. Weterani dowiedzieli się, że podobno gdzieś w północnej Kanadzie, w tamtejszych górach żyją ludzie, lecz są odcięci od świata i dla bezpieczeństwa nie utrzymują z nikim kontaktu. Tylko skoro nie odzywają się do reszty świata, to skąd o nich wiadomo? Rząd upadł, tak jak wszystkie państwowe instytucje. Nie zostało zbyt wiele ludzkich osad, a te, które funkcjonują, są nieustannie wystawione na niebezpieczeństwo.

Tom delikatnie zasugerował, by porozmawiać o okolicy. No i dowiedział się, że na południu Georgii i Alabamy jest jeszcze kilka miasteczek podobnych do Cussetty i wszystkie są pod protektoratem „Trzech Rąk”. Barman mówiąc to, wyraźnie spoważniał i zniżył głos tak, żeby nikt postronny nie usłyszał. Nie nazwał ich gangiem, lecz organizacją. Podobno ich celem jest zjednoczenie całego Południa. Kilka dni temu wybrali nawet swojego prezydenta – Francisa Rocorda. W Cussetcie go jeszcze nie widziano, lecz o jego istnieniu dowiedziano się przez radio. Ponoć pod koniec lata ma objechać wszystkie miasteczka w Georgii. Barman nie wiedział, czy to nie czcze gadanie, lecz dodał, że obecnie Prezydent Południa (tak brzmi oficjalny tytuł) prawdopodobnie przesiaduje w Savannah, gdzie tworzy rząd i buduje własną siedzibę na zgliszczach miasta. Pomaga mu oczywiście jego organizacja. „Trzy Ręce” – a jakże.

– A czy skoro on jest prezydentem, to czy najpierw nie powinny odbyć się wybory? – zapytał zdumiony Hary.

– Podobno w tych trudnych czasach nie ma jak przeprowadzić wyborów, więc rządził będzie dyktator, tak jak na początku naszej państwowości. A gdy sytuacja zostanie opanowana, to wtedy przeprowadzi się prawdziwe wybory.

– To było do przewidzenia. A co sądzisz o tej jego organizacji „Trzy Ręce”?

– Ja nic nie sądzę. Jestem tylko barmanem i nie interesuję się polityką – odparł wyraźnie zmieszany chłopak. Czegoś się bał lub nie chciał mówić.

Rozmowa z barmanem o gangu nie była tak owocna, jak by tego sobie życzyli przyjaciele z wojska. Nowy prezydent? Tak. To logiczne, przyroda nie lubi pustki. Od zarania dziejów w miejscu, gdzie nie było prawa, pojawiał się ktoś, kto chciał rządzić i ustanawiać własne prawo. Zawsze. Taki po prostu jest człowiek. Pewnie w samych USA jest teraz kilkunastu samozwańczych prezydentów, z tą różnicą jednak, że jeżeli wierzyć barmanowi, Francis Rocord ma pod sobą spory gang i kilka południowych miasteczek.

Tom miał pewne rozterki. Dotyczyły zamieszania z „Trzema Rękami”. Są bandziorami, a ich działalność w dawnych, lepszych czasach nazywano by przestępczym procederem. No właśnie, w dawnych czasach. Obecnie wszystko się zmieniło. Nic nie jest takie, jakie było dawniej. Panuje taki bałagan, że ogarnąć go może jedynie silny, bezkompromisowy człowiek. W sytuacji takiej apokalipsy żaden system poza dyktaturą oświeconą się nie sprawdzi. A już na pewno nie demokracja. „Rządy ludu”? Nie! Na taki luksus można sobie pozwolić w spokojnych czasach, w inteligentnym i świadomym społeczeństwie, nienarażonym na szkodliwe czynniki zewnętrzne i wewnętrzne – czy kiedykolwiek w historii ludzkości takie czasy istniały? Wątpię. Tom też wątpił. Zabijanie niewinnych jest złe. Bez dwóch zdań. Lecz człowiek walczący o przetrwanie nie cofnie się przed niczym, a historia pisana jest przez zwycięzców przy pomocy krwi pokonanych. Świat wyglądałby zupełnie inaczej, gdyby Aleksander Wielki umarł wcześniej, na przykład podczas bitwy pod Issos. Gdyby bitwa w Lesie Teutoburskim nigdy się nie odbyła. Gdyby pod Gettysburgiem wygrali konfederaci. Gdyby pierwsza wojna światowa nigdy nie wybuchła. Gdyby Sobieski nie obronił Wiednia. Gdyby. Gdyby. Gdyby. Gdybanie. Co się stało, to się nie odstanie.

Thomas wypił dwa piwa, a jego przyjaciel jedno więcej. Gdy okoliczne plotki i pogłoski przestały być im obce, pożegnali się z barmanem i wyszli. Dochodziła siedemnasta, lecz upał nadal dawał się we znaki, mimo to postanowili, że wolny czas spędzą w pokoju hotelowym, nie robiąc zupełnie nic poza wachlowaniem się starymi czasopismami. Trochę ponad godzinę później do drzwi hotelowego pokoju ktoś zapukał.

– Proszę – odpowiedzieli jednocześnie Tom i Hary.

– Dobry wieczór panom. Wujek Mi was prosi – odparł teatralnym głosem góra siedmioletni chłopczyk z bujną czupryną ukrytą pod czapką z daszkiem.

– Już idziemy.

– Trafią panowie czy mam zaczekać i zaprowadzić was?

– Nie ma takiej potrzeby – odrzekł Tom i dał chłopcu dwa naboje za fatygę. Co za czasy. Płacić dzieciom nabojami. Świat zmierza ku upadkowi. Gdzie jest Bóg? Bóg umarł. Bóg stworzył człowieka, ale to człowiek stworzył fabryki śmierci.

– Co mówiłeś, Tom? – zapytał Hary lekko zaniepokojony.

– Nic, tak sobie mruczę pod nosem.

***

Kwadrans później siedzieli przy tym samym stoliku, co parę godzin wcześniej, słońce nadal dokuczało pomimo godziny prawie dziewiętnastej. A jedyne, co się zmieniło, to zawartość szklanek. Zamiast alkoholu szkło więziło napój miętowo-jabłkowy. Ekstrawagancki strój handlarza nie zmienił się, lecz jego mina nieco spoważniała.

– Za to wszystko, co macie na pace, mogę dać wam jakieś dwadzieścia litrów – zaczął Mi, leniwie się przeciągając.

– Myśleliśmy raczej o około dwustu litrach.

I tak zaczęły się negocjacje. Ustalając cenę, przybysze delikatnie podpytali o tajemniczych gości i „Trzy Ręce”. Wujek Mi nie krył się z tym, że sprzedaje im fanty, lecz stanowczo zaprzeczał, jakoby odkupywał od nich to, co przywożą ze swoich wypraw. Powiedział nawet, że jest handlarzem i musi za coś utrzymać rodzinę, a żeby zapewnić jej bezpieczeństwo, musi prowadzić interesy. Nienaciskany dodał także ciekawą informację: ciężarówki przybywające do miasta z logiem trzech splecionych rąk przyjeżdżają puste, a wyjeżdżają pełne. Nigdy na odwrót. Wszystko, co ci ludzie zdobywają na wyprawach i kupują, podobno gromadzą gdzieś na wschodzie i ponoć planują tam zbudować jedno, solidne, wzorowane na czasach przedwojennych, bezpieczne miasto. Weterani moralnie wzbraniali się przed sprzedażą broni mordercom z Tallapoosy, więc zapytali wprost, czy jeżeli zgodzą się na transakcję, to czy broń trafi do „Trzech Rąk”. Handlarz tylko się uśmiechnął i powiedział:

– Ha, ha. Chciałbym, ale nie. Bo widzicie, przyjaciele, oni mają swoją broń z jakichś wojskowych magazynów, i to całkiem sporo. Nie kupują jej u mnie. A co do amunicji, to też wątpię, by kwapili się po te kilka pudełek, które do mnie przywieźliście. Pojawiają się raz na tydzień, dwa, biorą agregaty, żywność, świecidełka i co tam jeszcze znajdziemy i zostawiają mi w zamian paliwo i trochę części do maszyn. To, co od was kupię, sprzedam miejscowym lub przyjezdnym, lecz gwarantuję wam, że pozbędę się większości, zanim wrócą tu w przyszłym tygodniu moi partnerzy biznesowi.

Słysząc takie zapewnienia, weterani ulegli i zgodzili się. W zamian za cały ładunek zarobili sześćdziesiąt litrów paliwa i trochę żywności. Wujek Mi przyznał, że dałby im i osiemdziesiąt litrów, lecz po prostu nie miał aż tyle benzyny na stanie, dlatego dołożył jedzenie oraz, jak się późnej okazało, baterie.

***

Następnego ranka, tuż po wschodzie słońca rangersi wyjechali z miasta. Nikt ich nie niepokoił, a strażnik, który poprzedniego dnia robił im kłopoty, nawet pomachał im na pożegnanie. Zdobyli paliwo i niewątpliwie był to spory sukces, lecz odetchnęli z ulgą dopiero, gdy dotarli do przyjaciół. Po drodze kilka razy zatrzymywali się i sprawdzali, czy nikt ich nie śledzi. Nikogo podejrzanego nie zauważyli, lecz dla pewności pojechali do kryjówki okrężną drogą. Parę godzin później siedzieli w basenie i opowiadali to, czego się dowiedzieli. Abigail i reszta z niedowierzaniem słuchała wieści o nowym prezydencie, organizacji TR i Wujku Mi. Wszystko to brzmiało tak absurdalnie, że początkowo nie chcieli w to wierzyć.

– A może pojechalibyśmy do Cussetty i zostali tam na dłużej? Te wasze schrony może już nie istnieją, a Cussetta jest prawdziwa i znajduje się bardzo blisko. Może tak będzie lepiej i bezpieczniej? Wiecie, jak to mówią: lepszy wróbel w garści niż gołąb na dachu – zaczął Bob, lecz od razu odpowiedział mu Hary.

– Nie ma opcji. Nie przyjmują obcych. Rozmawialiśmy o tym z barmanem. Powiedział, że wjechać do miasta można, lecz każdy obcy musi także je opuścić. Aby zostać obywatelem, trzeba, po pierwsze, mieć pracę, a po drugie, wnieść jakąś wielką, horrendalnie wysoką opłatę. A nas ani nie stać na opłatę, ani nie mamy pracy.

– Pracę byśmy znaleźli.

– Nie rozumiesz. Niektórzy pewnie tak. Ja i Tom bylibyśmy zwiadowcami lub żołnierzami. Ty byłbyś jakimś wartownikiem lub zwykłym cieciem, ale kobiety to już inna kwestia. Na praniu i gotowaniu by się nie skończyło. – To urwało dyskusję.

Resztę dnia i jeszcze następną dobę przesiedzieli w domu z basenikiem. Upał nie zelżał i bez wątpienia był to powód do obaw. Gdzie pojawia się susza, tam niedługo później pojawia się i ogień. A nawet jak nie, to po fali takich upałów musi nadejść ogromna burza, może nawet niejedna. To jest naturalna kolej rzeczy i nie można jej zmienić.

***

Pogoda się nie zmieniała, więc kolejnego dnia o świcie ruszyli na południe. Jechali leśnymi drogami i delikatnie skręcali na wschód, w stronę granicy z Alabamą. Dotarli do niej późnym popołudniem, a to, co zobaczyli, zapierało dech w piersiach. Niesamowity pejzaż, wyglądający po prostu jak z obrazu lub przepięknej pocztówki. Dojechali do ogromnego zbiornika wodnego, tak wielkiego, że stojąc na jednym brzegu, owszem, w oddali widzieli przeciwległy, lecz gdy rozglądali się na boki, lustro wody ciągnęło się od jednego horyzontu do drugiego. Niczym niezmącona, niebiesko-zielona tafla wody zdawała się minimalnie drgać. Woda nie była mętna, ale wyglądała niezwykle, a gęsto rosnące wokół drzewa sprawiały wrażenie, jakby podróżnicy przenieśli się na inną planetę lub chociaż cofnęli się w czasie o kilka ładnych lat. Jakby tego było mało, w lustrze wody odbijało się delikatnie czerwone, wieczorne niebo, a okoliczne drzewa rzucały na taflę swoje cienie, kołyszące się leniwie na ledwo wyczuwalnym wietrze. Niestety nie było czasu na podziwianie okolicy. Należało ruszać dalej, gdyż zmierzch zbliżał się nieubłaganie.

Nigdzie nie było widać żadnego promu czy chociażby śladu mostu, więc podróżnicy musieli jechać na południe równolegle ze wschodnim brzegiem zbiornika. Kilka minut później gęsty, liściasty las ustąpił miejsca terenom zurbanizowanym. Pojawiły się domy i inne zabudowania, szlaki turystyczne i inne relikty minionej epoki. Wzdłuż linii brzegowej rozciągał się teraz szereg wyglądających niemal identycznie domków wypoczynkowych. Prawie na każdej parceli znajdował się drewniany budyneczek z werandą wychodzącą w kierunku zbiornika, a co bogatsze posiadłości posiadały także własne, prywatne mola i altany. Luksusowa, turystyczna okolica, wokoło której nie dawało się dostrzec choćby minimalnego śladu zagrożenia, ani ze strony ludzi, ani bestii.

Jak niemal co dzień, mniej więcej na godzinę przed zachodem słońca przystąpiono do poszukiwania odpowiedniego schronienia na noc. Niestety wszystkie okoliczne posesje miały charakter typowo turystyczny. Budynki nie miały piwnic i schronów, lecz posiadały ogromne szklane okna i wielkie tarasy widokowe. Stanowiło to ogromny problem, bo aby zabezpieczyć jednokondygnacyjny dom, należałoby włożyć wiele wysiłku. Zbyt wiele. A czas uciekał. Nie mogąc dłużej zwlekać, postanowili oddalić się od zbiornika i zatrzymać się w normalniejszej okolicy.

Dochodziła już dwudziesta, a podróżnicy nadal nie znaleźli odpowiedniego lokum. Czas działał na ich niekorzyść, więc postanowili zarzucić poszukiwania i przenocować w jakimkolwiek budynku. Padło na opuszczony dom zaadaptowany na sklep. Asortyment już dawno zniknął z półek, na ścianach rósł w najlepsze grzyb, a wewnątrz panował okropny bałagan, lecz nie mieli wyjścia. Budynek sklepu „Samiego” miał coś, czego okoliczne budynki nie posiadały – kraty w niektórych oknach. O ile szyby zostały wybite dość dawno temu, o tyle solidna metalowa kratownica wydawała się mocno trzymać futryn i ścian. Nie każde okno miało kratę, ale mniej więcej połowa takową posiadała. To już coś. Podczas gdy Hary i Ruda przeszukiwali zaplecze pod kątem przydatnych przedmiotów, reszta zabrała się do stawiania zapór. Regały, na których niegdyś leżał towar, przesunięto w stronę drzwi i okien, wewnątrz zrobiło się ciemno, ale przynajmniej wdarcie się do środka przysporzyłoby potencjalnym przeciwnikom wielu niedogodności.

Nie było czasu do stracenia. Do zachodu słońca zostało jeszcze tylko kilka minut. W pośpiechu zjedli kolację i po krótkiej modlitwie poszli spać. Pierwszą wartę objęła Abigail. Była bardzo zmęczona i parę minut wcześniej niemal zasnęła podczas opowiadania bajki swojemu synowi, lecz sama nalegała na trzymanie pierwszej straży.

***

Tom usnął niemal od razu. Fala upałów dawała mu się we znaki. Gorąc był nie do zniesienia, brak wiatru i przebywanie w szczelnie zamkniętym budynku bez przeciągów nie polepszały sytuacji. Usnął.

 

Czuję ogromny niepokój, jest tak wielki, że niemal sprawia mi ból. Z trudem koncentruję się na czymkolwiek. Klęczę przed ołtarzem i wpatrzony w święty krzyż nerwowo układam dłonie w modlitewnym geście. Wszędzie panuje półmrok, a blask świec zapewnia jedynie prowizoryczne oświetlenie. Moje usta wymawiają modły w obcym mi języku, robię to niemal automatycznie. Tak samo zresztą robią niemal wszyscy przebywający w pobliżu. Mam na sobie pełny strój liturgiczny, jak większość pozostałych. Jestem już sędziwy, mam długie, siwe jak popiół włosy. Lewa ręka samoistnie drga, nie potrafię nad nią zapanować od wielu, wielu lat. Staram się ukryć targające moją duszą emocje, by nie wzbudzać niepotrzebnej paniki. Rozglądam się wokoło…

Dwóch młodych wikariuszy bezowocnie usiłuje znaleźć dobrą skrytkę na przybory liturgiczne. Złota monstrancja nie zmieści się do żadnego schowka w kościele. Ja to wiem. I oni to wiedzą, lecz z głupim uporem ciągle próbują odmienić rzeczywistość. Młodość nie działa racjonalnie, dojrzałość działa zbyt racjonalnie, a starość nie działa wcale. Monstrancja to jedno, a kielichy to już inna kwestia. Je schować bardzo łatwo, lecz większość skrytek jest tak oczywista, że nie nadaje się na skuteczny schowek.

Spoglądam w lewo. Jakiś kanonik odprawia mszę, lecz wszyscy wkoło wiedzą, że nie będzie w stanie jej dokończyć. Dookoła zebrała się niewielka grupka żarliwie modlących się chrześcijan. O co się modlą? O życie? O lekką śmierć? O uspokojenie się tłuszczy i jej powrót na łono jedynego prawdziwego Kościoła? Nie wiem. To bez znaczenia. Bóg odwrócił się od naszego ludu. Fala pogaństwa i wstecznictwa ogarnęła niespokojną ludność. Reakcja pogańska. Myślę o rodzinie. O moich braciach. Mogłem tak jak oni zostać rycerzem. Ale jako czwarte chorowite dziecko, cudem uniknąwszy w młodości śmierci, zostałem ofiarowany Bogu. I po co? By tu teraz zginąć? Wszyscy kiedyś umrą i staną przed obliczem Pana. Wszyscy. Bez wyjątku. I jeżeli taki ma być mój los, to go zaakceptuję i niech się stanie.

Coś się we mnie odmienia. Strach ustępuje. Uświadamiam sobie, że ja swoje lata już przeżyłem. I to całkiem sporo. Co innego większość z otaczających mnie ludzi.

Spoglądam w prawo. Ktoś dość głośno wyznaje swoje grzechy. Kilka innych osób po chwili wpada na ten sam pomysł. Za parę chwil będą mogli wyspowiadać się Bogu.

Oglądam się za siebie. Za plecami ktoś usiłuje organizować opór. Daremny. Przeciwników jest zbyt wielu. Nas ledwo garstka. Około dwudziestu osób. Większość nigdy nie trzymała w rękach mieczy. Choć to i tak bez znaczenia, bo my nie mamy nawet mieczy. Kilku desperatów kurczowo trzymających się życia wzięło z bocznego ołtarza świeczniki i zdjęło z nich świece. Ostry czubek zatrzyma jedną, może nawet dwie osoby, lecz nie powstrzyma otaczających nas setek. Patrzę przed siebie na wiszącą na krzyżu postać. Mężczyzna zdaje się patrzeć na mnie, a grymas bólu na jego twarzy może być niedługo moim. Wiem o tym. Przestaję się martwić. Wszystkie problemy nagle przestają mieć sens i jakąkolwiek wartość. Znów ogarnia mnie dziwny spokój. Oddech zwalnia, duch się uspokaja.

ŁUP! ŁUP! ŁUP! – topory napastników trzykrotnie uderzają w drewniane drzwi. Po chwili kolejne ciosy dosięgają przeszkody. Drewno nie wytrzyma już długo. To nic. To nic. Wszystko to tylko marności życia doczesnego, które niedługo się skończą. ŁUP!

Ktoś bezskutecznie usiłuje najpierw negocjować, a potem błagać napastników o litość. Bez reakcji. Nie będzie litości. Wszystko wokoło staje się tak jakby wyraźniejsze. Czas zwalnia. Spoglądam na przerażone twarze towarzyszy. Ja taki nie będę. Ja taki nie będę. Powtarzam sobie. Niedługo spotkam się z Panem. Ktoś bezskutecznie nawołuje o zachowanie spokoju. To teraz nieważne. Nie zwracam na to uwagi. ŁUP! ŁUP! Pierwsze promienie księżyca wdzierają się przez niewielką dziurę w drzwiach. Jasny promień dolatuje niemal do schodów ołtarza. ŁUP. Odpada kolejny fragment drzwi. Łup. Drewno nie wytrzymuje. Napastnicy wdzierają się do środka. Odgłosy walki przez moment mącą spokój księżycowej nocy. Nie odwracam się. Bo niby po co? Okrzyki. Dźwięk upadających ciał i zapach krwi.

Czuję potężne szarpnięcie. Ktoś powala mnie na plecy i kopie. Coś do mnie mówi. Nie zwracam na to uwagi. Ktoś inny znowu mnie kopie. Bolą mnie żebra. Leżąc na podłodze i zbierając kolejne kopniaki, dostrzegam kątem oka, jak jeden z mężczyzn, który jeszcze parę chwil temu wyznawał głośno swoje grzechy, teraz leży z rozłupaną czaszką i patrzy na mnie szklistym, mętnym, nieobecnym wzrokiem. Jego ciało jeszcze przez chwilę miota się w konwulsjach, a potem wszystko ustaje w jednej chwili. Dla niego to koniec. Kopniak w twarz obraca moją głowę w stronę ołtarza. W ustach czuję metaliczny smak krwi. Chyba straciłem ząb, lecz nie czuję bólu. Już nie. Jeden z napastników zrzuca na ziemię święte obrazy. Dwaj inni usiłują wywrócić ołtarz. Jeden szczególnie szpetny poganin przewraca wiszącego na krzyżu Jezusa. Rzeźba upada. Czwarty upadek Chrystusa. Drewniana rzeźba ląduje w kałuży czyjejś krwi, kilka kroków ode mnie. Zdaje mi się, że przez chwilę wzrok mój i mężczyzny wiszącego na krzyżu spotykają się. Rzeźba wytrzymuje upadek. Ja też wytrzymam. Na zakrwawione drewno spadają ciosy topora. Głowa odpada, po chwili prawa i lewa ręka idą w jej ślady.

Kolejny kopniak obraca moje spojrzenie w bok. Trzech napastników kłóci się o łupy. Złoty, bezcenny kielich, który złączył tak wiele ludzi w wierze, teraz dzieli. Czuję pod sobą wilgoć. Nie, to nie ja. Woda święcona z wywróconej chrzcielnicy uświęca posadzkę i miesza się z krwią męczenników. Tracę przytomność.

Budzę się chwilę później, po kolejnym ciosie. Ktoś wywleka mnie za nogę i ciągnie w stronę wyjścia. Ktoś inny zdziera mi ornat i pozostałe szaty. Jestem niemal nagi. Wokoło słychać nerwowe rozmowy i czyjeś krzyki. Jestem już na zewnątrz. Jest noc, lecz dokoła panuje jasność. Przez moment zdaje mi się, że podpalili kościół. Nie. Jeszcze nie. Specyficzny swąd spalonego mięsa dociera do moich krwawiących nozdrzy. Obok płonie stos, a na nim kilku ludzi. Już nie żyją. Oni nie zdążyli ukryć się w kościele. Tracę świadomość.

Z letargu wyrywa mnie ogromny ból. Ktoś unosi mnie do góry. Spoglądam na nogę. Kość wystaje mi tuż poniżej kolana. Upadam, lecz ktoś inny mnie łapie i ponownie unosi do góry. Czuję uderzenie w twarz. Ostatkiem sił patrzę na oprawcę. Uśmiecha się do mnie w swoim żółtozębnym uśmiechu. Jakiś okoliczny chłop. Wydaje mi się, że go kojarzę. Dostaję cios w drugi policzek. Obraz przed oczami się zamazuje. Rozglądam się. Jestem przy jednej ze ścian kościoła. Nie wierzę własnym oczom. Zwiastuję sobie koniec. Tuż pod linią okien wisi dwóch kapłanów przybitych do drewnianej ściany. Jeden z nich już nie żyje, a sądząc po poderżniętym gardle, umarł jeszcze przed ukrzyżowaniem. Obydwaj mają rany tam, gdzie miał je Chrystus. Gwoździe sterczą z ich rąk i nóg. Mężczyzna, a właściwie mężczyźni, którzy mnie trzymają w pionie, podnoszą mnie jeszcze wyżej. Żółtozębny odciąga mi lewą rękę w bok. Łup. Ból wyostrza mi zmysły. ŁUP. ŁUP. Dłoń zostaje przytwierdzona do ściany. Ktoś ciągnie mi prawą rękę w drugą stronę. Robi to tak mocno, że niemal wyrywa mi ją z barku. ŁUP. ŁUP. ŁUP. Druga ręka zostaje przybita do ściany kościoła. Uśmiecham się mimo bólu. Teraz jesteśmy prawdziwą podporą, ścianą i zarazem częścią Kościoła. Moja głowa góruje ponad zebraną tłuszczą. Spoglądam w ich mętne, spragnione krwi i bogactw spojrzenia. W oddali ktoś dzieli łupy. ŁUP. ŁUP. ŁUP. Moje nogi również zostają przygwożdżone. Trzymający mnie dotychczas mężczyźni puszczają moje ciało. Czuję ból, a po drewnie spływa moja krew. Moja? Nie wiem, ale jest jej na tyle dużo, że pode mną robi się prawdziwa kałuża. Jest coraz większa. Ból się wzmaga. Jestem ukrzyżowany? Tak, pomimo tego, że nie wiszę na krzyżu. W oddali słyszę zawodzenia i kolejne odgłosy wbijanych, choć już nie w moje ciało, gwoździ. Usiłuję nabrać powietrza. Boli. Ból w rękach i nogach się nasila. Czuję, jak pękają mi kolejne ścięgna, a dziury na nogach i rękach pod wpływem mojego ciężaru robią się coraz większe. Ból rośnie i przekracza granicę ludzkiego pojęcia. I nagle… ulga.

Moje ciało odrywa się z gwoździ. Dziury w rękach są tak wielkie, że umożliwiają wyślizgnięcie się tkanki z trzymających ją gwoździ. Jakaś siła ciągnie mnie na dół. Lecę. Powiew powietrza jest silny i chłodny. Ziemia jest coraz bliżej. Dzieli mnie od niej odległość równa wzrostowi dziesięcioletniego dziecka. Spadam. Coraz niżej i niżej. Czas jakby zwolnił. W końcu ciało dotyka ziemi. Ląduję twarzą w kałuży krwi. Niczym posąg Chrystusa przed kilkoma chwilami. Ból ustępuje. Czuję, jak jakaś woda przelewa się pode mną. Skąd tutaj woda? Przecież nie pada. Nie wiem. To i tak bez znaczenia. Uśmiecham się. Umarłem…

***

Tom momentalnie otworzył oczy i sięgnął po broń. Zasnął i śniło mu się coś ważnego, lecz nie mógł sobie przypomnieć co. To nie było istotne w tym konkretnym momencie. Pojawił się problem, a właściwie kilka problemów. Jeden z nich wpadł oknem do pokoju, w którym spali. Trzymająca wartę w tym czasie Lisa nie krzyczała, by obudzić resztę. Po prostu parokrotnie strzeliła w kierunku napastników. Huk wystrzału obudził śpiących ludzi. Łowcy szturmowali obydwa niezakratowane okna. Zabezpieczenia jednego uznały wyższość zainfekowanych napastników. Drewno pękło, lecz w kierunku wybitego okna poleciało kilka śrutowych pocisków. Na razie nikt więcej tamtędy nie wejdzie. Ruda jednym susem przeniosła się pod drugie okno i ponownie otworzyła ogień. Strzelała celnie przez niewielką szparę, którą zostawiła właśnie w tym celu. Sądząc po jękach, po stronie zainfekowanych pojawiły się pierwsze ofiary. Po stronie ludzi nic takiego jeszcze nie miało miejsca, ale wkrótce mogło się to zmienić. Rozpędzony w samobójczym ataku łowca wyważył kolejne okno. Nim wpadł z nim do środka, zdążył już umrzeć, lecz spora dziura wiała pustką. Brak szyby. Brak zasłon. Brak płyty pilśniowej. Ułamek sekundy później w otworze pojawili się kolejni wrogowie. Tom podszedł bliżej i stanął przy jednej ze ścian, tak by nie wchodzić pozostałym w linię ostrzału. Hary momentalnie pojawił się tuż obok niego. Pozostali, mimo realnego zagrożenia życia, nie zdążyli się jeszcze w pełni wybudzić.

– Wycofaj się za nas. No już! – krzyknął jeden z weteranów do rudowłosej dziewczyny. Ta pośpiesznie wykonała polecenie, a kilka metrów dalej do szturmu dołączyło pięciu nowych łowców.

Gdy Lisa zeszła z linii strzału, śrut i ołów zaświszczały w powietrzu. Bang. Bang. Bang. Raz za razem strzelali Hary i Tom. Bang. Bang. Pięć rozerwanych i podziurawionych jak sito ciał leżało teraz przy oknie. Jeden desperat oberwał podczas skoku nad wyważoną, okienną futryną. Impet pocisków był tak duży, że ciało jeszcze w powietrzu obróciło się wokół własnej osi i uderzone jakby jakąś niewidzialną ręką odleciało w kierunku przeciwnym do zamierzonego. Znów znalazło się na podwórku. I znów nie żyło. Tym razem na dobre.

Sytuacja wyglądała na opanowaną, lecz w tym samym momencie w drugiej części sklepo-mieszkania rozległ się złowrogi huk. Regał zasłaniający jedno z okien w kuchennej części budynku najwyraźniej upadł na ziemię. Sytuacja powoli wymykała się spod kontroli. Do pomieszczenia, w którym nocowali, wdzierało się coraz więcej zainfekowanych, a jakby tego było mało, sądząc po niedawnym odgłosie, za chwilę łowcy wedrą się do budynku przez inne pomieszczenie i zaatakują także od strony korytarza. Czas uciekał. Thomas wiedział, co się dzieje, i błyskawicznie objął dowodzenie. Kazał wszystkim wycofać się na korytarz i przygotować się na ataki zainfekowanych z dwóch stron. Od sypialni i kuchni. Zaspani ludzie wycofali się zgodnie z rozkazami. Zajęli korytarz i podzielili się na dwa zespoły, tak by każdy odpierał atak z innej strony. Mamut, dzieci i Abigail weszli do pobliskiej łazienki i zamknęli się w niej. Łazienka ulokowana była tak jakby za plecami obrońców, to znaczy, że aby zainfekowani mogli się do niej dobrać, musieliby najpierw pokonać stojących przed jej drzwiami obrońców. Zapewnienie bezpieczeństwa dzieciom było poleceniem Toma i nikt nie raczył go podważać. Wszystko działo się tak szybko. Stłoczeni na niewielkiej przestrzeni ludzie i Mamut musieli czuć ogromny dyskomfort, lecz lepiej czuć dyskomfort, niż w ogóle nic nie czuć. Reszta w tym czasie walczyła.

Obrońcy podzielili się na zespoły. Hary i Lisa zabezpieczali otwór okienny w pokoju, w którym jeszcze przed chwilą nocowali. Bob i Tom natomiast celowali w korytarz od strony kuchni w oczekiwaniu na nadchodzących wrogów. O dziwo, do tej pory wrogowie nie pojawili się na korytarzu. Na coś czekali. Bez wątpienia coraz więcej zainfekowanych wdzierało się do kuchni, lecz póki co zostawali tam i nie atakowali. Na razie.

– Są inteligentniejsi, niż myślałem. Szykują się do ataku. Lisa, chodź do nas. Mam przeczucie, że za chwilę w korytarzu zrobi się tłoczno – wycedził Tom. Już nie był senny. Echo ostatniego słowa nie zdążyło się rozejść w eterze, a zainfekowani napastnicy już ruszyli do szturmu. Skoordynowanego szturmu.

W tym samym momencie zarówno w pokoju, jak i w korytarzu pojawili się zainfekowani. Byli rozpędzeni, dzicy i niebezpieczni. Ich zdeformowane ciała i okropny zapach wzbudziłyby lęk w każdym. Rozległy się strzały, nie pojedyncze, lecz całe serie. Wszyscy strzelali z tego, co tylko mieli. Kolejni łowcy padali martwi lub prawie martwi. Sterta trupów pod oknem była tak duża, że sięgała niemal do wysokości parapetu. Na korytarzu natomiast niemal utworzył się dywan z leżących, poranionych i zakrwawionych ciał. Mimo to atak zainfekowanych nie zwalniał tempa.

Na miejscu każdego powstrzymanego napastnika pojawiało się kilku kolejnych. Natomiast naboi w magazynkach było coraz mniej. Sytuacja w pokoju była prawie pod kontrolą, a przynajmniej wyglądała na opanowaną lub prawie opanowaną, natomiast to, co się działo na korytarzu, przerosło wszelkie wyobrażenia. Niepowstrzymany pęd zainfekowanych ciał nacierał w ślepym amoku na ludzi. Tom szybko wystrzelał wszystkie załadowane naboje, nie zdążyłby przeładować broni, więc sięgnął po pistolet. W magazynku tkwiło tylko jedenaście kul, jedna była załadowana w komorze. W sumie było ich więc dwanaście. Parę chwil później ostatnia, dwunasta kula opuściła lufę i wbiła się w czaszkę rozpędzonego łowcy. Bestia padła na podłogę w odległości nie większej niż na wyciągniecie ręki Borowsky’ego. Zarówno Tom, jak i Bob powoli ustępowali pola zainfekowanym przeciwnikom. Wtedy, w niemal ostatniej chwili przy cofających się mężczyznach stanęła Lisa. Kilka sekund później przeważyło to szalę zwycięstwa na korzyść rodzaju ludzkiego. Pierwsza fala została zatrzymana.

Radość nie trwała długo. Druga fala ruszyła otworem w sypialni. Skąd ich się tyle wzięło? – dziwiłby się Tom, o ile miałby na to czas. Bob dołączył do Hary’ego i bronili się ramię w ramię. Dwa magazynki później łowcy odpuścili. Zapadła cisza.

***

Tej nocy już nikt nie zasnął pomimo tego, że do świtu zostało jeszcze około czterech godzin. Smród był nie do zniesienia, a nikt z ludzi nie odważył się uprzątnąć ciał.

Wraz ze wstającym świtem opuścili mieszkanie. Nie chcieli zwlekać. Odgłosy walki i swąd rozkładających się tkanek mogły zwabić więcej potencjalnych napastników. W nocy podróżnicy mieli szczęście. Trzeba to powiedzieć wprost: mimo skoordynowanego ataku myśliwych mieli cholerne szczęście. Nikt z ludzi nie ucierpiał fizycznie, choć większość z ocalałych będzie miała koszmary przez co najmniej parę następnych nocy. Ciał łowców było tak wiele, że nikt nie podjął się nawet ich zliczenia. Podróżnicy po prostu podpalili dom i odjechali na południe. Oprócz zużytej amunicji i śladów w psychice grupa straciła coś jeszcze. Kury. Zainfekowani wdarli się do pobliskiej szopy na narzędzia i zabili bezbronne zwierzęta. Kury tkwiły w klatce, której agresorom nie udało się otworzyć, lecz i tak ptaki zginęły. Łowcy posłużyli się patykami i prętami, które włożyli do wnętrza drucianej klatki. Następnie, sądząc po obrażeniach, uderzali nim w przerażone, niemogące się bronić zwierzęta. Żadna z kur nie przeżyła, a gdy ludzie o świcie ujrzeli ten zmasakrowany widok, to zaskoczyło ich bestialstwo napastników. Bestialstwo. Bestialstwo. Bestialstwo, nawet jeśli mowa o zombie. Co im zrobiły kury?!

Niemal bez słowa i całkowicie bez śniadania opuścili lokum. Pojechali dalej na południe. Tam ochłonęli. Już nie przeszkadzał im skwar. Zatrzymali się na skraju lasu i zbiornika wodnego, umyli się i przygotowali śniadanie. Usiedli w półokręgu i w milczeniu jedli posiłek. Grobową atmosferę przerwała dopiero Ruda.

– Gdyby nie Mamut, to wszyscy byśmy zginęli – odezwała się, głaszcząc psa po brzuchu. Zwierzę zdawało się uśmiechać i zamknęło oczy.

– Jak to? – zapytał wyraźnie zdziwiony Bob.

– Było ciemno. Nic nie widziałam i nic nie słyszałam. Wszyscy już spaliście i naprawdę nie spodziewałam się tego, co miało nastąpić. Nagle Mamut się obudził, usiadł i zaczął cicho warczeć w kierunku okna. Podniosłam broń, odbezpieczyłam ją i już miałam kogoś z was obudzić, lecz coś uderzyło w okno. Bez wahania strzeliłam. Potem się obudziliście, okno wyleciało i sami wiecie, jak się to dalej potoczyło.

Atmosfera się nieco rozluźniła, lecz daleko było jej od wesołego nastroju. Prawdę mówiąc, jedynie Hary się uśmiechał. Mówił, że skoro mogli zginąć, a nie zginęli, to należy się cieszyć, a nie zamartwiać. Rozmawiali jeszcze trochę o możliwych przyczynach tak desperackiego ataku, o tym, czy łowcy stają się coraz inteligentniejsi, oraz o tym, dlaczego zabili kury, skoro nie były ssakami i do tej pory zainfekowani je ignorowali. Dużo pytań. Niewiele odpowiedzi.

Dość szybko zmienili temat na przyjemniejszy i ruszyli w dalszą drogę. Po kilku milach jazdy na południe dotarli do miejsca, gdzie ogromne jezioro się kończyło. Las ciągnął się rzecz jasna o wiele dalej, ale grupa już nie mogła podróżować wzdłuż zbiornika. Pierwotnie podróżni chcieli skręcić na zachód, lecz infrastruktura nie była tam zbyt dobra, więc zawrócili. Nie mieli wyjścia i musieli jechać na południe w stronę zatoki niemal najkrótszą możliwą drogą. Tak właśnie trafili do Blakely.

Nie przejeżdżali przez centrum Blakely, jedynie zdecydowali, że objadą zabudowania bokiem, od wschodu. Wszystko wokoło wyglądało na bardzo suche. Bujna trawa rosnąca na podwórzach i wzdłuż dróg miała odcień wyblakłej zieleni, a miejscami była po prostu szarożółta. Drzewa zachowały zielone ubarwienie, lecz było ono teraz o wiele bardziej stonowane. Ziemia na okolicznych nieobsianych polach popękała, a mijane strumienie wysychały. Słońce strasznie przygrzewało i nic nie zapowiadało, by ten stan rzeczy miał się niedługo zmienić. Susza. Nic dodać, nic ująć. A brak chmur na nieboskłonie i wysoka temperatura nie dawały nadziei na szybką poprawę pogody.

Ominięcie Blakely zajęło im więcej czasu, niż zakładali. Początkowo usiłowali wyminąć je od wschodu, lecz musieli zmienić plany. Na drogach leżało wiele powywracanych drzew skutecznie blokujących drogę na sporym jej odcinku. Sądząc po stanie obalonych pni i konarów, przeszła tędy ogromna burza, i to dość dawno temu, może nawet rok wcześniej. Nikt nie udrożnił drogi od tego czasu, więc prawdopodobnie okolica była mało interesująca dla szabrowników lub mieszkańców. Początkowo kilka drzew udało im się objechać poboczem, lecz zakręt dalej szosę tarasował dach! Dach! Dach z jakiegoś sporego domu. Ogromny dach z blachy i połamanych desek leżał sobie dziwnie powykrzywiany w poprzek drogi, od jednego pobocza do drugiego. Nie dało się go wyminąć ani przesunąć. Już na pierwszy rzut oka było widać, że samochody tamtędy nie przejadą. Konwój zawrócił więc po własnych śladach na północ i ponownie znalazł się przed Blakely. Nie udało się ze wschodu, więc trzeba próbować przedrzeć się z zachodu. Poszło znacznie lepiej. Okolica była zdecydowanie mniej zalesiona, więc drzewa, owszem, leżały, ale zazwyczaj nie na całej powierzchni drogi, a jak już spoczywały na rozgrzanym asfalcie, to dawało się je objechać poboczem. Żeby nie było im zbyt łatwo, to pośrodku drogi w ich stronę maszerowało kilkunastu sztywniaków. Podróżni zatrzymali wozy. Wzięli do ręki pręty, pałki i miecze, a następnie bez zbędnych hałasów zlikwidowali zagrożenie. Akcja poszła nad wyraz sprawnie, więc przymusowy postój potrwał tylko chwilę, po której wszyscy wrócili do wozów i ruszyli w dalszą drogę.

Trzy godziny później, już po przerwie obiadowej dojechali do granicy między dawnymi stanami: Alabamą i Georgią. Przekroczyli ją na wysokości miejscowości Columbia. Właśnie w tej okolicy niedługo potem doszło do kontaktu. Ale wszystko po kolei.

Tom jechał w pierwszym samochodzie. Obok niego siedział Bob i właśnie sprawdzał mapę. Robił to prawdopodobnie z nudów, bo droga była prosta, a poza tym już dawno wyjechali poza zasięg „mapy Hary’ego”. Teraz już nie mogli liczyć na wskazówki z odbytych zwiadów. Pozostało im wierzyć we własne siły i szczęście. W drugim samochodzie jechała Abigail i młodsi członkowie ekipy. Konwój zamykali Hary i Lisa. Wygląd okolicy się zmienił. Przypominała pobojowisko. Zabudowania i posesje wyglądały na zniszczone. Uszkodzenia wywołał nie pożar czy tornado, nie upływ czasu, lecz głównie człowiek. Płoty były staranowane i podziurawione, niektóre drzwi najprawdopodobniej wyrwano z zawiasów, a gdzieniegdzie ktoś ustawił barykady lub wykopał rowy, lecz największą zmianą w porównaniu z poprzednio mijanymi miejscowościami było istnienie wszechobecnych łusek i śladów po kulach. Dziury po amunicji były po prostu wszędzie, na każdym domu, płocie czy drzewie, na porzuconych samochodach i każdym innym elemencie otoczenia. Natomiast gdyby ktoś zebrał łuski, i to tylko te leżące w zasięgu wzroku, to łup ważyłby kilka ładnych kilogramów, nie wspominając o tym, że pewnie drugie tyle tkwiło ukryte w gęstej, sporej, szarej trawie. Tu musiała rozegrać się bitwa, lecz nigdzie nie było widać ciał, ani tych żywych, ani tych martwych. Nie dało się też określić, kto brał w niej udział ani nawet która strona wygrała.

Podróżnicy musieli tędy przejechać. Pozostałe okoliczne drogi były zbyt zagracone, by móc to uczynić, a rosnące blisko trasy drzewa uniemożliwiały objazd poboczem. Musieli, po prostu musieli przejechać przez sam środek tego pola bitwy. Postanowili nie zatrzymywać się przy żadnej ze zrujnowanych posesji i jak najprędzej skierować się na południowy zachód, nie zważając na bitewny krajobraz mijany za oknem. Tak oto przywitała ich Alabama. Audemus jura nostra defendere – „śmiało praw naszych bronimy”.

Bob odłożył mapę i chwycił za broń. Stał się niespokojny, lecz okolica nadal wyglądała na opuszczoną. Zniszczoną, ale opuszczoną. Tom kierował samochodem, bo Bob pełnił w nocy długą wartę i musiał odpocząć, ale teraz taki układ nie pozwalał na optymalne wykorzystanie umiejętności weterana. Zamiana miejsc nie wchodziła w grę, bo znajdowali się już wewnątrz pobojowiska. Postój byłby niewskazany. Widząc niepokój kolegi, Tom postanowił, że wciągnie go w rozmowę. Opowiedział mu o swoich przemyśleniach i nieco go uspokoił.

– Nic się nie martw. Jest tu tak samo bezpiecznie jak wszędzie indziej. Popatrz, ile tu zmarnowano amunicji! Starcie odbyło się co najmniej kilkanaście miesięcy temu. Teraz nikt nie pozwoliłby sobie na takie marnotrawstwo. Ciał też nie ma, więc pewnie ktoś je pochował lub same odeszły. Spójrz na zabudowania. Widzisz? Chciałbyś mieszkać w takiej okolicy? Ja nie, a przypominam, że w pobliżu jest wiele innych opuszczonych miasteczek, do których można by się przeprowadzić bez najmniejszego problemu. Nic się nie martw. Według mnie okolica jest bezpieczna, i to od bardzo dawna – uspokajał weteran, lecz gdzieś w tyle głowy słyszał głos każący mu jak najszybciej opuścić to miejsce. Ranger nie dawał tego po sobie poznać, ale czuł niepokój. Lider grupy nie może okazywać wahania i słabości, bo jeżeli on nie wytrzyma, to nie wytrzymają także pozostałe ogniwa zespołu.

– No właśnie, wszyscy, którzy będą tędy przejeżdżali, pomyślą że wokoło jest pusto i bezpiecznie. I może ktoś właśnie chciałby to wykorzystać? – zripostował Bob.

– Pomyśl! Jak sądzisz, kiedy ostatnio ktoś tędy przejeżdżał? Tydzień temu? Miesiąc? Rok? Ja tego nie wiem, ale na pewno dość dawno. I nadal uważasz, że bandyci czekaliby w ukryciu tu, na jakimś zadupiu, przez nie wiadomo ile, w nadziei, że ktoś będzie tędy przejeżdżać i akurat będzie miał ze sobą coś wartościowego? Przez ostatni tydzień mijaliśmy ze sto lepszych miejsc na zasadzkę! – skłamał Tom. Mężczyzna wiedział, że skoro okoliczne drogi są zablokowane, to każdy, kto chce przedostać się z Georgii do Alabamy lub na odwrót i nie ma zamiaru nadkładać kilkunastu mil, musi przejechać właśnie tędy. Borowsky jednak nie podzielił się swoimi przypuszczeniami. Pozostawił je dla siebie.

Każdy z członków grupy czuł niepokój. Coś w ich wnętrzu kazało im opuścić to miejsce jak najszybciej. Tak też zrobili. Już po kilku minutach pozostawili pobojowisko za sobą. Z ulgą ruszyli dalej i niedługo później mijali znak zapraszający ponownie do odwiedzenia miejscowości.

Nie, dziękuję.

***

Minęli znak i przejechali nie więcej niż odległość trzech boisk futbolowych, a zza zalesionego zakrętu milę przed nimi wyłoniły się trzy wozy jadące w ich stronę. Znajdowały się zbyt blisko, by uciec, a i tak z całą pewnością obie strony wzajemnie wykryły swoją obecność. Nie było czasu na długie przemyślenia. Tom natychmiast zjechał na pobocze i kazał zrobić to samo pozostałym wozom. Ich samochody utworzyły półokrąg, a ludzie kryjący się za nimi zwrócili się przodem do nadjeżdżających pojazdów i jednocześnie tyłem do pobliskiego lasu. Abigail pośpiesznie zebrała dzieci i ruszyła w głąb zarośli. Pozostali zajęli miejsce przy samochodach. Napięcie rosło.

Konwój z naprzeciwka wyraźnie zwolnił. Odległość dzieląca obie grupy pojazdów powoli się zmniejszała. Niespodziewani nieznajomi wędrowcy zatrzymali się kilkanaście kroków od pick-upa Toma. Siedzący wewnątrz ludzie nie wysiedli z wozów, lecz bez wątpienia mieli przygotowaną broń i byliby gotowi do ataku w ułamku sekundy. Kierowca siedzący w pierwszej furgonetce odezwał się do kryjących się za własnymi samochodami podróżników.

– Witam! Jestem PJ. Jakie wieści przynosicie? – zapytał brodaty mężczyzna.

– Ja jestem Tom, a to moi ludzie. Nie rozumiem. Nie chcemy kłopotów.

– Czyli nie przysyła was Palmer? Ale przecież jedziecie z Georgii?

– To jakaś pomyłka. Nie znam żadnego Palmera. Jedziemy do zatoki.

– Jeżeli wam życie miłe, to wracajcie na północ. Tu, w stronę Dothan zmierza ogromne stado zainfekowanych. Zawracajcie na północ. Jak chcecie, możemy jechać razem, będzie bezpieczniej.

– Stado? Mijaliśmy je parę dni temu, kilkadziesiąt mil na północny wschód stąd i zmierzało w trochę inną stronę. Tak szybko tu doszło?

– Tak. Doszło do wybrzeża, odbiło się od niego i teraz zmierza prosto w kierunku Dothan. Stado dotrze tu za około dwa dni. W mieście panuje wielki zamęt. Wszyscy, co mogli, już uciekli lub właśnie to robią. Trzeba wiać na północ lub wschód, jak najdalej stąd. Ci skurwiele mają zamiar wysadzić elektrownię!

– Jak to? Kto? Elektrownię atomową?! – zdziwił się Borowsky, po czym wypytał dokładniej o sytuację.

Wieści pochodzące z napotkanego konwoju nie napawały optymizmem. Horda się zbliżała i nie było ratunku. Próby odciągnięcia zainfekowanych spełzły na niczym. Stado liczy podobno kilkaset tysięcy zainfekowanych, a niektórzy twierdzą, że nawet milion. Dane są na pewno przesadzone, lecz i tak zagrożenie jest realne. Mieszkańcy Dothan uciekli z miasta. Paru desperatów zgłosiło się na ochotnika i mają zamiar wypełnić samobójczą misję. Przedrą się do pobliskiej elektrowni atomowej i uratują sytuację. Podłożą ładunki wybuchowe i w chwili, gdy stado zbliży się do strefy zero, zdetonują je. Sami zginą, ale eksplozja atomowa zabije także wielu zainfekowanych, przy odrobinie szczęścia wszystkich. Tyle w teorii. Plan nie byłby możliwy, gdyby nie zachłanność włodarzy Dothan. Elektrownia została wygaszona jeszcze przed końcem wojny ze względów bezpieczeństwa. Gdy epidemia się rozprzestrzeniła, a rząd upadł, to tu, na południu, w Dothan powstało tak jakby drugie Las Vegas. Kasyna, prostytutki, używki i sporo dobrej zabawy. Wszystko to założyły lokalne gangi. Miasteczko się rozrastało i potrzeba było energii – więc ponownie uruchomiono elektrownię. Wystarczyło odnaleźć ludzi, którzy umieli obsługiwać sprzęt, i można było cieszyć się z oświetlenia ulic. Elektrownia pracowała na niewielkim obciążeniu, lecz w okolicy nie było żadnego profesora z dyplomem atomistyki i na dobrą sprawę nikt nie wiedział, jak potężny będzie wybuch w razie eksplozji przy reaktorze, nikt też nie był w stanie przewidzieć zasięgu opadów i skutków promieniowania. Tak czy inaczej, nie ryzykowano i zadecydowano o natychmiastowej ewakuacji miasta. Dothan jest już stracone, jeżeli nie zabije go stado, to zrobi to potęga atomu. Aż chce się powiedzieć: „Znajdźcie mi przynajmniej dziesięciu sprawiedliwych, a ocalę miasto”.

***

Znów wszystko się skomplikowało. Stado po raz kolejny kroczy w ich stronę, okolica za kilkanaście godzin może przypominać Czarnobyl, a na domiar złego upał dawał się wszystkim we znaki. Dothan podobno było sporym miastem leżącym tuż obok nich. Ewakuowano je, ale bez wątpienia i tak było ciekawym punktem w podróży. Taka okazja może się szybko nie trafić – zważywszy na cholernie realną możliwość wybuchu w pobliskiej elektrowni atomowej. Podróżnicy postanowili, że odwiedzą to miasteczko, lecz jedynie na krótko, praktycznie tylko przejazdem, gdyż nie wiedzieli, kiedy owa elektrownia ma zostać wysadzona, no i nie mieli pojęcia, jak daleko od nich znajduje się stado.

Oczywiście pojawił się kolejny problem. Pojadą wszyscy czy tak jak zwykle jedynie Thomas lub Hary? Weterani nie chcieli się zgodzić na to, by ktoś im towarzyszył. Uważali, że to zbyt niebezpieczne. W takim mieście może panować teraz anarchia, szczególnie że ludzie, którzy tam ewentualnie pozostali, są gotowi na śmierć i liczą się z taką możliwością. Kto wie, jak zachowają się tacy straceńcy, gdy w ich okolicy pojawią się trzy zatankowane, pełne zapasów wozy oraz kilka nowych, zgrabnych kobiet? Epidemia uwolniła w ludziach to, co najgorsze, lecz widmo rychłej śmierci może wyzwolić w porządnym człowieku jeszcze więcej zła. W opozycji do stanowiska weteranów pozostawały Lisa i Abigail. Argumentowały, iż tak naprawdę od Cedartown nie widziały większej grupy ludzi i czują się jak w klatce, mówiły nawet, że przejechały niemal cały stan, a jeżeli już widzą jakiegoś człowieka, to zazwyczaj jest on martwy. Kobiety były po prostu ciekawe i chciały doświadczyć namiastki poprzedniego życia.

Sprzeczka przerodziła się w kłótnię i jak to często bywa, mężczyźni się wycofali i wreszcie ustąpili. Żołnierze z wieloletnim doświadczeniem, wielokrotnie stający oko w oko ze śmiercią, twardzi i silni, nie dali rady dwóm drobnym kobietom. Z kobietą nigdy nie wygrasz, a nawet jak wygrasz, to ona zrobi coś, by zwycięstwo nie smakowało zbyt słodko.

Po krótkim postoju nad pobliskim, prawie wyschniętym strumieniem i gorącej dyskusji podróżnicy ruszyli w dalszą drogę. Ku Dothan. Do miasteczka dotarli jakieś pół godziny później. Osada nie wystawiła żadnych patroli czy punktów kontrolnych, lecz spodziewali się tego, gdyż po drodze minęli jeszcze paru uchodźców i każdy mówił to samo: „ewakuacja”, „horda”, „elektrownia”. Te trzy słowa pojawiały się w każdej wysłuchiwanej opowieści i występowały w sporym zagęszczeniu. Thomas spodziewał się zastać opuszczone miasto – i tak na pierwszy rzut oka było, lecz wkrótce podróżnicy bardzo się zdziwili. W mieście przebywało jeszcze co najmniej kilkanaście osób. Co prawda nie dawało się ich dostrzec, ale głosy oraz obecność były odczuwalne.

Największym zaskoczeniem bez dwóch zdań okazała się architektura miasteczka. Dothan, choć właściwie lepszą nazwą byłaby „Blaszana Osada”, nie miało nic wspólnego z miasteczkiem położonym kilka mil dalej o tej samej nazwie. Murowane, ba, nawet i drewniane domy były rzadkością. Wszędzie kontenery zaadaptowane na mieszkania. Zielone trawniki, asfaltowe drogi? Nic z tych rzeczy. Wszędzie pył, brud i smród. To miasto nie miało nawet porządnych murów, lecz tu architekci wykazali się piekielnym sprytem. Dothan otaczał metrowy wał z worków z piaskiem, który sforsowałby nawet zombiak, oczywiście o ile by do niego dotarł… Tu twórcy wykazali kunszt i spryt. Sztuczka polegała na tym, że kilka metrów przed umocnieniem wykopano wielki rów okalający wszystkie zabudowania. Głęboki na cztery metry, szeroki na pięć. Istna fosa, z tym że bez wody. Nad rowem rozkładano specjalny pomost, który umożliwiał przedostanie się do miasta. Sztywniaki się nie przedrą. A łowcy? Oni, jak zechcą, to przedostaną się wszędzie. A ludzie? Dothan to miasto „Trzech Rąk”, a sami siebie przecież nie zaatakują.

Metalowy most leżał opuszczony i przy jego pomocy samochody pokonały fosę i bez większych przeszkód dojechały do mieściny. Dothan, które odwiedzili podróżni, zostało zbudowane od podstaw kilka miesięcy temu. Na wzgórzu ustawiono wielki budynek, który górował nad okolicą i przypominał halę. Spora drewniano-blaszana konstrukcja, niemal pozbawiona okien, za to z dużą liczbą otworów strzelniczych miała wysokość około dwóch pięter, a specyficzny czerwony kolor rzucał się w oczy i raził intensywnością. Ten budynek pełnił rolę kasyna, baru, klubu i meliny w jednym. Wokół niego powstało „blaszane miasteczko”. Dziesiątki kontenerów ułożonych na ziemi bez ładu i składu w nieregularnych rzędach otaczających czerwoną halę. Były to zwykłe transportowe kontenery. Przerobione na domy i magazyny. Niektóre wyglądały na zadbane, inne na po prostu porzucone. Co bogatsi mieszkańcy miasta zajmowali nie jeden, ale nawet trzy kontenery. Ustawiali je jeden obok drugiego i powierzchnia, którą mogli wykorzystać, znacznie się zwiększała. Niektóre z „puszek” zdobiły wielkie napisy: „Szewc”, „Hotel”, „Sklep żelazny”, choć kilka miało o wiele bardziej kontrowersyjne hasła: „Jezus jest moim opium”, „I tak zginiecie”, „Odpierdol się”. Dom mówi wiele o człowieku, a już na pewno gdy na jednej z jego ścian umieszczony jest jakiś napis.

W Dothan nie było żadnej niekontenerowej konstrukcji poza centralną halą i drewnianą palisadą ustawioną wokół ścisłego centrum miasteczka. Najwyraźniej cała potrzebna infrastruktura, wszystkie zapasy i wszystkie zbędne rzeczy mieściły się w tym blaszanym świecie. Łatwo jest schować do blaszanego pudełka jakiś przedmiot, lecz o wiele trudniej drugiego człowieka. Ludzi zazwyczaj chowa się w tych drewnianych pudłach, ale z zupełnie innych powodów niż przedmioty.

Główna brama do miasta pozostała otwarta, toteż podróżnicy nie mieli większych trudności z wjechaniem do wewnątrz. Obecnie prawdopodobnie przebywało tam tylko kilkanaście osób, lecz miejsca wystarczyłoby dla paru setek. Przy bramie nie było strażników i Thomas nie za bardzo chciał ich szukać, a pierwszą napotkaną osobą był stary mężczyzna siedzący nieopodal „Hotelu u Ewy”, na ławeczce przed swym blaszanym domem.

– Witam – powiedział Tom, wysiadając z samochodu i kierując się w stronę staruszka. Ten nic nie odpowiedział. Siedział na ławce i patrzył w niebo, nie zwracając uwagi na otoczenie.

– Witam. Jestem Tom. Czy mógłby mi pan powiedzieć, co się tu dzieje? – powtórzył weteran.

– Witam pana. Czyż… – odpowiedział starzec po dłuższej chwili. – Czyż to nie piękne? – zapytał nieznajomy, lecz nawet na moment nie oderwał wzroku od nieboskłonu.

– Co takiego?

– Niebo. Jest takie piękne. Błękitne, jasne. I pomyśleć, że nad naszymi głowami, gdzieś tam w górze, naprawdę daleko, daleko stąd krążą planety o wiele większe niż nasza Ziemia. – Uśmiechnął się i zagryzł wargi, po czym dodał: – Krążą tak nad naszymi głowami, lecz nie spadają na nas. Niesamowite. Piękne i niesamowite. Może gdzieś tam w oddali jest druga Ziemia, na której siedzi sobie jakiś człowiek i właśnie w tej chwili patrzy w naszą stronę. Może patrzy się i zastanawia, tak jak my teraz, czy jest tam ktoś? Tam w oddali? Czy ktoś tam żyje? Mam taką nadzieję. I chciałbym, by ci ludzie żyjący na innych planetach byli szczęśliwsi niż my tu. – Ponownie westchnął głęboko mężczyzna. Powiedziawszy to, zamilkł i nie zmienił tego mimo nawoływań Toma. Po kilku próbach weteran dał za wygraną i wrócił do wozu. Wtedy miłośnik nieboskłonu przerwał milczenie i powiedział jedno wymowne zdanie: – Nie zamazuj moich kul! – I zamilkł zupełnie.

Nie mogli zostawić samochodów, bo bali się, że ktoś im je zabierze. Czterokołowy środek transportu jest potężnym wzmocnieniem podczas ewakuacji, szczególnie gdy ryzyko utraty życia jest realne. Broń mieli w pogotowiu, lecz się z nią nie afiszowali. Miasto wyglądało na opuszczone, ale sporadycznie gdzieś zza blaszanych ścian dobiegały do nich ludzkie głosy.

Następną spotkaną żywą osobą także był mężczyzna. Miał nie więcej niż trzydzieści lat. Był brudny, zaniedbany i chodził w przetartych jeansach. Nie miał na sobie koszulki, co z racji upału akurat było rozsądną decyzją. Ciemne włosy i mocno opalona karnacja pasowały do siebie. Nie miał przednich zębów, a poniżej lewego oka widniała paskudna blizna czyniąca jego wygląd jeszcze bardziej ohydnym. Zajmował się szabrowaniem opuszczonych kontenerów i śmiał się pod nosem. Nie był zbyt rozmowny i nie powiedział nic poza obelgami. Miał dziwny, twardy akcent, lecz akurat wulgaryzmy rzucał dość sprawnie. Zachowywał się jak szaleniec. Mamrotał coś pod nosem i często wybuchał śmiechem. Niektórzy znajdą swoje szczęście i bogactwo w dniu końca świata, lecz świadomość, że nie będą w stanie go wykorzystać, doprowadzi ich do szaleństwa. Szabrownik nagle zwrócił się w stronę trzech stojących nieopodal wozów i wysiadającego z nich Toma i chwycił za broń. Pistolet, który ściskał w prawej ręce, momentalnie zwrócił się w stronę siedzących w drugim samochodzie dzieci. Szaleniec gotował się do oddania strzału. Nie zdążył, gdyż kule Hary’ego i Toma były szybsze. Weterani wystrzelili niemal w tym samym momencie, a ich pociski sięgnęły celu. Niemal bezgłowe ciało szaleńca osunęło się na ziemię, lekko przy tym dygocąc. Brutalność i drastyczność sceny nie zrobiła wrażenia na nikim, nawet mały Jerry nie wyraził żadnego obrzydzenia. Ot, śmierć, jakich wiele. Nie pierwsza, jaką widział, i nie ostatnia. A krew i to całe gówno? Cóż… Zdarza się. Teraz to normalne. Ludzie przed wojną narzekali na znieczulicę. Marudzili, że ludzie nie są wrażliwi na krzywdę, na ból i cierpienie. Wzywali do walki o przyrodę i prawa człowieka. Nawoływali do miłości i pacyfizmu. I gdzie teraz są ci wszyscy? W ziemi. Wszyscy nie żyją. Gdzie są ekoterroryści przypinający się do sekwoi? Gdzie pacyfiści, anarchiści, demokraci i inni dziwni? No gdzie?! Większość z nich już nie żyje. Dlaczego? Bo ich poglądy w obecnych czasach to przejaw słabości. Słabości. SŁA-BO-ŚCI! Niczego więcej. Słabość się wykorzystuje lub się nią gardzi – trzeciej opcji nie ma. A jeżeli zdaje ci się, że ją dostrzegasz lub – co gorsza – że ją wybierasz, to już nie żyjesz, po prostu jeszcze nie zdałeś sobie z tego sprawy.

Odgłosy wystrzałów nie przyciągnęły nikogo. Jeżeli w pobliżu byli jacyś ludzie, to najwyraźniej mieli to gdzieś. Samochody ruszyły i parę minut dalej podróżnicy spotkali następnych ludzi. Kobietę i mężczyznę. Oboje mieli około czterdziestu kilku lat. Ona drobniutka blondynka o nieco za dużym nosie i okrągłej twarzy, on brunet o niezbyt umięśnionej postawie i bliźnie na policzku w kształcie podkowy. Para siedziała w swoim blaszanym domu i spokojnie, jak gdyby nigdy nic jadła zupę. Dwójka ludzi rozmawiała o czymś, lecz przestała to robić, gdy tylko Tom do nich zagadał. Nie rozmawiali długo, ale jak się okazało, małżeństwo potwierdziło wersję mijanych uciekinierów.

Mieszkańcy miasta Dothan zostali ewakuowani. Włodarze przenieśli się na północny zachód, tam mieli znaleźć miejsce na tymczasowe lokum. Razem z nimi ruszyli prawie wszyscy mieszkańcy. Z racji posiadania niewielu ciężarówek większość kontenerów musiała zostać w Dothan, lecz ludzi udało się ewakuować. Ci, którzy pozostali, albo uciekną na własną rękę, albo zdecydowali się zostać i prawdopodobnie umrzeć. Miejski plan ewakuacji brał pod uwagę dwa scenariusze. Optymistyczny: stado zostanie zniszczone przez wybuch atomowy, lecz opad radioaktywny nie doleci do Dothan lub nie dojdzie do eksplozji w elektrowni, a stado przeleje się przez miasteczko i pójdzie dalej. W takich sytuacjach lokalna ludność będzie mogła bez obaw powrócić do swoich blaszanych domów. Wariant pesymistyczny zakładał coś zgoła innego. Jeżeli stado zatrzyma się w okolicach miasta na dłużej lub okolica zostanie skażona przez radioaktywny opad, to nie będzie mowy o powrocie. Wtedy włodarze zbudują nowe Dothan, gdzieś na północy, z dala od zatoki, i tam będą nadal prowadzić swoje interesy. Na pytanie, dlaczego para została w mieście, odpowiedziała, że im wszystko jedno, że się poddają i nie mają zamiaru więcej uciekać. Życie ich męczy i już dawno czują, że „nic od nich nie zależy” i na nic nie mają wpływu. Chcą choć raz sami o czymś zdecydować! I zdecydowali, że tu spotkają się ze śmiercią.

Napotkani ludzie ostrzegli Toma, by nie zaglądał do wielkiej hali, a już na pewno by nie robiły tego dzieci. Na pytanie „dlaczego?” tylko wzruszyli ramionami.

Kwadrans później podróżni już wiedzieli dlaczego. Wiedzieli i żałowali, że nie posłuchali dobrych rad tubylców. Hary i Tom weszli do centralnej hali. Dzieci na szczęście zostały na zewnątrz, tak samo jak wszyscy, prócz weteranów.

Gdy reszta pilnowała wozów, rangersi z ciekawości zajrzeli do wielkiej hali. Otworzyli ogromne, drewniane drzwi i poczuli zapach smrodu i zgnilizny pochodzący z na wpół rozłożonych ciał. Fetor był tak okropny, że musieli trzymać chustki przy ustach i nosie, by móc w ogóle wytrzymać i nie zwymiotować. Smród był ogromny, lecz zwłoki musiały leżeć gdzieś dalej, w głębi budynku, gdyż nie było ich widać.

– Halo! Jest tu kto? Halo? – krzyczeli raz za razem, lecz odpowiadała im jedynie cisza.

Nikt nie odpowiedział na nawoływania wojskowych. Budynek był pusty lub ktoś po prostu nie miał ochoty na spotkanie. Pierwsze pomieszczenie stanowił spory hol. Stały w nim porzucone kramy i stanowisko straży. Przechodząc przez hol, natrafili na wielką salę, pośrodku której stał ring bokserski, a pod zachodnią ścianą umiejscowiono specjalne boksy ze stołami do gry. Na przeciwległej ścianie znajdowały się bar i jakaś restauracja, nad którą górowało kilka pomieszczeń.

– To pewnie biuro lub kwatera właściciela kasyna. Chodźmy tam – powiedział Thomas i stanął jak wryty.

– Dobrze. Prowadź. Co się… – Hary nawet nie pokusił się o dokończenie. Już wiedział.

Źródłem smrodu, zgodnie z przypuszczeniami, okazały się ludzkie zwłoki. Około trzydziestu ciał, gnijących od upału, nadjedzonych przez larwy i muchy, leżało martwych tuż za ringiem. Trupy tworzyły okrąg, pośrodku którego leżał ktoś ubrany jak duchowny, w jednej ręce trzymający jakąś księgę, a w drugiej pistolet, którym najprawdopodobniej popełnił samobójstwo przez strzał w głowę. Wszystkie ludzkie ciała spoczywające w kole także nosiły ślady po kulach w czaszce i również każdy z trupów miał broń w ręku lub przynajmniej w pobliżu. Zbiorowe samobójstwo.

– O kurwa – skomentował celnie Thomas, po czym zbliżył się do ciał. Podszedł do jednego z nich, odgonił muchy i sprawdził stan rozkładu. Hary w tym czasie robił dokładnie to samo.

– Są martwi od kilkudziesięciu godzin, maksymalnie od wczoraj. Sądząc po ich pośmiertnych odleżynach, leżą dokładnie tak jak w chwili śmierci. Nikt nie przesuwał zwłok. Wygląda mi to na zbiorowe samobójstwo.

– Też tak myślę. Ten w środku musiał być księdzem, a reszta to jego współwyznawcy. Sprawdź broń. Widzisz?

– Brak kul. Magazynki są puste.

– Ktoś je opróżnił lub mieli tylko po jednym pocisku.

– Raczej to drugie. Niektórzy z nich nadal ściskają broń w dłoniach – zauważył Hary, sprawdzając jednocześnie kolejne zwłoki.

– Ten świat jest zjebany, jeżeli dzieją się takie pojebane akcje.

Smród był nie do zniesienia, toteż Hary i Tom z ulgą skierowali się w stronę biur, tam powinno śmierdzieć trochę mniej. Aby się tam dostać, musieli wejść po drewnianych schodach na wysokość drugiego piętra. W pierwszym pomieszczeniu natrafili na szafę pełną dokumentów i dwa biurka, w drugim i trzecim także, lecz na samym końcu dotarli do siedziby szefa. Teraz rangersi mieli już pewność – to część, gdzie znajdowały się biura. Oprócz biurka i kilku obrazów, skórzanej kanapy i biblioteczki znajdowało się tam także akwarium, lecz nie było w nim żadnych ryb. Właściciel musiał być do nich bardzo przywiązany i ewakuował je razem ze sobą. Biuro było urządzone z klasą i sprawiało wrażenie, że zrobił to człowiek o niesamowitym poczuciu dobrego smaku i gustu. Dopiero po chwili weterani zorientowali się, że za biurkiem stoją dwa pancerne sejfy. Obydwa miały otwarte na oścież drzwiczki, a wewnątrz nie było nic prócz powietrza. Nad drzwiami wisiało logo „Trzech Rąk”, lecz oprócz splecionych kończyn (jak to było na samochodach) widniały tam także litery „TR” wpisane w okrąg – najprawdopodobniej skrót wywodzący się od nazwy organizacji.

Przeszukanie biura zajęło mężczyznom kwadrans. W odróżnieniu od poprzednich szabrowników, którzy odwiedzili to miejsce, oni nie szukali bogactw. A właściwie szukali innego rodzaju bogactw niż pozostali. Czegoś, co jest warte o wiele więcej niż złoto czy nawet benzyna – szukali informacji. Znaleźli kilka dokumentów, dość świeżo datowanych, większość z nich pochodziła z Georgii, ale był też jeden z Kalifornii – pochodził sprzed dwóch tygodni – zważywszy na okoliczności, przybył tu błyskawicznie. Ale w jaki sposób?

***

Powietrze przeciął huk wystrzałów. Najpierw jeden, potem dwa kolejne. Rozległy się jakieś krzyki. Dobiegały z zewnątrz, od strony głównego wejścia, którym przed chwilą weszli. Tom i Hary natychmiast przerwali szaber i ruszyli ku drzwiom. Przebiegli przez pomieszczenia biurowe i drewnianymi schodami zeszli na parter. Chwilę później dobiegli do ringu i nie zważając na samobójców, biegli dalej. Wtedy znów rozległy się strzały i ponownie ktoś krzyczał. Tym razem to był chyba Bob. Wzywał pomocy. Hary dał znać towarzyszowi, że wejdzie po drabinie na górę i stanie przy jednym z otworów strzelniczych usytuowanych od frontu. Borowsky skinął głową, lecz sam ruszył ku drzwiom wejściowym. Strzały umilkły.

– Wiemy, że tam jesteście! Wyjdźcie, to może wam nic nie zrobimy. Macie dwie minuty, a jak nie, to będziemy zabijać ich po kolei – odezwał się z zewnątrz nieznany zachrypnięty głos.

– Już wychodzimy. Spokojnie. Nie róbcie nic głupiego – niemal od razu odpowiedział Thomas. Dotarł już do holu wejściowego, przestał biec i szedł wzdłuż jednej ze ścian. Uspokoił oddech i starał się ocenić sytuację, lecz niewiele widział. Opuszczone kramy osłaniały go, lecz także zasłaniały widok na podwórze.

– Pośpiesz się, nie mamy całego dnia.

Tom zbliżył się do drzwi wejściowych, stłumił emocje i potem ostrożnie wyjrzał przez pobliskie okno. Wyjrzał i wezbrała w nim ogromna złość. Wielka, majestatyczna złość. Chęć zemsty. Żądza krwi.

Zajebię tych skurwysynów – pomyślał Tom i odwrócił wzrok od ciała Cindy leżącego w zakrwawionym piasku. Obok niego klęczał i płakał Kevin. Tulił się do martwej siostry. Miał na sobie krew, prawdopodobnie dziewczyny. Jej zielona sukienka wyglądała teraz na szkarłatną, jej prawa dłoń została praktycznie odstrzelona, a kawałek jej czaszki wraz z szarozielonym mózgiem leżał kilka metrów dalej. Rude, kręcone włosy umazane w jeszcze świeżej krwi, leżące na ziemi pośród piasku i pyłu. Przerażający widok, szczególnie jeżeli masz świadomość, że ten ktoś był żywy jeszcze parę chwil temu, a ponadto był dzieckiem i do tego dziewczyną. O ile ciało Cindy leżało zbyt daleko, by mu się dokładnie przyjrzeć, o tyle fragment jej głowy był niemal na wyciągnięcie ręki. Tom widział go dokładnie. Wzbierała w nim złość. Wzbierał w nim gniew. I wiedział, co musi zrobić. Zajebię tych skurwysynów. Odruchowo zacisnął pięści. Nieznajomy głos nadal krzyczał, lecz Borowsky nie skupiał się na przekazie. Nie obchodziło go to.

***

W tym samym czasie Hary stanął przy otworze strzelniczym. Nie wychylał się zbytnio, by nie zdradzić zbyt wcześnie swojej obecności. Obserwował okolicę. Zobaczył, co się stało, i od razu przygotowywał się do działania. Wiedział, że nie może odpuścić, że za chwilę rozpocznie się walka. Mogą zginąć? Mogą, i co z tego. Są rangersami, mogą polec, lecz na pewno się nie poddadzą. O, co to to nie! W umyśle tego żołnierza trwała walka o to, co ma dalej zrobić. Nie mają planu? Na ćwiczeniach przerabiali to wielokrotnie. Jesteś pod ścianą, wrogów jest więcej? Zaatakuj. Strach i odpowiednie przeszkolenie zniwelują różnicę dość szybko. Lepiej podjąć złą decyzję, niż tkwić w miejscu i oddać przeciwnikowi inicjatywę, szczególnie gdy można go zaskoczyć.

Obrażenia Cindy mogły być wywołane przez snajpera. Duch zdawał sobie z tego sprawę i od razu przystąpił do poszukiwań. Zakończył je chwilę później. Napastnicy najwyraźniej ich zlekceważyli, gdyż snajper leżał na pobliskim kontenerze i gapił się w stronę jednego z okien usytuowanych obok głównych drzwi. Tam musi być Tom. Hary rozejrzał się po okolicy, lecz nie zauważył innego snajpera. Wtedy skupił się na pozostałych. Naliczył czternastu wrogów. Uzbrojonych głównie w pistolety. Karabin lub strzelbę miał tylko co czwarty z nieprzyjaciół. Snajper i dziewięciu innych przeciwników stało zgrupowanych w centrum placu, przy samochodach, naprzeciwko drzwi wejściowych. Dwóch kolejnych osłaniało flanki, a pozostała para tyły. Jeden z wrogów, prawdopodobnie ich szef, krzyczał, że została im minuta. Wam też. I nawet nie zdajecie sobie z tego sprawy. Hary spojrzał na współtowarzyszy. Klęczeli w szeregu, wszyscy prócz Kevina i Cindy. Byli rozbrojeni, lecz nie wyglądali na rannych.

***

Tom wiedział, że musi czekać. Przeszedł podobne szkolenie, co Duch, więc wiedział, co powinno nastąpić. Ostrzał zacznie Hary. Zajął lepszą pozycję. Chwilę później dołączy do niego Tom. Ćwiczyli to setki razy.

– Macie pół minuty.

Tylko jak powiadomić Hary’ego, że jest się gotowym?

– Jestem gotowy. STRZELAJ! GLEBA! – krzyknął na cały głos Tom, po czym usłyszał dźwięk wystrzału i huk granatu. Odczekał jedno uderzenie serca i sam włączył się do walki.

***

Śmierć nie ustawia się w kolejce. Nie czeka. Nie musi. Po prostu pojawia się i wymaga, by wszyscy wokoło podporządkowywali się jej prawom. Tak jak kobieta. Bo śmierć jest kobietą.

Duch zastrzelił snajpera i rzucił granat hukowy w stronę napastników. Nie zdecydował się na odłamkowy z wiadomych względów. Oddał jeszcze dwa celne strzały do bandytów osłaniających flanki i wtedy do akcji włączył się Tom.

***

Borowsky zdjął trzech następnych wrogów, lecz potem musiał wycofać się za jeden z kramów, gdyż ściana, która dotychczas stanowiła jego osłonę, nie okazała się kuloodporna.

***

Bob i reszta pośpiesznie wykonali polecenie Toma. Rzucili się płasko na ziemię. Młody chłopak ze Springfield zrobił coś, na co nie zdecydowałby się jeszcze trzy tygodnie wcześniej. Chwycił za broń, którą ściskał martwy napastnik powalony przez Hary’ego. Przeturlał się nieco dalej i zaczął strzelać do zdezorientowanych przeciwników. Tego się nie spodziewali.

***

Lisa od razu zdała sobie sprawę z tego, co ma nastąpić. Przeciwnicy zostali zaskoczeni. W swojej pewności siebie i butności nie przewidzieli ataku dwóch otoczonych ludzi na ich kilkunastoosobową ekipę. Wybuch granatu sprawił, że wrogowie na chwilę osłupieli. W wielu przypadkach ta chwila kosztowała ich życie. Ruda przesunęła się bliżej jednego z wozów, by mieć lepszą osłonę.

***

Abigail od razu zasłoniła ciałem syna, a po chwili poszła w ślad za Lisą i schowała się wraz z dzieckiem za pobliskim pick-upem. Zrobili to w ciągu zaledwie kilku uderzeń serca.

***

Dowódca napastników osłupiał. Poczuł ból w prawym ramieniu, a impet pocisku przewrócił go na ziemię. Mężczyzna rozejrzał się dookoła. Większość z jego ludzi już nie żyła. Spojrzał na jeńców. Leżeli płasko na ziemi i nie stanowili zagrożenia. Wtem jeden z nich, jakiś niski blondyn, chwycił za broń i zaczął strzelać do jego podkomendnych. To mogłoby przesądzić wynik starcia. Dowódca przełożył broń do lewej ręki. Uniósł ją do góry. I wycelował w stronę niedawnego zakładnika. Mózg lidera oprychów zdążył wysłać impuls w kierunku palca wskazującego, by ten nacisnął spust, lecz… Zrobił to zbyt późno. Dowódca nie zdążył oddać strzału. Kolejna kula Hary’ego była przeznaczona właśnie dla niego. Pocisk ugodził go w lewy łokieć. Ręka wygięła się nienaturalnie. Pistolet wypadł mu z dłoni. Bandyta zamknął oczy i zawył z bólu.

***

Hary w ostatniej chwili wystrzelił. Celował w ramię, ale pocisk trafił w staw łokciowy. Sporo krwi. Cel nie zdążył oddać strzału do niczego niespodziewającego się Boba. Kątem oka dostrzegł ruch za jednym z kontenerów. Strzelanina przyciąga gapiów. Dziwne miasto.

***

Tom wybiegł na zewnątrz i ruszył za uciekającymi wrogami. Ostało się ich już tylko dwóch. Trzy pociski później pozostał już tylko jeden. Bang. Bob zastrzelił ostatniego. Strzał w plecy spowodował, że ofiara zwaliła się na ziemię jakby rażona prądem. Wygrali. Wygrali, choć woleliby, aby do walki w ogóle nie doszło. Jak zwykle.

***

Nie pozostali w mieście ani chwili dłużej, niż to było konieczne. Byli gotowi dobijać wrogów, lecz przeżył jedynie ich dowódca, a sądząc po ranach, i on niedługo przeszedłby na tamtą stronę. Tom chwycił go za włosy i przeciągnął aż pod jedną ze ścian wielkiej hali. Wyciągnął pistolet i powiedział:

– Zabiłeś niewinne dziecko, ty skurwysynu, nie zasługujesz na życie.

I pociągnął za spust. Na ścianie, nad ciałem napisał kredą: „Zabijał niewinne dzieci”. W ten sposób nawiązał do lokalnej tradycji karania przestępców. Thomas nadal czuł złość. Nadal czuł gniew. Nadal czuł żądzę krwi. Wiedział, że śmierć mordercy nie przywróci życia ofierze, lecz może w ten sposób ocali inne istnienia? Tak siebie pocieszał. Nie. Tak KIEDYŚ się pocieszał. Teraz coś znów w nim pękło i odczuwał po prostu pustkę. Wiele, wiele lat temu stracił coś i nigdy nie będzie w stanie tego czegoś zastąpić. Teraz czuł się podobnie jak wtedy. Musisz po prostu każdego dnia iść przez życie z uporem maniaka w stronę nieuchronnego końca. Czy wierzę w Boga? Żyję w świecie po apokalipsie, ze świadomością, że mogę zginąć niemal w każdej chwili swojej nędznej egzystencji. Wierzę. Wierzę. Muszę wierzyć. Nie mam wyjścia.

W tym czasie reszta zajęła się martwym ciałem Cindy. Nie było czasu na pogrzeb. Nie było go nawet na wykopanie grobu. Zrobią to już poza miastem. Hary z najwyższą starannością ułożył ciało nastolatki na znalezionej folii. Następnie owinął ją szczelnie i z pieczołowitością umieścił na pace pick-upa. Dziewczynie należy się pogrzeb, lecz najpierw muszą wyjechać z miasta, nim zrobi się naprawdę niebezpiecznie. Kto wie, ilu jeszcze bandytów kręci się po okolicy. Przyjazd do Dothan był błędem. Błędem, za który zapłacili wszyscy, a w szczególności mała Cindy.

Martwych napastników pozbawiono broni i amunicji. Wrzucono je na pakę, lecz nie było tego zbyt wiele. Następnie wszyscy zapakowali się do pojazdów i odjechali. Kevin się miotał i lamentował. Bob wciągnął siłą nastolatka do samochodu. Thomas najbardziej obawiał się o to, że w drodze powrotnej nie zastaną mostu nad fosą, ale ku jego uldze pomost leżał tak, jak go zapamiętał. Pokonali bo bez trudu, a kilka chwil później byli już poza Dothan.

***

Odjechali kilka mil na zachód, a gdy uznali, że są już wystarczająco daleko, wykopali grób na niewielkiej polanie, tuż obok rozłożystego dębu. Krótka przemowa i nieco łez. Nic więcej nie pozostało po pogrzebie Cindy, lecz ona sama zostanie w ich świadomości jeszcze przez długi czas. Nikt nie powinien tak ginąć, a już na pewno nie nastoletnia dziewczyna. Ten świat jest popierdolony.

Atmosfera w grupie znów się znacznie pogorszyła. Kolejny z członków ekipy pożegnał się z życiem. Wychodzili już na prostą po stracie Alla, lecz teraz spadł na nich kolejny cios. Całe życie pod górę. Każdy czuł się współwinny śmierci Cindy. Lisa i Abigail – bo namawiały do wspólnej wycieczki do Dothan. Tom i Hary – bo ulegli namowom. Pretensje do samych siebie będą im towarzyszyć do końca życia i dołączą do całej masy podobnych żalów, choć nigdy się do tego nie przyznają. Prawda jest okrutna. Już nic nie można zrobić, a wina rozkłada się po równo między wszystkich. I to jest właśnie najsmutniejsze. Jeżeli chcesz skrzywdzić drugiego człowieka, to uczyń go bezsilnym. Spraw, by sam o sobie nie mógł decydować oraz by przy tym obwiniał siebie za wszelkie niepowodzenia.

Grupa znała się raptem kilkanaście dni, lecz wszyscy stali się sobie bliscy jak rodzina. Czasem się kłócili, czasem wpadali sobie w ramiona, ale czuli, że tworzą wspólnotę. Nieco na siłę i nieco bezradnie, ale ją tworzą. Razem przeżywają chwile radości i smutku, niekiedy płaczą ze szczęścia, a niekiedy z żalu. Tak to już jest. Śmierć Cindy była po prostu kolejną próbą. Jej wędrówka już dobiegła końca, lecz oni muszą walczyć dalej. Kto wie, co ich czeka w przyszłości?!

Przez pierwszych kilka godzin niewiele ze sobą rozmawiali, nawet podczas postojów. Raz, że niedawne wydarzenia wywoływały jeszcze świeże negatywne emocje. Dwa, że każdy potrzebował czasu, by dojść do siebie. Niektórzy, jak Thomas czy Hary, uporali się z tym szybko, inni, jak Lisa, nieco wolniej, a jeszcze inni potrzebowali naprawdę sporo czasu. Wszyscy współczuli Kevinowi. Najpierw stracił rodziców, potem kolegę, a teraz pochował ostatnią faktycznie bliską mu osobę – Cindy. Temu kilkunastoletniemu chłopcu może się wydawać, że został na świecie sam. A to nie prawda.

***

Następnego dnia dotarli do miejscowości Falco przy granicy między Alabamą i Florydą. „In God We Trust” – w Bogu pokładamy nadzieję. Dewiza stanu Floryda, niezwykle wymowna, zważywszy na okoliczności. Podróżnicy uznali, że są już wystarczająco daleko od elektrowni i zatrzymają się na kilka dni, by dojść do siebie. Od zatoki dzieliło ich już naprawdę niewiele i wszyscy doskonale zdawali sobie z tego sprawę.

Trzy dni później sytuacja powoli ulegała poprawie. Kevin się uspokoił i zaczął jeść, ale daleko mu było do poprzedniego, wesołego stanu. Morale w grupie nadal było bardzo niskie i lejący się z nieba żar tego nie poprawiał. Nikt co prawda nikogo o nic nie oskarżał, lecz atmosfera nie była najlepsza. Dochodziło do kłótni o najmniejsze drobiazgi. O miejsce w samochodzie, kolejność sprzątania, miejsce na postój. Każdy obwiniał siebie samego o to, co zaszło. I było w tym trochę racji. Co prawda odwiedziny w Dothan były zainicjowane tylko przez niektórych, lecz zgodzili się wszyscy. I tu pojawił się paradoks. Każdy w głębi duszy oskarżał samego siebie za to, co się zdarzyło. Każdy czuł się współwinny, lecz zamiast próbować załagodzić wyrzuty sumienia, zazwyczaj prowokowano niepotrzebne kłótnie i żal do siebie tylko wzrastał.

Upał nie zelżał, ale wzmógł się wiatr. Może w końcu spadnie deszcz? Na farmie, na której się zatrzymali, wyschła nawet studnia, a pobliskie pastwiska bardziej przypominały pustynię niż miejsce do wypasu bydła. Dochodziło już południe, lecz nie wyruszyli w dalszą drogę. Postanowili zatrzymać się na kolejny dzień lub dwa i odpocząć. Niby nic takiego, ale po stracie Alla pomogło. Może tak będzie i tym razem?

Hary siedział na werandzie i gapił się w dal, jednocześnie bujając się na fotelu. Znów ogolił głowę. Brody nie ruszał, pozostawił ją nietkniętą i postanowił, że będzie ją zapuszczać. Mężczyzna siedział w niczym niezmąconej ciszy i nad czymś dumał. Podeszła do niego Abigail i zapytała, czy nie jest głodny. Nic nie odpowiedział. Po chwili kobieta spytała go o to, nad czym tak rozmyśla i dlaczego milczy. Wtedy odwrócił się ku niej, popatrzył prosto w jej oczy i powiedział:

– Tylko milcząc, można usłyszeć własne myśli, a tylko słysząc własne myśli, można wiedzieć, czego się tak naprawdę chce.

Abigail nic nie odpowiedziała i pozostawiła weterana samego, pogrążonego we własnych myślach.

Wieczorem tuż po kolacji Lisa, która pełniła wartę przy radiu, usłyszała komunikat i zawołała wszystkich.

– …są ich setki tysięcy. Zmierzają prosto na nas. Poczekamy, aż część z nich nas minie, i wysadzimy elektrownię. Powtarzam: wysadzimy elektrownię. Jeżeli znajdujecie się w okolicach Dothan i chcecie przeżyć, to uciekajcie jak najdalej lub znajdźcie jakiś schron. Macie niecałą godzinę – zabrzmiał męski głos w radio. Komunikat powtórzył się jeszcze kilkakrotnie na innych częstotliwościach.

– Czy tu jesteśmy bezpieczni? – zapytał Bob. Pełnił wartę wraz z Lisą, lecz przyszedł zaalarmowany nawoływaniami z elektrowni.

– Tak. Sądzę, że tak. Jesteśmy bardzo daleko. Fala uderzeniowa na pewno tu nie sięgnie, a wiatr wieje w drugą stronę. Będzie dobrze – odparł Tom.

Trzy kwadranse później radio znów się odezwało.

– Odpalamy za minutę. My zginiemy, lecz wam może się udać. Nigdy się nie poddawajcie, a zwyciężycie. Bóg z wami. Odpalamy za pół minuty.

I tak się właśnie stało. Dokładnie dwadzieścia dziewięć długich sekund później zdetonowano ładunki. Eksplozja musiała być potężna, bo pomimo tego, że podróżnicy znajdowali się wiele mil od epicentrum, to w ich okolicy dało się odczuć tak jakby malutkie trzęsienie ziemi. Ku ich zdziwieniu atomowy grzyb nie wyrósł na horyzoncie i niebo nie zmieniło barwy. Dramat rozegrał się zbyt daleko. Tak to już jest. Tragedia innych rozgrywa się zawsze z dala od nas, lecz często wpływa na nasze życie. Czasami w postaci małego trzęsienia ziemi, a czasami jako ogromna, złowroga lawina niszcząca wszystko, co stanie jej na drodze. Radio umilkło. Nikt już nie odpowiadał. Oto kilku bohaterów śmiejących się śmierci prosto w twarz postanowiło poświęcić się, by inni mogli przeżyć. Celowo zwabili do siebie wielesettysięczną hordę, a potem zginęli wraz z nią. Eksplozja na pewno zabiła sporo zainfekowanych, lecz czy wszystkich? Jak daleko sięgnie skażenie? Czy ktoś tam przeżył? O tym dyskutowali przed snem. Dzień dobiegał końca, słońce zniżyło się niemal do linii horyzontu, a każdy z ocalałych poczuł się minimalnie lepiej. Minimalnie, lecz mimo wszystko lepiej. Zaczęli ze sobą rozmawiać prawie tak jak dawniej. Taki z pozoru nieduży, nieistotny szczegół, jakim jest eksplozja atomowa, ponownie zbliżył ich do siebie. Tylko odrobinkę. To prawda, ale zawsze to coś. Dziwne? Nieracjonalne? Życie nie jest racjonalne, bo sama racjonalność nie jest racjonalna. Gdy jutro jest niepewne, priorytety wyglądają zupełnie inaczej.

Członkowie grupy zgodnie zdecydowali, że jeszcze tylko przez jeden dzień zostaną na farmie. Nie będą dłużej czekać na nie wiadomo co. Ruszą w dalszą drogę, a znajdują się już jedynie około dnia drogi od zatoki. Tak blisko! Ich cel jest na wyciągnięcie ręki! Udało się, choć nie wszystkim…

Cel jest na wyciągnięcie ręki, lecz większość wypadków zdarza się na ostatniej prostej, gdy po długiej, wyczerpującej trasie widzisz już swój dom i niemal czujesz zapach obiadu ugotowanego przez twoją kochającą żonę. Jak będzie w ich przypadku?

***

Wielki huk obudził ich nad ranem i bynajmniej nie był to dźwięk broni. Zegar wskazywał godzinę piątą, więc powinno być już jasno, lecz nie było. Ciemne chmury spowijały całe niebo. Huk gromu znów rozerwał ciszę poranka. Potem kolejny i jeszcze następny. Chwilę później zaczął padać deszcz. Malutkie krople wody spadały z ogromnej wysokości na spękaną przez suszę ziemię. Krople łączyły się w kałuże, a kałuże w istne jeziora. Coraz większe i większe. Wiatr wył za oknem, lecz nikt się nie bał. Momentalnie zrobiło się chłodno, a nawet zimno. Przyjemna odmiana po tylu dniach skwaru. Na twarzach podróżników mimowolnie pojawił się uśmiech. Wszyscy bez wyjątku cieszyli się jak małe dzieci. Nawet Tom, nawet Kevin. Wszyscy. Deszcz!

***

Burza trwała kilka minut, a potem zniknęła tak samo szybko, jak się pojawiła. Znów było jasno i świeciło słońce, lecz temperatura była o wiele znośniejsza. Gdy upewniono się, że w okolicy nie ma ani jednego zainfekowanego, pozwolono dzieciom wyjść na zewnątrz. Zresztą starsi również wyszli. Kevin i Jerry chodzili boso po kałużach i chlapali się wodą. Tuż za nimi biegał Mamut, ale pozostali także się rozluźnili. Morale ponownie wzrosło. Deszcz wywołał katharsis i oczyścił atmosferę. Napięcie zostało zredukowane, a animozje zażegnane. Każdy się cieszył i czuł ulgę. Mała chwila szczęścia, lecz nadal wiele dzieliło ich od ostatecznego celu.

Minął im kolejny dzień. Wykorzystali go na wypiek chlebków i odpoczynek. Nie stracili czujności, toteż bez problemu odparli atak kilkunastu zainfekowanych. Jednym ze sztywniaków był facet łudząco podobny do znanego rapera. Był nieco chudszy, a jego twarz została zdeformowana postrzałem, który Hary określił jako strzał z bezpośredniego przyłożenia broni do skroni. Prawdopodobnie była to nieudana próba samobójcza. Raperem był kiepskim, w życiu prywatnym nieudacznikiem, a jak się teraz okazało, nawet porządnie zabić się nie potrafił. Prócz tego drobnego incydentu niewiele się wydarzyło tego dnia.

Nazajutrz mieli dotrzeć do wybrzeża. Są tak blisko, że doszliby tam nawet na piechotę. Co prawda zajęłoby im to kilka ładnych godzin, ale daliby radę – gdyby tylko rzecz jasna chcieli. Wszyscy podróżnicy czuli, że niedługo dotrą do zatoki i jest to powód do radości, lecz jednocześnie wszyscy zdawali sobie sprawę, że to tylko pierwszy etap ich długiej, na dobrą sprawę dopiero rozpoczynającej się podróży.


EPILOG


 

Życie to bardzo dobry nauczyciel, ale cholernie dużo bierze za lekcje, których udziela.






 

 

 

Wyruszyli o świcie. Zapowiadał się ciepły, słoneczny dzień. Wiatr wiał od zatoki, a Bob upierał się, że tak nie powinno być. Nie uznali tego szczegółu za zbyt ważny, bo nikt się na tym nie znał. Niespełna godzinę później dotarli do wybrzeża. Ich oczom ukazał się bezmiar czystego, błękitnego morza. Lazurowy kolor ciągnął się od lewa do prawa. Fale lekko odbijały się od piaszczystego brzegu, nad którym latało stado mew. Pejzaż jak z obrazu. Jaka szkoda, że nikt z nich nie miał przy sobie aparatu, wyszłyby piękne zdjęcia.

Dopiero po chwili zauważyli w oddali statek. Był zbyt daleko, by dokładnie mu się przyjrzeć, lecz bez wątpienia był to lotniskowiec. Za pomocą lornetki dostrzegli na nim najpierw amerykańską flagę, a potem niewyraźne sylwetki krzątających się po pokładzie ludzi. Większość z nich nosiła najprawdopodobniej mundury wojskowe. Na ten widok serce Thomasa zaczęło szybciej bić. Wiedział, co to może oznaczać, lecz nie chciał rozbudzać w sobie niepotrzebnych nadziei. Na nic nie licz – tylko w ten sposób nigdy się nie rozczarujesz. No tak. Jeżeli gdzieś może istnieć miejsce nieskażone wirusem, to będzie to statek. Wystarczająco daleko od brzegu i grasujących na nim zombiaków, jednocześnie dostatecznie blisko, by w razie czego wyprawić się na ląd po zapasy. Ryzyko istnieje, ale życie na kontynencie jest dużo bardziej niebezpieczne. Przez łysą głowę weterana przebiegały różne myśli. Może na statku funkcjonuje rząd lub chociaż jakiś dowódca z głową na karku? Może.

Pozostali, nawet Hary, dali się ponieść emocjom. Cieszyli się jak dzieci. Już drugi raz w ciągu kilkunastu godzin. Śmiali się. Ściskali. Okazywali radość przeróżnymi sposobami. Tom początkowo próbował ich uspokoić, lecz był bezsilny. Tam faktycznie ktoś chodzi w amerykańskich mundurach. Wojsko funkcjonuje. Jeżeli tak, to nam pomoże. Nadzieja rosła w nim z każdą chwilą. Wziął radio do ręki i chwilę nasłuchiwał. W eterze panowała cisza, no, może poza rozmową jakiegoś konwoju zmierzającego na wschód. Borowsky zmienił kanał i nadal nasłuchiwał. Z podobnym skutkiem. Lokalne rozmowy o samych bzdetach. Nic o wojsku, a tym bardziej o lotniskowcu.

– Tu sierżant Thomas Borowsky. 127 Pułk Wojsk Specjalnych. W stanie spoczynku. Wzywam załogę US Navy. Powtarzam. Tu sierżant… – odezwał się ranger. Powtarzał komunikat trzykrotnie, czekał minutę, a później zmieniał kanał i powtarzał procedurę. Za czwartym razem się udało.

– Tu USS George W. H. Hub. Podaj swoją pozycję i intencję – odezwał się kobiecym głosem głośnik.

– Jestem sierżantem wojsk Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej. Wraz ze mną są inni mi podobni. Jesteśmy przyjaciółmi. Podróżujemy na zachód i uciekamy przed infekcją. Prosimy o pomoc.

– Poczekajcie, muszę powiadomić o tym kapitana. Bądźcie na tym kanale za godzinę. Bez odbioru.

W grupie dawało się wyczuć ogólne podniecenie. Zdecydowali, że nie będą zdradzać swojej pozycji, dopóki nie upewnią się co do intencji załogi USS George W. H. Hub. Postanowili także, że wycofają się z plaży do jednego z pobliskich domków wypoczynkowych, by mniej się rzucać w oczy. Z rozmów podsłuchanych przez radio wywnioskowali, że w pobliżu musi funkcjonować jakaś osada. Nauczeni doświadczeniem postanowili nie podejmować zbędnego ryzyka. Podekscytowani, pełni nadziei czekali.

Minuty ciągnęły się jak godziny. Istna katorga. Wszyscy ze zniecierpliwieniem oczekiwali na ponowne nawiązanie kontaktu. Wartę pełniła Lisa, lecz pozostali siedzieli w salonie przy jednym stole w kuchni. Od czasu rozmowy ze statkiem minęły już prawie trzy kwadranse. Wtedy do mieszkania wpadło kilkunastu uzbrojonych i zamaskowanych ludzi. Byli świetnie wyszkoleni, bo najpierw bezszelestnie obezwładnili na tarasie Lisę, a potem wkroczyli do domu z dwóch stron i jednym z kuchennych okien jednocześnie. Niespodziewanie rozległ się spory huk. Wszystko to działo się w ułamku sekundy. Głośne krzyki. Dźwięk tłuczonego szkła. Przerażająca szybkość. Zawodowcy. Ani Tom, ani Hary nie zdążyli zareagować, a wszystko przez granat błyskowy, który ich skutecznie oślepił. Próbowali walczyć po omacku, lecz na niewiele się to zdało. Chwilę później cała siódemka leżała związana na podłodze w salonie. Leżeli obok siebie, a ponad nimi stało paru zamaskowanych, gotowych do walki postaci. Sądząc po dźwiękach dobiegających z podwórza, samochody były właśnie przeszukiwane. Próby negocjacji skończyły się fiaskiem, a gdy Thomas starał się wyswobodzić, jeden z agresorów przyłożył mu w głowę. Tom stracił przytomność. Odpłynął.

***

Sądząc po dźwiękach dobiegających z podwórza, samochody były właśnie przeszukiwane. Próby negocjacji skończyły się fiaskiem, a gdy Thomas starał się wyswobodzić, jeden z agresorów przyłożył mu w głowę. Tom stracił przytomność. Odpłynął.

 

Ze snu budzi mnie tatko. Każe nam się ubierać. Moich trzech niewiele starszych ode mnie braci już nie śpi. Maciek, Paweł i Tomek nadal wyglądają na zaspanych. Moja najmłodsza siostra Krysia płacze w kołysce. Ta starsza, Dorotka, próbuje ją utulić. Dobrze jej idzie jak na dwunastolatkę. Mieszka z nami babcia Teresa i dziadziuś Zbyszek. Kiedyś był też jeszcze Piotruś, ale mama powiedziała, że pojechał na wojnę, a stamtąd do nieba. Prawie go nie pamiętam. Mam pięć lat. Przecieram oczy. Rodzice się kłócą. Nie wiem o co, chyba o jakiś wyjazd. Tatko chce zostać. Mama nie chce iść bez niego. Płacze. Mówi, że jesteśmy otoczeni, że się nie uda. Nie wiem, co oznacza słowo „otoczeni”, ale chyba nic dobrego. Dziadki się modlą.

Rozglądam się po izbie. Panuje półmrok. Słabe światło lampy delikatnie oświetla krzyż wiszący nad drzwiami. Tam wisi Jezus, on umarł za wszystkich ludzi. Tak mówi babcia. Cienie nerwowo przesuwają się po drewnianych ścianach. W piecu ledwo się tli, nikt chyba do niego nie podkładał od wczoraj.

Tomek pomógł mi się ubrać. Paweł, najstarszy z obecnych dzieci, wyszedł gdzieś z tatkiem. Wyglądam przez okno. Mama mówiła, że jest już wiosna, ale nadal leży śnieg. Słońce jeszcze nie wstało, ale jest jasno. Ktoś chyba rozpalił w okolicy wiele ognisk. Nie, to nie ogniska. To domy się palą. Zza horyzontu wystaje ogromna czerwona łuna. Słyszę krzyki, choć słabe, bo wiatr mocno dmucha. Nie wiem, co się dzieje.

W oddali, pod lasem widzę biegnących ludzi. Ktoś ucieka. Jakiś niski człowiek lub dziecko. Najpierw słyszę ogromny huk. Nie wiem, co to. Zamknąłem oczy, a gdy je otworzyłem, ten ktoś już nie biegł. Chyba się zmęczył, bo się położył na brzuchu. Próbuje się czołgać i macha rękami. Dobiega do niego jeszcze troje ludzi. Coś trzymają w ręku. Nie widzę dokładnie. Dwie postaci chyba trzymają widły, a ta trzecia jakąś dużą siekierę lub jakiś tasak. Po co im o tej porze widły? Nie wiem. Tuż za nimi biegnie jakiś mężczyzna z pochodnią. To pan Oleg. Poznaję go. Tatko go co żniwa zatrudnia do pomocy, bo sami nie dajemy rady. Wszyscy czterej stają nad leżącą postacią. Pozostałych też kojarzę, tylko nie wiem, jak się nazywają. Teraz widzę ich wszystkich dokładniej. Wszyscy ubrani w ciemne grube kurtki i buty do kolan. Jeden ma na głowie śmieszną, brązową czapkę. U ich stóp czołga się jakaś niewielka postać. Rozpoznaję ją. To Janek. To Janek leży tam na śniegu. Mój kolega. Jest ode mnie starszy i jest już ministrantem. Ja będę za rok. Tak ksiądz proboszcz powiedział. Jego bracia pojechali tam, gdzie mój brat Piotruś. Też nie wrócili. Chyba też trafili do nieba. Pamiętam, jak Janek kiedyś mówił, że dwa lata temu Ruscy wywieźli mu na wschód rodziców. Nie wiem, gdzie dokładnie. Sam też by z nimi pojechał, ale nie było go w domu, gdy przyjechali po nich. No i od tamtej pory mieszka obok mnie u swoich wujów. To akurat dobrze, mam się z kim bawić w ułanów. Dorośli chodzą dookoła Janka. Teraz znów dokładnie nie widzę, bo ten z siekierą mi zasłania. Ale Janek leży na czerwonym śniegu, a wokoło nadal krążą ci mężczyźni. Przewracają go na plecy. Widłami… Ten z siekierą bierze zamach. Uderza. Janek przestaje się ruszać. Nie rozumiem. Nic nie rozumiem.

Babcia krzyknęła na mnie i braci. Mieliśmy odejść od okna. Tak zrobiliśmy. Chciałem zapytać ją o Janka, ale nie zdążyłem. Do izby wbiegł tatko i Paweł. W ręku tata miał siekierę, a Paweł wielki nóż. Wszyscy o czymś rozmawiali. Kłócili się. Większości nie rozumiałem. Spojrzałem w okno z drugiej strony izby. Podobna czerwona łuna i tam się unosiła. Kilkanaście domostw płonęło. Nawet kościół. Już chyba wiem, co znaczy słowo „otoczeni”. Psy zaczęły ujadać coraz głośniej. I nagle jeden z nich, którego wołałem Łatka, przestał gwałtownie. Zawył przeraźliwie i nigdy później się już nie odezwał. Ktoś na zewnątrz krzyczał. Spojrzałem w okno. Kilkadziesiąt postaci zbliżało się w naszą stronę. Niektórzy mieli pochodnie, lecz większość miała pałki, siekiery i widły. Ojciec krzyknął, że już tu są. Nie wiem, o kogo chodziło. Zamknęliśmy drzwi i okna. Ktoś na zewnątrz kazał nam wychodzić. Tato odkrzyknął, że tutaj same dzieci i starcy, że bezbronni. Prosił, by oszczędzić. Oszczędzić przed czym?

Matka i siostry płakały. Babcia ściskała ręce dziadzia. On był już bardzo stary i nigdy nie wstawał z łóżka. Zazwyczaj spał, ale jak nie spał, to opowiadał nam historię, jak to kiedyś było tu na Wołyniu. Nawet walczył w jakimś powstaniu. Mówił, że był wtedy w moim wieku. Najbardziej lubiłem te historie o królach i wielkich bitwach. Kiedyś to nawet powiedział, że nasi przodkowie brali w kilku z nich udział. Też bym tak chciał. Potem była jakaś unia czy coś i jakaś wojna. Nasza rodzina dostała ziemię tu na Wołyniu. Chyba byliśmy kimś ważnym. No, a później przyszły jakieś rozbiory. Odebrano nam majątek i musieliśmy uciekać. Ktoś chyba na nas doniósł. Dziadziuś mówił, że jakimś cudem przetrwaliśmy, choć sam nie wiedział dlaczego. Potem przesiedlili nas do innej części Wołynia. Jakiś car czy cesarz. Tak przynajmniej mówił dziadziuś. Niedługo później chyba znów wybuchło jakieś powstanie. W nim zginął dziadek mojego dziadka. Uprawialiśmy ziemię i żyliśmy spokojnie. Potem znowu wybuchła jakaś wielka wojna i Polska odzyskała niepodległość. Nie była już tak duża i silna, jak w przeszłości, ale istniała. Musieliśmy się przeprowadzić. Potem ponownie wybuchła wojna. Najpierw napadli Niemcy, a potem Rosjanie. I tak znaleźliśmy się w tym miejscu. Tak przynajmniej mówił dziadziuś.

Ktoś z zewnątrz krzyknął, że jak nie otworzymy drzwi i okien, to cały dom spalą. Otworzyliśmy. Ci się tylko zaśmiali. Potem chcieli, by tatko wyszedł sam na zewnątrz. Nie chciał. Mama też nie chciała. Ci ludzie już otoczyli dom. Było ich dużo, prawie tyle, ile w kościele na mszy. Padły kolejne groźby. Tatko wyszedł. Nie wziął siekiery, zostawił ją w sieni. Kazali mu się rozebrać. Tak zrobił. Ten pan Oleg powiedział: „I co teraz, Lachu? Zobaczymy, jaki jesteś twardy, psie”. Wiedzieliśmy wszyscy, co znaczy Lach. Lach, czyli mieszkaniec Lechistanu, członek rodu Lecha. Dziadek opowiadał, że tak mówili na Polaków Tatarzy. Była taka legenda o trzech braciach, Lechu, Czechu i Rusie, którzy wiele, wiele lat temu przemierzali świat w poszukiwaniu własnego miejsca. Szli i szli wiele dni, aż w końcu Lech zauważył gniazdo orła. Uznał to za dobry znak i tu założył swój gród. Gród Lecha. Gniazdo. W tym miejscu bracia się rozdzielili. Czech poszedł na południe i założył Czechy, a Rus powędrował na wschód i założył Ruś. Bo wiesz, kiedyś wszyscy byliśmy braćmi.

Śmiali się z mojego tatka. Grozili. Zbyt dobrze nie słyszałem, co dokładnie mówili, ale nie było to nic dobrego. Tatko klęknął na śniegu i błagał. Błagał o coś i płakał. Potem podszedł do niego jakiś pan i uderzył go kijem w brzuch. Tatko przewrócił się na ziemię i nagle wszyscy wokoło zaczęli go uderzać. Tym, co mieli pod ręką. Pałkami, widłami, siekierami. Głośno się wtedy śmiali. Tatko ostatkiem sił przekręcił głowę w naszą stronę i chyba coś powiedział. Nie wiem co, bo było zbyt głośno. Potem siekiera rozłupała mu głowę. Dopadł go drugi cios. Już nie wiedziałem, z której strony ma twarz. Mordercy bili go nadal, choć już nie żył. Kaci, umazani we krwi, zachowywali się jak zwierzęta. Odwróciłem wzrok, czułem dziwny ból w żołądku.

Paweł złapał za siekierę i zatrzasnął drzwi. Babcia krzyknęła, żebyśmy się chowali po chałupie. Mama wzięła na ręce malutką Krysię. Przytuliła ją do piersi. Obie płakały. Ja schowałem się pod łóżko dziadziusia, Maciek do kufra w kuchni, a Tomek do pieca. Nie do tej ciepłej części, gdzie podkładamy drwa, ale do tego miejsca, gdzie wypieka się chleb. A że wtedy nic nie piekliśmy, to nie było tam bardzo gorąco. Paweł stanął w sieni z siekierą w ręku. Krzyczał coś do tamtych na zewnątrz i ręce mu się trzęsły.

Ci na zewnątrz najpierw wybili wszystkie okna, a potem siekierami rozłupywali drzwi. Łup, łup, łup. Nie trwało to długo. Weszli do środka. Pierwszy, który wtargnął, nie spodziewał się oporu. Dostał cios ostrzem siekiery w pierś i cofnął się. Drugi dostał w rękę. Trzeci uderzył kijem Pawła. Paweł zawył z bólu i cofnął się o krok. Weszło jeszcze dwóch. Nie widziałem dokładnie, ale po chwili Paweł upadł na ziemię. Trochę wierzgał nogami, a potem przestał. Krew spłynęła drewnianą podłogą aż do kuchni. Ciemnowłosy, brodaty mężczyzna z dziwną blizną na czole przeskoczył nad ciałami i wbiegł do sieni. Chwycił mamę za włosy i rzucił na podłogę. Krysia upadła razem z nią. Pan Oleg wyszarpał niemowlaka z rąk matki i rzucił na podłogę. Ten brodaty przytrzymał głowę mamy, by wszystko dokładnie widziała. Płakała. Pan Oleg uniósł prawą nogę wysoko do góry, a potem z hukiem opuścił ją wprost na główkę malutkiej Krysi. Ta eksplodowała. Matka przestała krzyczeć. Już się nie opierała. Brodacz, ciągnąc ją za włosy, wyprowadził ją na zewnątrz. Rozległy się śmiechy. Potem ona znów krzyczała. Znów śmiechy. A potem słyszałem najbardziej przeraźliwy krzyk w moim życiu. Płakałem. Do izby wpadło kilka postaci. Wzięli babcię za włosy tak jak mamę i wywlekli. Nie krzyczała. Modliła się o ocalenie. Nie nadeszło. Niedługą chwilę później usłyszałem jej krzyk. Tylko jeden. Płakałem.

Dziadek leżący na łóżku nade mną usiłował się podnieść. Nie był w stanie. Mordercy stanęli przed jego łóżkiem, widziałem tylko ich ciemne, zakrwawione buty. Dziadziuś nazwał ich mordercami, gniewnie okładał ich wyzwiskami. Potem krzyknął coś o Wołyniu i Polsce. Nie wiem dokładnie co. To coś tylko rozsierdziło napastników. Usłyszałem odgłosy padających na dziadka ciosów. Polała się krew. Ciemna, lepka maź kapała z łóżka. Było jej coraz więcej, skapywała na mnie. Moja biała koszula ubrudziła się czerwienią. Po chwili na zakrwawioną podłogę upadła odrąbana prawa ręka dziadka. Jeszcze ściskająca różaniec. Nie wytrzymałem. Krzyknąłem.

Jakaś długa ręka usiłowała wyciągnąć mnie spod łóżka. Ugryzłem ją. Mężczyzna jęknął jak baba. W tym samym czasie ktoś chwycił mnie za nogę. Już nie byłem pod łóżkiem. Szorowałem brzuchem po zakrwawionej podłodze. Kolejny napastnik wziął mnie za kark i podniósł do góry. Teraz widziałem dokładnie całą izbę. Ciało dziadka leżało porąbane na kilka kawałków na łóżku. Niemal cała drewniana podłoga ubrudzona była krwią. Obok pieca, na podłodze leżały zdeptane i zakrwawione święte obrazki. Obok nich leżał krzyż. Ktoś oderwał od niego Jezusa. Jacyś mężczyźni wywracali taborety i garnki. Chyba szukali kosztowności. Ktoś przeszukiwał kufry i znalazł Maćka. Poczułem cios w głowę. Ocknąłem się chwilę później, gdy przekraczałem próg wyjściowy. Ktoś mnie ciągnął na podwórze. Mój brat już leżał pod płotem. Żył. Płakał, ale żył.

Po kolejnym ciosie mimowolnie odwróciłem twarz w lewo. Nie widziałem na jedno oko, ale w tej chwili żałowałem, że nie na oba. Bezgłowe ciało babci leżało obok studni. Zwymiotowałem. Nogi i ręce miała połamane. Nie wiem, co zrobili z głową. Trochę dalej leżała mama. Była naga i przepiłowana na pół, od pośladków aż po piersi. Na głowie w paru miejscach brakowało włosów. Zostały wyrwane. Ciągnęli mnie w stronę Maćka. Ponownie zwymiotowałem. Znów pojawił się ten brodaty mężczyzna. Coś powiedział. Reszta zaczęła się śmiać. Podpalili dom, choć przyszło im to z trudem, bo nawet na dachu zalegała cienka warstwa śniegu. Spojrzałem na Maćka. Nie miał połowy zębów. Wybełkotał, że się boi.

Zaciągnęli nas pod płot. Jeden z mężczyzn oderwał kilka sztachet, zostawił tylko dwie. Za pomocą siekiery błyskawicznie je naostrzył, tak by przypominały palik. Już nie czułem bólu. Zabrali Maćka. Jeden podniósł go do góry powyżej zaostrzonej sztachety, dwóch trzymało go za nogi, rozchylając je lekko. Pierwszy coś krzyknął, a potem jakaś ogromna siła szarpnęła Maćkiem w dół. Zawył, z ust wypływała mu krew. Nie tylko z ust. Oprawcy, chyba niezadowoleni z siebie, znów unieśli mojego brata do góry. Krew i trochę wnętrzności wylało się z niego. Nie miałem wątpliwości. Już nie żył. Czynność powtórzono jeszcze trzy razy. Wiedziałem, że za chwilę przyjdzie kolej na mnie.

Chciałem umrzeć. Prosiłem Boga, by mnie zabił, bym nie musiał czuć tego ogromnego bólu. W tej samej chwili ktoś uderzył mnie w twarz. Poczułem, jak odrywam się od ziemi. Wszyscy wokoło drwią. Patrzę na niebo. Rozjaśnia się, zaraz będzie świtać. Część mężczyzn, śmiejąc się, odeszła do innego gospodarstwa. Przy mnie zostało ich tylko kilku. Podnieśli mnie jeszcze wyżej, tak bym wisiał nad zaostrzoną sztachetą. Zamknąłem oczy. Usłyszałem znajomy głos. Poczułem, że opadam w dół. Poczułem ból. Ogromny ból. A potem już nic nie czułem. Znów ktoś mnie uniósł do góry i opuścił. Zamknąłem oczy. Może chociaż Tomkowi się uda. Umarłem.

***

Tom otworzył oczy. Przywiązany do krzesła, z niedokładnie zawiązaną opaską na oczach widział jedynie, że znajduje się w jakimś ciemnym miejscu, a sądząc po specyficznym zapachu i temperaturze, prawdopodobnie był w piwnicy, nieopodal plaży. Rozejrzał się wokoło na tyle, na ile mógł. Panował półmrok, a krzesło, na którym siedział, stało w centrum niedużego pomieszczenia, tuż przy stole. Kątem oka dostrzegł dwie postacie stojące za jego plecami. O czymś rozmawiały, lecz nie słyszał o czym. Jedna z sylwetek dostrzegła jego ruchy, podeszła do niego i zdjęła mu opaskę. Był to młody mężczyzna o krzaczastych brwiach, równie ciemnych, co włosy, i przygarbionej posturze.

– O, widzę, że nasza śpiąca królewna się obudziła. Bardzo dobrze.

– A ty to, kurwa, kto? Książę?! Tylko nie próbuj mnie całować, bo nie wszyscy muszą być pedałami tak jak twój ojciec!

– O, jaki się, kurwa, żartowniś znalazł! – mówiąc to, nieznajomy skinął głową na stojącego za krzesłem strażnika. Ten błyskawicznie wyłapał znak i uderzył Toma w głowę. Borowsky znów stracił przytomność.


Podziękowania

Zwykłem mawiać, że nie lubię przebywać w gronie osób, które mi przytakują lub postrzegają świat tak jak ja. Zgadzając się ze sobą, niczego nowego nie odkryjemy. Gdybym chciał posłuchać kogoś, kto ma takie samo zdanie jak ja, to mówiłbym tylko do siebie. Szanuję ludzi, którzy inaczej niż ja postrzegają świat, i to im chciałbym podziękować.

Mamie za trud włożony w wychowanie i za nieustępliwość. Magdzie za odwieczną rywalizację i umiejętność argumentowania. Dziadkom, Krystynie i Hieronimowi, za nauczenie podstaw. Sobie za wytrwałość. Reszcie mojej licznej rodziny za to, że są.

Pomysł na tę książkę narodził się, gdy byłem na studiach. Początkowo scenariusz układał się w głowie, lecz z czasem zdołał się przelać na elektroniczny papier. Tu należy wymienić dwa imiona – choć właściwie jedno, lecz podwójnie: Marcin. Dziękuję Marcinowi i Marcinowi. Oni jako jedni z pierwszych dowiedzieli się o tej opowieści i to z nimi omawiałem kilka pierwszych pomysłów.

Na koniec dziękuję przyjaciołom z pracy, wymienię tylko niektórych, lecz myślę o wszystkich. Dziękuję Piotrkom, Kasiom, Michałom, Karolinom, Adrianom, Aśkom, Monikom i Kingu. Czasami przez powyższych, pod wpływem emocji, złości, frustracji i żalu, skazywałem bohaterów tej książki na cierpienia lub śmierć. Nic tak nie motywuje mnie i nie napełnia natchnieniem jak możliwość odreagowania po ciężkim dniu i „poznęcania się” nad fikcyjnymi bohaterami, których los jest w moich rękach. Tak – zrobiłem to przez was. Dziękuję.
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